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HARYARD COLLEGE LIBRARY 

THE CIFT OF 
ARCHliALD CARY COOLIDGE 



Wolno drukować z warnnkiem złożenia w Komiteeie Cenzary po 
wydrnkownnia, prawem przepisanej liczby esemplarzy. 

Warazawa doia i%i Gradnia 1849 r. 

Starszy Cenzor Trlppiin* 
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•BJASNIENIE KARTY TYTUŁOWEJ. 



Tylu} ten podług rysni^ku P. Boleiława PodczMzyńskiego , jost 
rytowany na4amieoiD przez P. Adolfa Dietrich Warsżawianiaa, a ko-' 
lorami litografowany podobnież iak do Toma pierwszego przez P. Se- 
weryna OleszGzyńskiego w litografii Banka Polskiego. Ztoiony on 
jest takie z rozmaitych zabytków v sztok pięknych polskich w stylu 
odrodzenia, począwszy od wieku XVI do końca XV1U stnlecia wyrabia- 
nych. I tak: drzwi żelazne które główny ty tal mieszczą, odrysowane 
są ze drzwi na ganlin pierwszego piętra w dziedziócn, w kamienicy 
pod Nr. 51, w rynka Starego-Miasta w Warszawie potolooej, znajdu- 
jących się. Dom ten zewnętrznie niczóm od Innych nie odznacza się, 
wewnątrz atoli swoim rozkładem, wązkim dziedzińcem, arkadami 
i gankami ua około, a mianowicie licznemi i pięknemi ozdobami z ktt- 
tego żelaza , na szczególną zasługuje uwagę. Tym bowiem sposobem 
w liczne floresy i wyginania wykonane są drzwi do głównych wscho- 
dów prowadzące, poręcze i ganki aź pod sam strych domu, oraz drzwi 
w dziedzińca, na których czytać się daje imię i nazwisko jednego 
z właicicieli Macieja Korowskiego i rok ITd?, co takie i wierny tych- 
że rysunek tutaj przedstawia. Ramienica ta w XVn stuleeiu Talen- 
towska Zwana,, zbudowaną jest na miejscu zrujnowanego domostwa, 
które Talenty Piotr sekretarz królewski, z ioną swą Honoratą Anną 
z domu Kleinpoltówoą w latach 1663 i 1664 częściami nabyli od Jana 
Dzian-Maria Brankarynowskiego i Hieronima Kazimierza Brankary- 
nowskiego kupców warszawskich K Która to rodzina była włoską^co 
zwyczajem ówczesnym osiadłszy w Polsce, istotne nazwisko Brankari- 

< Akta Starćj Warszawy księgi 37 f. 244 i 876, ks. 40 f. 234. 
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Ul oa Brankarinowskiek spoUzezyta. Talenty tedy oabywszy dom 
sruJDOwany, wystawił go w tyra jak ge teraz widzimy staale, a Być 
mo£e ii gust włoski wewnątrz rozkładn kamiehicy widoczny od pier- 
wotnych włakicieli pozostał. Później Stanisław Narzyraski starosta 
Ciechanowski oieniwszy się z Elżbietą de Talenti, kamienicy tej zo- 
stał właicicielcmy atoli jni syn jego Jakóh Narzymski starosta Bohro- 
wnicki feprzedał ją w r. 1720 dnia 15 listopada Dominikowi Wfnklero- 
wiy pisarzowi skarhn koronnego, po którego śmierci w.r. 1735, dnia 1 
lipca nabył Ją od sukcessorów Macićj Kurowski ^ W aktach tedy 
arcbiwnm miejskiego star^* Warszawy, ta kamienica wspominaną jest 
jako TalentoWskfli, późnićj Narzymska, a w ostatku Wioklerowska. 
Maciej Kurowski nabywszy ją tn uti*zyraywał słynny handel win, na 
którym znaczny majątek zebrał, pomimo ii jako kupczący szlachcic, 
od dawnych swych braci byt zniewaiany i pogardzany, a.we dwa lata 
dom ten ozdobił drzwiami i gankami z kowanego żelaza, wielkiej pra- . 
cowitości i kosztu. Po zgonie Kurowskiego, gdy potomstwo wstydziło 
się prowadzić dalej handel, sprzedano naprzód liczne zapasy wina a na- 
stępnie w roku 1782 dnia 23 kwietnia, wnuk Macieja Kurowskiego^ 
Józef Kurowski, porucznik w wojsku saskióm, sprzedał i tę kamienicę 
Rafałowi Chudzina kiemp , ten' znowu Goiewczyńsklemu, dziś zaś jest 
własnością sukcessorów Franciszka Bluma* 

' Fo nad temi drzwiami półkulisty łuk z belkowaniem ^ wzięty jest 
z drzwi kaplicy S. Kazimierza, w katedrze wileńskiej wyrysowanych 
ni tytule album Wileńskiego, przez P. J. K. Wilczyńskiego, wydawa- 
nego, w oddziale IV in 8 maj.; zaś w pośrodku umieszczony medalionik 
z popiersiem wprost {en face) Władysława IV, jest wiernie w całćj 
wielkości zdjęty z rzadkiego i dotąd nieznanego medaliku, z którego ^ 
oil«w P. Raról Bajer w zbiorach swoich posiada. Ozdoby w naroini- 
kacb łnku znojdnjące się, pochodzą % karty tytułowej, ze strony od- 
wrotnej dzieła pod tytułem Sarmatiae Europeae descripłio, Craeó' 
viae .1578 in fol. 

W dwóch nis^^^^ bokach umieszczonych, w jednej wizerunek 
w całój postaci Stefana Batorego, zrobiony jest podług ryciny w dziele 
Imperatorum, Regum atque Arehidueum etc, Ferissimae imagines 
etc. Jacobo Schrenckio Oeniponti 1601 /o/. Nisza do niego jest taka 

^ Księ^ metryczne Nr 222 f. 522 i 547. Akta staraj War. ks. 74 
f. 440 w Archiwum 9ł<5wBĆm w Warszawie. 
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sama jak w katedrze krakowskiej, wkaplief ZygmontowakićJ przy 
nagrobka królowej Aney JagieUonU, rytowanego podtag rysankn Sta- 
cbowicza przez Dietricha ojea, w duele Monumenta €raeavieniia, 

Ta^iliea napisowa do popiersia Jana Zamojskiego pochodzi z tejie 
samej ryciny, co cały wizerunek Stefana Batorego, zaś popiersie jest 
wiernie zdjęte ze danego medaln, z godłem Ułracue civU u Raczyń- 
skiego pod Nr. 91 opisanego i eliptycznie odcUniętego. Tarcza, na któ- 
rej to popiersie nmieszczone, naśladowaną jest z t£j, która na szczycie 
nagrohkn Michała Roryhnta w katedrze krakowskiej znijditje się. 

Po drabiej stronie wizeranek w całćj postaci przedstawia króla Sta- 
nisława Poniatowskiego, podług obrazu pędzla MarcellegoBacciarellego, 
którego oryginał posiada p. Wincenty Kozłowski adjunkt archiwom 
głównego w Warszawie, a nisza do niego, to jest samo jej wnętrze, na- 
śladowane z niszy w pałacu tak zwanego Brylowikiego w Warszawie 
pod Nr. 612 przy ulicy Wierzhowój połoionego; tylko otoezyoy do niój 
dfl(dane są z katedralnej kaplicy Zygmuntowskiej w Krakowie. 

Tablica napisowa do popiersia Andrzeja Załuskiego biskupa chet* 
mińskiego, zdjęta jest z karty tytułowój dzieła pod tytułem Jndreae 
Maxim%l%ani Fredro Gestorum Populi Poloni sub Henrieo Fale- 
sio. Dantisei 1652 io 4, xal samo popiersie, jest to znany medal z go- 
dłem Civium in usus^ roboty Daniela F eh r ma na, ^o którym na 
str. 383 wspomniałem; wreszcie tarcza do tego popiersia pochodzi 
z drzeworytu w dziele Sartnatiae Europeae deseriptio na str. 75 
znajdigącego się. 

Nakottiee u dołu tytułu umieszezony całkowity nagrobek, jest wier- 
nym rysunkiem nagrobku w kościele metropolitalnym S. Jana w War- 
szawie, dwóch braci Wolskich ; Mikołaja biskupa włocławskiego i Sta- 
' nisława starosty warszawskiego, który na str. 245 opisałem, a po obu 
jego stronacli umieszczone są, główna i odwrotna strona nader rzad- 
kiego półdukata Jana Kazimierza bez roku, w mennicy warszawskiej 
bitego, który dotąd po zbioraeh krajowych nieznany, wyrysowany jest 
w rzadkióm i kosztownóm ^dziele pod tytułem JK »is en or et en 
argent qui oomposent une des differentet parties du Gabinet de 
S. M, l*Empereury tom Ul Supplement des monnois en or du Cabi^ 
net Imperial Fiennae 1769 /o/, p. 37. 
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ODDZIAŁ TRZBCL 



WIADOMOŚCI 

O zabytkach sztik pięknych w styh odrodzema 
(renaissance) wdawnćj Polsce. 
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MIDSIiiS n ' 

o SZTUKACH NOWOŻYTNYCH. 

a) ARCHITEKTURA. 

§ 1. Pni8l%4 UitMryeay bndamotwa w Euripie 
w Btyh odradzenia od ZVI de końca ZYIII vieka. 



Ąrebitektart w.gtyln f^ermańskim czyli jcotyckim, jake- 
śmy w pierwgzym tomie mówili, jak miała szybki wzrost, 
Fosazcrz^nie po całćj niemal Earopie^ i świetny swój pe- 
ryod, tak z liolei przeszła przez wiek upadku ustępując 
nierównie prfdzej niz. powstała, przed stylem, który 
w mniemaniu, ie jego początek leży w zapatrywaniu się 
na dzieła starożytnych Rzymian wschodnich i zachodnich, 
stylem odrodzenia nazwano; nazwano jednakie mniój wła* 
ściwie, bo rzeczywiste odrodzenie wtedy się staje, kiedy 
nowy duch W8tępiqe w cfiało, aby go znowu iyciem na- 
tchnąć, styl zaś ten nie przejął się źywotnemi zasadami 
architektury staroiytnych Greków i Rzymian, lecz przy- 
brał tylko na się powierzchowne jśj formy w nieładzie 
pospajane ze sobą. Cózkolwiekbądi zmiana ta artystycz^ 
nych pojęć, sprowadziła upadek stylu dwułucznego go- 
tyckiego, ze wszystkiemi jegozalelami i wadami. 
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To zupełne opuszczenie, ta pogarda stylu dwutiicznego, 
tyle przedtem upodobanego, i z taką miłością doskonało- 
nego, ten nagły i powszechny zwrot ku formom zupełnie 
jemu przeciwnym, jedni przypisują przypadkowemu od- 
kryciu arcydzieł dawnćj sztuki, w ziemi zagrzebanych, 
i zabytków piśmiennictwa ukrytych w pyle bibliotek kla- 
sztornych, drudzy uważają jako konieczne następstwo 
z powszechnego zajmowania się literaturą starożytną i 
sztukami picknemi, w epoce kiedy Włochy zaczęły się 
otrząsać z niewiadomości i odrętwienia przez, tyle wieków 
całą Europę przygniatającego. Są i tacy, cb zmianę tę 
tłómaczą zdobyciem przez Turków Konstantynopola (w r. 
1453), i rozpierzchnięciem się wielu uczonych Greków, 
którzy ze sobą unieśli owe skarby starożytnych pod^i, i 
wiadomości u nich tylko dotąd przechowywane. Wszy? 
stkie te atoli przyczyny mylne są i bezzasadne; zdanie 
bowiem, jakoby przypadkowe odkrycie kilku staroiytnych 
rękopisów, lub niespodziane wygrzebanie da¥mych mar- 
murów były przyczyną powszechnego powrotu do form 
starożytnych, jest zbyt wątłe, i po głębszem zastanowie- 
niu się nad przyrodzeniem ludzkiego umysłu, doi prawdy 
niepodobne. Bo jakkolwiek piękne i doskonałe dzieła 
przedstawimy ludziom, którzy do uczucia i pojęicia ich 
piękności nie są usposobieni, nie wywrą -ooe na nich ża- 
dnego wpływu. Turcy burzyli i niszczyli najpiękniejsze 
posągi dawnych Hellenów, a nowożytni Grecy jeszcze im 
do tego dopomagali. Kiedy gust artystyczny zupełnie był 
we Włoszech zepsuty, były tam podówczas pyszne wzo- 
ry sztuk pięknych, a jednak nie zwróciły na siebie oczu 
potąd, az się umysły przez obce wcale przyczyny do tego 
usposobiły* Wychodźcom Greckim także za wiele za- 
szczytu przyznają> aby oni sami jedni miogli wskrzesić. 



Digiti 



zed by Google 



5. 

ve Włoszech od tylu wieków zaniedbane formy. Podo- 
boiei, upadek Konstantynopola iadnego wpływu wywrzeć 
nie mógł, bo oddawna Grecy, budowali we Włoszech; a 
daleko wcześniej objawił się tamże pierwszy popęd do 
odmiany stylu i ważne dzieła zrodził. Sam więc tyiko bieg 
wyjpadków mógł sprowadzić istotne zmiany w pojęciach 
ogółu; przypadkiem odkryte niektóre zabytki dopomogły 
temu> • a dając pochop do szukania innych, nie mało f ię 

« przyczyniły do rozwinięcia reformy w piśmiennictwie i 
sztukach piękny ch« Architektura # jednak nie zaraz poszła 
tą drogą co literatura, rzeźba i malarstwo; owszem, cisami 
artyści, którzy współcześnie kilku rodzajom sztuk pię* 
knycb poświęcając się, kiedy w innych dawno nowemu 
gustowi ulegli, w budownictwie tyipczasem przez wiek 
prawie cały poprzednich trzymali się kształtów. Wszy- 
stkie bowiem inne sztuki, mając za cel piękność i przyje- 
mność powierzchowną, prędzej ulegają wpływowi postępu 
czasu, aniżeli architektura, sztuka przedewszystkiem do 

' użytku i wygody społeczeństwa przeznaczona. Ona to jak 
.z jednej stron]^ od materyałów i miejscowości zależy, tak 
z drugiej od obyczajów, zwyczajów, stosunków towarzy* 
skich,. religijnych i świeckich każdego narodu zawisła, a 
przytem znacznych , wymaga nakładów; nie tak prędko 
więc zmianom ulegać może. 

Historya architektury od początków, swoich, przekor 
nywa nas o ciągłym i naturalnym swoim postępie, czy td 
pod względem stawiania budowli, czyli tei pod względem 
ich ozdoby, a we wszystkich epokach była do potrzeb 
czasu i miejscowości zastosowaną, i z niemi zgodną. Je- 
żeli zaś z powodu ogólnego upadku sztuk pięknych, stra- 
ciła co na zewnętrznych ozdobach, piękności i wykończe- 
niu, do jakiego u starożytnych doszła; z drugiej strony, 
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nauka t doświadczenie tylu wieków nadały artystom pe- 
wien stopień mechanicznej biegłości , i nauczyły wielu 
sposobów, o których sztuki greckie i rzymskie wyobra* 
ienia nawet nie miały. 

Musiały więc być daleko gruntowniejsze nastąpionej 
zmiany przyczyny, od powodów, jakie podług różnych 
dotąd dosyć upowszechnionych .zdań "wyiij przytoczyli* 
śmy, a których wyszukać należy, jeżeli chcemy dóirlate- 
eznie wytłómaczyć, dla pzego tak nagle i jednomyślnie * 
pogardzono specyabemi*zaletami stylu germańskiego, dla 
czego strawiwszy tyle wieków na wydoskonalenie naj- 
drobniejszych jego części, nabywszy w nim tyle wprawy 
i doświadczenia, opuszczono go na zawsze; dla czego wre- 
szcie uiywać zaczęto stylu pod kaidym względem mnićj 
zalet mającego, a który był tylko zlepkiem ułamków ze 
starożytnej u Rzymian sztuki. 

Przyczyny te wynikły mianowicie z postępu przemy- 
słu, ze wzrostu bogactw i rozszerzenia się nauk pomiędzy 
świeckiem!. Wykształcenie stanu miejskiego, spowodo- 
wało potrzebę nowych liczniejszych, a bardziej od po- 
przednich rozmaitych budowli, któreby nie miały juz 
owego charakteru religijnego, tylel>udownictwo średnio- 
wieczne giermańskie odznaczającego. Dąiność ku zaspo- 
kojeniu tej potrzeby, poprzedziła nawet epokę reformacyi 
iiutra. . Wszędzie tei zmianę budownictwa ze stylu go- 
tyckiego na inny, spostrzegamy współcześnie z upad- 
kiem władzy i bogactw kościoła. Towarzystwa /mularzy 
które same tylko posiadały doskonale sztukę budowania, 
jako niezależne od władz świeckich, a* działające wyłą- 
cznie podług rozkazów i tńyili Papieża, zaczęto' znosić i 
prześladować. Juz w roku 1424 Henryk YI ogłosił 
wszelkie towarzystwa mularzy jako nieprawne i szkodliwe, 
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4if rdsiwszy iRird#€ni lunnni tym, ktii^yby ckeiełi da^j 
abierać si^ s Biernie lub jakkfkolwiek utrzymywać alosun* 
iL Za przykładem Henryka inne państwa wydały nieba* 
wem takież same względem nich rozporządzettia. A tak 
prześladowane zewaząd zgromadzenie mularakiie) muaiało 
nareszcie rozwiązać się; obcy zaś obawiali się zachowy- 
wać itfosunkdw z jego członkami^ albo nabywać od nich 
laj^mok sztiiki.. 

Istotnym więc powodem powstania stylu n&woiytaęgB 
czyli odrodzenia, jest upadek cechów midarakicłi; przy- 
czyna tern pewniejsza, iz w Niemczech i w innych kra- 
jach gdzie się one najdłużej utrzymywały, najpóinićj tei 
styl gotycki opuszczono. Towarzystwo mularzy złożone 
z wielu podrzędnych i^romtfdzen, połączone ze sobą wę- 
złem przysięgi i znakami porozumiewania sią rozściągało 
swe gałęzie po całej niemal Europie; on^o tylko jedno po- 
siadało tajemnice praw ciśnienia i opojru, działania i od- 
działywana pomiędzy częściami budowli, tudziei lunieię- 
tność tworsenia i budowania najzawikłańszyck łuków i 
sklepień, tak wałną w kaidem budownictwie, a szczegól- 
niej tez w stylu dwułueznym. Tajemnice tych nie udzie- 
lało nikcMBu, ukrywało je owszem wieiwie nawet po swo- 
jem rozwiązaniu; dla tego tez, pospołu z istnieniem towa- 
rzystwa jioszły w zagttbę. Sztuka budowania zupełnie 
praeszła z rąk doświadczonych i umiejętnych mistrzów 
do -prostych iic^iów lub czeladników, którzy nie będąc 
wtajemniczeni w zasady budownictwa, colaąć się i ^ść 
musieli 2 systamatu giermańdkiego na inny mniej nauko- 
wy lecz prości^jszy w swym układzie, m tem samem d# 
wykonania łatwiejszy. Zapał powszechny do starożytno- 
ści, i chęć naśladowania ich we wszystkich satukaeh, po>- 
słuiyły wielce tej npwej szkoUij^tak, ii 0|»ttAi£zenie stylu 
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dwołucsnego, miało raczej pozór praekładaniil nadeń sty- 
lu starożytnych^ niżeli ntewiadomość zasad budownictwa. 
Ci zaś, którzy istotną przyczynę kieriinku tego pojmowali, 
ogłosili architekturę starożytną za jedynie godną naśla- 
dowania, dwułuczną zaś jako barbarzyńską nadając tej 
ostatniój nazwisko gotyckUj\ nie dla tego przecież, ażeby 
ją jako dzieło Gotów uwaiali, lecz iz wyraz ten, a barba- 
rzyrbArt, były jednoznaczne. Odtąd tedy. zi>iknęła nadzieja 
powrotu architektury gotyckiej. 

Charakter zlepianjr odznaczający* budownictwo odro- 
dzenia, stąd mianowicie pochodzi, ze nieświadomi prawdzi- 
wych zasad budowniczowie, ograniczając się tylko na- 
śladowaniem, musieli do najmniejszego szczegółu z wielką 
częstokroć pracą wyszukiwac,odpowiedniego wzoru w ja- 
kim dawnym pomniku; a jednak • nigdy czynione przez 
nich zastosowania z zasadami starożytnych nie zgadzały 
się. Tworzyli oni kopije, naśladowanym oryginałom nie- 
odpowiadające, a styl ich bynajmniej nie miał prawa do 
tego nazwiska odrodzenia sztuk, które mu nadać chciano. 

Nie moina jednak przypuszczać, aby nie było powol- 
nego przejścia ze stylu gotyckiego do tak zwanego odro- 
dzenia gustu starożytnego; owszem, są ślady współczesne 
połączenia obu systematów w budowlach z epoki przej* 
ścia. Wszakże, zwrot ten był nierównie prędszy w kra- 
jach gdzie zawsze najmniej za gotycyzmem ubiegano się, 
a w niektórych, jako to we Włoszech, budowle nawet 
w Xin i Xiy wieku wznoszone, wiele jeszcze z dawnego 
rzymskiego stylu zatrzymały. Tam bowiem, przez samo 
tradycyjne wspomnienie na ostatki ze świetnych czasów 
budownictwa rzymskiego, ciągle mu sprzyjano, a w nie- 
których zdarzeniach nie opuszczano go wcale, nawet i 
wówczas, kiedy ciężki byzancki porządek powszechnie 
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panował, a potem stylowi gotyckiemu wszyto liołdo* 
wała Powrót więc miał juz tam niejakie przygotowanie; 
wszakże nie wrócono się jui nigdy do prawdziwych zasad 
stylu greckiego ani nawet rzymskiego. 

Sztuki piękne u Greków były czystym wypływem kli- 
matu, materyału i urządzeń społeczeństwa. Architektura 
zaś ich zasadzała się mianowicie na systemacie słupów i 
więzów poziomych, przy najprosciejszym rozkładzie. 

U Rzymian panował grecki artystyczny pierwiastek 
w jednem tylko budownictwie, uległ zaś wpływowi He- 
truskiego wynalajku 8klepień.~Nowy ten pierwiastek ró- 
wniei jak pierwszy nieswojski, w połączeniu z tamtym 
utworzył dzieła o charakterze złożonym, w którym 
trudno zgody upatrzeć. Charakter ten tak określić można: 
I iż budownictwo Rzymian, do słupów i więzów greckich 
r I dodało łuki i sklepienia, a w rozkładzie zastosowało się 
do powiększonych potrzeb społeczeństwa; przepychem 
o zaś i ozdobą powierzchowną, dawną skromność zastąpiło. 

>• , D Byzantynów sztuki rozdwoiły się, podlegając z jednaj ^ 

I- strony ustawom religii,- z drugiej świeckim potrzebom. 
)• Pierwiastek ich odznacza się w układzie ogólnym myślą 
le . symboliczną, w wykonaniu zaś postacią krótką, pełną i 
i- nieruchomą. W budownictwie, mianowicie hieratycznem, 
- charakter zewnętrzny tego. stylu zasadza się na systemacie 
■ sklepień baniastych, i łuków które wprost na słupach al- 

bo ścianach ciężą, rozkład zaś na związkach postaci koła i 
krzyża. W świeckiej architekturze budowle zajmowały 
,0 8«:«upłą przestrzeń, a więcej ku górze były wzniesione. 
.w ! W obudwoch rodzajach uderza nader mała liczba i szczu- 
3- ptoac Otworów. 

i w narodach północnej Europy, u Germanów miano- 

* wicie, na zasadzie byzantyjskiej, powstał styl tak zwany 

JLOM XX* Q 
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gotyckiy którego pierwiastek zachowuje zawsze myśl by- 
zantyjską symboliczną, a różni się od tamtego smukłością 
postaci i niejaklem życiem. Budownictwo hieratyczne je- 
szcze się od świeckiego bardziej odróżniło. Charakter 
cechujący wypływa z użycia dwułucznych sklepień, które 
na śmiałych smukłych opierają się słupach. Słupy po-^ 
dzielone pionowo na wiele pomniejszych, wyglądają jakby 
z. nich zlepione; mnóstwo wielkich otworów służy do 
ulżenia ścian. Powierzchowność pełna pionowych i dwu- 
łucznych ozdób, zgoła, z początku nie przedstawia wię- 
zów poziomych. W budowlach hieratycznych rozkład 
lekki, wspaniały i zawsze podłużny; w świeckich zaś na- 
der rozmaity, do miejscowości zastosowany, mianowicie 
w zamkach, które stały na skałach. Powierzchowność 
ich przedstawia mniej dwułuczności, i pozór bardziej 
obronny. 

Wedle tego samego następstwa upatrując charakter 
stylu odrodzenia, znajdujemy w nim wyraźny pierwiastek 
rzymski. Po' zniknięciu cechów mularskich, myśl symbo- 
liczna w budowlach się nie pojawia; rozkład zaś ogólny 
pozostaje na stopie gotyckiej, z niejaką skłonnością za 
rzymskim. Cała dążność budownictwa skierowana na ze- 
wnątrz; przytem mała zgodność wewnętrza z zewewnę- 
trzem; postać dziwaczna częstokroć i wymuszona, prze- 
waga poziomych więzów wbrew naturze materyałów. 
Wszystkie ściany, fryzy, płaskosłupy, brusowania i inne 
części budowli, przepełnione niezliczonem mnóstwem 
ozdób, naśladowanych z królestwa zwierząt i roślinnego, 
figur naturalnych i wymyślonych , najdziwaczniej w ry- 
sunku z sobą powiązanych. Były to te same ozdoby które 
Witruwiusz opisuje jako za jego czasów, w użyciu będące, 
a na które on już żalił się, że grożą zagubą właściwszych, 
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to jest skromniejszych i surowszych. Ozdoby te z odkry- 
ciem dawnych łaźni i innych podziemnych starożytnych 
hodowli pomnożyły się i otrzymały nazwisko grotesąues; 
to jest ozdób w grotach znalezionych; nazwisko stoso- 
wniejsze niz arabeski, któremi następnie je mianowano. 
Ażeby zaś ozdoby i tak juz nader* liczne więcej jeszcze 
wzbogacić, dodano do nich medaliony i kartusze snycer- 
skie, do których' używano częstokroć materyałów naj-. 
droższych, bronzu, porfiru, serpentyny, pozłoty, a nawet 
kompozycyi, która drogie kamienie naśladowała. Wszy- 
stko to dawało całości pozór świetny i wesoły, niekiedy 
nawet z pewnym rodzajem powabu połączony. Ozdoby te 
były bez różnicy do wszelkiego rodzaju budowli stoso- 
wane równie dó świeckich jak do religijnych. Tak budo- 
wał Bruneleschi uczeń Donalettego; podobnyz styl wi- 
dziemy w dziełach Ammanatego w pałacu Pitti i t. d. Głó- 
wniejsże zaś tego rodzaju budowle należą się Bramantemu, 
pierwszemu budowniczemu kościoła ś. Piotra w Rzymie. 
Sam Rafael, ów wielki malarz; Michał Anioł, olbrzymi 
snycerz w pierwszych swych architektonicznych pracach, 
wpływowi drobiazgowości stylu odrodzenia ulegali. 
Przekonywają o tem, pierwszego arabeski na Watykanie, 
drugiego grobowiec Juliusza Papieża. Później dopiero 
Bounarotti zamierzył utworzyć w budpwnictwie styl zu- 
pełnie nowy, od stylu swoich poprzedników różny. Mistrz 
ten zarówno biegły we wszystkich rodzajach sztuk obra- 
zowych, opuścił najprzód w malarstwie i snycerstwie 
niewolnicze i ograniczone naśladownictwo, przyjął styl 
zarazem śmiały i kolosalny, a potem tez same zmiany 
przeniósł do budownictwa. Małe porządki, jedne nadru- 
gich nagromadzone, a każdy z osobna jedno piętro zaj- 
mujący, zastąpił stylem jednostajnym lecz kolosalnym i 
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całą budowę ogarniającym; co się zaś tycŁe lekkich a iaii- 
tastycKnych ozdób, arabesków, usunął je zupełnie w swo- 
ich dziełach jako dziecinne bawidełka. Michał Anioł był 
potężnym geniuszem, lecz ubiegając się za nowością wpa- 
dał częstokroć w przesadę, a zamiast czegoś wielkiego, 
tworzył niekiedy dzieła olbrzymie, lecz fantastyczne, nie- 
naturalne i dziwaczne,^ nawet w snycerstwie , w którem 
najpiękniejsze wzory starożytności miał przed oczyma, 
stał się przesadzonym i wymuszonym; moinaz dziwić się: 
iz w budownictwie bez dobrych wzorów wady te jeszcze 
dalej posunął? 

Przykład dany przez Bounarottego okazał się w następ- 
stwie swojem wielce dla sztuk szkodliwym. Chociaż w ró- 
żnych czasach powstawali architekci, jak Palladyusz i Sca- 
mozzi, co walczyć chcieli przeciwko wpływowi przesady 
i systemat rozumowany w budownictwie zaprowadzić; 
nazwisko ich przecież i powaga w porównaniu z wzięto- 
ścią I sławą Michała Anioła, musiała upaść, pomimo ii mie- 
li słuszność po sobie. Tymczasem Fontana, Bernini, Bor- 
romini, ze swojemi kolumnami krętemi, z wypukłemi ar- 
chitrawami^ frontonami rozmaicie połamanemi i pokręco- 
nemi , ze swojemi porządkami które jedne na drugich 
w kościołach ważkich i wysmukłych skupili, ze wszy- 
stkiemi wreszcie swojemi naukowemi teoryami, o wiele 
potworniejsze powznosili budowle, niz najgorsze z wieku 
upadku pogańskiego Rzymu. 

Wszystkie materyały, wszystkie wyroby, - na które 
sztuki wpływ jakikolwiek mieć mogą: drzewo, kamień, 
metale porcellana, szkło, tkanina nawet w rozmaitych ma- 
teryach do odzieży lub ozdoby używanych, budownictwo, 
rzeźba, malarstwo, hafty i t. d. kościoły i pałace, wnę- 
trza i zewnętrza, pojazdy i okręty, wyroby drobne i wiek- , 
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«ŁC, głowem wstyslko, matiia t^jmody wykwywmrf, w po* 
wiel*schowDych mianowicie oidobach, ogarnęła. Dtięki 
łaHrości, z jaką dojść moina było do niejakiej wprawy 
w tej nowej atkole, zaraza ta,, przy popuazczaniu ładnem 
prawidłem niebamowanij wodzy wyobraini, rozeiizta się 
gwałtownie po całej Europie. A to , co jeszcze w pier- 
wiastkach a Włochów mniej raziło, za granicami teg6 
kraju szczegiiinlej w początku Xyil wiek«» przeszło 
w nadużycie i zepsucie, chociaż były i takie kraje, g^kie 
dość długo opierano się temu obcemu wpływowi. 

We Prancyi, w Niemczech, w Anglii, Polsce i Hiszpa- 
nii, wszędzie z resztą, gdzie styl średniowieczny silnie 
ugruntował się, przejście do stylu odrodzenia było sto- 
pniowe i powolne. Widziemy bowiem dotąd niektóre bu- 
dowle, przedstawiające w pośród części noszących na 
• sobie cechę stylu gotyckiego ostatnićj epoki, niektóre 
ozdoby nowego stylu; i tak: częstokroć sklepienia dwu- 
łuczne spoczywają na słupach porządków rzymskich i t d. 

Po Włoszech, Francya. za Ludwika XII okazuje pier- 
wsza najdawniejsze zabytki stylu odrodzenia; wszakie 
czas świetności tego rodzaju budowania przypadł w niej 
za Henryka H, i przedstawia sie mianowicie w dziedzińcu 
Luwru. 

Pierwsze ślady tegoi stylu w Hiszpanii, znachodzą się 
w budowie klasztoru Eugracia w Sarragossie, tudzież 
przy wspaniałych przybudowaniach da pałacu królów 
Maurytańskich w Grenadzie, które wzniósł Karol V. 

W Niemczecb, Elektor Palatyn, Ofto Henryk, zamek 
swoich przodków w Heidelbergu w stylu gotyckim za- 
częty, ukończył roku 1S50 w styla odrodzenia* Równo- 
cieśaie flfiyi ten wszedł do Połski, która oddawieB z Wlo- 



Digiti 



zedbyGoOgfe 



14 

chami bliskie' miała atosunki. Za Zygmunta I, szca^gólnie 
aug od CKasu małżeństwa jego z Boną, najwięcej Włochów 
artystów do Polski przybywało, a dwukrotne przebudo- 
wanie zamku królewskiego w Krakowie, kaplica Zygmun* 
lowska pn^y tamecznej katedrze, i wiele innych gmachów 
po całym kraju, nietylko w stylu włoskim, lecz i pod 
kierunkiem artystów -tego narodu powstały. 

W początkach XVII wieku, stosowanie mniej lub wię- 
cej szczęśliwe prawideł porządkowych Yignoli, w krót- 
kim przeciągu czasu całą niemal Europę pokryły budo- 
wlami, które prawie wszędzie, jednostajny typ i charakter 
objawiały. Rodzaj ten budownictwa, który bardzo właści- 
wie nazwać można Architekturą Jezuicką, łatwo daje się 
odróżnić przez odrębny a zawsze jednostajny charakter, 
odznaczający wszystkie zabytki budownictwa, mianowicie 
kościelnego, w rozmaitych miejscach przez potężny ów 
niegdyś zakon po całej niemal Europie wznoszone. 

W tym oddziale stylu odrodzenia, zastanawiają miano- 
wicie postacie dziwacznie pokręcone, które nadawano 
ciężkim murom, jakby zwojom papieru, oraz przeładowa- 
nie w ozdobach i tak zwanych esach floresach. Szczegól- 
nie zaś sadzono się na wystawy po kościołach, w najdzi- 
waczniejszym szyku i bez myśli jedne na drugich umie- 
szczane, dzielone porządkami na kilka piąter. Wnętrza 
prawie wszędzie były jednakowe; składały się z wielkiej 
nawy, której sklepienie za zwyczaj pełnołuczne wspierało 
się na dwóch rzędach węgarów, pospolicie ozdobionych 
korynckiemi pilastrami, i z dwóch naw pobocznych, które 
nakształt szeregu małych kapliczek połączonych wązkiem 
przejściem, stanowiły ciasny korytarz. 

Wpływ ten jezuickich budowli przeszło 200 lat naj- 
sdŁodliwsze skutki wywierał. Dopiero Fraucya, jak 
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przewodniczyła niegdyś w naśladowania włoskiego ze- 
psutego stylu, tak tei pierwsza dała przykład jegq po- 
prawy, o czem kościół ś. Genowefy, przebudowania pa- 
łacu Bourbon, i inne budowle przekonywają. We Wło- 
szech odkrycie Herkulanum i Pompei, w Polsce panowa- 
nie Stanisława Augusta, wzbudziły rozumniejsze naślado- 
wanie starożytnych '.' 



§ 2. Przegląd historyi badowiuctva i fnnych sztok 
pięknych w dawnćj Polsce od ZVI do ZYIII wiekn. 



Mozę nigdzie tak skoro nie przejęto naśladowania sztuk 
włoskich jak w Polsce, coraz to w ściślejszych stosunkach 
z Rzymem będącej, i stamtąd wszystkie prawie nauki 
Otrzymującej. Oddawna istniejący zwyczaj udawania się 
do Włoch na dokończenie nauk, zamienił się prawie 
w konieczność w Xy i Xyi wieku, tak, iz nie było wyż- 
szego stanu, coby mógł obejść się bez tego. Duchowni 
beneficya i stopnie, możni przysposobienie do wyższych 
godności, młodzież polor i mody, stamtąd wywozili. Nic 
więc dziwnego, it wpływ ten we wszystkiem spostrzedz 
się daje, a w dziedzinie sztuk wyłącznie zapanował. Nie 
tylko królowie, panowie i biskupi , Ale nawet miasta, 
przyjmowały stamtąd mistrzów mularzy, to jest budo* 

1 ObszernicjsEe wiadomości o t^j epoce znaleść można w dzieLs 
Hisłaire de Var9hitecture de Th. Hope. trąd, de Vanglais p&r 
Baron, Bruxelle$ 1839 in 8^, za którego sposobem widzenia w więlL- 
szij części poszliśmy. 
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WQic:(ych| mahray, snyeerzy^ i t p. «rtystQr. PaftOMranie 
domu Jagiellońakiego przedłużyło epokę świetności i roz- 
krzewienia przemysłu przez Kazimierza W. zaazczepio* 
nego, Władysław Jagiełło zniósł wszelkie bractwa i ce*> 
chy, otworzywszy tym sposobem szerokie pole, na którem 
kaidy mógł podług upodobania doświadczać bez prze- 
szkody swych sił i zdolności. W tój to epoce powstało 
mnóstwo miast nowych^ które wkrótce zakwitnęły we 
wszelkie dostatki i ozdoby, bo rodak czy obcy, mógł tam 
osiadać bez przeszkody i rozwijać swoje talenta K Ochro- 
nione tez dotąd s tej epoki dzieła, noszące ślady rąk ów- 
czesnych artystów i rzemieślników, jak są dowodem pe- 
.wnego stanii i stopnia doskonałości, tak stąd, ie się 
wszędzie po najlichszych zakątach kraju znajdują, wnosić 
można, ze się powszechnie już były^ rozkrzewiły. Stan 
ten atoli roftwiaął się najbardziej za patidwania Zygmun- 
ta I, Monarchy lubującego w sztukach pięknych, a spo* 
krewnionego z domami książąt włoskich priez ionę Bonę* 
9forcę księiniczkę Medyolańską, gdy i sam w nich byt 
biegłym, i budownictwo szczególnie miłował. Wiadomo 
jest z dziejów familijne upodobanie Bony do sztuk pię- 
knych i ubieganie się jej w sprowadzaniu do Polaki 
wszelkiego rodzaju artystów Włochów, s kiórycli pomo- 
cą liczne kościoły, zamki i pałace wystawiła lub przero- 
bią. Stąd też gudt włoski we wszystkiem, pospołu z ję^ 
zykiem którym na dworze mówiono, coraz bardziej w kra- 
ju upowszechniał się. Stąd klasztory, kościoły i pałaice 
możnych panów> domy szlacheckie i miejskie, w tym gu- 
ście stawiać, zaczęto, z dachami płaskiemi, na wzór ¥rło- 
Aich; ganiono je wszakże, jak pisze współczesny Górnicki, 

1 Konstytucya z r. 1496 i 1565, Vol. Łe;. T. 1 i li. 
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V 

i i^jflyirano, ze nigdf lej pitknośćit t^d iuntatte i ^ 
żytku nie mają, co zwykłe (dawniejsze) K 

Zygmttnl' August wyelbowany i napojony gustem rndtki) 
nieDmiej opiekował się si^tukami* Konstytucyą r. 15SiO 
poiMywił on prswa s&noszące eechy, dla ułatwienh k^ide- 
mu. wykwania svfego powołania; silnie opidiował mę 
przemysłem miast i ozdobą ich; nadto, zastrzegł osobne* 
mi prawami (r.t565) i nakazał Starostom, aby tego do* 
glądati; izby: się miasta poprawiały przez budowanie takie, 
jakie op sam nakaże. W Poznaniu naprzykład, tyle sa M 
czas murowanych stawiano domów, iz materyały tak da- 
lece podrożały,' ie w r. 1565. magistrat tameczny widziat 
|)łę przymuszonym ogłosić na nie taxę» równje jak na 
robotę mularską. Stosownie do tej taxy, tysiąc cegieł 
kosztować miało 3 ówczesne złote, piec w^[ma 8 zł^ 
pręt pótośmiołokciowy muru całego domu, licząc w to 
oba zewnętrzne mury i wszystkie wewnętrzne ściai^y, 
oraz wszystkie bez wyjątku wjdatki, 98 s^ł. Lecz jeieli 
^iany domu nie były grubsze od półtory lub dwóch ce* 
gieł, wtenczas wójt i ławnicy nizsą^ą cenę stosownie do 
słuszności stanowili. Rzeczona taxa nie wymienia wyso- 
kości domu stawiać się mającego \ 
, Według relącyi posła papiezkiego Boungiovanni bisku- 
pa Kamerynu, w r. 1560 pisanej, król Zygmunt Augua^ 
oprócz szczególnego przywiązania do muzyki i drogicb 
kamieni, miał dostateczną wiadomość o nauce budowni- 
czej, i dlą tego chętnie zamki i dwory stawiał, przestawał 
z biegłemi w kunsztach, sprowadzał ich do kraju i do 
siebie przygarniał. Jakoż, mówi ten biskup, w rodzaju 

1 G6rąicUe(co Dworzania, wyd. Gałęzowskiego T. Ul, str. 667. 
^ 3 J. Łukaszewicza Obraz miasta Poznania T. i, str. 40. 

Tom n. $ 
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Md ib8k(Rifiłosel% kungKlu ealeeOBych^ Mnił oioMł* 
wszych mistrzów \. 

To samo się ńąiaĄa i za panowania Stefana Batorego, 
<któty pomimo, ze często najmował się dziełami wojenne- 
ni, Ittbiłnaołi i szlaki piękne, stawiał obronne i ozdobna 
t^amU, adoliicb, samych prawie Włochów jako.najbie- 
-gle|sftyck nły^ał. 

W dłagoletniem panowania Zygmunta 111, dzieje sztuk 
pięknych, ^wiele pochwał dh niego przyznają; bo lilonar* 
«ha Den szczególniej je miłował, niepospolitym był ich 
' 2naweą iw wielu oddziahich onychże biegłym. Ogromne 
łoiył koszta na zaprowadzenie ich w kraju, na wznoszenie 
t^kazałych budowli, jfako to: kościołów i Uasztorów, zam* 
ków i pałaców, a wszystko w guście włoskim, na podo- 
łneńslwobadowH Rzymu, który tei gust prawie bezwzglę* 
d^Ie, jak nigdy przedtem,' w Polsce upowszechnił się; 
bo król a za nim wszyscy nie innych tylko Włochów budo* 
wniczych lizywali, a ci na wzór swego kraju wszystko 
stawiali. W on czas to tak liczne budowle nowe i okazałe 
dźwignęły się, iz podług świadectwa Łukasza Opalińskie- 
go znamienity budowniczy włoski o Polsce powiedział: 
iz jeżeli tak dalej ciągnąć się będzie, nietylko wyrówna, 
śle I przeniesie kraj włoski 2. Lecz nietylko cudzoziemcy 
<^k i pisarze krajowi nie mogli dość nachwalić się i*nadzi» 
'Wićtettiii. ■ '♦. 

»W tym czasie (mówi współczesny sekretarz królew- 
*^ski Joachim Póssel) powstało wiele budowli, tak okeza- 
'^łyćh, ii królestwo ozdobną wcale postać przybrało. Nie 

^ Z rękopismu Albertraadeso; w Dzień. Wileńsk. na r. 1818 T. I, 
itroou 587. 

^ Poioaia dfiiteasa contra Barcląjnm. Gedani 1648; a Mitzlera % I, 
pac.67f ■ / ■' ■ 
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yibywi te£ krtjowi m pffcedotch rękodtielnitch. PdsązaW 
«ki z ttiedzi lub mosiądzti posągi odlewają, i z marmara 
»fcow«ć umieją. Są malarte, budownicze, zltńnicj i roc*' 
j^maite sastuk wytwornych mistr^e, tyle i tak doskonałych 
^jakich nigdy dotąd nie było. • RrMowi to Winniśmy, ie i 
^sam biegły ich snawca wiele je wspiera, tti^tnów sza- 
Mnnje i dobrze płati, młodziei zachcą i utrtyin^je.* Na 
łanem znowu miejsca uczony Petrycy chwaląc to upodo- 
banie Zygmunta III pisze. „Jego Królewska Moś^ pirzed 
jykiiką ht na cze^ć «» chwałę Panu Bogu kościół z pięknie 
^ciosanych kamieni wielkim kostfem wielką Aiachinę Oy^ 
„xsom Jezuitom bodnie. Zamek takie krakowski subtelnie 
j^ibaiowanymi obrazy, y rzezaniem kwiatów pokoić kVo- 
ylewskie wielmożnie ozdobiony odnawik. . Wftełićprzy ku« 
iT%rf nodxe wielką postawił* Kaplice takie. przy kościele 
„katedralnym z szczerego ^atmuru godną 'Królewskiego 
^budowania zakłada. Zamok w "Wai^zai^iey wśirytek zaó- 
. „wa porządnie, rosruciwszy stare mury, irielkik kosztem 
„bttdttie* «. • • . t 

PośMierci Zygmunta III, budownictwo jako' i inne 
sztuki straciły swój wtrost i opiekę; nastała tei epoka, 
kiedy zniszczenie i zagłada daVirnych zabylkóW, pomnoże- 
nie rain, a rzadkie przykłady dźwigania ich, ' czas ten 
odinaczały. Wlszakie nic na świecie bez plrzy^ci^yny nie 
staje się. Upadek więc sztuk pięknych t przemysłu w Pol-' 
sce ma takie swoje powody, które nie z samych tylko 
wojen powstały* Głównym z tych powodów byto i^sła- 
hienie władzy mónarchiczn^j prsez wymagaiie coraz roz« 

• ' ' ' 
^ Polityki Aristoteleffo^wey^ to iest Rządo. Rzeczypo«polUey z dMan 
dęm przez Doktora Sebastya^a Petricego Medyka. Kraków w dmkaral 
Szym. Kempiaieso 1605 fol. Cz. II, str* 192. 
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ległej$9»e pacU con^enta; stąd powitała gwa>RFola moittyeti, 
ił£isl(> słabszych i niesnaski domowe; a gdy do lego i 
wojny zewnętrzne- zwaliły się na kraj, wypłynął stąd na- 
turalnym bardzo ^skutkiem upadek przemysłu, i zobyoję- 
tnienie dl)i sztok pięknych* A jeśli co jeszcze śród swa- 
woli, zwad i wojen ocalało, zburzyli i złupili starostowie^ 
którzy zamiast dawania z urzędu opieki i dźwigania bu- 
dowli publicznych po miastach i zamkach, pierwsi je ni*' 
szczyli i.-^W takim stanie rzeczy przywiedzione wyżej 
powody, niezmiernie na stan przemysłu w Polsce musiały 
wpłynąć. Ludzie bowiem nie wysilają się nigdy na praeę 
tylko .w miarę nadziei i środków jakie posiadają; odjąwszy. 
im te spręz]j^ny, tracą ochotę do wszystkiego: prawik la 
prosta, i od wszystkich znana. 

Po Xyi tedy a raczej od potowy Xyil wieku, % chwi- 
lowemi przerwami, rzeczy inri^cie żadne sztuki, żaden ro- 
dzaj przemy ąłu, nietylko rozwinąć się nie ntiógł w Pobce^ 
ale nadto t^ które odda wiijWTOzkrze wiły się b^ły^ konie- 
cznie niszczeć i upadać musiały. Wszystko bowiem Sprzy- 
sięgło się na stłumienie talentów, wszystko tamowało 
usiłowania i zdolności mieszkańców; któi z resztą m^gł 
się sztukami i przemysłem zajmować? Szlachta, oprócz 
siebie i swoich przywilejów obojftna na wszystko,. nie, 
myślała o niczem; niewzruszona zaś w swem uprzedzenia 
do przemysłu i sztuk wyzwolonych, poczytywała sobie &a 



* Nie td rżeezy ttt powt&nyó, dowcipną a razem wiele znaczącą 
anegdotę* Gdy raza jednego na pio]L(ya«li Stanisława Angtiat^ mówiono 
o usiłowaniach jalLie na zburzenie 'Bastylii Paryźanie podejmowali, 
oliecny Jezierski Kasztelan Łukowski, rzekł do króla: „Prawda, ie 
iińiiou ludzi długo się mozol! z tym gmachem, ale racz im posłać W. K. 
Mofó w pomoc kilku starostów, a oni wkrótce nietylko Bastylią* ala 
i cały Paryi zrujnują.*^ 
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ujmę hoBOiraone Ofmwiftć. MieiBsczańift odarły z njąjątku, 
gnębiony na wszystkie strony, nie mógł uiyć ani sił ani 
rozumu de rozwinięcia swego przemysłu, bo każde jego 
przedsięwzięcie groziło mu co chwila niebezpieczeństwem 
i minąv Włościanin juz oddawna nic nie znaczył. WyzeJ 
wspomniany Petrycy użala się juz na jtó w czasie swoim: 
jiNie masz u nas, mówi, czemu się podziwować iako w iB- 
„szyth krainach, nie masz obrony nigdzie^ nie masz twier* 
„dze, li naszy Panowie wielmoiność swą na pachołkach 
«y^ pułraiskach okazuią, rzadki coby co dla Rzeczy pospoli* 
atey zbudował ozdoby. U nas niewolno wałów sypać 
^około miasta mieszczanom, bo wnet sdacheckiego stanu 
^ludzie narzekaią na nie. »Buduią się ci chłopi i armuią 
^przeciwko nam.M Otoz nasz wielmoiność y sam nie czyni 
„y drugiemu nie da.<c t. W takim stanie rzeczy, który- 
trwał lat dwieście, sztuki i rzemiosła i. cały przemysł zu- 
pełnie zniknęły lub znikczemniałe na partactwo zeszły, 
nHłość własuA zasłaniała wstystkim oczy na istotne 
przyczyny tego stanu, a obcy nwiedzeni pozorem lub 
przesądem, charakterowi narodowemu to przypisywali, 
zwłaszcza, kiedy niebawem i sami krajowcy zaczęli po* 
wtarzać i do dziś dnia słyszemy i czytamy: jakobyśmy 
aigdy nie mićli sztuk pięknych ani do nich usposobienia 
i upodobania. Zdanie to można śmiało dołączyć do przy* 
czyn upadku sztuk; odejmowało bowiem do re»(ty odwa* 
gę i zaufanie w swćj zdatności, a zamiast poprawy, utrwa* 
lałó .mniemania: ze w kraju inaczej dziać się nie mogło. 
Lecz wróćmy do historyi. Za Władysława lY, przez 

^ Ethyki Aristotelesewćj, Ło iest iako się każdy ma na kwiecie rzą- 
dzić przfz Doktora Sebastiana Petrie^go Medyka. Krak. a Macieia 
Jędrzeiowczyka 1618. Rs. IV, str. 261. 
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koiiBiytucyą w n I6S3 ttohwaloDą^ wfrowtdsoiia wwy* 
konanie astawę Króla Aleksandra laf^ieltoncsyka: £• sfela- 
chta oaiadła w mieście a handlem trudniąca aię, utracą 
szlachectwo. Za Jana RaŁiiniena, wojny ze Sswedami 
1655—1657, z Kosakami i Tatarami, takie af^uatoaBettie 
zr»|dziły, ii nie było prawie jedynćj budowli, któraby 
zupełnie ocalała. Szczególnie zaś Suwedzi najarosacą 
w tym względzie zostawili pamiątkę ; nietylko bowiem 
zabierali co piękniejsze zabytki i przewozSi do swego ki^a- 
ju, sprzedawali obcym gdy kto chcirf nabyć, alfe to esego 
unieść nie zdołali, palili i do szczętu burzyli^ jak to opi- 
suje współczcisny świadek ksiądz Walenty Odymałdd K 
Za panowania Jana Sobieskiego, Monarchy znanego 
z miłości do nauk i dobrego smaku w sztukach (pięknych, 
o ile okoliczności i położenie kraju pozwriało^ nie szczę- 
dsono starań szczególniej około wzniesienia nowych 
gmachów; sam bowiem król^ i lubił nefukę budowni* 
czą i znał się na niej doskonale. Nie wywarło t6 w8zeUk6 
prawie iadnego wpływu na kraj; Mniej jeszefce przyjazne 
były dla sztuk następne panowania Augusta II i Augu* 
sta III. Wojny ze SzWecyą, licane kónfede^aeye, najazdy, 
nietylko niepozwalśły ich krzewić, lecz nawet do zili« 
szczenią reszty pozostałych pomagały; ai dopiero za 
Stanisława Augusta zakwitł na nowo smak dobry, ku cze« 
ititt popęd dał sam hrół, dokonały zAawca i wspaniały 
opiekyn sztuk pięknych, zachęcając do nich krajowców, i 
sprowadzając obcych artystów, kfóreitii znowufi po wiek* 
szej części byli Włesi, o czem na swojem miejscu opo- 
wiedzieć nie omieszkamy. 

» Źałotna postać Koroay PołiŁieJ. Kraków 1659, atr. 145. 
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§ 3. O bidewBictwie w styln odrodzema w dawnij 

Polsce od XY1 do końca I!VUi wieki i zabytkach 

dotąd pozostałych, 

a) Architektura kościelna. 

/'^ Niecaprzeczeme najpiękniejszym pomnikiem \vłoskiego 
kościelnego budownictwa w PoUce, od czasu pierwszego 
sjawienia ^if tego porządku, jest kaplica Borantystów, 
Zygmuntowską zwana, przy katedrze Krakowskiej w gu- 
^ie Michała Anioła Bpuoaróttt, założona od Zygmunta I 
roku 1520 podług planu Bartłomieja Florentczyka^ archi- 
tekta i snycerza aadwornego królewskiego fJUurator et 
Lapicida Regis)^ a ukończona przez córkę tego króla-, Annę 
lagiellonkę, zonę Stefana Batorego. Bzadko gdzie widzieć 
można tak wytworną, choć w małych rozmiarach budowlę. 
Jest ona w kształcie czworoboku, z ciosowego kamienia, 
najpiękniejszej harmonii w rozkładzie i we wszystkich 
Częściach, a światło padające z góry, niewymownie wdzię- 
czny dla oka sprawia skutek. ŃYewnątrz fdobią ją posągi, 
płaskorzeźby z czerwonego marmuru^ najdoskonalszego 
itfata. Razda ściana tej kaplicy podzielona na trzy części 
plastrami strojnemi w w]ftworną rzeźbę* Z tych trzech 
IPAę^ci skrajne są mniejsze^ i mają w sobJe framugi czyli 
f^9ęki półokrągłe, w ktcorydi stoją posągi świętych z pię- 
kMgo częirwonego marmuru, doskonałego dłuta. Po nad 
niemi s^ wypukłej, rzes^by z takiegoż marniiuru okrągłe 
medaliony,* przedstawiające Wizerunki czterech Ewangeli- 
stów^ również przedziwnej roboty* Okrągła kopuła, przy- 
brana jest w koszyki (cassetonsj z kamienia, mieszczące 
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w sobie róznoksztahne róże, dowodzące w kaidćj swój 
najdrobniejszej części niepospolitego smaku i nadzwyczaj- 
nej pilności artysty, który to okazałe a prawdziwie kró- 
lewskie dzieło z chlubą wykonał. Dach nawet tej kaplicy 
jest osobliwy i nader kosztowny; cały z miedzi w karpia 
łuskę tak grubo pozłacaną, iz ani czas ani wpływ powie* 
trza dotąd blasku jego nie przyćmiły ^ 

Niemniej okazałe są l)udowle z tegoz czasu, jako to: 
w Ł a ś k u o cztery mile od Sieradza, wspaniała kollegiata 
przez sławnego Jana Łaskiego, kanclerza koronnego i ar- 
cybiskupa Gnieźnieńskiego, na początku Xyi wieku fun- 
dowana, w którćj mieści się doskonałego wyrobu z białe* 
go marmuru wizerunek Matki Boskiej od Klemensa YII 
Papieża temuż Łaskiemu darowany, której cmentarz po- 
sypany jest ziemią z Jeruzalem przez tegoi arcybiskupa 
jprzywiezioną, która wreszcie ma jeszcze inne osobliwości. 

WGhruślinie w powiecie Sochaczewsktm, kościół 
> dochował się w stanie tej formy, na którćj najwidoczniej- 
sze są ślady przejścia z /budownictwa gotyckiego do wło- 
skiego. Powierzchowność jego duio z gotycyzmu żary- 
wa, ale wszystkie arkadowąnia zakończone są kołowemi 
łukami. Sklepienie jejit beczkowe, i nie na ścianach budo- 
wli, ale na osobnych wsparte arkadach; na niem herb Be- 
lina, obok niego cyfry J. B.; tenże sam herb powtarza się 
wewnątrz nadedrzwiami zakrystyi, a zewnątrz nad oknein 
skarbczyka. W oknach sanctuarium widać wypalony na 
szkle tenże sam herb i obok mego drugi herb Janusza; tei 
herby umieszczone są na piedestale chrzcielnicy. Sanctua- 
rium samo zdaje się przybudowane w czasach póiniej* 



^ Wizernaek wi\strza tój kaplicy w Pamiątce z Krakowa, Cz. 11^ 
stroa. 48. . 
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siycb, a WDOSsąć x ttmiesxc£Oiie((o na Bieni hierbii Jacrtrzę- 
bicc i głosek N. D., tudzież godeł arcybiskupich, domy- 
ślać się można, ie go Prynkas Mikołaj D^ierzgówski dał 
zbudować około r. 1550. Wiełki ołtarz dłuta XVl Wieku, 
pięknie i w całości jest dochoi^ny; pod figurami świę- 
tych znajdują się wąź i herb Kierdela '». 

W Raciążku Kujawskim nad Wisłą, mieście w Gu* 
bernii Warszawskiej, o 4 mite od Włocławka połozonem, 
kościół parafialny pod tytułem ś. Hieronima, na miejscu 
dawniejszego przez Hieronima Rozraiewskiego biskupa 
Kujawskiego około r« 1598 zatoiony> a po śmierci tegoż 
przez Wawrzeńca Gembtckięgo biskupa w r. 1612 ukoń* 
czony. Kościół ten z muru na wzgórzu wśród równin go' 
otaczających wystawiony na dość obszei*ną skalę, podług 
planu niknącego juz gotyeyzmu, jest dłu^i łokci 73, sze- 
roki 18, wysoki 24, pokryty dachówką; Front przyozda- 
bia wspaniała wieża zakończona miedzianą kopułą wysoką 
na łokci 54, w której są dwa dzwony zawieszone, pier- 
wszy z nich liczy obWodu u dołu ł«ikci 5 ^^ z ąapisem: 
Yerbum Domini manei in aeiernum Andreas Lube, f. Anno 
Domini 1617. Drugi ma obwodu ł^kci 3 1/2, z napisem: 
Laudate Dominum in C 1646 AugusHnus Koesche fetit 
me. Na środku kościoła druga wieżyczka, podobnież mie- 
dzią pobita dla pomieszczenia sygnaturki ulanej w* Toru- 
niu 177^ roku. Część kapłańska (presbiteryuiii) zakoń- 
czona półkolistą wieżą, w której się wielki ołtarz mieści. 
Nie odpowiada tej okazałej pbwierzo&ownośbt całe wnę- 
trze tego kościoła; wszda|£0 ma on dość piękny wielki 
* ołtarz snycerskiej roboty, ozdobny kolumnami i obrazem* 
Wszystkich Świętych, fundacyi Wawrzeńca Gembickiege 

> Z noUtok P. K. StroaczyńsUeso. 

Tom n. 4 
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biski^pa^ poś wiercony w r. 1627; ź prawćj strony nawy 
kościoła drugi Mtabrz ,z obrazem N. Panny Różańcowej, 
szatą ae srebra doskonałej złotniczćj roboty ozdobiony. 
Z lewej strony wielkiego ołtarza jest trzeci z obrazem 
przedstawiającym zgon. 8. Józefa w obecności N. Maryi 
Panny, bardzo pięknego pędzla. W ohjfi tych ołtarzach 
obrazy są zasuwane innemi, mianowicie: Matki Boskiej 
Bolesnej i ś. Józefa. Kościół oświetla jedenaście okien 
ppdłuznycb, niegdy szyby szkła różnokolorowego, dziś 
białego mających. Stalla otaczające wielki ołtarz sapię-' 
knej snycerskiej roboty w kolorach wyrobione w r. 1630, 
jakotez katedra biskupia z wyobrażeniem s. Hieronima i 
herbem Nałęcz. Świątynia ta w r. 1839 nakładem Rządu 
1 parafian należycie odnowioną została K 

WRazimiepzu zwanym biskupim, w powiecie Ko- 
nińskim, kościół z klasztorem Ks. Bernardynów, który 
fundował Jan Łubrański, biskup Poznański, wraz z bratem 
swoim Mikołajem roku 1512, wystawiony jest z cegły 
w stylu także przechodnim z gotyckiego na włoski; 
wsparty z boku szkarpowaniem, a przykryty włoską da- 
chówką. Główna facyata odznacza się pięknemi z cegły 
wyrabianemi ozdobami. Na trzech szkarpach od strony 
południowej kościoła, wmurowane pomiędzy cegły ka- 
mienie, herb i nazwisko założyciela na sobie noszą. We-* 
wnątrz sklepienia poprzecinane łukami gwiaździsto roz- 
łożonemi, murom kościelnym współczesne. Klasztor obok 
stojący, wystawiony był dopiero w r. 1520, jak świadczy 
n^pjs nadedrzwiaoM do kanafy, wydłubany na drzewie. 



^ Podług wiadomości historycznej b kościele parafialnym w mieście 
Raciąźkn Kujawskim przez W. ti* Gawareckieg^o w Pam. Relig. B^or. 
na r. 1847 T. XIII, stron. ;277— 295, i NoUt. P. Raz. Stron^sy&skiegcr. 
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Drzwi te «ą^ dosyć ciekawym zabytkieni' starożytności, 
«Kkoda tylke ze upstrzone niestosownem malowaniem. 
Lme drzwi na krużgankach klasztornych do wschodów 
•prowadzące, są z kamienia nader pięknie wyrabiane, i ma- 
ją nad sobą napis I rok 1508, a pochodzi podobno z in- 
aego bernardyńskiego klasztoru. W Pułtusku ko- 
ściołelL ś. Magdaleny w formie rotundy -przez Piotra Gam- 
rata biskupa Płockiego w roku 1538 założony^ słynny 
s posiadania siedmdziesiąt wizerunków biskupów płoc- 
kich* Tamże kościół ś. Krzyża na górze Abrahama zwanej^ 
fundacyi biskupa Jędrzeja Krzyck Jego 1531 r. 

W Janowcu nad Wisłą, kościół famy^ na początku 
tegoż wieku okazale wzniesiony. WStarochęcinacK 
na miejscu dawniejszego, kościół starannie w stylu wło- 
skim wystawiony. Podobnyz kościół w O k s z y nad Nidą 
założony około r. 1560 przez sławnego Mikołaja Reja 
z Nagłowic, stanowił pierwiastkowie filią parafii we wsi 
Konieczno; oddany następnie innowiercom i przez nich ^ 
dobrowolnie w r. 1678 opuszczony, dopiero wr. 1766 na 
parafialny.^ katolicki zamieniony. W Rakowie nad 
Czarną, mieście, co było niegdyś głównem siedliskiem 
Aryanów w Polsce; ciz Utrystawili tu sobie w drugiej po- 
łowie XVI wieku obszerny i okazały zbór, który po wy- 
daleniu ii} «ekty w kraju, na świątynią katolicką był 
przemieniony. Jest to gmach obszerny, lecz więcej wy- 
padkami) których był świadkiem^ niz osobliwością budp« 
wy snamienity. WChrobrzu, wsi nad Nidą, kościół 
pod tytułem Wniebowzięcia Panny Maryi , niedaleko od 
roin zamkowych stojący, przez Stanisława Tarnowskiego 
Wojewodę Sbndomirskiego, ^ r. 156d na miejscu dawne- 
go, jak podanie niesie przez Bolesławą Chrobrego w po- 
czątku Śl wieku wystawionego, zbudowany. Kościół ten 
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' w r. 1830 na nowo koszteni parafian realaiirowanir, po- 
siada okazały z białego mąrmuri] grobowiee fundatora ^ 
z wspaniałemi płaakorzeźbaani. , Ka « sklepieniach widać 
w płaskorzeźbach roiunaite herby, a między innaipi Łeli^ 
wę, Odrx)wązy ^<^czak» Półkosic, i i. d. 

W K*r a s p e VI wsi powiali Przasnyskiego, kościół pa^ 
rafialny^ przez Franciszka Krasickiego biskupa krakow- 
skiego w r, 1570 zbudowany, przez liastępnydi posiada- 
czy z tejże rodziny ozdobiony i rozszerzony, wspaniałego 
jest kształtu. Pługo^ć jego wynosi tokci 90, szerokoić 
24; w facyacie ma y^jezę około 60 ło^ci wysoką, na którq 
są dzwony i ^gar. Błaze] Krasiński na* początku XyiII 
wieku przekształcił go i malowaniem alfresco stacyj 
męki Pa9skijej,. wewnątrz pod oknami upickniŁ Malowidła 
t^ są dość dobrego pędzla, a na jedoem czytać się daje 
podpis: Sebe$tyąn Echstfin ądQrnavit Anno 1T47. Ma ten 
kościół jeszcze wspaniałe z marmuru, a niektóre nawet ze 
fłoconęgo bronzu nagrobki, piękne kościelne sprzęty! 
drogie prelikwiarze K W Supraślu na Litwie, wielki 
kościół z klasztorem i bogałem niegdyś Opactwem Ks* 
Bazylianów, fundowanem przez Alesao^a Iwanowicza 
Chodkiewicza Marszałka W. Ea. Mt. w r. 1533. Jest to 
wspaniała i bardzo obsżierna bodowa, mieszcsąca Af aobia 
okazałe grobowce familii fundatora i wiele innych esoMl? 
wości. WSzamotułach, mieście, w dawnej Wielko- 
polsce, dziś w Regencyi Poznaóskićj, okazała koHegiat« 
przez Łukasza Górkę, Wojewodę Poznańskiego, a nastę* 
pnie biskupa kujawskiego w r. 1538 fundowana, a piękne- 
mi nagrobkami, mianowicie Andrzeja Szamotulskiego 
"^ (zm. 1513) i ołtarzem obozowym, który podług pedania, 

* W« H. Gawarecki Pamiętnik kistoryc^say Płocki T. U atr. 100. 
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łan III powróciwszy z wyprawy Wiedeńskiej »i«ł ofiaro- 
wać) słynna* WSłuzewie, mieście terawiejszej Go- 
bemii Warszawskiej, kościół parafialny piękny i obszer- 
ny, z wyniosłą na czele wieżą w styla gotycko-włoakip, 
założony około r. 1560 przez Jana Stuzewskieg^e, kasttie- 
lana brzeskiego ^ ukończony dopiero po jego śnuerci 
przez małżonkę onegoz Małgorzatę zSztembergu Kost- 
czankę wojewodzankę cbełmińską. Poświęcał go w roku 
1S81 Stanisław Karnkowski ai^ybiskup gnieźnieński. Bu- 
dowla to mocna t dobrze utrzymana. 

Przy końcu tego M'ieku, wprowadzeni do Polski Jezuici 
szczególąie znowu budowle kościelne roznmoiyli K Jakoż 
sam Stefan Batory kilka okazałycb im wystawił gmachów* * 
a mianowicie: w Ł u b 1 i n i e kościół za przyczynieniem 
się Bernarda Maciejowskiego, biskupa krakowskiego ro- 
ku 1582, w stylu włoskim wzniesiony, dziś katedralny. 
Budowla wspaniała, obszerna i dość lekka, ma długości 
ftóp. 190, szerokości 40; sześć olbrzymich doryckiejgo 
porządku kolumn podpiera wielką galeryę , a nad niemi 
dwie wysokie wieże przyczyniają się nie mało do okaza- 
łości gmacbu. Wnętrze ścian ozdobione półkolumnami 
w jońskim porz^kn, i pięknem alfresco malowaniem 
przez niejakiego Józefa Majera w r. 1757 wykonanem, tu- 
dzież odrzwiami marmurowemi i czterdziestu ołtarzami. 
Na szczególniejszą zasługuje tam uwagę zakrysjtya wedle 
zasad akustyki zasklepiona, gdzie słowo w jednym kącie 

^ N»j dokładniej s ze wiadomości o faodacyach Zakooii Jezuitów 
w Polsce zawierają ich roczoiki pod tytałem Annuae litterae wyda- 
wane od poceątkB załoienia Zgromadzenia ai do jego snpressyi gdzie 
[i#d kaidyv rokiem obszerny oddział na prowini^ą pelaką jeat prze- 
znaczony.— Znaczną liczbę tomów Łych roczników posiada Biblioteka 
Rządowa w Warszawie. . 
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po cicbo trymówioDe w drugim za przyłożeniem ucha do 
ćciaity, wyraźnie słyszeć można ^ W P o ł o c k u ta 
usilnem wstawieniem się Skargi, kollegium i kościół 
w roku 1580 założony, kióry Jezuici potem nader ozdo- 
bili. W W i I n i e w r. 15Sl cii Rsięia, zaj^wszy zrujno- 
wany dawhy kościół archiprezbiter yalny ś» Jana, zupełnie 
gO przebudowali, i jak najozdobniej urządzili. 

Lecz najokazalsze budowle dla tego zakonu wzniesione 
należą się panowaniu Zygmunta III, Monarchy nad zwyczaj 
dla Jezuitów przywiązanego* Gelniejszym z tych gmachów 
jest kościół ś. Piotra w Krakowie w r. 1597 założo- 
ny, budowany 'początkowie pod dozorem i podług planu 
Józefa Bncciusza architekta, następnie zaś podług planu 
Jana Maryi Bernardoniego rodem z Como w Medyolań- 
skiem, który go na wzór kościoła Jezuitów al Giesu 
w Rzymie wystawił. Świątynia ta, przez dwadzieścia dwa 
lat budowana, pomimo niektóre błędy w zewnętrznej swej 
formie, na czas ów jeszcze bardzo dobra. Jest ona w kształ- 
cie krzyia, w przecięciu którego ramion wznosi się piękna 
kopuła, najwybomiejszy utwór z całego gmachu, oświe- 
cająca swemi oknami wnętrze całego kościoła. Facyatę 
ma z ciosowego kamienia, obficie ozdobami architektoni- 
cznemi przybraną, główny jej gzems podpiera dziesięć 
wysmukłych kolumn z głowicami oplatanemi w liście do- 
brego wykończenia. Pomiędzy temi kolumnami jest troje 
drzwi i cztery wnęka z posągami świętych. Wierzchnia jćj 
część po nad gzemśem takie ozdobiona jest sześcioma pila- 
strami i dwoma posągami; zakończa ją szczyt trójkątny, 
mający w samym środku tarczę ż orłem polskim. Przy 
wchodzie do kościoła piękna galerya żelazna, ozdobiona 

1 Sierpiński Historyczny Obraz miuU Labliaa, Wyd. 1843, str. 39. 
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jest dwunaiita posągami kolosalnemi z cio9u^ roboty Hie- 
ronima Caneyesi) dość miernie wykoaanćj K W świątyni 
tej jest dziewięć kaplic,, gmach zaś cały z kopułą pokryty 
międzią. 

Równie okazały kościół wystawił Jezuitom Mikołaj 
Krzysztof Radziwiłł, zwanjr Sierotką, w Nieświeiu, 
r. 1580 — 15S8. Gmach ten okazały, jest w stylu korync- 
lim, w kształcie krzyża z kopułą; zbudowany podług 
planu tegoż samego Jezuity Jana Bernardonus który i po- 
przedni kościół stawiał. Wewnątrz ma ściany ozdobione 
godnemi uwagi malowidłami ałfresco; w wielkim ołtarzu 
obraz Wieczerzy Pańskiej dobrego pędzla. Okryte mar- 
murami ołtarze, i kilkanaście nagrobków rodziny Rad^i- 
wiłłowskiej powiększają powagę i piękność całości. Mię* 
dzy nagrobkami odznacza się pomnik samego założyciela 
w płaskorzeźbie, i Eufemii z książąt Wiśoiowieckich zo<- 
ny jego; piękniejszy grobowiec syna ich Mikołaja, w mło- 
dzieńczym wieku w Bononii zmarłego, składający się 
z dużej tablicy marmurowej złocistym napisem okrytej, 
nad« którą umieszczone jest śliczne z białego marmuru 
popiersie. Większy od tych wszystkich, a pod względem 
sztuki najwytworniejszy, jest grobowiec drugiego syna 
fundatora Mikołaja Krzysztofa, zgasłego w dzieciństwie. 
Przedstawia on dziecię uśpione, spoczywające na pi^«- 
knym sarkofagu, wszystko z kararyjskiego marmuru ^ 

Podobnież obszerny i wspaniały kościół pod tytułem 
śś. Wojciecha i Stanisława z ogromnem kollegium i szko- 
łami wystawił Jezuitom w Kaliszu Stanisław Kam- 

1 Mączyński Pamiątka z Krakowa Cz. II, str. 307. Wizeraii«k w Wi- 
dokach miasta Krakowa, ryt. J. N. Głowackiego PI. 21. 

2 Nieśwież do czasów księcia Karola Radzi wiłU przez Michała Er- 
lińskiego w Noworoczaiku Niezapominajki aa r. 1847, str. 283. 
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kawskl, arcybiskup gnieźnieński w r. 1596^ podług planu 
tegoi co wyżej architekta. Prymas ten, znaczne summy 
na te budowle wyłożył, we wszystkie potrzeby je opa- 
trzył, a wśród licznych dziś zaledwie do wiary podobnych 
zakładów przez niego Mfznoszonych, kaliski nad inne po- 
lubiłf niczego więc nie szczędził aby to dzieło jego sta- 
rań, było najświetniejsze. Jakoż, słynęły kościół, kolie- 1 
gfum i szkoły aź do supprassyi zakonu, po której gmachy I 
na szkoły publiczni obrócono. Facyata tego kościoła oa I 
pierwszej kondygnacyi jest w doryckim porządku ale 
niedokładnie, dalej w guście gotyckim tak jak i cały ko- 
ściół. Mury ma dotąd trwałe i dobrze zachowane ^ 

W Sandomierzu kościół, w r. 1592 przez Hiero- 
nima Gostomskiego Wojewodę Poznańskiego a Starostę 
tameczsiego wystawiony; obszerne zaś koliegium sami 
Jezuici około r. 1600 załoziyli. Ogromny ten gmach ozdo- 
bnością swoją słynący, dopiero po snppressyi tego zgro- 
madzenia zgorzał. Część* jego naprawiona w czasie pó- 
źniejszym, obrócona. została na szkoły, część zaś zamie- 
rzano na mieszkanie dla biskupów urządzić. W tym celu 
wymurowano nową oficynę, i zactągniono na niej wiąza- 
nie do dachów. W takim stanie rozpoczęta budowa, przez 
lat kilkanaście dla braku funduszów stała bez pokrycia. 
Sądząc z resztek pozostałych i z rysunków acz małego 
rOzAiiaru, jakie widziemy u Brauna w dziele Theatrum 
Urbinm i Puffendorfa, była to budowla piękna i w wy- 

^ P<Ml^grękopigina p*d tytułem „Zbiór riźaycli fabryk pojeziiic- 
kich, to jest kościołów, koUepiów i t. d. w najdokładoiejszym wymia- 
rze {Hrzez rysnaki areki tektary z 'opisaniem staną i połoieiiia, sporzą- 
dzone przez Stanisława Zawadzkiego Majora Korp. Inźyn. Architekta 
r. 1780 10 folio, tadtiei Rocznik Instytutów religijnych i edukacyjnych 
nil r. 18:24 s«r. 159. 
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bornem miejscu postawiona. Csęić jćj zajęta jest do dfttś 
dnia na szkołę powiatową* 

W Kr o za eh, na Żmudzi, Jan Karol Chodkiewicz w ro* 
ku 1614 wielkie kollegium, zamek na nie obróciwszy, wy- 
murował; w roku zaś 1621, założył przy niem fundamen- 
ta równie okazałego kościoła pod' tytułem Panny Maryi. 
Dziś kościół ten w ruinach, a klasztor na szkoły gimna- 
zyalne obrócono >. W R a w i e przez Pawła Wołuckiego 
biskupa kujawskiego w r. 1635 wzniesiony, dziś parafialny. 

. W Ostrogu na Wołyniu fundowała temuż zakonowi 
w r. 1624 ogromne kollegium Anna Aloiza księżniczka 
z Ostroga, Jana Karola Chodkiewicza małżonka, która po 
królewsku gmachy te wzniosła i uposażyła, w myśli na- 
wracania Żydów i Tatarów do wiary chrześciadskićj, a 
szkoły dla szlacheckiej młodzi przy temze kollegium oka- 
zale odnowiła. Dziś z tych wspaniałych budowli ruiny 
tylko. Podobneź kosztowne kościoły jezuickie stanęły 
w Bydgoszczy przez Kuczborskiego, biskupa chełm- 
skiego w r. 1617. Wyrośnie przez Piotra Bal, Podko- 
morzego Sanockiego w r. 1614 zbudowane. We Lwowie, 
w r. 1610 kosztem Zamojskiego, arcybiskupa tamecznego 
założony, a staraniem wielu możnych familij w roku 1630 
dokończony, obszerny i wspaniały, pięknemi malowidła* 
mi, suto złoconemi kapitelami, tudzież marmurowemi wy« 
twomemi nagrobkami ks. Jabłonowskich i innych mo- 
żnych rodzin znakomity. Zdobi go prócz tego okazała 
czworograniasta wiezd, wewnątrz .za^^a po obu stronach 
galerye. Po zniesieniu Jezuito w^, kollegium przeznaczono 
oa pomieszczenie władz tamecznychy^ kościół utrzymano 

1 Staroiyloa Polska T. III str. 536. 

. Tom n. 5 • 
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i niidal ku sprawowaniu obrzędów religijnych dla mło^ 
dzieży szkolnej i wojska stojącego załogą K 

W Warszawie na Starem mieście, obok kościoła 
Metropolitalnego, Zygmunt III założył w r. 1618 temuż 
zakonowi kościół dotąd istniejący, który dopiero w ro- ' 
ku 1626 był ukończony. Po kassacyi Jezuitów, do r. 1781 
zarządzali tym kościołem pozostali kśięza z tego. zakonu, 
poczem mieściło się w nim bractwo niemieckie; wr. 1S15 
objęli go Ks, Paulini, którzy tylko do r. 1818 tu przeby- 
wali. Odtąd zamknięty, dopiero w r. 1834 z woli Najwyz- 
sui] oddany został Ks. Pijarom. Obecny stan tego kościo* 
ła jest następny: Facyata jego zakończona piramidami, na 
któryeh wznoszą się gałki bronzowe pozłacane z iela- 
znemi krzyżami. Pilastry w stylu korynckim idą ku doło- 
wi od gzcmsu, lecz w trzech czwartych częściach zasłania 
je wystający przed kościół kwadratowy portyk z dachem 
ukrytym. Dwoje drzwi żelaznych prowadzi z uticy przez 
portyk do kościoła, który mając dwie tylko nawy, to jest 
główną i drugą po prawej stronie, jest pewną nieforemno- 
ścią. Stare i grube mury kościoła dźwigają zbyt ciężkie 
gzemsy, które obok lekkości nowo przystawionych ozdób, 
stanowią dosyć przyjemną dla eka całość i długi jeszcze 
byt zapewniają kościołowi. Nawa główna czyli środkowa 
jest w formie prostokąta stykającego się z półkolem; bu- 
dowa jćj w stylu korynckim, z takiemiz pilastrami i gzem- 
sami, sklepienie nad zwyczaj wysokie, krzyżowe. Półkole 
V którem jest wielki ołtarz, zakończone rotundą wyższą 
od ftklepi^aia całego kościoła, z dwoma geemsami jeden 
na drugim wznoszącemi się, i oknami dfa światła. Cała ta 
rotunda jest w formie elipsy zeacznie spłaszczonej. Pod 

1 Chodyniecki Historya miastaŁwowa, sir. 380. 
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nią umieszcKóDy wielki ołtarz, jest KUpełnie nowy, w ro» 
ku 1836 wystawiony. Na dwóch kolumnach korynckich 
kanelowanycfa, w&nosi się attyka z godłem Opatrzności: 
niżej obraz pędzla Szymona Czechowicza, odnowiony prze« 
Antoniego Blanka. 

Naprzeciw wielkiego ołtarza przy głównem wejściu, 
wznosi się chór obszerny na dwunastu jonickich kolumnach 
podług rysunku Alfonsa Rropiwnickiego, budowniczego 
miasta Warstawy, który całą restauracyą tego kosciołs 
dla Ks. P^arów przeznaczonego, w roku 1835 wykony* 
wan^ kierował. Podstawy kolumn oparte są na arkadach 
przechodzących nad grobami kościoła. Pomiędzy kolu<> 
mnami pod chórem, gustowne wyroby z gipsu, zdobiące . 
kassetcmy, są roboty Winczentego, równie jak kapitele 
kolumn i ozdoby wielkiego ołtarza. . 

Nawa boczna, węższa i krótsza od głównej, zbudowana . 
jest w stylu doryckim; bliżej wielkiego ołtarza wznosi się 
rotunda zupełnie kulista, na jej wierzchu wieia dlą więk- 
szego światła z oknami której dawniej nie było. W tój 
nawie są cztery ołtarze: Najświętszej Panny Łaskawej, 
ś. Józefa OUttbieńca i ś. Jana Nepomucena; kaplica Ukrzy* 
zowanego Chrystusa; na przeciwni- zaś stronie ołtarz, 
ś. Józefo Kaląssantego, wszystkie z dawnego kościoła. 

Równolegle od kopuły będącej nad wielkim ołtanem 
wznosi się wieża w stylu rokokp, wysoka na łokci 69, 
na niej znajdują się dzwony i zegar. Wieża równie jak i 
mury zewnętrzne przy restauracyi kościoła odnowione K, 

Przykład króla, stawiającego tak gorliwie okazałe i ko« 
sztowne kościoły, zachęcił możniejszych' panów i bisku- 
pów do podobnegoż dzieła. Marcin Szyszkówski, biskup 

1 Podług brbszory pod tytułem: Wiadomoć^ hiAtoryczna o kościele 
koUesium i innych fpnachach aaleiiących dawnicg do Kt. Jezuitów 
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krakowski, wzniósł swoim kosztem wiele kościołów; jego 
to fundacyi jest kaplica ś. Stanisława, na środku kościoła 
katedralnego w Krakowie umieszczona. Wprawdzie, 
przecina ona widok i zmniejsza tę wspaniałą bazylikę; lecz 
ponieważ budowa tejże katedry nie jest regularna, kaplica 
więc uchybienie to zasłania. Jest ona doskonałą co do ry- 
sunku i wykonania, bogatą co do materyału. Wspiera się 
na czterech marmurowych filarach i na ośmiu mosiężnych 
kolumnach w ogniu złoconych. Filary te połączone mar- 
murowemi arkadami dźwigają ozdobny gzems marmurowy, 
na którym wznosi się piękna i okazała kopuła miedziana 
W karpia łuskę suto pozłacana. W czterech naroinikach 
j)ad gzemsem, są poi$ągi bronzowe czterech ewangelistów, 
a na ośmiu kolumnach stoi ośm także bronzowych posą* 
gów świętych patronów kraju. Samo upiększenie tej ka- 
plicy miało biskupa Szyszko wskiego 1 50,000 ówczesnych 
złotych kosztować ^ 

Tenże sam biskup, będąc jeszcze proboszczem w Iłży, 
kościół tameczny odległej starożytności sięgający, przez 
czas zrujnowany, nowy od fundamentów w roku 1603 
własnym kosztem wystawił. Po spaleniu w r. 1831, od- 
budowany z funduszu Towarzystwa Ogniowego, pokryty 
, został nowym cynkowym dachem, , kopułki zaś wieżowe 
znacznie zniżono, na czem co do piękności budowy wiele 
stracił. 

Mikołaj Zebrzydowski, Wojewt>da krakowski, wystawił 
od r. 1603 — 1617 w K al wa r y i naprzeciw Landskorony, 
na wyniosłej górze, niegdyś górą Zar zwanej, pośród lasu, 

Warszawskich, ogłoszona po otwarcitt na nowo kościoła w dnia 19 
Marca 1836 r. (przez ks. Xaw* Kurowskiego). Warszawa 1836 r. z wi- 
zerunkiem tegoż kościoła in 8^ 

1 Mączyński, Pamiątka Cz, U, itr. 12. 
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w malowniczem położeniu, kościół i klasztor z kaplicami 
Ksi Bernardynom, licznemi a pięknemi marmurami Ozdo- 
bny, w kształcie swym najdokładniej kaplice grobu Chry- 
stusa Pana w Jerozolimie naśladujący, ku czemu posłużył 
plan przywieziony Zebrzydowskiemu przez Hieronima 
Strzałę, dworzanina jego, który z pobożności jei^dził do 
Jerozolimy. Posługował tu mianowicie do kościoła i plan 
wyżej wspomnianego Jezuity budowniczego Jana Maryi 
Bernardonus, tudzież rozmiar sławnego Jana Brosciusza, 
professora Akademii krakowskiej; zawiadował zaś robota- 
mi Paweł Baudartb, budowniczy z Belgii. Kościół tenie 
jest z ciosowego kamienia z dwiema na przodzie wieżami, 
otoczony kratą ielazną i dziesięciu posągami świętych. 
Pomiędzy ciemnęmi jodłami i sosnami jakiemi góra Kal- 
waryi porosła, wystaje mnóstwo bielejących kaplic, z któ- 
rych każda osobnej scenie z męki Zbawiciela poświęcona. 
W krużgankach klasztornych wiszą popiersia familijne 
Zebrzydowskich i piękny obraz ś; Franciszka w grobie, 
u którego stóp papież w nabożeństwie zatopiony klęczy. 
Naprzeciw wielkiego ołtarza, wisi obraz Króla Włady- 
sława lY, który w r. 1621 po zwycięztwie pod Chocimem 
uroctyste dzięki Najwyższemu składa; wiele także innych 
osobliwoici piękne i sławne to ze. swoich odpustów miej- 
sce zdobi. Podług najdawniejszego widoku Kalwaryi 
w dziele Brauna TheatrumUrbiumwyd. 1617, liczne kapli- 
czki tutejsze wszystkie były w stylu włoskim z baniaste- 
mi dachami; nadto znajdowały się tam szpitale dla podró- 
żnych i wiele innych budowli, których dziś nie ma śladu ^ 

* Najdokładaiejszy opis załoienia i całćj faiidacyi tego kojcioła | 
miejsca zostawił Gwardyan tameczny, ks. Mikołaj Skarliimierz w dzie- 
le: Kalwarya^ abo Krotka historya o fundacyey mieysca y Cyców 
Bernardioow.... na grancie Zebrzydowskim. Kraków w druk. Macieja ' 
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Jerzy OftsoKńftki^ Kanclerz Wielki Koronny zbudował 
irKlimuo(owie około 1640 rtjku kościół parafialny, 
przy którym pierwotnie miała być kollegiata. Wystawio* 
ny on jest na wzór kościoła ś. Piotra i Pawła w Rzymie; 
atoli, chociaż ma wyniosłą kopułę i dwie wieże przy ścia- 
nie szczytowej, które mu z daleka nakazującą nadają po* 
stawę, jednakie t bliska patrzący, widzi w nim niekształ- 
tne proporpye i sparodyowanie, ze tak powiedzieć moina, 
arcydzieła budowniczej sztuki. Widać, ie na jego budowę 
nie łałowano kosztów, ale mniej szczęśliwy plan dla niićj 
wybrano. 

Wnętrze tego kościoła jest wspaniałe i nierównie od 

powierzchownej onego postaci piękniejsze. Otoczony jest 

na wzór gotyckich kościołów krużgankiem, oddueionym 

od nawy w okrąg ustawionemi kolumnami. Obrazy w nim 

, ^ piękne włoskiego pędzla. 

Jerzy książę Zbaraski, oprócz wielu innych kościołów, 
wystawił wspaniałą kaplicę ś. Katarzyny przy kościele 
Ks« Qominikanów wKrakowie, w stylu Palladyusza. 
Kaplica ta, zasklepiona jest owalną kopułą, ściany całe 
wyłożone marmurami białemi i czafnemi, gzemsy zaś 
wsparte pa czterech wielkich niespajanych, pięknych, kołu* 
mnach z marmuru nakrapianego zwanego Breccia. Podo- 
bnez dwie* kolumny zdobią wejście, a t obydwóch stron 
ołtarza, przy ścianach bocznych, stoją dwa wspaniałe 
nagrobki ksiąiąt Zbaraskich i t. d. 

Mikołaj Wolski, Marszałek W. Koronny, mistrzów bie* 
głych w irozmaitych sztukach do Polski sprowadziwszy, 
na Bielanach pod Krakowem pierwszy w kraju dla 

Andrzejowczyka 1632 in 12-mo. Wizerunek zas podłng rysunku Gor« 
czyńfkle^o w Galicyi w obrazach itr. 56 
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Kamedułów kościół iirielkim nakładem w r. 1A32 muro- 
wać począł. Podług świadectwa A. S. Radziwiłła, budowa 
tego kościoła kosztowało 500,0Q0 złotyck ówczeanych >; 
kierował nią Jan Succatori budowniczy królewski; wy- 
kładał facyatę marmurem Jakób kamieniarz, a malarz Ye-* 
nantium wnętrze ozdabiał* Budowa trwała kit dwadzieścia, 
ukończona w r. 164SL Piękne jest do niij z białego mar- 
muru wejście, rozległość jej znaczna, wewnątra zaś jest 
ośm kaplic wyłożonych marmurem czarnym dfbnitklm, 
j^f knie odbijającym od białego tła świątyni. Samuel Łanc- 
koroński, kasztelan sandecki, piękny murowany kościół 
faroy wWodzisławiu około r. 1630 ,pmodną struk- 
turą« (jak mówi Niesiecki) fundował, i marmurami przyo* 
zdobił. Stanisław Koniecpolski, Hetman W. Koronny, 
wspaniały kościół w kształcie krzyża cały z ciosu w Ko- 
niecpolu wystawił. Myszkowski Zygmunt, Marszałek 
W. Kor., umiejętnych mistrzów z Włoch, Francyi, Nie- 
miec i Anglii do Polski sprowadził* i krom wielu budowli . 
o których na swojem miejscu wspomniemy, wystawił 
w r. 1600 piękną kaplicę ś. Dominika przy kościele ś. 
Trcjcy wKrakowie. Kaplica ta zbudowana jest w sty- 
lu Palladyusza, cała z ciosowepgo kamienia, czworoboczna, 
ZiCwnątrz ciosem brylantowym, wewnątz marmurem wy- 
łożona, a po nad giemsem ozdobiona do koła posągami 
członków rod^y Myszkowskich, pod któremi są napisy 
głoszące ich ezyny i dzieła. Pokrywa ją ^piękrna kopuła 
z ciosu w karpia łuskę wyrobionego, nigdzie zaś w niej, 
ani drzewa, ani cegieł nie masz. Całą jedną ścianę z)y muje 
ołtarz mozajkowy przedstawiający wizerunek ś. Dominika, 
będący kopiją obrazu znajdującegaaię w SuriaAo. 

Ą 1 Pamiętniki A. S. ftadsiwłłta. T» li fltr, Ua 
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Jakób bdzik, biskup krakowAki, odsnaczaf się szcze- 
gólaiej fitawianiem okazałych budowli, na które ogromne 
summy łoiył; wiele on . kościołów i kaplic wymurował, 
a nawet przyimierci znaczne summy na ich ukończenie i 
upiększenie zapisał K 

Słowem: najznaezniejsza liczba kościołów i klasztorów, 
teraz jeszcze dawną Polskę zdobiących, po większej części 
za tego panowania powstała, odznaczając tę długą a pod 
tym względem godną uwagi epokę ^. 

Oto są jeszcze wiadomości zebrane po różnych pismach 
o kościołach za tego czasu powstałych. W Sandomie- 
rzu kościół z klasztorem Panien Benedyktynek przez 
Elżbietę z Gostomsfcich Sieniawską, wdowę po Prokopie 
z Granowa Sieniawskim, Marszałku W/ Kor. zmarłym 
1596 r. założony; zbudowano najprzód sam klasztor i fun- 
damenta kościoła, ukończonego dopiero w roku 1686. 
Gnikch kościelny zaleca się powagą i wytwomością; we- 
wnątrz ma osobliwą budowę ambony, która spoczywa na 
gałęziach drzewa wyrastającego z boku lezącej figury ś. 
Benedykta: z resztą, oprócz erekcyjnej tablicy, nie masz 
w nim żadnych godnych uwagi pomników. WPrzasny- 
szu kościół z klasztorem Ks. Bernardynów przez Pawła 
Kostkę, Chwąźego Ziemi Ciechanowskiej wr. 1585 zało- 
żony, a w r. 1 590 ukończony. Kościół ten zbudowany jest 
jeszcze w stylu gotyckim ze szczytem na siedmdziesiąt 
łokci wzttiesiobym, obrócony ku zachodowi, trzynastu 

1 Ni<sieckr, Korona Polska, T. IV ftr. 

2 Obszeraą i ważną w tej mierze rozprawę, wygotował jeszcze aa 
początku XYII wieku Jan Białobocki, sekretarz Władysława IV, i 
umieścił jako wstęp do swego dzieła, które wyszło z druku pod tytu- 
łem: Hymny i prozy polskie w zwyczaj nem używaniu i nabożeństwie 
kościoła świętego katoliikiego. Kraków 1646 in 8^ 
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wiezycmkami wygmuUemi ozdobiony główny wchód od 
południa; z lewej strony wielkiego ołlarza wybiega nad 
dach wieża nie zbyt wysoka. Cała budowa wraz z klaszto- 
rem murowana jest z cegły piepobielanćj, czyli nietynko* 
wanej, ktcra tak dobrze jest wypalona, ii zdaje się być po- 
lewaną. Niemniej ozdobne jest i wnętrze tej świątyni, ma* 
jącej długości łokci 91, szerokości 25,' wysokości do sufitu 
łokci 26, Po prawej stronie wielkich drzwi jest kaplica ze 
sklepieniem alfresco wcale dojarze malowanem, a przed- 
Btawiającem obraz ś. Ferdynanda. Z resztą, prócz wielkie* 
go ołtarza, s.ześć bacznych, czternaście obrazów na ścia- 
nach niezgorszej roboty, przedstawiających mękę Chry- 
stusa Papa, i kilka marmurowych nagrobków zwracają na 
nieuwagę K W Ryt wianach, kościół i klasztor Ks. 
Kamedutów, założony w puszczy pod tą wsią przez Jana 
Tęc^yński^go, Wojewodę krakowskiego w roku 1621* 
Upo^aiyła tę świątynię jeszcze więcej córka jego IzabeUa, 
wdow9 po Łukaszu Opalińskim w r. 1662. Budowla czę- 
ścią z cegły, częścią z ciosu wystawiona, w pięknym wło* 
skim sfylu, mieści w sobie nagrobki rodziny Opalińskich, 
a między niemi wyszczególniający się Łukasza Marszałka 
Nadwornego K.or., słąwpego orężem i piórem męża. 

W Solcu, kościół 00. Reformatów założony przez 
Krzysztofo księcia Zbaraskiego, który go po swoim .po- 
wrocie ze Stambułu w r. 1625 wybudował. Kościół ten,' 
uiszczony przez Rakoczego w r. 1657^ wyreparowany 
w r. 1663, powtórnie złupiony przez Szwedów wr. 1703, 
wyrestaurowany dopiero przed kilku laty, jest dotąd bu- 

^ Krótka wiadomość o kościele i klasztorze Rs. Beroardyąów w Pra* 
fnysza przez W. H. Gawareckieco , z wizerankiem, umieszczona 
w AUalai aa r. 4842 itr. 177. 

Tom II. 6 
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dowlą okazałą. Ołtarz wielki, a raczej menga, wykuty jest 
z jednej samorodnej wapiennej skały, w tem ffamem miej- 
sca (bez jej poruszenia) na któręm w ziemi sterczała. 
Inną osobliwością jest jtakze pokazywany tam kielich, cal« 
koi wicie z kryształu górnego wyrobiony^ będący darem^ 
założyciela. 
We Lwowie, kościół parafialny Rs« Bernardynów, 
' założony w r. 1600 pod wezwaniem ś. Andrzeja, plrzez Je- 
rzego Mniszcha, Starostę tamecznego, a Wojewodę sando* 
domirskiego, dopiero za szczodrą pomocą i przyczynie* 
niem się Jana Zamojskiego, Stanisława , Żółkiewskiego i 
Dymitra Suiikowskiego, Arcybiskupa^ lwowskiego, w ro- 
ku 1630 ukończony został. Kościół ten w stylu włoskim^ 
cały z ciosu, odznacza się pomiędzy wszystkiemi innemi 
W temze mieście, swą trwałą i piękną budową, jakotei bo- 
gatemi wewnętrznemi ozdobami. Przednią jego stronę 
z cibsowego kamienia wystawioną, zalecają dobre rzeźby 
i wielkie posągi rozmaitych świętych. Po prawej stronie 
stoi oddzielnie dzwonnica, środek zaś z trzech stron za- 
budowaniami zakryty najbogaciej przyozdobiony. We- 
wnątrz wszystkie ołtarze są pozłacane, również jak gz^ms 
sklepienia, którego wyzłocenie 20,000 czerwonych zło- 
tych kosztowało. Niemniej upiększają go wielkie organy 
cały chór zajmujące, i okazała wieża z zegarem. Osobli- 
wszym atoli zaszczytem kościoła tego są zwłoki Błog: 
Jana z Dukli, zmarłego w tym klasztorze w r. 1483, przy 
których wiele doznano cudów, a te po większej części na 
tablicach odmalowane, dają się widzieć po obudwóch stro- 
nach ołtarza wielkiego w prezbiteryum. Wystawiono temu 
świętemu przy kościele okazały kolos, spoczywający na 
dwóch podstawach czworograniastych, do których kilka 
stopni prowadzi; na szczycie jego klęczący posąg święte- 
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go K rękami podniesionemi ku niebu. Z' jednej strony 
wyższej podstawy czytać się daje napis łaciński,' wyraża- 
jący szczegóiniejszą tego Patrona miasta obronę, jakiej 
doznało w r. 1648 w czasie oblężenia przez Chmiekiickte* 
go ^ Tamże przy kościele katedralnym kaplica Ogrojco- 
wa, kosztem Jerzego Bojma, Rajcy przy Magistracie lwow- 
skim w r. 1610 podług planu Janusza Głuskiego,^ akade* 
mika i budowniczego krakowskiego wystawiona. Niejaki 
Mina kamieniarz z Krakowa, na całym froncie w płasko- 
rzeźbie męk^ Pańską, wewnątrz zas ołtarz i liczne ozdoby 
z kamienia wykuł. Kaplica ta z powodu znacznego 'nad- 
werężenia zamknięta teraz ^. Niemniej okazałą jest w tem- 
ze mieście cbrkiew Stauropigiańska , zwana pospolicie 
Wołoską,, z powoduj iz koszt na jej budowanie łoiyli ksią- 
żęta Hospodarowie Multańscy, a mianowicie Jeremiasz i 
Szymon Mohiłowie, tudzież Marcin Bernawski. Świątynia 
ta załoioną była wr. 1591, i dopiero po trzydziesto oamio- 
letniem budowaniu ukończona. Je^ cała z ciosowego ka- 
mienia, z tegoż są jej sklepienia, zdobią- ją zaś misterne 
rzeźby i wysoka wieża. Budowniczym jej . był najprzód 
niejaki Paweł Rzymianin Włoch , później (1597 r.) przy- 
brano teścia jego Kapinosa Wojciecha, mieszczanina lwów-, 
skiego , a nareszcie Ambroży Przychylny, podobnież 
Włoch tylko spolszczony, wr. 1629 zupełnie ją ukoń- 
czył. Godne są widzenia w niej obrazy niepospolitego 
pędzla, tworzone przez tamecznego artystę Mikołaja Pie- 
Yrachnówicza 3. 

^ Podłag rysnnka P. Aaer i opisa umieszczonego w obrazach Galli- 
cyi str. 13, tudzież Chody nickiego Historya miasta Lwowa str. 374. 
. ^ Rysunek tej kaplicy widzieć można w Lwowianinie na rok 1839^ 
Nr. 7. , , • . 

3 Rysunek tlj cerkwi przez A. Tomaszewskiego, a opis przez Dyo- 
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WRarcKÓwce pod Kielcami, kościół Ks* Bernar 
dynów, fttez Miircina Szyszkowskiejco, biskapa krako>rr« 
fikilsgo pierwiastko^o w zamfarze przeznaczenia go na 
pai^afialny r. 1^26 zbudowany, w cztery lata później po<* 
większohy i w klasztorne zabudowania zaopatrzony, księ*' 
zom rzeczonym oddanym został. Stoi on na wyniosłej 
górze, znajdbje si$ w dobitym stanie i ozdobą jest okolicy* 
Wewnątrz, jak po większej części wszystkie bernardyn* 
skie kościoły, drewnianą sztukateryą nastrzępiony, Hić 
osobliwego nie przedstawia^ wyjąwszy ciekawy nadet* po- 
sąg ś. Barbary Patronki Górników na jednym z ołtarzy 
umieszczony, a z jednej sztuki ołowiu w r. 1646 wydo* 
by tej wykuty. Posąg ten ma 3 stóp yiysokości a 2 szero- 
kości, o którym taką historyą opiewa napis na marmurze 
wyryty, a obok niego umieszczony: 

»Roku tysiąc saeśćset czterdziestego szóstego 
» Wilią Matki BosbiĆj Grudnia dnia siódmego; 
„Trzy były grana wielkie wykopane, 
nW Górze machnowskiej ale tak nazwane: 
. „Najświętsza Matka^ Antofii, Barbara, 
„Tu dla Karczowki wspaniała ofiara 
„4 to za biskupstwa Piotr& Gębickiego 
x>Krakowskiej Katedry Księcia Siewierskiego, . 
> „Starosta Czechowski kazał ją obrobić 
„By temi statuami kościoły ozdobić. 
„W Kielcach Katedrze Maryi^ostała. . 
„W Borkowicach Antoni, to pismo zeznaje. .^ « 
^Hilary Mała ze wsi Niewacblowa 
„On fo wynalazł, masz wieść co do słowa. 

oizegó Zubrzyckiego, umicftzezoBy ^ Lwolf^ianiaie nar. 1837, T. V, 
sŁr. 59, i /w KroDice miasta Lwo\va tegoi Zubrzyckiego, Lwów 1844, 
»tr. 21t. 
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„Ksiądi Andrzej Ruinii^rski Glitrafdyafi tutejszy *. 

„Z Arcfaiwuili ułoiył te szesnaście^wierAzy ^ 
W Nowem mieśie Korczynie okazały kościół 
parafialny, wystawiony w dawnym stylu staraniem tńme* 
ozoych Thiesaczan w r. 1608. poświęcany dopiero w lat 
50 późitiej. Gmach ten, mający wewnątrz kilEa dobrych 
obrazów i raef^b starożytnych, dziś znowu nadwerężony, 
tylko przez spieszną reparacyą mógłby byó uratowanym. 
W E i e I c a c h kollegiata przez królewicza Jana Alber- 
ta Wtizę kardynała, biskupa krakowskiego, około r. 1699 
roi^rzestrzeniona, w sto lat później przez biskupa Feli* 
cyana Szailia#skiego pt^yozdobions, % oddzielną dzwon* 
nicą przez biskupa Piotra Gembickiego około r. 1643 
fundowaną. Założenie kościółka śś. Trójcy około 1. 1020 
w temze mieście zbudowanego, przypisują biskupowi 
Szyszkowskiemu; głównie zaś ozdobił go wyżej wspo- 
mniony biskup Szaniawski, który takie załoiył przy ntm 
seminaryum i księiami świecktemi, których Kommunista- 
mi czyli inaczej Bartoszkami zowią, osadził. Kościółek 
ten bardzo dobrze jest dotąd utrzymywany* W P i o t r* 
ko wica eh, kościół po Belionaeh pozostały, a pd ich 
skassowiiniu na parafialny prtemieniony, thociai w Xyil 
dopiero wieku powstał, kaidego przeciec zastanowili pic« 
kną a razem oryginalną budową swoją. W Choczu, 
.041/2 i^>t> ^^ Kalisza wspaniała kollegiata, na kępie w da- 
wnym zamku około r. 1628 kosztem Jędrzeja Lipskiego, 
biskupa włocławskiego, a później krakowskiego wznie* 
siona. W Uchaniu przez Mikołaja Daniłowieza pod- 
skarbiego koronnego kości^ pod tytułem Wniebowzięcia 
Panny Afafyi w r. 1625 ukończony, a do najokazalszych 

* Z notatek podróiaych ProŁ Bolesława Po4ctlis<yMii«fo. 
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w, całym kraju Uczący eię, piękoemi a drogiemi marmura- 
mi ozdobny, wspaniałą a wytworną rzeźbą, włoskiego pę- 
dzla obrazami i wielą osobliwościami sztuki zalecający się. 
^. Cała posadzka w tym kościele usłana jest z marmuru 
szwedzkiego,' Grobowce Ucbańskich i Daniłowiczów 
. z białego marmuru zdobią ściany, a w sklepach spoczy* 
wają zwłoki tych rodzin w trumnach cynowych, marmu- 
rowych lub alabastrowych pięknej rzeźby. W drugiej czę- 
ści tegoż kościoła niedaleko wielkiego ołtarza, są dwie 
kaplice, do których wchodzi się po kilku stopniach. Ta co 
jest po lewei stiH>nie pod tytułem ś. Anny, cała na świe« 
ze n^ wapnie malowana, a w kopule widać herby z gipsu 
wyrobione: Oksza Herburt i Radwan, zaś w kaplicy pó 
' prawej, Matce Boskii^ poświęconej, na kopnie podobnież 
malowanej i sztukateryami ozdobionej, wida<S herby: Sas, 
Oksza, Badwan i Herburt, a tuz pod kopułą wypisane są 
różne zdania z pisma ś. '^ 

W O tyce wspaniały kościół podtytułem ś. Trójcy, 
przez Albrechta Stanisława Radziwiłła w r. 1635 wysta- 
wiony, podobnież marmurami, rzeźbą i posągami ozdobny. 
WJarosławiu nader okazała koiiegiata Panny Maryi, 
w r. 1629 przez Annę z Kostków księżnę Ostrogską ogro- 
mnym nakładem i z przepychem dla Jezuitów wystawio- 
na, którą po kassacyi tego zakonu Dominikanie zajęli. 

WPodkaniieniu miasteczku, w obwodzie Złoczow- 
skim, wspaniały kościół z klasztorem Ks. Dominikanów 
na górze panującej nad całą okolicą, fundacyi (r. 1630) 
AIexandra Cetnera chorążego podolskiego, potem kaszte- 
lana halickiego'. Klasztor zbudowany był na kszlałt forte- 
cy, obwarowany murem i otoczony basztami; dziś nie ma 

1 Poałuir Notat P. P. K. Nowakowskiego* 
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onrówifiejak i sam kościół iadoych pamiątek staroiy- 
taosci, jest tylko wiele zabudowań, kapliczek, ułamków 
muru i bardzo piękny widok z galeryi kościoła. Miejsce 
to* słynie cudownym obrazem N. Panny i cudowną Jej 
stopką na skale, w której od wieków tysiące ludzi czerpią 
uzdrawiającą wodę K 

Z kościołów z{cromadzeniom zakonnym stawianych^ 
najstarowniejsi po Jezuitach co Ao budowli byli Domini- 
kanie, którym oprócz wyżej wspomnionych, następne je- 
szcze wzniesiono. W Jazłowcu przez Mikohija Jazło- 
wieckiego, Starostę śniatyńskiego w r. 1593 wielkim ko- 
sztem kościół z klasztorem wymurowany, gdzie znajdują 
się. wsj^aniałe nagrobki założyciela i syna jego Hieronima, 
sławilego Wojewody podolskiego, ostatniego z rodu tego 
potomka. W Warszawie, gdzie ks. Abraham w zako- 
nie, a na chrzcie Stanisław Bzowski herbu Ostoja, naj- 
przód Wikary, a potem pierwszy Przeor Dominikanów 
tutejszych, staraniem swojem w r. 1604 kościół murowa- 
ny pod tytułem ś. Jacka założył. Budowa tego kościoła 
ukończona zupełnie dopiero w r. 1638, a poświęcenie w 23 
lata później, czyli w r. 1661 nastąpiło. Jest on w kształcie 
w jakim był dawny kościół Metropolitalny ś. Jana w War- 
szawie. Długość jego wynosi 101, a szerokość najwięk- 
sza 40 łokci zwyczajnych. Posadąkę ma dwójkolorową 
z flizów szwedzkich, dach pokryty daehówjLą, Wewnątn 
ołtarzów, oprócz kaplicowych jest czternaście. Niektóre 
gą niezłą snycerską robotą wykonane, wszystkie zaś świe- 
żą pozłotą przed kilku laty i wcale niegustownym kolo- 
rem powleczone. Trzy kaplice ma tenże kościół; jedna 

• 
^ Wizeranek i opłs w dziele: Okoliećf Gallicyi przez Macieja Bogasza 
Stcezyńikieco. Lwów 1847, Zeszyt II, sir. 32, 
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% uicb fundawaoa w r. 1691 prses Acltma Rotowskfe^ 
St0ln^l(9 wysm>gr<KUkiego<, jest cała z kwadratowego por«* 
Grawego kamienia, ma ołtarz marnurowy i ftkiepienie al- 
fresco, wcale nieźle malowane; dwie drogie są familii Ra« 
dKiejowakicłi, a % tych w jednej są groby tej rodziny i 
dwóch cióteik Jana III króla polskiego, druga ciemną swa- 
na żadnych nie m^ osobliM^oici. Naoatatek od olicy Freta 
w linii prostej kościoła jest wystawa w kształcie niby 
gotyckim podług planu budowniczego Szpilowskiego 
w r. 1823 zbudowaiia K W Potoku w Halickiem, ko« 
ściół fuBdacyi (r. 1604) Stefana Potockiego i zony jego ' 
Maryi a córki Jeremiasza Alobiły, Hospodara Multańskie- 
go; fundator ma w tej świątyni wspaniały dla siebie na- 
grobek. WSzarąwcę nad Uszka, Jakób Pretwic sławny 
ze awągomęztwa Wojewoda podolski, wystawił w r. 1607 
kościół i klas?4or temuż zakonowi, i tamże go pochowano. 
WKłimmntowie kościół i klasztor założony w ro« 
ku 1613 przez Zbigniewa Ossolińskiego, Wojewodę Po- 
znańskiego. Gmach to obszerny i dobrze utrzymyu^ny, 
chociaż po4 względem architektury zewnętrznej, ani pod 
wzglądem wswaętrznych ozdób i pomników nie ma nic 
szczególnego* Znajduje się tu jednak starożytny portret 
założyciela, oraz trzy nagrobki z KYII wieku. 

W Kamieńcu Podolskim kościół i klasztor 
tamtejszy w miejscu dawniejszego w r. 1420 spalonego 
na nowo wystawiony i po r. 1596 nakładem Potockich i 
Humieckieh rozszerzony i pobocznenH kaplicami powięk- 
szony; Turcy w czasie posiadania Kamieńca od r. 1672 

^ Wiadomość historyczna o M^ciele i klasztorze Warszawskim Rs. 
. Dominikanów nu Nowem mielcie ^^ez lgnącego Łojolę |tf oliter W Po- 
pi^ pablicznym Szkoły Wydziałowej Ks. Deailnikaąów na r. l$d$« 



Digiti 



zed by Google 



Digitized by 



Google 



49 

do 1699 obrócili kościół w n 1675 naiiiee%etf i>ową i % je* 
dnćj bryły granitu kaiJilnicę filgranowej roboty nakgztałt . 

koronki oz.dobili. Kazalnica ta po dziś dsień znakiem 
krityia poświęcona, nosi jeszcze następny w języku turec- 
kim napis: La Allach Allach Resul Allacha to jest* Bóg^ 
Bóg, i^Pror(dc Boga, a z wytwornego swego wyrobu naj* 
piękniejszą ozdobę kościoła lego stanowi. Oryginalność 
rysunku, 'delikatność wykonania, szczególnie ją odznacza. 
Szkoda tylko ie ją nieforeninie pobiek>no i ie w środka 
podostawiano aniołki K W Busku, miasteczku połoio- 
nem przy ujściu rzeki Połtew do Bugu, Jerzy książę 
Wiśnio wiecki, kasztelan kijowski wystawił w r. 16Ó8 
Dominikanom okazały kościół i klasztor. W Jezupolu, 
Jakób Potocki, wojewoda bracławski, podobnyz w r. 1598 
założył, a syn jego Mikołaj, po śn^ierci oj.ca, w r. 1 610 
dokończył, sobie zaś wspaniały nagrobek przygotował, ^ 

a świątynię w srebroe sprzęty i różne kosztowności upo-, ^ 
sazył. WŁacfaowcach nad Horyniem, zbudowano 
w r. 1612 temuż, zakonowi kosztem Pawła Krzysztofa 
Sieniuty wspaniały kościół z klasztorem. Słynęły takie 
kościoły 1 klasztory dominikańskie wCzemiernikach 
i Jaworów i-e» które Henryk Firlej, biskup płocki 
w r. 1615 wystawił* WSzkłowie przez Aleksandra 
Chodkiewicza, wojewodę trockiego w r. 1611): w Słup- 
cach przez Aleksandra Słuszkę; w Ostrowie przez 
Sapiehę, Starostę orsząńskiego wr. lC2l;wTyśmieni- 
cy nad Woróną przci^ Mikołaja Potockiego^ kasztelana 
krakowskiego; w S n i a t y n m nad Prutem przez J[ana 
Potockiego; w B rzezana eh przez Mikołaja Sieniaw- 

^ Przezdziecki. Wspomnienia^ Wołynia i Podola T. I, str. 195. Kra- . 
szewski w powieźei Ostap Bondarezulu 

Tom n. 7 
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skiego^ krąjczego koronnego w r. 1830; fundowane były 
kościoły i klasztory dla tego zakonu, który zaprowadzili 
na Rusi, mianowicie w Winnicy, Czerlenkowski, pod- 
czaszy bracła wski; w Nowogródku, Krzysztof Ghod* 
kiewicz, wojewoda wileński, który tam kościół i klasztor 
wielkim kosztem w r. 1631 wystawił; w Rzeczycy 
Słttszka, kasztelan miński tegoż roku, i t. d. 

Niemniej okazałe kościoły t klasztory 00. Franciszka* 
nom stawiano. Między wielką ich liczbą wspominamy tu: 
wBydgoszczy przez Hieronima Rozraze wskiego, . bi- 
skupa kujawskiego r. 1598 założony. WMięd^yrze- 
czuOstrogskim przy ujściu Zbyteńk i do Wilii, Ja- 
nusz książę Ostrogski, ostatni tej familii potomek, zbudo- 
wał dh tych zakonników w r. 1606 kościół i klasztor 
w kształcie twierdzy. Sam kościół jest cały z ciosu o 
pięciu kopułach miedzią pokrytych. Niegdyś był on mu- 
rem i wałem opasany, broniły go cztery baszty i ogromna 
brama wchodowa strzelbą opatrzona, dziś zaledwo tylko 
szczątki ich pozostały. W Olszanach, na Litwie, o 
trzy mile od Oszmiany, Paweł Sapieha, podkanclerzy W. 
Rs. [i. fundował w r. 1618 temuż zakonowi kościół wspa- 
niały i klasztor wielki; Świątynia ta ozdobiona jest mar- 
murowemi ołtarzami i przepysznym grobowcem, gdzie 
zwłoki założyciela w r. 1635 pochowane. Są tam także 
sarkofagi granitowe, w których inny Sapieha z trzema 
swemi iona mi spoczywa ^ W Lelowie kościół i kla- 
sztor Ks. Franciszkanów strukturą włoską, z wieżą w po- 
środku, na miejscu dawniejszego w r. 1618 wzniesiony. 
Nakoniec w Piotrkowie r, 1621; w Grabowie 
r. 1628 pozakładane i t. d. 

1 Starożytna Polska T. JU, itr« 229. | 
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Wilpaniałe tez Rtawiabo koicióły i klasztory Rb. Ber* 
oardynom, jak naprsykład międay wielii innemi ta panowa* 
nia Zygmunta III w S o k a I u przei Stanisława Gomoliń* 
skiegro, biskupa chełmskiego, ^ okazale, ietz dla zasłony 
przed c^ęstemi oapadami latArskiemi w kształcie twierdzy 
w r. 1611 potężnym murem mająeym trzy bramy i cztery 
po bokach wieże, zbudowany ^; w Józefowie przez 
Potockich w r. 1608 wymurowany; w Leżajsku ftin- 
dacyi Łukarsza Opalińskiego około r.l6ll, słynący nn 
całą tę krainę cudownym obrazem Matki Zbawiciela i 
organami, które do największych w Europie poiiczają, 
w Usiatynie przez Andrzeja Potockiego w r. 1616 za- 
łózony^ i wiele innych. 

Najokazalsze z tego czasu kościoły Księży Karmeli- 
tów są: w Wiśniczu na górze, co ' śię niegdyś przej- , 
ściem łączyła z zamkteiń. Kościół pod wezwaniem Sal* 
V€ttori Christa wznowił ^ roku 1624 ogroihnym ^ na- 
kładem Stanisław Lubomirski, Wojewoda krakowski, i - 
znaoftnie uposażył. Świątyni! ta słynęła niegdyś z py- 
^nycb grobowców familii założyciela, truianami srebrne-* 
mi, nagrobkariii roarmurowemi najdoskonalszej zagrani- 
cznej roboty, przedziwnemi i drogiemi obrazami, któVe 
X)becBte w galeryi wiedeńskiej znajdują się. Sam klasztor 
nak^Łałt twierdzy muretn, fossami i kanałami był obwie* 
dziony. Po zniesieniu zakonników, kościół lia farę, kla- 
sztor na więzienie obrócode K 

WCterny, o trzy mile od Krakowa, Agnieszka z Fir- 
lejów Tęczyńska, wojewodzina krakowska, kościół i kla- 
sztor ermitażem czyli pusteiniczem mieszkaniem zwany,' 

^ Wspaniały tea gmach 'cndowoym obrazem N. Panoy słynący, 
w r. 1843 od ognia zapełnię zniszczony. Staroi. Połska T. II, str. 1236 

^ Geografia albo dokładne opisanie kr6IesŁw Galii eyi I Łodomeryi. "s 
Przemyśl 1786, ^ / 

7 ^ ' 
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na flzctycie (^roinnej góry, wśród skat i lasów wielkim 
kosKtem, bo sama budowa diitsięć lat trwająca 100,000 
ówciesnych złotych wynosiła, w r. 1635 wzniosła. Kla- 
sztor jest w cz w orogran zbudowany, ma cztery równole- 
głe korytarze po 240 stóp długie; w samym środku jego 
jest kościół pod wezwaniem ś. Eliasza w kształcie krzyża, 
wprawdzie niewielki i w^zadne szczególne ozdoby nie- 
ubrany,, jednak skromną swoją prostotą i czystością miłe 
na wichach sprawia wrażenie. Z czarnego dębnickiego 
marmuru kształtne ołtarze, obok zawsze świeżej białości 
murów, niezłe obrazy i dość liczna biblioteka godne tu są 
widzenia. Budowle te opasane są murem, który na ćwierć 
ipili rozciąga się, a w obrębie którego pośród gęstych 
drzew i krzewin wznosi się kiika murowanych kapliczek ^« 
Piękne tez są kościoły i klasztory 00. Reformatów, 
za tego wieku dopiero do Polski wprowadzonych, szcze- 
gólnie od Zygmunta III protegowanych, a takiemi są. 
w Wieliczce okazały kościół i klasztor w r. 1596 
wzniesiony, pierwszy w Polsce; wZakliczynie ko- 
sztem Zygmunta Tarły^ kasztelana sandeckiego r. 1623 
^wymurowany, gdzie pierwsza w Polsce odbyła się kapi- 
tuła tego zakonu; kościół ma dotąd wide osobliwości, śli- 
czne malowidła i marmurowe nagrobki rodziny Tarłów; 
w Ch o c zu przez Andrzeja Lipskiego, biskupa włocław- 
skiego 1626 r. wzniesiony; w Koninie przez tegoż 
biskupa w r. 1631; wWoźnikach zaś przez Kazimie- 
rza Rogalińskieg-o, śród łąk w najpiękniejszem połoieniu, 
na początku XVII wieku fundowany, szczycący się wy- 
bornego pędzla obrazem Matki Boskiej, i okazałym bron- 
zowym nagrobkiem zony Michała Raczyńskiego, wojewo- 

t Mąccyaski. Pamiątka z Krakowa, €z. III, str. 2$5. 
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dy poznańskiego smiirłej w r. 1729; w Kazimierxa 
Dolnym nad Wisłą, w r. 1628 przez Henryka Cirlcja, 
opata tynieckiego, a potem biakupa poznańskiego zbudo- 
wany; wPrzemyśiu fundacyi (r. 1622) Cieciazow- 
skich i t. d. 

Wprawdzie za Władysława lY, z powodu wojen domo- 
wych i szwedzkich niewiele nowych budowli kościelnych 
powstało, a nawet zniszczała wielka ilość dawniejszych, 
nie był tez i czas po temu, skoro juz w całej niemal Enro^ 
pie skaził się smak w sztuce budowniczej; mimo to prze« 
ciez wzniesiono i pod tę porę okazałe w Polsce gmachy, 
pomiędzy któremi przodkuje wspaniała kaplica ś. Kazi« 
mierzą niegdyś królewska,* przy katedrze wileńskiej, od' 
Zygmunta III zaczęta, a za Władysława IV w r. 1636 po- 
dług planu Piotra Dankórsa malarza i architekta nadwor- t/ 
nego ukończona. Piękna ta budowla jest w doryckim po- 
rządku, z ciosowego szwedzkiego kamienia, w obszerny' 
kwadrat, którego boki mają po 24 łokci długością z wy 
sokiem baniastem sklepieniem i kształtną kamienną latar- 
nią, która ją właśnie uwieńcza; wewnętrzne płaskosłupy 
ze swem brussowaniem i podwaliną są z marmuru czer- 
wono popielatego w ozdobnym jońskim porządku, cztery 
z nich są kątowe. Wewnątrz aż do gzemsii marmurem ^^ 
włoskim, wyhorną rzeźbą i cudnemi alfresco malowidła- 
mi, mianowicie po ostatniem w r. 1838 wyrestaurowaniu 
ozdobiona^ za wzór architektury włoskiej tego czasu słu* 
zyć inoze^, W^ ustępie głównej ściany, ołtarz cały plasty- 
cznej roboty, wyobraża w środku po nad trumną króle- 
wica wizerunek Najświętszej Panny, z twarzą wdzięcznym ^ 
uśmiecham umiloną, podającej ramiona Boskiemu niemo- 
wlęciu, i zewsząd okrążonej dwudziestu i dwoma aniołami 
' w postaci nadobnych pacholąt z obłoków wynikigące* 
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ni; u spodu zai gruppd urodzii^ych aniełów, z których 
trzej wspierają i utreyiiiuJ4| rękami srebrną w ołtarzu Iru- 
mnę^ iiioi w obliczu i postawie mają wyraź uwielbietiia i 
radości. Cała ta wyborna płaskorzeźba tak w samem roz- 
mieszczeniu osób jak i nierównem ich zagłębieniu, omie* 
jętnie i smakownie urozmaicona, W okrągłym kadłubie 
(iambourj bani, cztery muszlowato zakończone wyżłobią, 
pomiędzy trzema prośtokątnemi oknami i wnęką muru 
jednemu z nich przeciwległą, mieszczą w sobie cztery 
gipsowe allegoryczne posągi w postaci dziewic, ze stoso* 
wnemi emblematami: Sprawiedliwość, Męztwo, Roztro- 
pność i Umiarkowanie znamionująeemi. Samo podnlebie* 
nie baniy ośmiu wystającemi w kierunku południków ze- 
brami, rozgrodzone jest na ośm podłużnych czwor<}bo- 
cznych dzielnie, które oprócz lekkićj rzeźby zdobiącej 
wianek około otworu latarni i brzegi żeber, zupełnie s^ 
' próżne i gładkie. W ogólności, postać i urządzenie wnę* 
trza tej kaplicy jest następne: Cztery wielkie ustępy ścien- 
ne, mieszczące w sobie ołtarz^ dwa poboczne alfreskowe 
obrazy i otwÓr głównych drzwi od kościoła wskatują i 
oznaczają współwymierność pojedynczych jej części; 
z boków bowiem ograniczone są ośmiu jońskiego porząd- 
ku pilastrami, a na przerwach oddzielających je od czte* 
rech pilastrów kątowych, znajdują się wyżłobią dla ośmiu 
dużych posągów« Marmurowa odzież ścian, uwieńczona 
wyskakującym krajnikiem, w zagłębieniu ustępów SfAa- 
Bzczonyiri, kończy się niemal w d<vóch trzecich częśjoiach 
wysokości głównego statku na kwadratowym planie zbu- 
dowanego. Wyżej krajjsika, po nad ustępami w ścianach,' 
\^^ wznoszą się Cztery szerokie łąki, które połączone i do*' 
pełnione w rogach czterema źagla^temi płachtami sklepie^ 
pia, pddpierają spód czyli kjtdiub bani, z^^nąirź ośitiio* 
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gramiy, wewnątrz doskonale .oŁrągły. Na tym kadłabic 
rzucona śmiała i wysoka bania cegł^. sklepiona^ a u góry* 
kształtną i wysmukłą kamienną lalarnią zakończona. Re- 
szta wyższej części budowli po nad czarnym krajnikiem 
marmurowym, jest także z kamienia ciosowego, przybrać 
na w plastyczną robotę, a na czterech zagielkach sklepie* 
nia okraszona malowidłami. W szerokości dwóch łęków 
południowego i wschodniego, przebite są dwa wielkie 
w górze zaokrąglone okna, pod cięciwą zaś cryii otworzy* 
slością dwóch przeciwległych arkad z udanemi okhami 
w wyższej części ustępów, lezą na brusach i wspornikach 
marmurowych dwa chory drewniane. W kadłubie samćj 
bani| pa nad grzbietem podpierających go łęków, są trzy 
prawdziwe i t^^warte udane okno, a powyiej iagieików 
sklepionydł cztery wyżłobią u wierzchu muszłowate, dla 
tyluz allegorycznych posągów. Zewnętrznii budowa całego 
gmachu, jakeśmy juz wspomnieli, jest w doryckim a po* 
stać i. ułożenie wewnętrznych płaskosłupów z ich bruso- 
waniem i podwaliną w jońsbim ozdobnym porządku '. 

Podobnież okazałe są kaplice: Kościeleckich przy kate* 
dr%e wKrakowie przez Jakóba Zadzika, biskupa tame< 
cznego zupełnie na nowo w r. 1642 w stylu Palladyusta 
zbudowana, wyłożona marmurem czarnym i róznokoloro* 
w.ym» zasklepiona w kopułę podzieloną na cztery części, 
w których znajdują się obrazy bogatą sztukateryą pr^y* 
ozdobione; wPodhorcach po prawej ręce przy go- 
ścińcu w kształcie rotundy, której przedstmiek zdobi pię* 
kny rząd słupów i ośm wielkich posągów świętych K 

' Podtig doskonały rozprawy pod tytułem: Odnowa kaplicy i. Kazi- 
mierza z historyczoemi o dawnym jej stanie wiadomościami, przez Mi- j 
chała Homolickiego, Professora Emeryta b. Uaiw. Wileńs. w Wizę- 
r^nkiictl i rozŁrzą/iaBiacli nunkowycb. Poezet nowy drugi N. Id, 14. 

2 Wizerunek tej kaplicy wf^allicyi w Obrazach, str. 21. 
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» W Częstochowie klasstor i koścUł Ks.Pattlhtów, 
jesKCKe w r. 1620 po^łag^ planu jakiegoś nadwornego bu* 
downic^ego królewskiego z Warszawy, który ^z rozkazu 
Zygmunta III zjechał, murem obwiedziony, za Władysła- 
wa lY nowy klasztor, z funduszu zaś Macieja Lubińskiego, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i brata jego Stanisława, bi- 
skupa płockiego, obszerniejszo) od r. 1641 do 1644 zbudo- 
waną kaplicę N. Panny pozyskał. Przyraurowańo ją do 
dawniejszej małej, z którą teraz jedną tworzy całość, ma- 
jącą długości łokci 50, wysokości 40, a 30 szerokości. 
Nad nią wznosi się'galerya, na której umieszczony obraź N* 
Panny i ku czci Jej wzniesiony ołtarz; późniejsza zaś ka-^ 
plica nową piękną kratą żelazną w Gdańsku robioną od 
dawnej przedzielona ^ WWągłczewie, wsi niegdyś 
dziedzicznej rodziny Łubieńskich, z których Maciej, pod 
ów czas genera{ zakonu Miechowitów, wymurował wła- 
snym kosztem kościół i osadził przy nim stróżów Grobu 
,.. Chrystusowego, co az do suppresyi tego zakonu tu mie* 
' szkali. Kościół ten ma jeszcze piękną budowę; przyozda- 

^ bia go wieża wyniosła na czele i sygnaturka na środku 
dachu; wewnątrz ma sklepienie włoskie, ołtarze niezłej 
roboty, na ścianach rozmaite obrazy świętych i portrety 

^ dziedziców. Są tu nagrobki familii Łubieńskich, a szcze* 
golnie okazały z marmuru dla Zofii Łubieńskiej (zmar- 
łej 1648). 

Wtedy stanęła sławna z kosztu jaki na nią wyłożono 
kollegiata w Oł y c e, założył ją w r. 1635 Albrecht Stani- 
sław książę Radziwiłł, kanclerz W. Kor., mąi wielce bo- 
/> gobojny; drogiemi marmurami, rzeźbą i posągami dotdobił 

> Wiadomość historyczDa o starożytnym obrazie Bogarodzicy Maryi 
na Jasnej Górze przy Częstocbo^^ie 1847, str. 34. 
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i EHftesnyiii fandasteni opatrzył. Dla aiekie vrygtawił na< 
ffohfk i ^ób w którym go r. Ift56 pochowano. Wirtelako 
pomimo tyle gtaradi nteszctędzeDie kosztu, moiha tamvtri- 
dzieó najziipełniejsey upadek aztafci. Fronton wcale niegu* 
fft^wny^ czarne rzeźby I kapitele kolumn marmurowe, po^ 
dobnei p^4gif które nowgi restauraft^rowte kolorowo po- 
iiMflowiJi. W środku aą dość dobrego wyrobu marmurowe 
ottarse, ale pzeiby icb złe, nowsze zaś poprawy i odświe* 
itma, cały kościół niezmiernie popsuły. Architekci któ- 
rzy go budowali, byli z początku Włosf, a następnie Pot** 
ey.' Akta naiejacowe zachowały nam ich nazwiska^ poarię* 
izf pierwszymi wymiedieai są: Jan MilliTerna i ReinhoU 
Befia; pomiędzy drugimi lan Baczkewrcz, Stanisław 
Markowics, Albert Sadowski ł Grzegorzowicz, Rzeźbą 
trudnili się Metchior AirapeK i Michał Wałda, łecz icli 
daieło od ezaau skończenia fabryki w r. 1640, uległo ogro* 
mnój Ha gorsze odmianie K 

W Ł ą d z i e cząii zabudowali klasztornych i sam ko- 
ściół jaki obecnie istnieje, jest dziefłem tegoż czasu* Po- 
wratał on za rządów opata Jana Zapolskiego w r. 1946^ 
który atary kościół da^^szy rozejbrać, nowy z fundamentu 
wyprowadził. Antoni Mikołaj Łukomski ósmy z porządku 
^r. l6d6'Opat, przyozdobił go dwoma wieiami i wspa- 
mMą sklepioną kopułą, pokrył miedzią i wewnątrz mało- 
widłiimi okrasił. lakoi kościół Lądzki ma piękną na swój 
•ezas bttdowęi; zwyczajem zakonów cysterskich, którzy 
ktasziory swoje z^awsze w bliskości wody zakładali, sto? 
cokolwiek w ddle, tak, ie klaaztome zabudowania, pra- 
wie samego Warty koryta dotykają. Główny jego plan 
jeat ' krzyżowy; nad nawą ^ wspaniała sklepiona kopuła, 

* Krasicwski. Wspoałnlema Wołyoia. Wilno 1840. T. I, rtr. tU. 

Tom n, 8 
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oknami z góry oświetiona. Dwie wieie z pi^nemi 9^nsi*, 
łamiy umieszczone są nie przy głównym wchodzie, ale od 
strony wielkiego ołtarza. Gały pokryty miedzianą blachą, 
i to go dotychczas zdrowo dochowało. Wyatawioiiy jeat 
z cegły, w górnej połowie tylko otynkowanej. Pod całym 
rozciągają się sklepyt a w nich zwłoki zakonników tame- 
cznych. Wewnątrz, ozdoby więcej bogate niz pięki^j )ro- 
boty; stalla tylko mistrzowsko są wykonane, ą takie ma- 
lowania alCresco, przedstawiające sceny z życia L Beraar* 
da, do lepszych dzieł policzone być mogą K 

Pomimo ciągłe wojny za Jana Kazimierza, stawiano ko- 
fcioły, z których najznakomitsze są: Koilegiata w Ł.o wi- 
ęź u, erygowana przez Wojciecha Jastrzębiec, arcybinku* 
pa gnieźnieńskiego w r. 1433, przerobiona z dawniejszego 
parafialnego kościoła, co jeszcze przez iŁsiąiąt Masowiec* 
kich w r. 1100 miał być stawiany. Gmach w którym od- 
bywało się nabożeństwo kollegiackie, był z drewna, i do* 
piero w r. 1580 prymas Uchański przybudował do niego 
murowaną kaplicę, w której następca jego Firlej złoiył 
relikwie ś. Wiktoryi Panny i Męczennictki, i kamienny 
pierwotny jej grobowiec z Rzymu sprowadzono; sprawił 
on takie dla tejże świętej bardzo bogaty i piękny reli- 
kwiarz ze stosownym ołtarzem. Kajetan Sołtyk, biskup 
krak., kazał tę kaplicę wewnątrz marmurem wyłożyć i inao 
przydał ozdoby. W roku 1611 przybyła druga kaplica 
załpiona od prymasa Tarnowskiego, do wewnętrznego • 
jednakie przyozdobienia której przyłoiyć się miał najwię- 
cej Piotr Tarnowski. Trzecią kaplicę fundował w r. IdfcO 

^ PoMEątck i wtrostBeiiedyktyńsko-Gysterskiego zakonu i klasztom 
Leadzkiego p. W. H. Gawareckiego w Pamięta. Rclig. Mor. aa r. 1846, 
T. X, Zeszyt 6, i z Notat Kaz. Stroaczyśskiego, 
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alrcybiflknp gnieŹDieński, Jan ^Vczyk. Tym sposobem, 
okdło owego drewnranego kościoła stało cztery pięknych 
Bdurowanych kaplic , az dopóki w r. 1654 prymas, Maciej 
Łubieński, na miejscu drewnianej budowy nowycb nie 
wzniósł murów, t nfe postawił ji] w takim stanie w"jakim 
ją dziś widzieć można. Z póiniejszych arcybiskupów, je- 
den tylko Komorowski Adam przyczynił się do rozszerze- 
nia! tćj koUegiaty, 'zbudowawszy przy niej jeszcze kaplicę 
dla Najświętszego Sakramentu i drugą dla Ukrzyżowanego 
Chrystusa. Co do samej kollegiaty, jest to gmach obszer- 
ny, dtiigośti łokci 88 r szerokości tyleż mający, którego 
dwie wyniosłe wieże o dwie mile z daleka widzieć się da-^ 
ją. M*ry stawiane są z cegły, wapnem obrzucone i cieli- 
stym kolorem pomalowane; dach na nawie dachówką, na 
zakrystyi zaś, kapiłcach, kapitidarzn i kopułach wieżo- 
wych miedzią pokryty. W ogólności, cóła budowa jest 
dosyć piękną, zarzucić j^j tylko można, że wysokość ko- 
^uł za wielka jest w porównaniu z wysokością murów 
wi«iżowych; że przejście w nich z szerokiej massy muru 
do śgpiczastój w gotyckich prawie proporcy ach i iglicach, 
jest za przykre. W kościele pełno jest pięknych pomni- 
ków starożytności, tudzież pomników historyą krajową 
2 bliska obchodzących. Z* pomiędzy pierwszych, najzna- 
komitszym jest pierwotny grobowy kamień ś. Wiktoryl 
wiraż % jej relikwiami. Jest to mała z sinego marmuru wy- 
kowana tablica, na środku której w samych niezgrabnych 
obrysach, wyryta postać dziewczęcia z wzniesionemi w gó- 
rę rękoma i napis: Yictoria quae vixit annis XVIIIy ąuie- 
scit in pace. Hate łabula cum sua inscńpłione repertafuit 
supra Corpus 5. Yicloriae in cryplis Romanis via salaria 
M^a partom. Na boku wyryte serce z płomieniem; znak 
dawany przez pierwotnych chrześcian w nagrobkach tym, 



Digiti 



zed by Google 



którzy męczeńską pogłnęU smiereią. Jealto pomniki IV * 
( wieku chrześciaństwa. Co do innych osobliwości sztiUci) 

najważniejsze gą: ołtarz i relikwiarz teinie swięlej, orM 
ołtarz ukrzyzowane{(0 Chrystusa w kaplicy prymasa Tar» 
nowskiego, w którym umieszczone mistrzowskie datiet^i 
zapewne włoskiego dłuta, przedstawbjące wyobrażenie 
Pana Jezusa ukrzyżowanego z osobami; Najświętssef Ma- 
ryi Panny, ś. Jana Ewangelisty i ś, Magdaleny, % Jedn^ . 
sztuki marmuru najdokładniej wyrobione. Ołłan w kti|^ 
cy ś. Wik tory i jest cały z. hebanu, dotychczas debrze la-* 
chowany, relikwiarz zaś w swoim rodsąjtt jesi arcydzie- 
łem złotniczo-rzeźbiarskiej sztuki K 

WPoznaniu kościół z klasztorem Jei»iiló w ed toku 
1651 do nOl stawiany, <błś famy, korynckiego porządku 
budowla^ należy bez zapr^caenia de najpiękniejaaytb 
gmachów zi owego c^a^u w dawnej IWielkopoisoe. lest 
on wzniesiony podług phuu Bartłomieja Wąsowskie* 
. *) go. Rektora tamecznego kołlegiuai, w naukach i aztukidi 

pięknych, mianowicie w architekturze hiegłegos który kiW 
kanaście lat sam fabryką kierował. Wspaniała ta świąty- 
nia wewnąti^z cała moząjkowana, ozdobiona dęlemi koUn 
mnami dre^irnianemi z wierzchn moaąjkowanemi porządkii 
rzymskiego. Na każdej a nieb stoją atiituy aposteildw 
fi gipau robione. Skfepienie jest tylko nad wielkim otta^ 
I rzem» dalej wszędzie sufit na podobieństwo sktepienist 

dość kosztowną sztukateryą przybrany. Miał dawniej ten** 
ze kościół piękną kopułę j^ałą malowaną, kWą za ezaaów 
Stanisława Augusta zdjęto. Niemniej okazałe bjfło przy 
pim koUegium raeczonego zakonu, niegdyś w całąj Pol-' 



\j 



1 PamiątiLi łii«tory«sne Łowiosta pnez W. H* Gawareiiicgo M. it$* 
NoUty F. Ras, Stsosozyśakieso. 
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see Bajbc^jiif^e, deit na stUuo^f publkttie okricone. 

Omack ten i^doiik^any w r. 173:) w ffpoadb widte wygfo^ 

dny^ ma'ks3^tiłr. klamry (po4ł«g oprau x rękopłaMu « cta" 

aów Stanisława AogBsta); pawilony jego ni^ aą a^riiia ró^ 

wne, łączą się atoli t korpoaem beapoarednio pod katoni 

proatym. W miaiaf» gdue kościół pmytyka do paw^oiHi 

, prawego^ jeat bmaui prowadaąca na dModalniec będący 

międ^^y murami aałejskicnii i kollegŃiBi) mający atcrokośoi 

łokci 16, w pośrodku którego tryaka fonumia, a a które- 

go prztdatawia aię bardso prayjeoEiiiy dla oka widok w^pa*' 

nMij i na okół porządnie roi^oionej budowli^ Sam doaa 

X pawilonami, wyaoki ai do dackn na łokci 40, budowany 

^st w api>aób bardao wytwoi^ny; okaama wapaniate po 5 

łokoi ifryaokict a kaade okno i kaid^ j^t^o opatrt»M 

fgĘ^mswau Co do mocy, iadna budowa w calem mieście 

nie wyrównywa tem iurilegium, aama gmboać mviii w ka4 

io temu wierzy^; iroAtowy naprzykłted u dełu nad fimdii^' 

men taili ma 3% łokcia ezerokości, cały aaś dół i eali 

piev*raze pt^ro ejNitrzoiio sklepieniem niocoem i tld£ 

s^oziite danem, ia aif nie róini w moaem 4^ nalpięknte}^ 

szyek snfilów. Zważy wąsy obazeraojść^ w^aofcość 1 gra** 

boóó murów* wapanłałą ni^dyś wicie, a nadewazyatbo 

pr^palraywaay aię koścMowi, nie moine diiwić alf, tli 

na wykólumie lego waayatkiego pratasłe dwa miliony 

Ałcijrch awege czasu tirytozeuo K 

1 Podłóg dsłcła Obraz hitt. siat mtisW PossamU p. Józefa Łaka^ 
szewicza T. 11, str. 14d — 157 i rękepi»ma p«d tyiułeai: ZMr raiayoh 
fabryk pojezuickich, to jeat: kościołów, koUegiów i t. d. w aajdokła- 
daiejszym wymiarze przez rysunki archi lektury z opisaniem staną i 
położenia sporZf'\dzone przez Stanisława Zawadzkiego Majora Rorp. 
M^n* i Arishikekta r. 178t) in fol^. Wlzlrmnek za^ wnętrza kościoła 
w Wayoauiieaiach Wialkaptlilii pad Utszbą a6. 
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W Uiiiejawie, keścmł parafialny pner^biODy % da- 
wnego, co gOv budował był Jarosław Bogorya Skotnicki, 
arcybiskup gnieinieńskL Łabo akta kościelne przypisują 
temu arcybiskupowi tylko założenie tanectnćj koHegiaty, 
a kościół do wcseśnitjsi^ej jeszcze odooszą epoki; ale roz- 
patrzenie się w pozostałych murach przekonywa, ze da- 
wniejszych nie sięga ezasón'*. Uległ on licznym przerabia- 
niom, ostatecznie zaś arcybiskup Maciej łubieński, w ro- 
ku 1648 podwyższył mury jego nawy i na nie, nowe 
w Sitylu włoskim zbudowane naciągnął sklepienia. W tym- 
że czasie przerobione zostały ściany szczytowe i dach 
wieżowy, w bieżącym zaś wieku wystawiono na dacbu 
nową sygnaturkę w stylu niby gotyckim. Z cał^ niegdyś 
staroiytnej budowli, prezbyteryum jeszcze dochowało 
nieeo pierwotnego charakteru: sklepienie bowiem w niem 
jest gotydiie, krzyżowe, mury zewnątrz nietynkowane, 
okna wprawdzie nowszej formy, aie widać w nich ślady 
dawniejszych gotyckim łukiem zakończonych* Lubo ko- 
ściół ten jest pod tytułem Wni^owaięcia Panny Afaryi, 
główne jednak nabożeństwo odprawia się na cs^eść ś. Bo- 
gumiła, niegdyś arcybiskupa gnieuień^lego (zm, li67), 
który w Uniejowie miał przemieszkiwać. W pięćset lat 
no śmierci tego bogobojnego męia, Mikołaj PrąAmowski,^ 
arcybiskup, za seswirieniem kapituły gnieźnieńskić] pozo*- 
stałe jego popioły z Gniezna do Uniejowa pneenióst i 
umieścił w grobowcu, wystawionym poprzednio przez Wa- 
cława Leszczyńskiego w r. 1676, o czem na swojem miej- 
scu opowiedzieć nie omieszkamy. 

W B e r e z i e, na Litwie, kościół z klasztorem Kartu- 
zów, przez Kazimierza Sapiehę, podkanclerzego W. K. Ł. 
w r. 1648 fundowany, a w r. 1766 ukończony. Jest to je- 
den z najbogatszych gmachów nii eałćj Litwie, a mory 
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jego obrfts małego miasta przedstawiają. W S% y dłow i e, 
mieście na Żmudzi, jeat kościół najokazabzy w całem tem 
katęztwie, a w nim obraz cudowny Najświętszej Panny, 
który, jest tym prawie dla ZmudzńióW, czem dla Widko* 
poknów obraz w Częstochowie. Kościół ten przymnrowa- 
U proboszczowie parafii, , za przyczynieniem się dobro- 
czyńców i parafian^ a poświęcony był'w r. 1651. Próbo* 
stwo otrzymało dostojność infałacką, kościół zaś nakła- 
dem Tadeusza Bukata, infułata tamecznego, oraz Jana 
łiOpaciiiskiego, biskupa zmudzkiego, ozdobiony płasko- 
' rzeibami gipsowemi, wykonanemi przez tamecznego kra- 
jowca, niejakiego Podhajskiego, ex Jezuitę, między rokiem 
176i — 1778. Był tam* niegdyś i zbór kalwiński obszerny, 
ale gp później na kościół katolicki obrócono ^ 

Do najokazakzycb atoli kościołów w tym czasie na Li- 
twie wystawionych, należy kościół i klasztor Ks. Ramedu- 
łówwPozajściu, na górze zwanej Jfom Pam, o milę 
od Kowna, przez Krzysztofa Paca, kanclerza W. Ks. Lit 
w r. 1662 zbudowany. Wspaniała ta budowla na cały kraj 
słynąca, zewnątrz i 'wewnątrz przepychem jaśniejąca, po« 
. dług świadectw spółczesnych przeszło ośm milionów 
złotych ówczesnych kosztować pniała; o czem mówi Nie- 
siecki: »To pewna, że ta jego fundacya nie ma sobie ró« 
»wnej w Polsce, ile marmurami, argenteryą i apparatami 
^kosztownemi od niego (założyciela) ubogacona* (T. Ilf, 
atr. 548). Do tego w pięknem nader jest położeniu; droga 
brukowana*! słupkami granitowemi obwiedziona, prowadzi 
doobwodtt BMirem otoczonego, gdzie za bramą jest ulica 
lipami wyjsadzana, a w końcu jej. dopiero druga brama, 
przez którą się wchodzi do tak zwapego forettarium. Jest 

1 Staroiftaa Pokka T* 111, sUr. 574. 
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jto dbie^ioiejc otocjfOay «e trsech stroa budowlani, cEwar^ 
tą 3m jegP #ciaaf atunowi urna świątyBia. FerettarittOfi 
to piiie»MM»^fte po więksftćj csfści óh pomieMeMBia 
iyeb, lUor^y lu prayby wają, iądając gośaiooMci od zakon- 
nikpw. Od bramy w prawo, jeat tak swana S«la Pacowdi^a, 
budowa dłojga be« pi^tri» oadobiooa obrasami p^ddla wło- 
akiego trfaci religrjoćj. Koaciól aam, jaat rol«ndąxawarM 
męday dwoma akn^ydłami pi^rowemi piękiię|[ro atyiu, 
jl^lóre pr^gradaąją klaafttor właściwy csyli oram od fiar«- 
atarium. Froatipu kościoła ata^owią dwie wkie, a międay 
nieoii wklęały półowąloy prsyaioDck, waayalko t ,cioatt* 
Wą^ędłaay do kościoła, haraMAia 0|;ółu, piękność i gu* 
atowoa wytworoość aaeaegółiw, wdtif k i powaga w oado- 
bach, zacbwycąią widciów. Nie jest to wprawibte iadea 
qgroi|iBy gmach, ale pod kaidym wagiem donajpiękatej- 
a^ycb ś^iątya w Litwie i Polace MŚeiy. Od gaem«^ ko- 
puły, waayatM^ śeiaay powlecaooe aą caaraym i czerwo- 
nym włoąkim aiarmurem; takaś posadzka, kopała zaś 
cafkiein okjryta[ bogatą rzeźbą t pięknemi alfreakami, wyo- 
br«Kającemi biatoryą zakoau EaoMdałśw, pędzie teg* aa- 
yiego WłfHdia Delbene, który malował aławne fr^ki 
9r ippiipy ś, tUizianioi^a przy kate^ze. w Wilnie i pafae 
Xia AotokpJąif jak utrzymywał «czon.y aoawea, niegdyś 
Bf^ofęa^or Capęlli w Wilnie. Budowniczym tego kościoła^ 
podł^ig tegoi, miał bye niejaki Perli rodem z RzymiK 
yf^fsęj artyści i rzemieślnicy z Włoch umyślnie do 
|iiif dawania tej świą^ni sprowadzeni byJi, którzy wraa 
^ &))ryką, jak mówi l^adycya miejacowa, oś«a beczek &ło« 
tą.Pfi|C|iliiOaaJK^wali K 

* Coyep HUtoire de Jean SoWeski T. I, 3tl. Ciampi i\«titie »tt§l'. 
Italiaoi io Polonia str. 127. Star«iytoa PoUa T. łH^ atr. 421. 
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WWarssawie za tego czasu stanął kościół pod ty- 
tałem Nawiedzenia Najświętszej Panny przy klasztorze 
Panien Wizytek, sprowadzonych pierwszy raz z Francyi 
do Polski w f. 1654 przez Maryą Ludwikę Gonzagę, Wła- 
dysława lY i Jana Kazimierza, królów polskich małżonkę, 
która 'im najprzód kościółek mały i klasztor drewniany 
w obrębie zabudowań dawnego pałacu Kazimiero wskiego 
neystawiła. Podług współczesnego opisu samych zakon- 
mCf całe zabudowanie tego zakładu było tymczasowo dre- 
wniane, o jednem piętrze. Tuz przy klasztorze mieścił się 
Itościół również drewniany, szczupły, ale bardzo piękny i 
ozdobny, którego ściany malowane, zskwieszone były prze- 
fflicznemi obrazami. W głębi kościółka przy wielkim oł« 
tarzu były dwie zakrystye, jedna służyła za' skarbiec ko- 
ścielny, drugji do kommunikacyi z klasztorem. I^ad wej- 
^iem głównem był mały chór do muzyki kościelnej, która 
ttt grała nasze w dnie uroczyste. Wchodząc z kościółka - 
do klasztoru przez zakrystye, była najprzód sala do przyj- 
mowania ludzi świeckich t rozmawiania na osobności, 
stąd wchodziło się do sali ogólnych zgromadzeń, a stam- 
tąd do nowicyatu, przy którym znajdowały się dwie izby 
pr&eznaczone na infermeryą, dalej izba szatna, refektarz 
z gabinetem, kuchnia i spiżarnia; naostatek tak zwane ko- 
ło czyli furta. Na piętrze znajdowało się ośmnaście cel, 
% których najpierwsza od wejścia należała do samej kró- 
lowej Maryi Ludwiki. Obok tej królewskiej celi były trzy 
wielkie pokoje dla pań dworskich (fraucymeru) które 
tam mieszkały podczas rekollekcyj odbywanych niekiedy 
prŁCZ królowę po dni kilka. Wytworne były wewnętrzne 
ozdoby kościółka, a szczególniej naczynia do służby Bo- 
iej. Prócz zwyczajnych sreber, jakiemi są: lampy, kieli- 
chy) puszki i t p., była tam z daru królowej cudnej roboty . 
TomII. 9 
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mohslrslnćya fizczeroiłota, ozdobiona mnóstwem drogich 
kamieni, jako to: dyamentami, rubinami, szafirami i t. p.; 

^ klejnot ten kosztował wedle świadectwa księdza de Fleury 

20,000 ówczesnych talarów. Podobnież szacowny był 
krucyfiks kryształowy oprawny w złoto; główki gwoździ 
przebijających ręce i nogi Pana Jezusa były szmaragdo- 
we, inne zaś jego ozdoby z rubinów i turkusów, a % tych 
ostatnich wyrobione dwa serca wielkości dłoni. Cymbo* 
ryum było hebanowe niewymownie pięknej roboty, na 
wierzchu którego siedział pelikan srebrny, ale tak .ogro« 
mny, ze ważył wraz z kapitelami i innemi srebrnemi ozdo* 
bami sto grzywien kolońskiej wagi. Wszystkie te naczy- 
nia i ozdoby robione były podług własnoręcznych królo- 

& w^j rysunków. Taki jest wierny opik pierwotnej fundacyi 
Wizytct wyjęty z obszernej a nader rzadkiej, bo tylko 
w dwudziestu ekzemplarzach odbitćj francuskiej broszury 
w tym przedmiocie r. 1655 w Paryżu wydanej, a którą 
w skróceniu umieścił wydawca Portofolio królowej Maryi 
Ludwiki ^ Z dalszych wyciągów te^oz samego dzieła do- 
wiadujemy się w liście Maryi Ludwiki z dnia 20 sierpnia 
r. 1654 do Matki przełożonej Wizytek w Paryża pisanym, 
iz królowa ta zamierzała w następnym roku rozpocząć 
hodowanie murowanego kościoła i klasztoru, do czego juz 
miała przygotowane wszystko drzewo ciesielskie i sto* 
arskie. Snadź wojna szwedzka co niebawem pod ów czas 

^ LeŁtrc circnlaire aax.Comniunaiites des Relig^ieuses de la Yisilation 
Saiate Marie nouyellemeDt establies par la Sereoissiiiie Reine de Po- 
logne en la Yiiie de Varsovie «a f(/rnie de r«latioQ de Łout ce qui s^eaŁ 
passe, taat dans le eours de lear voyage, ąu^eu leur arriyee et etublisse- 
ment fait le 9 Aoust 1634, a tous les Moaasteres de Plnslilut. Imprime 
k Paris 1655* in 8® mio. Portofolio Królowej Maryi Ludwiki T. I, 
8tr. 55. Załuski, Polska i t. d. 
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wybuchła, nic dozwoliła jej przywieść zamiaru tego do ^ 
skutku. Znajdpjemy takie w artykułach obowiązkowych 
fandacyi klasztoru i umieszczony warunek, aby zakonnice ^; 

z bogatego uposażenia swego czyniącego z oddanego im 
starostwa 22,000 złp. dochodu, odkładały rocznie po 
10,000 zł. na wzniesienie murowanego klasztoru i kościo- 
ła^ Czy z funduszu z tego źródła pochodzącego były 
wzniesione murowane gmachy, i te lub tylko drewniane, 
któreśmy wyżej opisali, zniszczyłby dwukrotny w latach 
1666 i 1695 pożar, który zabudowania pałacu Kazimierow- 
skiego luawiedził, o tern powiedzieć nie umiemy, i znani 
nam dotąd historycy nic wiele nas pod tym względem 
nauczyć mogli, którzy nawet mylne powtarzali relacye: 
jakoby Wizytki dopiero w r. 1663 lub 1667 do Polski ^>. 

sprowadzone, miały zaraz teraźniejszy swój kościół ze 
skarbu królowej wymurowany, kiedy właśnie królowa 
fundatorka w dniu lO Maja 1667 r. zeszła z tego świata. 
W aktach pomienionego klasztoru znajduje się wiado- 
mość: iź około r. 1728 Elibieta z książąt Lubomirskich 
Sieniawska, kasztelanowa kr^tkowska i hetmanowa W. K. 
zamierzyła wznieść świątynię tym zakonnicom, i w tym 
celu zapewniła summę 120,000 złotych, a dla rychlejszego 
rozpoczęcia budowy zaliczyła natychmiast 36,000. Nieba- 
wem, bo dnia 26 sierpnia 1728 r. legat rzymski Pauluci, 
arcybisknp Ikoński położył kamień węgielny; wszakie 
gdy śmierć nagła hetmanowćj Sieniawskiej, nie. dozwoliła 
jćj uczynić testamentu i donacyi na dokończenie żarnie* ' 
rzonego przez nią kościoła, musiano więc zaprzestać ro- 
bót. Rujnowały się częściowo wzniesione mury przez lat 
27; dopiero Franciszka Cecylia Mazini, przełożona <zako« ' 
nu, podała kapitule projekt, aby podnieść kapitał 80,000 
złotych na procencie umieszczony i uz^ć go na dokończę- 
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nie budowy. Myśl ta zyskah zatwierdzenie i % początkiem 
wiosny r. 1755 wzięto atę znowu do pracy. Kiedy jednak 
i ten fundusz nie wystarczał, wówczas córka wyżej wspo- 
mnianej Sieniawskiej, księżna wojewodzina ruska^ i j^j 
małżonek) pomnożyli go darem 40,000 złotych. Z tych to 
kapitałów, z dodatkiem zapożyczonych sumin, kościół te- 
raz istniejący dokończony został, który być inoze, ii sta- 
wiany był podług pierwotnych planów przez królowę 
Maryę Ludwikę zostawionych; albowiem forma jego bu- 
dowy jest zupełnie francuska i sposobem jezuickiej archi- 
tektury wykonana. Czoło kościoła na trzy piętra podzie* 
lone, z których pierwsze przyozdobione dwunastu słupa- 
mi porządku włosko jonickiego, drugie ośmiu korynckiemi 
słupami złozonemi, trzecie sześcio płaskosłupami także 
korynckiemi. Va piętrach wyższych stoją posągi wcale 
nie złej roboty^ front cały z cegły, tylko krajniki, gło- 
wice, podstawy, odrzwia i niektóre pomniejsze ozdoby, 
oraz figury piętra trzeciego, są z piaskolfca. W ogólności 
styl budowy kościoła należy do rodzaju rococOy który 
mianowicie wewnątrz jest widoczny. Nawy boczne podzie* 
lone są na kapliczki, którym sklepionka baniasta ż żagiel* 
kami nadają szczególniejszy powab. Z resztą bardzo mało- 
ozdób, a te co są, wszystkie z fantastycznego królestwa 
roślinnego poczerpnięte. Ołtarzy jest siedm, z pomiędzy 
których w wielkim umieszczony obraz Nawiedzenia Naj- 
świętszej Panny, jest pędzla sławnego naszego Tadeusza 
Konicza z Krakowa. Ambona z drzewa, która wyobraża 
przód łodzi z żaglem rozwiniętym. Obecnie JO* Książę 
Warszawski Namiestnik Królestwa, Hrabia Paskiewicz 
Erywański, któremu Warszawa zawdzięcza także odno- 
wienie kościoła metropolitalnego ś. Jana, wyznaczyć ra« 
czył na pdświezenie powyższego summę r. sr. 2942 k. 6% 
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a utalentowanemu artyście budowniczema Henrykowi 
Marconi polecony kierunek tej odnowy. 

Do tegoż czasu odnosi aię ukończenie kaplicy Wazów 
przy katedrze w Kr ako wie jeszcze za Zygmunta III 
rozpoczętej, której fabryka ciągnęła się pod panowaniem 
synów jego Władysława i Jana Kazimierza; ostatni nawet 
po złożeniu korony, jeszcze budową tejże i upięknientem 
zajmował się. Pominio jednakże, iz kaplicę Wazów chcia- 
no uczynić podobną do Zygmuiitowskiej, nie widać w niej 
ani wykształconych form, ani wykończenia; a choć ko- 
sztów na jej budowę i ozdobę nie szczędzono, nie masz tam 
żadnych arcydzieł sztuki^ bo ich wówczas nabyć juz było 
niepodobna. Wewnątrz sklepienie kopuły okrywają alfre- 
ski i płaskorzeźby, jedne i drugie niczem nfeodznaczające 
się. Ściany wyłożone są czarnym inarmorem, co jćj na- 
daje posępną i smutną postać. Chociaż w tćj kaplicy cała 
familia Wazów pochowana, nie masz w niej jednak żadnych 
nagrobków, ty Ikolii ścianach, śród wieńców bronzowych, 
saióe napisy, co d^l^a ich i zgon obszernemi słowy ogła* 
szają. Wchód do nićj zamykają ciężkie dczwi bronzdwe, 
odlane w Gdańsku przez iMichała Weinhold w r. 1670, a ] 
sprawione kosztem Andrzeja Trzebickiogo, biskupa kra« 
kowskiegOy których kształty i rzeźby również dowodnie 
przekonywają: jak smutny był pod ów czas stan sztuk 
pięknych. 

W Ostrołęce kościół z klasztorem Ks. Bernardy- 
nów pod wezwaniem ś. Antoniego, założony w r. 1665 
przez Tomasza Gostomskiego, sędziego ziemi Nurskiej. 
Kościół ten zbudowany jest w kszlałcie krzyża, wnijście 
do niego poprzedzone cmentarzem czworobocznym, kló* 
rego trzy ściany są murowanemi korytarzami wspartemi 
na słupach) czwarta facyata samego kościoła.. Na szczycie 
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lej facyaty stoją po bokach dwie figury, jedna Najświęt- 
szej Paimy, druga ś. Józefa, a na wierzchu kościoła jest 
kopuła blachą pokryta zbanią i krzyżem. Wewnątrz całe 
sklepienie okryte malowaniem na świeiem wapnie, które 
to malowanie przedstawia histor^ią życia s. Antoniego Pa- 
dewskiego; z resztą nie masz tam żadnych osobliwości ^ 
Pod Gostyniem stanął na wzgórzu w r. 1668 wytwor- 
ny kościół i klasztor Rs. Filipinów, zatożony od Adama 
Konarzewskiego, starosty konińskiego, ostatniego potom- 
ka tego starożytnego domu, który schodtąc z tego świcta 
w r. 1676, wykonanie rozpoczętej budowy poruczył Zofii 
z Opalińskich żonie swojej. Wiernie wykonała ta pani 
rozporządzenie swego męża; sama udała się do Włoch, i 
przywiozłafz Wenecyi rysunek jednego z tamecznych ko- 
ściołów, i z tej to przyczyny okazały ów kościół, jest do- 
kładnym wzorem bazyliki Matki Najświętszej, zwanej Ma- 
donnę delia Salute, w Wenecyi nad wielkim kanałem po- 
łożonej, a nawet jak utrzymuje J* A. Załuski, przez tegoż 
samego co tamten architekta był stawiany. Ukończyła go 
jednakże dopiero Teofila z Leszczyńskich Wiśniowiecka, 
' której nakładem stanęły także nowe po zgorzeniu w r. 1731 
dawniejszych, zabudowania klasztorne, podług planu Pom- 
pej usza, architekta Rydzyńskiego wymurowane.. W ogól* 
ności, kościół w Gostyniu wraz z budynkami które go ota« 
czają, należy do najpiękniejszych gmachów dzisiejszego 
W. Ks. Poznańskiego. Jest to świątynia jasna i obszerna, 
ozdobiona wewnątrz pięknem! obrazami, z których umie- 
szczony w wielkim ołtarzu, a przedstawiający Najświęt- 
szą Pannę z dzieciąlkiem Jezus, malowany na ilrzewie, jefct 
pamiątką starożytnego kościółka co niegdyś był w lem 

1 Pamiętnik liistoryczny Płocki W. H. Gawareckiego. T. H, str. 46. 
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mieście. Drugim pomnikiem z tegoi kościdłka jćtt figara 
Matki Bolesnej z drzewa wyciosana, która według piodafik 
luda, przed r. ISl 1 z ziemi była wykopana K 

WCzęstochowie przy tamecznym kościele na Ja- 
snej Górze w r. 1664 Władysław Denlioff, wojewoda po- 
morski rozpoczął budowę kaplicy pod wezwaniem ś. Pawła 
pustelnika, podług planu Franciszka Zaoro, budowniczego 
krakowskiego, którą dopiero w r. 1671 ukończono. Jest 
to najozdobniejsza budowla pod względem sztuki w gma- 
chach Częstochowskich, zewnątrz kamieniem ciosowym, 
wewnątrz z^aś czarnym marmurem, czterema pięknemt ko- 
lumnami i trzema ołtai*zami ozdobiona. Sam tez kościół 
Jasnogórski wytrzymawszy oblężenie i spustoszenie Szwe- 
dów* w r. 1656, które^ojnpścią i staraniem króla Jana Ka- 
zimierza nagrodzone zostały, pożarem w r. 1690 do szczę« 
tu zniszczony, w pięć lat stanął napowrót wtym kształcie, 
w jakim dziś widzieć się daje. Do przyozdobienia sklepień 
tak kaplicy, jak i kościoła sprowadzono Karola Dankwarta, 
rodem Szweda, z Nissen, który sklepienie kaplicy sztuka- 
teryami z gipsu, kościół zaś malowaniami alfresko, przed- 
slawiającemi: w prezbiteryum hiatoryą Znalezienia ś. 
Krzyża, w nawie zaś historyą żywota N.Maryi Panny, 
upiększył, a całą tę pracę w ciągu dwóch lat 1694 i 1695 
ukończył. W tymie roku ołtarz wielki wymurowano, do- 
* kończono budowę mniejszej wriezy kościoła, i wzniesiono 
w prezbiteryum dwa odpowiednie naprzeciw siebie chóry 
mniejsze. Klasztor w czworobok, cały sklepiony, tudzież 
inne zabudowania, jako to: drukarnię i królewskie obok 



* P. Ł. na r. 1834, IV. 9 J^ Załuskiego Polska w obszernyoli swoich 
wiadomościach (w rękopiśn^ie); wizerunek tćj iwiątyni w Wspomnie- 
niach Wielkopolski T. I, sŁr. 335. 
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głównych drswi kościoła pokoje, w takim kastałcie w ja- 
kim ją izii widziemy wystawiono* Budowa głównej wie- 
zy, co ją byłpoiar zniszczył, rozpoczęta jeszcze w roku 
1703, izbyły niepokoje i wojny, dopiero w roku 1713 tak 
co do murów jako i ciesielakiej roboty ukończoną została. 
Niejaki Ferdynand, kotlarz krakowski, pokrył ją blachą 
miedzianą i trzema złoconemi gałkami, chorągiewką 
w kształcie smpka i umieszczonym nad nią krukiem trzy- 
mającym bułkę ch[eba, czyli herbem zakonu Ks. Paulinów 
krzyżem uwieńczonym ozdobił. W roku 1720, Stanisław 
Chomętowski, wojewoda mazowiecki, umyślnie z Włoch 
budowniczych sprowadziwszy^ postawił ołtarz wielki .na- 
der wspaniały, przedstawiający Wniebowzięcie Panny 
Maryi, który go 500,000 ówczesnych złotycl} kosztował. 
Ołtarz ten od podstawy jest z marmuru, a filary i grup- 
pa aniołów unoszących w niebo Matkę Boską, z ka- 
mienia ciosowego: sprowadzono go z góry Chełmowej 
pod W^ielgomłynami. Piękne tabernakulum o sześciu fila- 
rach z porfiru i z tylomaz alabastrowemi aniołami wybor- 
nego dłuta zdobiące ten ołtarz, należą do tejże fundacyi. 
W tymże samym roku, Jerzy Dominik, książę Lubomirski, 
podkomorzy koronny, przyłożył się wiele dó przyozdo- 
bienia głównego wnijśfcia do tej świątyni, wzniósłszy 
własnj m kosztem bramę wstępną podług rysunku z War* 
sżawy nadesłanego^ ozdobioną obrazem na miedzi malowa- 
nym z napisem SuA Tuum Praesidiumy wyżej zaś posągiem 
kamiennym s. Michała Archanioła z tarczą i mieczem, 
umieszczonego pośród dwóch innych także kamiennych 
posągów wyobrażających śś. pustelników Pawła i Anto- 
niego. Naostatek, w r. 1700 staraniem ks. Ksawerego 
Rotterai przeora tamecznego klasztoru, z funduszu miej- 
scowego i ze składek, ołtarz wielki, tudziei cztery boca^e. 
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jako te: k Joackims, ś. A«iiy, ś. Stasiaława biskupa i FVaii- 
ciszka Rsawerego. równie jak cały kościół w marmury 
przybrano, i tak je dotąd wid^ieny. 

Tf m sposobem, bu*dowłe kościoła i klasztoru na Jasnej 
6ói*ze róznemi czasy poM^stałe, chociaż róznokształtną 
mają postać, wspaniałą jednakże całość tworzą. Kościół 
z kaplicami i klasztornemi budowlami otoczone są grube- 
mi murami w czworogran, z czterema naroznemi bastyo-^ 
nami jak w twierdzy. Sam kościół nie ma wnijścia od fron- 
tu, którego całą wysoką ścianę zajmuje obraz Wniebo- 
wzięcia Panny Maryi, szczyt zaś jego okrywa piątrowa 
wystawa o czterech oknach krzyżem zakończona. Z po- 
środka dachu wzY)Osi się wysmukła wieża, a w końcu jego 
druga najgłówntejsza, 160 łokci wysoka, o sześciu kondy- 
gnacyach. Do podłużnej ściany .świątyni od południa 
przystawiono cztery budowle czworokątne kopułami po- 
kryte, z których dwie średnie są kaplicami, boczna zaś 
krucbtą i dzwonnicą. Sam klasztor ma kształt zamku 
obronnego, składa się zaś z dwóch części, z których je- 
dna przedfosowa, gdzie były dawniej dwa mosty zwodzo- " 
ne, a dotąd są potrójne bramy. . 

Wnętrze kościoła ma 90 łokci długości, 50 wysokości, 
34 szerokości, ołtarzy wraz z wielkim dwanaście, nie li- 
cząc w to kaplicznych. Wszystkie i^ciany sztakateryą z gip- 
su bogato okryte, oddrzwia kaplic marmurowe. Półświa. 
tło rzucone ż góry przez małe nad kaplicami okna/ nadaje 
całemu kościołowi szczególnie uroczystą powagę, której 
braknie wielu świątyniom w nowszym stylu zbudowanym. 
W ogólności, w budowie tego kościoła łatwo rozróżnię 
clwie epoki jego powstania; dawniejsza ipieści w sobie oł- 
tarz i dwa chóry bjQ€i^»e^ Aow^a, to jest Ul sama nawa, 
Tom n. 10 
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wsparta na filjrach pięcia arbidiwii % luodej strony połą- 
czonych, jest daleko szersza i dłuisza \ 

Pomiędzy zakonnemi budowlami, stawiano w tym czasie 
najokazalsze Pijarom, jako to: w Rzeszowie r. 1655; 
w Chełmie r. 1667; wŁowiczu r. 1680, i wielu in- 
nych miejscach; a także Dominikanom: w Ja nowie fiin- 
dacyi Zamojskich r. 1650: w Borku r, 1670 i t. d.: Re- 
formatom w Stcibnicy r. 1649, i .wKrako wie r.ł658; 
ten ostatni kosztem Franciszka Szembeka, kasztelana ka« 
mienieckiego, wprawdzie nie zakcający się okazałością bu* 
d^wy, ani bogatemi ozdobami, ale każdy spogląda tu mile 
na czyste choć ubogie ściany i sprzęty kościelne. Godny 
tamże widzenia jest piękny ogródek, w którym umieszczo- 
na droga kalwaryjska z obrazami pędzla Stachowicza. 
Tegoi zakonu są kościoły: w Bieczu, fundowany roku 
1660; w Kaliszu i Sandomierzu, przez Macieja 
Dębickiego, podkomoi*zego krakowskiego r. 1668 założo- 
ny, w r. 1S09 zniszczony, a przed kilkudzjesiąt laty na 
nowo odbudowany; w Warszawie, nakładem Stani* 
(^v sława Skarszewskiego, kasztelana wojnickiego r 1671 

wzniesiony, w którym jest dziewięć ołtarzy, a z tych: 
Zdjęcie z Krzyża, Najświętsza Panna Bolesna, ś. Marya 
Magdalena, i u wierzchu wielkiego ołtarza Bóg Ojciec 
w postaci sędziwego starca, piastujący świat w ręku, naj- 
celniejsze. Są tam godne widzenia grobowce familii Skar- 
' szewskich, Załuskich, Przebendowskiego, Matyldy Szem- 
bikowej, i t. d. 



^ Obszerniejsze wiadomości o Częstochowie znajdują się w dziełach: 
Wiadomość historyczna o starożytnym obrazie Bogarodzicy Maryi na 
Jasnej Górze przez ks. Eii!«tachego (Htwelskiego) Częstochowa 1847 r. 
Balińskiego Pielgrzymka do Jasolj Góry, Warazawa 1S47. 
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NąJMrspanialuzy dla Franciszkanów kościół wzniesiono 
wKrakowic r. 1673 za jttaraniem przełożonych tamę* 
cznego konwentu, a to na miejscu dawniejszego, który w r. 
1655 do szczętu zgorzał. Budowano go lat ośmnaście, to 
tez Ati^nął tak okazały, ii należy dO najznękomitszych 
świątyń tego miasta, równie ze swej wielkości jak wspa- 
niałości. Formę ma krzyża, a sklepienie malowane alfre- 
sko przez Andrzeja Radwańskiego yf roku 1757, bardzo 
piękn.e. 

Gdy się kraj od wewnętrznych, i zewnętrznych niepo- 
kojów w ciągu dwudziestoletniego panowania Jana 01 
Sobieskiego uwolnił, wówczas przykład tego pobożnego 
Monarchy, i dobrzy afrtyści z Włoch przezeń sprowadza- ^ 
Dl, byli przyczyną, iz znowu niektóre gmachy kościelne 
pięknym kształtem wznoszono, kióre nawet w porównania 
zi innemi w owym wij^ku zepsutego smaku w Europie po- 
wstałemi, mają pod wielu względami wyższość. I tak, ce- ' 
łaje przed innemi kościół z klasztorem Ks. MissyOnarzy 
w W- a r s z.a w i e, pod tytułem ś. Krzy^.a, założony w r. 
1ii>82, a ukończony w r. 1696. Budowniczym samej świą- ^ 

tyni był Jóftef Belloto Włoch, nadworny króla Jana 111; 
koszt zaś cały na j^j .wystawienie, nie rachując wieź i fa-* 
cyaty później przybudowanych, do 860^000 ówczesnych . 
złotych wynosił. Sumniętęw znacznej części ze składek" 
tebrano. Kościół len należy do najozdobniejszych w War- 
szawie; nie obciążają go zbyteczne ozdoby, a budowa jego 
poiraina łączy wspaniałość ze skromnością. Jest on cały 
z ce^ły i kamienia w formie krzyża wzniesiony. Wystawa 
jego podzieionfi na dwa piętra; w' górnem tróje małych 
okien, w doliiem zaś troje drzwi, z których środkowe 
większe. Dolne jest w porządku toskańskim, górne w. po- \. 

rządku włosko«joiiakim. Na pi^dzłe ma dwie wysokie 
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wieże w porządku korynćkim złoionei przez budowiitete- 
X go Antoniego Fontannę wystawione. Tl która jest naprą wij 

stronie, zbudowaną była w latach od r. 1726 do r. t730^ 
będąca zaś na lewej, w latach od r. 17S3 do 1764 Facyatę 
kościoła jaka jest teraz, dopiero w roku i 756 ukończono; 
«zyto na nią także i te 24,000 zł. które Radziejowski kar- 
dynał i prymas na wybudowanie kopały na środkci ko* 
ścioła postawić 5ię mającej testalnentem był zapisał. Gdy 
bowiem wedłuur zdania budowniczych była obawa, ażeby 
przez wystawienie tej kopuły nie osłabiło się sklepienie 
kościoła, obrócono rzeczony funddsz na dokończenie fa« 
cyaty. 

Na wierzchu tejże facyaty, pomiędzy wiciami, jestkrzyi 
sześć łokci wysoki, cały złocony, a przy nim aniołowie 
z kamienia, trzymający narzędzia męki Pańskiej. Pontzej, 
jest portyk na dwóch wielkich słupach kamiennych joń* 
' skiego porządku wsparty, z dwoma kamiennerai posągami, 
wyobrazającemi. Wiarę i Nadzieję. Wedle niego, we wn^* 
kach, stoją także dwa posągi z kamienia śś* apoi^tołów 
Piotra i Pawła szczególnie dobrego dłuta, mianowicie te£ 
piękny jest w nich układ drapei*yi, śmiałość dotktiięcie, i 
wyborne charaktery twarzy, znamionujące taCent miatrzn, 
którego nazwiska nie mogliśmy stę dowiedzie-, czego za* 
łbjeiAy. 

Wchód do kościoła był dawniej znacznie podwyższony 
i wybrukowany, tak, ii z obiedwóch stron zajechać było 
można przed same drzwi kościelne: w dnie powszednie 
zamykano go łańcuchem; z przodu miał galer yję z ciosce 
tirego kamietiia, w które'j z jednej i dragiej strony od uHcy 
były wschody, a na przedzie krata kamienna, na niej ZM 
cztery posągi wyraiające ewangelistów i dziesięć s!|ało 
waMDÓw. Gftieryjęlę w idnia 17 kwietnia 1794 r. kult 
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armatnie znacznie nadw«rciyły, W r. 1818 zajazd pr^ed 
sam kościół zniesiono, galeryję na kilka łokci ku koacior 
łowi ctfnicto, dawne wschody od ulicy skassowano, da» 
wszy inne po bokach przj samym kościele. W tymif 
czasie wieże miedzią pobito i cały kościół pobielono. 

Teraz prowadzi do kościoła ganek z ciosowego karnie^ 
nia o 13 stopni wzniesiony, przez co świątynia ta nabywa 
wspaniałego wejrzenia, liościół dzieli się na górny i dol- 
ny, czyli nar kościół i kryptę. Właściwy kościół ma we* 
wnątrz 128 stóp jeometryczny eh długości a 6S szerokości; 
nsikwa jego środkowa przykryta rzędem sklepień krzyżo- 
wych; tam zaś gdzie przecina się nawa środkowa z nawą 
krzyżową, wznosi się piękne i duże sklepienie żaglowe. 
Nawy poboczne, stanowią jakby dwa rzędy kapliczek po- 
łączonych ze sobą przejściem a przykrytych każda oso* 
bnem sklepieniem kolebkowatem. W ogólności, układ 
wewnętrzny kościoła jest ciężki, w rodzaju korynckim 
złpzonym, i same tylko płaskosłupy z głowicami przyo- 
zdabiają smutną nagość ścian. Posadzka z czarnego^i bia* 
iego marmuru, która 18,000 ztp. kosztowała. Ganek żela* 
zny na gzymsie wewnętrznym kościelnym osadzony, po- 
dobnai ambona w r« 1698 wystawiona, bardzo delikatnegt 
wjrobu w przezroczu, mogąca być uważaną za arcydzieło 
sztuki kowalskiej, oboje zaś wykonane przez Tetera Mi- 
kołaja. Warszawianina. W części kapłańskiej, siedzenia (8lal» 
la) wyłożone są drzewem i upiększone rzeźbą dobrego acz 
skromnego wyrobu w stylu odrodzenia. W ielki ołtarz 
cały złocony, roboty snycerza z Elbląga, podług rysunku 
jakiegoś Włocha, kosztował opróce złocenia 3700 zł., a 
Paweł Pieleszyński malarz krakowski wyzłocił jpo aa 
summę 10,600 zł. Umieszczony jest w nim wyborny obrat 
ukrzyżowanego Pana Jezusa pędzla Jerzego Eleutherą 
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nadwornego malarza króla Jana III. Przy kościele^ jest 
kaplica Panny Maryi zwanej Majoris, która zastawiana 
bywa kolejno lub stosownie do czasu czterema wizerun- 
kami Matki Bożej, jako to: Poczęcia, Zwiastowania. Ofia- 
rowania i Wniebowzięcia. Obrazy te malował około roku 
1790 niejaki Śeisto malarz warszawski/ Zasługuje takie 
na uwagę nagrobek kardynała Radziejowskiego z mar- 
muru czarnego, i z takiegoż marmuru chrzcielnica, gład- 
kiej lecz pięknej roboty, której wieko z blachy miedziani] 
pazłacanćj i. ozdobami wyciskaneml w niskorzeźbach 
w rodzaju odrodzenia. 

* Do kościoła dolnego, prowadzi długie przejście pod 
kamiennemi wschodami od frontu poczynające się, zaś 
oprócz tego wchodu z ulicy, ma tenże kościół dwa inne 
boczne z górnego ko.łcioła. Jest w niem sześć okien i trzy 
ołtarze kamienne z pós«igami drewnianemi w miejsce obra- 
zów, podpiera go zaś 30> słupów kamiennych '. 

W temze mieście' roku 1683 stanął przy ulicy Leszno, 
kościół i klasztor Ks. Karmelitów, a na Nowem Mieście 
kosztem Maryi Razimiry królowej Jana III Sobieskiego 
małżonki piękny kościół Panien Sakranientek. Mała ta 
tęcz smakowna świątynia, jest w kształcie kwadratu ze 
ściętemi kątami czyli nieforemnego ośmioboku, do które- 
go większych boków przytykają cztery kwadratowe przy- 
budowania, tworzące tym sposobem krzyż równoramien- 
ny czyli grecki. Zewnętrze przyozdobione jest u dołu 

^ Opis historyczny tego kościoła przez ks. Symnoowicza, umieszczo- 
ny j«»t w ftozniajtościach dodawanych do Gazety Koi*n'8pondeiiŁa War- 
•zftwskieiso z r* 1825 N, 2^ i 3, a wyjątki z iiiwentarza tegoi kościoła 
w Karyerze Warszawskim na r 1823 Ńr. 264. Wizerouek w dziele 
p. t. Zbiór celniejszycb gmachów miasta Warszawy, rysowany i lito. 
grafowany przez Leonarda Scbroidtaera w Warszawie 1823. 
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piUglrami porządku toskańskiego, reszta zaś w atylu odro^ 
dzenia. We frontonie głównym umieszczony jest herb 
Janina, i trzy kozy herb familii Maryi Kaziroiry d*Arquien, 
w bocznych cyfry króla i królowej. Okna o trzech pię- 
trach, kopuła osmioboczna zakończona Intarnią w stylu 
odrodzenia. Wnętrze kościoła jest w porządku korynckim, 
cała zaś budowa w formie krzyża; rolunda malowana, a 
malowanie to przedstawia obrazy z Pisma S. Nie wielki 
to kościółek, lecz widny, wesoły i czysto utrzymywany, 
a trzy tylko w nim ołtarze. Na wielkim umieszczone. mar« 
murowe tabcrnaculum, przyozdobione srebrem ze cztere* 
ma cherubinami trzymającemi świeczniki, zaś w miejsce 
obrazu, wymalowane na ścianie anioły klęczące przed Naj- 
świętszym Sakramentem. Prezbyteryum oddzielone balu* 
stradą, styka się jedną stroną z chórem zakonnym od* 
dzielonym kratą żelazną. Nad wielkiemi drzwiami* jest 
chór joiiskiej budowy z organami ^ 

Przy ulicy Miodowej stanął w r. 1686 pierwszy w Pol- 
see pod tytułem Przemienienia Pańskiego 00. Kapucynów 
kościół kosztem króla Jana IIF, pierw iastkowo podług pla* 
nu Affatlego architekta, przerobiony następnie przez oa« 
dwornego budowniczego królewskiego Auguiityna Locci^ 
dokończony zaś pod dozorem budowniczego miejskiego 
Karola Ceroni. Zbudowany z cegły w czystym stylu to* 
skańskim, łączy się z prawej strony z klasztorem, zaś 
przez mur zasłaniający ogród, dotyka wielkiego donra^ 
który był dawniej Teppera. bankiera, dziś własność Gra^ 
bowskiego« Skromna lecz przyjemna budowy jego postać. 
Wystawę ma zakończoną krzyżem i dwoma płomienistemi 

^ Obszerniejszy opis tego kościoła przez ks. Rarowskiego^ nsla- 
szczMMuy jest w Rocznika Religgaym Ailekga na r. iS43 str« 48. 
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/hiriecznikaiii! t kanif^nia, na którtSjjest łacmskł nairfępny 
napis wyjęty x 64'Pgaknu Dawida. 

Te decet Hymnus Deus tn Syon: Tibi reddam. 

fota mea in conspecłu omni& populL , 

Wystawa ta odnowioną by^a w r.. 1828 pod kierunkiem 
budow.niczego Henryka MarkonL Niżej, obok wystawy, 
t obiedwóch jej stron, na słupach kamiennych stoją dwa 
posągi X ciosu przedstawiające ń.Franciftzka i ^.'Antoniego. 
Odpowiada tej powierzchownoi^cr wnętrze świątyni, gdzie 
prostota i czystość jedyną ozdobą i nie widać tam ani sre- 
bra, ani bronzu, ani pozłoty; drewniane ołtarze, drewnia- 
na ambona, jedna tylko posadziła z marmuru chęcińskiego 
stanowi jakby wyjątek w tym skromnym przybytku. 
Wszelako kościół ten był niegdyś cały wewnąt^, marmo- 
ryzowany, o częm świadczą resztki na ścianach w miejscu 
gdzie jest wchód z kościoła na chór świecki. Marmoryzo- 
wanie to, z powodu odpadania gipsu ze ścian dla niedokła- 
dni roboty, n«.nowo tynkowano i bteiono. Pod względem 
pomników sztuki, ad»»€za się ten kościół nader piękne* 
ni obMZAroi, umies&e&ooeoij w ośmiu ołtarzach i dwóch 
lupUeach, todziei przeohowy wanemi w osobnych zbio- 
HKsh dla pr««miany tamtych stosownie do uroczystości. 
Wymieniamy tu niektóre: W ołtarzu wielkim dwa: IV«e* 
■Menienta Paiskiego i s. Wojciecha prZ|ez sławnego mnia* 
rsa UMzego Szymona O.echowicza malowiane; pierwszy, 
limiesftcioay ntzej, jest znacznej wielkości, dragi nad nim 
RMiły; zaś na cymboryum jest piękntf głowa Pana Jezusa 
w cierniowej koronie, olejno malowana, niewiadomego ar* 
lysty. Na słupach pr/^y wielkim ołtarzu są dwa obrazy 
po prawćj stronie ś. Jana Nepomucena, po lewćj 8.Fide« 
Um. Idąc od wiiikiego ołtarsa, po prawej ręce^ w ołtarxu 
/^ Pana Jetusa, gódoą jest widzenia umieszczona za szkłem 
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figura Zbawiciela na fcrsyiu z kości rznięta pięknej nader ^ 
roboty, pa prawej taś w ołtarzu s. Franciszka, Serafickie- 
go, obraz tegoż świętego pochodzący z galeryi papie^kića ^ 
z Watykanu, który temu . klasztorowi darowała księznj 
kanclerzyna litewaka, siostra króla Stanisława Augusta. 
Dwie, kaplice znamionują się pamiątkami kraj owemi. Pier^ 
wszą królewską a teraz Jana III zwana, jest naprzeciw 
wielkiego ołtarza, w swoim zas ma obraz Błogosławione- 
go Anioła z Akry Kapucyna, malowany przez Jana Głady-* 
sza malarza warszawskiego. Kaplica ta z rozkazu i włai- 
snym kosztem Na jjaśniejszeco Cesarza Mikołaja I wspa- 
niale od r. 1828 do 1830 podług planu wyiój wspomnio- 
nego budowniczego Henryka Markoni wyrestaurowana, 
ozdobiona jest pięknym sarkofagiem, w którym serce kró- 
la Jana III Sobieskiego złołone. Pomnik ten, umieszczony 
' we framudze z prawej strony ołtarza, jest z szarego mar- 
muru. Na pokrywie jego leiy bronzowa poduszka, a na 
nićj z bronzu takie lane tarcza i berło z mieczem na krzyż 
złożone, pod koroną również bronzowa* Nad framugą 
marmurem szarym wyłożoną, jest popiersie Jana III z bia- 
łego marmuru dłuta rzeźbiarza Kaufmana. Na froncie po- 
mnika bronzowemi grubemi literami położony jest nastę- 
pny napis: 

Servandi8 Praecordiis 
Intićtiasiflhi Priocipis Joanni Ilt Poloniarum Regis. 

Ob Fusas saępitts Turcarum copias 
Et liberatam ab Obsidione Yiennam Clarissimi 
Praedecessori Sno 

Attgustissimus Totius Rossiae Imperator 
Nicolaus I Rex Poloniae 
Monumentum hoc. F. C. Anno MDGGCXXIX. 
Z lewej strony ołtarza W tej&e samej kaplicy, wznosi się 

Tom n. . U 
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takie we framudze^ na podstawie z czarnego marmuru, ur- 
na szara marmurowa przykryła koroną z bronzu. Nad 
urną przy ścianie jest piramida z czarnego marmuru z ńa- 
pisem łacińskim wielkiemi złotcmi głoskami. Z trzech stron 
urny przybite są na niej blachy pozłacane z cyfrą A, R. Na 
środkowej znajduje się wyryty herb królewski sasko*poł- 
ski, na dwóch innych napisy łacińskie. Jest to grobowiec^ 
gdzie August III kazał pochować wnętrzności ojca swego 
Augusta II. 

Driiga kaplica zwana dawniej Brylowskąy dziś ś» Kaje- 
tana, postawiona była jako pomnik dla zony nąinistra 
Briihla, Maryi Anny z hnaibiów Rollówralh zmar«1762r. 
Gdy czas zrujnował dawniejszą, wystawiono na jej miej- 
scu teraźniejszą z gruntu w r* 1828. Wznosi się w niej 
ołtarz z bardzo pięknym obrazem ś, Kajetana, niegdyś 
z Włoch przez Teatynów warszawskich sprowadzony, 
który po skassowaniu Teatynów nabyła księżna kancie- 
rzyna, siostra Stanisława Augusta i darowała. go Kapucy- 
nom. Po prawej jego stronie znajduje się pomnik, we fira- 
mudze umieszczony, zawierający w sobie wnętrzności hra- 
biny. Bruhlowej. Jest to. urna z* szarego marmuru, czworo- 
kątna, z gruppą aniołków z białego marmuru wyrobionych, 
. z przodu i z boku ma napisy łacińskie. Klasztor przy tym 
kościele, jednocześnie podług planu Augustyna Łocci ar- 
chitekta wystawiony, jest jednopiętrowy, rozciąga się 
obok i za kościołem w kształcie prawie czworogranu, wy- 
jąwszy małe występy w trzech miejscach. Wewnątrz na 
pierwszem piętrze rozdzielony jest czterema korytarzami, 
L których każdy ma oddzielne nazwanie; na nich poroz- 
wieszane są liczne a interessujące wizerunki lub Obrazy 
historyczne ^ 

^ Obszondejszy opis^oMola Rf. Kapncpi^w w WarszAwie przez 
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Za tegoż panowania zac^Łęto w r. 16^79 murować kościpł 
I klasztor .Franciszkanów przy ulicy Zakroczymskiej 
w Warszawie, który przez łat 20 budowany^ w części 
w r. 1691, a zupełnie w r. 1732 ukończony został. Plan / 
i rysunek jego był pierwotnie dziełem Jana Chrzciciela 
-Ceroniego Włocha, wykonywany przez budowniczego 
Antoniego Solari, zmieniony w części przez Józefa Fon* / 
tannę i syna jego Jakóba. Następnie, wieże i front ko* 
ścioła, które okazały «ię były względem całego gmachu 
za niskie, przybudowane zostały w r. 1788 podług planu 
Józefa Borettr. 

Kościół ten z frontu, jest w stylu jonickim złożonym, 
w kształcie krzyża, i ma dwie wieże. Wewnątrz czysty i 
skromny, a zdobią go trzy ołtarze, mianowicie wielki 
z obrazem ś. Franciszka, drugi Pana Jezusa ukrijzowaiic* 
go^ pod którego krzyżem gruppą osób kolosalnych praco- 
witej snycerdŁiej roboty, trzeci ś. Antoniego z Padwy, 
i wyzłacana kazalnica. Dawniej mensa wielkićgo ołtarza 
była pod samym obrazem, w r. 1745 odsunięto ją w sto* 
sownej odległości dla zrobienia miejsca na godziny ka« 
płańskie. W r. 1842, ołtarz ten przedehórowy, przybrano 
w piękne złocone tabernakulum, .i pomalowano boczne je- 
go części kolorem białym z lakiem chińskim. Blisko wiel- 
kiego ołtarza, po lew^j stronie, zawieszony jest na murze (j 
wielki obraz Przemienienia Pańskiego, kopia z oryginału 
Rafaela przez Olęśkiewicza wykonana, z galeryi Chodkie- 
wicza za 60 dukatów nabyta. Przy kościele jest kapUca 
Najświętszej Maryi Panny Pocieszenia, z dwoma bocznemi 
.. ołtarzykami, wymalowana nowo w roku 1842 przez Sta- ^ 
nisława Neybaiąer. 

M. Balińskiego w AUelaja na r. 1840 i w Pismach hiistoryczDych tegoż 
T. iV. 
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Przed frontem kościofa był niegdyś cmenUra, ^r roku 
^ 1774 kratami ielaznemi otoczony, % brmnamt podobnież 
z krat żelaznych na podstawie kiMiemi^j nomiędzy takie- 
mii słnpami umiemczonych, które zdobtfy cztery kolo- 
salni figury: s. Franciszka, ś. Antoniego, s. Tadeusza 
apostoła 1 8. Jana Nepomucena z kamienia wykute. Cmen« 
tarz Ua w r. 1810, dla rozszerzenia w tem miejscu uKey 
rozebrany został K 

Wtedy takie, za przykładem stolicy, i po innych siro. 
nach państwa okazałe budowie kosciebie powstawały, 
które dotąd jeszcze trwają, a między innemic w Żółkwi 
koUegiata na nowo z gruntu przez Jana III w reku 1677 
odbudowana* Świątynia ta stoi na wzgórzu, jest w kształ- 
cie krzyża mającego jednakowe promienie, wewni|trz wi« 
dna i wesoła, wytwornemi grobowcami z marmuru i 
rzadkiemi obrazami ozdobiona, WKrakowie, kościót 
i, Anny, murowany od r. 1680 do 1703 podług planu nieja- 
kiego Tylinana, który znajdował się na dworze księcia Sta- 
nisława Lubomirskiego, marszałka W. koronnego, i 
był biegły w sztuce budowoiczój i malarstwie; on to po- 
dał rysunek kościoła ś. Karola Boromeusza w Kzymie, 
<)o którego przydali akademicy krakowscy stosowne od- 
miany, tak, . iz wzór ten ukształcił się na podobieństwo 
kościoła ś. Andrzeja delia Yelle w tcmze mieście. Wyko- , 
nawcą budowy rzeczonego kościoła ś. Anny, był bodo- 
xr^zy Franciszek Solari afkindamenii9 us^ ad tectutn 
Arehitecius. ^V - '\'ii' '^\* . - ."-^^ 

Budowa t^j świątyni nie jest bez pewnćj zalety; ma ona 
formę krzyża, w którego przecięcia wznosi się kopuła 

' Opis kościoła Franciszkanów w Warszawie frzez ks. J. Piasec- 
kiego w Pamięt. Relig. Moraln» iia r. 1844, T. Vi^ Zeszyt 5, str. 43^ 
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tworząca niejako odcbidoą b«ddwę if^ystaMriOBą na rtuce«* 
jiych arkadach, pomiędzy cslereaia filarami % ciosowego 
kamienia. Cały dachldirk wiese % obud;v«raeh ■troBfroti<^ 
tODii koiciota umieaicioiiey pokryte blachą' miedzianą. 
Wnętnse okryte maiowanien aMiresko pędzla tego samego* 
Karirfa Daokwaria, kióry koaciół Csęstockowaki ozdobił. 
Mnóstwo pła«k6r%eib i satukateryj aą roboty Baltazara 
Fontaooy, rodem z Como w Medyołańakiem, kamieniar- 
skie za^ wyroby Bpc^rządził Jfan Łiakiewics, a asycerakie 
Antoni Frąckiewicz, ktdre gdyby miały więcej guatu i 
fiie tak obficie nagromadaonei były, mogłyby i^ieć więcej 
^rty^yczn^* wartości. W ołtarzu wielkim;, jest obraz ś. 
Anny pędzla Jerzego Eleutbera, mriarzA nadwornego kró- 
la Jana III, wieloe od znawcdw chwalony., po obii- 
dwóch zaś atrooach stalla, nmleszozdiie piękne obrazy 
&ymODa Czechowicza* Po każdej atrónie.Bawy główn^ 
znajduje się ^tery kaplice, t których pierwaza najdiazal- 
sz«k jest a. Jana Kaotęgo- Oułokiono ją podług planu ma- 
larza wyżej wspomnianego EłeMtbera. W pośrodku ni^j, 
na stopsuaehy wanoat isięt poświęcony czol tego świętego 
ołtarv^ a raczej ^groboifi^iec; który składa się z trumny mar- 
murowej spoczywającej na barkacb czterech figur jdobrej 
roboty, przedstawiaJ4|cych doktorów teologii, filozofii, me- 
dycyny i prawa^ ubranyoh w togtrakademickie; otaczają 
go, na wa^ór ś« Piotria w Rzymie^ czlory kolumny z mar- 
muru białego^ na których stoją cztery posągi wyobraża/ 
j^ce czterech oś* Janótw, to jest:. Gkrzoii^a, Ewangelistę, 
Chryzostoma iDamaacena. Kohimny te są tern osobliwsote, 
iz we wszystkich słupy wyrobione są z jednej sztuki mar- 
muru, zaś każdy z nieh, ma przeszło łokieć średnicy a 14 
wysokości. Wyrobił je Jan Liśkiewicz z marmuru świętej 
Salomei zwanego, odjirytego właśnie pod ów czas w oko- 
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licach miasteczka Skaty. Inne kaplice odznaczają się obra- 
zami Karola Dankwarla lub Karola Montego^ a płasko- 
rzeźbami wyiej wspomnianego Fonntaniego K 

. Do tego czasu ndeią takie kościoły i klasztory Ks. 
Dominikanów: w Dzikowier. 1676 przez Jana Stani- 
sława Amor Tarnowskiego wzniesiony; wKrasnobro- 
dz ie r. 1690 od Aleksandra i Michała Tarnowskich łun* 
dowany; wCieszanowie przez Bełzeckiego, wojewo- 
dę podolskiego wystawiony; w Piotrkowie r. 1613, 
wRadomiu 1680, wWaręłu 16^8, wWieluniu 
1691 i U d. Dalej, kościoły i klasztory Ks. Bernardynów: 
włiuJLOwie r* 1696 fundowany, zaś wGrodziaku 
miasteczku w departamencie poznańskim, w r. 1662 przez 
Jana Opalińskiego, kasztelana nakielskiego zaloiofty, bar- 
dzo piękny. -Misstćczko Góra Kalwarya na lewym 
brzegu lYisły, o 5 mil od Warszawy położone, słynęło 
w owym czasie ze znacznćj liczby kaplic, kościołów i kla- 
sztorów, w niewielkim dirębie nagromadzonych, a wy- 
stawionych powiększój części za szczegóhiem staraniem 
Stefana Wierzbowskiego, najprzód biskupa poznańskiego, 
następnie arcybiskupa gnieźnieńskiego i prymasa, który 
i miasteczko to załoiył. Nową Jerozolimą go nazwał, a 
owe kościoły i kaplice, na wzór i podobieństwo istnieją- 
0^ch przy grobie Chrystusa Pana w Jerozolimie wznoszo- 
ne, posągami z Włoch sprowadzonemi ozdobił. Gorliwość 
jego w stawianiu tych gmachów była nadzwyczajną; po- 
święcił on ńa to cały swój majątek, zbierał u króla Jana III 
i przedniejszych panów składki, a nawet, przywdziawszy 

> Wiadomoftó o kościele I. Aaoy w Krakowie pnez h» Roskkieso 
w Programacie Szkolnym Lycealoym na r. 1833 P. L. na r. IS3S N. 5, 
Mączyński C. II sŁr. 199 Wizeraaek w Widokach Krakowa J, N. 
Głowackiego. 
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ubegi habit zakonnika, ii bram miasta iebrał. Tym spo* 
sobem, wystawił na wzgórzu zwanem Kalwarya kościół 
a. Krzyża około r. 1673, w miejscu dawniejszego pAra- 
iialnego, którego zarząd powierzył najprzód Ks-Filipinom, 
następnie świeckim (1683) Kommuniśtami zwanym; po« 
dźwignął kościół Wniebowzięcia Panny Maryi i Bernar- 
dynów; przy nim osadził (1670) Dominikanów Obserwan- 
tów r. 1677, Dominikanki tegoż roku zaprowadził; dopo* 
mógł do wzniesienia kościoła Maryanówr. 1674, jedynego 
zakonu polski^o, założonego przez najczynnie|szego po- 
mocnika swojego, Stanisława Papczyńskiego expijara, co 
następnie był kapelanem Jana III; nakoniec w roku 1675 
sprowadził Pijarów. Oprócz większych budowli, było tu 
dwanaście murowanych kapliczek, które stanowiły oso- 
bną ulicę K 

W Czerń lakowie wsi o y^ mili od Warszawy ko- 
ściół i klasztor Bernardynów przez Stanisława Lubomir- 
skiego, marszałka W. koronnego w r. 1691 fundowany. 
W \y^ilnie w r. 1677 słynął okazały kościół ś. Piotra, 
kosztem Michała Paca, hetmana W. K. Ł., do którego 
wzniesienia sprowadzeni byli mistrze i majstrowie dosko- 
nali: Jan Zaora z Krakowa i Frigidianus dwaj architekcie 
Jan Galii snycerz z Rzymu i Piotr Peretti sztukator z Me- 
dyolanu, z których pierwszy wyciosaniem samych figur^ 
drugi kwiatami i arabeskami zajmował się. Wprawdzie, co 
dó architektury, nie wielką ta budowlą ma zaletę, sztuka- 
terye tylko na niebięskiem dnie stanowią główną ozdobę 

^ Załaski, Polska w obszernych swoich wiadomościach (w rękopi- . 
śmie), ohszeraiejSEo zaś Wiadomości o Kalwaryi W. H. Gawareckiego . 
w AMui na r. 1S42, str. 242. T. Lipińskiego w Bibl. Warszawskiej 
na r, 1S42 str. 548. Łndwtka Górskiego w Pam« Rolig. Morału, na r. 
1843, T:V, Zeszyt*. 
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. togo kościoła, a moi^, jak mó^i P. J. Kraseewski, nawet 
jedyną są w tym rodzaju pracą >• 

Za panowania obudwócfa Augustów Sasów, cboeiae ka- 
tdików, nie wiele w kraju pomnpłyło się koiciołiiw i in- 
nych budowli, mOina^ nawet powieda^ieó w ogólnośąi: ie, 
o ile Saksonia syskała w ieatukaiA ea obudwóch tyeb mo^^ 
narchóW) o tyle Polska straciła. Z czasów Augi^ta II 
znfjdujemy jedne tyft;o wzmkinkf królewskiej pod tym 
względem pobożnością mianowicie wybudowaną przez tego 
króla przy fcoścu jego panowania r. 1731, a ukończoną od 
syna jego Augusta III wielkim kosfctem wUjazdowie 
na górze naprzeciw pałacu nad samem źródłem Kalwaryję 
. na Wzór Jerozolimskiej z 28 kat^fczkemi w mury dobrze 
opatrtonemi, a eiągnącemi się od pock^tku alei z prawej 
strony az do samego kościoła do r. 1818 obok Belwederu 
istniejącego. Przy początku KałWaryi siały dwie kolumny, 
lia których umieszczone były krzyie. Kaplice te jedna od 
dtugićj o sto kilkadziesiąt kroków były oddalone, a kaidą 
wyrażała jakąś tajemnicę tnęki Pańskiej: pomiędzy. niemi 
miała być jedna 4uz przy g<^e, na grób Chrystusa prze- 
znaczona, cała marmurowa, włoskiego porządku, która, 
podług świadectw współczesnych, dziesięć tysięcy czer- 
wonych złotych kosztowała. Dziś po tych budowlach i śla- 
du nawet nie zostało «. 

Kościół Ks. Trynitarzy w Wilnie na Antokolo pod 
tytułem Najśi^łętszego Ot&upiciela w r. 1j898 nakładem 
jTana Kaibimierza Sapiehy^ wojewody wileńskiego, załoźo- 

, W. h. łtraszewski Histórya joiastii Wika T. II sir. 361. , 

2 Kttpy^ p^jiam ^a r. t7aa z daia 16 ftwicUita i dzialb p. t. Kfclwa. 
ryft w Ujaz(iQwfe pod Warszawą przez Avsasta 11 wybawiona, a 
sąc»»4r<>bUwo|eti| N- R^ Aogaata IH afaadowaaa, do druka podana 
przez Jerzego Józefa Dawidsona. Warszawa 1755. S. 
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ńy, a w r. 1716 poświęcony iutońwony staraniem same- 
go zgromadzenia. Kościół ten, ma kształt ośmioboczńy, 
wysoką i obszerną kopułę, a nader pięknie i gustownie, 
tia wzór kościoła Rs. Trynitarzy pod tytul^em ś. Rarola 
w Rzymie zbudowany. Ozdobiony kosztowną włoskiej 
ręki gipśalurą, niegdyś wewnątirz i zewnątrz cały alfresko 
malowany, gdy freski z przeciągiem czasu pobrudziły się 
i popsuły, odnowiono je w r. 1838. Świątynia ta słynna 
odpustami, szczyci się dziwnie piękną statuą z drzewa 
w naturalnej wielkości, wyobrażającą Jezusa Chrystusa, 
która w Rzymie publicznie i uroczyście'^ od Papieża Inno* 
centego XTT osobiście poświęcona, od tegoż z błogosła- 
wieństwem dla całego kraju jako upominek w roku 1760 
"dana i do Wilna przywieziona, dotąd w ołtarzu' wielkim 
widzieć się daje K W L e ś n i e wsi, o milę od miasta 
Biały na Podlasiu, wspaniały kościół z klasztorem Es. 
Paulinów na wzgórku lezący w r. 1699 przez Kazimierza 
Micfiałowskiego, skarbnika orszańskiego zbudowany, a 
na całą okolicę cudownym obrazem Najświętszej Panny . 
słynący. Świątynia ta obszerna i okazała, dwiemSk wynio- 
słem! wieżami ozdobiona. Wewnątrz ołtarze wcale nie 
złe^ mieszczą w sobie pyszne obrazy Czechowicza, któ- 
rych opis nader jest pożądany. Wielkie tutejsze organy 
są fundacyi książąt Radziwiłłów; tradycya niesie: ze fun- 
dator dla tego tak ogromne budować kazał, iz je na zam- 
ku swoim w Białej słyszeć chciał; ale gdy zabrzmiały, i 
okna kościelne od huku wypadły, a mur pękać się zaczął, 
musiał zaniechać swego zamiaru, i kazał je zmniejszyć ^. 

^ Stan dbecay kościoła Pana Jezusa na Antokolu w Wizerunkaclri 
rożtrząsańiacb naukowych Poczet nowy drugi. Wilno 1841, N. 20, 

* Obszerniejszy opis Leśnej przez K. JVł. Wójcickiego w Roczniku 
Religijnym Alleluja ot r. 1843, str, 239. 

TomŁ * 12 
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« 

Dla księży Franciszkanów zbudowano za tego panowa- 
nia następne kościoły: W Smarzewicach wsi nad 
rzeką Pilicą, o trzy mile od Opoczna, pod tytułem ś. Anny 
cudownej, założony jeszcze wr. 1683, ukończony w 1701. 
Świątynia to murowana^ dobrze sklepiona, nie wielka lecz 
kształtna, okazała i widna, mieści w sobie 1 1 pięknych i 
dobrej rzeźbiarskiej roboty ołtarzy, z podobnąz amboną^ 
WŁagiewnikach, wsi o cztery wiorsty od miasta 
Zgierza, kościół na miejscu drewnianego w r. 1702 zało- 
żony, a dopiero w 1723 zupełnie ukończony. Ma wynio- 
słą wieżę i formę krzyża, w którego dwóch ramionach 
umieszczone są kaplice, zdobi go zaś dziesięć ołtarzy, 
z których wielki ś. Antoniego cudotwórcy, jest pięknej 
snycerskiej roboty, ozdobiony kolumnami złoconemi i 
rzeźbą. W pierwszej kaplicy będącej po lewej stronie od 
wchodu do kościoła, jest osobliwy ołtarz N. Panny Maryi 
Szkaplerznej, bardzo pracowicie wykońti^zony, z rzeźbami 
częścią złoconemi. U spodu obrazu, ^'est postać króla Da- 
wida w naturalnej wielkości, spoczywającego bokiem i 
wspartego na prawej ręce, z którego piersi wychodzi 
drzewo genealogiczne, rozkładające swoje gałęzie po je- 
dnej i drugiej stronie obrazu, a na każdej z tych gałęzi 
jest umieszczona figura oznaczająca ród i pochodzenie 
Matki Bożej oraz ś. Józefa, według ewangelii ś. Mateu- 
sza '. WBełchatowie, wsi o trzy mile od Piotrkowa, 
kosztem Stanisława Rychłowskiego, chorąże|^o sieradz- 
kiego, na miejscu dawniejszego w r. 1730 z wyniosłą i 
kształtną wieżą z muru wywiedziony. Wewnątrz schlu- 
dny i ozdobny, ma pięć ołtarzy, jako to: wielki pod we- ' 

} Opisanie klasztorów i kościołów księiy franciszkanów* prowincyi 
polskiej przez ks. Jakóba Piaseckiego w Faniięt. Relig. Morał, na rok 
1844, T. VI, Z. I, str. 56. • 
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z\i'aniein Matki Boskiej Narodzenia, piękną snyceroką ro- 
botą i kolumnami pozłacanemi, oraz dwiema figurami 
świętych: Bonawentury i Jacka także pdzłacanemi, ozdo- 
biony; drugi ś. Franciszka, trzeci ś. Antoniego z Padwy, 
w dwóch zaś bocznych kapliczkach czwarty Matki Boskiej 
1 piąty P. Jezusa na krzyżu. Wszystkie te pięć ołtarzy, 
tudzież ambona i chór dla organów, są, co do roboty sny* 
cerskiej, wykonane przez braciszka zakonnego Flory ana 
Fortzmarg, który zakończył tu życie d. 8 Marca 1727 r. ^, 
W Warc£, mieście nad Pilicą w gubernii warszawskiej, 
kościół tegoż zakonu z muru, założony był jeszcze w r. 
1052, dobudowywany r. 1696, zupełnie zaś dopiero w r. 
1746 ukończony. Piękny ten kościół ma facyatę z dwiema 
wieżami, ozdobioną gzemsami z ciosowego kamienia i fi- 
gurami aniołów olbrzymiej wielkości* Na gzemsie facyaty 
wyryty jest następny napis: A domine factum est istud^ k 
est mirabile. Wewnątrz zdobi go pięć ołtarzy, przy nim 
zaś jest kapliczka w rotundę wymurowana, w roku 1832 
wyrestaurowana i pomalowani^, w kopule której, wizeru- 
nek Jezusa Chrystusa modlącego się z apostołami przed 
męką i śmiercią swoją w Ogrójcu, olejno przez Edwarda 
Tumanowicza wykonany, chwalony jest od znawców 2. 

W tymże czasie i dla Jezuitów okazałe powstały gma- 
chy, do jakich lic^ą się: W Pińsku nakładem Stanisła- 
wa Radziwiłła, kanclerza VV* R. L. ogromne w smaku 
XVin wieku wzniesione gmachy, dziś jeszcze panują nad 
miastem; ale pod względem sztuki żadnej nie mają warto- 
ści. Ozdób, esów, floresów nawieszanych bez liku, wszy- 
stkie atoli jak i cała budowla żadnej nie mają harmonii. 

> J. Piasecki w Pamiętniku Relig. na r. 1844, T. VI, Z. I, str. 56. 
2 Tenie i iAmie T. VJ, Z. 6, str. 495. 



Digiti 



zed by Google 



92 

WKrasnyinstawic, obrócony dziś na farę^ założony 
był w r. 1695 pofl tytułem ś. Franciszka Ksawerego wraz 
z koUegium przez Krystynę, córkę Jerzego Lubomirskie- 
go, marszałka W. koronnego, a zonę Feliksa Potockiego, 
kasztelana krakowskiego. Po kassacyi zakonu Jezuitów 
była tu katedra biskupa chełmskiego, a lubo po przepro- 
wadzeniu jej do Eublina w r. 1826, kościół tutejszy wiele 
z wewnętrznych ozdób utracił, budowa jednak jegp na 
zewnątrz uderza wspaniałością i ogromem murów. Ze- 
wnętrzna jego postawa ma podobieństwo do kościoła ś. 
Piotra w Rzymie; ma dwie wysokie wieże z posągami na 
szczytach, a nad niemi i nad całym gmachem olbrzymia 
okrągła kopuła miedzią przykryta i galery ą uwieńczona 
wspaniale panują. W wewnętrznem urządzeniu dość sma- 
ku; szczególniej odznacza się ołtarz wielki z obrazem ś. 
Michała, i dwa poboczne równej jak pierwszy wielkości 
z wizerunkami Panny Maryi i ś. Józefa. Innych ołtarzy 
jest dziewięć. Kaplica, chór i loze, . bardzo wspaniałe. 
Ściany okryte malowidłami alfresko, sklepienia złocone 
z wizerunkami 1 sztukateryą gipsową. Portrety familijne 
Potockich, porozwieszane po ścianach, są jeszcze w do- 
brym stanie i nader pięknej roboty. Kilka nagrobków 
fundatorów, jakotez familii Krasińskich z marmuru wy- 
robione, piękne. Budowniczym tego gmachu był Jan Huss, 
rodem z Węgier, przez Potockich umyślnie sprowadzony. 
Ofiarował on swój piasek i wodę na całą fabrykę kościo- 
ła, za co otrzymał grób familijny w którym jest pocho- 
wany ^. W Pu łtu sk u w r. 1717 po spaleniu odbudowa- 
ny,, a po kassacyi Jezuitów przez Benedyktynów z Płocka 



^ Niesiecki T. yi, str. 173, Krasnystaw i okolice przez S. Z. Sier- 
pińskiego w PiimieDnietwie krigowem SkimJborowicza na r. 1S40 N. 5. 



1 



Digiti 



zed by Google 



«3 

przenieaiODych iajmo>Nr9ny, wr. 1828 cdno^riony, je^( ^9- 
tąd najcelniejszą ozdobą tego miast?, i^budoi^any zewnątrz 
wed|;ug doryckiego, wewnątr* wedłiąg złożonego [com^f^z 
sitej porządku, dla niskości gruntu na polacli OBa^zo^y, 
stojący czołem pa wschód słoaca, mocuy w mttr9^c^» 
pobieioDy» e dwpch wiezacb kif^adralowych^ wysokich ną 
łotci około 150, w których okna i ganki dla trębaczów 
z róznem gzemsowaniem, a na wierzchu ich kopułki roz- 
maitego rodzaju z krzyżami i gałkami pozłacanemi; eb- 
szerny znacznie, ma bowiem . długości łokci 70 i cali 21, 
szerokości łokci 41 i cali 6; facyata jego okazała, sklepie* 
nie gustowne, malowidła pędzla samychze Jezuitów pic« 
kne; był to tei tu jeden z pierwszych i najsławniejszych 
ich zakładów. Z pośród jedenastu, ołtarzy, zdobiących tę 
bazylikę, wielki, poświęcony śs. Piotrowi i Pawłowi, od- 
znacza się szczególną wspaniałością. Wspiera się na ośmiu 
ogroninyeb filarach zakończonych ozdobnemi kapitelami, 
a na gzemsach co nad niemi wystają umieszczone figury 
zJfOGone ośmiu apostołów, u stóp zaś filarów takież figurjr 
cztery, wszy$lkie doskonałego dłuta. W środku tegoi 
ołtarza, dwaj aniołowie unoszą obraz Najświętszej Panny 
piastujący na ręku dziecię Jezus, wieńczone koroną od 
innych aniołów roi^maitej wielkości, otoczonych obłoka^ 
mi. W górnej części, nad łukiem środkowym, ulatuje 
w obłokach Duch Święty w postaci gołębicy, oświecony 
od tyłu skrytem oknem. Na mensie na siedm stopni wy- 
wyzszonój stoi ofaiazałe pozłacane cymboryutn, zakończo* 
* ne złoconą koroną, na wierzchu której wznosi się peli* 
kan karmiący własne potomstwo krwią piersi swoich* 
Wieńczy całe to dzieło, dobrze pomyślane i z upodobaniem 
od znawców sztuki oglądane, opatrzność w obłokach ja- 
śniej[ącą proniieniami. Z prawej i l^cwej strony wi.eI)^ięffQ 
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ołtarza przybudowane są kaplice pod tytułem Zwiastowa- 
nia Panny Maryi i ukrzyżowanego Chrystusa. Obiedwie 
wcale dobre mają obrazy. Nad gzemsem górnym kościoła 
łdzie do koła ganek, a między nim i gzemsem zawieszo- 
nych jest 15 obrazów przedstawiających życie Zbawiciela 
pwiata, które malował jeden z jezuickich zakonników '. 

WPiotrkowie kościół, po zgorzeniu w r. 1 73 1 , za 
Silnem przyłożeniem się Teodora Potockiego, arcybisku* 
pa gnieinieiiskiego i pry masa^ stanął na gruzach dawnego- 
i trwa dotąd w nader dobrym stanie* W K r z e m i e ń c ju 
na Wołyniu; obszerne i wspaniałe gmachy wznieśli temuż 
sakonowi około r. 1720 własnym nakładem Janusz i Mi- 
chał książęta Wiśniowieccy, W Żurominie miastecz'* 
ku w guberni! płockiej, kościół i kjasztor pod tytułem 
śś. Trójcy,, j^dc>) z najokazalszych, przez ten zakon w pier- 
wszej połowię XVIII wieku rozpoczęty, po kaissacyi zaś 
Jezuitów od Reformatów ziyęty i. przez nich w rOku 1784 
ukończony. Rościół ten zbudowany jest w czworobok 
podłużny, przedzielony wewnątrz na 3 części dwunastą 
kolumnami kwadratowemi z cegły, na których i na głó- 
wnych jego ścianach oparte łuki sklepienia. Długość jego 
wynosi łokci KMH szerokość 36, wysokość 50. Czołem 
obrócony ku wschodowi słońca^ ma wieżę okrągłą 30 łok- 
ci wysoką, wyprowadzoną od ściany, o którą opiera się 
wielki ołtarz, pokrytą miedzią a zakończoną krzyżem 
utkwionym w gałce. Wnętrze tej świątyni niemniej jest 
okazałe, Jiczy ołtarzy siedm j z tych główny pomiędzy 
dwiema pierwgzemi kolumnami umieszczoiiy, odznacza się 



1 Podtac rękopisma Stanisława Zawadzkiego wyżej przytaczanego 
i W. H. Gawareckiego w Pam. Relig. Morał, na r. 1844, T. VII, 2. 1. 



Digiti 



zed by Google 



#5 , 

śzezegóhą powagą, wsparty na sześciu filarach zakońozo- 
nych ksitałtnemi kapitelami '. 

Za tegoi panowania wznoszono gmachy dla Ks. Pija- 
rów, między wielu innemi najwytworniejaze: w Szczu- 
czynie r. 1698; w Mi ędzy rze czu I^oreckim r» 
1702 przez rodzinę Steckich wielkim jej nakładem; w R a- 
d z lejowie 1727; w Złoczowie 1731; w No w ym 
Sądczu 1733, i t. d. 

Kapucyni otrzymali dla siebie kościoły i klasztory: we 
L wo wi e r. 1707 fundacyi Elżbiety Sienią w.skiej, później 
Ks. Franciszkanom oddane; .w Lub 1 i n i e r. 1724 funda- 
cyi Pawła Sanguszki, i I. d. 

Dominikanom wystawiono kościół wNiewiarkowie 
T. 1608; w K o n i n i e r. 1738 kosztem Kajetana Tarnow- 
skiego; zaś Bernardynom wPoznaniu. Ten ostatni, 
zgorzał był r. 1673, po czem w r. 1723 odbudowany i 
wieżami podług planu niejakiego Steinerta, architekta 
z Łeszna.ozdobiony \ szczególnie piękny wystawiono te^ 
mu zakonowi kościojł i klasztor w Dukli, miasteczku 
w obwodzie jasielskim połozonem, który Jerzy Wandalin 
Mniszech kosztem własnym ukończył, i pysznemi alfre- 
skami ozdobił. 

Za następnego panowania Augusta Ilf, mniej jeszcze 
' kwitło budownictwo kościelne w Polsce; był bowiem kraj 
pogrążony z anarchii, starodawna pobożność ochłodła, 
majątki ppdupadły. Same najczęściej zakony lub parafie ze 
składek wszystkie prawie kościoły w owym czasie sta: 
wiały. 



' Wiadomość o tym klasztorze obszerniejsza przez W. H. Gawarce- 
kiego w Pam. Relig. Morał, aa r. 1847 Z. IV* 

^ Łukaszewicz, Obraz hisU miasta PoznaaiaT. II, sŁr. 147. 
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' JedynyiA memal wyjątkiem, tak có do fórmy, btidowni 
ctwa jako i kosztownej fundacyi, jest kościół farhy Ks. 
Dominikanów ^e Ł W o w i e, na wfeór Bazyliki s. Piotra^ 
n&kładcm Józefli Potockiego, kasztelanii krakowskiego i 
fietUśana W. koronnego, zaś jpodług planu t kieninku je* 
kerah porucznika Wita, komendanta twierdzy kamienieo 
ki^y itięza wielkiego doWcipu i biegłego w sztuce budo- 
wniczej, w r. 1749 wzniesiony. Wspaniała ta świątynia 
je^t i^ielką, wysoką, kopułowatą budowlą: dach jej mie- 
dzią pokryty, ś ładny przyczółek wspiera się na czttorecłi 
koluriinach. Wewnątrz wybornie urtądzona, bez wszel- 
kich przesadzonych ozdób; udzielają jćj potrzebnego 
światła okn4 kopuły spoczywającej na pięknych kolu- 
mnach, przy których do koła idą galery e i krużganki. 
Sześć kaplic z wytwornymi nagrobkami familii Potockich, 
przyczynia się takie nie mało do jej ozdoby. OsbbUwo* 
ścią tiimie jest nowożytny grobowiec hrabiny Józefy Du- 
nin Borkowskiej, z mistrzowskiemi płaskorzeźbami z ka- 
rraryjskiego marmuru, dłutem stawnego Tfaorwaldsfena 
wykonany ^ 

ITo co dla Dominikahów Potoccy, Rtewuscjr dla K»pu- 
cynów w owym czasie wyświadczyli* W roku bowiem 
1740, S^#el*yn Rzewuski wystawił w O I e s k u kbś(;iół i 
klasztor t^init ziikoAbwi, który, podług zdaniai Knhopatdic- 
*iego, nie tylko w cśł^m kraju, ale i w całym świecie, ilć 
ftapueyni klasztorów mieć mogą, jest najwspanialszy. In- 
Itfe kościoły i klasztory tegoi zakonti stanęły za tego pa-- 
nowanią : wSędziszowier. 1739, fundacyi Mićhałk 
Potockiego^ wojewody wołyńskiego; wMaryampolu 

^ Chodyniecki, Hi«t. miaśU Lwowa str. 371; a wizeruiick w Galicyi 
w obraEaeh str. 23. 
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1742; nr Winnicy 1745; w Ztikroczymiu 1756; 
wBliźnie, Chodorkowie, it. d. 

Wtedy takie ^ wybudowano kościół dla Kd. Pijarów « 
w Krakowie, załoiony w r. 1720 kosztem Elibiety 
Sieniawakićj, kasztelanowo] krakowskiej zH przyłoieniem 
się Konstantego Szaniawskiego, tamecznego biskupa, ukoń- 
czony zaś w r. 1759 podług planu Franciszka' Placidi, bu- 
downiczego tamie osiadłego. Świątynia ta cbociai nie ma 
w sobie nic uderzającego, podoba się jednakie znawcom 
przez bardzo miłą barmoniję zewnętrznego układu. 
Wielki ołtarz, miesrci w sobie wyobraienie Przemienienia 
Pańskiego z unoszącą się Świętą Trójcą, wszystko alfre*- 
sko na całej malowane ścianie* Samo Przemienienie Pań- 
skie odmalowane na wysuniętej framudze oświeconej 
z dwóeb stron oknami z kolorowego szkła iółtego, co 
z powodu padającego nań silnego światła słonecznego, 
uwydatniającego bardzo naturalnie świetność Chrystusa 
Pana i blask uderzający oczy struchlałych apostołów, do- 
bry czyni efFekt. Również godne jest tam uwagi malowane 
alfresko sklepienie, które przez widok wznoszącej się 
w górę kolumnady i grupp ulatujących ku niebu, nie- 
zmiernie wysokim robi ten kościół. Malowania te są 
wszystkie pędzla Franciszka Egsztein, sztukaterskie zaś 
roboty których tam nie mało, niemniej posągi gipsowe, 
pracy Chrystyana Roli. Ołtarze w kaplicach mozajkami 
zdobne, są dziełem Józefa Hoffman, a wszyscy ci trzej 
artyści byli z miasta Briinn w Morawii K 

We Lwowie cerkiew metropolitalną ś. Jerzego, na 
miejscu dawnćj wiekami nadwątlonej, założył na nowo 
w r. 1746 Anatazy Szepty cki, biskup greko-ruskiego wy- 

1 Mączyśski le. C II, str. 342. OrtbowsU, Rrak6w edye. 4. 
Tom n. 13 
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mtnia, daleko wspatiiittssą nit popraednia^ . ukończ jł Ją 
atoli dopiero następca jego Leon SzeptyckI, i kształt dzi^ 
eiejszy jćj nadał. Jest to gmach nTspaniałj^ na wzgóriu ku 
zachodniej stronid miastli lezący. -Doiy i dośe obszerny 
kościół) wystawiony jest W kształcie krzyża z dwiema po- 
bocznemi kapUeami w włoskim stylu zbadowanemi. Wy- 
soka j piękna kopuła ndziela potrzebnego światła gmacho- 
wi ozdobnemu wewnątrz kształtnemi filarami i kamienne- 
mi do koła wiodącemi g^ankami. Na ładnym przyczółku^ 
umieszczono kilka dniach posągów kamiennych, między 
któremi odznacza śię szczególniej będący w środkn ol- 
torzymi posąg ś. Jerzego na koniu, któremu ten kościół 
poświęcono* Pomiędzy obrazami wewnątrz kościoła, za* 
sługują szczegófaiie na uwagę: Chrystus nauczający, pę- 
dzla Smagiewiesa, tudzież Chrystus oddający klucze Pio- 
trowi roboty £ngertha, i kilka Wcale dobrych robót mało 
znanego artysty Dolińskiego, którego talent Cesarzowa 
MaryaTeressa kosztownym brylantowym pij^rścieniem wy- 
nagrodziła; staroiytnością' zaś swoją zaleca się obraz Ma- 
ryi Panny, z zamku Trębowelskiego, po zniszczeniu one- 
goz przez Turkó,w, na rozkaz króla Jana III Sobieskiego 
tutaj przeniesiony. Z trzech stron kościoła są zabudowa- 
nia, w których ma pomieszkanie arcyhiskup i dwór jego i. 
Z przebudowanych ze starożytnych na nowe, odnieść 
wypada do tej epoki kościoły i klasztory co znakomitsze: 
WJędrzejowie pocysterski, o dwie wiorsty za mia- 
stempołołony, jeden z najdawniejszych a razem najpię- 
kniejszych religijnych pomników. Gmach ten, kilkakro- 
tnie przerabiany, ina zewnątrz całkiem styl XVIII wieku^ 
zaś wewnątrz tylko sklepienia świadczą o jego dawmości. 

1 Wizeranek t«f» kolaiola i epis w CMicyl w tolfrasaih itr. 29. 
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Siineiasty ^: cic^n, malowaBy alfreirkift, ma najp^kniejsM 
w całjm kraju orga^ny* Zabudowania kJasttoroe idą w.rai* 
nę. Cel^ awiątobliwego kapłana i znaoego diiejopiM Wiar« 
ceottgo Kadłubka, klólry tn w r. 1221 iyeia dokosał, gra* 
zeini zawaloua. Na krużgankach klaastornycb, znajduje mę 
kilka alaroiytay^ napiaow i rzeźb, w samym zaś kościele, 
ojprócz murów, iadnycb innycb dawnycb pamiątek K 

W Miechowie koapół po Miechowitach, który zar 
chował wprawdzie odpowiednią- ęrzeznacąeniu awema 
wspaniałość, ale piętno' dawności swojej zupełnie utracił. 
Powiemy po kilkfikrotnie powtarzanych pogorzelach, gdy 
nakoniec w roku 1745 cału miasto stało się pastwą pło« 
mieni, on takie i klasztor nie były od nich osżczędzoiie, 
a w tern ogó|nem zniszczeniu, zabytki i pan^iątki odległśj 
starożytności ostatecznie znikły. Pobołne ręce odbudo^ 
wały wkrótce tę świątynię, lecz niezdołały powróci^ j^j 
dawnej świetności. Zawsze przecież jest to kościół ob8zer«> 
ny, rzeźbami i obra^mi wewn^m przyozdobiony, z 080<« 
bliwgzą na wieży kulistą kopułą, miedzią pokrytą. Zabu* 
^ dpwaaia klasztorne zajęte w części na biura i sądy powia- 
lowe, wreszcie dałdko baczniejszo niazamieszkane, ruj* 
nują się. 

Z kościołów parafialnych naji^nakomitsse są z tego cza- 
su w Chmielniku, g^ie jia miejscu dawnego, który 
upadkiem grozić był począł^ Ożarowski w r. 1132 nowy 
nader okazały załoiył, zaś Andrząj Mo»iyński w r. 1757 
zupełnie wykończył, i ten do dziś dnia z wzorową utrzy* 
mywany jest czystopcią. ; Z dawnego, po rozrzuceniu na- 
wy, część kapłańską przerobiono na kapl»czkę, która do«- 
tąd stoi ^.WZborowie cały z ciosu, założony w r. 1748 

< Z notatek P. Raz. StroDczyśskiego. > Taait. 
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pod ^ekwaniem s. Anny, -nakładem Aleksandra Siedli^* 
skUgo, stolnika inflantskiego. Gmacłi ten, ma sąini 12 
długości a 7 szeFcAosci,^ kilka dość dobrej roboty ołtarzy, 
piękne sprzęty i ozdoby, w i^ielkim zaś ołtarza słynie 
ettdowny obraz N. Panny, ktiry, jpodług autentycznych 
na miejscu, dowodów, Jan III Sobieski miał z sobą pod 
Wiedniem. Podług metryk kościelnych, monarcha ten 
pOfWróciwszy* z wyprawy tureckiej, darował go temu ko- 
ściołowi» Napis z. tyłu jego umieszczony opiewa: ze był 
kiosztem lub ręką księdza Iżyckiego malowany, a w ro- 
ku 1677 poświęcony. Jest on na tablicy dębowej, długiej 
na piędzi trzy, szerokiej na dwie, podobny do obrazu 
Mariae Majoris. Na lewej ręce trzyma dziecię Jezus po- 
staci smbkłej nadzwyczajnego wdzięku ^ WMłodzc- 
w i e wsi o oiilę od Pińczowa, kościół na górze, cały z cio- 
sa, piękny i wspaniały, ma smakowną facyatę, którą zdobi 
pięófigtHr kamiennych, obrazy zaś w ołtarzach wcale nie 
złe; wystawiony był przez rodzinę Myszkowskich za pa- 
nowania Augusta m. WJedlińsku kosztem Andrzeja 
Stanisława Załuskiego, biskupa krakowskiego w r. 1752 
wybudowany. Wprawdzie, od dawnych czasów stał w tem 
miasteczku kościółek murowany pod wezwaniem ś. Woj- 
ciecha, z którego dziś tylko opuszczona pozostała ruina; 
lecz teraznie|szy jest na innem miejscu, obszernie zbudo- 
wany i dwoma wiciami, tudzież wspaniałą facyatą i nie 
złemi malowidłami przyozdobiony. Wnętrze ma długości 
łokci 60, szerokości 20, sufit i ściany alfresko malowane, 
w górze jest galerya, po której do koła kościół obejść 
można. W ołtarza wielkim umieszczony, sprowadzony 

^ Wiadomość obszerna o Zborowie w Gcasopismie N. Z. Ossolid- 
ikich we Lwowie na r. 1S33. Z* I— «V« 
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% Włoch pruz Biskupa fundatora) jeat aliccny obras olaj* 
no malowany, przedstawiający śś« apostołów; Piotra i An« 
drzeja, których Chrystus do siebie powołoje. Na końcu, 
po lewe] {(tronie nawy kościoła są dwie kaplice murowa- 
ne kaida z trzema ołtarzami i. W Tykocinie^ fundo- 
wany w r. 1760 wraz z koUeginm Rs. Missyonarzy przez 
Jana Klemensa Branickiego, hetmana W. kor., wcale nie 
złej architektury, dwiema wieżami i kopułą, w środkus 
miedzią pokrytemi, ozdobiony. Przy wnijściu do niegę 
umieszczone 'są nad wielkiemi drzwiami cztery posągi 
ewangelistów z kamienia ciosowego. Wnętrze ma okaza- 
łe, nadgrobek fundatora z alabastru, sprzęty i ozdoby 
bogate K WTynnie o cztery mile od Kamieńca, wspa- 
niały kościół wymurowany w r. 17S0 przez Teressę z Po* 
ciejów Humiecką, stolnikową koronną, stoi na płaszczy- 
źnie, dwie wieże stanowią jego facyatę, zaś na czterech j<§j 
rogach tyleł jest kaplic. W kościele tym od kilku wieków 
słynie cudami obraz Najświętszej Panny z Panem Jezu* 
sem \ 

Stanisław August, tylko do świeckich budowl całą 
obracał staranność; dla tego, gdy wytworne pałace i inne 
publiczne budowle, najokazalszeikii są dotąd z czasów jego 
dobrego gustu nabytkami, architektura kościelna w poro* 
wnanin "z innemi prawie iadnego nie okazuje postępu. 
Jedynie pod tym względem z drugićj połowy panowania 
jego stanowią wyjątki dwa kościoły: ewangelicki w War- 
szawie i katedralny w W i 1 n i e. Pierwszy załołony d. 
24 kwietnia 1777, a poświęcony dnia 30 grudnia 1781 r. 

1 Pam. relig. morał, na r. 1842, T. III, Z, I. 
' Wiadomoić ó mielcie Tykocinie przes W. H. GawareckiegO w No- 
Worocznikii Niezapominajki na r, 1843, str. 131. 

' Przezdziaeki, Podoto, W<^yś i Ukraina T. II, str. 19, 
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PoAtaiiiony jest według pUnu wybrsiMgo s trz«eb roi^<« 
nuritjrek i pjrse^ ró&oych architektów ułoioilych ^rojek- 
tów, Król Stanisław Aiaguat atosownie do brzmienia 
pnaywiląja wydanego Piotrowi T^per bankierowi^ a po4 
ów c«as aUrszenatt gminy warszawskiej na d. 15 stycznia 
J777 r. sam wybrał rotundę, której projekt ułożył Szy- 
mon BogunyiłZug 9 nadworny budowniczy króla saakie* 
go; tenże znakomity architekt trudnił się wykoMniem 
projektu i ofiarował nietylko swoje beApłatn^ prac^^ ale 
nadto tysiącem czerwonych złotych do wzniesienia świą- ' 
tyni przyłożył się. Za jego przykładem nie mniejsze ofia- 
ry uczynili; starszy mularz, Jan Andrzej Tcbernig, cieśla 
Oogumit Pittig i wszyscy w ogóle rzemieślnicy warszaw* 
acy ewangelickiego Wyznania, Przykładali się gorliwie 
do kosztów budowy bankierowie i kupcy tutejsi, szcze* 
golnie Piotr Tepper^ Paweł Rintzel, i inni, podejaiując się 
ura;^ zbierank składek w kraju i za granicą. Do nakładów 
naleieU także: NN« Gctf;arzowa Katarzynki!, król angielski, 
i inni, a miedź, którą kopuła i ganek pokryte, jest w ^ę-« 
ści z daru G^astawa III, króla szwedzkiego^ część bo- 
wiem od tyła dawniej dachówką pokrytą, dopiero w ro« 
ku 1823 kosztem gmi^y uzupełniono* Naosl^tek N. kró^ 
Iowa pruskie Ludwika Augusta Wilhehuuia, małżonka 
Fryderyka Wilhelma III ofiiarą 117,045 złp. z własnych 
fondusiiów, na dniu U sierpnia 1801 r, długi na budowę 
tutejszego kościoła zaciągnięte, w/B^aniale spłaciła. 

KM<*iół ten, jest to wielka rotunda, mająca średnicy 56 
łokei, a obwodu 168, wyaokość zaś &6 łokci aś do wierzr 
chu krzyża; przyparte są do niej cztery przystawy, z któ- 
rych pierwsza od wnijścia głównego, jest o czterech ko- 
lumnach dorycko-rzymskiego porządku^ kaida mającą 
pięć stóp grubości, a 35 wysokości. Ned wielkienod dnwia- 
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mi limieBŁcsona jest rsesba pirzedsttwiająca ofiarę 'Stiire|;o 
i Nowego Testamebtu, w apokaliptycKUym symbolu Ba-* 
ranka, tablic Mojżeszowych, kadzielnicy* kieKcba i ksic« 
gi, od których • promienie się rozchodzą. Poniżej, na ta- 
blicy z marmoru czarnego, następny w dziewięciu wier* 
szacfa mieści się napis: SianUlao Auęuii^ Reęe P(aWe) 
Pfalriae) inśulgentissimo, templum hocce primwn tnoartO'- 
tae Auffwtanae confes$ioni$ in hae Repu e^lruetum^ posHo 
primo lupided. IV Mail MUCGLILWIIL Deo tritmi nl^ 
dicatum ęt inauguraium die XXX Decetnbri$ M DCCLXXXiv 
uŁ $ciafU p&BUri ei grata memaria takti jurii a R4g4 H 
R^ubtica impetfati tesMiar sit coeiuiJ. A. C. templi tan* 
dtCor, l^guentem hunc lapidem almą dit XVII Jatmarii la^- 
tabundus conUituit^ Anno MDGCLXXXVIIL 

Rotunda ta pocięta jest zewnątrz w kamienie naśladując 
ce cios ogromnego rozmiaru; okna ma wyższe i niiszB^ 
górne zupełnie okrągłe, dolne wielkie sklepione; wcbodzi 
się do niej trzema drzwiami wzniesionemi o ośm stopni 
nad ziemią, z których główne znajdują się od Królewskiej 
. ultcy o dziewięciu stopniach. W ogóle, świątynia ta w sto* 
sunku do sw^j średnicy zewnętrznie zbyt niska, nie czyni 
jakby powinna przez swój ogrom należytego wrażenia. 
Przyczyną tego po większej części ogromni a gładka i 
mało wypukła bania^ z okrągłą o dwunastu półkolninhack 
jońskiego porządku latarnią. Latarnia ta ma wysokości 
łokci 16, otacza ją krużganek mający obwodu 5^ łokd 
cali 19%; Wchodzi się na tę wysokość po 200 schodach, 
na wierzchu latarni ną stopniowanym dachu postawiono 
złocony krzyż wysokości 5 łokci, a szerokości w ramio- 
nach łokci 2 mający, wyszło na niego 842 funtów miedzi, 
w ogóle zaś kosztował 2568 złp. We wpatrz przedstawia się 
wcale inny widok, i dziwić się każe: jieikim Sposobem tak 
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wielka przestrzeń tak małą i niekształtną dała się objąć 
powłoką. Znakomita wysokość rótnndy podzielona jest 
na dwa piętra dwiema drewnianemi galeryami, wspierają- 
eemi się: 'dolna na dziesięcin słupach toskańskich, górna 
na dziesięciu ' słupach jońskich; prócz tego jeszcze, na 
krajniku z kamienia piaskowego pod banią, obiega w koło 
wygodne przejście. Pod galeryą dolną wprost drzwi, jest 
ołtań przyozdobiony sześciu słupami i dwoma pilastrami 
porządku jońskiego; słupy te są z fałszywego uf armuru 
ze złoconemi głowicami. Nad ołtarzem, 'w którym obras 
olejny pięknego pędzla roboty Bogumiła Schiffner, rodem 
z Gross Schoenau niedaleko Zihtau, przedstawiający Pana 
Jezusa na górze Oliwnćj, rozmyślającego wśród uczniów 
zasypiających, przyszłą swą mękę, znajduje się na pier- 
wszej galeryi kazalnica, otoczona czterema słupami, ko- 
rynckiemi złożonego porządku i także ozłoconemi gło- 
wicami; nad nią zaś wznosi się duży organ, do którego 
wchodzi się tylnemi drzwiami po 52 stopniach. Bania 
przykrywająca ten kościół, miała być pierwotnie sklepio- 
na, ale dla braku funduszów zastąpiono ją wiąźbą di^wnia* 
ną jak jest dzisiaj, gładka wewnętrzna-powierzchnia tej buii 
ozdobiona jest tylko malowanemi ukośnemi skrzynkami 
(caUsons); z resztą, wnętrze, stosownie do ewangelickie* 
go zwyczaju, żadnych nie przedstawia ozdób. Budowa te« 
go kościoła oprócz darów w materyale, roboty bezpła- 
tnej i bezinteresownej administracyi,' kosztowała w ogóte 
summę złp. 598,301 gr. 25, z których sama gmina złożyła 
złp. 473,397 gr. 1, a obce osoby 124,904 złp. 24 gr. Na 
uwiecznienie pamięci założenia tego pierwszego w War- 
szawie ewangelickiego kościoła przy zakładaniu, w miej- 
scu gdzie dziś ołtarz, kamienja węgielnego, rozdawane i 
przedawane na dobro kościoła hyły medale wedle rysunku 
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wyżej pomienionego Znga, wykonane zaś przez medaliera ^ 
królewskiego, Jana Filipa Holzhauser. Po ukończenio 
))udowli wybito drugi medal przez tegoż samego rzeźbią* 
rza, podobnież jak pierwszy w złocie, srebrze i bronzie^ 
wyłącznie na znak wdzięczności architektowi, którego 
złoty egzemplarz 64 dukatów ważący, ofiarowano uroczy* 
ście w dniu 4 kwietnia 1781 r. Zugowi K 

Kościół katedralny w Wilnie na miejscu dawniejsze* 
go, który ku upadkowi zupełnie się nachylał, przerobiony 
jest całkiem podług planu Wawrzeńca Gucewicza, który 
zaczął kilkunastoletnią koło niego pracę w r. IT??, lecz 
śmierć nie dozwoliła mu jej ukończyć, az dopiero następ* 
ca jego Michał Szulc, podług zostawionych rysunków ' 
.w r. 1801 takowe >Arykonał. Plan Gucewicza, nie zmienia- 
jąc wewnętrznej budowy kościoła, naprawił tylko sklepie* 
nia, kaplice porównał jedne z drugiemi i na podobieństwo 
ich nowe wystawił, zlał zręcznie w jedność różne części, 
jednym je okapem uwieńczył, a nad niemi środek budowy 
czyli kościół właściwy o trzecią część, z nieprzerwanym 
w koło gzemsem doryckim, podniósł. Wszystkie części 
pokrył jednym dachem, w tyle ukośno ściętym, a z przo- 
du przytykającym do frontu wspaniałego przysionka, 
który wzniósł w znacznej od ściany starego kościoła od- 
ległości i na nowych fundamentach założył* Michał Szulc, 

* Opis i wizerunki tycli medali zaajdują się w dziele Gabinet Meda- 
lów T. IV, N. 570 i 571. samym zać kościele wiadomolci wyjąłem 
z rękopisma miejscowego p. t. Kircben-gesckiekte der Bwangeliscli Lh- 
theriscben Gemeioe za Warsehau uprzejmie mi priez p. Gustawa Hei- 
flenbracb adzielonego, i z dzieł f od tyt. Poleas Ende voa Serissa War- 
scbaa 1797 p. 228 Wiebekiog Architecture civile Vol. IV. Wizerunek 
lego kościoła widzieć mófna w Zbiorze celaiejszycb gmacbów Miasta 
WaJ^^szawy Leonarda Scbmidtnera. 

Tom n. 14 
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m miasto projektowanego na 16 słupach chóru, takowy 
na 12 tylko z pkskiem sklepieniem śmiało wykonał. Ta 
katedra wileńska jest teraz w kształcie czworokąta podłu- 
żnego; po czterech rogach ma cztery budowle wysunięte, 
to jest: z prawej strony od wielkiego ołtarza kaplicę ś. 
Kazimierza z kopułą, od frontu kaplicę po wierzchu czwo- 
roscienną, w środku eiliptyczną pod tytułem Imienia Pan- 
ny Maryi; z lewej zaś strony, naprzeciw kaplicy s. Kazi- 
inierza, podobnąz zupełnie strukturą i z takąż baniastą 
kopułą zakrystyję, a nad nią salę do obrad kapitularnych; 
od frontu przeciw kaplicy Panny Maryi, podobną jej 
w środku eiliptyczną pod tytułem Wojniańska lub Uwień- 
czenia Ti. Panny Maryi, mylnie kaplicą Massalskich nazy- 
waną. Kaplica ś. Kazimierza z kaplic4 Imienia Maryi, ró- 
wnie jak zakrystya z kaplicą Wojniańska, połączone są 
.perystylem o sześciu kolumnach. Kolumny te jak i styl 
architektoniczny całego kościoła, zastosowanyjest do 
stylu kaplicy s. Kazimierza czysto-doryckiego. Z frontu, 
na podmurowaniu o trzech wschodach, jest portyk okaza« 
ły na ogromnych sześciu kolumnach wsparty. Gzemsy 
.na facyacie i w około całego kościoła są z ciosowego ka- 
mienia sprowadzonego z Bremy, ze znacznym wyskokiem 
na kroksztynach wspartym, wszystkie zaś ich części ozdo- 
bione gę rzeźbą. W matopach między triglifami (ozdobą 
właściwą doryckiemu stylowi) położone są piękne gipso- 
we ozdoby, wyobrażające rozmaite przedmioty do służby 
Bożej w świątyniach używane. Sklepienie portyku wyło- 
żone jest pjęknemi rozetami osadzonemi w czworobocz- 
nych żłobkach; na całym zaś frontonie jest płaskorzeźba, 
a raczej sztukaterya z wapna, gipsu i tłuczonego marmu- 
ru, zrobiona przez p. Rhigi, professora akademii rzym- 
skiej ś. Łukasza, z Rzymu do Wilna umyślnie sprowadzo- 
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nego, wyobrażająca ofiarę Noego po wyjścia z Korabiik 
W niszach facyaty stoją kolosalne dłuta tegoi artysty po« 
sągi^ a w wyskokach murów kaplicznych x boków porty- 
ku, po prawej stronie posąg Mojżesza, naśladowanie sta- 
wnej statuy Michała Anioła Bo uncrotti, trzymający wnęku 
dwie tablice zakonu, po lewej posąg Abrahama. Naprzeciw 
samego portyku w niszach, miejscom pomiędzy kolumna- 
mi odpowiadających, posągi czterech ewangelistów. Tu 
znajduje się także pięć płaskorzeźb wyobrażających przed- 
mioty wzięte z historyi dawnego kościoła, jako to: nade- 
drzwiami wielkiemi kazanie ś. Piotra . po zstąpieniu nań 
Ducha ś., którem trzy tysiące ludzi nawrócił. Dalej po 
prawej stronie uzdrowienie chromego z urodzenia, śmierć 
Ananiasza i Safiry, po lewej Zesłanie Ducha ś., uzdrowie- 
nie chromego przez ś. Pawła w Listrach. Wielkie drzwi i 
dwoje pobocznych w pery stylach, zdobi piękna snycerska 
robota, a sklepienie okryte sztukateryą biegłych mistrzów. 
Arkady wszystkie upiększone wielkiemi rozetiami, zaś łą- 
czenie koszów plecionką z liści laurowych, przy końcu 
sklepienia gzems wspaniały, sztukateryowany, pod nim, 
między płaskiemi pilastrami co ściany zdobią, dwa wnęki 
w których umieszczone obrazy pędzla YiHaniego, wyobra- 
zające Historyą Starego i Nowego Testamentu. Pod temi 
wnękami jest przepaska na około idąca, rozetami osadzo 
na, W głębi wielki ołtarz murowany o czterech kołu 
mnach porządku doryckiego marmoryzowany. Na kołu 
^mnach i pilastrach naśladowane verde anticho^ a kapitele i 
bazy są brązowane, reszta ołtarza ' nakształt marmuru 
cippolino. We frontonie tegoż ołtarza Opatrzność Boska 
z promieniami brązowana, na wierzchu duży krzyż dre- 
wniany blachą miedzianą grubo w ogniu złoconą powle- 
czony. Po bokach w miejscach pilastrami kościelnemi od 
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nawy oddzielonych, na dole, w dwóch niszach gą kolosalne 
posągi dłuta prc^fessora Rhigi, wyobrażające miłość Boga 
i miłość bliźniego, a nad temi niszami we wnękach obrazy 
Smuglewicza: z prawej strony, Melchizedech ofiarujący 
chleb i wino Abrahamowi, z lewej, rozmnożenie pięciu 
chlebów i nakarmienie ludu' na puszczy. Przed tymże sa- 
mym ołtarzem, w niejakiem oddaleniu, jest ołtarz kano- 
niczny, na którym cymboryum srebrne z takiemiz cztere- 
ma kolumnami i obrazem płaskorzeźbnym na srebrze ro- 
boty augsburgskiej, przedstawiającym Wieczerzę Pańską. 
Wierzch jego zdobią dwa starożytne srebrne posągi s. 
Stanisława i s* Kazimierza. 

Prezbyteryum kratą od reszty, kościoła oddzielone i na 
dwa wschody wyższe, ma po obiedwóch stronach stalla 
kanoniczne, tron biskupi, ambonę na kształt balkonu 
z bronzami, chór na kolumnach doryckich z gzemsem, 
sztukateryą i rozetami, na którym jest organ w stylu do- 
ryckim z architrabą rozetami i innemi ozdobami złoco« 
nemi >. 

Oto są wreszcie inne kościelac budowle za tego pano- 
wania wystawione: wRobyłce, wsi o d^ie mile za Pra« 
gą Warszawską piękny i kosztowny kościół, pojezuicki, 
zastanawiający wielkością budowy i szczególnemi malo- 
widłami, z okazałą wieżą, który niewiadomo dla jakiej 
przyczyny ukończony nie był. Jedna wieża ledwie do 
drugiego piętra wyprowadzona; mówią ze zabrakło fun- 
duszów, ale prtecieź późniejsza była budowa domów re-* 
kollekcyi. Mur wieży ukończonej i zaczętej, zdaje się być 

. 1 Podłóg opisa J. J. Kraszewskiego w HisŁoryi miasta Wilaa, T. IT, 
sŁr. 192-199. Wizerunki Naokowe Wileńskie aa r. 1842, N. 23, 
P.Ł. Aar.l837N.ll. 
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dazo późniejszy od murn kościelnego; być moie więc ie 
ta ozdoba dodana jest później. Fundatorem tej świątyni 
był Marcin Załuski, biskap drezneiiski, sufragan płocki, 
zmarły w r. 1768, który opuściwszy godności kościelne, 
wstąpił w r. 1763 do zakonu Jezuitów, założywszy im 
poprzednio tenże kościół, a przy nim missyą, której został 
przełożonym. -Rodzony brat jego Józef Załuski, w ręko- 
piśmie tylokrotnie od nas phty wodzonym , tak o tym 
kościele wspomina: 

„Pod Warszawą za Wisłą w wiosce co tak zwana 
»fióbyłka, teraz Yilla jest Zalusciana. 
»Przy kościele wspaniałym coby mógł stać w Rzymie 
»0d mego rodzonego, który tam był kiedyś 
nPapieski Camerier a w Polsce Sekretarz 
nWielkiy Biskup SuiTragan, nareszcie Jezuita. 
nWystawionym, kapliezki są tam kalwaryjskie 
»I po bokach kościoła są i po cmentarzu >• 
Wystawiony jest na wzór kościoła L Pawła w Rzymie^ 
słynął niegdyś w całej okolicy, dziś, po przeżyciu zale« 
dwie jednego stulecia już ku upadkowi chyli się, a tyle 
stracił ze swojej świetności, że go z trudnością rozpoznać 
i za ten sam uznać można. Wszelako, postać jego zewnętrz- 
na jest jeszcze bardzo piękna choć wieie uszkodzona; od- 
znaczała się swego czasu stacyami, biegłym pędzlem na 
świeżym murze malowanemi, który cb jeszcze kilka pozo- 
stało. Od północy, czyli ze strony ;vrielkich drzwi, po 
prawćj ręce, jest wzniosła na pięć piątr wieża malowidła- 
mi i figurami drewnianemi ozdobna, której szczyt pokryty 
blachą unosił był statuę ś. Michała Archanioła, przed kil- 
ką laty od wichru zrzuconą i połamaną; po lewej ręce dru< 

^ Polska w obszernych swoich wiadomościach. 
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ga iH^iesa nieukońezona stoi Tęi stronę kościoła zdobiły 
aialowłdła wystawiające królów i proroków starego te- 
stamentu, na szczycie zaś znajduje się jeszcze kilka posą- 
gów drewnianych. Wielkie drzwi mieszczą na sobie napis 
łaciński z głosek żelaznych ułożony^ który w polskiem 
tłumaczeniu brzmi jak następnie: 

Przenajświętszej a nierozdzielnęj Trójcy 
Ukrzyżowanego Pana naszego Jezusa Chrystusa człowie- 

(czeństwuy 
Najświętszej i najchwalebniejszej Panny Maryi dziewictwu, 
Wszystkich świętych zgromadzeniu; 
Na wieczną cześć i chwałę. 
Także; 
Na uproszenie odpuszczenia wszystkich grzechów* 
Kościół ten zbudowany w r. 1740 

Uposażony i poświęcony 
Przez największego grzesznika 

M. Z. 
Poświęcenia dzień oznaczony 
W święto Najświętszego Imienia Jezus 
Powyżej wielkich drzwi, jest napis: 

To jest dom boży i brama nieba* 
Od południowej strony kościoła czyli od strony wiel- 
kiego ołtarza, widzieć się daje zewnątrz innego kształtu 
facyata^ niższa trochę od naczelnej^ równie piękna i ozdo- 
bna; na gzemsie napisano: 

Oo zachodu chwalcie Pana od słońca wschodu. 
Na tej facyacie przechowało się jeszcze bardzo wiele 
malowideł świętych pańskich i wyobrażeń tajemnic reli- 
gijnych ze stośownemi napisami, ale które po większćj 
części uszkodzone wilgocią i rysami muru z trudnością 
Wielką wyczytać i rozpoznać się dają; jest także umieszczo- 
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ny na niej kompas. Z tejie strony jest wejście do ob- 
szernych podziemnych sklepów, i, do Ogrójca z kościołeni 
złączonego, utworzonego w kształcie otwartej kaplicy; 
oznajmują go zaś wyrazy z pisma świętego wyjęte: 

j»0 wy wszyscy którzy drogą idziecie, pilnujcie i przy- 
»patrujcie się. jeżeli jest J>oleść jako boleść moja.w 

Sklepienie ogrójca jest zaokrąglone, zdobi go krzyi 
z wyobrażeniem Zbawiciela z drzewa wyrobiony, bardzo 
kształtny, który stoi w pośród dwóch innych krzyżów 
z zawieszonymi łotrami, a pod nim Matka bolesna i ś. Jan 
Ewangelista. Cała ta gruppa umieszczona na kamiennej 
podstawie wyobrażającej obłoki, odznacza się dokładnem 
wykończeniem, a szczególniej jeden krzyż łotra, innej rę- 
ki dzieło, który wartość całości wyżej podnosi, a który 
postawiony jest ną miejscu dawniejszego zniszczonega 
przypadkiem. Na suficie ogrójca przechowało się w bar- 
dzo dobrym stanie malowidło alfreskó, wystawiające Moj- 
żesza na puszczy, wynoszącego w górę miedzianego węża. 
Obraz ten otacza napis stosujący Stary Testament z No- 
wym: 

»Jak6 Mojżest wywyższył węża na puszczy, tak trzeba 
»aby się wywyższył Syn człowieczy. « 
Nad krzyżem Chrystusa umieszczone wyrazy: 
» Aniołowie pokoju gorzkie łzy wyleją.« 
Jest jeszcze w ogrójcu wiele innych malowideł po cz^^ 
ści zniszczonych. Utrzymuje się w miejscu podanie, iż 
iLOŚciół ten zewnątrz i wewnątrz malowanym był przez 
Smuglewicza; być może, że przez brata sławnego Franci* 
szka, bo malowidła gadne są być uważanemi za owoc jego 
pędzla, nigdzie jednak nazwiska jego dostrzedz nie mo- 
żna. Wnętrze kościoła, a szczególniej dwie kaplice: ś, An- 
ny i Serca Jezusowego, w bardzo smutnym są dziś stanie. 
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Ozdoby scinn mt kaplicach wilgoć zniszczyła. W środku 
kościoła, widzieć się 4^ją jeszcze nieuszkodzone piękne 
malowidła; rzecz do nieb brana juz ze Starego juz z No* 
wego Testamentu, szczególniej sufit zachował wiele świe- 
żości i wdzięku, znamionującego rękę biegłego mistrza. 

Wielki ołtarz zdobią kształtne^gruppy aniołów z drze- 
wa v<cyrobione i pozłacane; odsunięty od ściany dla pozo- 
stawienia miejsca na chór zakonny, do którego z dwóch 
stron ołtarza prowadzą drzwi ze szklannemi ramami pełne 
relikwij świętych* Na ścianie chóru wyobrażona alfresko 
Trójca święta, stanowi główny obraz ołtarza. Piękna am- 
bona, biała, przyozdobiona jest złoceniami;. daszek nad nią 
podpiera dwóch aniołków, i tyleż widzieć «się daje na da- 
szku unoszących tablicę z napisem wyjętym z pisma świę- 
tego. Naprzeciw chrzcielnica równej co ambona budowy 
i ozdoby; z podstawy jej wydobywa się w razie potrzeby 
naczynie z wodą zawieszone na sznurach. Chór główny 
znacznej wielkości, drewniany, ozdobny złotem jak am- 
bona, pod nim obraz jak się zdaje założyciela w złoconych 
ramach. Zakrystya pięknego kształtu i budowy, z niej 
wchód do skarbca K 

W Gidlach kościół z klasztorem Kartuzów o wiorstę 
na brzegu miasteczka położony. Po suppressyi tego zako- 
nu, juz sam tylko kościół, od zupełnego zniszczenia oca- 
lony, nad ruiną klasztora wznosi się. Stanął on wr. 1768 
na miejscu pierwiastkowego z drzewa zbudowanego, oka- 
zale* i w dobrym stylu zbudowany. Wnętrze jego gusto- 
wne i poważne, ołtarz wielki szczególnie ozdobny i od- 

> Podtay episa nmieszezonego w Dzieoaiku p. t. Zorza oa r. 1843, 
T. IV str. 131, oraz w Kalendarzyka polityczDym oa r. 1825, str. 411: 
i Starożytna Polska T. I, str. 431. 
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miennego od zwyczajnych utworu, cKór zakonny niamm« 
rami ozdobny i malowidła dobrejco pędzla przekonywają: 
ii włoscy artyści i rzemieślnicy należeli do wykonania tego 
pięknej gmachu, o czem i w aktach klasztornych moina 
doczytać się >. W 8 z e w n i e, kościół wspaniałością sw^j 
budowy zwraca na siebie oko kaidego; wystawiony został 
w r. 1775 przez Ks. Sebastyaoa Pisulewskiego na miejscu 
dawnego, który ucierpiawszy wiele w czasie najazdów 
szwedzkich, w zupełną poszedł ruinę. Budowa to przyje« 
mnych wymiarów, dwiema wieżami i kopułą przyozdobio* 
na, ma pomiędzy innemi osobliwościami starożytną dre^ 
wnianą figurę ś. Mikołaja. ^ 

Ostatnią za owych czasów budowlą jest kościół ś. Rrzy<* 
za na Ł y s ć j 6 ó r z e, po zgorzeniu dawnego w r. 1717 
staraniem Jana Nepomucena Niegolewskiego opata prze*' 
bttdojnrany, który dopiero w r. 1806 zupełnie ukończono. 
Kośoiół ten ma postać krzyżową; dwie szczytowe jego 
ściany i wyniosła wieża są z ciosu, ściany zaś boczne z c^** 
gły. Wewnętrzne rozłożenie jego bardzo jest proste lecz 
gustowne i harmonijne. Kaplica, w której są złoione re*' 
likwie Rrzyia Chrystusowego, uratowana wśród pogórze* 
li, jest dziełem XYII wieku. Założył ją Mikołaj z Oleśni* 
cy Oleśnicki, wojewoda lubelski, i zona jego 2i0fia, córka 
Sebastyana Lubomirskiego, kasztelana .wojnickiego. Sam 
kościół wewnątrz czysto wybielony i dla tego widny 
przyozdabia siedm wspaniałych obrazów pędzla Franci* 
szka Smuglewicza, z których zwłaszcza obrazy śś. Trójcy, 
ś. Scholastyki i Znalezienie ś; Krzyia, mistrzowsko są 
wykonane; szkoda tylko, iz położenie trzech obrazów 
względem światła bardzo jest niekorzystne, i ie je mgła 

1 Obszerniej izy opis GidI6w przez T. Lipińskiego Pam. relig. na 
r. 1842, T. II, Zeszyt 111. Balldski Pielgrzymka do Częstochowy itr. 7 
• Tom n. 15 
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mocno uszkadza. W roku 1846 Bsąd kazał je wszystkie 
odnowić, co poractone było professorowi malarstwa i ry* 
sonków przy Gimnazyum Realnem i Szkole sztuk pięknych 
w Warszawie, Aleksandrowi Kokularowi, a po jego zgo- 
nie dokonane przez dawnego ucznia jego, młodego malarza 
Franciszka Aleksandra Mielnickiego, pod dyrekcyą prof. 
Ksawer. Kaniewskiego. Na ścianach ^kaplicy wymalowana 
jest alfresko historya znalezienia krzyża świętego, jego 
uroczyste do Jerozolimy przeniesienie, o|*az legenda o 
ś. Emeryku z założeniem tego klasztoru związek mająca. 
W Ogólności jest to budowa piękna i poważna, wystawio* 
ną zaś będąc na skale, nie mogła mieć zapuszczonego tuz 
obok 4;iebie w ziemię konduktora czyli piorunochronu, i 
dla tego, od połowy wysokości wieży sztaba żelazna dają- 
ca mu kommunikacyę z ziemią, zbacza od muru, wymija 
wierzchołek skały, i kilkadziesiąt sążni niżej, prawie aż 
do stóp góry schodzi. Pierwotnie była zapuszczona w sa- 
dzawkę, dziś jednakże znaczna jćj część od dołu została 
oderwaną. Osobliwszeto urządzenie konduktora, laki na 
pierwszy rzut oka przedstawia widok, jak gdyby wieża 
ankrą do skały była przymocowaną. Go do zabytków 
w tem nader starożytnem miejscu, takowych napróżno tam 
szukać, gdyż kościół ów, będąc po trzykroć w powsze- 
chnych klęskach kraju zniszczonym, doznawszy prócz te- 
go kilkakrotnych przypadkowych pożarów, wystawiony 
więcej jak inne świątynie na szkodliwe działanie powie- 
trza i wilgoci, jako stojący w miejscu gdzie przez pół ro- 
ku prawie wilgoć jest ciągła, nie dziw że mało co prze- 
chował, a wszystko co o jego dawności można powiedzieć, 
odnosi się do instytucyi onegoż, wszystko zaś materyalne 
jest dziełem późniejszych nierównie czasów K 

* Z notatek p. Raz, Strónczy&skieco i P. J. Janiszowskiego. 
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Do najwytworniejszych parafialnych kościołów za tego 
panowania powstałych, wymieniamy tu między innemi: 
w P e t r y k o z a ć fa, wsi o półlory miii od Opoczna w San- 
domirskiem, gdzie nader piękny kościół, cały z ciosu, 
wystawiony kosztem Stanisława Małachowskiego, a po- 
dług planu Kamsetzera z Warszawy, budowniczego kró- 
lewskiego ^ W J e d 1 n i e jeden z najpiękniejszych wiej- 
skich kościołów, zaczęty w r. 1790 podług planu Jana 
Fontanny, a dokończony dopiero w r. 1818 podług Jako- 
ba Kubickiego. Jest on zewnątrz okrągły, pod kopułą, 
* na czterech filarach opartą, z czterema prostokątnemi wy- 
stawami mającemi trójkątne frontony. Ma kształt krzyzn, 
w którego trzech ramionach ołtarze: s. Mikołaja, Matki 
Boskiej i Przemienienia Pańskiego, 'w czwartem organy 
umieszczone. Pierwiastkowo projektowane było oświece- 
nie tego kościoła za pomocą rotundy, a ta miała się wspie- 
rać na ośmiu murowanych kolumnach porządku jbńskiego, 
malowania wewnątrz kopuły miały być w kassetony i in- 
ne ozdoby; a lubo to nie przyszło do skutku, zawsze jednak 
świątynia ta jest nader ozdobna. Już samo położenie jej 
na wzgórzu śród piramidalnych topoli, przedstawia z ka- 
żdej strony widok nader zajmujący ^* W roku 1833 z roz- 
kazu Jego Książęcej Mości Namiest. Król. odnowiono ten- 
że kościół, a na pamiątkę odnowienia umieszczono we- 
wnątrz niego pomnik ze stosownym napisem. 

W Wyszkowie mieście nad Bugiem, kośeiół para- 
fialny na miejscu dawniejszego w roku 1790 założony, a 
1793 kosztem Hilarego Krzysztofa Siembeka, biskupa 
płockiego ukończony. Budowa okazała, ma piękne we- 

1 Podróż z Włodawy do Gdańska przez K. 1)1. Biernacką str. 140. 
^ Obacz wzorowy opis Jedlin przez ks. J. Gackiego w Pani. reiic. 
mor. na r, 1846 T. X, Zesz. V, str. 385s 
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wnątrz oidoby; pnjr wnijściu uderza tarat miła łi^rnuo- 
nija całego rozkładu, aiczególoiej ctyatość i umiarkowane 
światło, co wszystko tworzy ogół przyjemny i powainy. 
Pomiędzy znajdającemi się tam osóbUwościami, pokazują 
w skarbcu kilka kieUchów starożytnej roboty z nader pię- 
knemi rzeźbami. Z tych jeden, ofiarowany przez Piotra 
Gamlrata, który z proboszcza tamecznego został biskupem 
krakowskim, jest srebrny, pozłacany, przy ujęciu ozdo** 
biony figurkami emaliowanemi, na podstawie zaś ma napis: 
Gamralui EpiicfopusJ CracovfiensUJ Anno 1539. Tui za 
miastem stoi pomnik w kształcie obelisku z szarego mar- 
muru ośmnaśeie stóp wysoki, uwieńczony podwójnemi 
krzyżami. Nie masz na nim żadnych napisów oprócz herbu 
Wazów (snop zboża); stąd niewiadpmo, z jakiej okoliczno- 
ści i przez kogo wystawiony; z pozoru zdaje się być reli« 
gijnym. Krążą wprawdzie w ustach ludu podania, ale jedne 
drugim są przeciwne, i na ładnym historycznym fakcie nie 
oparte K 

Ze świątyń zakonnych najcelniejsze wystawiono kościo- 
ły i klasztory, dla Ks. Pijarów: wŁomzy, Drohiczy- 
nie, Radzynie, R a w i e, a to jednocześnie w r. 1T74; 
dla Rs. Kapucynów: w Łomiy, Brusiłowie, Roz- 
wadowie, a szczególniej piękny w R r o s n i e, który 
pcMiFStał z ruin kościoła i klasztoru Jezuitów tamecznych, 
tudzież zamku Odrzy końskiego. Okazała ta świątynia jest 
cała alffesko tak pięknie* i ozdobnie malowana, ze równej 
nie masz w dalekiej okolicy. Malowania te są roboty An- 
drzeja Kucharskiego, mieszkańca tamtejszego, którego 
pędzel odznacza się lekkością, czystością i dziwnie łago- 

1 PiśmieaoicŁwo krąjoWe na r. 1841 N. I. Staroiytaa Polska T* h 
. str. 558. 
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daym kolorytem K Dla Ks. Dominikanów stanął w r. 1780 
jeden z najpiękniejszych kościołów i klasztorów w T u 1* 
czynie na Podolu, nakładem Szczęsnego, Potockiego, 
Dla Ks. Kanoników regularnych wTrzemesznie^ 
wzniósł kościół na miejscu dawniejszego przy schyłku 
tegoż wieku Michał Komorowski opat. Jest to piękna bu- 
dowla w stylu włoskim, ma kilka okazałych nagrobków i 
obrazów w ołtarzach pędzla Franciszka Smuglewicza \ 
Dla Ks. Bazylianów w Poczajowie na miejscu da- 
wniejszej w połowie Xyil wieku wybudowanej cerkwi, 
słynny w dziejach tej okolicy Mikołaj Potocki, starosta 
kaniowski, przyjąWszy Wyznania greko-ruskie założył 
w r. 1777 nową zupełnie i oM^zerną świątynię podług 
planu Godfrif^da HoiFmana z Wrocławia, którą dopiero 
w r. 1791 ukończono. Wspaniały ten i w prześlicznem 
położeniu na wysokiej górze umieszczony kościół, jest 
w dobrym włoskim stylu, w kształcie krzyża, długi na 
84, szeroki na 50 łokci wiedeńskich. Ma facyatę od połu- 
dnia z dwiema czworobocznemi wieżami, po środku zaś 
sklepioną kopułę z banią, latarnią, gankiem żelaznym oto- 
czoną. Na wieżach i kopułach umieszczone są herby zło- 
ciste Potockich. W samej facyacie, są dwupiętrowe mie- 
szkania z piękną żelazną galeryą, która wyłożona jest po- 
sadzką kamienną, i okrąża kościół od południa, a na dwa- 
dzfeśeia kilka łokci od zachodu. Z galeryi tej rozliczne na 
mil kłłka przedstawiają się widoki, zaś z wierzchołku 

kościoła można widzieć śliczną tameczną okolicę w prze-- 

ł I 

* Podług opisu i rysunku w dziele swiezo wydawaoem pod ŁyŁołem: 
Okolice Galicyi przez Macieja Bogusza Stęczyńskiego. Lwów 1847 r., 
2eszyŁ 11, sŁr. 20. 

2 Pam. relig. mor. na r. 1847, Z. 1, w artykule: Hiatoryczoa wiado-*. 
mość o klasztorach w daw&aj Wielkopolsce. 
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fttr£eni Ocio-milowej, Kościół ten od r. 1831 przemieniony 
na j^wrę greko-rossyjskiego wyznania^ czwartą z porząd- 
ku w całem Cesargtwie, znacznie teraz pod względem 
sztuki jest upiększonym tak, ii należy teraz do najwy> 
tworniejszych budowli na catym Wołyniu '. 

b) Architektura świecka. 

Epoka nowożytnego budownictwa rozwinęła się najzna- 
komiciej w budowlach świeckich. Znajdujemy tez w dzie- 
jach polskich obszerne z owego czasu opisy mieszkań pa- 
nów, którzy sadzili się na pyszne pałace^ną okazałe zamki, 
na obszerne i wytworem sęlujące domy w kształcie i ozdo- 
bach nieustępujące zagranicznym, stawiane zaś podług 
prawideł Yignoli, Pallad yusza, Michała Anioła, i Scamoz- 
zego. Był to zwyczaj tak powszechny, częstokroć nawet 
w zbytek przechodzący, iz niejednokrotne narzekania 
w moralistach obudzał. 

W ogólności, zamki stawiano w kwadrat ze wszystkich 
stron zawarty, z dziedzińcem we środku obszernym na 
50 lub 60 łokci jednego boku, jeźli był mały, na 100 lub 
150 znaczniejszy. Takowe zamki otaczano wałami, ba- 
sztami i mur^m, aby razem za fortecę i mieszkanie słu- 
żyły. Pałace murowano na dwa piętra różnego kształtu 
i obszerności, z podwórzem przestronnem i nizszemi od 
pałacu budynkami otoczonem. W^ bliskości pałacu albo 
^w głównym pawilonie mieściła się kaplica, tuż obok ofi- 
cyna kuchenna z mieszkaniem dla marszałka i oficyna go- 

1 Podr6£ay w Poczajowie, Warszawa 1823 r. sŁr. 6. Z noŁatlLi p. 
Jakóbu Lekszyckiego, podług której utoźony jest opis, umieszczoDy 
w StaroźytDej Polsce T. II, str. 902. Wizerunek zaś i opis teraźaiej- 
szego staou koictoła Poczsgowskiego w Dzlennikii Minister yam Oświe- 
cenia Narodowego (porossyjska) na r. 1846 miesiąc Styczeń. 
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ścinna^ na ustroniu skarbiec albo lamus, stajnie, i wozownie^ 
Brama bywała zwykle okazała, z balkonami dla kapeli, 
w niej furta z kratą, most na arkadzie albo zwodzony, na 
około fosaa lub sztachety. Na środku podwórza studnia 
nadobnego kształtu, marmurem lub ciosem wyłożona, kom* 
pas, czasem sadzawka, fontanna, latarnia i słup z kółkiem 
żelaznym dla chłopów, mosiężnym dla mieszczan, a sre- 
brnym dla szlachty do uwięzowania koni na których przy* 
jezdzali; jeźli chłop u mosiężnego, mieszczanin u srebrne* 
go uwiązał, bywał karany. Front pałacu ozdobiono facya- 
tą, na której mieściły się herby i cyfry właściciela i jego 
żony. Wystawa czyli gmach wspierał się na kolumnach, 
kramzans czyli gzems okraszał drzwi i szedł w około bu- 
dynku, który piększyły jeszcze gliffy czyli węgły roular- 
skie i okap z rynnami. Budowle te miewały niekiedy 
szczególniejsze kształty; stawiano je z wieżyczkami, na- 
których umieszczano zegar i banie złociste, powietrzniki 
{chorągiewki) blaszane w kształcie żórawi, kogutków lub 
murzynów. Od środka szedł ambit czyli krużganek, na- 
rożniki zaś przeznaczano na mieszkania panieńskie. Po 
rogach bywały baryery, czyli ganki, koło wjazdu hałasy 
albo łańcuchy zawieszone u słupów, do koła pałacu, tu* 
dzież do główniejszych oficyn prowadziły chodniki albo 
kurytarze. Odpowiadało tej strukturze i wewnętrzne urzą- 
dzenie budowli. Na przodzie był przedsionek, stamtąd 
wchodziło się do pierwszej izby z włoska antikamerą 
zWanej, w której mieszkali pokojowcy. Stamtąd szło się 
do różnych komnat i pokoi dla przyjmowania gości 
przeznaczonych, z których, główne architriklińami nazy* 
wano; dalej następowały izby, oratorya, muzea, gabinety 
ze zbrojami i obrazami, alkierze i alkowy ustępowe, lub 
wyłącznie od kobiet zajmowane. Sypialnie były dwoiste. 
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oaobne ckłodne nu lato, OBobne ciepłe na zinię. Itby jadał* 
ne czyli stotowe byty obszerne a w całym domu prze** 
dnieJAie membrum edifleii principalii bo powiada pisarz 
o budownictwie polskiem w XYII wieku żyjący: , W Pol* 
Bce, gdzie koapitalitas płuzy i jeden drugiego objada, bu- 
dynek bez atołowćj izby być[nie może.* A zatem musiały 
one 'być ozdobne, wesołe, i do pokazania pompy spoflo« 
bne; miały ze trzech stron wielkie okna, strop czyli pu- 
łap wysoki, rzeźbą drewnianą ozdobny. Przy nich był la« 
waterz, łaziebnik, ptaszarnia i t p. Progi w komnatach 
pańskich by wały wysokie, a stąd {przysłowie ^za wysokie 
progi na moje nogi« powstało. Pawiment czyli posadzki 
kamienne marmurowe, w różne wzory układane, najeżę* 
sciej atoli drewniane dębowe, dla podkutego obuwia najle« 
piej służące. Ściany w pokojach z lamperyąmi, boazeryauai 
z drzewa pięknie wyrzezanemi, z kolumnami i płaskosłti* 
pami różnie, to ciosanem drzewem i kamieniem, to stolar- 
ską i snycerską robotą miejsce tylko dla obrazów zosta- 
wując, przystrajano. Pokrywano je także obiciami (szpa* 
lery) lub kobiercami w Persyi i Carogrodzie tkanemi^ nie* 
kiedy oponami, po których rozsiane były róine wize- 
runki, perłami, haftem i złotem wyrabiane; indziej znowu 
tyiikowano ściany kosztowną rozmaitą farbą i złotem 
wysadzano. Odrzwia, kominy, podstawy u pieców, pięk* 
szono rzeibą z kamienia, z marmuru lub z drzewa. Sti^py 
drewniane, dziwnie subtelnem rzezaniem, złoceniem i ma- 
larstwem okraszano. Najliczniejsze atoli budynki bywały 
ojednem piętrze, albo z drzewa albo z muru; jeżeli z drze- 
wa, to zwykle ze smolnego jodłowego lub modrzewowe* 
go, na podmurowaniu, z pr^yciesą dębową, oknami wyso- 
kiemi, aby pieszy nie łatwo wieść mógł. Ściany otoczone 
wiąaaniem, a te ankrami przypięte, krzywić się bud<młi nit 
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pozwalały* Niekiedy przysionek byl murowany, na ro- 
gach filary, opasanie z gliny albo z cegły. Budynki takie 
miały dach wysoki, pokryty gontami lub dachówką do^ 
brze wypalaną^ którą zwaną holenderską diiano za najlep- 
szą. Podług akt miejskich w archiwach lwowskich prze- ^ 
chowy wanych, w r. 1563 używano do gliny robiąc da- 
chówkę, opiłków żelaznych. Tysiąc cegły płacono po dwa j 
. złote ówczesne, co wynosiło na teraźniejszą monetę tłot. 
pol. 20 ^ Na podwórzu takowych domów bywała zwykle 
studnia, nozkład wewnątrz przestronny i wygodny; naj- 
powszechniej jeden pokój duży, drugi mniejszy czyli ko 
mnaly i alkierz, okna opatrzone okienicami wychodziły^ 
z pokoju gospodarza ku oborze, gumnu i stajniom, z po- 
koju gospodyni ku kuchni, spiżarni i piwnicy. W komna- 
cie stały ławy i poławniki pokryte jakową tkanką, rydle, 
stoły i stołki najczęściej robione z drzewa jaworowego; 
kiichnia osobna, pod innym dachem dla nieochędóstwa, »a 
»inaczej byó nie mogło, bo tam siła piekli, siła smażyli^ 2. 
Jak zaś pojmowano ogólnie sztukę budowniczą co do mie- 
szkań, ich ozdoby i wygody, posłuchajmy co mówi o tern 
w końcu XVI wieku uczony filozof i medyk Sebastyan Pe- 
trycy w swoich dopisach do Oekonomiki Aristotejesowej: 
„Budynek tez ma być dla zdrowia, a zdrowy będzie gdy 
„będzie postąwion na południe i północy, więcej długi niźli 
^szeroki, a gdzie by był w kostkę nie mógłby mieć chłodu 

* Zubrzycki, Kronika m. Lwowa, sir. 183. 

^ Opis iea miesEkau polskich w XVI i XVII wiekach , nłdiony jest 
podluję rzadkiego dziełka pod tytułem: Krótka nauka budowniczą 
dworów, pałaców, zamków, podług nieba i zwyczaju polskiego. Kra- 
ków w dr. A. Piotrkowczyka 1659 in 4-to, jako tei Gołębiowskiego 
Domy i Dwory, i Maciejowskiego Polska aż do połowy XVII wieku, 
T. lf,.8tr. 231, 27G i t. d. 

Tom n. 16 
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niecie, ciepła zimie. Gdy będzie dłuższy nizli szeroki, to 
^wszystko może mieć. Bo słońce lecie wysoko idąc do do- 
i,mu na południe obróconego^ promieniami nie bije, a zimie 
»zaś iz niżej biega, wszystkie promienie jego w oknjifHMi 
»biją. A tak i lecie dom wzdłuż postawiony, będzie miał 
^chłod i zimie ciepło, przeto tak dom postawiony, najlepszy 
»dla zdrowia i wczasu'. Jeźli kto tedy ma budować sobie 
„dom, ma go budować pięknie i wymyślnie. Pięknie na 
„pozór coby był kształtny, wymyślnie według czasu i po* 
»trzeb swoich pożytecznych, wszakże ma budować we* 
„dług stanu swego i więcej się nie wspinać. Szlachcic 
„jezli raoze mieć dostatek, ma budować dom więtszy niźli 
„mies7xzanin. Wojewoda jeszcze więtszy niźli szlachcic 
nprpsty. Królowi przystoi zamki stawiać mocne i z po- 
„dziwichiem ludzkiem, mocne dla swojej obrony i z podzi- 
»wieniem ludzkiem w wielkości, w wysokości, z drogiej 
„materyi jako z ciosanego kamienia, marmuru, alabaslrn, 
„aby swą wielmozność wszystkim pokazał, któraby wzba- 
„dzała przeciwko niemu cześć i bojazń. Dla wielmoznosci 
„ma z kosztownćj materyi budować, wielkie słupy sta- 
„wiać, ganki szerokie sklepić. Dla wielu dworzan i sług 
„swoich ma mieć zamek szeroki przestronny, w którym* 
„by się nie mało zamykało domów ^ K 

W świeckiem jako i w kościelnem budownictwie, naj* 
znakomitsze gmachy były dziełem architektów Włochów, 
których znaczną liczbę odtąd do Polski na dwory królów, 
panów i biskupów sprowadzano. Zygmunt I do budowy 
spustoszałego zamku krakowskiego sprowadzał Włochów 
i corocznie 30,000 złot ówczesnych na nią przeznaczył. Ja- 

1 Oekonomiki Aristotelesowćj, to jest Riądtt donowego z doUadem 
ksiąg dwoje. Kraków 160)2 in fol. 
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koi pod zawiadywaniem Jana Bonara, burgrabiego i zupni- 
ka krakows.,tudziei Andrzeja Kościeleckiego, podskarbie- 
go kor<m., ginach ten w przeciągu lat dziesięciu do takiej 
okazałości i przepychu doprowadzono: iz jak pisze Orze- 
chowski, który był świeżo naówczas z podróży po Europie 
wrócił, nie było na całym świecie coś podobnie okazałe- 
go, a Ludwik Decius, sekretarz królewski dodaje, iż zda- 
nie to sami cudzoziemcy powtarzali: „Zygmunt I, pisze ten 
^ostatni, zamek, krakowski nowemi budowami w ciągu 
^.dziesięciu lat, nakładem wiarę przechodzącym. podniósł. 
„Dwa pałace szczególnym i własnym pomysłem z funda- 
»mentów postawił, tak dalece,, że nie wiedzieć co podzi- 
„wiać, czy królewską wspaniałość w budowniczym, czy 
„bystrość talentu budowniczego w królu. Pod ziemią 
„piwnice, a na powierzchni wznieść kazał łuki, między 
„któremi różne mieszkania są urządzone, a zwłaszcza miej- 
„sce, gdzie skarbiec i straż jego. Przytem jest i mieszka- 
„nie Wielkorządcy, co wszystko u góry otaczają wysokie 
„słupce kamienne, na których obłoki sklepień są wspar- 
„te« K Około budowania tego zamku czynnym był szcze- 
gólniej architekt Franciszek Włoch (Franciscus ItalusJ w r. 
4516 zmarły w Krakowie, który cały bok od miasta i bok 
od kościoła katedralnego stawiał. Gdy zaś ów zamek zgo- 
rzał w r. 1536, król Zygmunt na nowo go według planu 
Bartłomieja Florentczyka fBarihołomeo FlorenlinoJ^ archi- 
tekta i snycerza nadwornego okazale odbudował. Podług 
świadectwa Wapowskiego i Bielskiego Marcina, przypier- 
wszem przebudowaniu, stanęła zmurowana na nowo strona 
pałacu od zachodu i część strony od północy, dawny zaś 

1 Diarii et earam qaae memorata digna ia Sigismandi Pol. Reg. et 
D* Bonae etc. ntipŁus. gęsta p. Jod. Lud. Deciam Wissenbargensem 
descriptio Grac. p. Ht«>ron. Yictorem A. t518 ia 4-to, kart 34. 
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pałac podźwignięto, przyozdobiono, pokryto dachówką, 
a w dziedzińcu przymurowano na arkadach ganki i wznie* 
siono wlezę, która stała przy samym pałacu. W czasie po« 
wtórnego pożaru część zaniku nowo wystawiona zgorzała, 
a sklepienia ganków opadły. Odbudowywany po dwakroc, 
gorzał na nowo, mianowicie w latach 1549 i 1595; esta* 
tni^ rażą, część pałacu od kurzej stopy az do kościoła do 
szczętu się spaliła. Zygmunt III spaloną stronę od Zyg« 
munta I wzniesioną odbudował, wyreperował, a domuro- 
wał część drugą, zajmującą miejsce od kurzej stopy ai do 
muru wznoszącego się tamże w środku dachu; wzniósł 
oraz nową wlezę (1602) stojącą obok kurzej stopy, na 
której dotąd daje się widzieć herb Ostoja z literami F* R., 
które są ppczątkowemi imienia i nazwiska Franciszka Ryl- 
skiego, ówczesnego Wielkorządcy krakowskiego. O tej 
reperacyi Zygmunta III pisze także dobrze świadomy rze- 
czy polskich Jerzy Braun: „Gdy w r. 1595 część zamku 
'krakowskiego spłonęła, król Zygmunt III szczęśliwie 
npanujący, wezwawszy najćelniejszych budowniczych i 
wmalarzów, fpraestantissimis architectis ac picloribusj da- 
»leko wspanialej tenże wyreperował, miedzią pokrył i 
»nową wieżę ód strony miasta ku ozdobie i razem obronie 
»słuzyć mającą przybudował; bramę zaś i pokoje zamkowe 
Mtak przyozdobił, ze piękniejszych i wspanialszych nie 
»łatwo gdzie widzieć można (nova Arcis conclavia ila ex* 
nornavi(^ ut pulchrius quid ac magnifieenlius non facile 
nuspiam reperiatur.J^ K Za Władysława IV ozdobiono tę 
sarnę stronę zamku domurowaniem drugiej odpowiedniej 

* Georgii Braunii Theatr, praecip. totius mundi Urbium etc, 
CoŁoniae 1618 f. 43. VV obszernej ryciaie Łaniźe przyłączonej widoku 
całego Krakowa k voŁ d^oiseau zdjętym, zamek najceloiejsz p zajmuje 
miejsce, a nad wieżą, o której mowa, jest napis Nova turri 
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wieły stójącćj obok kapitularza katedralnego. Wszelako 
długo niezamieszkiwany zamek, z pov7odu przeniesienia 
rezydencyi królewskićj do Warszawy, szedł juz wewnątrz 
w ruinę, jak o tern przekonywa najdawniejsza dotąd zna- 
na rewizya tego zamku przy odbieraniu wielkorządo w kra- 
kowskich od potomków zmarłego Hieronima Wierzbow- 
skiego, wojewody sieradzkiego, i oddawania onychze Sta* 
nisławowi Skarzewskiemu, . kasztelanowi małogoskiemu, 
przez Ks. Mikołaja z Leżenia Lezenskiego, kanonika kra- 
kowskiego i sekretarza J&Mci, odprawiona roku 1665, 
gdzie szeroko i dokładnie stan tego zamku opisuje. W re** 
wtzyi tej wyczytujemy: iz »6anek stał na filarach Wyso- 
ckich, jednoatajnych z ciosanego kamienia, okrągłych, 
»pretami żelaznem! wzdłuż i w poprzez ujętych, z balasa* 
MOii z takiegoż kamienia okrągłemi i poręczcm oforszto- 
•wane, nad którym gankiem podniebienie i ściany malo- 
»waiie złocistemi kwiatami rzezanemi w róże sadzone.<« 
Pokoje jednak niektóre były jeszcze bardzo wspaniałe. 
W jednym naprzykład wstała Melozyna na trzech zawia- 
»sach żelaznych u stropu przybita, przy której nakszlałt 
Mskrzydeł rożki dąnielowe, ogony przy niej dwa, pułapy 
»»złociste.» W innych, jako to w tak zw«nnym pod ptaszka- 
mi, były »drzwi czarne hebanowe dwoiste wpojone, ko- 
»ścią słoniową i perłową macicą sadzone, podniebienie 
^malowane, rzezane z ptakami rozmaitemi figurami, obra* 
' y*'£,y w stropie malowane z ramami złocistemi, i t. d.tf K 
Wszystkie te atoli ozdoby do szczętu prawie zniknęły 
w r.. 1702, kiedy zamek zgorzał prawie zupełnie nie bez 

\ 

^ Bewizya ta, otszemy tom w arkusz obejmująca, znajduje się w rc- 
kopismach Biblioteki Rządowej w Warsz. Opis wnętrza z późntejszycb 
inwenlarzów opisał Grabowski. Krak. Bd. 1844 w przyp. str. 486*495 
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Ailnego podejrzenia prayciynienia się do tego Szwedów. 
Zniszczenie to było najokropniejsze; >»przez siedm bowiem 
»dni gorzał; jak iwiadfezy Otwinowski, i wszystką rezy« 
*i»dencyą królewską i one wyśmienite .pokoje, galanterye, 
3»staroświec€zyzny niewymownie piękne zniszczały, tak 
wiz na kilka milionów szkody stało 8ię« i. Zaszanował 
.wtedy tylko ogień z całego pałacu tę część, w której była 
#ala poselska, i tak zniszczony, przez 27 lat bez żadnej re- 
peracyi pozostawał. Dopiero w r* 1729 poprą wi<Hio mury 
i sklepienia, cały dach dachówką a wiezie blachą pokryto 
i uratowano od zupełnej zagłady. Za panowania Stanisła- 
wa Augusta, był projekt przywrócenia świetności tego 
zamku; lecz skończyło się ną odświeżeniu w r. 1787 po- 
kojów drugiego piętra, zaś w r. 1790 wystawiono mury 
fortyfikacyjne od strony zachodniej. Dziś całą prawie 
pozostałością tego gmachu, który, jak pisze.Ctllarius, w roz- 
Icgłości swej raczej do miasta nii do zamku był podobny, 
jest jeszcze siedm wieź w dziedzińcu, i obszerne potrój- 
nem piętrem zasklepione galerye, wspierające się niegdyś 
na cienkich wysmukłych kamiennych słupkach, które, dla 
zapobieżenia ruinie, zakryto niezgrabnemi murowanemi 
arkadami. Galerye te służyły za wstęp do wszystkich 
mieszkań, te zaś miały ogromne okna dziś zamurowane, 
z których pozostały tylko bogate w ozdoby z piaskowca 
ramy, na dole w stylu gotyckim a w wyższych piętrach 
w stylu odrodzenia, a były o trzech i o dziewięciu węga- 
rach w kwadrat. W zniszczałych pokojach natrafić jeSzcze 
można na śliczne gotyckie odrzwia marmurowe; są jeszcze 
w niektórych sklepienia ozdobione sztukateryami. Sufity 
drewniane starożytne, herby monarsze i napisy po łaci- 

^ Otwinowski, Pamiętniki str. 2S, 
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nie, kominy gzafiaste marmarowe z kolomnami, i t i. K 
Do zaników prz€z Zygmnnta I budowanyclą, naieły fakie 
zamek wSandomierzn. Niewiadomo, czy on stoi na 
miejscu dawnego od Kazimrierza W. zbudowanego a kilka- 
krotnie róznemi klęskami zburzonego; to pewna, iz Zyg- 
munt I w r. 1520 odnowił go i przyozdobił. W r. 1655 
Szwedzi nie mogąc się w nim długo utrzymać, wysadzili 
część jego w powietrze. W r. 1789 stał jeszcze w całości 
główny jego korpus, oraz pawilon w którym było mie« 
szhanie starościńskie, kancellarya i arcbiwum. Z drugie- 
go pawilonu' juz wtedy nagie tylko pozostawały mury. 
Baszt przy nim było trzy, z tych jedna drewniana, w któ- 
rej szlachta karę w wiczy wysiadywała, i dla tego zwtfła 
się szlachecką. W całym zamku odrzwi i futryny okien 
byty % marmuru czerwonego. W roku 1809 broniły się 
w nim wojskt austryackie. Opustoszała ruina, pod rzą- 
dem dzisiejszego królestwa, w części rozebrana, w csęśei 
zaś na więzienie przerobioną została. Gmach ten dość ob« 
szerny, na wyniosłym pagórku, nad samem powiślem, 
otoczony jest murem, który i samźe opasując pagórek,. za« 
bezpiecza go od usuwania się ziemi. Prowadzi do niego 
w górę umyślnie robiona droga, a z miastem łączy most 
nad głębokim ustawiony wąwozem. Dawniej, oddzielny 
most wiszący, łączył go także z kollegiatą, lecz zniszcio* 
no go przy restauracyi. Obiedwie murowane baszty zo- 
stały dotąd; dach przedtem spiczasty znacznie zniżono. 
Z resztą mury dawniejsze są zdrowe, dobrze utrzymane, a 
miejsce samo z natury połoienia swego warowne ^» 

^ Optsy dawnego i teraźniejszego stanu zamka ;krak. Grabowskiego. 
Kraków Ed. 1844 str. 8l-*113. Mąezyński G. III, str. 1^47. 
3 Z notat P. Kaz Stronezyśskiego. 
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Wiele tez gmachów winno swój byt lab odnowienie 
królowej Bonie, które dotąd, acs w ruinach, imieniem jej 
si| nazywane. Podanie naznacza Czersk, Łomżę, La- 
towicz, Rozan na Mazowszu, jako ulubione jej mie* 
szkąnie* Na Rusi Krzemieniec, ŁachowceiB ar. 
W tern ostatniem miejscu wystawiła yr r. 1537 wielkim 
nakładem zamek; stał on na skale wśród błot, wzniesiony 
na pamiątkę Jej dziedziny, księztwa Baru w królestwie 
NeapoUtańskiem. Dziś pozostały po nim tylko ruiny, 
okopcone mury i ogromne wały. Umicsztzona w murze 
mosiężna tablica przekazała potomności imię założycielki, 
powód fundacyi i datę ukończenia tego gmachu ^ 

W ślad za upodobaniem monarszem w* murowaniu oka- 
załych gmachów, szli i itiozniejsi panowie. Jan Bonar, 
wzniósł pałac wBalicach o półtory miii od Krakowa 
w rodzaju viUi włoskiej i tak okazały, iz podług wyraże- 
nia się Orzechowskiego, z Lukullusa, pałacem mógł iśc 
, w zawody. Pałac ten stawsży się następnie siedzibą Firle- 
jów, snadź jeszcze bardziej w przepychu podniósł się; 
gdyż Sarnicki nazywa go cudownem dziełem rąk ludzkich: 
YiUa in qua superbo sumptu aula exłructa e longinąuo cer- 
mtur. Opus inter miracula reponendum \ Dziś z niego na- 
wet śladu nie pozostało. 

Daleko szczęśliwsze były w innych miejscach zamki 
Firlejów, jako towJanowcu nad Wisłą, przez Piotra 
Firleja, wojewodę ruskiego około 1530 na wyniosłój wa- 
piennej górze z takiegoż kamienia wzniesiony. Pierwiast- 
kowo w mniejszym zbudowany rozmiarze, powiększony 
przez następnych posiadaczy: Tarłów i Lubomirskicfa^ 

' Napis tea mnieszczoay w Staroi^ytaej Polsce T. U) str. 1035. 
2 Descriptio Yeteris et aoyae Poloniae Anno 1581$. 
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lny wieki najcebiiajflsą tych stron był ozdobą. Gmach to 
byłokaEały i ogromny; miał dwa dziecfeirice, sal wielkich 
skittk, pokot as, kolamnami, marmurem, rzezb^j, malowa- 
. Diem na ścianach i t d. upiększony. Takim go jeszcze 
przed trzydziestu laty widziano: później, opuszczony do- 
browolnie od ludzi, niszczejąc z winy niepojętego niedbal- 
stwa, przedstawia dziś tylko same ruiny, zadziwiające je- 
szcze w^asiałoiścią swoją. Ściany na których widać roa- 
lowaniey wieie, baszty, stoją tam jeszcze nienaruszone; 
nie maM^. tylka dachu, a we\^ętrzne ozdoby znikły. 
W wielo miejscach zgadywać trzeba dawny kształt jego, 
pokojów juźby się nikt nie dorachował. Z resztą, ' spusto- 
szenie we wszystkiem tak wielkie, iź zdaje się być budo- 
wlą od wieków opuszczoną ^ ' 

Z równą okazołościąi tcnie Firlej wystawił około roku 
1540 pttłac wŁabartowfe, który w posiadanie Sangu- 
szków przeszedłszy, w pierwszej połowie zeszłego wieku 
w guieie francuskim przerobiony został. Łukasz Górka 
wystawił w r: 1318 zamek w Szamotułach, który do- 
tąd stoi, i pamięć tego moidego domu przechowuje. Nade- 
drzwiami. w sieni samkow^j, rznięte są herby Łodzią, Na- 
łęcz, Ryby czyii Korzboh; jest tam^.e napis następujący: 
Lucai de Górka CasU Posnan* ^t Capif. Mąjoris Poloniae 
151S« Zamek ten, lubo się porównać nie może z okazał- 
sze«ii tego rodzaju budowlami w Wielkopolsce, godzien 
jest pnteciez uwagi z powoda, ił zachował pierwiastkowy 
swój kształt irozporżądzenie. Stojąca w dziedzińcu baszta, 
wieią Czarnej Księżniczki zwftna, jest budową ^ tegoż 

> Wyobpaz<5Die day^n?so je^o stanu pawzu^ćć moina z ryciay przy 
dziele Puffendorfa pod liczbą 14, z którego prieoiosł ją do 2 ej edycyi* 
Star. Pol. Świecki. Obecny stan opisał M. Balmski we Wspomnienia 
'n^Mflęgo jnia wędrow^^i po kraju: Pisma histor. T. lY? str. lU. 
Tom n. 17, 
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wieku co zamek; tworzyła oAa zewnętrzną jego obroific 
wraz z kilku innemi, których dziś ledwie ślady pozostały i. 
Mikołaj Sieniawskiy marszałek nadworny koronny, na po- 
czfitku tegoż wieku wystawił pyszny zamek w firzeia* 
n ach o 10 mil ode Lwowa na rozległej równinie, rzeką 
do koła i wałami otoczony, ogromnemi basztami obwie> 
dziony, do klórego jedno tylko było wejście prze« żela* 
zny most na łańcuchach zwodzony. Dotąd jesAcze ten 
zamek, szczególniej prawe jego skrzydło zachowuje się. 
Ma on zewnątrz ganki, podobnie JŁk w zamku krakawukim, 
na cienkich słu(>kach. Nad fibrami, równo z dachem, 
wznoszą się napisy, trofea i herby właścicieli; wewnątrz 
pokoje odznaczały się niegdyś historycznemi obrazami^ 
drogiemi sprzęty i wielu osobliwościami. Dziś w podwó- 
rzu są jeszcze szerokie wschody ze słupkami ; lecz ob- 
szerne i wspaniałe sale pi*zemienione na piwnice, szynki 
i składy przyborów wojskowych. 

W Działoszynie o 2 mile od Wielunia, zamek 8ta-\ 
wiany za Zygmunta I, 6d Męcińskich powiększony, ozdo- - 
biony pięknem malowaniem, licznemi obrazami^ rzeibą i 
posągami; zaś w Po d h o r c a eh, wsi o milę od Oleska^ 
na początku XVI wieku od cłynnej rodziny Koniecpol- 
skich założony. Stanisław Koni ecpol.ik i, hetman W» ko* 
ronny, podług drugich Jan, na początku XVI wieku, 
wzniósł ten zamek, który następnie był posiadłością ro- 
dziny Sobieskich i Rzewuskich. Teraźniejsze urządzenie 
je^o jest dziełem .uczonego yV^cława Rzewuskiego, który ► 
znaczną ilość malowideł z zagranicy tam sprowadził. Jest ! 
tenże zamek poważną i olbrzymią budową, a chociaż tu i \ 
owdzie czas go nadwerężył, jeszcze godnym jest podzi- 

^ Wspomuienia W. Polski T. I. str. 721. Rycina pod liczbą h 
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wienia. Tworzy on czworogran, otoczony głębokiemi oko- 
pami i wysokiemi murami, pO rogach których znajdują się 
kamienne strażowe wieżyczki, a do tych prowadzi otwarty 
chodnik naokoło całego zamku idący. Ma dwa piętra i 
pokryty jest dachówką. Po obydwóch stronach wchodu, 
są dwie kamienne altany; w środku wznosi się półokrągła 
facyata, którą u góry stary obraz i kompas słoneczny 
zdobi. W dolnej części, która teraźniejszemu dziedzicowi 
za mieszkanie Rłuzy, znajdują się w środku: zbrojownia, 
zbiór starych kołczug, pancerzy, hełmów, proporców i 
rozmaitej zbroi. Urządzenie pierwszego piętra, sześć sal 
zawierającego, zasługuje na ssczególniejsząuwagę.W środ- 
ku kaplica zamkowa, bogatą, rzeźbą i pięknym ołtarzem 
ozdobiona, o której Dallerac, dworzanin Jana ITT napisał, 
iz jest prawdziwem cackiem, un vrai hijoUy a to równie 
przez kształtną swą budowę, jok i przez malowidła, mar- 
mury i ozdoby złote. Ładne podwoje, alfresko malowane, 
prowidzą do chińskiego pokoju, w którym posadzka czar- 
nym I białym marmurem wyłożona, ściany zaś przystro- 
jone złoconemi chińskiemi malowidłami na czarnem lakie- 
rowanem tle, i mnóstwo olejno malowanych obrazów. 
W ozdobach wielkiej sali, największy panuje przepych. 
Mozajkowa posadzka, wygląda jak najpiękniejszy perski 
kobierzec, odrzwia, kominy, fryzy,, wyrobione bardzo pię- 
knie z włoskiego marmuru, i t. d. Z czerwonego narożne- 
go pokoju wychodzi się nahalkon, z którego bardzo pię- 
kny jest widok W pokoju tym znajduje się wiele popiersi 
sławnych Polaków. Cały plafond większej sali, okryty 
jest obrazami w złoconych ramach, przedstawiające mi sce- 
ny z życia hetmana Żółkiewskiego. Tutaj wiszą także 
obrazy wielu przodków familijnych, zaś pokój zielony 
zawiera zbiór 130 obrazów pędzla Szymona Czechowicza, 
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stanowiący osobną galeryę dzieł tego poUkiego migtrta* 
Zgoła, jest tu wiele ciekawości; obrazy, mebles haftowane 
opony i t. d., aczkolwiek juz wiele zaginęło. Podtug obli« 
czenia znającycb się na budownictwie, potrzebne nuprawy 
i przyprowadzenie do dawniejszego stanu całego ząmko, 
wymagają summy trzydziestu tysięcy czerwonych zło- 
tych. Ileż to więc cała budowa niegdyś kosztowała! K 

W Strzyżów icach oS^a >nili od Lublina położą* 
na własność Zarczyńskicb, od których na początku XVI 
wieku zbudowany był tameczny zamek w kształcie litery Z. 
Był on murem opasany, strzelnicami, bramami, i nad ca* 
łym gmachem panującą basztą ob warowi^ny. Przeszedł«zy 
na własność Gorajskich, następnie Kiełczeskich, w końcil 
Kożmianów, dotąd połowę ma zamieszkalną a drugą opu- 
stoszałą; wieża w gruzach, brama tylko dotąd cała. 

W Gołuchów i e wsi, między Pleszeweia a Kałiszea^, 
zamek przez Rafała Leszczyńskiego, jenerała wietkopol- 
. skiego w r. 1507 wybudowany, nie tylko że liczy się do 
najpiękniejszych w tej części kraju, ale nawet z najokazat 
szemi tego rodzaju budowlami w Niemczech, Francyi i«b 
Anglii, może iść w porównanie. Obronne w nim baszty, 
niskorzeźby z kamienia na bramie wyrabiana, kolumny 
forn^ujące wystawę nad podwójnemi wschodami w dcit* 
dzińcu, poważne i przyjemne razem na widzach sprawiają 
wrażenie. Rozporządzenie jego wewnętrzne odpowiadało 
ówczesnym zwyczajom krajowym'; obszerne wszędzie sa^ 
le, szerokie podwoje, świadczą: jak gośeinoi i możni byli 
jego właściciele ^. WMokrznie, Piotr Kmito, woje*^ 
woda krakowski, wystawił w. pierwszej połowie XVI wie- 

^ Wizerunek i opia w Galieyi^ obm»mok str. dO. 

> Wspomnieaia W. PoIsIlI T. 11, st, 284, wizeromek podlieybą 42 1 3.^ 
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ku in»ły zaraee^ek w stylu włoRkim^ i w nim nieMedly 
przemieszkiwał. Mury lego zameczku db dziś dnia miitiĄ 
roakoszne{|ro jogrodu stercza. W Siewierzu^ biskupt 
krakowscy, będąc niegdyś kjtiąiętami siewierskieiiii, mieli 
tu oddawna mały zameczek, na wyspie wfiród slawu zbu* 
dowany, który sławimy Piotr Tomkki, biskup' i i)vice«k»ii# 
clerz kixronny na pocaąlku X\I wit>ka roi&przestrzenił i 
przyozdobił. Da dziś dnia, zachowuje si^ on w dobrym 
stanie. WO g r o d ii i n c u, jeden z dziedziców tego mia* 
sta, Seweryn Bonar» kasztelan sandecki, wystawił a raczej 
przebudował w pierwszej połowie XVI wieku obronny 
zamek, którego ruiny jeszcze dot%d sterczą. W S m o I e<> 
Dl u zamek przez tegoż samego Seweryna Bonara wysta* 
wiony, a jak niesie podanie^ podziemną niegdyś kommit* 
nikacyą z zamkiem Ogrodzienieckim mający. Dziś pofto* 
stała z tego gmachu jedna tylko wicia, i kawałek muriM 
wieńczące wierzchołek wyniosłej dosye skały, malowani* 
czy tej okolicy nadają widok. W K u r o z w ę k a c h, za- 
mek a rączej pałac, wznieśli zapewno Łanck orońscy a 
przynajmniej przerobić go musieli. Wewnętrzne bowiem 
jego rozłożenie przypomina bardzo budowy z XVI wieku^ 
Wystawiony na nizinie, prawie nad samą rzeką, ma ze- 
wnątrz postać tegoczesną; dotąd jest zamieszkany. 

WBorysławicach szczątki zaniku w mieszanym 
gotyckim stylu wystawionego, kaią sLę domyślać, ze 
gmach^ ten najpóźniej na początku Xyi wteku wzniesiony 
został. Wszelako, ani czas jego początku, ani pierwotni 
jego właściciele, ani przyczyna ruiny, wiadome nie są. 
Był to zamek nie wielki ale kształtnej budowy, wśród 
rówain stojący, i napuszczonym wodą kanałem oto- 
czony. , • 

Z bttdowli miejskich za tego pm)owania powstałych, 
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nikią tu ratune. WPabianicach, wystawiony na 
pOCHtku XVI wieku, a pacatrfj % da^i^nego wraku przero- 
biony; w całośoi do naszego czasu dotrwał. Jest to bu- 
dowla iMła ale bardzo z{^abna, pod względem sztuki oso- 
Uiwa, w styla starożytnym włoskim. WSzydłowcn, 
podobnież starożytnej włoskiej budowy ratusz z krytym 
daebem i wjeią, zniszczony podczas przeclicrdów wojsko- 
wych 1812 roku, wyrestanrowany w r. 1829, w dobrym 
jest stanie, i mieści w sobie magistrat i sąd pokoju. 

W O pa t o w i e, Krzysztof Sżydłówiecki, jeden z naj- 
moiniejszych w tym czasie panów polskich, nabywszy 
około r, 1618 od Teodoryka, biskupa lubuskiego to mia- 
sto, opasał je murem, z którego część jeszcze widzieć się 
daje, i czterema bramami z ciosowego kamienia opatrzył. 
Jedna z tych bram od przyjazdu z Ostrowca, bramą War- 
saawaką nazywana, dotąd stoi. Jest ona wprawdzie nieoka- 
zale ale warownie z ciosu zbud^ywsua; zdaje się, iz była 
pierwotme wyiszą, dziś równa z murem. W jćj frontonie 
•mieszczona Jest kamienna tablica, a na nićj w płasko- 
meihit herb Szydłowieckich Odrowąż oparty na smoka, 
i kłębem jego ogona do koła opasany. Brama ta znajduje 
się pr^y saawj koiłegiacie. W Po z n a n i u ratusz należy 
do najpiękniejszych budowli w całej Wielkopolsce, wznie- 
siony, na miejscu dawniejszego, który tstniał był juz 
w XIII Wieku. Gmach teraźniejszy stawiać zaczęto w ro- . 
ku 1508, a ukończono wr. 1514, jak o tern przekonywa 
napis nad jednemi z wewnętrznych drzwi dolnego piętra 
wyryty. Jak zaś kosztownie gmach ten pierwotnie był 
jttawiany, widzieć to można w resztkach tej części które 
poiostałyt naprzykład: w dolnenk piętrze, wszystkie 
odrzwia są z ciosowego kamienia, a n^ury na kilka łAikci 
grube. Gdy w wielkim poiarze miasta r. 1536 spłonął. 
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odbudowano go w r. )556, roz^przestrsenioiio i pnero* 
biono podług ptanu Jana Baptysty z Quadra Ługano, 
Włocha, budowniczego miejskiego, o czem umowa Rady 
miejskiej w aktach tamecznych doti)d przechowywami 
przekonywa K Po przebudowaniu dotrwał w całońei do 
r. 1675; wtymzasroku piorun spalił mu wieżę, którą 
odbudowano dopiero w r. I69S. Wieża ta oprócz drzewa 
i roboly ręcznej kosztowała 32,630 złotych ówczesnych; 
na pobicie jej wyszło przeszło 100 centnarów miedzi: uwa- 
żano zas ją za arcydzieło sztuki budowniczej. Pobita była 
miedzią, a sztukami złocistemi tak wytwornie pr/,yozdo- 
biona, iz jak świadczy jeden współczesny pisarz: »>Monar- 
»chowie, ile pod czas wojny szwedzkiej i ruskiej, dziwo- 
>»wali się jej udatności i ozdobie i abrysować dawali. N»« 
»wet z państw i Królestw arcbitektowie przyjeżdżali i 
nabrysy sobie li>raii.« Żałować wypada, ii nie zostało nam 
ani nazwisko artysty ani rysunek jej J)udowy. Zdobiła 
ona miasto tylko 35 lat, bowiem w r. 1725 burza zwaliła 
ją do szczętu. Dopiero w r. 1730 postawiono na jej mpęj* 
scu nową wieżę, która, jak długo trwała, niewiirdom o. Te« 
rainiejsza stanęła w r. 1783 za Stanisława Augusta, sta- 
raniem Kazimierza Raczyńskiego, generała wielkopolskie* 
go. Przy stawianiu jej« zmieniono nieco dawniejszą pestać' 
ratusza, od drugiego piętra począwszy: dół, pierwsze i 
drugie piętro, nie uległy wielkim zmianom ani wewnątrz 
ani zewnątrz. Restauracya ta wykonaną była podług pb- 
nów architektów wars^wskich, a te wykonali: Antoni 
Hejna mularz, Jan Nerger cieśla i malarz Franciszek Cie^ 
lecki; ten ostatni malował alfresko na głównćj facyacie 

1 Uttłowę tę w eałości amielcit Łakastewict w apisie Poznania, 
T. II, «tr. 67. WizeranelŁ Rctusza jakim był w kodca Xyi wieka, wi- 
dsieć moina w dziele Brauna, Tbeatrum Urbium etc. J 
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wiitrunki monarcliów polskicb, których nacierające się ' 
ryny dotąd ^idsieć monna K Wreszcie, dziełem tego pa- 
nowania jeat wzmocnienie i dokończenie twierdzy R a« ' 
mień ca Podolskiego, co jcazcae za Zygmunta I 
kaaztaafti i murem podług planu jakiegoś Joba Praet ob* 
Y warowaną była* Jako aiad tego; pozostał na pierwszej 

babcie zamkowej naatępny napis: 

1544 
Deua 
Tibi Soli gloria ' 
Job Praet iuit 
Arcbitector. 
Na innej baązicie dawniejszej jeszcze, czytać meina do- 
tąd następne słowa: 

Turris Craski 
Epi (scopi) TiadislaTleniBi^ 
Hujns Caatri fundatoris 
Impcnsis est. 
Tan Krzesław z Kurozwęk był biskupem włocławskim 
czyli kujawskim do r. 1503 2. 

WSzydłowie bóżnica żydowska, naleiy do odzna- 
czających się budynków z Wl wieku. Stoi w rogu miasta 
z kamienia budowana, która^ wedle mii^jsoowyeh. podań, 
miała być wzniesiona około r. 1600. Gdy jednak stfl jej 
architektury nosi na sobie piętno wczesntejsz^j nierównie 
daty, to pewniej jest odnieść jej początek do roku 1S00« 
Gmach to niewielki, czworograniasty, z oknami ptaskiemi, 
łukiem u góry zakończonemi. Dach ma kryty, ściany zaś 
powycinane u góry w blanki i szkarpami podparte. We 

' ^ Łnkatzewiez 1. c T. U^ str* 67-^77, wia^maek teiazaiejafaao ttt- 
na Ratusza w Pozaaoia w Wspopaienigch W. Poliki pad,Hc3dią;^6. ; . 
2 Przezdzieeki Pod«ile, Wołyd i t. d. T. J, sU*. 191. 
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^n^trza jej urządzenie pochodzi istotnie z XTII wieko; 
w przezroczach bowiem okien czytać moina umieszczony 
rok IO6O9 mnlowidła jednak na ścianach zdają się być da* 
wniejsze ^ 

Za Zygmunta Atigusta, monarchy, jakeśmy wyiej mó- 
wili, sztuką budowniczą wielce opiekującego się, stanął 
zamek w ^ i I n i e, do którego przyozdobienia uiy wał 
artystów krajowych: Marcina Ostrowskiego, Wojciecha 
Chełmińskiego z Inowrocławia, Stanisława Rutkę z Po- 
znania, a którzy coby prócz tego zrobili nic wprawdzie 
nie wiemy, lecz sama niniejsza o nich wiadomość zd»j« 
81$ przekonywać, iz nie musieli to być pospolici artyście 
skoro ich król, od matki swej wytwornym napojony sma- 
kiem, używał. Za tego panowiania stanął zamek w T y k o- 
G inie n« wzgórmi umyślnie śród kępy usypanem, samą 
posadą miejsca obronny, zewsząd bowiem błotami, prze- 
kopami i wałami otoczony. Przemieszkiwał w nim częsCO 
i chętnie król Zygmunt August, a podług świadectwa opa- 
ta Ruggiego, nuncyusza jpapieza Piusa lY w roku 1586: 
Mchowały się pieniądze, klejnoty i inne drogie skarby* ^ 
dziś zostały tylko szczątki murów, ślady przekopów, i 
watj w czworogran i trójkąt sypane. Położenie jegO 
względem miasta było północne, za rzeką Narwią; połą- 
czony był z miastem dwoma mostami, a pięcioma z grun« 
tami w kierunku wsi Tatar. Do koła oblewała go woda, 
a za nią błota niedostępne. Miejsce istnienia tego zamka 
wskazują gruzy i rozwalin\; wśród tych jest plac równy 
między wałami, ńa którym dotąd trwa studnia w kształcie 
sześciogranu wewnątrz marmurem wyłoiona, obfitująca 

* Z ootatP Raz Stronczyńskief^o.' 

' Pamiętniki o dawii6j Polsce, T. IIJ, str. lU 
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w wodę zdrową. Wieź, baszt, bram, nie zostało żadnego 
śladu, tylko wszędzie rozwaliny, zsepiska gruzów i ka- 
mieni. W tem miejscu jest teraz Komora i stra^ graniczna 
od strony Cesarstwa K Pałac w WoliJnstowej pod 
Krakowem wystawiony przez Justa Ludwika Deciusia, 
sekretarza podskarbiego i ulubieńca Zygmunta Augusta, 
dotąd w bardzo dobrym stanie dochowuje się. JSudo- 
wla ta przypomina wiele zamek krakowski i jego ganki. 
Kolumny wystawione są w guście włoskim. O nim to na- 
pisał Starowolski: Yoliam casletlum eleganimimum indu- 
$tria Iłalorum opificum ex$lruclum (Polania p. 66). Pałac 
ten należał później do Mikołaja Wolskiego, marszałka 
W. koronnego *. W Szreńsku wsi, w powiecie mław- 
skim, zamek dotąd istniejący, wystawiony przez Feliksa 
Szreńskiego, wojewodę płockiego (zm..l554) wśród błot, 
był niegdyś murem i fossamt opasany, a zdobiły go czte- 
ry okrągłe wieże po rogach stojące. Mur i wieże za Rzą- 
du pruskiego dopiero zniesione, pałac zaś sam pozostał 
nietknięty. Andrzej Święcicki, za Zygmunta III żyjący, 
w swoim opisie Mazowsza wychwalając ten zamek, mówi: 
}z co do kształtu i piękności nie miał sobie. na całem Ma- 
zowszu równego. Felix comes Srenski palaiinus Ploem- 
si$ puleherrime exaedificavU Ha quidem, ut procerum nąlla 
re^a vel sumtUy vel operis elegantia nobiUor tota Masovia 
visalur ^. 

. Ze wszystkich atoli budowli z tego' czasu najlepiej docho- 
wał się zamek w O ł y c e, założony w r. 1564 przez księcia 
Mikołaja CzarnegoRadziwiłła.Gmach ten zbudowany wkwa- 

* Wiadomoić o mielcie Tykocinie przez W. H. Gawareckieso wNo- 
woroczDika Niezapominajki na r. 1843, str. 145. 

* Wizerunek w Widokach Głowackiego i Pamiątce z Krakowa. 

» Gawarecki Pam. Płoć., T, 1 st. Jł3. Święcicki ia Coli. Mitzl. I, 491. 
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drat, ma bastyony po rogach okrągłe i kwadratowe, opa- 
sują go zaś bramy z wieżami i murowana fossa napełnio* 
na wodą. Na dachach jaśnieją herby założycieli; a liczne 
płaskorzeźby nie mało do okazałości przyczyniają się, 
Ęąc or^z wyobrażenie o postaci dawnych warowni pol- 
skich. Bzadko widzieć tak cało dochowany zamek obron- 
ny, któremu tylko brak dział w strzelnicach, zwodzonych 
mostów i ludzi. Oprócz zamku, są jeszcze dawne ślady 
warowni w wałach otaczających miasto, i w kilku bra- 
mach, na których widać rzeźby. Godny jest także uwagi 
w Ołyce stary rozwalony ratusz z wieżą ^ Do historyi 
budownictwa w dawnej Polsce liczą takie ratusz w Gdań- 
sku, po pożarze 1556 r. staraniem Zygmunta Augusta 
wr. l561 do tego stanu, w jakim jest dzisiaj, przyprowa- 
dzony, odznaczający się piękną powierzchownością i po- 
ważnym a wspaniałym stylem. Szczególniej zwracają tam 
na siebie uwa^ę dwie sale, w których magistrat gdański 
niegdyś posiedzenia swe odbywał; sufity ich i ściany 
ozdobione najpiękniejszą sztukaterską w guście włoskim, 
częścią z drzewa, częścią z gipsu wykonaną robotą, przed- 
stawiającą rozmaite figury, herby miasta i królów polskich; 
ławy także w nich są równie starożytnej jak pięknej robo- 
ty 2. W P ó d z a m c z u zamek niegdyś dziedzictwem Tar- 
łów będący, w połowie XVI wieku wzniesiony, dotąd 
mieszkalny, w pięknem położeniu śród obszernych łąk, o 
czteriech ośmiogrannych wieżach, cały z płyt opoki, jak 
wszystkie prawie w tych stronach budowle, a wieże, tu- 
dzież futryny drzwi i okien z ciosu. Mury jego są jeszcze 
w zupełnie dobrym stanie. 

1 J. Kraszewski WspomoieDia Wołynia i t. d. T. 1, str. 213. 

^ Ppdr^ po Prossach Polskicb w dzieanika Kolumb na r. 1820 atr* 
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W. T u c Kn i e Kamek nad jeziorem leiący, w kształcie 
klaipry zbudowany, którego dwa skrzydła niezawodnie 
pochodzą z XVI wieku; trzecie wybudował w XVII wie- 
ku Krzysztof Tuczy ńskiy kasztelan poznański >» WBra* 
c ł a w i u nad Bohem zamek przez samego króla Zygmun- 
ta Augusta wr, 1552 na nowo wzniesiony. Hislorya prze- 
chowała nam wiadomość: iz monarcha ten przesłał tam 
puszkarza nazwiskiem Żołdak, który zobowiązał się za 
23 tygodnie murowanie tegoż ukończyć. Z rachunków 
Deciuszą pokazuje się, iz brał 40 złotych ówczesnych na 
kwartał, nadto miał do pomocy dodanych 60 kopaczów i 
40 różnych rzemieślników, którzy pobierali 466 złotych i 
groszy 20 na kwartał; ogólny zaś wydatek na czeladź, 
wszelki materyał, i t. d. wynosił 3,177 gr. 16ya owcze" 
snych złotych 2. Dziś z zamku tego szczątki tylko i ślady 
wałów pozostały. WDobromiJu nad Wyrwą, dzie- 
dzina zasłużonego a wygasłego domu Herburtów, z któ- 
rych Szczęsny Herburt w drugiej połowie XVI wieku 
wystawił tu na wyniosłem wzgórzu obrontfy i osobli- 
wszego kształtu zamek, dziś juz zębem czanu znacznie 
nadwerężony. Do wpółokrągłego bez zewnętrznych, mu-- 
rów zabudowania wchodziło sięjedną kamienną bramą, nad 
której sklepieniami widać jeszcze herb Herburtów z na- 
pisem po części nieczytelnym: Obrona.w^.. Frontowa część 
najlepiej się jeszcze dochow&ła. Po obydwóch stronach 
bramy i nad nią są dotąd potrójne sklepienia i strzelnice, 
a dalej ślady zabudowań, w których osada zamku mieszka* 
ła. Reszta ^murów schodziła się klinowato do kupy, ob- 

1 Wizeraaek tego zamku w rycinach do Wspomaien W*PoJski pod 
liczbą 23. 

* Ztoty 6we«esDy podłttf^ ^alaacyi J. Ztf^irskiego wtrUl zł. 10 
fr- 6 dzUifuazych. - 
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warowana zaś były ośmiokątną teraz całkiem iburzoną 
wieżą, która pewnie główną tworzyła basztę. Na dziedzin* 
CU znajdowała się także głęboka, teraz prawie całkiem 
zasypana studnia. Wewnątrz zdobiły go ścienne malowi- ' 
dła allegoryczne, zastosowane najwięcej do rokoszu Ze- 
brzydowskiego, w klórym jeden z Herburtów Jan Szczę- 
sny wielki miał udział. Podczas niepokojów siedmiogrodz- 
kich i wojen szwedzkich stawiano silny w tym zamku 
opór. W następnych czasach przestał on być mieszkal- 
nym, jednakie opierał się długo niszczącemu czasowi, 
bo lud zabobonny, uważając go za mieszkanie złych du- 
chów, wystrzegał się zbliżarć do niego. Dopiero w r. 1784 
Ks. Bazylianie tameczni otrzymali pozwolenie burzenia 
murów tego sławnego w dziejach krajowych gmachu i 
użycia pochodzących z niego materyałów do murowania 
swego, klasztoru ^ 

Za Stefana Batorego, budowano liczne pałace, a zwła- 
szcza zamki obronne, wszystkie podług planów i kierun- 
ku nadwornych architektów Włochów: Rodolfino da Ca- 
merino. Mora Dominico z Bolonii, Simone Gengo z Urbi- 
00;, i t. d. Podług planu Scoto z Parmy, stanął zamek 
w Gród n i e, w którym król Stefan najchętniej przemie- 
szkiwał, a z którego szczątki jeszcze pozostały. Z wize- 
runku tego zamku, jaki nam podał Braun w przytaczanem 
juz wyżej dziele, przekonywamy się: iz stał on na wyso- 
kiej górze, był gmachem obszernym, miał dwie wysokie 
okrągłe wieże ze spiczastymi dachami,-4ylez baszt, a ota- 
czał go potężny mur, wyższy od strony miasta. 

WŁobzowie wymurował król Stefan w r. 1586 pa- 
'łac w miejscu drewnianego, którego wewnętrznem upo- 

t 
i Pamiętnik Saadoraieraki T. II sir. 208, Galieya w OlH-acaeb ttr.'53. 
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rządkowaniem jeszcze królowa Anna w r. 1587 trudniła 
sicy zamierzając sobie re8ztę życia tam przepędzić ^ 

Pod kierunkiem owych Włochów, Jan Zamojski, kan- 
clerz I hetman W. koronny, wymurował w r. 1580 twier- 
dzę Zamość okazałą i obronną, a w niej znakomite świą- 
tynie, ratusz z wieią, rynek otoczony kilkopiętrowemi 
kamienicami włoskim obyczajem w hniję stawianęmi, 
z chodnikami po pod arkady, gdzie tez są sklepy kupców, 
tak, ze cały ten plac obejść można w około nie wychodząc 
na środek rynka lub na ulicę. Twierdza ta zaraz przy za- 
łożeniu potężnym opasana murem, i trzema bramami: 
Lwowską, Lubelską i Szczebrzeszyńską (dawniej Jano- 
wiecką zwaną), z ciosu i muru wystawioilemi, w siedm 
bastyonów opatrzonemi, na których mieściły się płasko- 
rzeźby wyobrażające postacie świętych i historyczne, kra- 
jowe zdarzenia. Nad pierwszą u góry była płaskorzeźba 
wystawiająca ś. Tomasza apostoła, a po obydwóch jej 
stronach herb Zamojskich Jelita, i stosowny, po łacinie 
napis. Nad Lubelską bramą w podobnejże płaskorzeźbie 
wyobrażony był Stefan Batory, siedzący na tronie z orłem 
na piersiach. Obiedwie te bramy były wzniesione z ka- 
jnienia ciosowego, trzecia Szczebrzeszyńska (pierwotnie 
Janowiecka) z cegły, bez żadnej płaskorzeźby i napisu. 
Podług wizerunku i opisu umieszczonego u Brauna, a 
zdjętego jeszcze za życia założyciela, twierdza Zamość 
miała ośm bastyonów i trzy bramy, z których dwie pier- 
wsze szerokie w stylu odrodzenia, trzecia wysoka a waz- 
ka mniej zdaje się być ozdobna. W środku miasta domy 
w liniją stawiane, ulice szerokie' i regularne. Pomiędzy 

^ lostrakćye Stefana Batorego do budowy tego pałacu umieścił Gra- 
bowski w Staroiyta. T, I »tr. 64, 



Digiti 



zeą by Google 



143 

brdmą Lubelską a JTanowiecką 8tał zamek w gty la wło- 
skim z. trzema wieżami, z obszernym dziedzińcem marem 
na około otoczonym, po którego rogach stały dwie szcze- 
gólnej struktury budowle, z których ta co po prawej 
stronie stała, na arsenał była przeznaczoną. Na samym, 
środka miasta siał obszerny ratusz o jednem piętrze, 
zwyczajnego polskim z Xyi wieku ratuszom kształtu, 
i wieżą ośmioboczną i latarnią na wierzchu. Była tam 
nadto bursa czyli giełda, a z kościelnych gmachów naj- 
obszerniejszy i najszczególniejszy kościół, ormiański 
z wieżą o trzech na wierzchu spiczastych wieżyczkach 
rosochato zakończonych ^ 

Krzysztof książę Zbaraski, koniuszy W. -koronny zało* 
zył r. 15S0 w Zbarażu zamek na sposób jak' Włosi 
Casa forte nazywają, podług planu Wincentego Scamozzi, 
najsławniejszego w całej Europie budowniczego. W na** 
szych czasath, gmach ten, » którego rysunek sam Scamoz- 
zi wIH księdze dzieła o architekturze umieścił, obrócono 
na fabrykę cukru. Podług tego rysunku widać, iz to był 
pałac na dwa piętra dość sj^romnej powierzchowności. 

Również słynne stanęły w tym czasie gmachy świeckie 
w Nie śwież u, gdzie Mikołaj Krzysztof Radziwiłł, zwa«< 
ny Sierotką, powróciwszy z.FerozoIimy w r. 1585, wybu- 
dował nader wspaniały zamek, który kilkakrotnie podczas 
wojen rujnowany, odbudowany był nakoniec w r. 1762 
przez wdowę . po Michale Kazrmierzu hetmanie, Annę 
z Mycielskich. Zamek ten, o dwa' tysiące kroków od mia- 
sta, pomiędzy czterema niegdyś, dziś trzema tylko stawa* 
mi, którfs rzeczka Usza i miejscowe krynice zasilają, poło- 
żony, dokoła otoczony wałem wysokości dwupiętrowej 

^ Podług opisu i ryciny w' dziele Brauna Theatrum Urbium. 
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i tikiejie głębokości fo««^, ma dłagą przed sobą bramę 
pi^owadzącą na obszeraj dziedziniec. Wprost bramy, 
w samym końcu dziedzińca, wznosi się gmacb główny 
z frontonem w stylu odrodzenia, więcej na klassyczny 
zakrawającym; stawiany był on wkrótce po powrocie Ra* 
dziwiłła z ziemi świętej, jak świadczy tablica erekcyjna 
nad drzwiami głównemi- umieszczona. Wspaniałe kamien- 
ne scbody prowadzą na^iętro, a z obszernej sieni rozcho* 
dzą się drzwi do różnych wielkich izb mieszkalnych. Ca- 
ły przód wystawy zajmuje wspaniały i zewsząd osłonięty 
ganek, na którym książę Karol Radzi wił Panie Kockemku 
większą część czasu przepędzał. Gmach ten przyozdobio> 
ny od tyłu dwoma bastyonami, był głównem pomieszka- 
niem Ks. Radziwiłłów. Na prawo i na lewo przy dziedziń- 
cu, rozchodzą się od tegoż gmachu dwa skrzydła nieco 
ukośnie względem niego lecz symetrycznie lezące, któ- 
re później dopiero były przybudowane i słozą nieja- 
ko za połączenie gmachu z dalszemi skrzydłami,- prze* 
chodzą zaś przez nie dwie bramy na tylne dziedzińca 
zamku wiodące. Na połączeniu wyżej wspomnianych skrzy- 
deł z pobocznemi gmachami, wznosiły się przy dziedzińca 
dwie wieże zegarowe. Wieża południowa z powodu złego 
stanu^ przed trzydziestą około laty zniesioną została, na 
północnej zaś do dziś dnia jest zegar z głośnym dzwonem, 
a wierzch jej podobnież jak tej co się znajduje nad głó« 
wną bramą, przyozdobiony chorągiewką w kształcie orła 
Radziwiłłowskiego. W prawem skrzydle znajdują się po- 
mieszkania z pięknym widokiem na stawy i miasto; w le- 
wem zaś na dole mieści • się kaplica z losami ksiąaęcemt; 
w jej to ołtarzu znajdował się ónr sławny obraz Matki 
Boskiej pod Wiedniem znaleziony, dar Jakóba Sobieskie- 
go, królewicza, z podpisem Maryi Kazimiery, obecnie 
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w archiwum nieświeiskiem zachowywany, który sa au- 
tenty czny pomiędzy wielu innemi uwaiać można. Na wyi- 
szem piętrze tegoż skrzydła jest olbrzymiej wielkości sala, 
królewską zwana, która ciągnie się przez półtora piętra, i 
połowę prawie gmachu zajmuje/W niej to- przyjmował 
książę Karol Radziwiłł krófa Stanisława, dla tego tez kró- 
lewską zowie się. Po tych dwóch skrzydłach następuje 
budowla jednopiętrowa, zakończająca od przodu dziedzi- 
nieć z dwiema bramami, jedną która jest po prawej ręce i 
na wały prowadzi, drugą we środku, ową juz wyżej wspo- 
. mnianą, przez którą się wjeżdża. Nad tą ostatnią na dm- 
giem piętrze wieży była kaplica z ołtarzem w ten sposób 
urządzona, ie przez x)tworzone okno ku dziedzińcowi obró- 
cone, całkowity obrządek mszy świętej ze wszystkich 
okien zamku mógł być widzianym. 

Lubo dzisiejszy stan zamku w Nieświeżu, w połowie 
tylko zamieszkałego, po licznych spustoszeniach i restau- 
racyach, nie daje nąm już poznać dawnej jego świetności, 
przekonywa wszakże o niej opis czyli inwentarz. z r. 1658, 
który powiada: iz gmach ten dzielił się na właściwą for* 
tece i kamienicę zamkową, w której liczono dwanaście 
ogromnych sal ozdobionych kosztownemi sprzętami, 
malowidłami i rzeźbami marmurowe mi i alabastrOwemi, 
oprócz mnóstwa innych komnat, z galeryą obrazów, zbio- 
rami numizmatycznemi, zbrojownią, księgami, róznemi 
osobliwościami, it.d» Dziś znajdują się tam tylko, oprócz 
mieszkań zarządu dóbr okolicznych , bogate archiwum, 
liczny zbiór dawnych zbroi, z pomiędzy których kilkana- 
ście najlepszych po oczyszczeniu i odnowieniu przenie 
siono do Werek, tudzież dwadzieścia cztery armat szini- 
gownic ż Xyi wieku, umyślnie dla zamku nieświezskiego 
lanych, co niegdyś na wałach więcej dla ozdoby niz użytku 
ToMn. , 19 
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umiesiCŁonc były. Odhaczają się one bardzo pięknym 
odlewem, dobrą robotą, i szczególnością pomysłów. Znaj- 
dują się taro i -obrazy familijne, lecz pomiędzy niemi nie 
ma juz żadnych któreby miały jakąś artystyczną wartość; 
co lepsze bowiem .przeniesiono do Werek, a między niemi 
i nadzwyczaj pięknego Chrystusa Leonarda da Vinci K 

Tegoż samego Mikołaja Radziwiłła Sierotkę uwalają za 
fundatora wspaniałego zamku w M i.rze, o 4 mile od Nie- 
świeża, który jeszcze w r. 1739 był mieszkabym. Mimo 
podanie które czas jego założenia do końca XVI wieku 
odnosi, dość rzucićx)kiem n;i kształt budowy, aby go do 
daleko dawniejszej przenieść epoki: widoczną bowiem jest 
rzeczą, iz zamek ten budowany był. w różnych czasach. 
Ma on trzy rodzaje architektury; pięć wieź i mur ciągły 
pomiędzy niemi, są najdawniejsze, później dodano prry 
środkowej wieży od wjazdu w półkole mur obronny przed 
bramą, a*wreszcie przy północnej i wschodniej ścianie, 
za czasów Radziwiłła Sierotki, któremu w skutku tranzak- . 
cyi Mir po wygasłej familii Ilniczów około r. 15S0 dostał 
się, przybudowane zostały, a może nawet tylko przero- 
bione dwa skrzydła mieszkalne o dwóch piętrach z futry- 
nami kamiennemi przy oknach i drzwiach, około czterdzie*^ 
ści izb zawierające, niegdyś wspaniałe i sżtukateryą ozdo- 
bione. Pod temi dwoma, piętrami przyziemia (sutereny) 
a pod niemi obszerne piwnice. Pierwsze piętro było skle- 
pione, drugie nie. Przy południowej stronie znajdowały 
się zabudowania dworskie wewnątrz zamku, zewnątrz zaj 
pomiędzy wieżami przy ścianach naczelnych długie a 
wązkie przybudowania, które służyły bądź na stajnie^ 

* Opis ten sporządzony jest podług notat P. Bolesława Podczaszyń- 
skiego uprzejmie mi udzielonych. Inue czytać można w Tygodniku Pe- 
tersburgskim na r. 1846 N. 60, w NiezapominajkacJj na r. 1847 8tr.2S3. 
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bądź na składy, i t. p.; dziś ślady ich tylko pozostały. 
Mury pierwotne tego zamkn olbrzymiej są grubości (po 
sześć łokci rarfjące), z mocno czerwonej, bardzo dobrej i 
gładkiej cegły wysławione, Opatrzone przy ziemi strzel- 
nicami, których od południa dziś jest pięć, od wschodu 
tyleż, a od zachodu jedna. Po czterech rogach są wieże' 
z murami niepozytemi i w ten sposób zbudowanemi, 
że można było ostrzeliwać z nich na całą długość zamku. 
Wieże: północno-zachodnia, północno-wschodnia, i trze- 
cia wschodnio-południowa , uległy znacznym zmianom 
w czasach późniejszych; dwie zaś: połudnfowo-zachodnia 
i środkowa po nad bramą, pozostały w pierwotnej swej 
czystości, T są prawdziwym kwiatem średniowiecznego 
budownictwa zamków obronnych. Z wierzchu przyozdo- 
bione są mnóstwem wnęk na biało tynkowanych, które 
przy ciemnej, czerwoności cegły wielki czynią effekt. 
Wznoszą się one na cztery i na pięć piątr nad przyzie- 
miem, każde piętro strzelnicami zbrojne, a niektóre z nieb 
u góry mają otwory fmeurtriirej do zrucania kamieni na 
oblegających przeznaczone. Jedno albo dwa piętra, a na^ 
wet i Irzy pierwsze są mniej więcej kwadratowe, reszta 
aż do wierzchu ośmioboczna. Zamek ten licznym musiał 
niegdyś ulegać napadom, świadczą o tem kule armatnie 
w ścianach uwięzłe. Podanie miejscowe przypisuje zbu- 
dowanie tego zamku Mendogowi. Otoczony jest wysokim 
wałem po części zburzonym, leży zaś nie opodal rzeczki 
Miranką zwanej. Po za wałem od strony północnej jest 
obszerny ogród w guście włoskim ze starożytnemi drze- 
wami K 
Wreszcie okazałe były także zamki następujące: 

1 Z Dolat P. Bolesława Podczassyóskiego. 
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W Piotrkowie, w którym się kilka odbyło sej- 
mów, wystawiony z ce^ły, pod panowaniem Stefana Ba- 
tor e{co oŁoło roku 1580. Jest on w cżworogran zbudowa- 
ny, a cboć .oddawna opuszczony, stoi przecisi do dziś 
dnia w całości. Magistrat miasta mieścił się w nim ai do 
końca zeszłego witku; kiedy zaś trybunał koronny, który 
tam przez połowę roku sądy swe odbywał, skassowano, 
dom po nim zajęto na ratusz, i magistrat do niego przenie- 
siono. W ostatnich czasach, żydzi mieli w tym zamku swo- 
je koszernie. Oblany był do koła wodą, a przed dziewię- 
ciu laty dopiero zrównano jego okopy. Dom potrybunal- 
ski, w którym się mieści dziś Magistrat miasta i Sąd poko- 
ju, wystawiony był podobnież przez króla Slefana. Budo- 
wla obszerna z wielkiemi oknami i. okrągłą przyjediiej 
ścianie wieżą. W Krupi, półtory mili od Rrasnegostawu 
odległej, niegdyś własności Zborowskich, z których, zna- 
ny w dziejach krajowych Samuel, żyjący w niezgodzie 
z Janem Zamojskim, swoim sąsiadem, choć był posiada- 
czem mnogich włości na Ukrainie^ PoUce, Rusi i Polesiu, 
na przekorę jednakie temuż wzniósł zamek tak warowny, 
jakich mało b)ło w dawnej Polsce. Na iło watem wzgó- 
rzu, wznosi się ten gmach duży w czworokąt, z pięknym 
gzymsem na o oło, z którego siedmiogrodzkim zwycza- 
jem siedm baszt półkolami z okręgu muru wystawało, a 
mur był tak wysoki, iz krył przed okiem i zamek i czu- 
biaste wieże. W jed/iej z baszt od południa brama ciasna 
i wsunięta we framugę, głównem była wejściem do zam- 
ku; przed mu^em okrąg potrójny przekopów i potrójny 
wał, w przekopach woda. Na kopułach wszystkich sie- 
dmiu baszt kamienne tarcze, a na tych wyżłobiony herb 
Zborowskich Jastrzębiec, Po Samuelu Zborowskim po- 
siadał w środku XY1I wieku Krupią z zamkiem Sa- 
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muel Gnoiiiski, a wtedy, w gmachu tym Szwedki którzy 
go zajęli, bronili 8ię przeciw Polakom; zdobyty atoli uci^r- 
piał wiele, naprawiony później i od następnych właścicie- 
li dobrze utrzymany, od niedawnych dopiero czasów prze- 
stał być mieszkalnym* Dotąd zewnętrzne^ ściany stoj^ 
całkowite; gzems nawet z obu stron nienaruszony, ale 
, z baszt jedna tylko pozostała^ trzech innych ślady wido- 
doczne, reszta zniknęła K • • 

Nigdy atoli budownictwo świeckie w porządku włoskim 
nie wzniosło się tyle co za Zygmunta liL Król ten bo- 
wiem sam ciągle pałace i zamki stawiał, a możni panowie, 
nawet mniej majętna szlachta, na wyścigi go naśladowali. 
W końcu XVf wieku i w pierwszej połowie XVII wło- 
szczyzna w Polsce była prawie wszędzie wytworem i 
wzorem, czego ślad widzieroy dotąd, nietylko w kościo- 
łach i zamkach, lecz w domach miejskich i wiejskich. Te 
ostatnie napr7.ykład mają dachy płaskie, kryte, wcale do 
klimatu polskiego niestosowne, okna wielkie i częstokroć 
ku północy, dla chłodu, na którym nam nie zbywa, obró- 
cone; izby wysokie, drzwi ogromne, a piecom niepotrze- . 
bnym we Włoszech ledwie ze miejsca pozwolono, bo idąc 
za powszechną modą, mało na wygodę uważano. Król i 
panowie budowali wszystko ściśle na wzór rzymskich 
gmachów; i tak: zamek krakowski starano się przetworzyć 
na wzór zamku ś. Anioła, a pałace budowano na kształt 
Yilli włoskich; słowem, wiek panowania Zygmunta III 
przewyższył pod tym względem wieki poprzednie, a obraz 
tego stanu rzeczy nadokładniej uPossela skreślony: »Rról 
^>Zygmunt, mówi, zamek krakowski w r. 1604 powiększył 

* Wizerunek te^o zamka i opis w P. L. Da r. 1840 N. 49, Staro. 
rozytoa PoUka T U str. 789. 
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ni wgpaBiaie przyozdobił; Łobzów, pałac letni królewski, 
a chłodnikami w ogrodzie upiększył; Warszawę nielylko 
wmieszkaniem królewskiem, ale i wielu budowlami oka* 
»zaUzą sprawił, tak, ze zastawszy- miasto drewniane w mu- 
»rowanc, czyli raczej w marmurowe je przemienił, a choć 
'npozarem zniszczone zostało, jednak powtórnie je odno- 
»wił. Za hiego Warszawa, pisze tenże Posśel na innem 
^miejscu, tyle w ludność opływa, iż się mieszkańcami 
-prawie zacieśnia. Nigdy w taką ludność Polaków, Wło- 
»chów, Francuzów, Niemców, Ormianów i innych naro- 
»dów nie obfitowała. Przydać do lego dwór królewski, 
'swojsko, panów^ rycerstwo, dworzan, znakomite orszaki, 
»to wszystko panowaniu Zygmunta zaszczyt przynosi. 
»W tym to czasie powstało wiele miast, zamków, pała- 
»ców, szpitaiów, iż Króle wstwo Polskie wcale ozdobną 
npostać. przy brało. Cóż mówić o bogactwach domu kró- 
uiewskiego, o drogich sprzętach, ^y^sznych ozdobach, obi- 
nćiacfa, pojazdach, w których wszystkich ledwie który 
„panujący w Europie równać się może.« Tak opowiada 
Pussel; że zaś obraz ten nie jest przesadzony, mamy na 
to inne świadectwa historyi i ocalone pomniki, tak, iż 
utrzymywać można, że co tylko ze znaczniejszych a ca- 
łych zamków, kościołów, klasztorów i domów, dotąd da- 
wną Polskę zdobi, po większej części jest dziełem wieku 
Zygmunta III. Oto są niektóre porządkiem lat jak były 
stawiane: W^ MonasterzyskachiPomorzanach 
na Rusi, w roku 1591 Mikołaj Sieniawski, wojewoda po- 
dolski wzniósł dwa zamki obronne. W Krukowie bli- 
sko Żarnowca w Prusiech, Krukowscy w r. 1593 wspa- 
niały zamek wymurowali. W Latyczo wie Jan Potocki, 
starosŁa kamieniecki w r. 1598 wystawił zamek nakładem, 
który Rplita na temże starostwie zapewniła. 
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WKamioDDie w tymie roku postawiono zamek na« 
kładem Janusza księcia Ostrogskiego, kasztelana krakow- 
skiego. W Warszawie w r. 1599 król na miejscu 
zamku drewnianego nowy z mqru i ciosu w czworogran 
stawiać począł; sam zamek w r. 1610, wieżę zaś w r. 1619 
ukończył, a Jo prawie w takim kształcie, w jakim je do^d 
widziemy. Zamek ten zewnętrznie był prawie nietykany 
az do^Stanisława Augusta, a postać jego opisuje nam Ernd- 
tel, lekarz nadworny Augusta II. Tr^y części, każda z oso- 
bnym dziedzińcem stanowiły zabudowania zamku, a do 
nich trzy osobne prowadziłybramy. W pierwszej częścł, 
był tak zwany Gród, gdzie starosta warszawski odbywał 
juz sądy (część ta w r. 1818 została rozebraną i dziś sta- 
nowi plac przed zamkiem). Dryga część stanowiły wła- 
ściwe mieszkania królewskie, gmachy na obrady publi- 
czne, tudzież archiwum koronne. W trzeciej części mfe- 
ścili się niżsi dworzanie i kuchnie, dawniej zaś zajmował 
je podskarbi koronny K Po kilkakroć ulegał wielkim zni- 
szczeniom, a lubo za( każdym razem bywał odbudowywa- 
ny, wszelako zewnętrze nie wielu uległo zmianom, az do- 
piero za wiekopomnej pamięci Cesarza Aleksandra, kiedy 
zaczęto przyozdabiać miasto, nie opuszczono i tegO Zamku. 
Wtedy pod kierunkiem i z planu Jakóba Kubickiego, ro- 
zebrano bramę Krakowską, a przez to otworzył się plac 
obszerny, budowle tak drewniane jako i murowane stoją- 
ce przed bramą zegarową zwalono, przez co odsłoniły się 
dwie ściany dotychczas ukryte. Od strony Wisły wznie- 
siono na śmiałych arkadach ogród wiszący, na 200 sążni 
długi, a dolny ogród, do którego schodzi się. z tamtego po 
schodach, posuniono ku brzegom tej rzeki. Najokazalej 
przedstawia się zamek od strony Wisły, dwupiętrowy 

1 Varsavia pfaysice illustrata. pag. 21 et 22. 
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'W całej szerokości swojej i r dość gustowną attyką. D%Iś 
co do zewnętr^nef^o kształtu, po licznych przerabianiach, 
zostały się nietkniętemi, prowadzące do trzech dziedziń- 
ców bramy, z których najdawniejsza ta, co jest od strony 
Wisły, tudziei wieża od swego założenia nienaruszona. 
Co do wewnętrznego stanu zamku, przytaczamy ślad naj- 
dawniejszy jaki nam zostawił Adam Jarzemski w opisie 
Warszawy z r. 1643 '(iat temu 204) za Władysława. IV. 
>» W pokojach, mówi on, w jednych wszystkie ściany wy- 
wsadzane są zwierciadłami, inne okryte obrazami wyra- 
wzająeemi historyczne zdarzenia krajowe. Djrzysz tam 
»wszystko co się działo za wypraw Zygmunta i Włady- 
Msława. Mamie mówić o sali, gdzie się odprawują wese« 
»!a, i o pysznym teatrze, gdzie komedyą i tragedyą, skoki 
)»włoskie wyprawiają. Teatr ten jest z perspektywami 
wbudowany w kolumny; tam kunszty podtioszą isię i scho- 
»dzą na dół, inne szrubami na rozmaite obracają się stro- 
jny: raz okazują ciemność z chmurami, znów przyjemną 
^światłość; na wierzchu lazurowe niebo z słońcem albo 
^miesiącem, gwiazdami albo planetami. Tam ujrzysz okro- 
»pne piekło i morze burzliwe, żeglują po nim łodzie, a 
»syreny pływając ślicznie śpiewają. Tu persony spuszcza-' 
»ją się z nieba, inne wychodzą z ziemi. Raptem otwiera 
]»się drzewo, wyskakuje z niego osoba cała w klejnotach 
»z utrefionym włosem i śpiewa jak anioł. Następują inne 
>»sceny rozmawiających z sobą, potem po włosku drgają 
itnogami i skaczą; wszystko to przy muzyce i klawicym- 
3»bałach, Starszy nad muzyką, jak im da znak, rzną 
»w skrzypki az się komedya skończy. Są tam okna gdzie 
itosoby siedzą, sala ogromna, cała w kagańcach i świetle, 
»a gości pełno w niej. Dziedziniec jest w kwadrat, bruko* 
]»wanyy za nim kuchnia, tuz pacholęta królewskie. 
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»0d Wisły naksKtałt twierdzy podnoną się mitry od 
»Króla Zygmunta ku hamowaniu rzeki wzniesione^ na 
„tych Królewicz Rarolus postawił budynek gdzie rad się 
nprzediadza. Od starego zamku idzie ganek do kościoła 
»nad kuchnią, tam jest łaźnia, tam do cynowej jakby sa* 
„dzawki rurami leje się woda, ubywa lub przybywa, tak, 
»ze w niej czy chodzić czy pływać możesz. Za bramą nie* 
>»wielki jest ogród z kwiatami^ owocami i krynicą, któjra 
»kołem wody zamkowi dodaje « K 

Szaro gród miasto i twierdzę w niem od przydom- 
ku Zamojskich nazwaną, taz rodzina wzniosła roku 1601. 
W Pokrzywnic tegoż roku, Ludwik Mortęski, wor 
jewoda pomorski, zamek warowny ku obronie kraju z po* 
chwałą ustawy sejmowej wystawił. W tym także czasie 
powstało owo dziwo polskie^ sławna łaźnia wPinczowie, 
której opis osobny, a w rzadkiej bro8zurz'e wierszem zo- 
stawiony, zdaje się na bajeczny zakrawać, gdyby go skąd 
inąd dzieje i częste wzmianki współczesnych nie potwier- 
dzały. Wszakże i w owym czasie, jak powiada autor rze- 
czonego pisemka, nikt nie chciał wierzyć w jej dziwy, a- 
wielu, aby się o tem przekonać, umyślnie oglądać z dale- 
kich stron zjeżdżali się. »Była to budowla, są jego słowa, 
M jakiej nie było drugiej na świecie, cała najwytwomiej 
»malowana, na około statuami z marmuru, sztucznemi au- 
»tomatami, które ludzi, zwierząt, ptaków, z drzewa, śpiźu, 
»jak gdyby żyjące przedstawiały. U jednej, z piersi pły- 
)»nęło mleko, druga trzymała pieska, kióręgo gdy kto prę- 
»cikiem uderzył, zaczynał wyć i szczekać, ptaki śpiewały, 
^.zwierzęta trzymały miednice z wodą zawsze ciepłą lub 

» Pamiętniki o dawnej Polsce T. UL ObsEeraiejsiy opia zamku War- 
szawskiego przez Rs.K8aw. Kurowskiego umieszczoay w Kaleadai*syka 
politycznym aa r. 1845 z ryciną Fryderyka Dietrich. 

Tom n. 20 
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»niiiiią do potneby, gikawki, flasiki winen^ ttiiódem 
»lub piwem napełnione, któremi iądających same csęstb- 
,wały* Ptastwo rozmaite awemi właściwemi ^łosy odzy* 
ipWało się, lew % pyska ukrop wylewał, niedźwiediC ximi|ą 
»wodą chłodkił, a kacdy takie swoim głosem odzywał 
wsit*" K To cudo sztuki i zbjtku miał wystawić Zygmunt 
Myszkowski, marszałek W. koronny, około r. 1615 zmar- 
ły, który, i brat jego Piotr, wojewoda rawski, odziedzi« 
czy wszy ogromne po stryju swohn Piotrze, biskupie kra* 
kowskim, zmarły ńn 1591 roku puścifcny, zaraz Pińczów 
wraz z^przyległoiciami nabyli, i skarby wszystkie, jak 
powiada Starowolski i Rysiński, na budowę łaźni W8p0\ 
mnion^j, fiidziei na zamki w Książu i Pińczowie roztrwo- 
nili. Dziś z łaźni tej ani śladu nie zostało. ^. 

W Radziejowicach śliczny zameczek^ z którego 
pozostała ruina z wieżą, staraniem ostatnich dżjedzioów 
odnowioną została. Wystawiony był, jak sięzdaje, w koń* 
CU Xyi lub na początku XVlt wieku przez rodzinę Ra- 
dziejowsk ich- W Krasiczynie, nad Sanem, o 1 ^2 »3*ł> 
od Przemyśla, pyszny zamek i najwyborniej dotąd docho- 
wany, załoiony w r. 1592 przez Statitsława z Sitlna Rra- 
aickiego, kasztelana przemy śłskiego, dokończony zaś w r. 
1603 przez syna jego Marcina Krasickiego, wojewodę po* 
dblskiego, jćst teraz własnością księcia Lwa Sapiehy. 
Okazały len gmach, do którego wydatności romantyczne 
położenie przyczynia się, zbudowany jest w dnzy Czwo- 
rogran z basztami, obwiedziony szerokim okopem, który 

1 Ptdlag rzadkiego 4sietka bez tytiła. Ofia łaćti Pifaccowakiej 
bezimienDego aatora* z którego znaczne wyjątki umiesaczone są 
wDzienaikn WileńskiM na v. 1829« T. VIII Bt«. 871. 

' SurawoUki Vi«ae Anti^titam CraeoYiena. 1658, p. 2Si. Ay»iiuiki 
Satyr na twarz Rzp tey kart. 23. 
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woda napełnia. Cztery, koronkowym filgranem otoeaoney 
wznoszą się po rogach wieie; taką koronką i zrąb cały 
ozdobiony. Nad mocno warowną bramą zajezdną^ wznosi 
sią ozdobna i razem najwyższa wieia z zegarem; brama ta 
przypomina podwoje najsławniejszych gmachów Europy* 
Trzy strony zamku mają pomieszkania na obudwóch pię« 
trach. Wewnątrz przestronne dziedzińce, korytarze i ga- 
lerye, prowadzą do izb po większej części sklepionych. 
Nad schodami wznosi się. piękna kopuła posągiem ozdo- 
bna; w galeryach zaś cios przetworzony w niezliczone łu- 
ki, na których wytwornie rzezane są palmy, liście koni- 
czyny, figury w kształtach przedwiecznych i mistycznych. 
Na ścianach pokoi, na sufitach drogiemi marmurami wy- 
łożonych, pełno wyzłacanych floresów, arabesków w roz- 
licznych a dziwacznych kształtach, z wklęsłości zaś wy- 
glądają wypukło z drzewa wyrobione naturalną karnacyą 
pomalowane głowy. Z resztą, w pokojach mnóstwo mar- 
murowych posągów, popiersi sławnych monarchów lub 
znakomitych osób, portretów lub historycznych obrazów, 
przedstawiających zdarzenia z czasów Zygmunta III i 
Władysława IV, i wiele innych przedmiotów sztuki; 
»Okazały ten zamek, mówi P. Stanisław Okraszewski, 
«gdyby znajdował się w Anglii lub Niemczech, odbywano 
,by do niego pielgrzymki, a kosztowny opis z rycinami 
^zapoznał by świat cały z najskrytszym jego zakątem; 
»w Polsce zaś, nawet nikt prawie nie wie, ze jest Rrasi- 
«czyn na świeciif' ^ W tymie zamku, pierwsza baszta 
polewaj stronie zowie się Papiezką, z powodu, ze w środ- 
ku tejże znajduje się pokój, na którego ścianach są po- 
piersia rozmaitych papieży w suto złoconych ramach, 

^ Biblioteka Warszawska na r. 1842, T. II str. 476. 
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pbfond xaty ozdobiony złoconym Duchem świętym. Tntąj 
tą złoione wiizystiUe z dawnych czasów pozostałe obrazy, 
pomiędzy któremi znaleść można bardzo szacowne. Dro- 
ga okrągła baszta po prawej stronie, zawiera ładną kaplicę 
zamkową. Z ostatniej baszty po lewej ręce> prowadzi 
wazki sklepiony kcMrytarz do starożytnego ogrodu K 

WPaniowcach, nad wodami Smotry cza wzniósł r. 
1598 Jan Potocki, wojewoda bracławski zamek, murem, 
wodą i sztuką obronny, który, jak pisze Piasecki, Turcy 
z podziwieniem oglądali, i próżno się oń kusili. W roku 
1621 ocaUł, lecz w 1651 zdobyli go Kozacy i Tatarzy pod 
Chmiebickim i do szczętu zburzyli; odtąd zostały tylko 
po nim ruiny i wspomnienia \ W Łobzowie* pod Kra- 
kowem, król Zygmunt III w r. 1604 zamek, a raczej pa- 
łac tameczny przez Stefana Batorego wymurowany na 
letnie mieszkanie przebudował i ozdobił. Wyżej przyta- 
czany Braun tak pisze o tej budowli:, >• W pobliżu Krakowa 
>»lezy Łobzów, obszerny pałac królewski, niegdyś 'przez 
^króla Stefana zaczęty, a teraz przez Najjaśniejszego Zyg- 
. »munta III rozszerzony i okazalej odbudowany. Miejsce 
„to przyozdabiają wspaniałe ogrody i i>wocowe sady, 
••(nraz sadzawki i otacza zaś je do koła mur, gdzie JKMość 
wlatem przemieszkąwa i sprawy Państwa załatwia* 3. Z wi- 
zerunku zaś tego pałacu, jaki tenże pisarz przy widoku 
Krakowa umieścił, przekonywamy się: ze to był gmach 
obszerny o dwóch piętrach z wystawą na przodzie, ze- 
wnątrz skromnej powierzchowności, w czworogran zbu- 
dowany. Tuz przy nim był włoski ogród na około. mu^. 
rem otoczony, a liczne zabudowania do dworu należące 

* Wizeraaek i opis tego zamka w Galicyi w obrazach sir. 30. 
» Przczdzieckl Pddolc, Wołyń, Ukraina, T, II atr. 17. . 
3 Braun TheaŁram Urbinm. 
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mieszczący. O wewnętrznym stanie tego pałacu ckociaz 
jaz wtedy opustoszałego, najdokładniej daje wyobrażenie 
wspomniona wyżej rewizya Wieikorządów krakowskich 
z roku 1665» Z niej przekonywamy się: iz. pałac ten po 
wojnie szwedzkiej długi czas nic był naprawiany. »Ten 
, zamek, są słowa lustracyi, jak rcTisia 1657 opisuje, da* 
, wno przez nieprzyjaciela jak spalony, tak dotąd nie jest 
»wyrestaurowany, który, w około tak zamek jako i ogród 
„murem otoczony, teraz dopiero niedawno dachem po- 
»kryly gontowym i wiązaniem, od zepsowania dalszego 
„utwierdzony. Po prawej ręce wszedłszy w zamek, iii 
»trzeba po wschodach do górnych izb, które puste są, 
»ani posadzki ani pułapów, pieców i okien w nich ńie 
,masz. Na górze jednak zostaje kaplica sklepista sztuka* 
nterską robotą przyozdobiona, która psować się poczęła, 
^ale ze to juz nakryto nie tak się temi czasy psuje. Po 
»lewej zaś ręce, idąc na wschody, jest na tej drugjej stro- 
jnie pokojów pięć, we dwóch posadzki marmurowe, a we 
Mdwóch kamienne. W piątym odrzwia marmurowe. W in* 
„nych pokojach podobnież posadzki i odrzwia marmuro* 
„we. Pośród tego zamku, była galerya z malowaniem 
„pięknem i sztukami oiarmurowemi, która cała zepsowana 
»jest W około zamku, jest sztuk marmurowych i alaba? 
ASlrowych kilkanaście potłuczonych i połamanych** i t d» 
W Biesjekirach zamek przed połową zeszłego 
wieku był jeszcze mieszkalnym, i dziś mógłby do pier- 
wotnego stanu łatwo być doprowadzony; stawiał go po* 
dobno kardynał Andrzej Batory. Przechodził on potem 
w rozmaite ręce, a między innemi był własnością Jerzego 
Rakoczego, księcia siedmiogrodzkiego* Najwięcej atoli 
w jego budowie widać ślady ręki Szczawińskiego herbu 
Prawdzie, który go bardzo przyozdobił. Jeden z później- 
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•sjch diicdfticów Gajewski, sniiył o Jedno piętro czę.4( 
mieazkalną, a ostatni Kretkowski przeniósłszy mieszkania 
do nowo wystawionego dworu, starożytną tę budowlf 
na skład gospodarski obrócił ^ W Żółkwi od hetmani 
Żółkiewskiego za^fiek w r. 1609 wspaniale wystawiony, 
wkrótce potem wraz z miastem począł należeć do Daniło^ 
wtczów, następnie do Sobieskicb, a przez króla Jana ITl 
wspaniale przyozdobiony, był do r. 1740 własnością jegO 
familii, w końcu z prawa spadku wszedł w posiadanie 
książąt Radziwiłłów. Przed nim wznosi się , na podstawie 
Herkules z kamienia i)vykuty, wsparty na ogromnej ma< 
czudze z głową ku zamkowi obróconą. Front ozdobiony 
arkadami, ma przy wejściu ośm marmurowych słupów, 
zai wirodku nich na malowanej podstawie, stoi z kamie-^^ 
nia wykuta statua Jana III Sobieskiego kolosalnej wielko- 
ści w zbroi, na głowie ma koronę, a na obudwóch ramio* 
nach przewieszony płaszcz królewski; w lewej ręce trzy- 
ma kulę ziemską, w prawej berło. Pod statuą na czarnym 
marmurze następny napis: Joannes HI Dei GraHa Rex 
Foloniae Magnus Dux Lithvaniae, etc. Z obydwóch stron 
króla, stoją dwaj rycerze z kamienia w podobnych posta- 
wach, lecz juz znacznie przez czas uszkodzeni. Jeden 
z nich przedstawia Stanisława Żółkiewskiego, drugi Mi- 
^ chała Radziwiłła, w śmfałćj i rycerskiej postawie. Pod 
tym ostatnim na tablicy marmurowej czytać się daje napis: 
Michael Casimirus Radzml Frinceps Sacri Ramani Impe* 
rti. Domin. Otyka et Nieśnoiez; Palatinus YtlnernH^ supre- 
mus Dux exercituum M. D. L in Żółkiew^ Ztoczow, Ńaeres. 
Po lew^j stronie, stoi posąg ojca Jana III w hełmie 
z zawieszonym płaszczem; przedstawia on mężczyznę oty- 

< Z notat P* Raz* Strenczyńskitgo. 
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l^ege, postawy wspaniałej^ podpartego lewą ręką^ a pod 
Dim napis: Jacobus Sobieski Castellanus Craeovi€nsi$ Sere* 
ńissimi Joannis III Regis Poloniae genitor. W twardy Ja- 
kóba przebija^ się iiiejakie podobieństwo do króla; tai sama 
otyłość y tylko rysy twarzy pokazują juz podeszłego 
w wiek starca. We framudze muru zamkowego na prost 
króla, umieszczone jest popiersie kobiety z rozpuszczę* 
nemi włosami, a pod niem na czarnym marmurze napis: 
Katarzyna z Sobieskich Księżna Radziwiłłowa K 

WKrzepicach zamek wystawiony w r. ISOO przez 
Mikołaja Wolskiego, marszałka wielkiego koronnego. 
WRonopatacb, Maciej Konopacki, biskup chełmiń- 
ski wytiiarQ;wał w r. 1613 pałac okazały i herbami Bor« 
ghezych nadanemi domowi swemu, od Pawła V papieia 
ozdobił. W Z a 1 i n i e, Maciej Zaliński, kasztelan gdański 
wystawił takie okazały pałac r. 16i3« W G % e m i e rn i- 
kac h, Henryk Firlej, biskup płocki podobnyi w r. 1615 
wymurował. WWolborzu wspaniały pałac, przy któ« 
rym jest obszerny zwierzyniec, wystawił w r. 1626 Jerzy 
iiipski, biskup kujawski, a rozprzestrzenił gó i przyozdo*- 
bił w zeszłem atuieciu biskup Antoni Ostrowski. Po ode* 
braniu dóbr biskupom, obrócono go na koszary. 

W B i r i a c fa, Krzysztof Radziwiłł, wojewoda wiłeńiiki, 
hetman W. Ks.Ł. wymurował w r. 1603 zamek warowny 
do dziń dnia stojący. Poikzany on był do najmocniejszych 
twierdz na Litwie^ i z tegO powodu szczególnie od Celta- 
riusza wy^hwakny. W Gojcienis zkach, o cztery 
mile od Lidy, Nonfaart, horodniczy wileńaki, roddm Kur- 
landczyk, dziedzic tćj wsi, wymurował wr. 1611 zam«« 

1 Pamiątki hisŁoryczM krajowe przra Karela Milcwskiefo. War- 
izawa i84S r. <tr. t9S. ^ 
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czek otoczony przekopem i wodą, nie wielki wprawdzie, 
tyle jednak obronny, ze się w nim Szwedzi za Augusta II 
przeciwko Sasom bronili. Zameczek ten w styla gotyckim 
z włoskim pomieszanym wystawiony, dotąd jest mieszkal- 
nym. WRsiązuWielkim, zamek w stylu odrodzenia, 
wystawiony na początka Xyil wieku przez ordynatów 
Myszkowskich, był pierwiastkowo główną tychże siedzi- 
bą, i do dziś jest mieszkalnym. W P i I i c y czyli Pilcy, 
zamek, a raczej pałac wałami wzmocniony, wystawił oko- 
ło r. 1610 Stanisław .Padniewski. 23)urzyli go Szwedzi 
w r. 1656, zaś Teodor Wesiiel, podskarbi W. koronny 
około roku 1760 odnowił. Niedawno był jeszcze mie- 
szkalny. Sobków zamek w stylu odrodzenia, małemi 
jednak basztami opatrzony, zdaje się być dziełem początkn 
Xyil wieku; dotąd jest także mieszkalnym* 

'W Szydłowcu, pierwiastkowej dziedzinie Szy dło- 
wieckich, następnie Radziwiłłów, którzy skutkiem zamia- 
ny z księżną Anną Sapiezyną, ostatnią dziedziczką tego 
miasta, przeszła na własność rządową, jest zamek na wy- 
spie otoczonej kanałem, wśród pięknego niegdyś angieK 
skiego ogrodu, wystawfony przez Wojciecha Radziwiłła, . 
wojewodę trockiego w r. 1629, jak o tem przekonywa 
umieszczony nad główhemi drzwiami od dziedzińca herb 
Radziwiłłów wyrobiony z kamienia, a pod nim tablica 
z napisem: Albertui WladUlaus HadtitU- Dei Gra. DiLxin 
Olka et Nieiuńesz S, R. /. P. Ckmes in Szidlowke et MlUer, 
CasłeUan. TroceniiSy Capitan. SzereszovieMis A. D. 1629 />• 3 
76ril. Zamek ten dotąd jest w stanie mieszkalnym, upada 
atoK jui przez zaniecbanie napraw* WOssolinie, wsi 
niedaleko od Klimontowa położonej, dziedzictwie rodziny 
Toporczyków, którzy się od tej majętności Ossolińskiemi 
pisać poczęli , 'istniał był od niepamiętnych czasów na 



Digitized by VjOOQIC 



Digiti 



161 

wystającej wśród urodzajnego pola skale niewielki dwo* 
rzec. Jerzy Ossoliński przebudował go w roku 1635 na 
wspaniały zamek, w którym następcy jego przemieszki- 
wali. Podług iriwenlarza w r. 1755 sporządzonego, pro- 
wadziło do niego trzy bramy, każda murem sklepiona: 
jedna od Sandomierza, miała nad sobą izbę dużą, druga 
nad fossą ze zwodem, miała facyatę wcale piękną z kamie- 
nia ciosowego, z berbami Topory i z obszernym nastę- 
pnym napisem na marmurze, który dziś zniszczony^ zaś 
w inwentarza nieumiejętnie przepisany, jest następujący: 
Coepit auspicato Ossoliniumcognamen A. Christi 1380, hanc 
domum cujus fundum tritavus Joannes Castellanus VisU- 
censis emptum^ relicto Andreae fratri Thenczyno, nota po- 
steris daturus auspicia Toporeae gentis patrimonio adjeeit] 
(^iavus Nicolwus Castellanus Yoynicensis ad illius saeculi 
normam strtUJoU; abavus Andreas innocentivita coluit Proa- 
vus Paulmper nepłem exfralre in alienam Domum j haere- 
ditatisjure transtulisse doluiU Avus Hieronimm Castellanus 
SandomiriensiSy Capitaneus Erz€Szovicensisrecuperavit Pa- 
ter Sbigneus Palatinus Sandomir.y DobrzynensiSy Stopnic.^ 
Stąnislavov.y Aowomiesc* Capitaneus faiisceniem restaura- 
vit» Georgius Palatinus Sandómiriensis^ Bidgoscen., Bilscen- • 
sis^ Rycensis^ Adzelensts Lipomcen. Capitaneus, ac Supre- 
mus Regni Cancellarius^ S. R. /• Prłnceps, inter totpuilicas 
togae sagisgue curasrM sumptuosissimas per Europam lega- 
tiones auxit et ornavit Ossolinium, Pie Martyr. rom. in sa- 
cris ejus cińeribus ab Urbano octavo Pontifice maximo hic 
missus ingreditur, ejusq. suscipit tutelląm, A. Christi 1633, 
d, 11 nwembris. Trzecia brama ma facyatę gipsową z napi- 
pi^em: Sibi suisąue commodo et universae familiae oma- 
mento. Go do samego zamku, tenże inwentarz tak go opi- 
suje: ^Zamek z staroświeckich murów grubo^ prawie na 
Tom n. 21 
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» wieczność murowany, w kwadrat, t dziedzińcem niewiel- 
»kim, z kanałem na środku, z kratą żelazną, brukowany, 
^>mający w sobie z dolną, kondygnacyj trzy. Poko- 
„jów ma w sobie oprócz różnych schowań, kaplicy i ga- 
Mbinecików 22, sal dwie, biblioteka cale piękna, wyzłacana, 
^z portretami. We czterech pokojach posadzki, kominy, 
f^z fundamentami na hałasach , pod piecami , odrzwiami, 
• wszystko z marmuru pięknego. W niektórych pokojach, 
,.oprócz posadzek marmurowych, gzymsy złocone suto 
wjakby szczerozłote, okna kryształowe w ołów oprawne. 
» Sufity na płótnie malowane; drzwi snycerską robotą. 
„W salach sufit o 13 belkach z hałasami, po samym środku 
„i po bokach w górze po sześć bukietów na każdym, to 
„wszystko wyzłocone pięknie; pomiędzy belkami malowa- 
»nie miast i okrętów i różne sztukaterye bardzo piękne i 
»przednie; na ścianach wiszą portrety w Amach złoco- 
«nych.« W jednej sali stały dwie osoby z marmuru dzi- 
wnie pięknie zrobione; trzymały one w ręku herby Osso- 
lińskich; gzems był w niej w trzy koronki suto wyztacany 
z toporami, pod sufitem na płótnie był wymalowany 
wjazd do Rzymu Jerzego Ossolińskiego wr. 1633 i t. d. K 
W podobnym stanie dotrwał w całości zamek w Osso- 
linie do r. 1806. W tym dopiero roku, ówczesny jego 
właściciel Antoni hrabia *Łed uch o wski, zebrawszy całą 
swoje rodzinę w jej oczach zburzyć go kazał z obawy, aby 
syn, któremuby się ta majętność dostała, zamieszkawszy 
wspaniały zamek, nie silił się na odpowiedni onerau prze- 
pych 1 na sprostanie niejako pod względem okazałości da- 
wnym jego dziedzicom. Dziś z części zewnętrznej zamku 
pozostała piękna brama wjazdowa z mostem na murowanej 

' Wypisane, z oryginalnej księgi pod tytułem; Inwentarz klaczą 
Ossolińskiego przy nabycia onegoź w r. 17SS odJW. z l^niszehdw 
Potockiej, przez JW. Józefa Ossolińskiego, Wojewodę Wołyńskiego. 
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arkadzie połoionym, a w samej części mieszkalnej ściana 
z okrągłą basztą; wewnętrzne ściany mocno są porujno- 
wane. Cała budowa, jak się przekonać można z rysunku 
u teraźniejszego właściciela Ossolina przechowywanego, 
miiała styl włoski, (]ach był zakryty, a ściany które go 
zasłaniały ozdobione zwykłemi tego rodzaju bi|dowom 
blankami w kiSztałcie wieżyczek spiczasto zakończonych. , 
. Wąwóz w pośród skalistych wzgórz lezący, tworzył od 
jednej sjtrony tego gmachu samorodny przekop; mur 
szedł do koła, wszakże nie wyższy od zamkowego pozio- 
mu. Nad główne mi drzwiami, na marmurowej tabh'cy wy- 
ryty jest napis, ten wfaśnie któryśmy wyżej podług in- 
wentarza umieścili, dziś jiii nieczytelny. Po za tym zam- 
kiem rozciągał się. niegdyś piękny włoski ogród. 

WUjaździe, wsi o pół miii od Iwaniska, lasem do 
koła otoczonej, sterczy ruina ogromnego zamku. Zbudo- 
wał go Krzysztof Ossoliński, wojewoda sandomirski wia- 
tach od r. 1616 do 1644, a więc w ciągu lat 30, wielkim 
naliładjem, gdyż przeszło trzy miliony ówczesnych zło- 
tych polskich wydał; nazwał zaś go od swego imienia 
Rrzysztoporem, a nad bramą zamieścił w kolosalnych wy- 
miarach wyciosany z kamienia krzyż i topor z"godłem rodo- 
wem: » Krzyż obrona, krzyż podpora. Dziatki naszego To- 
pora.K Byt to raczej pałac obszerny, w styluwłoskim od- 
rodzenia wystawiony, w tern przedewszystkiem osobliwy, 
ze liczba jego różnych części do pór roku była zastoso- 
waną. I tak, miał okien tyle ile dni w roku zwyczajnym, 
to jest 365, pokojów tyle ile tygodni, to jest 52, sal wiel- 
kich tyle ile niiesięcy, to jest 12, a nareszcie cztery naro- 
żne baszty odpowiadały liczbie kwartałów. Przepych we-* 
woęirzny odpowiadał także obszerności tego gmachu. « 
Wedłi^ świadectwa Puffeadorfa, który zdobycie Krzy- 
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sztopora za jedno z najświetniejszych dzieł szwedzkiego 
oręża uważał, ^y^y tu żłoby marmurowe, a w północnej 
części zamku ośmioboczn.*) rotundą zakończonej; właśnie 
nad salą jadalń.*;, szklanny znajdował się sufit, nad którym 
była sadzawka, a w niej złotobarwiste zamorskie rybki 
pływały. Gmach ten otoc?:ony był silnym zewnętrznym 
murem z bastyonami, wzmocniony przekopem, nad któ- 
rym na murowanych arkadach stał most wjazdowy, a tego 
część najbliższa bramy zwodzoną być mogła. Przez jede- 
naście tylko lat cieszył się świetnością swoją Krzyszto- 
por; w roku bowiem 1655 Szwedzi zdobywszy go, kiedy 
się przy nim długo utrzymać nie mogli, do połowy pra- 
wie zniszczyli, a wypadki roku 1770 do ostatniej dopro- 
wadziły ruiny. Od tego czasu przestał być mieszkalnym, 
dziś ogromem tylko swoich gruzów zadziwia. Ogólna po- 
stać tej małej ale obronnej twierdzy, była pięciokątna. 
Puffendorf, w dziele kilkakrotnie od nas przytaczanem, 
zostawił nam jej plan, chociaż jak widać odręczny, dosyć 
przecież zgodny z rzeczywistością. Mury są jeszcze całe, 
i o budowie ogólnej dobre dać mogą wyobrażenie; ka- 
mienne ramy okien i takież odrzwia dochowały się w ca- 
łości, wszystko tylko, cokolwiek w tym gmachu było 
z żelaza lub drzewa, pożar i niedozór zniszczyły. Cały 
gmach malowany był zewnątrz żółtym kolorem, a w po- 
lach między oknami jego, były portrety przodków zało- 
życiela i spokrewnionych z nim dygnitarzy, męzkie, po 
większej części w rzymskim wyobriTżone stroju, kobiece 
w krajowym. Umieszczony piod każdem oknem na marmu- 
rowej tablicy napis, obejmuje każdego z nich tytuły i sto- 
pień pokrewieństwa. Wiele z tych napisów do dziś dnia 
jest czytelnych, wiele nawet portretów, choć od deszczu 
mocno spłukanych, można jeszcze rozeznać. Brama wja- 
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zdowa zbudowana była w r. 1631, która, oprócz owego 
olbrzymiego krzyża i topora, o których wyżej mówiliśmy, 
nosi jeszcze na sobie herb Habdank; nie masz atoli juz pły- 
tu z przytoczoną tamże dewizą Toporczyków; liibo przed 
kilkunastu laty jeszcze ją na swojem miejscu widziano. 
Rysunek tej bratóy, podług jej stanu w epoce rządów 
księstwa warszawskiego, widzieć można w zbiorze wido- 
ków Vogla. W ogólności, cała ruina zamku Krzysztopor- 
skiego jakkolwiek niedawnych czasów zasięga, wielce jest 
charakterystyczną. Ma odrębną od wszystkich innych 
postać, i kiedy tamte wyniosłemi wieżami ku obłokom 
wznoszą się, tu wszędzie prawie równemi murami szeroko 
po ziemi rozścieła się; kiedy tamte twarde rycerskie przy- 
pominają czasy, ta rozwija przed widzem obraz miękkości 
i azyatyckiego prawie przepychu. W tamtych widać silną 
wolę założyciela, silną myśl artysty, w tej ukazuje się ko- 
losalna, próżność i kolosalne bogactwo. Zamek ten ota- 
czały niegdyś roskoszne włoskie ogrody; dotąd w nich te 
same pozostały drzewa; dotąd widać tam rozrzucone ró- 
znokształtne murowane altany, które czas obdziera z ce- 
gieł i mchem natomiast pokrywa ^ 

Stanisła^^' Lubomirski, wojewoda krakowski, w roku 
1624, zamki w Wiśniczu, Połonnem i Łańcucie 
jedne przebudował, drugie na nowo ogromnym kosztem 
wystawił. Zamek w Łańcucie ukończony był dopiero 
w r. 1641, i dotąd zachowany jest w całości; a lubo zna- 
cznie przeistoczony, zachował jednak postać obronną, 
mianowicie wały i wieże narożne. Wewnątrz wspaniale 
przybrany, zawiera wiele rzadkich i drogich dzieł sztuki. 
W Dankowie, w r. 1632, Stanisław Warczy cki, woje- 

^ Obszerny opis Ujazdu w Rozrywkach dla dzieci} obecny sporzą- 
dzony podług notat P. Kaz. Stronczyńskiego. 
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woda ma^bowieckiy zamek obronity wzniósł i murem opa- 
sał. W Kruszynie wsi o dwie mile od Częstochowy, 
Kasper Dónhoff, wojewoda sieradzki pałac a raczej zamek 
w wytwornym guście r. 1630 wystawił i drogiemi marmu* 
ry ozdobił. Jakób Zadzik, biskup krakowski, patac dla bi- 
skupów płockich w Lubawie, dla krakowskich zas 
wSzczurowie, Radłowie iwKielcachr. 1646 
wystawił. Ten ostatni był niegdyś zamkiem warownym 
z koUegiatą długiemi gankami połączony, o czterech naro- 
żnych wieżach, zewnątrz ozdobiony dwiema piramrdami, 
przedzielające mi cztery posągi z piaskowca; z tych dwa 
będące pamiątką traktatu Wiazenukiego pod Polano wką 
w roku 1634 zawartego, przedstawiają ministrów Cara 
Michała Teodorowicza, Bojaryna Szeremetiew i kniazia 
Aleksego Michałowicza Lwowa w nitrodowych strojach, 
trzymających w ręku rzeczony traktaty którym zdają się 
czytać; drugie dwa wyobrażają dwóch pełnomocników 
szwedzkich, którzy przy rozejmie Sztandorfskim wr. 1635 
ziiajdowali się. Obadwa przymierza ppzawierał szczęśliwie 
Zadzikjamojcowany od króla. Wewnętrze tego zamku zdo* 
biły liczne wyroby rzeźbiarskie i historyczne krajowe 
malowidła. 

Za Władysława lY najokazalsze gmachy stanęłjr w War- 
szawie, która do znakomitej świetności za tego panowania 
doszła. Istniał juz wówczas paląc Ujazdowski, o którym 
czytamy w dyaryuszu podróży kardynała Gaetano 159i$ n 
ze był Mzbudowany z drzewa ale bardzo porządnie, pokoje 
»w piękne ustrojone obicia z potęznemi przedniemi ko- 
»biercamiic K Gdy Władysław IV miał wejść w glubae 
związki z Cecylią Renatą, córką Cesarza Ferdynanda II 

1 Pamiętniki o dawnej Polsce T. IL 
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w r. 1637, wyreperowano ten pałac i^ielkioi kosztem na ' 
przyjęcie królowej, albo może i nowy zbudowano. Najdo- 
kładniejsze wyobraienie o tym przebudowanym lub no- 
wym pałacu daje nam Adam Jarzemski: »Burgrabia wziął 
»klacze by mi pokazał wszystkie gmacby. Przeprowadził 
»mię przez dwie bramy. Ujrzałem najprzód kolumnę nie* 
»tynkowaną, a przy niej mury nieskończone jeszcze. 
•Wszedłem, dalej w dziedziniec ciasny bardzo, znać ze 
»arcbitekt lub majster pobłądził; w około sklepy próżne 
»lezące-^na ziemi, ciosane kolumny i cztery piękne potężne 
»lwy z marmuru białego. Niedługiemi schodami weszli- 
»śmy do góry. Niemało godzin minęło nimem się przypa- 
wtrzył pięknym pokojom i wiełkiźj liczbie cudnych obra- 
»zów. Są tam konterfekty różnych monarchów, są tam 
»takze historyczne obrazy, dalej jest koronacya ^dzisiej- 
»szej Najjaśniejszej Królowej. Potężni kawalerowfe polscy 
»i cudzoziemscy Luterscy, Włochy, Niemcy, Francuzy, 
»bacznie konterfektowane. Jak otwarzano drzwi z pokoju 
»do pokoju, okazały się wszędy obicia złote niderlandzkie; 
»na każdym rogu pałacu altana, skąd widok ną Wisłę, 
»pola i lasy. 

«Z drugiej strony, widzisz stary dwór Ujazdowski ze 
»8tajniami, oborami, łaźnią i sadzawną. Dwa są tam ogre- 
•»dy, obszerniejszy na owoce i włoszczyzny przeznaczony; 
Mpłoty w około nich żywe zielone. Nisko w zŁemi figo- 
»wnie, te korcami mierzyć możesz. Dalej jakiś staroda- 
»wny szaniec Mazowiecki, gdzie powiadają, ze ksiąze ja- 
wkięś było pojpiane i więzione. Za nim cegielnia, dworek 
9Z dwiema sadzawkami i borkiemcc K Pałac ten trwał 
w całości do czasu najścia Szwedów w r. 1655, ci ogoło- 

V 1 Bamiętniti o dawnej Polsce T. 111 8tr.43l. 
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ciii go zt sprzętów i ozdiby i znacznie nadwerężyli. Pust- 
kami tez odtąd atały zabudowania Ujazdowskie, w których 
następnie mieścił się urząd grodzki, a do r. 1665 mennica. 
Uchwałą sejmu 1683 r. darowany został Ujazdów Stani- 
sławowi Łąbomirskiemu, marszałkowi W. koronnemu, 
który snadź rozebrał dawny drewniany budynek, a na to 
miejsce, jak mówi - Niesiecki: »pahic modną strukturą i 
»wielkkn nakładem wystawił.» Stanisław August jeszcze 
jako stolnik W. lit. w dniu 25 sierpnia 1764 r. nabył go 
od Elżbiety Lubomirskiej, wojewodziny krakowskiej wdo- 
wy, i syna jej Kacpra, generała lejtnanta wojsk Cesarsko- 
Rossyjskich, wstąpiwszy zaś na tron, niebawem bo w ro- 
ku 17664)ałac ten począł przekształcać. W roku atoli i 784 
przez dyplom na dniu 21 maja własnoręcznie podpisany, 
przeznaczył i darował miastu na koszary b. wojska pol- 
skiego, i wtedy przerobiony podług planów Stanisława 
Zawadzkiego, budowniczego, mieścił w sobie wojsko aż 
dor. 1806, w którym zajęty został na lazaret wojsk fran- 
cuskich, i od tego czasu Szpital Główny wojskowy jest 
w nim umieszczony. Pałac Ujazdowski, po ostatecznem 
przerobieniu, ma portyk o czterech kolumnach jonickiego 
porządku i dwa skrzydła z arkadami na dole, i z piętrami, 
ż których jedno ozdobione czterema kolumnami doryc- 
kiemi K . . 

Władysław lY zbudował także letni pałac w Warsza- 
wie, zwany później pałacem Kazimierowskim, w którym 
najchętniej przemieszkiwał. Jak świetny i gustownie urzą- 
dzony był ten pałac, przekonywamy się także z Opisu Ja- 

1 T. Lipiński: Kronika Ujazdowa do końca XVni stulecia, w Blbl. 
Warsz. na rok 1843 T. I str. 537. Oraz moje przypisy przy arty- 
kale: Ogrody w Warszawie i jej okolicach, umieszczone w Kaleadarza 
powszechnym na r. 1848, ^ 
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rzemskiego: »Długie bgromne stajnie po bokach zasłaniały 
wprawie pałac w głębi stoj.-jcy. Sam pałac zdobiły kolumny 
»z marmuru. Na nich wznosiła się wystawa, gdzie Króle- 
»8two jadać zwykli* Pod kolumnadą pałacową było za« 
• grodzenie z drutu pokryte blachą miedzianą, w niem 
wptasząt rozmaitych mnóstwo. Od strony Wisły stały 
wbaszty z altanami pozłociste, miedzią nakryte, tak wyso- 
»kie, ze na mil kilka w około widać było pola, łąki^ lasy i 
»wody. Ztamtąd krętemi schodami na dół szło się do po- 
»kojów. W nich mówi dalej Jarzemski, znalazłem tam 
y^wszystko od marmurów, posadzki, stoły, i t. p. Sufity 
»sztucznie malowane, bogate obicia', szumne po cudzoziem- 
»8ku pospiniine fetocye, w pokojach dostatki wielkie, ro- 
czne sztuki i złote niderlandzkie kunszta. Nad marmuro- 
»wemi odrzwiami, stMui z mćtalu, w kaplicy prześliczny 
nobraz S. Cecylii i S. Franciszka iałosnym okiem patrzą* 
»cego na Zbawiciela swego.« 

Nie mniejsza okazałość i przepych panowały w ogro« 
dach nalełących, do tego pałacu. Dzieliły się one na dwie 
części: górny i dolny. Na górze zasadzony był kwiatami 
włoskim sposobem; w środku stała fontanna marmurowa, 
wszędzie zaś posągi odlewane ze spiżu. Tu herkules Iwa 
dusił, tam «irodziwy koń, spodem od węzakąs^any, z bólu 
. do góry wspinał się nogami. W ogrodzie dolnym mieścił 
się zwl»rzjni«c królewski, sadsawki i krynic«. Nad sa- 
mem źródłem stał czworogranny wysoki kamień, na nim 
kupidynek ze strzałami obwiedziony balustradką francu- 
skiego wynalazku. Idąc dalej, był znów wytrysk wody, 
a nad nim Neptun; niedaleko altaim % gankiem, w nii^j rze- 
czy cale pańskie i cudne malowania, na dole piwnica. 
W bok altany stał żołnierz ż piką i rapierem, jedne nogę 
trzymający naprzód, drugą w ^ł. Tui przy te«i był kom- 
TomH. 22 
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pas co wskazywał godziny, ale zą zbliiemem się ezyjemś 
unikał cień od skazówki, tryskała woda i oblewała cieka- 
wego. W drugiem miejscu pomiędzy krużgankami co je 
zewsząd okrywały drzewa owocowe, na jednym zakręcie 
stał znowu żołnierz z marmuru srogi, z podniesioną piką, 
jakby do boju wyzywał. Gdzieindziej siedział Delfin z o- 
twartą paszczą, a na nim cbłopiątk o jakieś z pałką w ręku,^ 
wszystko powiada nasz bistoryk, z marmuru, bardzo kun- 
sztownie było zrobione. 

Prócz tych osobliwości sztuki, cały ogród /tapełntony 
najrzadszemi kwiatami i ziołami. Po brzegach ogrodu, 
w rogach, gęsto sadzone drzewa tworzyły jakby baszty 
sklepione, pod cieniem których schronić się było można. 
Stał tam niedaleko z boku misterny wiatrak, który wody 
w różne miejsca prowadził. Dalej stał na słupie koń 
z marmuru dziwnie pięknej roboty. Z obydwóch stroa 
ogrodu cląghęły się długie stajnie królewskie «z do Kra- 
kowskiego przedmieścia, i takim sposobem opasając pałuc, 
tworzyły dziedziniec obszerny. Idąc do pałacu n^ lewo^ 
stał oddzielny budynek, kuchnia królewska, z wieżą co 
dostarczała wody rurami wszędzie po całym gmachu^ We- 
die kuchui wznosił się dom otynkowany, gdzie jadali po- 
kojówce i służba dworska. Obok znowu jeszcze jedna bu* . 
. dowla, która była pomieszkaniem iraucymeru fcjrólowej '• 

Cały ten gmach ogromny zajmujący wielką przestrzeń, 
znaną dziś pod imieniem gór Dynassewskich i siedmiu 
ulic nadwiślańskich, po śmierci Władysława IV przeszedł 
na włftsilość Jikna ELazimierza. Często w nim król prsykta* 
dem hrtkUi swego przemieszkiwał, Marya Ludwika prze- 
kładała go takzd Aad zamek. Tymczasem pożar w r. 1660 

y Pamlętailu o dawnej Palsce T. 111 str. 426-'43a ' ; 
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zntflKCEył te gmuchy jui poprzednio opustoszone od Szwe* 
dów. Jan Kazimierz przedsięwziąć zaraz przygotowania 
do wystawienia na nowo ozdobnego 'gmachu. Wybudował 
go z cegły w większej jeszcze objętości, ozdobniejszy i 
Ł widokiem na Wisłę. Tym sposobem Jan Kazimierz był 
właściwie twórcą budynku, który od jego imienia przyjął 
zaraz nazwisko Kazimiero wskiego pałacu, jakie dotąd nosi. 
Po nim był właścicielem tego gmachu hetman Sobieski, 
następnie Jan III król polski. Wszelako w r. 1(^78 pałac 
ten był juz jjopsuly, bo król niedługo w nim mieszkał* 
inny sobie budując Jan Franciszek Regnard, sławny dra- 
matyczny pisarz francuski, przejeżdżający w roku 1683 
przez Warszawę, znalazł go pustkami, sterczały nagie 
mury, a z dawnej świetności pałacu juz wtedy ślad ledwie 
pozostawał '. W r. 1695 wybuchnął pożar, drugi z kolei, 
i cały gmach spustoszył. Ruiny.jego dostały «sic spcdkiem 
w dziedzictwo Konstantego Sobieskiego królewica, który 
nie mieszkając w kraju, bynajmniej go. reperować nie my- 
ślał, a gdy król August II chciał go nabyć, chętnie się na 
to zgodził i prawa swe wr. 1724 na rzecz jego przekazał. 
Podług opisu doktora Erndtel, pałac Kazimierowski zni- 
szczał był wtedy zupełnie, i przestał być mieszkalnym; 
świetność ogrodu zniknęła na zawsze; po placach uwijało 
się wojsko i po starych budowlach rozkładało swoje obo- 
zowiska 2. August zamierzył założyć tam koszary woj- 
skowe; miało stanąć 24 pawilony i 15 stajcn, które budo- 
wano z pośpiechem i kosztownie, tak, iz w r. 1732 stały 
juz niektóre gotowe, i mieściły w sobie pułki saskie/ 
wszystkie atoli nic były nigdy tak skończone jak pierwo- 

1 Regnard Voyage T. V. Paris 1801 iŁlr. 220. 
' Erndtel, Varsavia phyiiice illastrata str. 24. 
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toy plan ńiieć chciał. Za Augusta III stali tu tekie Saai, 
ale na krótko, bo juz w r. 1735 pałac i główne budowle 
były M^łasnością księcia Józefa Sułkowskiego, który go tak** 
ze przerobił; w koszarach jednakie i w stajniach ptało zsh 
wsie wojsko koronne. Stan. August nabył te gmachy, celem 
pomieszczenia w nich szkoły kadetów. Przei^obiono więc 
wtedy wszystkie budynki na nowo, a pawilony ozdobne po 
bokach dźwignięto. Od tego czasu, znikło dawne nazwisko 
pałacu, a upowszechniło się w Warszawie nOwe »Eadec- 
kich Roszar.cc Podług rysunków i opisów jakie nam z tych 
czasów pozostały, stan tych gmachów po ówczesnem 
przerobieniu był następny: Od Krakowskiego przedmie* 
scia wysoka brama z ciosowego kamienia ozdobiona glo* 
hem blaszanym zasłaniała dziedziniec. W bramie były 
szerokie wrota, a po obydwóch jej bokach drzwi żelazne 
dla przechodzących, przezroczyste i pięknej ślusarskiej 
roboty. Tutaj, z jednej i drugiej strony tejże bramy stały 
domki bez piętra dla stróżów pałacowych, obok nich wiel- 
kie murowane domy od ulicy Krakowskiego przedmieśeia, 
Przez tę bramę i wązkie jej furtki wchodziło się na dzie- 
dziniec obszerny. Po obydwóch jego stronach stały we 
cztery rzędy pawilony na pół z drzewa, na pół z muru 
zbudowane, każdy w czworogran i o jednem piętrze. 
Większe miały po ośm stancyj na dole i na górze, mniej- 
sze po sześć. Dachy na nich były gontami pobite. W po- 
środku tych zabudowań wznosił się w głębi sam korpus, 
czyli właściwy dawny pałac, który się składał z pięciu 
oddzielnych części. Narożniki i środek gmachu były dwu- 
piętrowe i miały po trzy okna, a części między narożnika- 
mi i środkiem będące, wznosiły się tylko na jedno piętro, 
kazija o pięciu oknach. Cały więc pałac miał 19 okien 
wszerz. Jednopiętrowe części gmachu wieńczyła balu* 
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sirada % ciastiy a w d»udwóeh jej rofi^ch siało po tmj 
wielkie posągi >kamieDDe. Nad narożnikami wznosić aię 
włoski łamany dach ceglany, a nad samym środkiem ster* 
czała^ wysoka angielską blachą pokryta kopuła, nad niąiaś 
unosił si$ kamienny orset u skrzydłami rozwiniętemi do 
lotu. Przed środkiem u pierwszego piętra, był balkon ta* 
ki sam zupełnie, jaki jest dzisiaj od strony ogrodu, Wcbo« 
dziło się do pałacu, w środek wielkiemi drzwiami, w na- 
rożniki mniejszemi. 

Przez kurytarz murowany łączył się ten pałac na stro-* 
nie północnej z budowlą o jedncm piętrze nazwaną "Ku- 
chnią Królewską,^ przy północno-zachodnim węgle której, 
były drewniane dachem gontowym pokryte wschody, a 
raczej galerya, przez którą zejść można było na ulicę Gę« 
stą. W tyle jednych i drugich pawilonów stało po trzy 
długie budynki z pruskiego muru. Każdy z nich, podo- 
bnie jak sam korpus, miał pięć przedziałów; środek i na- 
rożniki były jednopiętrowe, ą budpwla parterowa połą- 
Gzała te rozdrobnione części. Każdy przedział liczono z« 
osobny pawilon* Było więc pawilonów 30 razem. A rze- 
czywiście w dziedzińcu tylko sześć długich mieszkalnych 
domów, oprócz stajen, wozowni i domków porozrzuca* 
nych. Za czasów pruskich wynajęto wszystkie prócz pa- 
łacu, lokale prywatnym; mieszkała w nich cała. ludność 
rzemieślnicza Warszawy, w pałacu zaś mieściła się Rada 
Sprawiedliwości fJustiz-JUagistralJ i Dyrekeya Lombardu. 
Za czasów przebywania w kraju wojsk francuskich, zaj. 
mow^no te gmachy na lazaret wojskowy az do r. I808| od 
tego zaś czasu władze edukacyjne objęły je na wyłączną 
własność swoje, i stały M^szystkie w całości' do r. 1814, 
w którym pożar gwałtowny obrócił je w perzynę, sam 
jedynie pałac oszczędziwszy* Spaliło się wtedy większych 
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pawilonów 17, mniejssych 15 i 3 stajem Pałac jui dymić 
aię zaeu|ł, ale {co asncaliwie uratowano. Za ustaleniem 
pokoju* prieniesiono tu w r. 1816 główne sokoły, stanęły 
Aowełittdowl^ pałacowi sas przywrócono tytuł Raziinie- 
rowskiego, który upiększony i przerobiony podług planu 
Hieronima Szpilo wskiego, należy dot^d do celniejszych 
.ozdób Warszawy K 

Mozniejsi panowie, wznosili takie w Warszawie wspa- 
niałe pałace , wytworem i bogactwem królewskim ró- 
wnające się. Wtedy to przemożna rodzina Kazanowskich, 
wymurowała pałac (na miejscu gdzie dziś dom Towarzy- 
stwa Dobroczynności), który, jak powiada Jarzemski, pię- 
knością 8W(fj budowy, bogactwem i wspaniałością sprzę- 
tów, prze wyiszał zamki królewskie. Był to gmach kilko- 
piętrowy z wieżami, na kształt zamku murem i przekopem 
obwiedziony, wewnątrz złotem, marmurami, drogiemi mo- 
zajkami i najkosztowniejszemi arcydziełami sztuki sny* 
cerskiej i malarstwa jaśniejący. Równej okazałości miały 
być pomiędzy innemi pałace: hetm. Koniecpolskiego (dziś 
pałac Namiestników], Radziejowskich (dziśRcssIera), Den- 
hofTa (dziś pałac Stan. Potockiego], Jerzego Ossolińskiego 
(dziś Resursy), Daniłowiczów (dziś dom l^owakowskiego). 
Ten ostatni miał dach płaski licznemi posągami ubrany, 
'. z kolumnami wokoło, na których stały posągi królów pol- 
skich. Pałac ten był wystawiony w r. 1621, a zniszczony 
w r. 1656 od Szwedów; następnie stawszy się własnością 

* Obszerniejszy tfpis pałacu Razimierow^kiego znaj^oje się w ar- 
ty kole ped ty Lałem Hronika Pałacu KazimiBrowskiiffo umietzczo- 
iiym w Gazceie Warwawskiej aa r. 1847 N. 153, 155, 159, 165; zaś 
najdawniejszy osobny wizeranek. przy Mappie Warszawy r. 1762 ry- 
sowanej przez Ricaud de Tirre 6aiIIe> a rytowanej w Warszawie 
prz^z Marstnlskiego. 
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jakóba Sobieskiego, priesiedł od tćj familii do Załuskicb, 
i jeszcze w r. 1730 jaśniał całą swoją okazałością ^ Prze- 
znaczony potem na bibliotekę publiczną imienia Załuskich, 
zgorzał w r. 1807, tak, ze tylko nagie mury zostały, a gdy 
w r. 1821 przerabiano go na dom mieszkalny prywatny, 
wydobyto z ziemi przy kopaniu jej na fundamenta kilka- 
dziesiąt popiersi kamiennycb rozmaitych książąt i królów 
polskich az -do Zygmunta III, po większej części dobrze 
zachowanych ^. 

Od zgonu Władysława IV, z powodu politycznych wy- 
padków wielu zmian i nieszczęść w kraju, wszystko do 
upadku chylić się poczęło. Odtąd wszędzie same gruzy, 
których przeznaczeniem było nigdy się nie dźwignąć. 
Owe wspaniałe zamki, obronne miasta, przepychem i bor 
gactwem jaśniejące pałace i domy, odarte i złupione, jedne 
z ziemią zrównane, drugie w rozwalinach, samemi jedynie 
wspomnieniami świetności swojej dziś pas zajmują. Za 
Jana Kazimierza, pisze współczesny autor o budownictwie 
polskiem, tak wielki był brak materyałów, iz cegła nawet, 
jako rzecz droga i kosztowna uważała się: ]»rzadkię są jui 
»teraz, są jego słowa, mury w Polsce, a komin z gruntu 
»murowany tak wielkiej wagi, jak Rolosseum w Rzymie 
»a Piramidy wEgipcictc Jeszcze smutniejszy obraz podaje 
nam tenże pisarz o stanie rzemiosł w Polsce i ludsiacli 
niemi trudniących się. »0 rzemieślnika teraz starać iTię i 
„pytać potrzeba, zwłaszcza cudzoziemca, bo i dowcip nie 
ntylko w głowie ale i w rękach mają i cierpliwość. Nasi 
»zaś Polacy byle zarobić na przepicie; najlepszy rzemieśU 
»nik największy pijanica^ ^ Gdzie się tak rzeczy miały, 

1 ErndUl Varsav ia pbysice illasŁr ata p. 1 7. 
> Karjer Warszawski na r. 1821 N. 223. 
3 Krótka nauka buśownieza. Kraków 1659 r. karla 5 i «. 
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cói nHoiffjT poviriedxieć o badownictwie świeckiem xa tego 
cufta? .wyliczać co zniszczono, obszerna to i nie do naszej 
rzeczy należąca his tory a; by zaś jakie znakomite pomniki 
powstały, byłp to widocznie ntepodobieiistwem. 

Wszelako odnosimy do tego czasu następne budot^le 
świeckie. W R a k o w c u nad brzegami Dniestru w ob- 
wodzie Kołomyjskim, zamek zbudowany w roku 1660 ku 
obronie kraju ńa skale przez Olbrachta z Bieniewa Bie^* 
niewskiego, podczaszego ziemi Halickiej, jak świadczy 
napis wyryty na tablicy z białego marmuru, co jeszcze 
nad zwaliskami bramy dotrwała. Przystępu do tego zamku 
broniła głęboka fossa i dwie czworoboczne baszty, mię- 
dzy któremi jest brama i ślady zwodzonego mostu. Z le- 
wej strony, zasłaniał go mur w^ysoki r ośmiograniasla ze- 
, wnątrz a dwuboczoa wewnątrz baszta; w środka zaś jego 
były tftajnie, piwnice i źródło przezroczystej wody. Po 
prawej ręce, na pierwszem piętrze było mieszkanie z du- 
iemi oknami, a na dole skały prochownia i magazyny. 
Doznał zniszczenia dopiero w rozruchach 1770 r.; dziś 
przedstawia tylko sterczące rozwaliny mchem i bluszczem 
porosłe *. WStobnicy zamek za miastem na równinie 
nad stawem stojąey, początkiem swoim odległych sięga 
czasów. Pierwiastkowo był królewskim, oddany później 
Zygmuntowi Swidrygiejle, ksiąięciu litewskiemu, gdy 
przez tego wnet był opuszczony, znów się w królewszczy* 
znę zamienił. Zamieszkiwali go starostowie, którzy oprócz 
tago mieli obszerny dom z oficynami w samym rynku 
miasta. W czasie wojny szwedzkiej w roku 1657 razem 
z miastem wiele ucierpiał* Po wyjściu Szwedów, Jan Kle- 
mens z Branic i Ruszczy Branicki, marszałek nadworny 

1 Waada Tygodaik Wansiiwski aa r. 1823 atr. 31. 
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lioronny^ olr^ymaM^&zy od k^óla tameczne starostwo, sta- 
rożytne mury tego zamku na sowy pałac w r. 1661 prze- 
robił, dawszy mu ówczesną włoską strukturę. To jego 
dzieło atoli mało co dłużej nad jeden wiek przetrwało; 
objąwszy bowiem starostwo stobnickie Eliasz z Granowa 
Wodzicki, generał Małopolski w r. 1783, nie tylko zamek 
przy wrócił czyli odnowił, ale i przybudowanemi oficyna- 
mi powiększyły o czem przekonywa tablica marmurowa 
nad schodami umieszczona, w której mieści się cała histo- 
rya tego gmachu K Ten odnowiony zamek, jest to gmach 
jednopiętrowy z oficynami^ kaplicą i ohszernym dziedzin* 
cem. Po zuiesienih staroslów, mieścił w sobie tameczne 
powiatowe władze, a przeszedłszy na n^ocy Najwyższego 
Rozkazu na prywatną donacyą, ciągle jest zamieszkiwanym 
1 w dobrym utrzymywany stanie. WPrenach nad Nie: 
mneni, własności nadanej przez Jana Kazimierza towarzy- 
szowi swego więzienia we Francyi, Gotardowi hr. Butler, 
zbudował tenże hrabia mały zameczek naśladujący wiernie 
cytadellę w Cisteron, w której obadwa z królem 4iiegdyś 
siedzieli, a zbudował go właśnie na pamiątkę takowego 
wypadku. Należy tu wreszcie jako pomnik Wschodniego 
budownictwa, który zostawili po sobie Turcy dzierżący ną 
mocy traktatu Buczackiego od roku 1672 do 1699 kra- 
je podolskie, przerobienie części zamijfu w Miedz y- 
bo i u, który za-mieszkawszy baszowie tureccy znacznie 
powiększyli, i w fantastycznym guście wschodnim okazale 
przyozdobili. Wspaniały ten gmach w początku XVI wie- 
ku do możnej wówczas familii Herburtów, następnie Sie- 
nińskich, a w końcu Sieniawskich należący, często prze- 
obudowywany, bogactwami słynący, w wypadki obfity, 

* Cały tea napis w Staroiytnłj Polsce T. II str. 363. 

ToM n. 28 
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dziś jest w ruinacb, siad jednak tureckiego budownictwa 
w jednej baszcie i nieksztaittnycb przybudowaniach dotąd 
został się ^ 

Po klęskaeb za czasów Jana Kazimierza, odetchnął 
wprawdzie kraj pod Janem Sobieskim, lecz byt wewnętrz- 
ny prawie w niczem się nie polepszył: rozterki bowiem 
domowe nie dały ani czasu, ani sposobności do rozwinię- 
cia jakicbkolwiek pod tym względem usiłowań. Z tego je- 
dnak czasu zostały nam przynajmniej ślady dobrych chę- 
ci tego walecznego króla, który zarazem, jakeśmy jaz o 
tem mówili, wielkim był miłośnikijem sztuk pięknych i na 
wpływ ich nie mało liczył. On znowu sprowadzał z Włoch 
biegłych mistrzów; dźwigał jak mógł dawne budowle, 
nowe wznosił i upiękniał, sam chodząc około tych prac 
gorliwie. Stanęły więc nowe lub z dawnych przerobione 
zamki wOlesku, Jaworowie, Złoczowie, Żół- 
kwi, Zbo r owi e, stanął i najokazalszy z pomiędzy in- 
nych i całkiem nowy w r. 1680 pałac ^Wilanowie 
pod Warszawą, najlepszy pomnik budownictwa z owego 
czasu w Polsce. Piękny ten gmach, położeniem i zbiorami 
arcydzieł sztuk pięknych dotąd jaśniejący, król ów podług 
^tisjnego rozporządzenia i planu, pod kierunkiem Augu- 
styna Locci Włocha wybudował, nad ozdobieniem które- 
go biegli w rzeźbie i nialarstwie mistrze włoscy praco- 
wali. Wszelako korpus tylko jest dziełem króla Jana, 
skrzydło' zaś jedno zbudowali Sieniawscy, drugie Lubo- 
mirscy, w których posiadaniu był później \^ilanów. W o- 
gólności, gmach to piękny, podobny zupełnie do villi wło- 
skioh; składa się z głównego gmachu dwupiętrowego i 

^ Obszeraifjszy opis zamka Międzyboia, który z rossyjskicgo prze- 
tłomaezyłcm i dodatkami nzapcłBilem, drakowaay jest w Bibliotece 
Warsz. aa r. 1848 T. I str. 192. 
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z dwóch przytykających don skrzydeł, ozdobiony kohi« 
mnami i pilastran^i porządku korynckiego przypartemi •do 
muru, między któremi są posągi i płaskorzeźby. Dach 
prawie zupełnie płaski pokryty miedzią, a ukryty za ba* 
lustradą, nad którą wznoszą się posągi, naczynia i wazy. 
Posągi te są niezłe, a szczególniej Flora od strony podwó* 
rza' nawet piękna; Za to posągi i popiersia na dole gmachu 
znajdujące się, są. po większej części koślawe, płaskorzeźby 
ledwie ze znośne. Środek głównego gmachu wyższym 
jest o piętro od skrzydeł, na tern piętrze sala bilardo- 
wa. Z dwóch stron głównego gmachu są wieże miedzią 
pokryte. Są takie dwa dziedzińce obszerne, otoczone bu- 
dowlami i wielką bramą ozdobną, płaskorzeźbami i posą* 
gami. Strona pałacu obrócona na ogród ma {ralerye od- 
kryte, ozdobione kolumnami jonickiemi i arkadami z mało* 
Waniami, dość znośnemi. Zdobią je także posągi, popiersia, 
płaskorzeźby i piękny krajnik ^cormcAe^ w stylu greckim '. 
Wewnątrz pałacu są jeszcze pokoje w tym stanie, w jakim 
je założyciel po śmierci swej zostawił. Meble i obicia 
współczesne, i wszelkie sprięty starannie zachowane, 
mianowicie: łóżko, zegary, krzesła i stoły, bióro czarne 
perłową macic*^ wysadzane, które z Rzymu król Jan So- 
bieski w darze otrzymał i szafa hebanowa, wktprej są 
rogi myśliwskie; kielichy z herbami, kufle szklajine i gli* 
niane z napisami i rokiem 1526, 1532, 1564, 1666^ 1677. 
Pomiędzy innemi osobliwościami, pokazują tam tacę z i" 
gatu, niegdyś własnością Zygmunta Augusta będącą, pa- 
łasz Zygmunta IIF, bułat turecki i szablę Jana 111. Są tam 
wizerunki oryginalne Zygmunta Augusta w lekkiej zbroi 

^ Podlag opisu pałacu Wilanowskiego w r. 1784 przez Zoga o ogro- 
dach Warszawskich, tłumaczonego i dodatkami uzapełaiooego przeze- 
mnie w Kalendarzu powszechnym na r. 1S48. 
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z bełmem na stoliku, Władysławą lY jeszcze królewicza 
w iupanie i ferezyi pąsowej, Jana III pod Wiedniem na 
konia fen eamayeu)^ obraz famHijny tego monarchy, na 
którym oboje królestwo i pięcioro icb dzieci są przedsta* 
wionę, Augustów II i III, Stanisława Łefizczyńskiegó, it.d« 
Na(lto szereg wizerunków współczesnych najznakomit- 
szych osób, tadziei obrazy familijne Potockich i spokre- 
wnionych z nim domó^. Z osobliwości obcych, liczny 
zbiór obrazów, wprawdzie wiele mniemanych arcydzieł 
zawierający, lecz między niemi są także istotnie wyborne 
prace wsławionych mistrzów włoskich, holenderskich i 
(rancuskicb, i wiele innych pomników rzeźby, odlewu, 
i t. d. nader interesujących <• 

Czynnie dopomagała w tym wzgl^^dzie krółowa Marya 
Kazimiera, a Warszawa za ]i} staraniem i kosztem przy- 
ozdobiła się najobszerniejszą budowlą od jej imienia, Ma- 
rywilem fHariemlW nazwaną, na której miejscu dziś 
Teatr Wielki stoi. Gmach ten ukończony był dnia 19 paź- 
dziernika 1695 X* w rocznicę zwyeiczt\va Jana III nad 
Turkami, w środku dziedzińca położono kamień węgielny 
pod budowę kaplioy, którą Marya Kazimiera wystawić 
pod tytułem: Najświętszej Maryi Panny kazała^ Pałac 
Marieville z obszernym dziedzińcem i ogrodem owocowym 
stał fronHm od ulicy. Senatcfrskiej, o 2ch piętrach, kształt 
niał wielkiego łuku; od strony dziedzińca pod arkadami 
ozdobiony galeryą mieszczącą 54 sklepy, które dla ro- 
lnych kupców, bankierów, restauratorów były najmowa- 
ne. Wprost obszernej bramy frontowej, nad którą umie- 
szczona była tarcza z herbem Janina, w tem miejscu gdzie 

* Obszerniejsze opisy Wilanowa Zorza na r. 1844 T. IV sir. 269- 
Wizeraoek w 6uid« du Voyageur en Pologne. Schini<ltnera Zbiór codo 
gmachów Warsz. 
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dsLiś część środkowa csyli korpus Teatru Wielkiego, znaj* 
dowała się wyżej wspomniana kaplica w kształcie rotundy 
wybudowana: po obu jej stronach były oficyny zamieszka- 
łe przez Panny Ranoniczki, które korytarzami do tej ka* 
piicy na nabożeństwo schodziły się; trzy ołtarze, ebór 
z organami i dwie galerye gustownie urządzone, ozdobę 
tej kaplicy stanowiły, lecz ta dopiero w roku 1744 zupeł- 
nie ukończoną została; wtenczas albowiem Józefa Anto* 
nioa z Zachorowskich ordynatowa Zamojska nabywszy 
ten pałac, gmachy ostatecznie dobudowała i tegoż 
roku osadziła w nich kapitałę albo zgromadzenie podty- 
tułem Panien Kanoniczek świeckich, od Niepokalanego 
Poczęcia Matki Boskiej, na wzór podobnego zgromadzenia 
w Remiremont w Lotaryngii istniejącego. Za panowania 
Augusta Ul i Stanisława Augusta, kupcy zagraniczni i kriN 
jowi mieli w Marywilskich' sklepach od dziedzińca będą- 
cych, znacane składy 'towarów różnych; mieściły się ta 
traktyernie^ kawiarnie, bilardy, gry rozmaite, a nawet szu- 
lemie. Mechanicy zagraniczni i zręczni kuglarze tu swoje 
sztuki pokazywali. Zamożni .bankierowie i wekslarze ró« 
wniez wMarywilu mieszliali. W obszernych salach pier- 
wszego piętra^ wyprawiano bale i wszelkie zabawy publi- 
czne; przez długi czas mieszkał tu bogaty bankier Piotr 
Tepper, a zamożny i zasłużony księgarz Michał Groell miał 
tu swoje drukarnią i księgarnią. Tu do roku 1772 mieścił 
się główny poczlamt krajowy, zgromadzenia gminne, •po- 
siedzenia i konfraternia kupców warKzaw\skich narady swo* 
je odbywały. Od r. 1784 kiedy-iydzi warszawscy otrzy- 
mali pozwolenie mieszkania przy ulicy Senatorskiej, a za* 
moiniejsi kupcy opuszczali skiffpy Marywilskie, Izraelici 
chcieli tutejsze gmachy zająć, w ów czas to wybudowano 
po lewej stronie przed pałacem dwa domy jednopiętrowe, 
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a od strony prawej, pomiędzy ulicami Senatorską i Nowo* 
senatoraką wystawiono długi szereg sklepików, w któ- 
rych zydowsŁwo stare suknie, sprzęty, kfamarszczyznę i 
wszelką tandetę sprzedawało, i wtedy budynki te wraz 
z wystawionemi za temii sklepikami »Pociejowem« nazy- 
wl^no. Wkrótce potem tysiące osiadłego w Marywilu i 
sklepikach iydowstwa przez zwykłą sobie niedbałość, we- 
sołe niegdyś i ozdobne mieszkania na pustki ' zamienili i 
do ruiny gmachu przyczynili się. Wprawdzie dekretem 
króla saskiego, księcia warszawskiego, w dniu 16 Marca 
1809 r. usunięto żydów z mieszkań po główniejszych uli- 
eaoh Warszawy, nie położyło to jednak końca złego stanu 
Marywilu, dopiero w r. 18IS kiedy pałac Jabłonowskich, 
naprzeciwko istniejący nal>yto i na główny ratusz miasta 
przerobiono, dwie wyżej wspomniane kamienice, i liczne 
sklepiki gmachy Marywilskie zasłaniające, a które ulicę 
Senatorską szpeciły i zacieśniały, rozebrano; poczem w r. 
1820 nowa oficyna dwupiętrowa pod kolumnami z. skle- 
pami i entresolami na przeciw głównego ratusza, oraz 
ozdobna wieża o pięciu piętrach z gankami na wierzchu 
w samym rogu gmachu tego wybudowane zostały. W ro- 
ku 1810 ówczesny Urząd Municypalny zakupił Marywil i 
na odbywanie walnych jarmarków warszawskich prze* 
znacstył,, wtedy Panny Kańoniczkj do kościoła i zabudo- 
wań parafii świętego Andrzeja przeniesiono, zaś w dzie- 
dzińcu pod arkadami wystawiono nową oficynę z 16 skle- 
pami ojednem piętrze, oraz liczne pakamery na składy 
towarów, i w ów czas tak kaplicę jako i ogród zupełnie 
zniesiono. Od roku^edy 1818 i przez następne lata odby- 
wały się lutaj jarmarki słynne licznem zgromadzeniem 
kupców zagranicznych, którym oprócz tego znaczną ilość 
sklepów i bud w dziedzińcu wystawać musiano, aby wiC' 
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loie tOWArów na kasdy jarmark sprowadzanych pomieiicić. 
Gdy atoli od r. 1S24 coraz mniej k zagranicy kupców na 
jarmarki przybywało, a gmachy Marywilu w fundamen- 
tach swoich przez długie poprzednio zamieszkania w nim 
zjdów uszkodzone, upadkiem grozić poczęły, Książę Na- 
miestnik Królestwa polecił w dniu II Lutego 1825 roku 
Urzędowi Municypalnemu, aby je rozrzucić i w ich miej- 
scu nowy teatr wybudować. Wskutek tego w dniu 18 
Lipca tS25 roku przystąpiono do rozbierania go, i w tym 
roku znikł ostatecznie ślad tej największej przez długi czas 
budowy w Warszawie. Przy kopaniu fundamentów na 
teatr wydobyto kamień węgielny zi%ucbneg^yVfarywilu, 
w wydrązałosci tego kamieiya zofjdowały się relikwie, 
pokryte blachą srebrną, na której, był napis następujący: 
D. O. M. 
Sanctae Mariae de Yictoria Matri Domini Exercituum 
Cujus Auspicata Imago 
PraeTia Barbarorum clade liberataque per Joannbm III Po- 

(loniae Regem Yienna 

In campum ejus allata 

Ex investigabili adventus sui origine 

Yictoriae illi ąuasi de coefo in Sinum delapsae 

Majus humano documentum dedit 

His inscripta Terbis vinces 

In hac Imagine Mariae Joannes 

In hac Imagine Mariab \ictor ero Joannes 

Tanti 

Memor prodigii Grata Beneficii, 

Maria Casimira Połoniarum Regina 

Quo caelitus datam A Clementissima Matre 

Christiano t^opulo Salutem Augusto Gt>njugi Gloriam 

Perenniori celebritate recoleret, 
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ServaŁiir<> Sacrum, ejus Iconem &iceUO| bonc prisiiim Ła« 

(pidtm iinp08uit 
Per manus Stanislai III Episcopi 
Posnaoienais 
Aono Domini MDGXCy die 12 MeD. Sept. 
Ipsa Yictoriae Yiennensis. 
Aaniversaria. 
Ze zai ów kaoiicu w fundamentach rzeczonej kapli- 
cy, w miejscu gdzie byl wielki ołtarz znaleziono, jest 
domysł do prawdy podobny, ze zabudowania Marywilu 
nieco wcześniej istnieć mogły, nie możemy atoli jak nie- 
którzy utrzymują pierwszego jego założenia Maryi Lu- 
dwice zonie Jana Kazimierza przyznawać; bo na to jeszcze 
dowodów nie mamy \ 

Jednocześnie prawie powstał w Warszawie pałac zwany 
Krasińskich, gdzie dziś mieszczą się dwa Departamenta 
Rządzącego Senatu, gmach pod względem sztuki budo- 
wiiiczej wytworny. Wystawił go w ciągu jednego 1677 
roku Jaa Bonawentura Krasiński herbu Slepowron, naj- 
przód wojewoda mazowiecki a pptem płocki, sprowadzi- 
wszy ku temu z zagranicy biegłych rzemieślników. O nim 
to powiada jeden współcj^esny świadek, który zapisywał 
troskliwie cokolwiek się wydarzyło za Jana III w War- 
szawie: iz przy budowaniu tego pałacu nie szczędzono ani 
złota ani marmuru, ażeby zewnątrz i wewnątrz najwspa- 
nialszym go uczynić. Obszerne komnaty, mówi tenże pi- 
sarz, nie ustępowały w niczem królewskim mieszkaniom, 
bogate obicia, kosztowne dywany, świetne zbroje zawie- 

* Opis tca sporządzony został podług, broszury: Wypis z ustaw 
orygioalnyeli JWW. Jino^ć Panien Kanooiczek b. n. dr. i r. Gazet 
współczesnych od r. 1731 — 1825 i notat j>rzez W. 'Grzegorza Jahoł- 
kowskiego udzielonych. Wizerunek Marywilu w Guide du Yoyageur 
eo Pologne Yarsoyie 1820 str. 26. 
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szone na ścianach, dowodziły zamożności właściciela. 
W Łym pałacu częstowano zawsze wszystkę szlachtę ma- 
zowiecką na obrady do Warszawy przybyłą. Tu z kilku 
jpowiatów zebrani obywatele , mieli swoje stanowiska 
.w czasie zjazdów, i wraz z całym, orszakiem gościnnie od 
właściciela podejmowani byli. Jeszcze za Augusta II trwał 
ten zwyczaj, iz dwa razy na tydzień otwarte były w ty nr 
pałacu stoły, do których każdy ze szlachty wolny miał 
przystęp, i hojnie karmiony i pojony bywał ^ Równie 
wspaniały I obszerny przy końcu panowania Jana III wy- 
stawili w Warszawie Zamojscy pałac na wzgórzu, gdzie 
ulica Tamka z Ordynacką schodzi się, (dziś Domem Zdro- 
wia zwany), na kształt małej twierdzy, z rozległemi pod 
nim lochami i sadzawką pod ziemią w dobrą i czystą wodę 
dotąd obfitującą. Gmach to był niegdyś okazały, zewnątrz 
i wewnątrz kosztownie ozdobiony, o przepychu aparta- 
mentów którego, mamy dość szczegółowe opisy. Wszę- 
dzie tam były sute adamaszki, materye złotolite, bogate 
sztukaterye i malowane sufity. Na pierwszem piętrze by- 
ła sala balowa ciągnąca się wzdłuż całego gmachu, ogrze- 
wały ją dwa ogromne kominy ozdobione: jeden posągiem 
Jana III gromiącego Turków, drugi gruppą wyobrażającą 
królowę Maryę Kazimierę czterema damami dworskiemi 
otoczoną, które jćj różne dó ubrania rzeczy podają. Gzem- 
sy rzeczonej sali, zdobiły zwycięzkie trofea i mnóstwo 
ohiamentów, które z powodu zaniedbanej reperacyj, od- 
rywając się róznemi czasy, z końcem 1806 r.. zupełnie 
zniknęły. Pałac ten bowiem wyszedł wkrótce zposkidibita 

< Wiadomość his tory czaa o pałaca rządowym Krasiaskicli zwanym, 
w Kalendarzyka politycznym na r. 1S42. Wizerunek zaś tegoi patacu 
jakiin był przed jen^o spaleniem, i^idzieć można przy planie miasta 
W«rszawy P. Ricaud de Tirre Gaille w r. 1762 sporządzonym. 
Tom n, 24 
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famiKi Zamojskich; w r. 1741 kupił go Walenty Czapski, 
biskup przemyski, po nim przeszedł do Mielzyńskich, na- 
stępnie był własnością Chodkiewiczów, po których w ro- 
ku 1820 sprzedany na licytacyi, mieścił czasi jakiś Szpital 
Domem Zdrowia zwanym, . dopóki na własność rządową 
nie przeszedł '. • 

, Za wstąpieniem na tron Augusta II, nowe klęski co na 
kraj spadły,^ a miano wieie powtórny napad Szwedów pod 
Karolem XII, kilkokrotne wojny domowe i nieodłączna od 
nich swawola żołnierzy, obróciły znowu w perzynę co 
przedtem odbudowano. Wtedy spalony był do szczętu 
zamek krakowski; nie mniejsze zniszczenie poniósł i war- 
szawski, który na lazaret obrócono. Wszakże z powrotem 
pokoju, August II Wmiętnie- kochający sztuki piękne, o 
ile mu okoliczności pozwoliły, resztę starań które głó- 
wnie dla drugiej stolicy swojej Drezna łożył, i Polsce 
poświęcał. Nieznaczne przecież tego były skulki, bo wię- 
kszą część panowania swegcrprzesiedziawszy w ulubronćj 
Saxonii, nie miał pawet sposobności czynić tyle dla Pol- 
ski co dla tamtej. Bo tez długoletnie rządy jego w Polsce 
wystawione były w połowie na ciągłe niepokoje i zabu- 
rzenia wojen wewnętrznych i zewnętrznych, które gruza- 
mi i spustoszeniem większą część kraju napełniły. Wsie 
i miasta stały się prawie puste, pola były w odł(xgach, 
przemysł upadł, handel ustał, a zniknienie środków ma- 
teryalnyfh, pociągnęło za sobą upadek sił moralnych i 
oświecenia. Nastąpił bezrząd i zupełne otrętwienie, miej- 
sce dawnej rządnościi cnót zastąpiły biesiady ipiehiactwa. 
Gdziei szukać natenczas jakiejkolwiek wyobraźni o sztu- 
te? Kto mógł się nią zajmować? Nic tedy dziwnego, ii 

* Gołębiowski Opisaoie Warszawy str. 177. 



Digiti 



zed by Google 



187 

w podróŻAch cudzoziemców zwiedzających pod ową porę 
Polskę, •czytamy same tylko opisy nieładu, czytamy ich 
zadziwienie: iź gdy inne kraje {postępowały w oświacie i 
chlubiły się dziełami sztuk pięknych, u nas była oboję« 
lAOŚć i nieznajorność tego wszystkiego. Najbezstronniejsi 
z nich wyznają, iz w samćj stolicy nie było ani jednej bu- 
dowli mogącej iść w porównanie z zagranicznemi, wtedy 
kiedy Drezno, Berlin, Petersburg, okazale się niemi ozda- 
biały. 

Wszelako należą do tego panowania następne budowle: 
w Warszawie, w r. 1724 powstała nowa rezydencya . 
królewska pałacem Saskim dotąd zwana, którą król Au- 
gust II z wielu domów i pałaców w jeden skupił, i zna- 
czne skrzydła jej dodał >. Tui za tym gmachem wzniósł 

1 Pałac Saski z obssernym dziedzińcem dziś placem Saskim zwanym 
powstał z rozmaitych większych i moieJAzycb badowli, między temi 
znaczniejsze były: pałace Morsztynów, od Lodwiki Morsztyoowćj 
w i*. 1713 nabyty, pałac Sapieźydski później Flemingów w r. 1715* 
Józefa Potockiego, Wojewody Kijowskiego 1 pałac Lubomirskich, na- 
byty od siostry Aleksandra Lubomirskiego, Starosty Sandomierskiego, 
zamęinej za Pawłem Sangaszko, marscal. nadw. litew. w roku 1721., 
Wiele taVże przytykało domków małych do rozmaitych właścicieli na- 
leżących. WszysŁlio to za dość znaczni summy August II zaku;<ił, 
zniósł, większe połączył, pi*zebndowuł, domurownł i jedne budowlę 
utworzył (ff*. Metry ez, 230 str. 138}. Tak powstał pałac Elektoralny 
Sask4 przy ulicy Hrak, Przedm. pod N 413. DwÓr wprowadził się tu- 
taj d. 7 Maja 1724. August II i August ITl z upodobaniem w nim przemie* 
azkiwali. Były tu wspaniałe sale nietylko dla uj^.ytku tych monanhów 
ale i na obrady publiczne słuiące; kaplica, niedaleko tealr i tym podobne 
oddziały. Przez cały ciąjr panowania Stanisława Augusta pałac ten je- 
szcze należał do dworu Elektorów Saskich, którzy utrzymywali 
w nim swoich urzędników i straż z swego wojska. Wynajmowali gó 
wszelako takie na mieszkanie prywatne; w nim odbywały się kom- ^ 
missye w sprawić dyssydenlów i mieściły tię tam publiczne władze. 
W r. 1801 Król Prątki przez zamiana nabył go na)rzecz Rządu, i 
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druj^i pałae Błękitnym, od koloru dachu, nazwany (gdzfe 
ddś Zamojskich)^ który vr przeciągu sześciu niedziel dla 
córki swej Anny Orzelskiej wystawił. Za pałacem królew- 
skim, wymurowano obszerne koszary dla jcwardyi Mirow- 
skiej. Na przeciw płaca Saskiego, po bokach Kazimierow* 
skiego pałacu , wzniesiono długie budynki dla saskich 
pułków przeznaczone. Słynęły wtedy w Warszawie pałace 
na Krak. przedm. Ronrecpolskich, z pysznym ogrodem i 
V>kazałemi fontannami, później Radziwiłłów (dziś Namie- 
stnikowski pod N. 387) pamiętny podwójnem w. nim prze- 
bywaniem Piotra W., kiedy w r. 1705 i 1709 miasto to zwie* 
dzał. Przy Królewskiej ulicy pałac Bielińskich (później 
Lubińskich, dziś Banku Pols. pod N. 1066); na Trębackiej 
dom gościnny książąt Sułkowskich Rydzyna zwany (dziś 
Jaworskiego Pawła pod Nr. 634), w którym Karol XII 
przemieszkiwał. Na Nowym Świecie Branickich, (dziś Hr. 
Andrzeja Zamojskiego pod Nr. 1245). Przy Senatorskiej 
ulicy pałac Mniszcha pod Nr. 471v(dziś większej Resursy 
Kupieckiej), i wiele innych K 

wtedy od r. 1S04 do 1816 mieściło się w Dim b. Liceum Warsza\i'skie, 
późoiej słaźył za mieszkanie dla wojskowych i prywulnym. W r. 1837 
w miesiącu sierpniu sprzedany zoslał przez Rząd Janowi Skwarcow, 
kupcowi warszawskiemu zasummę złp 115,000 z warunkiem rozrzu- 
cenia go, a na to miejsce wybudowania* ozdobnej kolumnady. Gmach 
więc ten rozebrany zupełnie został w r. 1838, a piętrową kolumnadę 
w porządku korynckim, na arkadach, i poboczne dwa skrzydła w maja 
1839 r. budować zaczęto, w gmdaiu zaś 1842 r. zupełnie ukończono. 
Plan budowy wspomnianej przedstawiony został Rządowi przez Ada- 
ma Idźkowskiego, budowniczego pałaców Cesarskich, a wewuęlrznem 
urządzeniem pomieszkau trudnił, się budowniczy Wołków. Wizeruąek 
tego pałacu jakim był za Augusta III, widzieć można przy obszernym 
planie Warszawy przez Ricaud de Tirre Gaille ^ 1762* 

< Widoki 16 znaczniejszych pałaców w Warszawie w dokładnym 
rysunku umieszczone aą na wielkim planie miasta Warszawy w ra- 



Digiti 



zed by Google 



^189 . ' 

Prócz gmachów w stolicy, wznieaioBO Ukie za tęgo ' 
czasu pałace i inne świeckie budowle: wNieborowie 
pałac przez prymasa Michała Radziejowskiego założony. 
W Pułtusku, ratusz dotąd istniejący z wieżą ośmioką- 
tną, wysoką, kosztem Stanisława Kostki Załuskiego, bi- 
skupa płockiego w r. 1728 wystawiony. W P.oznaniu 
zamek biskupów na miejscu dawnego opustoszałego, Jaa. 
Tarło, biskup tameczny nowy wystawił pod kierunkiem 
i z planu architekta miejskiego niejakiego Pompejuśza, 
który go w r. 1732 ukończył. Zamek ten później w no- 
wszym guście urządził biskup Teodor Czartoryski, a na 
początku naszego wieku rozszerzył i ozdobił Raczyński 
biskup tameczny '. W K o s zk w i pięknej wsi w krakow- 
skiem, na jednej skalistej górze, starosta Jordan wzniósł 
w r. 1720 zameczek, który teraźniejsza właścicielka sta- 
rannie utrzymuje. W W i ś n i o w.c u na Wołyniu Michał 
książę Wiśniowiecki, kanclerz W. L. i wojewoda wileńskie 
ostatni potomek tej rodzin yv wystawił około r. 1730 na 
wyniosłej górze zamek z ciosowego kamiepia w kształcie 
podkowy. Gmach to jest dwupiętrowy z wypukłym da- 
chem, w stylu rokoko, wewnątrz z przepychem .wielkim 
wystrojony.^ Wszędzie aksamitne, atłasowe, brokalelowe 
obicia, obrazy historyczne i znakomita ilość portretów 
krajowych, popiersia sławnych mężów, zegary kosztowne, 
chińskie i tureckie sprzęty, srebrem nabijane herbowue 

ku 1762 wydanym p. t. Plan d« la Filie de Fars orne dedie a S. Mi 
Augustę III Roi de Pologne^ Electeur de Saxe, hvS par ordre de 
S. E. M, le Comte Bielijlski Grand- Marę chał de la Couronne par 
M. P. Ricaud de Tirre Gaille Licut Colonel et Ingenieur au serm- 
ee du Roi et de la Republiąue en 1762; MarstaUki feeit wielkie 
folio kart 4. 

1 Łukaszewicz Hist. m. Pozoania T. II 9tr. 66, 
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* ślolflii, grebrne wanny i Wasony. Dsiedtiniec Opasany ar* 
matami ietaznemi, które w siemię wbite groiny i rycerski 
wałtworlą '. 

Jeszcze, mni^j naliczyć moiemy badawli należących do 
epoki panowania Augasta Ilf; król ten bawił prawie cią- 
gle w Dreźnie; Polską rządził gnusny minister Brriht, 
w kraju był nieład. Niedziw tedy, ze nie wznosiły się ba- 
dowie nowe, nie poprawiały stare. Od połowy atoli XVIII 
wieku zwolna dąiyć zaczęto do polepszenia stanu rzeczy. 
Dało do tego popęd upowszechnione podówczas podróżo- 
wanie za granicą, a jeszcze bardziej wpływ dworu Stani 
sława Leszczyńskiego panującego w Lotar; ngSi, do kto* 
rego wabiona młodzież polska, wynosiła stamtąd inne o 
cywilizacy i pojęcia. Wtedy to najbardziej rozszerzyły się 
w Polsce gust i moda francuska, które szczególniej w bu- 
downictwie rozwinęły się. Panowie polscy, napoiwszy się 
cudzoziemczyzną, zaczęli rozwalać i przerabiać odebra- 
ne po przodkach a ocalałe zamki, piiłace i dwory, i nowe 
na kształt francuskich wznosić. Fabryki te nowomodnych 
pałaców, miały gust nasijdowdć Ludwika XIV; widać 
w nich kąty ścinane i zaokrąglone, często dach na dachu, 
i staranne unikanie we wszystkiem linij prostych, ozdób 
co nie miara, powierzchownej pracy wiele , zalety pod 
względem Sztuki mało lub żadnej. 

Podług tego stylu, stanęły znakomitsze gmachy, miano- .. 
wicie: w Warszawie pałac niegdyś Sanguszków, a od 
r. 1750 ministra Henryka Brfihl (dotąd Briiowskim nazy- 
wany); później od r. 1775. byli jego właścicielami Tylli, 
Poniński podskarbi, Massalski biskup wileński, a na ko- 
niec Sylwestrowićz, od którego w r« 1787 na mieszkanie 

< Przezdziecki Podole i t. d. T. I str. 33. 
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ambasgady roisyjakiej nabyty, dotąd jest właanoacią rzą* 
dową. WŁachowctt nad Horyniem, zamek na piiejacii 
dawnego przez SVidrygiejłę zbudowanego, a przez królo- 
wę Bonę odnowionego, uczony Józef Aleksander książę 
Jabłonowski, wojewoda nowogrodzki w r. 1749, jpodług 
guslu francuskiego, w warownym kształcie, ogromnym 
kosztem tak okazale przerobił, iz był podziwiany od 
współczesnych z okazałości bogactw p osobliwości w dzie- 
łach sztuk pięknych. Stał on na wyspie umyślnie nad je- 
ziorem usypanej, połączony zaś był z miastem długą gro- 
blą i zwodzonym mostem. Była to twierdza w kształcie 
pięciokątnym, po której bokach stały dwupiętrowe wieże 
do umieszczenia dział przeznaczone. Jedna z tych wi.ez 
od strony miasta po prawej-ręce jest jeszcze cała, przy- 
najmniej w niczem nieuszkodzona, inne oddawna rozebra- 
ne. Gmach cały otoczony był murem dotąd pozostałym, 
w którego wyiszej połowie urządzone są ambrazury dla 
ręcznej broni. Zewnątrz muru są ślady rowu (fossy) i 
wału juz w wielu miejscach przekopanego. Brama dotąd 
w całości w pierwotnym kształcie zachowana, zamykaną 
była przedtem mocnemi wroty zelaznemi; jest ona wyso*. 
ka do czterech sążni, licząc w to gzemsy od strony mia- 
sta; wmurowana w nię tablica marmurowa, o zbudowaniu 
i przerobieniu tego zamku opowiada \ 

WWozuczynte, wsi o trzy mile od Zamościa, Z8« 
mek tameczny dawniej istniejący, Wilhelm hr. Mier, ka- 
sztelan słoński, generał gwąrdyj koronnych, rodem Szkot, 

^ pierwszy a nader rzadki opis tego zamka wydał tam ks. Jabłonow- 
ski podtytułem: Descripiio Arcii Laekovien$is A. 1751. Wiado- 
mość zaa o stanie teraźniejszym podał p. Jan Wierzbicki w Ateneum 
na r. 1846 T. Iii sir. 254. 
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pr7«ekształcił na 5;po8Ób swego kraju około roku 1739, 
i w tern przeksztaheniu dotąd dość dobrze zachowuje 
się ^ W K 1 e men 8 o w i e, o półtory mili od Szczebrze- 
szyna, pałac rezydencyonalny Ordynatów Zamojskich, 
na wzór pałacu Saskiego w Warszawie około r. 1750 za« 
łożono. W Włoszkowicach zamek wbrew prawi- 
dłom budownictwa i smaku w trójkąt zbudowany, jest 
dziełem księcia Franciszka Sułkowskiego, który go od 
r. 1749 do 175ł stawiał 2. 

Słowem f mania francuzczyzny tak silnie w Polsce roz- 
krzewiła się^ iz byłaby może do reszty zatarła ślady da< 
wnych lepszego smaku pomników, gdyby nie panowanie 
Stanisława Augusta, monarchy, o którym historya sztuk 
pięknych w kraju tylko pochwały pisać może. Spodzie- 
wać się potrzeba, iz sprawiedliwe a bezstronne kiedyś 
dzieje, wolne od namiętności i przywidzeń, nie zamilczą i 
tej strony troskliwości i dobrych chęci tego króla. On bo- 
wiem zaniedbane przez tyle wieków w kraju kunszta pier- 
wszy wziął pod swoje opiekę, a nie zważając na nieszczę- 
ścia z któremi się ustawicznie passować musiał, łamiąc 
wszelkie przeciwności na jakie go zazdrość i duma nara- 
żała, szczerze i gorliwie chciał być pod tym względem 
wzorem dhi swego kraju. Usiłowania tt jeszcze bardziej 
godne są podziwienia, gdy się zważy: ił pomimo niedosta- 
tek i szczupłość swoich funduszów, wysilał się dla dobra 
ogólnego na zaprowadzenie rozmaitych fabryk, na wzno- 
szenie licznych budowli, pożytek i ozdobę^w sobie łączą- 



^ Z. Sierpiński oiewłaściwie tę^^^adowlę do czasa Stan. AagosU 
odnosił, bo Mir umarł w r. 1758.'''RysaaelL lejze umieszczony w Obra- 
zie m. Lublina edyc. 2, sŁr. 48. 

2 Wizerunek w Wspomn. W. Polski pod liczbą 20. 
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cycb, gdy moini jp«0OWł« obojętnie na to patrzali, mało 
bWąasię do wspierania J^rólewakich zamiarów. 

Pomiędzy wi^Ia innemi j^ztuliami zajmowało najwięcej 
króla Stanisława Augustą budownictwo świeckie. Spro- 
wadził on z Włoch najbieglejszych mistrzów w tśj sztuce 
i ozdabiał Warszawę, podnosząc dawniejsze lub budując 
nowe okazałe gmachy, będące dotąd pamiątką jego dobre* 
go gustu i niepospolitej znajomości budownictwa. Król bo* 
wiem sam, jak świadczy Anglik Gox, znał się doskonale na 
architekturze, ■ do wszystkich gmachów podawał plany, 
a wewnętrzne urządzenia jego mieszkań wyłącznie po- 
dług jego rysunków wykonywano *. Wtedy to zaczął 
się wznosić letni pałac łazienkowski zaczęty w ro- 
ku 1796, a ledwie w roku t7S8 podług planu samego 
króla, a z pomocą architektów: Dominika Merlinie- 
go, Antoniego Fontanny i Jana Ramsetzesa ukończony* 
W tem miejsca był przedtem ksek bagnisty olszowy, a 
w nim kanały i sadzawka w stanic zupełnego opuszczenia. 
Przy jednćj z tych stała budowa w styhi skalnym fgrotes* 
que)y zawierająca w sobie kilka pokojów i łaźnię ozdobio. 
ną Samkiem i mtA^iami feoęuiUag^^ która dała temu miej- 
scu imię Łazienek. Pałac Łazienkowski, jest to bodowa 
czworoboczna z. dwoma skrzydłami, z płaskim dachem* 
na którym pośrodku wznosi się belweder; ozdobiona nad 
gzemsem kamienną balustradą i posągami. Ma 128 stóp 
długości, składa się' s dołu i piętra. Do pałacu wchodzi 
81^ przez, otwarty przedsionek o czterech kory nckieh przez 
eałą* wysokość budowli chipach, a sień która po uim na- 
stępuje, zostawiwszy na lewo pokój słuibowy, prowadzi 

* TftyeJs ia to Poland, Rastia ele. by William Co^eŁondoa 1784. 
Ckap. U p. 17S» 

Tom n. 25 



Digiti 



zed by Google 



194 

do okrągłego prtyHionksi'(veslibuleJ laUrfiią z góry oświe- 
conego; vf jej niszach mieszczą się posągi czterech kró« 
Iow polskich: Kazimierza W., Zygmunta f, Stefana Bato* 
' rego i Jana III, wyrobione z białego marmuru dobrem 
^dłutem Jakóba Monaldego; na baniastem onejze sklepieniu, 
w dużych medalionach, cztery obrazy pędzla Bacciarelle^ 
go, wyobrażające: sprawiedliwość, litość, mądrość i siłę. 
Z przysionka troje drzwi prowadzi do sali stołowej, sali 
Salomona i do łazienki; w sali stołowej, która jest czwo- 
roboczną i której ściany, tudzież kolumny wyłoione są 
stiukiem naśladującym marmury różnego koloru, stoją te- 
raz kopije marmurowe kilku starożytnych biustów cesa* 
rzów rzymskich i popiersie z marmuru białego Stanisła- 
wa Augusta, nader pięknej roboty. W tejże sali, również 
jak w przyslonkn, posadzka jest z marmuru w czarne i 
białe kwadraty. Stąd, prowadzą dalej drzwi do drugiej sa- 
li stohiwej, dziś całkiem nowo wy restaurowanej, a z niej 
nn lewo wchodziło się niegdyś do kapliczki pałacowej 
Stanisława Augusta, wyłozonćj stiukiem i oświeconej z gó- 
ry, obecnie inne mającej przeznaczenie; za nią następuje 
długi salon, którego okna wychodzą na wodę, pomiestcza^* 
jącego w sobie galerję obrazów, pomiędzy któremi jest 
kilka pięknych dzieł mistrzów włoskich i hollenderskich. 
Sala Salomona zajmuje sam środek gmachu, i jest wspa- 
niała; w nićj na suficie i na ścianach, wśród licznych i bo- 
gatych ozdób w stylu odrodzenia, wymalował Bacciarelli 
olejno wypadki z życia Salomona. Obok leiący mały ga- 
binet dolny, zawiera zbiór portretów kobiet odznaczają- 
cych się wdziękami z czasów Stanisława Augusta, przy tern 
kilkii obrazów celniejszych mistrzów znakomitej wartości. 
Szereg tych pokojów kończy sala balowa, mająca widok 
z jednćj strony na wodę, z drugićj na taras przedpałaco* 
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wy. W obydwóch jej końcach^ pomiędzy oknAini, kominy 
z marmuru białego, oparte na centaurachy cerberaeh i tjm 
podobnych mitologicznych potworach. Nad jednym umie* 
sz€zona jest kopia ibarmurowa Apollina Belwederakiego,. 
roboty Antoniego d'Este Wenecyanina, wykonana w Rzy- 
mie w r. 1790, jak świadczy o tern napis na pniu drzewa 
umieszczony. Nad drugim kopia Herkulesa Farnezyjskie* 
go, zapewno tego samego dłuta z jiapisem: jrkvxov jŚ^E" 
vai&v JSnoiBÓp* Z przysionka okrągłego o którym wyżej 
wspomnieliśmy, na lewo, są dwa pokoje służące niegdyś 
Stanisławowi Aug. za łazienkę. Ściany ich, przyozdobione 
są wypukłą rzeźbą, przedstawiającą nimfy i satyrów igra- 
jących wśród zarośli i trzcin wodnych, a co od rzeźby 
zbywa, wyłożone jest na około tafelkami kwadratowemi 
saskiej porcelany z błękitnym rysunkiem. Przy łazience, 
we środku niejako budowli, kamienne schody prowadzą na 
piętro, na którem kilkanaście małych pokoi i gabinetów, 
wytwornie obiciami przyozdobionych, służą obecnie za 
pomieszkanie Najjaśniejszym Państwu w czasie Ich naj- 
łaskawszego w tutcjazem mieście pobytu: z nich jeden 
wyborowemi mniejszemi obrazami przyozdobiony. Z sali 
balowej dolnej, szklaniie przejście prowadzi do nowo 
z wielkim przepycbem wybudowanej cerkwi przybocznej 
pod wezwaniem ś. Aleksandra Newskiego wedle planów 
budowniczego A. Gołoiiskiego. Cały ten pałac ject w sty- 
lu odrodzenia; zewnątrz oldznacza się prostotą^ wewnątrz 
umiarkowaną wspaniałością Od strony parku kamienny 
taras i schody na wodę prowadzące, przyozdobione^ są po- 
sągami lwów wodę z paszczy wypuszczających i*k i Ikn ko- . 
piami starożytnych posągów. Stąd piękny otwiera się wi- 
dok na staw w około bujnemi otoczony drzewami, oko 
zatrzymuje się w końcu na kamiennym arkadowym mc- 
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geie, na którym wznosi się posą^ konny Inna ITI wyaU* 
wiony w r. I7S3 roboty FranciAzka Pinck. Od iitrony 
głównef^o wejścia do pałacu jeat obszerny taraa ze trzech 
stron wodą i kanałami oblany z resztą parkn mostami po- 
łączony; Ba nim zaś blisko brzega, umieszczony wodo- 
.trysk średniej wielkościi a tu i owdzie kamienne posągi 
allegoryczne to iiif grupi^aefa, to pojedynczo. Na stawie od 
przodu pałacu jest wysepka, na nićj śród sztucznych roz« 
walin urządzona scena do przedstawień teatralnych pod« 
czas dni pogodnych w lecie, a na przyległym jej brzegu 
w półkole z kamienia wybudowany otwarty dla widzów 
amfiteatr. Dwa szklanne korytarze z pałacu, jeden pro- 
wadzący do cerkwi, drugi do oddalonej oficyny służbowej 
i kuchennej, przechodzą po sklepionych mostach nad ka* 
nałem, i dla patrzącego od posągu Jana Ifl, zajmujący wraz 
^ z całym pałacem rozwijają obraz i. 

Wtedy takie opustoszały zamek warszawski zewnątrz 
i wewnątrz z przepychem ozdobiono; powstały tam pię- 
kne sale, mianowicie tez: balowa, strojna marmurowemi 
kolumnami z złoconemi bronzami, rycerska i marmurowa 
z obrazami Bacciarellego. Wtedy również stanęły wspa- 
niałe koszary: Ujazdowskie, Gwardyi Koronnej i Artyi- 
leryi, wybudowane w r. 1786; te ostatnie szczególnie za- 
sługiwały na pochwałę znawców. Trzy dziedzińce ota- 
czały zewnątrz galerye arkadowe, wewnątrz zawierały 
kaplicę i 24 sal, których plafoncT n» kolumnach wspierał 
się. W roku 1768 na własność rządową nabyto pałac 
Krasińskich, który kosztem sześciu kroć sto tysięcy 
złotych A) takiej ozdoby w przeciągu łat trzech przy- 
wiedziono, iz podług zdania współczesnych, była to 

. 1 RysttBkipaUctt l^asieafk « SohniUlnera i w wiała laayefa uiiejscaeb* 
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jftdoa z największych i najwiipanialraych budowli w sto- 
liey. Staranient tegoż króla, stanęły: gustowny od- 
^ waeh w Poznaniu (1787) w dorycktiir porządku % a 
w Krakowie obserwatory utn astronomiczne, podług 
ptana Feliksa Radwańskiego, professora tameezii^ akade? 
mii, biegłego w sztuce bodowniczćj* Gmach ten ozdobny 
we włoskkn porządku, ukiMiiczony został w foku 1791 K 
Z prywatnych zabudowań do tego czasu odnosimy: pa** 
łac w Jabłonnie podług planu Merliniego nnnrowany, 
i śliczną Tillę na wzór włoskiej wzniesioną przez księcia 
Michała Poniatowskiego, fHryiAasd; w Królikarni, pa- 
łac tak zwany od miejsca, gdzie za czasów saskich kar- 
miono króliki za przedmiot, łowów służące, wystawiony 
podłag planu wyżej wymienionego budowniczego, przez 
Karola de Tomatis, hrabiego de Yalery, dworzanina kró" 
lewskiego i dyrektora teatru. Sam pałac jest to gmach 
dość obszerny; na dole zaś inny znajduje się przedstawia- 
jący pozór starożytnego rzymskiego monumentu nakszlałt 
Cecylii Metelł w Rzymie, znanego pospolicie pod nazwi- 
skiesi Copo di Bave. W Dobrzycy w kaliskiem, na 
miejscu dawnego zamku w r. 1 799, «August Gorzeński, 
generał adjutant królewski wzniósł dotąd istniejący na^^ 
der ozdobny pałaa podług pUinu Stanisława Zawadzkiego. 
Obszerny ten gmach, ma dwa skrzydła tworzące kąt pro- 
sty. Wejście do niego jest przez przysionek ozdobiony 
czt^ema kolumnami korynckiego porządku. Wewnątrz 
dobrze rozłozony'posiada liczne osobliwości sztuki i ma- 
lowidła obu Smnglewiczów, pomiędzy któremi cztery 
obrazy Józefa na zalecenie zasługują. WWerkacfa pod 



^ Wizerunek i opis a Łukaszewicza Hist. m. Pozo. T. II. 
* Wizemoek w Pamiątce z Krakowa CIII ttr 130, 
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Wibem, letnie mieszkaiiie bmkupdw wileńskich. Był ta 
niegdyś kwadratowy pałac leiący u stóp góry, który wy- 
murował pod koniec Xyil wieku Konstanty Brzostowski, ^ 
biskup tamec«ny« Gdy czas go zniszczył, Konstanty Mas* 
Salski biskup, nabywszy Werki od kapituły na swą pry- 
watną własność, opuścił rujnujące się mury, a na wierz- 
cbu góry wymurował po roku 1781 nowy w pięknym 
włoskim stylu pałac z kaplicą, dwiema duiemi oficynami 
i kilku innemi budowlami, podług planu* Wawrzeńca Mon* 
trym 6ucewicz8« Pałac ten dwupiętrowy na 122arszynów 
długi, a na 14 tylko szeroki, miał w pośrodku wystawę 
oj dziedzińca długą arszynów 50; sześć kolumn korync« 
kiego porządku przyozdabiały, wnijscie, a ściany pilastra- 
mi tegoż porządku ozdobione. Nad sześciokolumnowym 
portykiem fiistytosj w przyczółku, znajdowała się wypu- 
kłorzeźba wyobrałająca Cincynnata; po dwóch* końcach 
od dziedzińca -były także płaskorzeźby. W lewym końcu 
jednego piętra kaplica okrągła , w prawym - odpowie- 
dnio skarbiec. Na dole oprócz wspaniałego przysionku 
była duża sala wychodząca na ogród, a z niej dwie pobo* 
czne , oprócz nich zaś na dole mniejszych i większych 
pokojów 14. Na piętrze takiz sam rozkład. Nad środkową 
salą znacznie po nad dachy wznosiła się eliptyczna mie- 
dzią kryta bania. W tern miejscu na poddaszu był niegdyś 
teatr. Środek czyli sam pałac, około r« 1842 rozebranym 
został do szczętu, zaś dwa skrzydła piętrowe z pół ptę« 
trem przy dachu, tworzące jedność z pałacem, a oddalone 
od niego na 45 arszynów dotąd pozostały. Przyozdobione 
piiastramiy a każde cztcrokoluronowym portykiem, służy 
dziś jedno po nastąpionem przerobieniu* za pałac mieszkal- 
ny księciu Ludwikowi W itgen Steinowi, drugie za olicynę 
kuchenną. Nie opodal od nieb stoi kwadratowy piętrowy 
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pawilon, z okrągłą w pośrodku salą % góry oświeconą, la 
dnego kształtu* Tenże biskup Massalski przyozdobił Wer 
ki wspaniałemi ogrodami. Jeden z nich poczynał się tuz 
od pałacu w spadzistych wąwozach góry pałacowej, urzą 
dzony w angielskim sposobie^ z drogami, w których po 
wozem jeździć można było, idącemi po nad brzegiem stru 
mienia, znajdował się W nader pięknem położeniu, wśród 
bujnych lasów, i rozciągał się w przestrzeni blisko dwóch 
wiorst az do wsi. Drugr przepyszny i sławny, był u spo- 
du ^óry nad rzeką Wilią w dolinie, urządzony na sposób 
włoski. Aleje ogromnemi drzewami wysadzane rozdzte*- 
lały go w kwadraty; trzy z nich zamienione w stawy i sa- 
dzawki, dostarczały słynnych w tej okolicy ryb, reszta 
była ogrodem warzywnym. Pochyłość góry pałacowej, 
w części na winnice była obrócona i. 

Podobnież okazały stanął pałac w Tulczynie na 
Podolu, ogromnym Szczęsnego Potockiego Kosztem wy- 
stawiony, z olbrzymiemi pawilonami po bokach, z któremi 
go oranitrye w półkole sławne łączą. Wewnątrz, por- 
trety hetmanów z domu Potockich przyozdabiają wnijście 
po wschodach. W pokojach ]gobetiny, stara porcelana 
francuska, meble złocone i inne kosztowne sprzęty. Ga- 
binet numizmatyczny, ^biblioteka z siedmnastu tysięcy to* 
mów złożona, marmurowe popiersia, starożytne i rzad- 
kiej piękności malowidła, między któremi sławny obraz 
oryginalny Rafaela, Madonna z Panem Jezusem i ś. Janem 
Chrzcicielem, za który Szczęsny Potocki dziesięć tysięcy 
dukatów zapłacił. W słynnym tutejszym ogrodzie, mie- 
soi się turecka marmurowa kąpiel, w maurytańsklch ar« 
kadach, xe słupami filgranowej roboty, którą tenże Potoc- 

* Z notatek P. Bolesława Podczaszyisktof o. 
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ki dla zony swajej % Carogrodu niesłychanym koBzfeni 
sprowadził ^ ^ 

Niemniej interesującym zabytkiem tego czasu pod wzglę- 
dem sztuki jest Arkadya w powiecie Socbaczewskim, 
między Łowiczem a Nieborowem, połoipna, mistyczno- 
romantyczne dzieło Heleny z Przezdzieckich księżny Ra- 
dziwiłłowej, której staraniem i bogatej wyobraźni pomy- 
słem, przy odpowiedniej możności, stanęły tam w r. 1778 
prześliczne utwory sztuki , jakby starożytne pomniki 
Rzymian, czariyącą ręką do tego zakątka przeniesione. 
Szacowny ten zbiór kosztownych rzeczy budownictwa^ 
rzeiby. odlewów, malarstwa, chociaż w składzie swoim 
wiele ma sprzeczności, kązde jednak dzieło z osobna uwa- 
żane, interesujące tworzy muzeum, godoe, aby je lepiej 
poznano, a jeszcze bardziej, ahy z tych wzorów starano 
się korzystać. Szczególnie.atoli co do architektury piękną 
jest świątynia, wystawiona w kształcie rotundy podług 
planu Szymona Z«g budowniczego , o sześciu kolumnach 
jonickiegOi a o dwóch czołach' doryckiego porządku 
Przedsień jest okrągła, ozdobiona sztukateryą i kopułą 
rzucającą światło z góry. Wewnątrz 'podzielona jest ta 
świątynia na pokoje, z których pierwszy tworzy pewien 
rodzaj muzeum wiele sliirozytnych osobliwości w kamę* 
ach, wazach, etruskacb, lampach, ułamkach, w staroży- 
tnych płaskorzeźbach, napisach, trójnogach, kandela* 
brach , sprzętach wiernie starożytne naśladujących , i 
w tym podobnych rzeczach w sobie zawierający. Z tego 
pokoju, wchodzi się do obszernej czworobocznej sali, 
któr^ ściany białym marmurem są wyłożone, a kolumny 
korynckiego porządku; do koła idą stoły w niej z mozaiki 

1 Praezdziecki Podole T. II otr. d6w 
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i malakitU) zastawione różnemi zabytkami rzeźbiarstwa 
między któremi celuje prześliczne i znakomitej wartości 
popiersie Nioby, za oryginalny utwór nowoattyckiej 
szkoły Scopasa uważane ^ Nie opodal od świątyni są 
sztuczne rozwaliny niby greckiej świątyni. Dwanaście 
flłupów mniemanego gmachu, belki i popiersie Eskulapa, 
lezą obalone i mchem porosłe wśród najwspanialszych 
nagłowników korynckicb, greckiego dłuta f wielkiego 
rozmiaru, a to obok gzemsów, posągów najpiękniejszej 
rzeźby, popiersi, wazonów, kolumn, nagrobków, płasko- 
rzeźb całych i w ułamkach 2. Niedaleko stąd, jest znowu 
jakby cmentarz, którego ściany ubrane w urny, grobow- 
ce i inne zabytki starożytności, prawdziwe lub wybornie 
naśladowane. Na górze stoi ołtarz z doskonałą z białego 
marmuru płaskorzeźbą, przedstawiającą Świętą Rodzinę, 
k|óry dotyka rozwalin wytwornej gotyckiej budowy wr. 
1812 wzniesionej, a w części tylko mieszkalnej. W tej 
znowu Wszystko jest zastosowane do styiu tego gmachu, 
rzeźby, szyby malowane, zbroje i t. p. średniowieczne 
sprzęty. Od tćj budowy, prowadzą piękne arkady do 

^ Szkoła Seopasa, sławnego rzeźbiarza fl^reckiego, słyoęła w Paro« 
około 390 do 350 przód Nar. Chr. Paaa. Gruppy Nioby w całości po- 
siada muzeum we Florę ocyi, wszakże orygiaalooić jej jest zaprzecza- 
ną; pojedyacze bowiem figury Nioby znane są także i po innych muze- 
ach, op. na Watykanie. Jedna z takowych znalezioną była bez głowy, 
którą póiniej odkrytą zakupiła Cesarzowa Katarzyna li, po śmierci zaś 
j^, niewiadomo jakim eposebem nabyłają księina Radziwiłłowa. 

* Szczątki tych wytwornyek gruzów takie mają pochodzenie: Pe- 
wnego razu, iegiarze rosayjsey płynąc ok<^o Morei, dla większego za- 
gfębienia naładowali niemi swój okręt, a przypłynąwszy nad brzegi 
Czarnego morza, jako już im nie użyteczne, tam je złożyli, o czem 
dowiedziawiizy się , właścicielka Arkadyi, nabyła je i sprowadziła 
tutaj. 

TomH. 26 
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śmiałego a gruntownie w greckim stylu zbudowanego 
łuku, który jakby lA ramy da obrazu, do najpiękniejszego 
stąd widoku służy. 

Oprócz wyżej wspomnianych budowli i wielu osobliwo- 
ści godne są jeszcze tam uwagi: cyrk,, amfiteatr, kaplica, 
grobowiec założycielki i domek wiejski. Wzniesienie cyr- 
ku w tem miejscu było istotnie myślą olbrzymią, a wyko- 
konanie ogromnego kosztu wymagało. Rozkład bowiem 
jego murów doskonale jest podług dawnych podań i wzo- 
rów sporządzony, a kolumny, słupy, podstawy i środko- 
. wy obelisk, jest łudzącem naśladowaniem starożytnych 
tego rodzaju zabytków. Niemniej zdumiewającem jest 
dziełem amfiteatr na wzór istniejącego dotąd -w Wicencyi 
wystawiony, do którego dokładności przyczynił się sam 
materyał; wzniesiony jest bowiem z rodzaju rudy żelaznej 
około Łowicza znajdującej się, która naśladuje kamień od 
starożytnych do budowli używany. Kaplica wystawiona 
jest cała z kamienia w kształcie grobowca, czyli sarko- 
fagu. Drzwi jej okrywa śpizowa płaskorzeźba, wyobraża- 
jąca geniusza gaszącego pochodnię życia i spoglądającego 
na motyla który ulatuje, jako na godło nieśmiertelności. 
Zewnątrz tej kaplicy znajdują się schody z cyprysu, ściany 
zaś jej ozdobione są obrazami, przedstawiającemi kopije 
najcelniejszych dzieł, malarstwa z galeryi Drezdeńskiej 
pędzla Seydelmana, sepią robione. Grobowiec księżny 
Badziwiłłow^j jest na wzór grobu JJ. Rousseau w Erme- 
nonyille sporządzony i umieszczony na wyspie topolami 
osadzonej. Jest on z czarnego marmuru; na nim leży postać 
niewiasty z białego marmuru, której głowa jest wiernym 
wizerunkiem założycielki Arkadyi, a reszta naśladowaniem 
statui ś. Cecylii dłuta Stefana Maderny, w kościele ś. Ce- 
cylii w Rzymie znajdującej się. Wreszcie > mniej pod 
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wxględeiii budownictwa, a więcej pod względem osobliwo* 
ści, szacowny jest tamże domek wiejskie na ut;worzenie^ 
którego zdaje się^ iz wyobraźnia założycielki najbardziej 
siliła się. Jest on ozdobny pysznemi starożytnościami 
Greków, Rzymian i wschodnich, narodów, obok wcale nie- 
wyszukanych krajowych wyrobów; pokoje w nim jedne 
proste, wieśniacze, drugie przepychem jaśniejące. W tych 
ostatnich np. znajduje się gotowainia z kości słoniowej 
nieoszacowanćj wartości i wytwornej rzeźby, szyby na 
pięć łokci długie ze szkła fabryk rossyjskicfa, z których 
jedna wklęsła, zakończona jest pięknym maszkaronem 
zbronzu, roboty Wilhelma Della Porty (1577), sławnego 
ucznia Michała Anioła. Naokoło tego pokoju rozstawione 
mnóstwo popiersi, posągów, urn, naczyii najszacowniej* 
szego wyrobu i materyału, pełno kryształowych sprzę- 
tów, które są resztkami z istniejącego tu przed trzydziestu 
kilku laty pałacyku co był cały z kryształu, a upał sło- 
neczny miał go strzaskać, sofek gobelinami przykrytych, 
i wiele innych osobliwości, których szczegółowy opis, 
a jeszcze więcej podanie do wiadomości w rysunkach, by- 
łoby bardzo pożądane i pożyteczne. Słowem, miejsce to 
pod wszelkim . względem interesującym jest zabytkiem 
w naszym kraju, a jeżeli chlubne daje świadectwo dobrego 
gustu -i upodobania w sztukach pięknych założycielki, nie 
mniejszy czyni zaszczyt i artystom, którzy potrafili pojąć 
i wykonać jej myśli ^ 

Wyliczywszy znakomitsze zabytki sztuki budowniczej 
w kraju, przystępujemy do wzmianki o artystach, których 

^ Dó opisaoia Arkadyi posłużył mi rękbpism p. t. Le Guide d^Area- 
die^ udzielony łaskawie prrez Hri Leoaa fikyszcEcwskiego, oraz arty- 
kuł w Rozrywkach dla dzieci T. V str. 149. Wizerunki niektórych, 
budowli tamie i w Guide dn Yoyad^eur en Pologne. 
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pracą i umiejętnością takowe powstały* Nie do«%ly nas 
wiadomości o wszystkich, a o iyciu i dziełach tych, któ- 
rych nazwiska wynaleźliśmy, nie wiele dotąd powiedzieć 
możemy, Historya krajowa była pod tym względem obo- 
jętną; zaś akta miejscowe, jeżeli wspomniały niekiedy na* 
zwisko artysty, rzadko podały o nim obszerniejsze szcze- 
góły. Nim więc kiedyś zajmie się kto odrębnie zyciory-^ 
sami artystów budowniczych, podajemy tu wiadomości o 
tychże w takim stanie, w jakim je po ksiąikach, rękopi- 
smach, lub nagrobkach potrafiliśmy wynaleść. W ogólno- 
ści przekonywamy się, iz w tej epoce mistrze architekci, 
pracujący w stylu odrodzenia, byli po większej części Wło- 
si, w małej liczbie Niemcy, a jeszcze w mniejszej krajow- 
cy. Oto są ich nazwiska i niektóre nczegóły życia: 

Za Zygmunta I Franciszek Włoch, zmarły wRra- 
kowie w r. 1510 na sifiiistyczną chorobę, jak świadczy 
. Decittsz, słynął w tern mieście z okazałych budowli, które 
podług jego planów tamie powstały; najwięcej zaś praco- 
wał nad przebudowaniem zamku krakowskiego <• 6 a r- 
tłomiej Florentczyk fBarthotomaeo FlorentinoJ^ 
budowniczy i snycerz nadworny, tak się podpisał we- 
wnątrz kopuły okrywającej kaplicę Jagiellońską; w pi< 
smach zaś urzędowych z owych czasów nazywany jest 
Bartkolomem iŁahiS Lapieida Reg. Maj,\ub Muralorfit La- 
ptetda Regius; jego to pracą stanęła kaplica Jagiellońska 
przy katedrze w Krakowie. Do odbudowania zamku tamę- 

1 Eo aano (15 16) 4te sostądecima OctoMs PraBCiscas lulos archi- 
tectas insignis, gallico morbo, antea maltis annis correpŁas, morte ex- 
tiactas est, hic qaiqaid Italici operia in CraeoYien. arce iseam dieni' 
perfecta faerat, per totam latas qiiod urbem reapicU, et hoe qaod divi 
Weocealai templam ambit, soo ingenio ad iatesram parfecit. (De Sigis- . 
mundi Regis Temporiboa. Przy Miechowicie str. 118). . • 
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cznego po pożarze 1536 n, Seweryn Bonar burgrabia za« 
warł z nim w r. 1537 piśmiemią umowę za cenę 2,060 ów* 
czesiiycb zlotycb^ Osiadł on w Krakowie, i tam się oze* 
nił, był właścicielem domu na Kaźmierzu, i umarł snadz 
przed rokiem 1539, gdyi w tym roku dwie jego córkf, 
Katarzyna i Anna, były w posiadaniu tego domu jako 
spadku po matce ^ 

Przy odbudowywaniu wspomnionego zamku, użytym * 
byt takie Mikołaj de Gastellione podobnież rodem 
Florentczyk, wspomniany w aktach krakowskich z roku 
1522 pod nazwiskiem Nieólaui Fiormtinus Lapieida; o 
nim Zygmunt I w nadaniu ma r. 1535 pewnej przestrzeni 
' ziemi na wystawienie cegielni w Dębnikach (na prawym 
brzegu Wisły na przeciw Zwie^yńca)^ tak mówi: Oma 
ad tnleroeSBionem ęuorundam Ctmiilianor. pro famato Ni^ 
colao de Castelliane Florentino^ Lapieida nostro facłam, 
habentesąue benignam raiionem servittorufn et labofum per 
eundem Nicolaumy circa ediflcia Casiri nri {no$iriJ Craco- 
viensi$ longo temperę sedulo etftdelUer. exhibiiorum etc,y 
ip$% locum $eu spaeium ferraem Dembnffti dedimue etc, ^. 
W r. 1522, Jan z książąt litewskich, biskup wileński, 
dzwonnicę katedralną w Wilnie między rokiem 1523 — 1524 
przebudował i odnowił pod kierunkiem niejakiego, archi- 
tekta Annusa K W temze samem mieście, gdy w r. 1530 
katedrą spłonęła, zawarty był^ z architektem Włochem. 
Bernardem Zanobii z Rzymu, najprzód w r. 1534, a 
ponownie w r. 1536 kontrakt, którym ten artysta zobo- 
wiązał się ją odmurować. Dawano mu za to mieszkanie, 
na stół co tydzień po 20 groszy litewskich, i co rok po sto 

1 Grabowski, Kraków, ed. 1840 str. 89 i 506. 

2 Grabowski, Kraków, ed. 1844 str. SOd. 

3 Wizerunki naakowe wileńskie Poezet nowy dragi T. 24 str. 102* 
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czerwonych tłotych węgierskich^ a także dwie suknie le* 
tnią i zimową, lub za nie dziewięć florenów. Budowa miała 
wedle umowy być ukończoną w lat pięć, to jest w r. 1*541, 
lecz robota szła ócięiale z powodu braku funduszów K 

W aktach konsystorza pułtuskiego znajduje się ugoda 
w r. 1507 z niejakim Jerzym budowniczym mularzem 
{murator) o wystawienie czworogrannej wieiy od lewćj 
strony wielkiego ołtarza tamecznćj kollegiaty za 70 kop 
groszy. Wedle tej umowy, wysokość murów wieży po- 
winna się była równać wysokości dachu kościoła, wraz 
z czterema nad niemi wznoszącemi się kopułami. Wieża ta 
dotąd stoi, a po wyrestaurowaniu jej w r. 1782 dość je- 
szcze jest wyniosłą 2. W tychże samych aktach znajduje 
się także umowa zawarta yr r. 1526 o budowę arohidyako- 
nii w Pułtusku, z architektem Stanisławem zAfo- 
g i 1 n a (Stanislaus de Mogilno) za cenę 20 kop i 16 gro- 
szy 3. 

Za Zygmunta Augusta znaleźliśmy wzmiankę b jakimś 
JanieMichałowiczuzUrzędowa, budowniczym 
kaplicy Najświętszej Panny przy katedrze krakowskiej. 
W r. 1833, w czasie ostatniego przekształcenia tejże ka- 
plicy, kiedy zdjęto kamień okrągły zamykający latarnię 
nad kopułą, wyrytym na nim był monogram tego artysty, 
a do koła niego znajdował się napis: Joanms Michalovoic. 
Urend(!n)ien$ 1575 *. 

Nadwornym budowniczym tego króla^^ą następnie Hen* 
ryka Walezyusza, Stefana Batorego i Zygmunta III, po- 

^ Oryginał tego kootrakUi na pargamiaie pisany, auiąjdaje się w Ar* 
chiwum Kapitały tamecznej J. Kraszewski Hist. m. Wilna T. II str. 189. 
> W. H. Gawarecki. Wiadomość hist. o vu Pattttfka str. 43. 
3 Tenże i tamże str. 56. 
* Grabowski. Kraków str. 133. 
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dług nagrobka u Starowolskiego umieszczonego, był Jan 
Runtz obywatel krakowski K Do stawiania wieiy przy 
npwo budowanej cerkwi ruskiej we Łwewie, majętny 
tamtejszy kupiec Dawid, cbcąc imię swoje unieśmiertel- 
nić, jak świadczą spółczesne akta miejskie, zgodził budo- 
wniczego Polaka, Piotra Krassowskieg o, sprowa* 
dził materyały, i około r. 1567 rozpoczął budowę. Przez 
dwd lata trwała fabryka, na którą fundator do 3,500 zło- 
tych ówczesnycli wyłożył, i doszła juz była znacznej wy- 
sokości, gdy w r. 1570 z powodu nierozważnie założo- 
nych fundamentów, obaliła się i w gruzy rozsypała*; za co 
Krassowski sądzony był i karany ^. 

Z cudzoziemców, znajdujemy wzmianki o następnych 
budowniczych: Jan Baptistade QuadTO zŁuga- 
n o, architekt miasta Poznania, podług planu którego prze- 
robiony był i przebudowany począwszy od r. 1550 ratusz 
poznański, za co wziął 650 ówczesnych złotych (dzisiej- 
szych 33,000), jak o tern ciekawa umowa rady tamecznej 
przekonywa. Ten sam budowniczy, wystawił w Poznaniu 
istniejącą niegdyś za Wrocławską bramą na Czapiskach 
łaźnię, na której posiadanie konsens w r. 1566 od Magi- 
stratu otrzymał. W konsensie tym, radni Poznania tytu- 
łują go, jak tytułowano wówczas każdego mieszczanina, 
sławetnym: famato Joannę Bapti$ta Iłalo de Quadro Ar- 
ahitedo civitatis nostrae. Tenże sam stawi9ł pałac bisku- 
pom poznańskim w K r o b i 3. Jan Frań ckstein był 
nadwornym budowniczym i dyrektorem budowli króla 
Zygmunta Augusta. 

Za Stefana Batorego, patace i zamki obronne budowali 

1 Moanmentą Śarmatornm p. 172. 

2 Zabrzyeki. Kronika miasta Lwowa sir.' 192. 

3 Łukaszewicz HisU m. Poznaoia T. II str. 67 i 89. 
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flami architekci włoscy, z pomiędzy których znaleźliśmy 
nazwiska: Rodolfino da Camerino^ Scoto zParmy 
iSimoneGenga z Urbiiio« Ten ostatni wielce sławny, 
był nadwornym bndowniccym króla, po śmierci którego 
udał się do Szweeyi, i tam okazałe pałace w Sztokolmie i 
Upsalu wystawił* Mora Dominik z Bolonii, był takie 
nadwornym Stefana, a po śmierci jego, Zygmunta III ar- 
chitektem '. 

Pod panowaniem Zygmunta III, ze anacznćj łiezby ba* 
downiczych przez tego monarchę sprowadzonych lub 
z własńćj woli przybyłych, Włochów, Niemców i Fran- 
cuzów, tylko o niektórych mamy wiadomości, a oprócz 
wspomnianych jui na swojem mi€|scu, nadworneirri byli: 
Saćcatorilan i Jan Baptistln Gisłeni, ten osta- 
tni rodem z Rzymu, wykonywał swe obowiązki pod Wł»- 
dysławemlY i Janem Razimierzem (1600— 1672). W rc- 
kopiśmie Stan. Temberskiego, wspoomiany jest ten bu- 
downiczy, ie dał rysunek katafalku do obrzędu załobne- 
go, odprawianego w r. 1655 w Warszawie za Karola Fer- 
dynanda, biskupa płockiego, co był synem Zygmunta III. 
Z powodu tego obrzędu wydał fenie Gisleni broszurkę 
pod tytułem: /. B. GMenii DeseripHo Exequiaruni CaroU 
Ferdinandi Prineipis Regn Episecp. Ploeen. Gedan. 1655 
in 4'to; tlmarł w Rzymie '. Barbier Wilhelm szlach- 
cic francuski, od Polaków Barberiuszem zwany, budowni- 
czy wojskowy, z powodu licznych w kraju zasług w ro- 
ku 1607 staraniem Jana Karola Chodkiewicza nobilitowany 
»ze względu dzielnych rycerskich zasłiig jego przez wspo- 
„mnianego Hetmana zaleconych<c s. Schomberg Teo- 

• Ciampi. Notizie etc. p. 89-92 ad Aggiaato. •"" 

* Pascoli Yite di pittori scoltori et areMtetti T. II p. 532. 
3 Yolum Leg. T. II sir. 1622 
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fi 1 z gilaehelnego niemieckiego rodu, mąi biegły w euro- 
pejskich i wscbodnich językach, z umiejętności budowni- 
csćj i iniyniery i Zygmuntowi III zalecony, sprowadzony do 
Polski, obdarzony indygenatem i stopniem jenerała artyl- 
lerył, miał sposobność wywdzięczyć się . w wyprawach 
wojennych, lub stawiając warowne twierdze i zamki, z po- 
między których, w r. 1621 Kamieniec Podolski napirawił 
i wzmocnił, zaś powyiej porogów Dniepra na Ukrainie, 
Rndak czyli Kojdak twierdzę nowo założył, i prócz tego 
kilka garnków i pałaców prywatnych w Polsce w wytwor- 
nym guście wymurował. Posłował za Władysława lY 
w r. 1638 do Persyi, skąd wracając na drodze zabity zo- 
stał; zostawił dwóch synów dobrze także zasłużonych 
krajowi ^ DekanJan obywatel, radny i budowniczy 
miasta Leszna^ wsławił się okazałemi gmachami w Wiel- 
kopolsce pod jego kierunkiem wystawionemi, z pomiędzy 
których najcelniejszym był zamek w Zbąszynie, w ro« 
ku 1632 podług jego planu wystawiony ^. Scholz Ja- 
kób, konsul miasta Lwowa i przez wiele lat budowniczy, 
w stawianiu wielu publicznych tamże gmachów zasłużony^ 
zmarły w r. 1612 3. W roku 1605 było we Lwowie także 
dwóch sławnych architektów, Ambroży Przychyl- 
nyiAdamPokora obadwa rodem z Włoch, którzy tu 
osiadłszy i pra^^MO miejskie przyjąwszy, włoskie nazwiska 
na powyższe polskie zamienili. Posiadali oni wspólnie na- 
rożną kamienicę w mieście będącą teraz pod Nr, 269,.zwa- 
ną zaś Ełopotowską i Ludwikowską. O jednym z nich, to 
jest o Przychylnym, znajdujemy wiadomość, ze pracował 

* Niesiecki T. iV str. 52. Siarczyński, Obraz wieka panowania 
Zygmanta Ul. 
' Tenie i tamie. 
3 Zimorowicz Hist. m. Lwowa str. 282. 

Tom n. 27 
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nad ukończeniem cerkwi s. Jerzego w ternie mieście K 
Tegoż samego czasu (1601), kiedy przedmieszczanie Iwon - 
wscy udali, się do króla i oświadczyli, ze własnym ko* 
sztem i pracą ufortyfikują przedmieście Halickie, król 
wydał im na to przywilej, nakazał miastu przyłożyć się do 
tego, i zesłał swego inżyniera budowniczego, Włocha, 
nazwiskiem Aurę Hus Pass aro ti, do rozmiaru i wy- 
tknięcia onych warowni. Tenże sam Passaroti miał wtedy 
odrysować kartę topograficzną obwodu miasta Lwowa K 

Z budowniczych kościelnych tego czasu, najczynniej- 
szymbył Jan Marya Bernardonus Medyolańczyk, 
rodem z Como, Jezuita, urodzony r. 1542, zmarły w Kra- 
kowie r. 1605 mając wieku lat 63, z których 43 przepędził 
w zakonie, a był tylko laikiem. Za świadectwem roczni- 
ków jezuickich 3, mąź to był pełen nauki i wielkiej pobo- 
. żności. Podług jego pfanów stanęły najcelhiejsze owego 
czasu budowle jezuickie w całćj Polsce. On to stawiał Je- 
zuitom kościoły w Nieświeżu, Kaliszu, i t. d., ale najcel- 
niejszem jego dziełem jest kościół ś. Piotra w Krakowie. 

1 Zubrzycki. Kronika m. Lwowa str. 233, 273. 

2 Zimorowicz Hist. m. Lwowa. Zubrzycki Kronika str. 236. Chody- 
nicki str. 107. 

3 Domas Professa Cracoyiensis. la hac domo i^us vita fanctns est 
Joanoes Maria Bernardonus, oriundus ex dacata Mediolanensi, annos 
natus sexa^inta tres, templi novi arcfaitectns, quod sumpta Regio ik 
pietissirao Regę Societati extruitur: multarum yirtntum. reliqait non 
tantum in Nostrorum, s-ed etiam in externorum animis pergratam me- 
moriam, bumilitatis praecipue, ita ut de illo merito dici possit; plenus 
dierum bonorum (annos siquidem tres et ąuadraginta et amplius vixit 
in Societate) suayiter-obdormiyit in Domino. Ejus indnstria, fabrica 
templi nominati tota paene in altum ele^ata, pars illins major praeci- 
pua tecto muuiŁa, et eadem fornice concamerata est. Annuae Litterat 
SocieUtis Jesu Anni MDCV. Duaci 1618 in 8 p. 881. 
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Współczesny świadek tej budowy pisze: £e Jan Marya 
Bernardonus z Como w Medyolańskiem, arte murarius^ 
przybyf z Nieświeża do Krakowa w Maju r. 1599, i ob|ął 
kierunek fabryki, którą wprzód zawiadował i fundamenta 
jój zakładał, lecz wielkie w tern uchybienia popełnił nie* 
jaki Józef Bucenius, co później dp Niemiec się wydalił, 
a Jan Maria wszystko po nim poprawił ^ Z jego także 
planu wybudowano kościół i kapliczki w Ralwaryi Ze- 
brzydowskiej, a podług świadectwa księdza Mikołaja Skar- 
bimierza, gwardyana kalwaryjskiego, trudnił się on je- 
dnocześnie fabryką kościoła ś. Piotra w Krakowie i Ze- 
brzydowskiego; pomagał mu zaś niejaki Paweł Bau- 
darth z Belgii rodem. Oto są jego słowa w nader rzad- 
kim a ciekawym opisie tego miejsca, w r. 1632 w Krakowie 
wydanym: ^Dwu architektów z opatrzności Boskiej temu 
»miej8cu było. Pierwszy Joannes Maria Sodetalis Jesu 
»Łaik, lat juz 80 mający, który jeszcze, jako powiedano, 
,,od ś. Ignacego do zakonu przyjęty był. Ten będąc dy- 
»rektorem budowania kościoła krakowskiego ś. Piotra, 
» wezwany odj Je. Mci (Zebrzydowskiego Mikołaja), di- 
»mensyą kościoła i klas;Ktora Kalwaryjskiego, tak jako 
»teraz sam w sobie jest, uczynił. A iz musiał odjeżdżać 
liczęstokroć do fabryki krakowskiej a tu potrzeba było 
wzawsze Magistra, oto nadspodziewanie z Boskiej Opatrz- 
»ności Paulus Baudarth Belga znalazł się, za którego do- 
»wcipem tak wielka machina na Kalwaryej stanęła rten 
nPaweł wszystko umiał, każde rzemiosło mógł robić. 
uBył wzgardzony u wszystkich, żaden z nim towarzystwa 
3»nie miał, żaden go doskonale zrozumieć nie mógł dy- 



' Podlaif rękopismu ks. Jana Wielewiekiego przywiedziony n Gra- 
bowskiego, Kraków, ed. 1844 str. 516. 
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»S£kurującego o fabryce, oprócz samego JMci. Na żadną 
tsię robotę nie z(j[ałbfdź«potrzebiiy cboć wszystko umiał: 
. >»tyIko na robotę około tutecznej fabryki jakby się urodził 
a»na to. Dla tego JMość mówił; Nie jest bez wielkiej or^ 
»dynacyey Boskiej. Ja którym przez wszystek wiek swój 
»i komina jednego nie zmurował w domu moim, a z tym 
i^Pawłiem tak wieleśmy na Kaiwaryey zmurowali. Był ten 
»PaiAreł katholik wprawdzie, ale nie nabozoy. Rzadko się 
wępowiedał, w kościele nie często bywał, powiedając iz 
»dosyć na tym miał gdy dla drugich kościoły murował, 
„rzadko trzeźwy był. Takie tez JMość o nim mówił: 
»Nie dziw ie nasz Paulus 'tak wiele pije, bo pospolicie 
»mówią, iz nalepszy rzemieśnik bywa najwiętszy pijanica, 
»a on iz tak wiele rzemiosł umie, powinien pić od każdego 
»rzemiesła. I dziwował się częstokroć JMość, jako ten 
„Paulus mógł mieć taką intencyą nie będąc trzeźwym na 
M wy stawienie tutecznej fabryki ** '. 

PiotrDankórsdeRy Hollender, nadworny ma- 
larz i architekt królów Zygmunta ni, Władysława IV i 
Jana Kazimierza, zmarły 166ł r.; podług jego planu sta- 
nęła kaplica ś. Kazimierza przy katedrze wileńskiej. 
, AdamJarzemski muzyk i budowniczy Ujazdowski, 
nie z tego co budował, ale znany z opisu Warszawy jaką by- 
ła w r. 1643, to jest za Władysława IV, który to opis wy- 
gotował wierszem, zachęcony do tego, jak powiada w prze- 
mowie,rprzykładem zagranicznych, opisujących mieszkał* 
ne królów miasta \ Bartłomiej Natanie! Wąso w- 

^ Kalwarya, abo Krótka hisŁorya o fuodacyey mieysca y Oyców 
Bernardynów, na gruncie Zebrzydowskim przez X. Mikołaja Skarbi- 
mierzą, w Krak. w druk. Macieja Andrzej owczy ka 163'2 in \2^ str. 28. 

* Opis ten 2 poezyi na prozę przełożony, umieszczony jest w Pamięt, 
o dawnej Polsce T. III str. 407—448. 
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sk i rektor kollegium w Poznaniu i prowincyał Jezuitó.W) 
mąz uczony i biegły w nauce budowniczćj. Podług jego . 
planu wystawiono kościół i kollegium tameczne. Pomię- 
dzy licznemi teologicznemu dziełami swemi , zostawił tak- 
ie i rzadką dziś nawet w tym przedmiocie ksiąikę pod 
tytułem: Callitectonicorum seu de pulchro Architecturae 
sacrae et civilis Campendio. Fosnaniae 1678 z rycinami K 
Za Jana III znani byli juz wyżej wspomnieni Włosi: 
AugustynŁocci) nadworny budowniczy królewski, 
Karol Ceroni architekt miejski, Affati Ludwik i 
wielu innych, z pomiędzy których JózefBellotoro- 
dem z M edyolanu największe zasługi położył; co tylko 
bowiem lepszego w budowlach ża tego czasu powstało, 
to według planu jego stawiano, a mianowicie: kościół i. 
Krzyża, pałac Krasińskich i wiele innych. Był on na* 
dwornym budowniczym królewskim w Warszawie, a w r. 
1688 ożenił się z Maryanną Olewicką Polką, snadz zaś 
używał już niepospolitej sławy, kiedy mu jeden z poetów 
krajowych obszerny z tego powodu panegiryk wydruko- 
wał. W nim to czytamy, iź Belloto słynął mądrością, 
roztropnością, urodą i bogactwy; że jak dwaj jego bracia 
we Włoszech używali wziętości, tak on w Polsce, i ie 
dzieła jego były liczne a przedziwne i t. p. 2. W notatach 
o Warszawie po Antonim Magierze pozostałych wyczytu- 
jemy, iż artysta ten na gruncie sobie od miasta za czasów 
prezydenta. Dawida Zuppio darowanym, swym wydatkiem 

^ Łukaszewicz Obraz bist. m. Poznania, i Niesiecki Korona Polska. 

^ Pbilomaza na weselnym akcie Je^omoJci Pana Józefa Belotego 
J. K. M. Architekta y Jeymości Panny Maryanny Olewickiey w domu 
Jegomości Pana Jacka Różyckiego J. K.M. Sekretorza i kapelli Magistra 
przez P. K. J. K. M. O. prezentowana roku pańskiego 1688 w War- 
szawie in folio. Ciampi Notizie sugPltaliani in polonia str. 68. 
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wystawił na Krakowskiem przedmieściu w dniu 12 Wrze- 
śnia 1683 r. skromny kamienny pomnik, wyraiający po- 
stać Nąjsw. Panny Passawskiej, na pamiątkę zwycięztwa 
pod Wiedniem, jak napisy na tym pomniku świadczyły. 

W Krakowie, słynęli wówczas JanBeber budowni- 
czy królewski, który całą wieżę murowaną przy ratuszu 
tamecznym zą pomocą szruby o 12 łokci nad mury pod- 
niósł, nie opuszczając z nich dwóch wielkich dzwonów 
zegarowych kilkadziesiąt centnarów ważących, używając 
do tij pracy sześciu tylko pomocników. Jan Gaudenty 
Zacherla, współczesny rajca krakowski, który znacznie 
do odbudowania pomienionej wieży przyłożył się, nazywa 
go Prusakiem i]cieślą. »Miałem tego'Bebera cieślę człeka 
^poczciwego, trzeźwego, wiernego i życzliwego, który tę 
»wiezę budował« K Solski zaś w dziele Architekt polski 
1690 p. 13, opisując budowę tejże wieży ^ nazywa go sła- 
wnym Piotrem Beber, budowniczym króla Jana III '. 
O tymże samym artyście czytamy w Kronice miasta Łwo- 
wa, -Kiedy w r. 1695 wieża ruska Korniaktowską zwana, 
sprzed jednym wiekiem wzniesiona, przez oblężenie Tu- 
Mreckie w r. 1672 znacznie nadwerężoną i skołataną zo« 
MStała, postanowiło bractwo Stauropigiańskie zrestauro- 
»wać ją całkiem, o czem król dowiedziawszy się, potrze- 
»bne drzewo z lasów swych dziedzicznych wydać rozka- 
»zał, i budowniczego swego Piotra Beber do zrobienia 
^abrysu i rady bractwu przeznaczył.^ Restauracya ta ko- 
sztowała znakomitą podówczas summę, bo oprócz drzewa- 
darowanego, 24,000 złotych ^ 

Nie mniejszćj też używał wziętości w temze mieście 

* Grabowski Starożytności T.I p. 111. 
» Tegoi Groby Królów str. 67. 

* Zabrzycki Kronika str. 444. 
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Franciszek Zauro, budowniczy kaplicy Denhoffów 
w Częstochowie i wielu innych budowli. Na dworze Sta- 
nisława Łubomirskicfro, bawił niejaki T y Im a n budowni- 
czym co oprócz, planu, według którego kościół ś. Anny 
w Krakowie stawiano, dopomagał czynnie temuł Lubo- 
mirskiemu, na ów czas marszałkowi koronnemu do pomia- 
ru ulic miasta Warszawy; a w aktach marszałkowskich 
niejednokrotną pochwalną czytaliśmy o nim wzmiankę* 
U Paców na Lifwie bawił JanZaor, aw Gdańsku Ra- 
n i s c h B a r t.ł o m i e j, podług którego planów najokazal- 
sze w tern mieście gmachy powstały. 

Naostatek, za panowania Stanisława Augusta, kiedy za 
przewodnictwem monarszem upodobanie do wznoszenia 
okazałych budowli rozszerzyło się , liczba mistrzów 
w sztuce budowniczej znacznie się pomnożyła. Do tego 
czasu między wielu innymi należą SolariBonawentu- 
r a, architekt przysięgły miasta Warszawy i obywatel. 
Posiadał on własną swoje kamienicę pod Nr. 450 na Kra- 
kowskiem przedmieściu, a za szczególne zasługi otrzymał 
szlachectwo na sejmie Extr. Warszaw. 1775. (Yol. Leg. YIII 
p. 304). Podług jego planu w r. 1776 dawny Teatr przy 
ulicy długiej pod Nr. 547 i dwa domy przyległe przy ulicy 
ś. Jerzego pod Nr. 1790 lit a i b, niegdyś do Ryxa staro- 
sty należące powstały; Fontanna Antoni, budowni- 
czy nadworny rzeczypospolitej , czynny przez cały 
niemal ciąg kommissyi brukowej w Warszawie od ro- 
ku 1742 — 176S za marszałkowstwa Franciszka Bielińskie^ 
go. Jego to pracy są prawie wszystkie kanały w temze 
mieście w owym czasie powstałe. Przyczynił się on do 
tego, iż koronacya króla Stanisława Augusta, zamiast 
w Krakowie jak zwykle, pierwszy raz odbyła się w War- 
szawie. On bowiem pierwszy podał memoryał dowodzący: 
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ii zamek w Krakowie tak jest fładweręiony, ie podobna 
ceremonia w nim odbywać się nie^moie K Z prać budo- 
woiesych, pomiędzy innemi, jego duełembyło wewnętrz-, 
ne przerobienie zamku i kościoły: fis. Pijarów i Franci- 
szkapów w Warszawie, wystawienie pałacu przy Krak. 
Przedm. pod Nr. 415^ dziś hr. Stanisława Potockiego, i 
kamienicy niegdyś Wasilewskiego, dziś Malcza pod Nr. 
372. On to dał rys na budowę Szpitala Dzieciątka Jezus, 
załoi<mego w r. 1754, dokończonego w r. 1757. Wysta- 
wił pałac Bielińskich, następnie Łubieńskich, dziś Banku 
Polskiego przy ulicy Królewskiej pod Nr. 1066; pałac 
tegoi imienia, dziś lanasza przy ulicy Zabićj pod Nr. 955, 
kościół i klasztor Rs. Bonifratrów 2. Folino Bartło- 
miej, SchiitzRarol, którego' planom Warszawa wiele 
ozdobnych kamienie winna; Piotr Rossi w Wilnie, 
i t. d. Lecz przed wiizystkimi zasługuje na pamięć M e r- 
1 in i D o in i n i k rodem z Breccia, nadworny królewski i 
Rzptćj budowniczy, zmarły w r. 1702 w Warszawie, gdzie 
miał posiadłość gruntową i dom przy ulicy Książęcej pod 
Nr. 1737, udarowany szlachectwem w r. 1768 (Vol. Leg. 
YII p. 802); artysta odznaczający się doskonałerai plana- 
mi, według których wiele gmachów w tem mieście po- 
wstało, a między innemi pałac Krasińskich, na nowo po 
spaleniu w r. 1781 odbudowany i do obecnego stanu 
przywiedziony, porządnym rozkładem, wspaniałą facyatą, 
i dobremi płaskorzeźbami odznaczający się; kościół i kla- 
sztor Rs. Bazylianów przy ulicy Miodowćj pod Nr. 485, 
wr. 1784 przerobiony; pałac księcia Antoniego Jabło- 
nowskiego później Pruszaków przy ulicy Senatorskićj 

1 Thoraisehe Wocheutiiche Nachrichten nad Aazeigen, aa rolL 1764 
str. 204.- 
. > Z notat AntoDiego Maj^iera. 
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(dsisiAJdzy Ratasa); pałace: w KraUfcarni, w JUb^oiuiie i 
wiele ionyeh. On takie ur&ądeai wewoąlrz i zewnąln& aa^ 
nek króiawaki w Wav8zawie. Co. do ryftanków ilo wyaM- 
irieaiawylicąionyeh tagmacków, ^a«ssacdrka jogo Ma* 
ry&imawidenittbyłaponiuocną. 2iig Szymon Bpgur 
aiił) bitdowfticzy A^usta III króla polskiego i elektora 
saskiego, u^odaooy r. 1733 \f Saksonii^ który oaiaiUiafty 
w Warazawfe, miał właanoćć gruntoirą^ ogród i dojM prty 
ulicy &BĆIew»kłej pod Nr. IMOy gdaie smart ani jąc lali 74^ 
dala II Sierpoia 1807, pochowany aa cmentaraii ewange* 
lickiiB d. 13 1. m. Artysta ten Konat 8ejaiu ExtraordyDar« 
Waraz. i76S za szczególne zasługi zaszczycony połskieaa 
salacbectweaa (YoL Łeg. YII p. 804), zostawił cbłubną 
pamiątkę swego talentu w budowie tat^sasego kościoła 
ewangelickiego przy ulicy Erólewskiej pod Nr. 1071 Iit« a 
istniejącego, którego pian i kierunek roboty, Dietylko 
bezpti^ie wykonał, lecz oraz summa 1000 dukmtów do 
wybudowania przyczynił się. Król tez i współwyznawcy 
Zuga nagradzając to poświęcenie i pracę, wybili dlań me« 
dal złoly 64 dukatów waiący, na pamiątkę bezjntercso- 
wnegOy a tak czynnego we wzniesieniu tej świątyni udzia- 
łu jego i takowy w dniu 4 Kwietnia 1 781 przez ręce kom* 
missarza poczt Hiihn i kupca Kortuma jemu publiczOie 
ofiarowali. W archiwum tego kościoła znajdują się dotąd 
opisy tej uroczystości; piękne mowy jakie przy wręczeniu 
tegoi medalu do Zuga miano, i niemniej szlachetną odpo- 
wiedź artysty. Medal ten, na stronie głównćj, wyobraża 
popiersie budowniczego, twar^ obrócona na lewą stronę^ 
głowa odkryta, włosy trefione i związane z tyłu wstęgą, 
we fraku i haftowanej kamizelce. Napis w około: Simon 
Amadeus Zug Architectus Electforis) SaxfoniaeJ. Pod ra- 
mieniem: /. P. Holzhaeusser f(ecił). Strona odwrotna wy- 
ToM n. 28 
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' obrała pnecięcie pomienionego kościoła, t widokiem we- 
wnętrznym ku ołtanowi. Napis w otoku: Dedicaium dfiej 
XXX Deeemb(ri§J MDCCXXXI; w odcinku, Indmlriae 
GraHttiae Aug(u$UmaeJ C&nf(t$tioni$) EtangelM Vana- 
^rienses. Nabyła go praed kilku laty od familii gmina tu- 
tejszych wyznań ewangelickich. Zug wybudował takie 
świątynię w Arkadyi, i pałac należący dziś do sukcesso- 
rów Dlickerta przy ulicy Długiej pod Nr. 556; ' przerobił 
kamienicę przechodnią Resslera przy Rrakows, Przedmie* 
ściu Nr. 451; i t d. Dziełem jego było urządzenie i plan 
do sławni] w dziejach miasta Warszawy uroczystości 
składania przysięgi przez miasto na wierność Stanisławo- 
wi Augustowi przy wstąpieniu tego króla na tron, w dniu 
20 Listopada I7@4r. odbytćj. Pyszne i ozdobne łuki try- 
umfalne, pomosty, tron w wybornym guście wzniesiony, 
tudzież illuminacya ratusza starij Warszawy pięćdziesiąt 
tysiącami lamp^ kosztowały miasto 70,266 złp. 5 gr. K 
Jako pisarz zostawił opis ogrodów warszawskich wygoto- 
wany w r. 1784 do dzieła Hirschfelda 2, E f r a i m S c h r o- 
g e r, budowniczy i intendent budowli królewskich w War^ 

* Z akt Ratusza M. W. Jest rycina przedstawiająca całkowity teo 
obchód, dokładny zai opis zaajdąje się w Tboroische Wocheatliche 
Nachrichten na rok 1764 pod d. 6 Gradoia str. 392. 

2 Opis tea wyszedł z dmka w tomie 6tym dzieła pod tytałen Tkeo- 
f»ie dśT GarUnkuttU Bde mik Kujtf, gr^ k Leipaig 1775—1784 tta- 
maczone aa francuskie przez Pr. Casłillon. Theorie de Vart de 
jąrdins F vol in Uo lAipzig 1779—1785 str. 340—364; udzielił i^o 
zal autorowi Samuel Luter de Geret, Sekretarz Rezydent od roku 17S9 
miasta Torunia przy Dworze Polskim » dodawszy niektóre swoje 
uwagi; wyiawea zaa nmieicił notę, w kt&*ej wyehwala Znga jako ar* 
tystę, co łączył do wiadomoici architektury inne talenta i nauki, a 
szczególnie miał mieć wyborny gust w zakładaniu ogrodów. Ten ar- 
tykuł tłómaczony jest przezemnie na polski język i przypisami obja- 
^niony, w Kalendarzu powszechnym na r. 1848. 
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8uiBvie, urodził się w Toruniu 1727 r. dnia 18 Lutego, i 
skończywszy tameczDe szkoły w r. 1743, przybył do 
Warszawy, i tu uczył się u kapitana Deybel budownictwa 
i innych matematycznych nauk, które mu następnie otwo* 
rzyły drogę do godności i majątku. Rok jego śmierci nie- 
wiadomy. Miał on wziętość za swego czasu^ Konst Sejm. 
Extr, 1775 nobilitowany (Yol. Leg. YIII p. 304), apomięr 
dzy licsnemi budowlami które stawiał w WarszawieJ 
w Toruniu, jego dziełem są facyaty kościoła Karmelitów 
na Krakowskiem przedmieściu i pałacu Prymasowskiego 
przy ulicy Senatorskiej pod Nr. 479, tudzież wystawienie 
kamienicy Teppera, dziś Grabowskiego przy ulicy Mio* 
dowćj pod Nr. 495, kaplica w Skierniewicach, w której 
znajduje się nagrobek prymasa Ostrowskiego, podług. 
Schrogera rysunku przez Monaldego wykonany, i t. d. K 

BertogliatiFranciszek Szwajcar, przybyły do 
Polski jako major z wojsk austryackich, wykładał wkon* 
wikcie szlacheckim Jezuitów w Warszawie w r. 1777 ar^ 
chitekturę cywilną i wojskową 2*, sporządzał takie plany 
do budowy niektórych domów prywatnych w temie mie« 
ście, a domy te zalecają się^dotąd swoją ozdobą i trwało- 
ścią. Sa'c c O, architekt królewski w Grodnie, gdzie był 
użyty do restauracyi tamecznego zamku, tudzież pałacu 
Horodnica zwanego. Nadto, według jego planów w%nie* 
siono wszystkie prawie budowle w ekonomiacfa.królew- 
skich na Litwie pod zarządem podskarbiego Tyzenbauza 
w ekonomiach będące. 

JanKamsetzer rodem z Drezna, budowniczy na- 
dworny króla Stanisława Augusta, który wysłany był ko- 

^ Początek biografii Schrogera nmieszcsoDy jest w Thorai^che Wo- 
chentliche Nacbrichten und Anzeigen na r. 1762 str. 377. 
' Gazeta Warszawska Ff. 17 z Środy 26 Lutego 1777 r. 
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SKtem fe^ro nonarchy Ao Nittniec^ Pirancyt, Włoch, UfA- 
kndyt, Ginecyi i Asyi mniejszej, a p9 powrocie swoim do 
kraju, prsez sw6j wyboray gust w budowlach, prees do- 
skODftty rysunek i kompozycyję piaoiw dowiódł: jak wie-* 
łe skorzystał z tćf podróży* Trudnił «ię on wraz z Mer- 
linim ukończeniem budowli w iuizienkacb krółewsktch 
W Warszawie , sam zaś stawiał w ternie mieście pałirG 
Konstaaeyi, hrabiny Tyszki«wicBOW<j, przy ufi^y Kraków* 
skie przedffliesete pod Nr. 443, i%fli hrabiego Augusta Po* 
tockiego, tudzieł ^ae przy tejże ulicy pod Nr. 410, dziś 
hr. Wincentego Krasińskiego, naostatek ustawą sejmową 
1790 r. d. li Listopada za zasługi krajowi oddane, zaszczy- 
cony został polskiem szlachectwem (Rcmst. 1790 str. 218). 
Zawadzki Stanisław, pułkownik w korpusie inzy« 
sierów, professor architektury w korpnsie kadetów, i 
razem budowniczy kommtssyi edukacyjnej. Po odprawio* 
nej podróży do Włoch, powrócił z talentem wykształco* 
' nym do kraju i wybornym gustem, jakiego dał dowody 
w budowaniu wiehi gmachów. Mi^zy innemi, według 
jego ptami i kierunku staiięły w Warszawie koszary Ujaz- 
dowskie (gdzie dziś szpital wojskowy) pod Nr. 1721, ko'' 
szary Artylleryi pod Nr. 2817 i Gwardyi Koronnej pod 
N. 2009 lit. a i b, do których plany i dozór nad ich budową 
bezpłatnie ofiarował. On także budował w ternie mieście 
pałac ki. Poniatowdiiego Ustronie , teraz Fraskati zwany 
pod Nn 1730, pałac pod Nr. 487 przy ulicy iftfódowej, 
w którym był przedtem konwikt księiy Pijarów, teraz 
Sąd A|^lfaicyjny, dom tycbie Pijarów przy ulicy Długiej 
pod Nr. 589, pałace w Lubostromiu i Dobrzycy^ zaś ko- 
ściół Jezuitów \«r Płocku na szkoły przerobił. Nadto z po- 
lecenia koramissyi edukacyjnej objechawszy wszystkie 
zakłady po skassowanym zakonie Jezuito Wy wygotował 
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plany i opisy kiiidega « dsobnii budynku, t awugami, nii co 
je uiyć moina i juk zrujnowane wyreperowtc. Wielkie 10 
dneło, pod WKgIędem opidu nieskończone, a w rysunkadi 
jeszcze za życia autora nadpsute, obecnie 'W Bibliotece 
Rządowej w Warszawie znajdujące się, nosi na sobie tytuł: 
KiZfeiór różnych fabryk pojezuickieb, to jest: ko&ciołów, 
>»kollegiów, oraz tnnj^ch mieszkań t zabudowań, z planta* 
»mi, facyalami, przecięeiaiDi, reformami, placami, ogroda- 
»miy teraz pod Rządem Prześwietnej KomBMssyi Marodo*- 
udowej będąeycby. w najdokładniejszym wynriarze prees 
,»rysunki architektury, z opisaniem dochodów, stanu i po* 
,łoienia w jakim się które znajdują, sporządzone, tudzreł 
•informacye o materyałach wszelkich do fabryk potrze 
»bnycb, o cenie urzędownej tycbze materyałów, jako tez 
»o płacy dla majstrów, rzemieślników, robotników, fur- 
itmanów i innych Itidzi potrzebujących się przy fabrykach; 
>»bttdowy róinej, podług zwyczajów i dostatku bydź mo* 
wgącego w miastach rózniąeej się, przezemnie nii^ pod- 
itpisanego w r» 1780 ułołohe. A dla tego, ze przez poiy^ 
»czanie tej księgi do 45 kart róinych rysunków zginęło, 
»nowo w r. 1788 liczbą naznaczone do N. 90* 

ipStanisław Zawadzki major korpusu, fnzenier. Archi* 
»tek P. Rotn. Eduk. Narod.« 

Diieło to zaczyna się od opisania kollegmn i kościoła 
pojezuickiego w Pułtusku z 4ma rysunkami na karcie 3k^ 
4^ 5, 6. Dalej, na karcie O opisanie koUegium i kościoła 
w Płocku z 3ma rysunkami na kartach iO, 11 i 13 opisanie 
koiieg., koś., szkoły i kamienicy w Torunin z rysunkami 
na kart. 16, 17, 18 i 19; kolleg., koś. i szkoły w Poznaniu 
z rysunkami na kart. 21, 22, 23, 24, 25, 27 i 28; kollegium 
samego w Międzyrzeczu z rysunkami na kartach 31^ 3^ 
33> 34; kollegium we Wschowie z rysunkami na kartu. 9% 
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37 i 38; kottegittm, kościoła, szkoły i bursy w Raligsa 
X rysuDkami na kartach 41, 42, 43, 44, 45 i 46; koiiegium 
w Piotrkowie oa kartach 40, 50, 51, &2* Rysanki same do 
kollegiam i kościoła w Rawie na kartach 55, 56 i 57; opi- 
sanie koUegiam, kościoła i sikoły w Łęczycy z rysunka- 
mi na kartach 59, 60, 61, 62, 63, 64 i 65« Jeden rysunek 
koilegium w Łomiy oa karcie 67. Rysunki same koUe* 
gium, kościoła, szkół i kamienic w mieście Warszawie na 
kartach 70, 71,72,73, 74,75, 76 i 77. Jeden rysunek 
koilegium w Sandomierzu na karcie 88. Naostatek rysun- 
ki Biblioteki Załuskich na kartach 78, 80, 81, 82, 83, 84, 
85 i 86« Rozmiar na wszystkich planach jest na łokcie 
warszawskie. 

KubickiJakób, urodzony w Warszawie w r. 1 758, 
zmarły w 1833. Począ&owe wychowanie odebrał w szko- 
le Jezuitów, a przykładając się szczególniej do nauk ma- 
tematycznych i rysunków aąuarellą, ściągnął na siebie 
uwagę nauczycieli, którzy przedstawili go królowi, ten 
zaś tak dalece go sobie upodobał, ii opieką i dalszem jego 
kształceniem zajął się. Kubicki, poświęciwszy się budo- 
wnictwu pod kierunkiem Merliniego, umiał zyskać łaskę 
króla, którego kosztem w roku 1783 wysłany został do 
Włoch, skąd wróciwszy w r# 1787, przyłożył się swoją 
zdolnością do wzniesienia lub ozdobienia prawie wszyst- 
kich gmachów, które za tego czasu w Warszawie i jej 
diolicach powstały. Przy świetnym zjeździe Najjaśniej- 
^ szej Cesarzowćj Rossyjskićj Katarzyny i! z- Królem Stani- 
sławem Poniatowskim w Kaiiiowie w 1787 roku, kierował 
urządzeniem wszystkich tam dawanych festynów z tak 
doskonałym gustem, ii obecny ówczesny poseł francuski 
przy dworze Cesarsko-Rossyjskim, Segur, w dziele swo- 
jem o tym zjeździe, nie może talentu młodego Polaka do- 
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syć nachwalić. Bfdfo porucznikiem 'wrChoitągwi ŁmU 
Wielkiej Koronnej i Arcbilektą lejze jurysdykcyi, tś 
szczególne zasługi obdarzony został szlachectwem uckwa* 
łą dnia 11 Listopada 1790 r. (Konst t. r. p. 218). Król 
zaś Stanisław August, zaszczycił go w r. 1794 stopniem 
majora artylleryi. Gorliwy i niespracowany ten artysta 
zupełnie oddany swej sztuce, wybudował w całym kraju 
kilkadziesiąt kościołów, pałaców i wiejskicb obywatel* 
skich domów, które wygodą, urządzeniem i właściwą, a 
gustowną ozdobą zalecają saę. W Listopadzie roku,180& 
otrzymawszy posadę budownicsego rządowego, odtąd 
wszystkiemi budowlami skarbowemi zarządzał i nowe 
wznosił. W r. 1818 został Intendentem genei^ahiym wszy- 
stkich gmachów koronnych. Wzniósł w Warssawie wiele 
znakomitych budowli, między któremi znacz&iejsze są: 
główny, pawilon koszar Aleksandr yjsH ich, (dawnej gwar* 
dyi koronnej), pałac Belwederski z przyległerai budowla- 
mi, ujeżdżalnia przy Saskim ogrodzie i kilka zybudowaś 
rogatkowych i t d. Podług rysunku jego^ i pod jego bez- 
pośrednim dozorem, wystawione były dwie bramy tryum* 
falne przy końcu ulicy Nowy Świat (w miejscu obaryero* 
wanycfa na teraz dwóch krzyżów złoconych i statui ś.Jana 
Nepomucena) jedna w roku 1809, druga w r« 1815 na 
przyjazd do Warszawy wiekopomnej pamięci Ałeksakpba I 
Cesarza Wszech Rossyi, Króla Pokkiego^ który to miasto 
w dniu 12 Listopada tegoż roku po raz pierwszy bytno- 
ścią swoją zaszczycił. Kubicki kierował odsłonieniem 
b« zamku królewskiego w Warszawie na początku r, 1818; 
zrzucono w tym celu podówczas bramę miejską zwaną 
Krakowską i pięć domów. Wygotował był także plan do 
odnowienia tegoł zamku, ale takowe nie przyszło do skut- 
ku; pozostał]/ tylko rysunki, i wykonano same tylko ar- 
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kady paiktimkowego Urasu, klóne (urzypominają staroży- 
tne wisiące ogrody* Zaa^higi i laleHt Kubickiego wyna- 
grodfeone były po kilkakrotnie przez panujących Monar* 
chów, a doszedłszy pMnego wieku, pędził spokojnie re- 
BBtę iyoia w majf tności swej WiMiowie^ gdzie zmarł w, r. 
183S, mając lat 75 K 

Gttcewics W.awrzeniec 1753—1798, profes^or 
architektury w Akademii YHieńgkiii; ten zwiedziwszy ko- 
sztem księcia biskapa Massalskiego całą Europę, wyniósł 
stamtąd obszerną naukę i niepospolite znajomości sztuki 
bttdiHPirnictwft, czego dowodzi okazała ^ katedra wileńska 
WMUug jego piana na nowo w r. 1801 odbudowana, jako 
tei znakomitsze budowle w owym czasie na Litwie z jego 
planów poarstałe, j^ko t<^ pałace książąt Radziwiłłów i 
Massalskich, stianowieie pałac w Werkach pod Wilnem, 
Pac#w, Poeiqów, Gfareptowiczów, Tyzenhauzów, Choin- 
skieh i wiele innych. Wszystkie odznaczają się wspania- 
liMeią, prostotą, symetryą, trwałością i dobrem wykoń- 
caetfiemy w ulubionym od niego porządku włoskim, a szcze- 
gólnie w doryck(»-rzymskim. Zasługi Gucewicza uchwałą 
daia 11 Listopada 1790 r. nagrodzone były nadaniem szla- 
chectwa (Koast t r. str. 218) ^. Równie wziętym i uta- 
lentowanym był architekta następca Gucewicza na kate- 
drze professorski^ M ie h a ł S z^u 1 c, urodzony około ro- 
ku 1768 w Rorlandyi z (amiłii szlacheckiej, który w roku 
1788, po ukońcseniu nauk w uniwersytecie wifeóskim, 
otrzymał stopień doktora filozofii, w r. 1797 został adjun- 
ktesB professora architektury, w następnym zas r. 1798, 
dnia 18 Grudnia, po śmierci Gucewicza, miał sobie poru* 

^ Rozmaitoici do Gazety Korresp. War$z. na r. 1834 N« 65. 
^ WspomaieDie o Gacewicza przez Karola Podczaszy^skię^^o w Dzien- 
nika Wileśskim na r. 1823. T. III str. 23. 
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czone od kommissyi edukacyjnej litewskiej publiczne wy* 
kładanie, kursu tćj nauki, nakoniec wr. 1799 mianowany 
był professorem aktualnym architektury. Zginął w roku 
1812 a najpodobniej utopił się w rzece Wilii. Zostając w uni- 
wersytecie oprócz dawania swojego kursu był Archite- 
ktem tegoż uniwersytetu i przez dwa lata wykładał mate- 
matykę w korpusie kadetów. BudoVle, które podług jego 
planów i pod jego nadzorem w Wilnie były robione ^ub 
przerabiane^ znaczniejsze między innemi są : 1) Treibhauz. 
w b. ogrodzie botanicznym na nowo z fu&danientów wznie<> 
siony. 2) Dom tak zwany chemiczny z piękną z kulistem 
sklepieniem obszerną salą do wykładania łekcyi chemii 
w uniwersytecie^ na miejscu kupionego od Mikułicza do- 
mu. 3) Trzy obszerne sklepione sale na gabinet fizyczny 
i na wykład lekcy i fizyki przerobione z teatru dyalogowe- 
go jezuickiego. 4] Gały dom nazywany teatrem anatomicz* 
Dym wystawiony na miejscu, gdzie były opuszczone mury 
i cerkiew zwana Spaską. Z cerkwi tej powstał gmach pię- 
kny mający na dole dwie obszerne sale do wykładu lekcyi 
medycznych i weterynaryjnych, i pomniejsze stancye do 
robienia dyssekipyi z obszernemi pośrodku budowy wscho- 
dami prowadzącemi na piętro do sal, gdzie były pomie* 
szczone gabinety zoologiczny i anatomii ludzkiej i zwie- 
rzęcej , a na dziedzińcu przy tym gmachu na miejscu sta* 
ry eh murów powstały mieszkania, manei, stajnie i inne 
budowle do medycyny i weterynaryi potrzebne. 5) Dom 
jego własny przy rogu ulicy Niemieckiej i Dominikańskiej 
o trzech piętrach , i tem różniący się od innych bo wszy* 
stkie domy w Wilnie są o 2ch piętrach. Atoli Szulc nie za- 
wsze był szczęśliwym w swoich budowlach , i zdarzyło 
się iz gmachy przez niego stawiane, niektóre zapadły się 
lub oderwały , nieszczęśliwe wypadki za sobą pociągną- 
Tom n. .29 



Digiti 



zed by Google 



226 

wszy a jeden takowy podobno byłprzyozyną jego samo- 
bójstwa. Jest drukowana jedna rozprawa jego, którą czy-, 
tał r. 1801 na publtcznem posiedzeniu uniwersytetu K 

Podczaszyński Jan, zmarły około 1800 r., był na* 
dwornym budowniczym książąt Radziwiłłów linii Zyrmuó- 
skiejy a ojcem znanego pisarza Początków Architektury 
b. professora w b, unfwersytecie wileńskim Karola Pod- 
czaszyńskiego. Mieszkał zwykle w Zyrmunach w powie- 
.cie lidzkim, gdzie wystawił kościół parafialny wcale do- 
brej struktury. Podług- jego planów stanęły i inne budo* 
wie w okolicy, które dowodzą: iż nie był z najpośledniej- 
szych architektów swego czasu, a przeciwnie w rysunkach 
znakomicie wykształcony. Życzyć więc należałoby, aby 
iycie i dzieła jego bliżej objaśnione zostały \ Humbert 
Szczepan, urodził'się w r. 1756 w Paryżu, zaś w roku 
1775 przybywszy do Polski, zostawał do roku 1786 na- 
dwornym architektem książąt Lubomirskich. W r. 1786 
nabył. obywatelstwo miasta Krakowa, a w r. 1788 otrzy- 
mał od króla Stanisława Augusta patent na budowniczego 
rządowego tegoż miasta, gdzie zmarł w r. 1827. Był to 
artysta i człowiek pod każdym względem niepospolity. 
Przyłożeniem się jego pracy i umiejętności stanęły najzna- 
komitsze budowle w Krakowie, do których liczy się prze- 
robienie a w części i ozdobienie pałacu biskupów kra- 
kowskich. Lecz najważniejszem jego dziełem, już nie 
sztuki budowniczej a uczuć obywatelskich, jest zapis ka- 
pitału 64,000 złotych przeznaczonego na założenie insty- 

* Wizerunki i roztrząsania naakowe wileńskie. Poczet nowy dmgi, 
tomik 23 str. 188 nota 3, i z ao:tat profess. Michała Felińskiego łaska- 
wie z Wilna nadesłanych, 

2 Wypisane z notatek Bolesława Podczaszyuakiego wnaka tego ar- 
tysty. 
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tuta ku wychowania i nauce biednej młodzieży, sposobią- 
cej się na artystów lab rzemieślników. Tak więc, jak za ży- 
cia umiał przybranej swej ojczyźnie służyć z jćj korzyścią, 
po śmierci rówoiez chciał być jeszcze dla nićj uiytecznym 
i razem uwiecznić pamięć Swoje pomiędzy mieszkańcami 
Krakowa, od których, jak pon^iada w testamencie swoim, 
wiele dowodów przychylności przez lat 52 pobytu między 
niemi ciągle odbierał K Fundusz ten w roku 1634 do 
49,000 zł. zredukowany, wcielonym został do instytutu 
technicznego w temze mieście istniejącego, a w liczbie 
uczniów w tym instytucie kształcących się, jest ośmiu 
mieszkających osobno w bursie, utrzymywaaych z fun- 
duszki wyżej wspomnianego ^. SzpilowskiHilary, . 
budowniczy rządowy, urodzony w r. 1754, zmarły, w War- 
szawie dnia 10 Marca 1827 roku przeżywszy lat 75. Kil- 
kadziesiąt kpściołów, i zpaczna liczba pięknych pałaców, 
kamienic i domów wiejskich, przerobienie pałacu Kazi- 
mierowskiego w kształcie w jakim jest dzisiaj, facyata ko- 
ścioła Ks. Dominikanów w Warszawie, czyli raczej przed- 
pierś jego od ulicy, i inne w Warszawie, jako tez i w ró* 
znych częściach Królestwa Polskiego budowle, wystawione 
zostały podług planu tego biegłego i pełnego gustu archi- 
tekta. Wkrótce pO utworzeniu b. uniwersytetu Królewsko 
Aleksandryjskiego w Warszawie, powołanym zostałna pro- 
fessora wydziału sztuk pięknych i połączonćj z nim szkoły 
budownictwa, które to obowiązki do końca r. 1823 wy- 
pełniał. Na wystawie sztuk pięknych w r. 1823, przedsta- 
wił malowany przez siebie aąuarellą projekt- wystawienia 



1 Testameat Hamberta w całości wydrukowany jest wP. L. na 
p. 1841 Nr. 10. 

3 P. L. na r. 1841 Nr. 10. Pamiątka z Krakowa C. III str. 141. 
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nowćj facyaty kościoła metropolitalnego s. Jana w War- 
szawie, a w roku 1825 projekt elewacyi pałaca nowego 
w miejsce egzystującego wówczas pałacu Saskiego K 

Aigner Piotr, najprzód budowniczy wojskowy, na- 
stępnie b. professor zwyczajny architektury w b. uniwer- 
sytecie Warszawskim, budowniczy rządowy i członek 
b. Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk i Aka- 
demii Rzymskiej, wystawił w r« 1788 facyatę kościoła Ks. 
Bernardynów w Warszawie na Krakowskiem przedmie- 
ściu Nr. 368, a w roku 1818 przed klasztorem tychże Ks. 
tuł obok kościoła ,galeryję jońskiego porządku, ha wzór 
teatru Marcellusa w Rzymie; dzwonnicę przy tym kościele 
w nowszym stylii przebudował. Dalej, budował w r.*18l9 
facyatę kościoła ś. Andrzeja, teraz do PP. Kanoniczek na- 
leżącego, przy ulicy Senatorskiej. Nr. 465; kościół para- 
fialny ś. Aleksandra przy ulicy Nowy Świat podN. 1280 na 
wzór starożytnego rzymskiego Panteonu wr. 1818 — 1826; 
katedrę w Suwałkach w r. 1825; kościół Panny Maryi 
w Now^j Aleksandry! (Puławach). Przekształcał w r. 1817 
nabyty na rzecz Rządu pałac księcia Radziwiłła Dominika 
Nr. 387, teraz Namiestników królewskich ^wany. Wysta- 
wił kamienicę miejską Nr. 476 lit a. pod kolumnami na 
przeciw fatusza. Przebudował oficynę pałacu rządowego 
zwanego Krasińskich Nr. 549, w którźj od r. 1818 umie- 
szczony Trybunał Cywilny pierwszej Instancyi Gubernii 
Mazowieckiej; była ona jednopiętrową, mury miała cien- 
kie, dla wystawienia więc na ni^j drugiego piętra, pogru- 
biono je od samego dołu poczynając przez przydanie no- 
wych cegieł, które prócz sadzania ich na wapno, zelazami 
umyślnie do tego sporządzonemi do dawnych ścian przy- 

' Gazeta Warszawska na r. 18;J7 Nr. 72. - 



Digiti 



zed by Google 



229 

bilo. Jako pisarz, znany jest Aigner w literaturze pokkiąj 
z następnych dzieł: 

1) Cegielnia nowa własnego wynalazku, % figurami, 
wydana w Łowiczu 1788 in 8vo; drugie wydanie wyszło 

'W Połocku w drukarni Jezuickiej 1791 in 8vo str. 46. 

2) Budownictwo wiejskie z cegły glino-suszonej, z plan- 
tami chałup, w Warszawie 1791, in 4to str. iD i 8 tablic. 

3) Projekt do urządzenia budowniczćj policyi z umie- 
szczeniem sposobów zagradzających upadkowi miast, a 
wzj^ost im nadal zapewniających, podany Prześwietnej 
Kommissyi Policyi obojga Narodów przez Piotra Aignera 
budowniczego wojsk Rzpitej b. m. r. i dr. (1791) in folio 
kart 4. ^ 

4) Rozprawa o guście w ogólności, a w szczególności 
w architekturze, Warszawa 1812, in 8vo str. 139. 

5) Budowy kościołów, część I zamykająca cztery pro- 
jekta kościołów parafialnych różnej wielkości na dziewię- 
ciu tabh*cach in folio, w Warszawie 1825 r. 

6) Dwie ^ rozprawy w Rocznikach Towarz. Prz.' Nauk 
umieszczone, to jest: a) O świątyniach starożytnych i o 
słowiańskich (w tomie VII str. 293—311); b) Rozprawa 
o guście w budownictwie (tom IX)., Zostawił nadto w rę- ' 
kopiśmie dzieło pod tytułem o Architekturze u Staro- 
żytnych , z przyłączonym do tego słownikiem. Od ro- 
ku 1825 do 1827 bawił w Krakowie, gdzie udarował 
zwierzchność miejscową planem poprawy starożytnej 
bramy Floryańskić}, co większa, troskliwy w zachowaniu 
jednego z najważniejszych zabytków budownictwa w tern 
mieściC) wykonał w stylu wzorowym plan restauracyi 
sukiennic. Podług tego. planu, portyki z czterech stron 
o poszóstnych kolumnach z czelnikami, miały słuiyć ró- 
wnie do ozdoby jak wygody. Dół zajmować miaiła , jak 
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popraednio, halla dawna ze sklepami , zaś obok wnijscia 
do sklepów miał być plac wielki. Ściany górne tego gma- 
chu miały -być takzo w części przerobione , a prócz ogól- 
nego wspaniałego widoku , zapewniać potrzebną kommu- 
nikacyą; dalćj następowały gabinety, salony, i dwie wiel- ' 
kiego rozmiaru kolumnami ozdobione sale. Plan ten, a ra- 
czćj projekt , wydrukowany, był * w piśmie . cźasowem 
Pszczółka Krakowska. 

W r. 1827 udał się do Włoch celem polepszenia zdro- 
wia i wydania dzieł swoich budowniczych , i tam zmarł 
na początku roku 1841 we Florencyi K 

« Rarjer Warszawski na r. 1827 or. 239 i na r. 1841 n. 215. 
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b) o SZTUCE OBRAZOWEJ NOWOŹ¥. 
TNEJ W STYLU ODRODZENIA. 

§ L Rys ogólny. 



Początek szesnastego stulecia, zadziwiający wystawia 
widok i jest najpiękniejszą epoką czasów nowożytnych. 
Ukazuje się wówczas na scenie świata znaczna liczba wiel- 
kich ludzi we wszystkich życia *zawodach. Cisną się tam 
wielcy książęta, uczeni, poeci, artyści, rycerze, podający 
sobie , ze tak powiem , rękę na wzajem ku ozdobie wieku 
swego. Nad inne, wystawia tu świetny obraz włoska krai- 
na, ta wskrzesicielka cywiiizacyi. W powszechnym znajo- 
mości ludzkich wzroście celują sztuki i wnet do najwyż- 
szego dochodzą stopnia, a nie w jednćm tylko kwitną miej- 
scu. Atoli, jak w budownictwie zmiana dawnej formy mia- 
ła głębszą nad pozór przyczynę, tak i w sztukach obrazo- 
wych postęp ich zarówno od zmiany wyobrażeń , czyli od 
usposobienia czasu zależał. W średnich wiekach, styl go- 
tycki sprzyjał sztuce rzeźbiarskiej pod względem przyo- 
zdabiania, a budownictwo ściśle z nią było połąl^zone; przej- 
ście więc nie mogło być nagłe , .lubo nowy swój wzrost 
winne były te sztuki ścisłemu naśladownict wu' dzieł klas- 
sycznych starożytności, na które w owych wiekach szcze- 
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golną baczność zwrócono. Korzystały one nawet daleko 
więcej nii budownictwo z przeniesienia się Greków do 
Włoch po upadku Konstantynopola, *a obudzenie się zami- 
łowania do ^rozytności, widoczny na nie wpływ wywar- 
ły. Odtąd, zffczęto tam nabywać za wielką cępę^ odnawiać 
i odgrzebywać dawne posągi i płaskorzeźby, i w tym celu 
przetrząsać gruzy starożytnych świątyń , cyrków i gro- 
bowców; nic dziwnego przeto : ii owe odzyskane a prze- 
iliczne pomniki , rozwijając kolosalne swe postacie^ owi 
bogowie, nimfy i bohaterowie , pełni zmysłowej piękno- 
ści, przyczynili się do zmiany poprzednich wyobrażeń bo- 
leści i smutku, męki zbawiciela, czystości dziewic chrze- 
eiańskich, pokory męczenników, lub ascetycznćj pustelni- 
ków chudości. Nastąpiło to po większćj części ku końco- 
wi XT i Xyi stulecia. Wtedy zjawił się Laookon i Belwe- 
derski Apollo; wtedy , za wzorem Kosmasa i Wawrzyńca 
Medyceuszów, gromadzić zaczęto zbiory starożytnych po- 
sągów. Otworzyły się oczy sławnym artysom Xyi wieku 
i wskazały im nieznaną drogę innego smaku i udoskonalę* 
nia sztuki: zbadania wdzięków pomysłowej piękności. By- 
ła to jedna z najdzielniejszej pomocy ; oparł się o nią ge* 
nius% i prawie równe jej cuda utworzył. Miejsce bojaźli- 
wości i suchości, zajęła swoboda i łatwość, a gdzie gościł 
przymus, osiadły wdzięki. Wszakże, usposobienie to za- 
gubiło myśl samorodną i wstrzymało popęd do samoistne- 
go postępu; artyści bowiem przestawali na zastanawianiu 
się nad pomnikami juz gotowemi , których stosunki wy- 
mierzać zaczjfto; a byli nawet tacy co nadzwyczajne ponie- 
śli trudy dla odkrycia każdego w szczególności prawidła, 
które prawdziwą piękność u starożytnych stanowiło. Tym 
to torem rzeźbę daleko łatwiej do świetnego stanu dopro- 
wadzono niz budownictwo y a niekiedy nawet do dosko- 
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nałości pterwotworów zbliiono ; stałego jej atoli, stanowi- 
ska nie utworzcmo . i od prędkiego upadku uchronić nie 
zdołano. Tu nasuwa się uwaga: czemu, kiedy snycerstwo 
'i malarstwo postępowały równym krokieni ai do połowy 
Xyi stulecia^ J kiedy odkrycie wtych czasach sławnych 
w starożytności wzorów więcej nawet rzeźbie niz ma- 
larstwa ^[Hxyjać zdawało się, to jednakże malarstwo górę 
wzięło nad rzeźbiarstwem, kwitło, i w sztuce nowożytnej 
pierwszeństwo przed wszystkiemi jej odnogami otrzyma* 
ło ? Poszło to zaprawdę raczej z układu społeczeństwa 
nowożytnego , zwyczajów i obyczajów wcale od starożyt- 
nych różnych, niz z jakiejkolwiek bądźinnćj przyczyny. 
Najprzód , . pod względem religii , same tylko po^gi wy- 
obrażały liczne u pogan bóstwa i były. zwykle po światy- 
niach przedmiotem czci jak są po naszych obrazy. Nie masz 
śladu u starożytnych o obrazie, przed którymby stawiano 
ołtarze i palono ofiary. Czczone od nich bóstwa, były to 
zawsze posągi, a jeżeli po świątyniach znajdowały się 
i obrazy, służyły one tylko za ozdoby albo za wota. Prze- 
ciwnie , w świecie chrześciańskim , zwyczaj umieścił po 
ołtarzach obrazy, a rzadko na nich widziemy święte posą- 
gi. Tym sposobem częśp najszczytniejsza przedmiotów sztu- 
ki, przeszła prawie całkiem od snycerstwa do malarstwa. 
Pomnożyły się prace i usiłowania w malarstwie, zmniejszy- 
ły się w rzeźbiarstwie, a kościelne obrazy wystawiły nie- 
skończoną liczbę pięknych wzorów, ograniczoną tylko po- 
sągi* Go do świeckich przedmiotów, dawne społeczeństwo 
hojnie szafowało snycerstwem. Posągi były bodźcem i na- 
grodą każdej publicznćj przysługi ; stawiano je wodzom, 
mówcom, filozofom, poetom, zgoła wszystkim znakomitym 
mężom; były one nawet wiernem świadectwem wyższości 
zapaśników, i tych wszystkich co celowali zręcznością 
Tom n. 30 
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w publicznych igiryAacb. Tysiącami takowych pósągiw 
liczono niegdyś w Grecyi. Demetryuszowi Faleryjskiemu 
w dziewicciołetnim przeciąga jego rządów tyle ich uchwa« 
liły. Ateny ile jest dni w roku ; pewnie taki^ij liczby posą* 
gów od czasu odrodzenia sztuki^ cała Europa nie poświę- 
ciła wszystkim znakomitym męiom swoim. W Rzymie, 
równie jak w Grecyi było ich podostatkiem; nadużycie ich 
stawiania nawet do tego doszło stopnia , ii za czasów ce- 
sarzóW) kiedy posągi ulice ścieśniać i zawalać poczęły, 
musiano zakazywać wystawiania onychie przed domami. 
A jeśli mo&emy wierzyć ówczesnym pisarzom, te Rzym 
połowę tyle posągów co mieszkańców liczył* Domy ihn* 
dowie starożytne pyszniły się ze wszystkich stroń rzeźba* 
mi marmurowemi, .w nowożytnych rzadko gdzila je napot- 
kać moina. lony Sposób życia , wskazał tez inny rodzaj 
zbytku, wygód i ozdoby. W ceglanych i nowożytnych 
budowlach , obfaty i malowania biorą przed rzeźbą pier* 
wszeństwo, a ta nawet rzeźba co zdobi pałace monarchów 
lub możnych, jest prawie całkiem starożytną lub na ich 
wzorach poczęta. Rzeźba tedy zeszła na stopień akcesso- 
ryjnych upiększeń z charakterem do malarstwa zbliżonym, 
niskorzeźby zaś i drobne wyroby rzeźbiarskie , wzniosły 
się dopiero gdy wyższe snycerstwp poświęcono posągom 
świętych, nagrobkom możnych ludzi po kościołach umiesz- 
czanym, w których o ile można było starano się trzymać 
starożytnych wzorów rzeźbiarskiej sztuki. 

Najczynniejszą "pod tym względem byłajszkoła Toskań- 
ska, gdzie Jacopo delia Quercia wzniósł pierwdzy rzeźbę 
do wysokiego pojęcia starożytnych , i zostawił po i^obie 
wytworne pomniki i uczniów wielu. Po nim , szczególnie 
w odlewach bronzowych Wawrzyniec Gbibertl . z Flo- 
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rencyS) a wphakDraetbach Donatto di Betto Bardi^ zwykle 
Donatello zwany, dzieła UaasjczDej piękooici wykonali. 

W^Bzyacy ci trzej miatrze , zrządzili oataleczny rozbrat 
z poprzedoiemi formaoEii nadobnych umiejętności , i stali 
się wzorem dla swoich następców. W ślad za niemi, szko- 
ły florencka i wenecka wydały w Xyi stoleeui sławniej- 
szych mistrzów jakiemi byli Baceio da Montelupo Andrea 
Gontaeci, i inne. Pomimo atoli, iz liczba rzeźbiarzy była 
znaczną^ postęp sztoki rzeźbiarskiej zbyt był powolny, 
dopóki nie przeszła w ręce. Michała anioła Bounarotti 
(1474-^1564), który jakośmy wyżej mówili, eelowałi rej 
wodził we wszys&icfa gałęziach* sztuk pięknych. Za niem 
poszli liczni jego uczniowie i naśladowcy, między któremi 
wspomniemy to, jako najbliższego jego. talentu, BenTennto 
Cellini (1500-^1572), którego wyroby złotnicze, płasko- 
rzeźby na^metalach i odlewy bronzowe, za jedyne w swoim 
rodzaju dotąd są uwalane. 

Nie tylko Włochy szczyciły się wielki^mi artystami 
rzeźby, we Francyi także, w Niemczech i Hollahdyi , nie 
jedno arcydzieło nowożytne z pod dłuta krajowców wy- 
szło; Paryż, Norymberga i Augsburg , były we Fhincyi 
* Niemczech tem , czem Florencyja i Wenecyja we Wło- 
szech; z tamtąd rozchodziły się wyroby i gudt ich po pół- 
nocnej Europie. We Francyi odznaczali się między innymi 
w rzeźbie , Jean Goujon Germain , Pilon, i t. d.; w Niem- 
czech, Albert^ilrer i Adam Kraft tudzież familia Yischer eo 
do wyrobów z brónzu; dzieła tych wszystkich zalecają się 
przedziwnem wykończeniem i wysokim artyzmem. — Pię- 
tnaste i szesnaste stulecie, wznowiło także oddział rzeźby 
zwany medalierstwem, które potrafiło utrzymać się na sta- 
nowisku zupełnie świeckiem i zbliżyło się jak najbardziej do 
wzorów starożytnych. W oddziale tym szczególną poło-. 
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iyli zasługę Wiktor Pisanello i Wiktor Camelio, obaj za 
odnowicieli i największych pod tym względem mistrzów - 
uważani* Medale poczęto wybijać na pamiątkę zdarzeń hi- 
storycznych z wyobrażeniem na jednćj stronie wizerunku 
osoby, na drugiej godła czynu, który uwiecznić chciano; 
objętość zas ich tak różna od zwyczajnych monet, i starań* 
ność w rzeźbie stępli , mianowicie w popiersiach ^ mieści 
je w rzędzie zajmujących nader pomników nowozyUićj 
sztuki. 

W końcu Xyi i wciągu KYII stulecia usposobienia 
umysłowe w świecie odwróciły się gdzieindziej, przecina- 
jąc tem samem środki podsycające nadobne umiejętnością 
walka owoczesna porządku rzeczy dawnego z nowym, do- 
prowadziła w ostatku walczących do znużenia. Był to czas 
spokofnym muzom wcale nie przyjatny; po kilkakroć sztu- 
ki piękne zatrzymywały się w swojem ćhylenitt do upad- 
ku i usiłowały dźwignąć się. Znachodziły się dzielne umy- 
sły , sumienne talenta , co starały się zapobiegać złemu: 
lecz miasto odkrycia istotnej, jego przyczyny ^ szukali jej 
to w niedostatecznych metodach to w braku zręczności* 
Wyższe snycerstwo najpiniej wówczas kwitnęło i cała bu 
ła rozwoju sztuk skupiała się niby w ognisku prawie w je- 
dnem tylko malarstwie, do którego i rzeźba, w dekoracyj- 
nej formie uprawiana, zbliżała się. Były wszakże niektóre 
wyjątki, Włochy mianowicie miały tu i owdzie pojawiają- 
ce się pojedjmcze talenta, naprzykład Lorenza Berniniego 
co był. razem budowniczym i rzeźbiarzem , a tylko , jako 
rzeźbiarz niepospolitym. Lubo w utworach jego rzeźbiar- 
skich przegląda styl wieku , wszelako ci co widzieli stataę 
konną Konstantyna na Watykanie , i ozdoby jegoz dłuta 
w kościele śgo Piotra* w Rzymie , nie mogą dość nadziwić 
się* jak jeden i ten sam artysta , mógł szlachetny charak- 
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ter^utrtymać w rzeźbie , a zaniedbać go zupełnie w budo* 
wniclwie. Minł on wielki wpływ na współczesnych i na- 
stępnych rzeźbiarzy w cał^ Europie, wpływ, który utrzy- 
mywał się prawie az do połowy TiNUl stulecia dopóki 
w drobtazgowosć i nicość dekoracyjną nie przeszedł. 

Podobnyi los miała rzeźba we Francyi^ gdzie w drugi- 
połowie Xyil stulecia , szunme panowanie Ludwika Xl\ 
wydatne odbiło na nićj piętno. Prace francuzkie owego 
czasu, pomimo niektóre mistrzowskie wyroby, znamionu- 
ją się w swćj części technicznej teatralnym i przesadzonym 
slyfem. Do takich liczą się dzieła Piotra Pujet , Franci- 
szka Ginrdon, Antoniego Coyde'vox i innych; z Flamandz- 
kich rzeźbiarzy najwyżej stanął Franciszek Du Qnesnoy 
przezwany ił Flamingo z Bruxelli, który szczegóhiićj 
w wyrobach przedstawiających dzieci i geniuszów słynął 
z naiwnego i szlachetnego stylu; przewyższył go pod wie- 
loma względami uczeń jego Artur Quellinns , mianowicie 
w plastycznych utworach , między któremi , rzeźby zdo« 
biące ratusz w Amsterdamie, do najcelniejszych pomników 
są policzone. - 

Najpóźniejszy może postęp w rzeźbiarstwie uczyniono 
w Niemczech ; na początku przecież XYIII stulecia chlu- 
bne zajmują miejsce roboty bronzowe Jana Reichel , Han- 
sa Ereuzer i Andrzeja Schluter z Berlina. Tego ostatnie- 
go dzieła zbliżają się więcćj do niderlandzkich znamieniem 
żywej i płodnej wyobraźni, a zaleca je moc i szlachetność; 
o czem przekonywają wspaniałe ozdoby pałacu królew- 
skiego w Potsdamie , maszkarony w zbrojowni i statua 
konna Fryderyka Wgo w Berlinie. 

W ogólności po czasach Michała anioła, wyższa rzeźba 
z małymi wyjątkami , nachylała się prawie wszędzie do 
upadku; styl jćj stał się znoT^u suchym i twardym, arty- 
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sci^ć po więkssćj csęici, nie mogąc naśladować dsitt 
wielkich mistrftów i błędy ich tylko pnejmojąc, oddalili 
się od prawdziwych a doskonałych wsorów. Za to, chro* 
bniejsza rzeiba , w części do upiększeń naleiącćj i w ni- 
skorzeżbach doszła przy końcu Xyi i w pierwszćj poło- 
wie XYII stulecia do wytworności i dziwnej subtelności 
dłuta i odlewuy z nadludzką prawie cierpliwością wykony- 
wanych* Siady dawnej formy od budownictwa pożyczonej 
poczęły zupełnie znikać, wyobraźnię zaś artystów zaprzą- 
tnęły wyłącznie przedmioty z mitologii pogańskiej i z po- 
spolitego życia. Arabeski zaś wprowadzone w zwyczaj od 
Rafaela i jego uczniów okryty fantastycznemi swemi ozdo- 
bami wszystkie pomniki i wyroby sztuki do świeckiego 
użytku przeznaczone, Przedewszystkiemi upodobano so- 
bie naówczas w wyrobach ze słoniowej kości , które od 
czasu średnich wieków dość długo były zaniedbane. Łi^ 
Gzne nader i kunsztowne wykonywano w tym rodzaju pn^ 
ce, mianowicie krucyfixy i sprzęty domowe , w których 
drobiazgowa lecz pełna życia subtelność , dokładność 
i czystość rysunku , godne są ze wszystkich miar podzi- 
wienia. Wyrabiano również wytworne przedmioty z drze- 
wa i rogUy jako to: kubki, puhary, rogi myśliwskie, tua* 
lety kobiece, skrzynki, i t d., a z metalów nie mało takie 
różnych rzeczy ; puszkarze i płatnerze sporządzali ros* 
raaitcgo rodzaju zbroje, okryte przedziwną rzeźbą, wysa- 
dzane srebrem i złotem, emaliowane i drogiemi kamienia- 
mi ozdobne; wyroby nawet ślusarskie były arcydziefaimi 
pracy, dziwnćj cierpliwości i zręczności ludzkićj. I z bur- 
sztynu wykonywano rozmaite roboty szczególnie w Cklań- 
sku i innych nadbałtyckich miastach. Sztuka medalierska 
i myncarska miała tez licznych i niepospolitych artystów; 
medale rozpowszeebniły się po całej Europie ; bito je na 
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pamiątkę koziego zD&komitgKego idanenia historjctonci^ 
i na CZ)C8Ć wielkieh lab moznyeh ładzi swojego wieku; me- 
dalierowie brali wzory z obrazów^ Monety w stępia i wy- 
robieniu ulepszone , zalecały się pięknem wybiciem i nie- 
uslępującą mu rzeźbą. 



§ 2. Zabytki sztoki obrazowi] w Polsce od XVI 
do końca XVni wieku. 

a) Rzeźba na kamieniu i marmurze. 

Najliczniejszemi a prawie jedynemi zabytkami rzeźby 
są grobowce po kościołach w dawnej Polsce , których 
kształty do stanu sztuki w stylu odrodzenia, rokoko^ zasto- 
sowane a zawsze w guście włoskim bogato ozdabiano. 
W szesnastem stuleciu i az do połowy Xyngo , stawiano 
znakomitym osobom nagrobki z marmuru krajowego lub 
zagranicznego w kształcie trumny vr niszy umieszczonej; 
Da wierzchu ich spoczywały posągi w całej figurze, w po- 
stawie lezącej , %e złoionemi lub w pozie wojowniczej 
podpartemi rękoma, w ubiorach zmarłym osobom właści- 
wym, z podobieństwem twarzy , w posągach tych często . 
mistrzowskie dłuto i doskonałe wykonanie natrafiać moż- 
na. Napisy umieszczano na dole, z początku krótkie i tre- 
ściwe, najczęściej wyjątki z pisma Śgo zawierające. Od 
drugiej połowy Xyil az do końca pierwszej połowy XyiII 
stulecia , rzadko juz natrafić mozna na całkowite figury; 
wznoszono tylko popiersia, ozdoby i kolumny , nadając 
im rozliczne kształty , zdobiąc rzeźbą lub sztukat^ryą, 
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a pod Aiemi umiettczaiio tablice z dtiigim napUem ; pro- 
stota pierwotnych napisów grobowych , zamieniła się 
w szumne panegiryki, długie peryody bez myśli, w igrasz- 
kę słów i figury retoryczne; wyszły ze zwyczaju cytacye 
z pisma Śgo, a natomiast starano się co najgęsciej popsu- 
tą łaciną wielką sztukę marmuru zapisać, bodajby najpróź- 
niejszemi słowy. W ostatniej połowie osmnastego stule- 
cia, prawie zupełnie ślad wyższej rzeźby w nagrobkach 
zarzucono; miejsce posągów zastąpiły wizerunki zmarłych 
na blasze malowane , pod któremi umieszczona tablica 
marmurowa^ nosiła na sobie zawsze obszerne i szumne 
napisy. 

Nie wątpliwą zda ^ię być rzeczą iz rzeźba na kamienia 
w świeckich przedmiotach, była takie cenioną i uprawia- 
ną w dawnej Polsce, śladów jej atoli nie wiele pozostało. 
Wspaniałe pałace możnych panów , o ile z dawnych opi- 
sów sądzić można, ubiegały się o ozdoby w tym rodzaju, 
a piękne wyroby snycerskie nie były tam rzadkie. Kiedy 
gust zakładania ogrodów pomnożył się, wiemy także z hi« 
storyi, ił upiększano je posągami, wktórych wytworność, 
sztukę f lub szczególną jaką w nich osobliwość podziwia- 
li współcześnie. Nie ubłagany atoli czas zniszczył je do 
szczętu, tak, iź^ powtarzamy raz jeszcze, jedjmem prawie 
schronieniem dla zabytków rzeźby pozostały tylko ko- 
ścioły. 

Do rzędu zachowanych tam przedmiotów z najświetnie|- 
szćj epoki rzeźbiarstwa , należą wspaniałe nagrobki Kró- 
lów Polskich w katedrze Krakowskiej znajdujące się, 
jakiemi są: Grobowiec Władysława Jagiełły (zm. 1434) 
w kaplicy Jagiellońskićj z czerwonego szwedzkiego mar- 
muru , z posągiem mającym podobieństwo, twarzy tego 
króla, zalecający się wytworną rzeźbą, od Zygmunta I. 
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króla Polskiego w roku 1524 wystawiony. Składa iię 
z wielkiego sarkofagu i baldachimu ; sarkofag w około oz* 
dobiony pięknemi ośmio płaskorze^ami , przedstawi ają* 
cemi herby: Po^ki, Litewski, Dobrzyński, Ruskie Kaliski, 
Trocki, Łęczycki i Wieluński. Na wierzchu spoczywa ów 
posąg Jagiełły z głową złoiouą na poduszce którą dwa 
lwy podtrzymują, z nogami opartemi na smoku. Nad tym 
sarkofagiem, na ośmiu marmurowych kolumnach z pię- 
knie' wyzłobionemi kapitelami wznosi się baldachim nie*' 
gdyś wyzłacany, z podniebieniem wysadzonym dziesięcią 
taflami , z których , dwie środkowe orzeł i pogoń przy- 
ozdabia K 

Nadgrobek króla, Jana Olbrachta (zm. 1501) w kaplicy 
Śgo Andrzeja umieszczony na przeciw ołtarza w niszy. 
Przedstawia on w rzeźbie wypukłej lezącą figurę w pła- 
szczu królewskim z czerwonego marmuru wyrobioną, oz- 
doby zaś piłastrów. i arkady są z białej sztukateryi na sza- 
rym, kamieniu. Grobowce S^gmuuta I(em. 1548) i Zy- 
gmunta Augusta (zm* 1572) wkapHcy Zygmuntowskief 
szczególniej wytworne, mieszczą się w ścianie na przeciw 
ołtarza pomiędzy dwoma, pilastramii z czerwonego mar mu- ' 
ru i dwiema arkadami. W obudwóch na trumnach lezą po* 
sagi tych Monarchów w naturalnej wielkości, w koronach, 
w zbrojach, i w zarzuconych na lewem ramieniu pła- 
szczach, wsparte każdy na ręce prawej. Grobowiec An- 
ny Jagiellonki (zm. 1596) na prost wchodu w tejże kaplicy 
umieszczony, przedstawia całą z czerwonego marmuru 
osobę tej Królowej w rzeźbie wypukłej spoczywającą 
z oznakami i w ubraniu królewskiem. Wszysikie te gro- 
bowce , nakładem tejże królowej Anny sporządzone, mi- 

* Wizeranek to^ó Grobowca w PlouczyńsŁiego ^^Groby i pomniki*', 
doskonale zaśjni modelowany przez P. K. Stronczyilis kiego. 
Tom n. 31 
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stnowskiego są dłuta, najpodobniej roboty anyeerKy wło- 
skich Jana Maryi t Sadwy nazwanejro inaczej Giovanni 
Maria Mosca Padoano, który zamieszkując dłuf^i 
czas w Wenecyi, kościoły tego miasta marantroweini posą- 
gami ozdabiał. Wezwany do Polski, dla wy ^awiepia grobow- 
ców królewskich > osiadł w Krakowie, i zostawał w służ- 
bie u króla Zygmunta Augusta. Z polecenia tego to moiiar- 
chy, wykonał wraz z Janem de Senis od r. ł546 — 
•1552 wspaniałe w kościele Śgo Stanisława w Wilnie na« 
grobki dla dwóch zmarłych królewskich małionek Elżbie- 
ty i Barbary; atoli ślad nawet tych pomników zagin^ ^. 

Okazałym nagrobek króla Stefana Batorego (zm. 1586) 
w kaplicy Ciborium Mansyonarski^j, jest robyty snycerza 
Sanctt Guci z familii florenckiiej w Kratko wie zamie- 
szkałej, ^ie jest on juz w niszy, lecz ma kształt sarkofagu 
więcej w guście niemieckim niz włoskim, a pomimo wyszu- 
kane formy i ozdoby, zawsze wspaniały. Zbudowany z róż- 
nobarwnego marmuru, opiera się na podstawie ozdobionej 
herbami Batorych jyTrzy tmlcze zęby*^} w dwóch skrajnych 
framugach stoją dwa posągi przedstawiając^ mądrość i roę* 
stwo, zaś w środkowej arkadzie, kły z czerwonego mar- 
muru wyrobiony w całkowitej postaci posąg króla z gło* 
wą podniesioną , na której korona, wsparty na swej pra- 
.wej ręce, w zbroi i płaszczu królewskim ; wyobrażający 
dobrze trafione rysy twarzy tego monarchy K 

^ Bolz«nthal Skinen &r Ranstgeseli^lrte itr noderiieD MtdaiUtn- 
arb«it, Berlin 1340 8tr. 113. 

* Balid«ki hiit. m. Wilaa T. H. p. 94. Tenie pantiętniU o królowój 
Barbarze T. II. p. 307. 

3 Nazwisko:, Sancłi Gucifedł na boku tego pomnika wyryte, wskazu- 
je rzeźbiarza. Rodzina te.była oddtwna w Krakowie osiadłą i ju£ w r. 
1545 pisany jest w liczbie Rajców Rrakowskicb Gaspar Gucsi Floren- 
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Tu: naleiy takie wspaniałe Mau^olettm za nagrobek kró- 
low^j Bony fiłniące, a w cbóree za wielkitti otUraess w ko- 
ściele k^tcdralnćoi w Bary w Apulii we Włoszech snaj^ 
dujące się* kosztem tejże Anny Jagiellcoiki w roku 1593 
wzniesione. Przedstawia ono wielką trunnęz czarnego, a 
statuę Bony z białego marmam w stroju zakonnym kię* 
czącćj, obok zaś dwie 08<^ osobliwszej piękności, ttają** 
ce przedstawiać dwie gławoe prowincye dawnej Polski 
i dwócb biskupów. 'W około tego Mauzoleum są malową* 
ne popiersia niektórych królów polskich K 

Do lepszych robót szesnastego stulecia należy takie gro- 
bowiec w kościele Metropolitalnym Śgo Jana w W a r s z a- 
w i e dwóch ostatnich książąt Mazowieckich : Stanisława 
(zm. 1524} i Janusza (zm» 1526), znajdujący się po prawąj 
i^ce naprzeciw loiy -królewskiej, pomiędzy wielkim ołta* 
rzem i zakrystyją. Dwaj zmarU książęta wyrobieni są 
z czerwonego marmuru , okryci zbroją , spoczywający 
obok siebie; nad niemi wznosi się sarko&g m kolumnach 
marninrowych, pfomiędzy któremi wyobraienae Zbawicie- 
la na krzyiu srebrne, na aksamicie czerwonym, z ramami 
srebrnemiy a poniićj obszerny napis ^. 

Równie doskonałemi są nagrobki prywatnych osób, 
znakomitych w kościele, radzie lub wojnie , z epOki kwi- 
tnienia sztuk pięknych w dawniej Polsce. Najwytworniej- 
szt^j rzeźby są grobowce BiskupówKrakowskich w katedrze 

Hnus na parcamiaie znalezionym w Ibani wieiy (wyisz^) koleioła P. 
Maryi zdjętćj w czasie reperacyi r. 1843. 

1 Lech Dziennik Polski na rok 1S23. Nr. 9. 

2 Napis ten niedokładnie u Star o wolskiego.' lleanoieiiU p. 244 zaję- 
ty » najwierniej umieszczony w Albnm ŁiŁerackiein K. Wl. Wójci- 
ckiego T. I. str. 37; wizerunek zaa tego grolMWca w kalendarzyku 
politycznym na r. 1846 str. 33. 
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Krakowskiej znajdujące 6ię, a między innemi sżciególnie: 
Piotra Tomickiego (zm. 1535), z czerwonego (marmuru; 
wyobrażający osobę na sarkofagu spoczywającą; zaleca 
się w nićm mianowicie płaskorzeźba po za r biskupem 
umieszczona. Piotra Gamrata (zm. 1545) w kaplicy Gro- 
chowskiego, podobnież z posągiem lezącym, z przedziwną 
płaskorzeźbą, wyobrażającą Najświętszą Pannę. Jana Ko- 
narskiego (zm. 1525), Samuela Maciejowskiego (zm. 1550) 
z kamienia piaskowca i czerwonego marmuru, nader wy- 
twornie zrobiony, przedstawiający na trumnie wśród ar- 
kady spoczywający pięknej rzeźby marmurowy posąg te- 
go znakomitego biskupa ^ Andrzeja Zebrzydowskiego 
(zm. 1560), i wielu innych. Za doskonałe dzieło rzeźbiar- 
stwa, może być takie uważany nagrobek Stanisława Za- 
wadzkiego doktora, podkanclerzego i rektora akademii 
Krakowskiej (zm. 1580) , znajdujący się w kościele XX. 
Dominikanów Krakowskich. Nagrobek ten, ma -kształt oł- 
tarza; wntm, pod ukrzyżowanym Chrystusem, klęczą 
z obudwóch stron synowie i córki zmarłego, a poniićj le- 
ży jego posąg. Nie mniej okazały jest pomnik grobowy 
Wawrzyńca Spytka, Jordana kasztelana Krakowskiego 
(zm. 1568) w kościele Sej Katarzyny 00.' Augustyanów 
* na Kazimierzu w Krakowie. Grobowiec ten, co się ty- 
cze wielkości, do największych w Polsce policzonym być 
może; ma bowiem wysokości 15 a szerokości 11 łokci, 
mimo to, najdrobniejsze nawet szczegóły jak najstaranniój 
sąw^ykończone; dziś jest juz mocno zniszczony^ Ważnym 



» WiMmnki grobowców biskupów Tomickiego, GamraU i Macie- 
jowskiego widzieć możaa.w dziele p. t Obrazy sławayck ludzi w Pol- 
sce, rysowane przez Xawerego Preka, a rytowane w Wiedniu przez 
A. Tepplera z tcxtcni. Kraków 1830—1832 inf. 
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on jest takie pod Względem staraiytnyth ubiorów , b»o* 
bliwie kobiecych, jakie są na nim. K 

Celującemi pomnikami tego rodzaju w Wa r śz a w i e, są 
vr kościele Metropolitalnym grobowce dwóch braei Wol* 
skichy Mikołaja biskupa Włocławskiego (zm. 1550) i Sta- 
nisława starosty . Warszawskiego (zm. 156$) , razem 
w ubiorach właściwych spoczywających, tudzież Łukasza 
Nagórskiego, Marszałka Anny Królewny, starosty Garwo- 
lińskiego (zm. 1571]^ obadwa z kamienia piaskowca dosko-, 
nale zrobione, i Bartłomieja Zaliwskiego kasztelana War* 
szawskiego (zm. 1595) z czerwonego marmuru w zbroi, 
i t d. W Wilnie z licznych rzeźbą ozdobionych nagrob- 
ków po tamecznych kościołach, na szczególniejszą zasłu* 
gują uwagę dwa z czerwonego szwedzkiego marmuru, 
w kaplicy Gasztoldowskiej przy tamecznej katedrze , wy* 
obrażające w wybornej płaskorzeźbie leżących w całej 
postaci: Biskupa Wileńskiego Pawła ksiąięcia Olszańskie- 
go (zm. 1555), i Wojciecha Gasztolda wojewodę Wileń- 
skiego kanclerza .wielkiego Litewskiego (zm. 1539) ^. 
W pierwszym z nich, podziwiać należy dokładność i wier- 
ność, lecz nadewszystko lekkość z jaką nieznajomy arty- 
sta wydał w tak twardym materyale kościebe szaty^ bi- 
skupie, a zwłaszcza rokiętę koronkową. Z niemniejsżym 
tei kunsztem w nagrobku Gasztolda wydana jest postać 

^ Wizentnek w Btaroiytno^ciach i pomnikach m. Krakowa wydawa- 
nych prz«;z Łepkowskiego w r. 1847 zeszyt I. . ' 

a P. J. Kraszewski (Hist.. m. Wiloa T. II. str. 241 ) pomnik teo 
przyznawał Alexandrowi Hawnulcwiczowi Nadziwojowi kasztelanowi 
Wileńskiema, którego raz Wileńskim dmgi raz Trockim kasztelanem 
nazywa, irohi go raz ojcem drngi raz synem Nadziwoj a, Wojewody 
Trockiego. (Tamże str. 207 i 241). Błędne to zdanie dostatecznie wy- 
świecił uczony professor Michał Homolicki w Wiserookach naak. na 
r. 1841 T. XXII. str. 141-151. 
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i pełna zbroja ówczesnego rycena. Nie mają one żadnego 
napisu, ale kaidy opatrzony czterodzielną tarczą herbową K 
Po innych tez kościołach dawnej Polski są nagrobki za- 
lecające się kunsztownem wykonaniem jakoto: W T a r n o- 
w i e (w Galicy i) Jana Tarnowskiego Hetmana W. Kor. (zm. 
1561) w tamecznym kościele katedralnym, po lewej stro- 
nie wielkiego ołtarza , prosty lecz poważny o dwóch pię- 
trach. Na wyłszem, między dwoma kolumnami^ z piękne- 
go róiowego marmuru i na sarkofagu z takiegoż marmuru, 
leży w całkpwitćj postaci i w zbroi posąg Hetmana ^ na 
niższćm w takięjze postaci i zbroi, syna jego Jana Krzy- 
sztofa kasztelana Wojnickiego (zm. 1567). Po obudwóch 
bokach tego nagrobku wyobrażone są w płaskorzeźbie na 
płytach alabastrowych znaczniejsze bitwy przez Hetmana 
stoczone ^. W Brzezanach w kościele pod tytułem 
Wniebowzięcia Najświętszej Panny w środku dziedzińca ta- 
mecznego zamku stojącym, liczne marmurowe i wspaniałe 
mo&nej niegdyś rodziny Sieniawiskich grobowce, z posąga- 
mi naturalnej wielkości w stosownych ubiorach doskona- 
le wyrobionemi; przy tern, ołtarz, sufit i kopuła kościoła 
całe okryte przedziwnemi płaskorzeźbami*. W jednej z ka- 
plic przeznaczonej na groby dla członków U} roduny 
zmarłych w obrządku rzymsko-katolickim , pomniki mar- 
murowe, wykonane są zupełnie na podobieństwo Królew- 
skich. W kaplicy Zygmuntowskiej w Krakowie , a nawet 
przez tychże samych artystów. Wyobrażają one rycerzy 
w zbrojach wspartych na ręku, wszystkie do podziwienia 

> WizeniDki obadwfteh tyck ponmik^w znąjdają się prsy deiele 
J. Kraszewskiego (Wilno T. II. str. 241) atoli fMng zdania Prof. 
Hemoliekiego oie d^rze są ntrafione i Diewieme. 

2 Wizeruoek i «4»zemiejftiy opis sną)daje się w Lwowianinie na r. 
1838 T. VII. stp. 46. 
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doskonale robione i wybornemi ptatkonitibami osdobio- 
ne ; szczególniej zaś , wytwornym jest grobowiec Kata- 
rzyny Sieniawskićj z domu Sztemberlów Rostków, z bia^ 
łegoalaba&lro, z posągtem i dziecifciein nad jego głową K 
WFulsztyniew obwodzie Samborskim , w dziedzinie 
starożytnej i możnej także rodziny Herburtó w, kościół ta- 
meczny parafiialny ma nie jeden ciekawy pomnik swych 
założycieli, a z tych najwyborniejszy co do sztuki, jest na- 
grobek .Rrzyszto£a Herburta {zm. 1558) w ścianie za wiel- 
kim ołtarzem, z kamienia piaskowca , ze szczegókią sta- 
rannością i talentem wyciosany, , wyobrażający dziecię 
spoczywające na poduszce i opierające się jedną ręką o tru- 
|iią głowę a w drugiej trzymające wieniec z maku jako zna- 
mię snu wiecznego. U stóp leży kilka kości Judzkich rozrzu- 
4?oiiych, na boku herb rodzinny jabłka przebite trzema mO' 
ezarni\ w górze napis łaciński ^. Nakoniec nie mniej pię- 
kne i mistrzowskiego dłuta grobowce rodziny Mieł^kich 
w M i e I c i]» Stadnickich wZmigrodzie, Ramienickich 
w R r a ś n i e, Ligęzów w Rzeszowie, a szczególniej 
godne uwagi trzy nadgrobki rodziny Tęczyńskich w Rra- 
« n i k u w kościele parafijdnym , z których 'pierwszy pod 
kaplicą Sej Tekli, zwaną fundatorską, składa się z saiko- 
fagti, ana tym leży płyt żelazny długości łokci 3%, szero- 
ki łokci 1 y^ z płaskorzeźbą wyobrażającą rycerza w zbroi, 
czyli Stanisława hrabi z Tęczyna (zm. 1550) j obok herb 
Topor. Drugi w kaplicy Przemienienia Pański^o Jana 
hrabi z Tęczynai (zm. 1552), cały z czerwonego szwedz- 
kiego marmuru^ pod arkadą ozdobioną kassetonami i ro- 

^ 1 Obszerniejszy opis w Wandzie Tygodniku polsl^im na r. 182$ 
nr. 12. 

^ Wizerunek i opis znajdują się w sŁarożytoościach Galicyjskich Ze- 
jjoty Pauli str. 18. 
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setami, przedstawia takie leiącego rycena w zbroi. Trze- 
ci z ciosowego kamienia po lewej stronie wielkiego otta* 
rza, wyobraża dwie młode osoby, to jest: rycerza w zbroi 
] kobietę podającą mu rękę; nad niemi łuk oparty na dwóch 
kolumnach ozdobionych arabeskami w płaskorzeźbie ; nad 
łukiem gzems, na gzemsie piramida) na niej herb Tęczyń- 
flkich Topor, a pod niem tarcza z napisem Dam. Quos f>ita 
cmjunaMy Mors in tumulum fedtutiL U podstawy t, jednej 
strony herb Jelita, z drogiej lew z murów wychodzący. 
Podług miejscowego podania, ma to być grobowiec Jana 
Tęczyńskiego wojewody Bełzkiego, z romansu, pod tym- 
łe tytułem znanego, kobieta zas, to Cecylia Królewna 
Szwedzka, którą wojewoda ten miał zaślubić K W Ry ra a- 
n o w i e w obwodzie Sanockim (w Galicyi), nagrobek Jana 
Sienińskiego kasztelana Halickiego (zm. 1580) w kościele 
&mym z czerwonego marmuru, wyobraża zbrojnego ry- 
cerza^ z buławą w ręku i hełmem u nÓg ; u góry napis 
polski, po środku zaś wielka płaskorzeźba bardzo dobrćj 
roboty, przedstawiająca potomstwo tćj rodziny z dwuna- 
stu osób złożone. Około tarczy na cztery pola podzielo- 
nćj, noszącśj hevhy Dębno ^ Topor y Godzkrnba \ Herbuń 
klęczy z jednej strony siedm niewiast , z drugiej pięciu 
męiczyzn, a z tych trzech młodszych w zbroi, dwóch star- 
tych w płaszczach. Poniżej widać postać iony Sienińskie- 
go, spoczywającej w ówczesnym stroju %, książką w ręku. 
Nad nią umieszczone są wiersze polskie \ WŁowiczu 
pomiędzy okazałemi grobowcami 'dawnych Prymasów, ar- 
cy-biskupów Gnieźnieńskich, celują: Jana Przerębskiego 
(zm. 1562), zbudowany z szarego marmuru, wyobraża le- 

^ Obszerniejszy opis w Pamiętoiku religij: na. r. 184i^ T. VIII. str. 
47. i w Starożytnej polsce T. II. str. 1152. 
^ Wizerunek i opis w staroźy tn. Galicyi str. 45, 
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iącą. figurę z^ stosowny m napisem umieszczony w ścianie 
nawy kościelnej obok wejścia do zakrystyi , i drugi Ja- 
kóba Uchańskiego (zm* 1581) z czerwonawego alabastru, 
wyobraża podobnież lezącą postać arcy-biskupa , jest zaś 
przy wejściu do kaplicy Sej Wiktoryi; której był fundato* 
rera. WPułtusku nagrobek Jędrzeja Noskowskiego hU 
skupa Płockiego (zm. 1567) co jest w tamecznćj kollegiacie 
w kaplicy jego imienia , należy takie do celniejszycb wy- 
robów sztuki; wyrobiony z marmuru czerwonego, przed- 
stawia osobę w szaty biskupie ubraną. WTumie pod 
Łęczycą, najznakomitszym z tćj epoki pomnikiem jest 
płaski kamienny grobowiec Leonarda Oleśnickiego, leiący 
śród nawy blisko wejścia do chóru większego, wyobraża* 
jacy kanonika zwykłym płaszczykiem przyodzianego, z bi- 
retem na głowie, trzymającego w ręku kielich , a do koła 
niego jest napis wypukłemi gotyckiemi głoskami dość 
pięknie wyrobionemi. Po rogach tablicy , w czterech ko- 
łach ,' wykonane są w płstekorzećbie godła czterech apo- 
stołów. Rzeźba w ogólności dobrze dochowana, róg tylko 
z orłem, to jest godło Sgo Jana Ewangelisty , odtrącony, 
równie jak kielich , który Oleśnicki trzymał. Rzeźba ta, 
ma charakter pierwszych lat XVI stulecia. W Bieczu, 
w kościele farnym, nagrobek Mikołaja Ligęzy Kasztelana 
Bieckiego (zm. 1578) z alabastru, postać w zbroi leząca; 
nad niem|płaskorzeźba, dzielny stojący koń«W Chrobrzu 
nad Nidą w kościele tamecznym, nagrobek fundatora je- 
go Stanisława Tarnowskiego Wojewody Sandomirskiego 
(zm. 156S) przez zonę jego Barbarę Drzewiecką wzniesio- 
ny, przedstawia w naturalnej wielkości rycerza, całkiem 
w zbroi; po bokach, stoją dwa posągi, przy nich związa- 
ne pęki broni , wreszcie płaskorzeźba Wniebowstąpienie 
Pańskie wyobrażająca , a nad nią Michał Archanioł. 
Tom. Df. 32 
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W Szydłowcu, w kościele farnym, piękny z czer- 
wonego marmuru grobowiec , czyli rycerz w naturalnćj 
wielkości, przedstawiający Mikołaja Szydłowskiego ka* 
sztelana Sandomirsklego Podskarbiego W. Kor. (zm. 
1530). W Uchaniu we wspaniałej tamecznej farze, 
grobowce Uchańskich i Daniłowiczów, wszystkie dosko- 
nałego dłuta, z białego włoskiego marmuru , z alabasŁru, 
i z kamienia piaskowca wyrobione, mianowicie zaś Pawła 
Uchańskiego, Stefana, i drugiego Pawła Uchańskiego wo- 
jewody Bełzkiego (zm. 1590). Pod tym ostatnim znajduje 
się płaskorzeźba w murze, przedstawiająca trzynaście 
osób klęczących z krzyżami w rękach, snadź to pamiątka 
powracającego Uchańskiego z Rzymu, kiedy stanąwszy 
w roku 1580 w kościele katedralnym Wileńskim, oddał 
królowi Stefanowi w imieniu Grzegorza XIII Papieża po- 
święcony miecz i czapkę ^ W Środzie, w tamecznym 
kościele są nader piękne nagrobki z czerwonego marmu- 
ru Anny z Ostroga (zm. 1584), i Orszuli Śieniawskićj 
(zm. 1598). W Poznaniu nagrobek Wawrzyńca Po- 
doskiego kawalera Maltańskiego (zm. 1548), w niskorzez- 
bie z piaskowca , za wielkim ołtarzem w tamecznej kate- 
drze umieszczony ^, WIwanowicach, w starożytnym, 
tamecznym kościele, znajduje się obok wielkiego ołtarza 
wspaniałyz ciosowego kamienia grobowiec Pawła i Ka- 
tarzyny Pot worowskich (zok 1595), który odznacza się 
szczególniej ozdobami. Jest jeszcze po różnych miejscach 
wiele innych prócz dopiero wymienionych, których do- 
kładny opis, a nade wszystko ogłoszenie w rysunku, by- 

* Niesiecki, Korona, wyd. Isze. T. IV. str. 432. Staroźytaa polska 
T. II. str. 779. 

, ^ Wizerunek tego pomnika jist we Wspompieniach Wielkopolski, 
w rycinach pod liczbą 35. 
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łoby interesującem i pozytecznem. Trafiają się tez gdzie- 
niegdzie y nie tylko w pomnikach grobowych, ślady do- 
brego rzeźbiarstwa z czasów świetnego stanu li] sztuki 
w Europie. I tak: w szczupłym kościele XX. Bernardy- 
nów w Rzeszowie w Galicyi, znajdowała się ogromna 
płaskorzeźba , wyobrażająca złożenie Chrystusa Pana 
z krzyża^ arcydzieło od wielu znawców za robotę Mi- 
chała Anioła Bounarottego uznawana. W lichym kościół* 
ku w Chwałkowie pod Jaraczewem, w dawnym 
Powiecie Krotoszyńskim , znajdowania się także płasko- 
rzeźba z kilku figur składająca się i gruppa złożenie Chry- 
stusa Pana w grobie wyobrażająca ^ Jeżeli zaś /.ważymy, iź 
w tym wieku obce kraje najczęściej zwiedzać zaczęto, 
a młodzież bogatą na naukę do Włoch wysyłano, to przy- 
puścić wy pada, iź niejedno podobne arcydzieło mogło być 
do kraju z zagranicy sprowadzone , zwłaszcza , iź wiado- 
mo jaka niegdyś okazałość po domach moźnowładzców 
polskich panowała. Mamy ślajly , iz w zbiorach Puław* 
skich znajdował się okazały posąg z szesnastego stulecia, 
przedstawiający jedpego z Odrowążów. Popiersia braci 
Samuela Zborowskiego, Jana kasztelana Gnieźnieńskiego 
i Krzysztpfa, za panowania Zygmunta Augusta żyjących, 
przechowują się w ciekawym zbiorze famjlijnym Sewery- 
na hpabi Zborowskiego wDębowcuw obwodzie Jasiel- 
skim Gadicyi \ Za Zygmunta I sprowadzeni byli do wy- 
robów rzeźbiarskich dla kapticy Zygmuntowskiej w R r a- 
k o w i e y Franciszek Włoch Franciscus Italiis 
z sześcią pomocnikami {marmorariis) 3, i wyżej wspo- 



^ Surowiecki o upadku przemysłu i miast polskich str. 187. 
^ StarożylDości Galicyjskie ctr. 9. 

3 Wypis z księgi rachunków podskarbiego Ą. Kościeleckiego w Pam. 
Warsz. na r. 1819. T. XIV. str. 448. 
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mniany Bartłomiej Florentczyk, BarlholomeusFlo- 
rentinus. Ten ostatni osiadł w Krakowie, tam się 
ożenił, i był właścicielem domu naEaźmierzu, umarł zaś 
przed rokiem 1539, co się pokazuje ztąd: iz w tym roku, 
dwie jego córki, .Katarzyna i Anna, były w posiadaniu te- 
go domu jako spadku po matce. W czasie budowy zamku 
Krakowskiego, a może i wyz wspomnianej kaplicy, użytym 
był jeszcze i Mikołaj de CasteUione, októrym 
Zygmunt I w nadaniu jemu r. 1535 przestrzeni ziemi na wy- 
stawienie cegielni w Dębnikach, (na prawym brzegu Wi- 
sły naprzeciw Zwierzyńca) tak mówi: Qma ad inłercessio- 
nem guorundam Cdnsiliarior pro fanuUo Nicolao de Casłel- 
lione FlorenUnOy Lapkida nosiro faćłam, habentesąue betii- 
gnam raiionem serciUorum et laborum per eąndem Nicolaum^ 
circa edificia Castri nosłri Cracoviensis longo iempore sedulo 
et fidełiłer exktbiiorum, etc. ipsi locum seu spacium łerrae in 
Dembniki dedimus etc. Artysta ten był jui w Krakowie 
w r. 1522 , i jest wspomniony w aktach jako N i c o la u s 
Florentinus Lapicida K Nad wspaniałemi ozdo- 
bami fasady ratusza w Gdańsku pracował około roku 
1 552 sławny tameczny rzeźbiarz G o r n e I i u s ; jego to 
dłuta jest wiele szacownych wyrobów z owego czasu 2. 
Wszakże byli znakomici rzeźbianEe i polacy ; a lubo nie 
wiele nazwisk udało nam się odkryć , nie wątpimy prze- 
cież iz liczba ich musiała być znaczniejszą. I tak: W ko- 
ściele 00. Franciszkanów pod imieniem Panny Maryi 
w Wilnie, znajdował się niegdyś piękny marmurowy 
grobowiec Macieja Kłoczki, marszałka nadwornego Łi- 

^ Grabowski Kraków Wyd. 1844. str. 506—507. 

2 Nachrichten iibcp Danzigs Kunstwcrke von* J. D. Passaraot, Itunst- 
blatt fiir 1847 N. 32. Widoki części i całości ratusza widzieć mo- 
żna w dziele J. C. Schultze Danzig und seiae Bauwerke. 1846—1848. 
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tewskiegOy starosty Zmudzkiego (zm. 1543), na którym 
u brzegu tablicy marinnrowej wyryte było małemi gło- 
skami : Stanislatis Fr. CraconUa faciebat amto 1546: jedyna 
wzmianka o tym artyście K Za Zygmunta Au^sta i Stefa- 
na Batorego słynął z roboty nagrobków rzeźbiarz Ste- 
fan Stawowicz zmarły w Krakowie w r. 1599, jak 
świadczy napis grobowy niegdyś w kościele Sgo Florya- 
na znajdujący się, przez Staropolskiego pn^eptsany i za- 
chowany 2, 



* Szanowny professor M. Homolicki, którego uprzejmości zawdzię- 
czam notaty o pomnikach i sztukach pięknych w Wilnie znajdujących 
się, pisze do mnie z tego powodu „Szymon Starowolski w znanem swem 
dziele Monumenta Sarmatarum p. 239 po wypisaniu nagrobków Sa- 
pieźyńskich w kościele Śgo Michała w Wilnie, położył zaraz przez 
widoczną pomyłkę, jako niby tamże znajdujący się, rzeczywiście zaś 
umieszczony dawniej w kościele Panny Maryl u 00. Franciszkanów 
Wileńskich nagrobny napis Macieja Kłoczki. To właśnie musiało P. J. 
Kraszewskiemu da6 pochop do błędnego mniemania , źe pomniki Sapie - 
iyńskie u Śgo Michała, robione były przez (Stanisława) Franciszka 
Krakowczyka (Wilno T. II. str. 340). Ale zacny autor nie chciał za- 
stanowić się nad tern, źe kościół Sto Michalski stanął dopiero w pięć- 
dziesiąt lat później po roku 1546, do którego -od nos i się' owa robota Sta- 
nisława Franciszka Krakowczyka, i że ów nagrobek Macieja Kłoczki 
za świadectwem Niesieckiego o. którym i p. Kraszewski w innem miej-. 
6CU namienia (tamże str. 307), właściwie znajdował się w kościele 
Franekzkanskim P. Maryi, lubo zniknął już w pożarach i przerabia- 
niach tego kościoła. Wreszcie sam pierwszy rzut oka przekonywa, że 
nagrobki Sapieżyuskie u Śgo Michała, z których dwa tylko celniejsze 
są pod względem sztuki, nie są jednostajnie biegłego dłuta i nie w je- 
dnym czasie powstały. Ta ostatnia uwaga przeciwiłaby się nawet 
przypuszczeniu, że tu p. Kraszewski z niewiadomego mi źródła mówi 
o drugim jakim Franciszku Krakowicie, daleko późniejszym od wspo- 
mnianego in Monumentis Sarmatarum. Zresztą dotąd na żadnym z nich 
nie udało mi się dostrzedz podpisu nazwiska jakiegobądź artysty." 

^ Monumenta Sarmatarum str. 179. 
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Na początku XYII stulecia, przy tylu staraniach i budo- 
wach w dawnej Polsce, naturalnie i roboty rzeźbiarskie 
miały obszerne do uprawy pole. Król Zygmunt III, sam na 
kamieniu swoje wizerunki umiał wyrabiać, i lą pracą ludzi 
znakomitych obdarzał. Wielu tez włoskich snycerzy do 
Polski sprowadził, między któremi historya przechowała 
nam wiadomość oJakóbie Włochu, nadwornym 
rzeźbiarzu, iCanavesim Hieronimie z Medyolanu, 
który od Piotra Myszkowskiego, jako biegły w sztuce, do 
Krakowa wezwany, tam osiadł i był właścicielem kamienicy 
i ojcem kilku synów, dobrze krajowi zasłużonych ^ Arty- 
sta ten, między innemi pracami, wyciosał z kamienia dwu- 
nastu apostołów w kolosalnej wielkości, znajdujących się 
dotąd przy kościele Sgo Piotra wKrakowie; całe zaś 
swoje życie zamieszkawszy w Polsce, wiele robót po sobie 
zostawił, iła polecenie Anny księżny Ostrogskiej , woje- 
wodziny wołyńskjej, wyciosał pięćdziesiąt posągów do 
kościoła Jezuitów,, pod tytułem Sgo Jana wjarosławiu, 
które wystawione na słupach murowanych około kolie- 
gium , nader kształtny widok czyniły ; gdy zaś dom ten 
po zniesieniu . zakonu obrócono na koszary wojskowe^ 
a kościół na magazyn żywności, wówczas zrzucono mur 
i z posągami, tak, ze zaledwie dziesięć z nich dotąS oca- 

^ Tak utrzymuje Siarezyóski: Obraz wieku Zygmunta IIL T^I, str. 
50. Rzeczywiście zaij rodzina Kanawezycb jeszcze przed' Zygmuntem 
Illcim w Krakowie była osiadłą, gdyż Starowofski Montin. Sarm. p. 99 
wypisał nagrobek w tamecznym kościele Śgo Franciszka znajdujący 
się, na którym wyraźnie stoi : Hieron: Canavesio MediolanensiSculpiori 
peritissimo etc. die Xl Nov. A. 1582 ex humanM erepiOy Julia Buzetia 
conjugi s%io etc. monuTnenłtem hoc ponendum curauit. Zatem rzeźbiarz posą- 
gów u Sgo Piotra, mógł być synem tegoi imienia. Jeronim Canavesi 
murarz i, kupiec juz był w Krakowie roku 157^ Grabowski, Kraków* 
wyd. 1844; str. 202, \ 
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lało ^ Nad robotami rzeźbiarskiemi wspaniałego kościoła 
w Pożajsciu, pracował niejaki Wolcet Mikołaj ro- 
dem z Trewiro^ roku 1C76, w Kownie^ mając lat 34 zmarły, 
o którym- wiadomość na jego nagrobku w kościele ks. Ber* 
nardynów tamecznych , pod chórem z lewej strony umie- 
szczonym, pierwszy raz wyczytujemy. Wcale niezła wypu- 
kło-rzeźba, wystawiająca zdjęcie Chrystusa Pana z krzyża, 
co jest w kościele Stej Anny wKrakowie, wyszła z pod 
dłuta JoachimaFontany» wykonana około roku 1696. 
W tymże czasie słynął wGdańsku Andrzćj Schliit- 
te r, genialny rzeźbiarz, urodzony r. 1662 w Hą^S^rgu, 
który w dziecięctwie jeszcze przeniósłszy się do Gdań- 
ska, uczył się tamie swej sztuki u Dawida Saporius, a cią- 
gle tam mieszkając , dla wielu domów polskich wytworne 
prace wykonywał ^. Nakoniec w archiwum bractwa pięciu 
ran Pana Jezusa w Warszawie, wynalazłem wiadomość: „iz 
Skuiptor sławny B a r 1 1 o m i e j Bernatowi cz, wszy- 
»stkie niemal kościoły w Warszawie, robotiami swymi 
^napełniał, Dominikanów i Franciszkanów szczególnie tam- 
»ze iwSiemiatyczach; za robotę swoją nic nie brał, 
»zmarł i pochowany w Warszawie, w kościele ks. Frań- 
»ciszkanów, dnia* 12 lutego 1730 r.» ^ 

Do kościelnych pomników rzeźby niewiadomego dłuta, 
w siedmnastem stuleciu wzniesionych, należą : w kośeiele 
ks. Bernardynów w Warcie, grobowiec ku złoięniu 
w nim ciała błogosławionego Rafała z Proszowic, przez Jana 
Lipskiego, arcy-biskupa gnieźnieńskiego, wr. 1640 wznie- 
siony. Wyobraża lezącego^zakonnika z krzyżem w ręku 

^ Siarczyóskiy L c. T. 1, str. 50. Grabowski, Ojczyste spominki 
T. 1, sir. 266. 

^ Nachriofaten uber Danzigs Kunstwerke. Kunstblatt fur das Jabr 

1847, Nr. 34. 

3 Księga bractwa pięciu ran Paaa Jezusa Chrystusa. 
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. na gafkofagn przybranjrm bogato w ozdoby, a te są z bia- 
łego alabastra, reszta z brunatnego marmuru. W U n i e- 
j o w i e, w kościele* fMirafialnym podobnież ku złożeniu 
popiołów śgo Boguaaiła, Wacław Leszczyński arcy-biskup 
gnieźnieński, wystawił w r. 1666 grobowiec , stojący na 
środku tanecznego kośeiohk Podstawa jego z czerwo- 
nego marmuru, na niej w trzeeb połach napisy łacińskie. 
Ma marmurowym sarkofagu , w naturalni wielkości brą- 
zowa figura igo Bogumiła z pastorałem, błogosławiącego 
ludowi. Dzieło to, jakkolwiek kosztowne, nie odznacza 
się jednak wytworem sztuki. Nad całym grobowcem wzno* 
si się drewniany ' baldakrn snycerskiej roboty, podparty 
drewnianym filarem , a przy nim urządzony ołtarz do od- 
prawiania naboieństwa K W S t r z e 1 n i e, na dziedzińcu 
klasztornym, stoi piękna figura Matki Bozkićj, w r. 1635 
przez Szymona Ko|adzkiego kanonika gnieźnieńskiego, 
z białego marraara wystawiona ^. Nareszcie *w Kaliszu 
przy wchodzie do kościoła XX. Bernardynów stoją dwa 
¥ryborne posągi z ciosu Śgo Antoniego i Sgo Jana Nepu- 
mucena 3- 

Z pomników świeckich możemy wspomnieć dawny za- 
mek biskupów krakowskich w R i e 1 c a c fa, od Jakóba Za- 
dzika, kanclerza w. koronnego wystawiony, którego we- 
wnątrz i zewnątrz zdobiły niezłe rzeźby i posągi z różnobar- 
wnych marmurów. Z tych przetrwały dotąd w gzemsach 
posągi posłów zagranicznych, ź któremi dygnitarz ten 
znakomilsze zawierał traktaty, tojest: dwóch .posłów ros- 
syjskieh, Bojaryna SzeremetieV i Kniazia Alexego Micha- 

' Wlzeronek w P. L. na r. 1836. Nr. 18. . * 
• Wizerunek tamie, w Nr. 28 

3 Gazeta handlowa i przemysłowa na rok 1845 art. Miasto Kalisz 
nr. 34. 
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łowicza Lwowa, obecnych przy zaiwarciu traktatu wiązem^ 
skiego pod Polan&wką, w roku 1644, od cesarza Michała 
Teodorowieza przysłanych , i dwóch posłów szwedzkich 
Umocowanych do zawarcia r(^zejliiu , który w Sztahdorfie 
r. 1635 był nastąpił \ Za Władysława IV, wzniesiona zo- 
stała kosztem jego r. 1644 w W a r s z a w i e, na Krakow- 
skiem-Przedmiesciu przed Zamkiem królewskim, kolumna 
marmurowa z posągiem Zygmunta III blisko na 1 1 stóp wy- 
sokim, z bronzu w ogniu grubo złoconym , który odlany 
był w Warszawie przez Daniela Thym nadwornego 
gissera króle^rskiego, o czćm napis na pomniku tym umie- 
szczony poświadcza ?. Posąg ten przedstawia monarchę 
stojącego z twarzą ku Rrakowskiemu-Przedmiesciu obró- 
coną, w zbroi, w płaszczu koronacyjnym, z koroną na gło- 
wie; w prawej ręce trzyma pałasz zakrzywiony 5 w lewćj 
krzyi nieco wyższy od całej osoby. Sarnia kolumna jest 
w porządku korynckim, z jednej sztuki marmuru czerwo- 
nego chęcińskiego wyciosana, a 29 stóp wysokości mająca. 
Głównik nad słupem i podstawa pod posągiem mają 
stóp 15, podstawa dolna stóp 25; ogółem zatem cały ten 
pomnik wynosi 80 stóp czyli 40 łokci wysokości. Podsta- 
wa dolna otoczona jest słupami przez łańcuchy z sobą po- 
łączonemi, a na niej z czterech stron czytać się dają na- 
pisy w języku łacińskim, wyliczające główniejsze czyny 
panowania Zygmunta III, które przywiązany syn umie- 



^ Opis i wizeraaki w Pamiętnika Sandomierskim na r. 1830. T. II, 
zeszyt IV, str.' 80. 

* Czytamy we spółczesnych pamiętnikach A. S. Radziwiłła (T. Jl, 
str. 210); ie stataa miedziana Zygmuata Iii, była sprowadzona Wisłą 
do Warszawy*'. • Zaś na pomnika wyraźnie dotąd znajduje^ się aapis: 
M. Daniel Thym S. R, M. Fusor^ WarsaviaefeciŁ A. D. 1644. 

Tom IL 33 
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ńetł K Pomnik ten stał bes naruszenia az do roka 1 740, 
i wtenczas dopiero z powodu znacznego uszkodz&ia, w cią- 
gu dwóch lat kosztem Augusta III naprawiony i odnowio- 
ny zOstał, jakto poświadcza napis na kolumnie umieszczo- 
ny* Atoli w roku 1808, gdy znowu potrzeliowat naprawy^ 
kosztem' skarbu r. 1811 wy restaurowany, odtąd w całości 
zdobi najwspanialszą ulicę Warszawy K Według opisu 
z roku 1643 przez A^ama Jarzemskiego, ogród pałacu Ka- 
zimirowskiego zdobiły niegdyś liczne i okazałe posągi, 
przedstawiające Herkulesa Iwę duszącego konia od węża 
kąsanego, Neptuna, delfinów nad fon tanami umieszczo- 
nych, kupidynków na trawnikach , żołnierzy uzbrojonych, 
wszystkie z marmuru i nader wytwornie zdziałane ^. Pałac 
wPodhorcach w Galicyi, r. 1637 od Stanisława Ko- 
niecpolskiego wspaniale w porządku korynckim wzniesio- 
ny i dotąd w całości przez teraźniejszych posiadaczy do* 
chowany, zdobi mnóstwo dzieł rzeźbiarskich. Oddrzwi 
i posadzki z marmuru, sufity i listwy ze złoconą rzeźbą, 
i wiele innych ozdób zaleca to okazałe mieszkanie* 

Liczne jeszcze nagrobki marmurowe, mianowicie w pier- 
wszej połowie Xyil stulecia wznoszone , zalecają się do« 
brą rzeźbą. Z pomiędzy tych godaemi wzmianki są : w ka- 
tedrze krakowskiej biskupów tamecznych nagrobek Piotra 
Tylickiego (zm. 1611), z wyrobioną starannie na marmu- 
rze czerwonym wypukłorzeźbą przedstawiającą zmarłego 
w ubiorze biskupim modlącego się. Andrzeja Lipskiego 



* Napisy te zdjął Starowolski Monnmenta str. 273, powtórzyli je 
Eradtel Warsayia p. 19 Rwiatkowiki : Dzieje Narodu Polskiego p. 372 
i Wójcicki w Dzieonikn Warszawskim na r. 1827 rtr. 293. 

* Wizeraftek tei^o pomnika umieszczony w dziełach Eradtel le: str. 
19. R^atkowski str. 372 tndziei istnieją oddzielne lito^afie. 

3 Zbiór pamictoików o dawnój Polsce T. Uf, str. 429. 
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(zm. 1631), w stylu rokoko ozdobiony gztakateryami, z po 
sągiein lezącym. Jakóba Zadzika (zm. 1642) w kaplicy 
koacieleckim, z czarnego a kapilete kolumn jako tez ich 
podstawy z czerwonego marmuru ^ nagłowniki z alaba- 
8tru, z popiersiem brązowem. Piotra Gembickiego (zm. 
1651) z czarnego marmuru i popiersiem jak poprzedzają- 
cy. Jędmeja Trzebickiego (zm. 1679), podobnyz nagrobek 
z klęczącym posągiem brązowym i t d. Grobowce familii 
Zbarawskich w kaplicy ś. Katarzyny Sejneńskiej w kościele 
00. Dominikanów krakowskich należą takie do pięknych 
wyrobów rzeźby, szczególniej dwa wspaniałe z obydwóch 
stron ołtarza pi^y ścianach bocznych, prawie podobne do 
siebie posągi tych moznowładzców, którzy w grobach 
tejie kaplicy spoczywają. Na wyrobionych z marmuru 
trunnach, lezą posągi alabastrrwe w zbrojach; jeden przed' 
stawia Krzystofa Rorybuta Zbaraskiego koniuszego ko- 
ronnego (zm. 1627), drugi Jerzego Zbaraskiego kasztelana 
krakowskiego, fundatora rzeczonój kaplicy (zm. 1631). 
W tymże kośeiele godnym jest uwagi grobowiec Iwona 
biskupa (znu 1229) ,* z kolorowych marmurów spojony, 
w kształcie wspaniałej trunny, na bokach której wykute 
są wypukło trzy znakomite świątynie przez niego wysta- 
wione r tojest: Dominikanów i Panny Maryi w Krakowie, 
a Cystersów w Mogile. Na wierzchu mieści się napis 
łaciński , z którego dowiadujemy się pomiędzy innemi: 
iz Jan Wężyk opat mogilski w roku 1618 wzniósł mu ten 
grobowiec ^.W Warszawie, w kościele Sgo Jana 
Metropolitalnym, grobowiec Stanisława Warszyckiego pod- 
skarbiego koron. (zm. 1624) z ozdobami alabastrowemi 
i Zygmunta Kazanowskiego podkomorzego koronnego (zm. 
1644) z czarnego marmuru, przedstawiający osobę z bia- 

< Mąesyóski Pamiątka z Krakowa. T Ii; str. 274 i 275. 
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łego marmuru w wypakło*rzeźbie, w stroju urzędowym, 
w postaci klęczącej ; tamie, w kościele ks. Dominikanów, 
grobowiec Katarzyny Ossolińskiej (zm. 1607) z nakńpia- 
nego marmuru ; a nakoniec nagrobki rodziny książąt Ja- 
błonowskich w kościele Pojezuickąm we Lwowie; do 
celniejszych należą: w kościele katedralnym w 6 n i e- 
z n i e,, pomiędzy innemi są marmurowe grobowce arcy- 
biskupów Stanisława Kamkowskiego (zm. 1603), Wojcie- 
cha Baranowskiego (zm. 1615), bardzo pięknego wyrobu \ 
Macieja Łubieńskiego (zm. 1652), Andrzeja Olszowskiego 
(zm« 1677) i t.d. Pośrzód nagrobków rodu ksiąiąt Sapiehów, 
znajdujących się w kościele Sgo Michała w Wilnie 
teraz panien Bernardynek, niedokładnie, a póczęści nawet 
błędnie u p. Kraszewskiego opisanych 2, odznacza się 
wspaniały i bogatą rzeźbą ozdobiony pomnik marmurowy 
Lwa Sapiehy, kanclerza i hetmana wielkiego litewskiego 
(zm. 1633), umieszczony na ścianie prawej chóru większe- 
go. Znakomity ten hetman, wydany tam jest z marmuru 
czerwonawego, nie w popiersiu, jak pisze pan Kraszew- 
ski, ale w całej pOstaci i naturalnej wielkości,, w pełnej 
zbroi na lewem ramieniu i na szabli wsparty, na wpół le- 
zący, albo raczej jakby ku powszechnemu zmartwychwsta- 
niu już nieco się podnoszący (praeśliczna myśl!), z wyra- 
zistem i szlachetnem chociaż juz cokolwiek u nosa i spo- 
du ciała nadkruszonem obliczem ^ Drugim, lubo mniej 
^okazałym, ale może bieglejszego jeszcze i smakowniejsze- 
go dłuta, jest w tymże kościele nagrobek Teodory Kry- 
styny, z domu hrabianki Tarnowdiićj, zony Kazimie- 

^ Wizemaek w Wspomnieniach WielkopoJski pod licsbą SŁ 
' HIsŁjm. Wilna T. II, str. 337 i następ. 

^ Słyszeliśmy, ii szanowny P. J. K. Wilczyński , wizerunek tego po- 
mnika w ślicznym swoim Albom Wileńskim ma nkzawodnitt pomieścić. 
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rza Łeooa Sapiehy , podluiiclerzego litewskiego (sm. 
1652) , oprawiony w cztery słupy koryntskie o trzamicb 
z czarnego a głowicach z białego marinitru* Znawcy po* 
czytują w niem za dzieło mistrzowskie^ popiersie tej paai 
z białego kararyjskiego marmuru, szczególoiej zaś,, znie* 
walający wyraz łagodności , dobroci i jakiegoś cichego 
smutku, wnadobnemjej obliczu rozlany ^ Zasługuje tak- 
że na wzmiankę pomnik w Nowogródku na Litwie, 
w kaplicy tamecznej fary, od Jana Rudodfiiny kasztelana 
nowogrodzkiego , dla poległych towarzyszów broni w pa- 
miętnej roku 1621 z Ottomanami pod Chdcimeni walce 
wzniesiony i dobrze dochowany. Jest on marmurowy, wy- 
obr^iża zaś w wypukło •rzeźbie tegoż Jana Rudominę do- 
wódcę, klęczącego w całej postaci. Obok niego klęczy 
dziewięciu towarzyszów broni , wszyscy bez głów, które 
są u ich stóp . złożone > na znak, iz' Turcy je swoim zwy- 
czajem poucinali. W górze pomnika znajduje aię Wizeru- 
nek Panny Maryi Rozańcowćj, na tablicy zaś marmurowej 
napisy po łacinie ^. Pyszne są grobowce rodziny Żółkiew- 
skich w Zółk w i, i Oleśnickich w kościele Śto Krzjfzkim 
na Łysej Górze; pomiędzy temt oslatniemi celuje 
grobowiec Zofii Oleśnickiej, córki Sehestyana Lubomir- 
skiego (zm. 1612), którćj oblicze i ręce z białego, a resztą 
postaci z ciemnego marmuru wyrobione. Opalińskich 
w Radlinie z pięknego marmuru i nader kształtnego 
dłuta 3. W Płocku, w katedrze, grobowiec Stan^sta^ 
Krasińskiego Wojewody płockiego (sm. 1617), ^ marmu- 
ru szarego wzniesiony, wytworny a wprawnego i doskona^ 



^ Z Dotat prof. M. Homolickiego łaskawie nadesłanycli. 
2 Napisy te 2djętei umieszczone w Starożytnej Polsce T lll,8tr.62l. 
' Wizerunek tych grobowców w Wspomnieniach Wielkopolski, pod 
liczbą 39. 
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łego dłttta; wystawia rycerza poważnego wiekiem, w zbroi^ 
na trannie wspartej na lwach spoczywającego. Nad nim 
wyobrażony jest stojący biskup, w ubiorze uroczystynt 
z infułą na głowie , z pastorałem w ręku ; zegna zmarłego 
wojewodę. Cały ten pomnik otaczają filary i piękne a do- 
brate wypracowane ozdoby. Pod nim jest ławka z marmuru^ 
na niej zas, jako tćz pod pomnikiem wyryty jest herb Kra- 
sińskich Skpowron^ a na tablicy z czarnego marmuru na- 
pis w języku łacińskim K Są także piękne grobowce* 
W 1 e s k u , Jana Koniecpolskiego (zm. 1610) umie- 
szczony w kościele farnym , jest zaś z czerwonego mar- 
muru nader wytwornej roboty. W Wiślicy, najzna- 
komitszy z tego czasu nagrobek Anny Stawiskiej (zm. 
1619), wyrobiony z chęcińskiego marmuru, wyobrałają* 
cy lezącą w zakonnym stroju osobę z wyrazem twarzy 
dziwnie pięknym. W Łowiczu, grobowce prymasów 
arcybiskupów w siedmnastem stuleciu zmarłych, należą 
do lepszych robót rzeźbiarstwa, jakiemi są: Jana Tarnów* 
skiego (zm. 1611)^ Henryka Firleja (zm. 1620), szczegół- 
nie ten drugi obok wielkiego ołtarza amieszczony, z czer- 
wonego marmuru, a postać Prymasa w postawie klęczącej 
i Mr naturalnej wielkości, z białego karraryjskiego wyro- 
biona; Jana Wężyka (zm. 1640); Jana Lipskiego (zm. 1647) 
i Macieja Łubieńskiego (zm. 1652), te dwa mniejszej arty- 
stycznej wartości; Wacława (zm. 1666} i Andrzeja (zm. 
1687) Leszczyńskich , z czarnego marmuru , obok wiel- 
kiego ołtarza , naprzeciwko nagrobku Firleja umieszczo- 
ne; wreszcie Adama Komorowskiego (zm. 1750) w ufon- 

1 Z Dotat szaoownego W. H. Gawareckieco apreejmie adzielaaycii. 
Ntpis na pomdiku umieszczony, czytać moina w dziele p.t: Groby 
królów pobkich w Płocku, str. 37, i w Piśmiennictwie Krajowym na 
r. 1840. Nr. 37, »tr: 4. 
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dowanej przez niego kaplicy, z czarnego marmuru z pię- 
knym z karraryjskt^o kamienia popiei^siem. 

Pomników grobowcowych oaób świeckich tamie jest ty 1- 
ko pięć, aie wspaniałością sif oją przewyis^ają nawet na- 
grobki Prymasów* Najznakomitszy z pomiędzy nich jest 
Piotra Tarkowskiego herbu jB(?&ę2;, chorążego Łęczyckiego, 
-m pietwszej połowie Xyil stulecia, zmarłego ; wyrobiony 
« czworakiego naarmuru ^ toJ«st białego, cielistego, bru- 
antnego i czarnego. Wszystko w nim, i pomysł i wyko- 
nanie, jest piękna, szkoda tylko, ii pi^y pożarze kaplicy 
AMMtał nieco uszkodzony 5 mianowicie w napisowej tabli- 
cy ^« Mikołaja Łajszczewskiego kasztelana Sochaczew* 
skiego (zm. 1655), wystawiony głównie z. marmuru czar- 
iftago , sama tylko klęcząca figura senatora cielista. Żony 
jego Barbary z Diminów, która go o dziesięć lat do grobu 
poprzedziła , równie jak niejakiej Jadwigi Osmólskiej są 
także piękne, ale chórem zasłonione. W Tarnowie, 
w kościele katedralnym ,« w presbyteryum , po prawej 
stronie , znajduje się przy ścianie ogromny a wspaniały 
grobowiec księcia Janusza Ostrogskiego (zm« 1630) i fego 
niałionki na sarkofagu klęczących, fisiąię wyobrażony 
w zbroi a księżna w stroju ksiąłęcykn , z jednakowemiz 
fconmami na głowie. Po obudwóch stronach otaczają go 
figury alłegoryczne^ geniusze śmierci, kościotrupy, lwy, 
łl p«, wszystko najdokładniej wyrobione i z najlepszego 
alabastrit \ 

En końcowi Xyn stulecia , gdy w kształtach grobow- 
ców znaczne zmiany zaszły, a sztuki piękne barbarzyń- 
skim smakiem owego czasu dotknięte , zupełnie do upad* 

^ Napiiten, niewiadomo tylko czy wiernie, z4jąl Starowolski Mooo* 
menta p.690. 
^ Wizerunek w Lwowianinie na r. 1S38 T» VII. itr. 46.' 
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ku chyliły się, pomDiki dłutem rzeźbiarzy robione niknąć 
wszędzie poczęły. Zaiedwo więc przytoczyć jeszcze może- 
my niektóre figury kamienne Matki. Boskiej przez poboz. 
nych chrzeseian stawiane, między któremi do lepszych na« 
leły Statua N. Maryi Passo wskićj w Warszawie na 
Krakowskiem Przedmieściu , przed domem Nr. 372, w r. 
1683 dnia 13 wrzesniay dla wiecznćj pamiątki i na podzięko- 
wanie Bogu za doznane dobrodziejstwa, a szczególnie za za- 
chowanie przy zdrowiu w czasie morowego powietrza tu 
grassującego ^ oraz dla uświetnienia pamiątki zwycięztwa 
pod Wiedniem , przez budowniczego tutejszego, Józefii 
Bellotę Włocha, na gruncie sobie od miasta w dniu 9 
sierpnia 1683 «a czasów prezydenta Dawida Zappio daro- 
wanym wystawiona; jak świadczą napisy w językacii ła- 
cińskim i włoskim na czteirech stronach kolumny umiesz- 
czone. Łacińskie, o ile one, i to z trudnością tylko, z powo- 
du odnowień i malowań jakiemi troskliwość mieszkańców 
tutejszych tę figurę obdarzała , Wyczytać moina , są te: 
Od frontu Die Xli sepłembris Mmo Domim MDCLXXXIH 
(1683) Regum Inoietissmo Joatme IJl^ Deo etusjrice Itmocm* 
Uo Xl PofUi/łce maacmo patria Commemi aUaboranłe^ Leo* 
poldo ICaesarum AugusUssimo intUanie, obsidetdes Viemam 
Turces gloriose deUbercmL Z prawej strony : Eodemdie 
faustas Mef ćkristiano orbidiesy eundidiismo iapiUo notanda 
hoc. detotae grutitudms mommetUuinj m fimdo sibisub Da^ 
eidis Zappio ProconsulatUy a cwitcUe Varsaviensis donato 
Dei parae Passaoiertóis Joseph B^Uoiy IłałuSj praprio aere 



Ze znaczniejszych" wyrobów w początku XVIII stulecia 
wykonanych, a może jedynych, są pomniki grobowe kró- 

^ Uchwała Magistratn Starej Warszawy w dnia 9 sierpaia 1693 
w Archiwum akt dawnych w Mag. Warsz. 
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lów polskich, Michała Korybata Wiśniowieckiego (&»» 
1673) i Jana III Sobieskiego (sm. 1606], w katedrze Kn- 
kowskićj, obadwa zmarmuraetarnego, prawie jednakowe, 
w stylu juz tego stulecia. Na podstawach marmurowych 
siedzą okuci niewolnicy tureccy i dźwigają trunny ozdo* 
bione płaskorzeźbami , przedstawiającemi na trnnnie Mi- 
chała zwycięztwo pod Cfaocimem , a na trunnie Jana III 
oswobodzenie Wiednia. Po za temi trunnami wzpossą się 
obeliski, a u szczytów ich ulatują anioły trzymające meda- 
liony z portretami w płaskorzeźbie wyrobionemi. Na po- 
mnikach^ widać portrety tych królowi małionek ich, Eleo- 
nory arcyksięłniczki Austryackiej i Maryi Kazimiry. Po- 
mnik Michała nie ma ładnego napisu , ma go zaś pomnik 
Jana. Dalćj wspomnieć nam wypada niezłe figury Śgo Ja* 
na Nepomucena w Warszawie, jakiemi są : jedna na 
alicy Senatorskiej przed domem pod Nr. 471 lit B., przez 
Józefa Wandalina Mn iszcha, Marszałka W. Kor. wystawio- 
na , pod którą na podstawie jćj , są ze czterech .stron 
umieszczone wizerunki w płaskorzeźbie wyrobione, a nad 
niemi napisy, jakofo: I, Sty Jan modlący si^ przed klasz* 
torną brUmą , nad nim wyraz : Temperantia (pewsciągli'* 
wośe) ; 2, Śty Jan usprawiedliwiający się przed Wacła- 
wem królem Czeskim, nad nim: Prudentia (roztropność}^ 
i3, Ś. Jan błogosławi królową po ukończonej spowiedzią 
nad. nim: Juatitia (sprawiedliwość) ^ 4, zgon Śgo Jana, 
nad nim: FortUudo (męztwo). Na samjrm spodzie podsta- 
wy, są na tarczach głoski J. Y. M. t herb Mniszecfa, 
siedm piór strusich a z dwóch stron powtórzony herb T o- 
por, co przypomina: ii drugą zoną. fundatora tćj statuy^ 
była Konstancya Tarłówna, wojewódzianka Lubelska, z fa- 
milii do tego herbu nalezącćj, pochodząca. Druga figura 
tegoż świętego na placu przed kościołem Śgo Alexandra, 
wystawiona była w r. 1752 kosztem Franciszka Bielin- 
ToH n. 34 
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skiego, marfizałka W. Kor. , na pamiąlkę pokonani] tru- 
dności pomiaru i brukowania Warszawy, Tu naleią takie 
posągi z ciosowego kamienia ogród Saski w temze mieście 
zdobiące, a przez Augusta II około roku 1728 wzniesione. 
Dotąd pozostało ich dziewiętnaście , ' w dwócb bocznych 
aleach, 10 po prawdj a 9 po lewej stronie. Z tych kilka 
wyobraża nauki i sztuki jakoto : historyją , astronomiją, 
matematykę, arytmetykę (na której napis par ei im por), 
architekturę wojskową i cywilną, malarstwo, snycerstwa 
i muzykę ; jest i Wenus na wzór starożytnej i próiność, 
obok tejłe są cztery pory roku; wiosna, lato, jesień, zima, 
i t. p. Wszystkie są w guśtie francuzkim zepsutym, w po- 
stawie nieco wymuszone, bo taki był smak ówczesny, ale 
kształtnie i starannie wykute. Posągi te, skutkiem dzia- 
łania czasu, a bardziej od psotnćj ręki przechodzących ule- 
gły częściowemu zniszczeniu* Jednym brakowało r^, 
drugim odbito nogę, urwano róg szaty, inne strącone z po- 
Stawy leżały na ziemi. Tak było do roku 1842, w którym 
dla zachowania tych ozdób , i przywrócenia właściwemu 
uiytkowi , P. Raufman. rzeźbiarz Warszawski wez- 
wany został do naprawy I takową - dokonał. ^ Nieco wy- 
twomiejsze są posągi z piaskowca, jeden przedstawiający 
księcia Stanisława Jabłonowskiego Hetmana W. Ror. (zm. 
1702) w zbroi i płaszczu rtymskim, wystawiony kosztem 
wdzięcznych mieszkańców Lwowa, na pamiątkę zwycięż- 
iwa odniesionego w roku 1695 nad Tatarami , niegdyś na 
dziedzińcu klasztoru Jezuitów stojący , przeniesiony pói- 
nićj na dziedziniec kamienicy pod Nr. 43^^ w temze mie- 
ście 3. Drugi Stefiina Czarnieckiego , który zdobi rynek 

* Zobaez m6j Rys historyczoo statystyczny opisu Warsza. sir, 234. 
' StaroiytDoići Gtlicyjskie str. 33. 
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główny w Tykocinie; wzniesiony był przez Jana 
Klemensa z Ruszczy BranickiegOy Kasztelana Kraków* 
skiego, Hetmana W. Koron.; przedstawia zaś tego wodza 
z buławą w prawćj ręce, na podstawie z marmurn, na któ* 
rej jest pochwalny napis w języku łacińskim z przywi- 
leju Jana Kazimierza wyjęty. Wysokość samego posągu 
w zbroi rycerskiej wynosi łokci 41/2; ^^P i>s którym po* 
gąg stoi, jest takie z kamienia etosowego i średniej wiel* 
kości, a cały pomnik otoczony sztachetami ielaznemi 
Najlepszym atoli dziełem rzeźbiarskicm jest* posąg marmu- 
rowy Augusta III Króla Polskiego w całćj figurze, wznte^ 
siony w sali Bursy Ratusza Gdańskiego^ przez stan ku- 
piecki w r. 1750 j wyrobiony zaś przez utalentowanego 
tamecznego rzeźbiarza Meissner ^ 

Król Stanisław August Poniatowski, aby upowszechnić 
sztukę rzeźbiarską w kraju , urządził w zamku swoim 
w Warszawie gabinet odlewów gipsowych, posągów, 
popiersi, rąk, nóg, i t d. dla studiów. Pierwiastkowo, 
przysłał był je królowi temni w darze Papiei Klemens 
XIV Ganganelli, król zaś dopełniał następnie innemi od- 
lewami z arcydzieł snycerstwa po muzeach, zbiorach i ko- 
ściołach, we Włoszech, Francyi, Niemczech I Anglii znaj- 
dujących się. Cały ten zbiór składający się z 542 sztuk, 
szacowany był na 1,800 czerwonych złotych , i zawierał 
między innemi dokładne odlewy w naturalnej wielkości 
sławnych posągów: Appolina Belwederskiego, Łakoona, 
Wenery Medycejskiej, Gladjatora umierającego , Kastora 
i Polluxa, Sylena i Bachusa, Cerery i t. p. 2. Nadto, spro- 

' « Kaastblatt 1847 Nr. 32 Nachrichtca iiiior Danzigs Kanitwcrke. 

« Zbiór tea w r. 1815 po króla Staaidawie Augoicie , od sukcesso- 
rów dla b. UaiwersyteU AUxandryj«ki««o w ilości 542 sztuk nabyty. 
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. wadził tenie król dO Pokki b Włoi&h kilka wybornych 
snyceny, którty wytworne dzieła wykonywali, a między 
tymi do celniejszych naleią: Monaldi Jakób z Medyolanu, 
Dyrektor szkoły snyceratwa i makrstwa w .Warszawie od 
króla założonej, który oprócz wielu posągów,a między niemi 
najlepszy: Czas dźwigający kulę niebieska' niegdyś w Zom* 
ka Królewsk. znajdujący się, robił statuę Kazimierza W. 
w Łaatienkacb. Artysta ten , znany był z doskonałych po- 
piersi najsławniejszych współczesnych jemu oaób i ^ figur 
kościelnych , z których to ostatnich, jako cełniejsse jego 
prace^ są posągi czterech ewtogelistów w niszach fronto* 
nu kościoła XX. Bernardynów w Warszawie znajdu- 
jące się. Łe Brun, jeden z najlepszych rzeźbiarzy ówczes- 
nych, po którym najliczniejsze prace dotąd pozostały i nie- 
pospolitego talehtu jego dowodzą. W ogólności , posągi 
z marmuru kararyjskiego w zamku Warszawskim i Ła- 
zienkach, po większej części jego są dziełem, a mianowi- 
cie: Minerwa, Apollo, Pokój, Sprawiedliwość, Sława, Po- 
sąg Zygmunta I i Stefana Batorego, Faun, Bacbantka i Mil- 
czenie. Do liczby celoiejszyeh rzeźbiarzy należy takie 
Rhigi Tomasz z Rzymu 9 Professor tamecznej Akademii 
Śgo Łukasza , sprowadzony w r. 1784 od księcia biskupa 
Ignacego Massalskiego, najprzód na Litwę do ozdoby ka- 
tedry Wileńskiej, gdzie doskonałe płaskorzeźby na fron- 
tonie, wyobrażające ofiarę No^go po wyjściu z korabiu ja- 
ko tez kolosalne posągi Mojżesza, Abrahama i czterech 
ewangelistów w niszach, dwie allegoVyczne fignry w ołla- 

ponmoiooy późaiejszemi nabytkami do liczby 7S0 exemplany, ocenio-. 
nych oa mmmę Rs. 4224 kop. 65, między któremi zoąjdiyą się statay 
aatnralfi^j wielkoiei 43, itatny mniejsze 19, głowy męzkie, matki, po- 
popiersia 133, ieńskie 62, torsy 15, *płaakoPzeiby 160, swiersęU 59 
(Zobacz m4j Ryt bistoryezno-sta^atyeiay Warszawy atr. 4ff6)» 
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nu wielkim, > i mnóstwo płaskorzeźb w pałacu w W e r*- 
k a c h pod Wiiqem, jego są dłuta. Wezwany następnie do 
Warszawy, wiele pobągów i sztukateryj do pałacu w Ła- 
zienkach robił. Niemniej znanemi byli: trzej bracia Stagi 
zCararyyzktirych szczególnie był utalentowanym Pioti^ 
Jan Beretty i Mikołaj Piano z Medyolanu,itd. których 
prace dotąd są przechowywane, a celniejsze z nich zabrant 
zostały wr. 1806 przez Deńona, Dyrektora muzeum Napo* 
leona do Paryża, jako godne zająć miejsce- obok najwię* 
kszych dzieł snycerstwa. Nakoniee , Franciszek 
P i n c k, był nadwornym rzeźbiarzem Stanisława Augusta, 



^ Rzeźby te doskonale są wydane w Album Wileńskim J. K. Wil- 
czyńskiego. Niech mi się tu godzi przywieść wyjątek z notat szano- 
wnego prof. M. Homiilickiego z okoliczności prac tego artysty w Wil- 
nie, łaskawie mi nadesłanych „Rhigi upatrzywszy jakąś niepospolitą 
a pełną powagi, regularności i wyrazu ceehę w twarzy i postaci jedne- 
go szlachcica litewskiego, zkądinąd wielkiego zawadyakę, wszędzie 
la aim po ulicach chodził, i dopńty się od niego nie odczepił, ai pńki 
uparty szlachcic nie dał się wreście namówić do zięcia z siebie wzoru 
na kolosalny posąg Mojżesza , zdobiący dziś prawy bok czoła katedry. 
Anegdotę tę nie raz mi opowiadał śp. Stanisław Bakowski Adjnnkt 
Uniwersytetu, ptóniejszy Dyrektor Gimnazyum Białostockiego, znają- 
ey- niegdyś osobiście i Rhigiego i szlachcica, ale nazwiska tego ostatnie- 
go, przypomnieć jaz sobie nie mogę. Dobrze jednak dziś wiedzieć, ze 
znaczące i wyraziste oblicze prawodawcy Hebreów w posągu Rhigie- 
go, przedstawia rodowite znamiona, nie oryentaloej ktćrą tylko broda 
przypomina, ale swojskiej, słowiańskiej fizyonomii. Trudno jest zatem 
zgadnąć, na jakićij zasadzie P. J. Kraszewski powiedział, ie Włoch Rhi- 
gia naśladowca bez duszy, skopjowat Mojiesaa Michała Anioła do 
wn^lścia RaUdry Wileńskićj (SBnxT. IV atr. 140). Podług przywie- 
dsienege podania, o którego rzetelności jeszcze iyjący starcy zaś wind- 
csyćhy mogli, Mejiesz Rhigiego modelowany był z natury, mianowicie 
wrysaoh I wyrazie twnrzy nie okanuje iadnego podobieństwa z posą- 
giem Michała Anioła, którego wizerunki wszystkim dobrze są i 
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artysta uiany z vf\t\k\ij 'szybkości i łatwości w robocie, 
^ z dobrego wykonczapia i gustu. Jego to dziełen jest po* 
dług modelu Łe Bruua, pos^g Jaoa III na koniu w Rzym* 
ftkim stroju z buławą w ręku z jednego kamienia piaskow- 
ca, na moście do Łazienek wiodącym umieszczony. Statua 
ta, co do pierwszćj grubej roboty, wykuta jest z kamienia 
przygotowanego jeszcze za życia Jana III , atoli, ledwo 
rozpoczęta, l>ez dalszego potem dokończenia wiek prawie 
cały w Szydłowcu, w dawnem Województwie Sandomier« 
skiem/lezała. Dopiero w r. 1788 Król Stanisław Augnstka- 
zał ją ztamtąd sprowadzić i najlepszemu swemu artyście 
dokończyć* Ma ona wysokości stóp dziesięć, podle niej na 
bokach tarcze kamienne łupami zwycięzkiemi ozdobione, 
na jednej z których napis w języku polskim , na drugićj 
toz samo po łacinie ^ 



b) Odliwy brązowe^ posągi^ nagrobki^ dswany^ teyro- 
hy z żelaza damaiceńskiej płatnerstwo. 

Odlewy i rzeźba na metalu , ważny i zajmujący oddział 
w dziedzinie sztuk stanowią, a w średnich wiekach, jakeś- 
my jui mówili , znakomity był ich postęp. Z Włoch na 
wschód« ze wschodu na północ , i powrotnie do Włoch, 

. 1 Wizerunek tego posąga istnieje litografowuy otolwe, iimieflzei*- 
ny w Noworoeznikn RorweHa na r. 1643. Znaaa Jeet ttide w blbli»» 
grafit poUkićj broszura ówczesna po4 tytnlem y.Opisanie fettynn dan«* 
$o w Łazienkach rezydencyi letniej JR. Mci z okoliezności ina«goraeyi 
statai Jaaa III dnia 14 września 1788, tn 4to. ^T\ir\Mt\ WamTJTjkr 
z doia 17 wraeśaia 1788. TiM>roisehe hittoritehe Naehriefatea fOr 1788 
Nr. 81. 
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szlaka ta przechodziła, i stosownie do ogólnego stanu oświa- 
ty, kwitnęła. Skoro zaś upodobania w umiejętnościach na- 
dobnych poczęło rozwijać się swietoie, w Niemczech przy 
końcu Xy stulecia i liczba artystów pomnażała się, w ów* 
czas sztuka odlewania pomników grobowych drzwi i tym 
podobnych przedmiotów kościelnych, świeckich, wspoma« 
gana rylcem, wydała arcydzieła w swoim rodzaju. Szcze* , 
golnie odznaczało się pod tym względem miasto Ń^m* 
berga, gdzie prawie do XyiII stulecia najlepsze prace wy- 
konywano. Podobniei, rze:£biarze Florenccy, wprowadza- 
jąc w zwyczaj wyroby brązowe małćj objętości , jakiemi 
były statuetki , płaskorzeźby i medaliony portretowe ^ 
w większej części kopije zdejmowane z najcelniejszych 
dzieł starożytnych lub nowoiytnych artystów, dali nowy 
pochop do uprawy odlewów i rzeźby na metalach. Nako* 
nieć i żelazo pomimo swę twardość nie było wyłączone 
z artystycznych wyrobów i w drugiej połowie szesnaste* 
go stulecia, w Niemczech mianowicie, tego rodzaju prace 
do wysokiej doskjonałości doprowadzono, w czem miasto 
Augsburg przed wszystkiemi słynęło. Artyści temi robo- 
tami trudniący się w Nieihczech Plattner , ztąd w Polsce 
płatnerzami zwani, okrywali prześlicznem rzezaniem , lub 
płasko i wypukło rzeźbami : rękojeście de szabel, pała* 
^zów, wszelaką broń , zbroje , pancerze, i t. p. , nawet 
sprzęty domowe wykładano i ozdabiano drobnemi wyro* 
bami, częstokroć całą jaką historyczną scenę wyobrażają- 
cemi. Pomiędzy najznakomitszemi tego rodzaju artystami, 
słynął w XVI wieku w AugSburgu Tomasz Ruker, 
zaś w następnęm stuleciu najcelniejszym był Gotfryd 
Le y g e b e rodem ze Sziąska, który pracował w Norym* 
frerdze, a zmarł w r. 1683 w Berlinie. Mistrz ten, rozpo- 
czął swój zawód jako prosty płatnerz, a następnie odzna- 
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ćuł się w wyi^bacb rękojeśei ^ do śubel, które cudownie 
wyt#ornyio 8{M>sobein delikatną rzeźbą ozdabiał. 

Pomników tego rodzaju w dawnej Polsce pozostałych 
wielka jeszcze jest liczba. Kościoły liczne mają nagrobki 
i sprżfty do d>rzęd6w dacfaownych dotąd słaząće; dawne * 
domy moióowładców' przechowają mnićj więc^ starannie 
zabytki które po ich dziadach pozostały ; częstokroć i sa« 
na trwałość materyałn pomaga do przechowywania. Za« 
graniczne zbiory, arsenały, gabinety starożytności, nie je* 
dntm naszych artystów dziełem się chlubią. Z będących 
u n«s, W3p0mnietny tu tylko o niektórych, dla przekona*^ 
nia,- jak dalece odlewy i wyroby metalowe większego roz« 
ftiiaru, miały w Polsce do uprawy pole. Do celniejszych 
nalełą grobowce po kościołach umieszczone: jakiemi są| 
W Krakowie, w kościele katedralnym, przed wielkim 
ołtarzem, grobowiec Fryderyka Jagiellończyka kardynała 
i biskupa Krakowskiego (zm. 1503)» od Zygmunta I w r« 
1510 w kształcie skrzyni wystawiony. Na jego ścianie 
frontowej, znajduje się wypukłorzeźba, przedstawiająca ' 
klęczącego kardynała przed Najświętszą Maryą siedzącą 
na tronie, po za nim zaś widać Śgo Stanisł4lwa z Piotrawi- 
nem. Po nad tą rzeźbą , którą liczyć inoina do 'pięl^liej^^ 
szydi odlewów ó^^^t^nych^ jest umieszczony napis ła- 
ciński. Wierzch tego grobowca stanowi tablica wielka 
brązowa, na nićj wyrzezane jest jakby wnętrze gotyckićj 
ka[>Iley, której frontowe filary ozdobione są posągami Śgo 
Stanisława, Śgo Wojciecha i herbami; jako to; orłami pol- 
skieml, lilijami arcybiskupów Gnieźnieńskich, i koronami 
biskupów Krakowskich; po nad sklepieniem zaś tij kapli- 
cy, jest pięknie wyrobiona postać zmarłego kardynała 
w ubiorze biskupim, przy którego nogach leży lew, a w o- 
koło znowuz łacińskie wiersze. Ślicznego jest takie odlewu. 
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tamże pod chórem, po prawćj stronie wielkich drzwi, na* 
grobek Piotra Rmtty z Wiśnicza, Marszałka W. koronne- 
go i Wojewjodj^ Krakowskiego (zm. 1505). Na osadzonej 
w murze tablicy brązowej, przedstawiony jest w płasko- 
rzeźbie w naturalnej wielkości, ubrany w zbroję. Z od- 
lewów wykonanych w owyiki czasie, rzadko mozna widzieć 
pracę tak. nadobnie wykończoną. Po lew^j stronie tych 
drzwi, podobnyz pomnik ma ksiądz Stanist&w Borek, Dzie- 
kan Krakowski (zm. 15^]. W kościele Panny Maryi 
w temze mieście brązowe grobowce: Piotra Salomona 
z Benedyktowie lląjcy Krakowskiego (zm. 1504], tudzież 
Seweryna Bonara (zm. 1549) i zony jego Zofii z Bethma- 
nów (zm. 1549), przedstawiające w pięknej płaskorzeźbie 
iw.postawie stojącej postacie tych obojga , zwracają na 
siebie uwagę znawców, z powodu pięknie i gustownie wy- 
pracowanych odlewów; a są tamł inne niemniej wytwor- 
ne* W Warszawie, w kościele Metropolitalnym S. Jana 
zasługuje na uwagę grobowiec spiżowy w płaskorzeźbie, 
wystawiający osobę stojącą w ubiorze kanonika, którą to 
osobą jest Stanisław Strelic, Kantor płocki, kanonik Wło- 
cławski i Poznański, Scholastyk Warszawski (zm. 1532); 
był to mąź cnotą, rozumem, szczęściem i urodą za życia 
głośny. / 

Naj^borniejsze atoli pod względem sztuki, są grobow- 
ce Szydłowieckich w kollegiacie Opatowskiej, w ka- 
plicy lewej kościoła. Jest ich dwa, ale każdy podwójny, 
dla dwóch osób służący. Główniejszy z nich, wystawio- 
ny jest dla Krzysztofa Szydło wieckiego Kanclerza W. Ko- 
ronnego, Kasztelana Ki^akowskiego (zm. 1527), i dla syna 
jego Zygmunta w niemowlęctwie zmarłego, odlany z brą- 
zu; wyobraża zaś w płaskorzeźbie, na wskośnie położonej 
tablicy rycerza w zbroi, trzymającego w prawej ręce ko- 
ToK. n. 35 
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piją, a lewą przytrzymującego miecz ogrtTmny. U nóg je- 
go hełm z zamkniętą wi^yra* na hełmie korona Bzlacfcecka, 
a nad nią ogon pawi. Na głowie rycerza czapka podwój- 
nym rzędem pereł i spinką bogatą ozdobiona; na szyi dwa 
łańcuchy, W postawie tego pomnika znajduje się wyro- 
biony stół przykryty oponą rozlicznych deseni, na nim 
lezą zwitki papieru, niektóre rozwinięte, do koła niego 
słoi czterdzieści dwie osoby, jedne w zbrojach i szysza- 
kach, inne w szatach różnego kształtu, w czapkach, koł- 
pakach, wyobrażających jak się zdaje stan rycerski, du- 
chowny i koło senatorskie. Na twarzy wszystkich widać 
boleść i pomięszanie na powziętą wiadomość o śmierci 
Krakowskiego Kasztelana; bęben i dwie basetle tuz obok 
lezące, zdają się jakby z rąk wypadły: wyobrażone zaś 
siedm chartów i trzy sokoły, może opuszczoną zabawę chcą 
przypomnieć. Wszysdio to wydane jest w pięknej płas- 
korzeźbie poprawnego rysunku i wzorowego wykonania; 
figury sę dobrze ułożone, w draperyach lekkość, a ubiory 
takie, jakie w wieku szesnastym pospolicie noszono. Tło 
pomnika tego stanowi pewien rodzaj ołtarza, w którego 
niszach bocznych stoją figury świętych Zygmunta i Krzy- 
sztofa, a u góry stojąca postać Zbawiciela z podniesioną 
ręką. Pomiędzy tą ostatnią a właściwą nagrobową tablicą, 
' wyobrażone jest dziecię, szatą powiewną osłonięte, a gło- 
wę na poduszce wspierające, w którego nogach następny 
znajduje się napis: Sfpeclabilis) et Mag(nificus) Dnus (do 
minusj DfaminusJ Chrophorus fChriitophorusJ de Shydło-' 
wyecz in Szmyelów etlUagni Opaiow CastfellanusJ etCa- 
pitfaneusj CraefwiensiaJ R(egni) PfoloniaeJ Caneellarius. 
Parens Sigimundo afnno) cfurrentej dftej i(UTtia) genitó 
filio anniculo dolens posuil Anno MDXKYL (1526). Nie 
jednego ząpewno. zastanowi okoliczność, ze pomnik ten 
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przedstawiający wrażenia^ jakie dopiero po śmierci K.rzy« 
sztofa Szj^dłowieckiego mogły mieć miejsce, za życia jego 
MTzniesiooym został. Był to jednakże powszechny owych 
wieków zwyczaj. Król Zygmunt I, pod którego panowa- 
niem umarł ten znakomity obywatel, podobnież na kilka 
lat przed śmiercią grobowiec sobie wystawił, a Karol Y. 
Cesarz, do tego stopnia swoje troskliwość w tym wzglc« 
dzie posunął, ze za życia jeszcze kazał odprawić próbę 
swojego pogrzebu. 

Obok tego pomnika znajduje się tablica z marmuru czer* 
wonegOy a na niej wklęsło rytemi głoskami napis nastę* 
■pny: Splis fSp$ctabiliiJ Dfominus) Chrophor. (Christaphfh 
fu$) a Schydflmoiec) in Szmyelow et Magna Opatów P(ri- 
mus) dnu$ (dominu^) palatfinusj Capit q. (capitantu$qu$) 
Crac(omen$%s) RfegniJ P(oloniat) sup{remu$J Caneelfla- 
riusj memor beneficiorfumj quae in eum Georgim Archie- 
pi^seapusj Strigonen. adopiius et desiderabilis frater antę 
viv€ns et jam jam moriturus contulit tegavit em (enim) et 
tesiamento auri et argenti vim non contemnendam mortuo 
aram hanc erexit etperpetua sacrificia instituit $ed hace 
oia fomnia) fusius tre (literae) erectionis habent poeita. An- 
no Domini MDXXVIL (1527). Śmiało wyrzec moina, iź 
w naszym kraju mało posiadamy pomników grobowych^ 
kióreby temu wyrównywały, i z pewnością twierdzić się 
godzi, iz musi to być dzieło którego ze znakomitych owe- 
go czasu włoskich artystów. Zważając na wiek w którym 
iył Szydło wiecki i na współczesnych jemu sławniejszych 
rzeźbiarzy, moiemy wit<Lsić, iz wykonał je Ari4rzćj San- 
soYino, który umarł 1^29 roku albo Atfoos Lombardo 
(zm. 1536). Zresztą, czyjekolwiek byłoby, przynosi za- 
szczyt swemu wykonawcy. Drugi pomnik wystawiony 
jest z marmuru czerwonego i wyobraża młodą kobietę, na 
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poduszce lezącą, z.e iłoioneini na krsys rękoma. Saknia 
jej gęsto fałdowana; na szyi ma łańcuch a na głowie cza- 
pkę kamieniami drogiemi nasadzoną. JNad nią na marmu- 
rowej tablicy, w trzech wierszach taki napis: Sophia 
a Targowisko CcLsUllana Cracovien$is. Mater eharissimae 
filiolae Annae et pietate posuit Anno Do^tnim MDXXXV1. 
(1536). 

Nad tą napisową tablicą znajduje się inny nagrobek 
o trzech kondygnacyach, z poprzednim jedną tworzący ca- 
łość. W górnej jego części, spoczywa na trudnie dziecię 
mające głowę na poduszce opartą; w środku herb Odrowąż 
smokiem opasany; na dole siedmiowierszowy napis w na« 
stępujących wyrazach: Ludofoico Nieolao filio «uo in spem 
charissimae domus suae exorto ae anno post extin€t0j Pa- 
rens piHissimus Christophorus de Sehydłowyeczy Palatinas 
et Capitaneus Craeo^iensis Regni Poloniae Caneellarius po- 
suit Anno Domini MfiXXV. Pod całym tym pomnikiem 
znajduje się wielki płyt marmurowy z napisem w pięciu 
wierszach: Christophorus de Shifdłowyecz Castellanus et 
Capitaneus Cracoviensis Regni Poloniae Cancetlarius et 
eetera^ vir mira pietate et singulari prudentia insigńis ęum 
ita omnia in mta componeret ut mortalitatis semper me- 
mor eset monufnentum hoc guod cineribus suis imminet m*- 
vens fieri fecit Mortutis est autem anno MDXXXII (1532). 
diepermltima Decembris aetatis vero suae LXV {65) eolla- 
chrymantibus uxore liberis et amieis dułcissimis fidelistimis 
quoque familiańbus. Oczywistą jest rzeczą, M ten płyt 
odnosi się do pomnika brązowego i jego podstawę tworzyć 
był powinien '. ' 

^ Opisy tego pomnika zaajdają się w artykułach: Opatów pod wsglę' 
^em religijnym przez Tymoteasza Łipińskiesó w Pam. relig. na rok 
18ł2 T. II. str. 168, tudzief: Pomnih Rrzys^tąfa Szydtwnwkiego 
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Okazałe są tez grobowce spiżowe w katedrze Gnieźnień^ 
skiej , a między temi szczególoie jest piękny Jana Grota, 
kanonika Gnieźnieńskiego (zm. 1532). Z aiedmnestego 
stulecia mamy jeszcze ślicznego odlewu następne grobo- 
wce: Erazma Danigela starosty Łobzowskiego (zm. 1624), 
w Kościele Panny Maryi w Krakowie znajdujący się. 
Na tym pomniku, umieszczone jest w skróceniu nazwisko 
artysty który go odlewał: Jacob. Wein. Man. V. N. 
Wytworny pomnik, na mosiędzu ryty, wystawił w kościele 
Czarnkowskim na uczczenie pamięci swycb przodków 
Stanisław Sędziwój Ciarnkowski, Referendarz Koronny* 
Wyobraża on trzy osoby W zbrojach, z tych przodkowa 
przedstawiać ma Mikołaja Dzierzykraja Wojewodę Kali- 
skiego, pierwszego któremu Mieczysław Stary' nadał 
Czarnków, i od którego dawniejsze nazwisko nazCzarn- 
kowa przemienili; będąca po prawćj stronie, wystawia 
Sędziwoja Hrabię na Czarnkowie, Kasztelana Międzyrzec- 
kiego, któremu Władysław Łokietek, chcąc zamek czam- 
kowski przeciwko nieprzyjacielowi obronnym uczynić, 
Czarnków w r. 1325, odebrał, dawszy mu zań Rogoźno; 
nakonjec umieszczona z lewćj. strony wyobraża drugiego 
Sędziwoja Czarnkowski^go, Kasztelana Nakielskiego, któ* 
ry oddawszy Kazimirzowi W. Rogoźno, Czarnków odzy- 
skał. Mikołaj Dzierzykraj, wyobrażony jest w okrągłej 
czapce z łańcuchem na szyi; w lewej ręce trzyma buławę, 
w prawej szyszak ze strusiemi piórami. Dwaj Sędziwoje 

w Przeflądzb naokowym na r. 1842, T. I. str. 101. ffioiejszy atoiony 
został podłag sztychu prof..J. Piwarskiego i notat P. K»ź. Strooczyd- 
skiego, zkąd napisy grobowe, z powoda róźoicy, jakie się ia ilfonif- 
menta Starów olskie go p. 508 znajdują, wyjęlilniy. Najdokładniejszy 
wizerunek tego pomnika na wiolkićj blasze ryty w całoici, a nadto 
osobno płaskorzeźby, wykonał doskonale prof. J. Piwarski w r.'1848. 
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wydani są z odkrytemi głowami, z łańcuchami naszyjacłi; 
w prawych. rękach pr^ytrzymują miecz u boku wiszący, 
w lewych proporce z chorągiewkami, na których herb 
Nałęcz; u nóg mają złożone szyszaki ze s^rusiemi piórami. 
Napis na pomniku łaciński gotyckiemi głoskami wyryty, 
zawiera całą bistoryę domu Czamkowskich,' az do Stani- 
ała wa, który tnając lat 76, wzniósł go w ro^u 1602. Koń- 
czy się^ zaś temi słowy: /fari me ftcit Valmt%nu$ Kintener 
Potnaniae K W kościele parafialnym w £.r a snem dwa 
nagrobki: Jadwigi z Jabłonowskich Krasińsl^ićj (zm. 1692) 
i Teressy z Chodkiewiczów, zony Jana Bonawentury Kra- 
sińskiego, Wojewody Płockiego (zm. 1672); obadwa są 
z brązu grubo pozłacanego, a przedstawiają niewiasty 
w postaci wielkości naturalnej; w ówczesnym stroju śli- 
cznej rzeźby i czystego odlewu. Słynną jest także statua 
ze złoconego brązu, na nagrobku Jerzego Tyszkiewicza, 
biskupa Wileńskiego (zm. 1656) w Katedrze Wiieńskićj; 
ttdatna, pełna wyrazu i zgodnie przez wszyeitkich znawców 
ceniona. Nie wiadomo przez jakiego artystę i kiedy prze- 
śliczny ten posąg był odlany. W aktach kapitulnych pod 
rokiem 1724, dniem 18 Maja, znajduje się tylko ślad, ze 
Kanclerz Tyszkiewicz przyrzekał i oświadczał się posta- 
wić w Katedrze statuę miedzianą, pozłacaną, na pamiątkę 
swego przodka Biskupa Jerzego. Tablicę zaś marmurową 
z napisem, dopiero we trzydzieści ośm lat później położył 
Antoni Tyszkiewicz, biskup Zmudzki a kanooik Wileński* 
Wyrazy napisu JUonimąntum hoc staiuitj dawałyby wpra- 
wdzie do zrozumienia, ie on to i posąg sporządził, albo 
teł dawno przechowywany w domu Tyszkiewiczowskim 
i przez Kanclerza jeszcze obiecany tu postawił; księga je- 

> WiMranak tefo ponoika w P. L. aa r. 183S Nn 14. 
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dnakze yfhyty biskupa Zienkowicta najdowodniej prze- 
świadczą: ii statua Jerzego Tyszkiewicza juz się pod ro^ 
kiem 1743 w kościele katedralnym i w temze samem miej- 
scu ziuijdowała ^ We Lwowie w kościele archikate- 
dralnym^ w dawnej kaplicy, teraz na chowanie sprzętów 
kościelnych przeznaczonej, znajduje się nagrobek Stani- 
sława Żółkiewskiego Wojewody Ruskiego (zm. 1588), 
którego posąg spiżowy w naturalnej wielkości, przyodzia- 
ny zbroją ;*ycerską, ma u nóg napis na tablicy żelaznej 
wyryty z rokiem 1588 \ 

Niemniej pięknego odlewu, z odznaczającemi się rzei- 
bami, są trunny w grobach królów Polskich, w katedrze 
Krakowskiej przechowywane, a mianowicie trunna Zy« 
gmunta Augusta cynowa, wypukło- rznięta, w Gdańsku ro- 
biona, w której szczególnie piękni są dwaj aniołowie, 
wieńczący cyfrę zmarłego monarchy, tudzież sześć figur 
z wyrazem smutku, zamieszczonych na bokach podłuinych 
trunny , a pomiędzy temi figurami, płaskorzeźby przed- 
stawiające pięć zmysłów w allegorycznych obrazach. Do- 
brego takie wyrobu jest trunna cynowa Anny Jagiellonki, 
pośrodku której na podłużnych bokach umieszczone są 
medaliony, mianowicie: na prawym, przedstawiające mi- 
łość, wiarę i nadzieję^ na lewym sprawiedliwość, mądrość 
i męztwo. Najbogatsze atoli w ozdoby są trunny królew- 
skie dynastyi Wa2vów, w grobach ich kaplicy w tejłe ka- 
tedrze złożonych, jakiemi są: trunna Konstancyi arcy- 
księznej Austryackiej , drugiej zony, Zygmunta III-go, 
(zm. 1631), cynowa, okryta cała ozdobami pomałowanemi 

* WIzcruDki i roitrząsania naukowe Wileńskie na r. 1841. T. XXII. 
8tr.211. 

2 Ckadyiiicki Historya miasta Lwowa sU*. 369. 
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w różne kolory. Wieko jćjy na któren jeit J^zns GhrysŁas 
ukrzyżowany, podpierają posągi, przedstawiające ośm 
cnót. Trunna cynowa samego króla Zygmund III, na 
ośmiu Iwach stojąca, ozdobiona posągami, i płaskorzeźba- 
mi wytwornej i nader pięknej roboly. Na wieku jźjjcst 
Jezus Chrystus na krzyżu, pod którym stoi N. Maryailan 
Apostoł. Ośmiu uzbrojonych rycerzy podpierają to wieko, 
pomiędzy niemi zaś na bokach podłużnych trnnny, sześć 
płaskorzeźb, przedstawiających główniejsze historyczne 
zdarzenia z panowania tego monarchy. Trunna Włady- 
sława IV. w kaplicy Grobu Sobieskiego teraz złożona, 
okryta cała wyzłacanemi płaskorzeźbami. Na bokach jej 
podłużnych, w polach środkowych, przedstawione są wa- 
żniejsze zwycięztwa prtez króla tego odniesione. Trunna 
Cecylii Renaty podobnie jak j^j męża Władysława, mie- 
dziana z wyzłacanemi płaskorzeźbami. Na bokach jej po- 
dłużnych są płaskorzeźby, które przedstawiają na jednym 
boku pożegnanie tej królowej z bratem cesarzem Ferdy- 
nandem III, na drugim przywitanie jej przez Władysła- 
wa IV. I 

Wresicie wspomnieć nam wypada o prześlicznym brą- 
zowym Neptunie, morskiemi koniami otoczonym, który 
zdobi fontannę na placu przed Ratuszem wGdapsku, dzie- 
ło Niderlandzkiego artysty w r. 1 633 wykonane, co miejsce 
na którem jest, wielce upiększa. Godna tez wiedzieć o pic- 
knych spiżowych podwojach kaplic Gostomskich kościoła 

* Opis tych i innych odznaczających się pięknym wyrobem traoien, 
w dziele Mączydskicgo C. II. stp. 58, 78, 112; wizęrnnki zaś umie- 
szczonc^ą w dziele Monumenła Cracoyieruia Regum Poloniae in 
fol. Far9aviae 1822 — 1827, rytowane sposobem aqoatiaU przez Die- 
tricha. 



Digiti 



zed by Google 



281 

w Środzie, które Krzysztof Oldendorf w Crdaiisku 
roku 1598 ulał; a także o ballustradzie mosiężnej stojącej 
przed wielkim ołtarzem w kościele Panny Maryi w Kra- 
kowie, odianćj przez Michała Otten iudwisarza w ro- 
ku 1595 9 i o drzwiach brązowych w kaplicach Wazów 
w tamecznej katedrze, całych w rzeźbie, przez biskupa 
Trzebickiego kosztem H),000 zł. sprawionych, a które są 
roboty Michała Weinhold Gdańszczanina, jak to napis 
poświadcza w następnych słowach: Miehdel Wtinhold Ge- 
danensis fecit Gedaniae A. 1673. 

Tu należą także znakomitsze dzwony, które tak wyro- 
bem swoim, jako tez objętością i głosem w dawnej Polsce 
celowały i celują. Pierwszeństwo pomiędzy niemi ma 
dzwon zwany Zygmunt .w katedrze Krakowskiej, który 
miał kosztować trzy tysiące złotych ówczesnych, to jest 
dzisiejszych 40,000. Ma on dwanaście łokci obwodu 
u brzegów czyli ust; odlewał go w r. 1520 Jan Befaamus ^ 
Norymberczyk ludwisarz, osiadły w Krakowie, a ^tó na 
rozkaz Zygmunta I. który temu dzwonowi swoje imię na- 
dał i kościołowi katedralnemu go ofiarował, jak tego napis ' 
łaciński, w dwóch wierszach tamże umieszczony, dowodzi. 
Na środku dzwonu, jest postać Króla Zygmunta, po bo- 
kach orzeł i pogoń, pod temi zaś pośrodku napisu: Hans 
Bekam von Nurnberg: jest i herb, zapewne jego, krzyż 
jakby na arkadzie stojący. Z przeciwnej strony, jest zno- 
wu postać S. Stanisława, gdy wskrzesza Piotrowina, z bo- 
ku herby królestwa, a niżej n^pis łaciński: Joannes Beka- 
mus NorimBergensis. J)zwoh, tak zwany srebrny, tamie 
pomiędzy trzema najmniejszy, odlewał w r. 1669 Michał 
Wejnhold zGdańska. W Lublinie, wkościele katedral- 
nym jest dzwon z dziesięcią herbami i wizerunkami S. Ja* 

nai S. Stanisława, mający 12 ^A łokci obwodu, 6 % stóp wy- . 
Tom n. 36 
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soki, który nlęli w r. 1627 Tomasz Godami Piotr Br e - 
cswel. Tamie u XX. Bernardynów^ jest dzwon 8 łokci 
obwodu mający, z pięknemi wypukłorzeźbami i ozdobami, 

przez Andr^zeja Przybyłkę i Alberta Zmud^ w ro- 
ku 165S lany. W Warszawie w 'kościele XX^ Franci - 

. szkanów, pięknie wyrobiony dzwon, jest dziełem niejakie- 
go W r e d e n , tutejszego mieszkańca z r. 172 1 . W W i I - 
n i e, dzwony kościoła katedralnego są roboty Jana D e I a- 
m ars a obywatela tamecznego, w r. 1667 sprawione, lub 
z dawnych przelane. Nakoniec, znajdujący się na składzie 
zamkowym w Mirze dzwon zegarowy, jest cały dziwnym 
sposobem w przezrocze wyrobiony, mimo to jednak czy-^ 
stego i dźwięcznego głosu. Średnica jego dolna jest 22 
cali Warszawskich, średnica górna 12^2 cali, wysokości 
zaś cali 16. Dzwon ten sńadź zumysłu dla Radziwiłów był 
lany; z jednej strony albowiem znajduje się na tarczy 
u dołu .zaostrzonej, w stylu odrodzenia Wyrzynanej orzeł 
Radziwiłów , na drugiej w przezroczu wyrobione są trzy 
krzyie. Tamże, w kościele farnym znajduje się dzwon 
zwany Karolem, który mimo złe zawieszenie, zbyt nisko 
przy :Memi, tak jest głośny ze go o kilka mil słyszeć można, 
ztąd nawet miejscowe przysłowie: »Słychać Karola wNie- 
świeiu:« Podobnież w kościele farnym w Nieś wiezu, 
jest dzwon nader głośny, którego zwłaszcza z rana przy 
czystem powietrzu, o mil dwie z górą słychać. Do wię- 
kszych należy dzwon w kościele Panny Maryi w Pozna- 
niu, a największy podobno po krakowskim jest dzwon 
w kościele farnym S. Jana w Toruniu* 

Co do sztuki damaszkowania, płatnerstwa i wyrobów 
slusarskirh, prace te^o rodzaju doszły w szesnastem stu- 
leciu do najwyższej doskonałości w całej prawie Europie* 
Nie piękniejszego nad żelazne skrzynki, pudełka, stoły. 
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stoliki żelazne, z ozdobami form Dajwytworniejszycfa, jako 
to, z arabeskami i inoemi na sposób damasceński. Pod 
tym względem, odznaczały się szczególniej wyroby z We- 
necji i Medyolanu. Zbytkowano podobnież w ozdobach 
prz.y robocie zbroji. Rzeźbiarz, rysownik, płatnerz i zło* 
tnik, brali udział w wykończeniu wszelkich szczegółów 
zbroji rycerza, do ozdoby której najpierwsi artyści rysun- 
ków dostarczali. Hełm i wszystkie części zbroji z żelaza 
wykutej, okryte były figurami, arabeskami i ornamentami 
rzniętemi, wyciskanemi, lub wykładanemi złotem i sre- 
brem; tarcze zaś rozmaitych form, podłużne lub okrągłe, 
miały także na sobie i^ózne w płaskorzeźbie przedmioty. 
Koń otrzymywał podobnąź jak rycerz zbroję^ a nagłównik 
i inne jej części, nie mniej wytwornic i pracowicie ozda- 
biano. W. końcu, gdy spanoszeni rycerze, zbroje z żelaza, 
choć tak upiększane, za ubogie uważali, wyrabiano je po- 
tem ze srebra a nawet ze szczerego złota. Szable i miecze 
do obrony lub ozdoby uiywane, zarówno artystycznego 
były wyrobu; ich rękojeście i pochwy ozdabiane arabes- 
kami i statuetkami drobnymi, w najśliczniej^zych kształ- 
tach , a wytwornie i delikatnie ż żelaza, srebra lub złota 
wykutemi; okrywały je zaś prócz tego rzeźby i emalie 
iMJlepszego rysunku i gustu. Najdoskonalsze tego rodzaju 
wyroby we Włoszech wykonywano, mianowicie w Medy- 
olanie i Ferrarze, gdzie najwięksi pod tym względem arty- 
ści słynęli. Nie byli pośledniejsi i Niemcy a szczególnie 
w mieście Augsburgu, gdzie zbroje i tym podobne przed- 
mioty robione w niczym włoskim nie ustępowały. 

Świetny stan odrodzenia sztuk wpłynął i na inne wyro- 
by mniejszego znaczenia, doskonale atoli wykonywane. 
Chcemy tu mówić o ślusarstwie, które w szesnastem i na 
początku siedemnastego stulecia arcydzieła w swoim sp9- 
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sobie wydało. Znmki, klamki, a szczególnie klucze^ tak 
wytwornie i umiejętnie wyrabiano, ii prawdziwie były to 
rzeczy kunsztowne. 

We wszystkich tych oddziałach znaczniejsze miasta 
dawnej Polski miały umiejętnych mistrzów; zbytek zaś 
szukał za granicą swego pod względem mody zadowole- 
nia. Ztąd widziemy dotąd w zbiorach familijnych daworych 
rodzin polskich wyroby włoskie, lub najdoskonalsze nie*, 
mieckie, które zamawiane były dla Polski, lubo nierzadko 
i krajowy wyrób dobry i gustowny był, liiiał pokup i przy- 
kładał się do szerzenia przemysłu. Jakoż, pod panowa- 
niem Jagiełłów, dawne w wielu miastach archiwa, dostar- 
czają dowodu, IZ miasta te posiadały wiele użytecznych 
fabryk i rzemiosł. Kraków pr7.ez $wą ludność, świetność, 
kunszta i handel przedewszystkiemi słynął, tak, iz obcy 
pisarze w niem tylko widzieli dawną Polskę:. Sola Craco* 
via est Polonia. Na początku siedmnastego stulecia, naj- 
celniejsi włoscy i niemieccy artyści osiadać poczęli w War- 
szawie. Ustawa 1611 i 1613, nakazała nawet, aby to mia- 
sto i prócz niego łiomza i Lublin, starały się o sprowa- 
dzenie rzemieślników „gdyż na to" słowa są ustawy „i na 
pomnożenie inszych ozdób miejskich dochody pewne i nie 
małe nadane sobie mają." Temiz prawami nakazano mia- 
stom Wilnu i Kownu, aby najdalej do końca 1613 roku 
sprowadziły płatnerzy ze wszystkiemi do tego rzemiosła 
potrzebami, tak, izby zaraz zbroje i szyszaki nowe robione 
tam były. > Ustawy te , nie były bez skutku; powstały 
w wielu miastach rękodzielnie, a liczba poiy tycznie pra- 
cujących pomnożyła się. Zyskami zwabieni rusznicarze, 
płatnerze, mieczniki, pancerzniki, w miasteczkach nawet 

^ Vol«m. Legiim T. IF. gtr 1628 Tyt. o Rzemieilnikach T. 111. f. 19 
i 3tp. 190. o Płatnerzach, 
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osiadali. ^ Słynęła w XVI i XYIII stuleciach zbrojamia 
w Saibsooowie, którą w kwitnącym stanie utrzymywał 
H i e r on i m C a c c i a włocfa, % Bergamu rodem; tenże w roku 
I613,rusz9iic, szabel i zbroi wszelakiej królowi dostarczał, 
za co w tymże roku przywilej dla swćj rękodzielni otrzy- 
mał. Wyrabiano tez wiele pięknej zbroi w Korczynie 
i Swiątnikacli pod Krakowem, gdzie Jerzy Radzi wił biskup 
krakowski rusznicarzy osadził. Tycfa potomkowie w siu- 
sarskich robotach znajdują dla siebie dotąd wygodne utrzy* 
manie. Nożownicy, szabelnicy i mieczniki, nie tylko wy- 
rabiali noże, szable, koncerze, i t d. ale i kandziary, które 
przy boku z turecka za pas zakładano. W* Warszawie, 
Tniec^icy słynęli pałaszami i kordami Wyszyńskiemi iKre- . 
chowskiemi; koncerzami, mieczami i szablami Krakowskie- 
mi. Łucznicy wyrabiali łuki, które znowu w srebro i dro- 
gie kamienie osadzali złotnicy; krom tego, zajmowali się 
jeszcze ci ostatni gładką, subtelną, wybijaną i trybowaną 
robotą ^la stołów, niewiast i do kościołów. Wszystko to 
co rzemieślnicy dostarczali , miało swą cenę oznaczoną, 
którą powiększano lub zmniejszano w miarę okoliczności 
Stanowił ją podwojewodzy, a później marszałek w. koron* 
ny lub nadworny. ^ Cech ślusarski miał rzemieślników 



^ Naprsyklad miasteczko w Galicyi Rorczya, miało wiele nie gdy I 
panceraikiw, którzy drociane misiary i inne pancerze wyrabiali. Gdy 
potrzeba ich z odmianą zbroi i sposobem wojea ustała, upadło rzemio- 
alo. Pancernicy przemienili się w druciarzy , którzy stłuczone miski 
i garki drótem łatają. Nie mogąc za^ w miejscu pomieszkania mieć 
dostatecznej roboty , rozchodzą się po kraju i za granicą. Zacbowują 
jednak w nazwie dotąd trwającej cechu pancerniczego, pamięć tego 
ezem byli ich ojcowie. 

' Księgi tax zoąjdiąją «ię doląd w archiwum akt dawoyeh Magistra-N 
tu HU Warszawy. 
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tak. czarnej jak i białej roboty, nadto sztycharzów i* t. p. 
Słowem 9 nie brakło nam na mistrzach w tym rodzaju, 
czejco dowodzą nie tylko w kraju dotąd przechowywane 
pomniki, ale i po zbiorach w Niemczech, Anglii i Francy i 
rozproszone polskie zabytki. Szacowny zbiór dawnych 
zbroji, posiada w Warszawie generał adjutant hrabia 
Wincenty Krasiński, w Przeorsku książę Henryk 
Lubomirski, w skarbcu zaś Częstochowskim wi- 
dzieć moina szable, siodła, sahajdaki starożytne nader pię- 
knej roboty; w Pod ho rca eh śliczne są starożytne pła* 
tnerskie i ślusarskie roboty, a także w Koniecpola, 
Olesku, w Krasiczynie, w Zarzeczu* we Lwo- 
wie (w muzeum Lubomirskiego), w Krakowie u hr. Mo- 
szyńskiego, w Nieświeżu, w Werkach (zbroje Radzi- 
wiłów), i t. d. W Carskiem siele, w letniej Cesarskiej 
rezydencyi, mianowicie w pałacyku gotyckim który stoi 
w ogrodzie i w którym jest własna J- C. Mości zbrojownia^ 
zawierająca wielkie. bogactwa połączone z gustem i znajo* 
raością rzeczy, znajdują się pomiędzy temiz bogactwami 
i polskie zbroje, a szczególnie jedna z początku Xyi stule- 
cia prześliczna, dwa hełmy polskie, ' szabla Władysława"' 
Warneńczyka i Jana III. Sobieskiego. Znaczna liczba Ży- 
gmunlówek. Augustówek, i t. d. 2 W Skokloster 
w Szwecyi, w zamku hrabiów Brabe, niegdyś do słynnego 
w czasie wojny za Jana Kazimierza feldmarszałka Wrangla 
należącego, w zbrojowni po nim pozostałej, jest wiele sza- 
bel pbMkich i zbroji wszelkiego rodzaju. Wisi tam na ścia- 

< Wrzeninck tfj zbroji i bębnów, widzieć moioa w świeżo wycho- 
dzącem dziele pod tytałem: Mosee des armes rares ancietmek et oriea- 
Łales de Sa Majeste TERiperenr de toates les Rassies. Paris pablie par 
VeiŁb et Haat or pod Nr. 46 i 52. 

» Listy o Szweeyi przez Eiist br. Tyszkiewicza. Wilao 1846. t. I 
it. 7. * 
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Dach dwadiiescia pięć sajdaków &e skóry wyszywanej 
złotem, wraz ze strzałami, na Polakach zdobytych. Dalćj 
dwie buławy polskich hetmanów ze zbrojowni Zamojskich 
pochodzące. Dalej jeszcze dwadzieścia dziewięć sztuk 
sztućców w osadach słoniową kością i konchą perłową 
wysadzanych , z zamkami dawnemi dziwnego kształtu. 
Nakoniec szable polskie w złotych pochwach, kosztowne- 
mi osypane kamieniami, takaż tarcza i kołczan niegdyś do 
Jana Zamojskiego kanclerza w. należące, buzdygany żela- 
zne i bronzowe, muszkiety kosztowne i t. d. i- 

W Wiedniu w zbiorach cesarskich godne są widzenia 
zbroje Stefana Batorego, jako to: przyłbica i piincerz z dol- 
nem nóg okryciem na czarnem dnie, ozdobione pięknie 
wyzłacanemi pasami i floresami; zbroja i przyłbica czarna 
Mikołaja Radziwiła Czarnym zwanego; zbroja jedna z naj- 
piękniejszych i najbogatszych w zbrojowni Cesarskiej, 
Radziwiła Mikołaja Krzysztofa Sierotką zwanego; sztuciec ' 
przepysznej roboty, którego rękojeść i cały drzewiec 
pkryte są najstaranniejszemi wyrobami liści, zwierząt, ge- 
niuszów, i t. p. z włosków i kości słoniowej wykonanemi, 
u dołu zaś umieszczony jest na nieni herb poiske*szwedzki. 
Primisser bnówi, ze sztuka z cierpliwością wysiliła się na to 
w swoim rodzaju arcydzieło. ^ W Dreźnie muzeum hi- 
story Qzne/RUslkammerJ i Griine Gewolbe nie jeden da- * 
wny zabytek polski posiadają. Jest tam między innemi 
piękna zbroja Jana III. Sobieskiego, pancerz łuskowy zheł- 
mem i kirys Augusta IL, Augusta III., i t. d. W Gotha 
w książęcym zbiorze sztuk, przechowują dotąd starożytną 
szablę polską, kosztownie szmaragdami, turkusami i rubi- 

» Tyszkiewicz Ic. 1 1, sir. 107. t. II. 119. . , 

a Klaczycki Paniątki polskie w Wiednia. Kraków 1836. 
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nami wygadzaną, z herbami Janina, którą, jak przechowane 
dowody poświadczają, król Jan III. miał przy boku w cza- 
sie oblężenia Vi^iednia. 



c) Rzeiba na drzeune^ oharze^ slalla^ i inne sprzęty 
kościelne i domowe; wyroby z kości słoniow^' i bursztynu. 

W poprzedzającym tomie mówiliśmy , iz od początku 
średnich wieków az do Xiy stulecia, rzeźba na drzewie 
w większych a wyroby ze słoniowej kości w drobniej- 
szych przedmiotach, ciągle były uprawiane. Użycie nawet 
pierwszej w piętnastem stuleciu tak rozszerzyło się, iz 
ówcześni artyści wyrabiali z drzewa drzwi bogatą rzeźbą 
ozdabiane, tudzież stalla i ołtarze zamykane kościelne i do- 
mowe, w których mistrzostwo dłuta do dziwnei doskona- 
łości w całości 1 w szczegółach posunęli. WNSąmczech 
i Polsce, jeszcze w pierwszej połowie szesnastego wieku 
wykonywano drewniane zamykane ołtarze do kościołów, 
które wybornem i cierpliwem wykończeniem odznaczają 
się; a lubo jednocześnie przeważał w Europie wpływ wiel- 
kich mistrzów .włoskich we wszystkich umiejętnościach 
nadobnych, wszelako*, az do drugićj połowy tegoż wieku, 
większa część artystów niemieckich nic od nich nie przy- 
jęła, i samoistność swego wyobrażenia sztuki zachowała. 
Dość tu wspomnieć drobne roboty ówczesne w Niemczech 
wykonywane, odznaczające się dowcipnemi pomysłami, 
poprawnością rysunku i delikatnością wykończenia. Uży- 
wano do rzeźb drzewa, alabastru i miękkiego kamienia, 
. szczególnie atoli w robocie portretów drobniejsza rzeźba 
niemiecka do wysokiej doszła doskonałości; wyrabiano je 
do podziwu pięknie, mianowicie w dwóch miastach, to jest 
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w Noi^ymberkbe L Augsbbrga, w (Herwssem ńajlepid[] ba 
.kainieniu, vf drugiem na drzewie. Takowe wizeruiiki\ 
w Bposóbie medalionów wykonywane, wielce b^ły w n|0- 
dsie pnez cały ciąg szeisnastego stulecia, ceniono je bar- 
dzo i słusznie^ a dotąd po znakomitych zbioracli chciwie 
są poszukiwane. 

Około połowy szesnastego stalecla. styl włoski odro- 
dzenia, opanował jaz zupełnie i wszędzie sztuki nadobne, 
saśtąpiwszy w Niemczech, .Póbce i Niderlandach chara* 
kter' oryginalności, jaki artyści tych krajów posiadali. 
Styl odrodzenia, przyjaznym był dla ozdób dekoracyjnych, 
Ktąd i przemysł* artystyczny mógł silnie rozwinąć się 
vr tym peryodzie. Jakoi, w sprzętach domowych i we 
M^szelkich pomnikach świeckich czystość kształtów, wdzięk 
i wytworność były wielkie. Rzeźbiarze, z upodobaniem 
ozdabiali te i Infie przedmioty przedziwnemi arabeskami, 
festonami z kwiatów i- owoców, girlahdami , krzewami, 
postaciami zwierząt i ludzi w kształtach częstokroć tak 
fantastycznych, jakie im tylko wyobraźnia w najswobo- 
dniejszym polocie swoim przynieść mogła. W siedmna- 
siem i ośmnaśtem stuleciu, artyści tego rodzaju postępo- 
wbU w bgólnoścf za upodobaniem swego czasu. Tak , wi- 
dziemy od początku TLSll wieku*panującą szkołę flamandz* 
ką, która, z powodu wielkiego powodzenia Rubensa i jego 
uczniów, taki wpływ wywarła, iź wytworność i ideali^osć 
stylu włoskiego, zastąpił naturalizm częstokroć do zby- 
tku posunięty. Tak znowu w ośmnastym wieku, szlache- 
tny styl rzeźby zupełnie pod brzemieniem fraszek orna* 
mentalnych zniknął. 

Wyrobami^ z kości słoniowej, które w średnich wiekach 
taką wziętość miały, później zaniedbane, zaczęto zajmować 
się na nowo w ciągu XyT stulecia, mianowicie we Wło- 
TomH. 37 
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gttcb; nigdzie onycb atoli do takiej doskomiłości nie po- 
sunięto jak w Niderlandach, i w NiemezecH. Seczegófaiićj 
tez artyści niemicfccy gorliwie zajrnawAll^.^if rzeibą tęga 
rodzaju, zwłaszcza gdy wielu książąt panujących sam^ wła-' 
snemi rękoma podobne prace wykonywali. Wyroby te, 
były to rozmaite przedmioty do kościelnej i świeckiej 
ozdoby lub użytku słuiąee, jako to: krucyfi^y i płasko- 
rzeźby przedstawiające śt«^ięte jakie a^darzeniay rękojeście 
do pałaszy, trzonki dó no£ów, kubki, puhary, rogi myśli" 
wskie, trąbki, łyiki, i t.p. naczynia z, ozdoba ni prawdzi- 
wie arty8tyczDemi,'a później jui w połowie siedmnastego 
stulecia, małe statuetki a wzorową dokłkidnośctą dztuki 
wyrabiane* Sprzęty kościelne i , domow.e,; jako to: stalla, 
krzesła, stoły, szafy, i t. d. z rozmaitego 'draewa robione, 
łączyły w sobie prawi- az do pierwszej połowy XyiII 
stulecia, częstokroć rzeźbę i kuns^itowne wykładania z per- 
łowej macicy, drzewa kolorowego, hebanu, srebra, złota, 
i t. d., które to upiększenia, wyiN>by rzemieślnicze w dzie* 
dzinę sztuk pięknych przenosiły* Nad takiemi sprzętami 
pracowali nieraz malarze, rzeźbiarze, złotnicy i w iehi in- 
nych artystów, a prócz wytwornego kształtu, .zdobiły ją 
nadto śliczne statuetki, tudzież arabeski ze słoniowej ko- 
ści, z bursztymu. i srebra. W drugiej połowie siedmna- 
stego stulecia gdy upodobanie do przepychu rozszerzyło 
się, miejsce dawniejszych ozdób zajęły inkrustacye z oło- 
wiu i cyny, upiększone delikatnemi rysunkami za pomocą 
suchego rylca, którym artysta oddawał światło i cienie, 
w roiarę jak wymagał tego wyobrażany przedmiot. Rzeźba 
na drzewie złocona, lub brązy, uzupełniały ozdoby sprzę- 
tów. Wprawdzie, podobny rodzaj ornamentów był nader 
bogaty i. świetny, nie wyrównywał atoli wyrobom w po- 
przednich epokach wykonywanym. 
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Pomiędi&y pomoikami rzeźby na drtewie wykotiyv«sąj 
w dawnćj Police, zasługują przed iDuemi na uwag^ kościel- 
ne^ jakiemi są; w Piątku mieście, w Powiecie Łęczyckim^ 
MT kościele pod wezwaiiTem S. Trójcy, dwaboczoe ołtarze, 
to je«t3. Aoay i Aniołów Stróżów^ miaternie wyrobione, 
dzieło pierwszych zapawno lat XVI. sjtnlecia. Z tych 
ołtarz Aniołów Stróżów jest zamykany, a na zewnętrznej 
stronie drzwi wymalowane Zwiastowanie N. Panny, pod 
Urn zaś malowaniem herb Ogończyk. Trzeci ołtarz S. Sta* 
nwławi, mało co późniejszy od tamtych, przez nieumieję- 
tne pomalowanie, utracił swój starożytny charakter. Nie- 
które w nim części malowane są na pokładzie gipsowym, 
i^wyceajem powszechnie w Xy wieku używanym. Ołtarz 
Chrystusa Nazareńskiego z róinorodnych poskładany 
części, na którym stoi, jakby tabernaculum, bardzo sztu- 
nzMJ, nAwet do3y4 pięknej roboty , jak mówią z jednej 
sztoki driewa Wjpkonany wizerunek, przedstawiający Zdję- 
cia z .krzyia Chrystusa Pana, a nad nim i koło niego anioł- 
ki i arabeski: wszystko godna widzenia osobliwość. W N i ę- 
Bzawiic^ ^ kościele pod wezwaniem S. Jadwigi, znaj- 
4iW ^'^ starożytne płtąrze zna^iienite sztuką i dobrze za- 
(obt>^^ne< Styl ich każe domyślać się, iz jeźłi nie są po^ 
m^jkiem zpoczątku Xyi wieku, przynajmniej są ówcze- 
snych plemników naśladowaniem. W kruchcie tamecznej, 
lAotAeszezona jest wysoko rzeźba, przedstawiająca Wiecze- 
r^^ę Paiiaką, na bokif którćj widać wyryty napis i rok 1505^ 
W tymifC kościele są stalla piękną i suto złoconą rzeźbą 
O^dobiojlC) w r. 1655 wykonane, jak o tern ryty na tychże 
i|apis poświadcza. W Piotr ki>.wie Kujawskim, w sta- 
rpzytnyfa ta«iecznym kościele , są piękne dwa ołtarze ro- 
bot;^ z końca Xyi lub początku Xy II stulecia, a z dawniej- 
szych jeszcze gotyckich zabytków/ drewniane schowanie, 
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to jest szfltfka na ofeje święte. W Lubraacu, ołtańe, 
chór, ambona i atalla nie ztej rzeźby, są dziełem Xyi wie- 
kn; przeniesione tamzostatjr^Htośeioła Trzemeszyńskiego, 
przez Kanoników regularoycb niegdyś zajmowanego. 
W Iwanowicach, aaabooa drewniana zbudowana w ro* 
ku 1608. W Warszawie, w kościele Metropolitalnym 
S. Jana, Ołtarz Wielki zbudowany w r. 1618, cały z drze* 
wa, złocony, ma tabemaculiim srebrne, . c wyobraieniem 
Baranka apokaliptycznego. W górnej części tego ołtarza, 
powyżej obrazu, umieszczone są dwa posągi, przedstawia* 
Jące Zbawiciela i S. Jana, od którego Zbawiciel chrzest 
przyjmuje. W Częstochowie, ołtarz hebanowy, w ka« 
plicy cudownego obrazu N. Panny, przez najznakomitszych 
artystów sprowadzonych z Warszawy, w r. 1650 kosztem 
Jerzego Hrab. Ossolińskiego zbudowany, Kapitele jego 
i dolne gzemsy, sześć posągów aniołów, herb fundatora, 
i pyszne pod względem sztuki antepedyum do dziś istnie- 
jące, w Gdańsku były wypracowane.. W Cnfeźnie, 
prześliczne stalla dla kanoników wzniesione koło 1648 
przez Andrzeja Łubieńskiego, arcybisktipa Gnieźnieńskie* 
go, do celniejszyeh także wyrobów należą .'. W Rrak.o* 
wTe, ołtarz wielki W kościele XX. Karmelitów na Piasku, 
z drzewa snycerskiej roboty, z dwoma rznięte^! obraza* 
mi, bardzo ładnego wykończenia, z który eh' jeden na wierz- 
chu ołtarza postawiony, przedstawia Matkę Boską Ska- 
plerzną, drugi umieszczony w środku, Wyobraża Nawie- 
dzenie Najświętszej Panny. Czyje dłuto wyrobiło te piękne 
obrazy nie wiadomo, lecz naturalny w nich układ osób, 
i twarze tychże mające wiele wyrazu, przekonywają,, ii tyl- 
ko wprawna i utalentowana ręka wykonać jte mogła. Moie 

' Wiicrunck tych stollów, widzieć mozua we wspomuieaiacli Wiel- 
kopolski ua rycinie pod liczbą 5^. - 
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to. jest praca jedaego & owych caafl6vr' w HrdkoTwie arly* 
Sty, jakimbytMicIiałBogiiry urodzony wr. 1578 winie* 
ście Rampalonse, w ziemi Wołoskie}, umarły w Krakowie 
w r. 1656. Artysta ten, biegły w róznycli językach i n^i^trz 
w snycerskiej i sfołarskiej sztuce, długo po śi^iecie w^ 
drował; zanim przybył do Polski, gdzie w wielu zamkaicli 
ł pałacach, przedziwne roboty wykclnywał, Praf^ownł 
w zamku królewskim długo,: nim w roku 1902 wstąpił 
do zakonu 00. Dominikanów w KrakowieJ Tamjabo 
laik, trudnił się od roku 1603-^1612 wykonaniem prż^* 
ślicznych stallów, tych właśnie co są po prawej: StrO- 
-nie chóru w kościele S. Trójóy. Przedstawicine. aa nieb 
. dzieje ły cia S. Dominika w sposób Uk praoonirity , H 
'zaledwie pędzer malarza pilniej wydaćby je ^dołał, a ty* 
le w nich wyrazu życia i czucia w rybach osób, iz pod 
^aiflym względem podziwiać na^y talent snycerza* Jego 
tez roboty były stalla po lewćj ręce umieszczone, naktó* 
rych wyobrażone dzieje z zyoia 8. Jacka. Slalta te wl*oku 
1668 zniszczył pożar, teraźniejsze są tyłko^ich naśladowa- 
iłiem' 1. Doskonałe są równiez^roboty Atl ton i^egoSwaeb 
braciszka zakonu S. Franciszka, rodem Czecha, dirodzp* 
nego w r, 1656. wychowanego w Polsce » zmarłego w ro- 
ku 1709. Ten wraz z bratem, swoim Adamem, ui^od^onym 
'W r. 1668, robił w kościele XX Franciszkanów w Po- 
znaniu piękny ołtart Najświętszej Pann;^* i statła przefl 
wielkim ołtarzem S. Antoniego K Wcale niezłego wyro^ 
tu są stalla w kościele świętego Jana w Warszat^ie, 

1 O iyeia Bogora pisali: Pruszcz, Fprteea ]!ll<)o«rch^w Kralidw 1737 
stp. 293; Siejkowski, Swiątoica Pańska, Kraków 1743, str. 41; Grabow- 
ski, Opis Krakowa wy^. 1844. str. 518. . . 

^FaiaięŁnik relig. raoral, T.1V. stn 173; Grabowski, Spominki Oj- 
czyste T. I. p. 353. 
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koszem JaM III około roko 1684 dU dachowteóstwa wy- 
i^tawi6ne, jak o leąi prtekonjwa herb Janitta^ to jest tarcia 
domu' Sobi«skioh i trsy kosy, herb jego małionki f)'A.r- 
quiii. Roboty snycerskie w kościele 8. Anoy w Krak o- 
trłe aądłata Ąntonie.go Prąektewicia, kióry bardso 
wielo wspaniałych ołtarzów sny e^rską'robotą wkoll^iacle 
PaAny Maryi w Kielbąch w r. 1728 wykbaal K i Tu nale- 
iy, wspomnieć slictnłe fornirowane siiafy na k^iąski i dwa 
wielkie bardso pi^ne stoły^ stojące po obii stronach bi<- 
biioCeki wkiasKlorze CafstochowBkim, wyłóióńe drsewćar, 
a robione z oraecba włoskiefiro z Węgier s^ut>wadzonego; 
#szyslko.ł6 zaś fetił IL K Gregvriuś Woźniakowski aor 
W> .1739 brat zsdLoniiy, jak świadczy napis na drzwiack 
iłdiieszczony ^. Wytworne w podobnym rodzaju roboty 
są: konfessyonały, ławki, pulpity i t. p. rzeczy w kościele 
XXBejniardynów na Krakowskiem Prs^edmiescitt w Wai^ 
ssawie, róifipbarwnein drzewem gustownie wykładane: 
dzieło pracy bracis^a zakonnego, niejakiego Paschalisa 
Fisftera, dokonane w latach od 1722 do 1748. Robiono 
takie >z drzewa, a robicMio wyboraiei posągi, figury i kru- 
cyfixy; z tych niektóre co pozostały jeszcze, świa<i<'.zą 
o ^.ręcznoś^i i talencie artystów* Ts^iemi nąt W kościele 
'S. Jan^ w.Warszawie, w kaplicy P* Jezusa, &guraUkrzy* 
aowanego Zbawiciela, doskonałej roboty. W Gdańsku na 
Jufikerhory $tatua S. Jakoba; Ś. Jerzego na koniu, trati^yą*- 
4iego smoka, i prócz innych jeszcze, kolosalny posąg; S. 
Krzysztofa, d<^ieło z r. 1515, a takie śliczne siedzenia bra- 
ctwa S. Reinholda, które wykonał w r. 1531 sławny kolon- 
skirzeźbiarzlIenrykHolzapfel. Tamie, wkośoielePan* 

1 Pamiętnik Saadbmirski na r. 1829, T. 1. Posz. II. str. 73. 
3 Baliński Pielgrzymka do Częstochowy atr. 58 i 391. 
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ny M«ryi, w kaplicy S^ ReinboMa^ ołtarz akładdn^f^,' wy« 
stawiany w r. 15 16^. a praedśtati^iająey w prześlicznej ts&c^ 
ibie dzieje żywota Matki. Bosk»ej, wil&erunek S. Reinholda 
^ i cztery Sybiłle w naturalnej witlkości; ^łowy w tych alai- 
tnacby pełne są wyrazu i wdzięku, drąperye cudowne, 
a i^ysunek w całości najforempiejazy. Atoli wytworniej- 
sząi jeszcze roboty Jest ołtarz, wielki w tymże kaścielei 
składany, a podług drzeworytów Alberta Diirera wyro« 
biony. Doskonałą tę' pracę wykonał w latach 1511 do 
1517Micbał 3.cb waTz;pos^os^ły zniej jui tylko re^ty, 
między którenii czc^4 zwierzchnia skrzydła, wystawiająca 
dzieje z iy wota Matki Boskiej podług, rysunku Diirera, 
wytwornie i i nad podziw delikatnie wykonana, i archite- 
ktoniczne pasdody r jako to słupki z drobnenii %uiraini 
świętych i inne prześlicznego wyrobienia ^: 
, I. w świeckich przedmiotach, rze^Łbą, na drzewie w wy- 
tworne obfitowała wyroł^y* W^edług zwyczaju biorącego 
początek w średnich wiekaoh stropy po komnatach «zam- 
kowych i pałacach, zdobiono tą rzeźbą bardzo zbytkownie. 
Stropy te bywały prawie zawsze z^dr^ewa, s^rannie, pro- 
sto i równo wygładzonego, które dla ochronienia ,od wil* 
goci i owadów powlekaufO pokosten, a dla okrasy pokry- 
wano rzeźbą, kolorami i pozłotą. Odkąd atoli skrzywił się 
smak w ozdobach, .poczęto uważać za rzecz niby mniej 
godną ukazywać oku drzewo okładające stropy, które 
przecie widocznie świadczyło o ich mocy i umiejętnej bu- 
dowie. Zgodzono się raczej skrywać ję pod tynkiem, któ- 
ry przysparzając nieczynnego ciężaru, przyspiesza psucie 
się balek, i zmusza najdalej w pół wieku przemieniać drze- 

1 Hirtfisli. DfG Ob«ppfarr-Rircbe voq 8< Mariea ia Banzi^ t843. T. I. 
p. 205. ^ 
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wo, kiedy gtaroffwieckie -stropy^ od kilkuset ht, w lUpeł* 
nej trweją ezenitwogci. W dawnym zamka Rrakowakim, 
sufity ^ czasów Zygmunta I. od poiarów oszczędzone, 
dosćdłu^ przechowywały się. W jednćj z tamecznych 
sal zwmiej Poselską , sufit był podzielony na kwadraty 
długie na łokieć, a głębokie na pół łokcia; kaida zaś głę* 
bokość tego kwadratu koszykiem (ciis$etóne) zwanego, wy- 
kładane były po brzegach listewkami, snycersko wyrobio* 
nemi, ze środka zaś ich wyglądały głowy męzkie i kobiece 
prawie po barki, w rozoaiaitycb strojach, wielkości prawie 
naturalnej, a^ jeszcze w r. 1812 było ich tam sto kilkadzie«* 
stąt. Podług podania^ za którem obstaje P.Baliński, głowy 
te miały wystawiajć posłów sejmu Piotrkowskiego z roku 
1548,narzekających na małżeństwo królewskie z Barba- 
rą ^W innych pokojach tegoż zamku, były równie piękne 
kwadraty, w kształcie tylko t wielKOŚci odmienne, a ze 
dna ich, zamiast figur, wychodziły Uście delikatnej sny* 
cerf;krćj roboty, pilawie na łokieć kształtnie rozchodzące 
się ^. Sufity te, przy przerabianiach ziarnku na inny uzy- 
leU, zupełnie'znis2czono, niektóre wraz z głowami prze- 
szły do zbiorów zameczku cesarskiego w La^emburgu 
za Wifedniem, część ich także była niegdyś w Puławach \ 
Tylko sufity ze sztukateryami dawnićj złoconemi, w po- 
kojach zwanych Zygmuntowskiemi, orat sufity drewniane 
starożytne, bo z czasów Jagiellońskich jeszcze; w poko- 
jach Jagiellonów obok kurzej stopy, niedolknięte pożarem 
w r. 1702, są dotąd na s wojem miejscu. Sufity te są po- 
dzielone na małe kwadraty, prawie łokciowe, a głębokości 

* Baliński, pisma historyczne T. I. str. 299. 

* Sierakowski Sebesiyan, Arcbileklura. Kifak^ 1812, T. I.»tr. 174; 

•^ Ziemoniysł na r. 1830 Nr. 11, Pocset pamiątek domu Gotyekiesa 
sir. 10. 
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pótłokciowej. Każdy taki kwadrat wyłożony jest listwami 
snycersko wyrobionemi, a ze środka wychodził piramidy 
z floresów wyzłocone. Na podobieństwo zamku Rrako* 
wskiego i zamek w Brzezanacfa był ozdobiony; miał on 
pokoje zwane złotemi, zupełnie na wzór królewskich 
w Krakowie; nawet w sufitach widzieć było można głowy 
sławnych ludzi i inne z drzewa wyrobione ozdoby K 

Po wielu starych dziełach drukowanych i aktach archi- 
walnych, znajdujemy ślady dawnych w tym rodzaju ozdób 
kościelnych i mozniejszych świeckich mieszkań. Rej 
z Nagłowic, w Wizerunku żywota poczciwego, wzmian- 
kuje o sztukfarkach hebanowych i perłowych sprzętach, 
z cyprysu rzezanego i kości słoniowej. Powała, strop^ 
pułap, błyszczały od złota, lub świetnem jaśniały malo- 
waniem. Fryz, średnia część belkowania, wyskok na oko- 
ło filunku w tablaturze, sztukatorską lub malarską zdobio- . 
ne ręką, ściągały na się oczy. Pod koniec XVI wieky, sny- 
cerz Bernard Botś, wespół z malarzem Krzysztofem 
Brzeskim, ozdobił pozłocistą rzeźbą nowe organy w ko- 
ściele katedralnym w Wilnie, największe i najsławniejsze 
w całej Litwie. Organy te sprawione z przychodów waku- 
jącego podówczas biskupstwa Wileńskiego, zbudował mię- 
dzy rokiem 1595 a 1598 organmistrz Jan czyli Hans 
Koppelman; a kapituła uważała je za prawdziwy cud, nie 
mogąc znaleść dosyć wyrazów tak na pochwałę tego arcy- 
dzieła, które nazywała: opus nobilissimum egreguim et sin- 
gularCy €ximia et excellens struetura^ jak i na uwielbienie 
samego mistrza, Koppelmana owego, któremu, oprócz 
umówionej zapłaty, jeszcze sto pięćdziesiąt i dwie kopy . 

' Waada Tygodnik Warszawski na r. 1823, Nr. 12. f 
Tom n. 38 
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groszy litewskich konteniaeyi przeznaczyła '. Ku niewy- 
mownemu żalowi liapituły, te tale wysławiane organy spło- 
nęły w częściowym poiarze katedry Wileńskiej r. 1610; 
trwały więc zaledwie lat czternaście. Między rokiem 1634 
a 1635, kiedy budowa nowej kaplicy S. Kazimierza miała 
się ku końcowi, i kiedy na jej inauguracyj| (która dnia 24 
Sierpnia 1636 nastąpiła) spodziewano się do Wilna przy* 
bycia Władysława IV, ponieważ wielki ołtarz katedralny 
w pożarze był uszkodzony, przystąpiono do wystawienia 
nowego; użyto zaś do tego dzieła, sprowadzonego z Nie- 
świeża snycerza, Henryka Kuntza u, właściwie Kunt- 
zów, przypomocy AugustaMaciejkowskiego i Wło- 
cha Constantio Ten ca 1 1 a. Z kontraktu który zawarł 
był z nim biskup Abraham Wojna w d. S Stycznia 1634 
roku, tyle się tylko dowiedzieć można, iz ołtarz ten miał 
wysokości łokci polskich 28 oprócz statuy, a szerokości 
łokci 17 i ze go zdobiło siedm wielkich posągów z drze- 
wa lipowego. Podczas sześcioletniego zajęcia za Jana 
Kazimierza, zburzony został ^. 

. Co do wyrobów z bursztynu, wykonywano je wszędzie 
wytwornie; szczególnie atoli Gdańsk słynął wyrobami 
z tej białej i żółtej żywicy, drogo natenczas popłacane- 
mi. Zygmunt August, Zygmunt III i jego następcy zaka« 
pywali te wyroby dla dworu i na podarunki dla posłów 
obcych. I tak: Legat papiezki Henryk Caetano,* otrzymał 
w darze w r. 1596 krucyfix, tackę do ampułek, pacyfikał, 
custodyją do N. Sakramentu, i inne do ołtarza sprzęty, na- 
der wytwornie w Gdańsku wyrobione. Książę Zbaraski, 

> Akta kapitulne od r. 1596—1598, zNotat prof. M. Homolickiego. 

> Wizerunki i roztrząsania naukowe WiloD»kie na r. 1842.T.XXIIf. 
str. 93 w nocie. . > 
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odprawując w r. 1622 poselstwo do Turcyi, dał sułtanowi 
i wielkiemu wezyrowi swierciadło wielkie w ramach bur- 
SKtynowycby szachy, miednicę i nalewkę. Wielka szkatuła, 
czyli serwis dla samego sułtana przeznaczony, był także 
z bursztynu, a na niem wyrobione w niskorzeźbie Dryada 
i inne morskie boginie. Z podobnych wyrobów, zdarzyło 
nam się widzieć za, granicą wielką szafę z prześlicznemi 
ozdobami, z mnóstwem figurek i herbów dawnych rodzin 
polskich. Po muzeach i zbiorach osobliwości w Berlinie, 
Wiedniu , Łaxemburgu i innych, nie jedną podobną pracę 
ze śladami ze z Polski pochodzi, natrafić można. W Sko- 
kloster w Szwecyi, w zamku hrabiów Brahe, przecho- 
wują mnóstwo wywiezionych z Polski, za czasów Jana 
Kaziniirza, przez feldmarszałka Wrangla, szaf hebanowych 
i różnych sprzętów z kości słoniowej, bursztynu i innych 
kosztowności nader wytwornie zrobionych. W kościele 
tamecznym jest kilka posągów, ołtarz i ambona z wybor- 
ną rzeźbą, przywiezione tu z klasztoru w Oliwie pod 
ćdaiiskiem, a zabrane przez Wraiigla w czasie zawartego 
tam między Polską a Szwecyą traktatu (1660) roku K 
W skarbcu tez Częstochowskim, znajduje się jeszcze fi- 
gura N. Panny Niepokalanego Poczęcia, z bursztynu, prze- 
ślicznćj roboty, ofiarowana przez ks« Adama Konarskiego, 
opata Cystersów Oliwskich w roku 1611. 

* Tyszkiewicz, Listy o Szwccyi*T. I sir. 112. 
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d) Rzeiba mata^ złotniclwo i jubilersiwo; etnalietoane 

roboty i gliptyka, csyli sztuka rzeiby na kamieniach 

twardych i drogich. 

W dawnych czasach, w wiekach średnich, a nawet 
w epoce odrodzenia, złotnictwo nie było tern czem jest 
nowożytne; złotnik, był to w całem znaczenia artysta: 
rysował, wyrzynał, odlewał, wysadzał drogiemi kamienia- 
mi, a nawet malował na swoich wyrobach, które dziś za 
arcydzieła wytworności, cierpliwości i sztuki powszechnie 
są poczytywane. Do wyrobów tego rodzaju, aie samo 
tylko złoto jak dziś było używane; ówczesny złotnik 
odlewał statuetki, wyrzezywał płaskorzeźby, wyrabiał 
wazy i jubilerskie ozdoby, relikwiarze, monstrancye, kie- 
lichy, i t. d., nawet z mosiądzu, lub z cyny i ołowiu, które 
pozłacał, posrebrzał, emaliował, i cudne tym sposobem 
dzieła wykonywał. Wyroby złotnicze, jak to juz w pierw- 
szym tomie mówiliśmy, używane w każdym wieku do 
ozdoby kościołów,, czy to z pobożności wiernych, czy 
w skutku zbogacenia się i rozwoju życia świeckiego, czy 
nakoniec ze zbytku i mody, zawsze były liczne; a w czasie, 
gdy ogólny stan sztuk pięknych doszedł do szczytu świe- 
tności, one także miały najsłynniejszych mistrzów, z pod 
ręki których najwspanialsze dzieła wychodziły. W owćj 
to epoce, szczególnie we Włoszech, złotnicy byli razem 
biegłemi rysownikami, rzeźbiarzami i rytownikami. Wielcy 
artyści: Donatello, Bruneleschi, Lorenzo Ghi- 
berti, i wielu innych, byli z początku złotnikami i wsła- 
wili się w tem rzemiośle. Z pośród nich w szesnastym 
stuleciu, powstał dotąd niezrównany Benvenuto Cel- 
limi, wielki artysta, który złotnictwo i połączone z nim 
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podówczas BzŁukiy wzniósł do tego stopnia, do jakiego ni- 
gd]p przedtem nie doszło. Od owego czasu i później, wto* 
skie wyroby, mianowicie florenckie, szczyciły się wielu 
' doskonałe mi mistrzami, których prace cenione były wy* 
soko i popłacały w całej Europie. Od KIII do końca XV 
stulecia, złotnictwo w Europie szło za postępem rzeźbiar- 
stwa, z którem ściśle było połączone. W wyrobach 
wszakże, formy były coraz kształtniejsze i poprawnicjsze 
w rysunku i stylu; lecz charakteru swego nie zmieniły, 
zwłaszcza w poważnych pracach, do ozdoby lub użytku 
kościelnego służących. W szesnastem stuleciu upodoba- 
nie w wyobrażeniach initologicznych i poetycznych staro« 
źytnej Grecyi przeważny wpływ na złotnictwo wywarło, 
kształty które pod wpływem tego gustu rozwinęły się, 
były wprawdzie bardzo stosowne do prac świeckich 
i użytkowych, lecz one to zniszczyły powagę wyrobów 
złotniczych przeznaczonych na ozdobę kościołów. W owym 
czasie złotnictwo francuskie, a nieco później niemieckie, 
zarzuciło dawne formy gotyckie i przybrało ze wszelkie- 
mi właściwościami styl odrodzenia. Przedmioty bowiem 
mitologiczne były ciągle w modzie i zajmowały całą wyo- 
braźnię nowożytnych artystów. Wykonywano wazy, na- 
czynia stołowe,ozdoby do ubioru obojej płci służące, a gdy 
takowe w powszechne użycie weszły, wówczas dla drogo- 
8ci materyału, zastępowano go mniej kosztownym, nie 
szczędząc jednakże ani pracy ani sztuki. Norymberga 
i Augsburg w szesnastym wieku były dwoma miastami, 
gdzie najwspanialsze wyroby złotnicze w Niemczech wy- 
konywano. W późniejszym czasie, Drezno, Franklurt nad 
Menem i Kolonia, z doskonałych złotników i jubilerów 
słynęły. Złotnictwo w Norymberdze, jeszcze do połowy 
szesnastego stulecia charakter niemiecki utrzymało, odtąd 
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wssakie tak do włoBkiego i francuskiego ibliłyło się, \i 
go od tych dwócb ostatnich rozróżnić niepodobna. W ifcna- 
czniejszych atoli robotach niemieckich, wazach, naczy- 
niach i tym podobnych większej objętości pracach , jest 
pewna samodzielność, która je od obcych odznacza. Ja- 
koż nic śłiczfiicjszego nad arabeski, któremi te przedmioty 
są okryte, a nic wytworniejszego i delikatniejszego jak fi- 
garki, któremi zwykle uszka, rączki lub pokrywy w naczy- . 
niach są ozdobione. 

W końcu szesnastego i w początku siedmnastego stule- 
cia nastał zwyczaj wyrabiania dla monarchów i możnych 
panów toalet, sbirzynek gabinetami podówczas zwanych, 
ołtarzy obozowych , i t. p. ze srebra, złota lub innego 
nrateryału. To dało sposobność artystom rozwinięcia 
swego talentu w statuetkach, płaskorzeźbach i emaliach, 
jakiemi zwykle rzeczone roboty były ozdabiane, złotnicy 
Norymberscy i Augsburscy, jakiemi byli Wenzel, Ja^- 
nitzer (1508-1585) z Norymbergi, Mateusz Walbaum 
z Augsburga, Theodor de Bry z Łiege (1528-1598) 
i wielu innych, odznaczyli się wyborną kompozycyą, czy- 
stością rysunku i delikatnością wykończenia. W tym spo- 
sobie uprawiane złotnictwo w Europie zachowało chara- 
kter szesnastego stulecia przez cały prawie ciąg nastę- 
pnego wieku. Dopiero we Francyi, gdy panowanie Lu- 
dwika XIV tak tej sztuce jak i innym piętno swej epoki 
narzuciło, opuszczono wytworność i delikatność stylu 
odrodzenia dla form więcej wyniosłych ale napuszonych 
i nienaturalnych. W ośmnastem stuleciu zaniedbano juz 
zupełnie dawnej poprawności i czystości stylu w złotni- 
ctwie, uganiając się za dziwacznemi i bez smaku ozdoba- 
mi. Jedno tylko jubilerstwo, nawet przy takim stanie rze- 
czy? wydało niektóre piękne wyroby; przynajmniej praca 
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w nicłi była stawsze staranna, artyści zręczni, cbociaż gust 
niegodziwy. Jedynemi wyjątkami byli następni artyści co 
ztradycyi dawnych wzorów nie zaniedbywali: Rajmond 
Falz (zm. 1703) z Norymberg!, Andrzej Thelot(zm. 
1734) z Augaburga, i J. M. D inglinger (16654731) zmar- 
ły w Dreźnie, który wiele dla panów polskich pracował, 
a na dworze Augusta IL króla polskiego i elektora saskie- 
go całe życie straciwszy, olbrzymie chociaż dziwaczne 
prace wykonał. Chcemy ta mówić o znanym, ze srebra 
w malutkich emaliowanych figurkach wyrobionym dworze 
wielkiego mogoła ^tirefi(/-Z^& wDelhy, w GriineGe- 
wolbe w Dreźnie dotąd znajdującym się, nad któlrym 
artysta ten ośm lat z pomocą syna swego- i dwóch braci 
pracował, za nagrodą 58,485 talarów. 

Co do rzeźby na kamieniach twardych i drogich wklę- 
słej (gemmy) lub wypukłej (kamee), do której zwykle 
uzywkne bywają kryształ górny, jaspis, kalccdon , kar* 
niol, krwawnik, agat, a szczególniej pnyx, sztuka ta znaną 
była starożytnym, poćnićj zaniechana, zjawiła się na nowo 
we Włoszech i zaświetniała. Upadek Konstantynopola 
i emigi^acye artystów Greckich, przyłoiyły srę głównie 
do powstania tej sztuki w Europie. Oni to pierwsi, jak- 
kolwiek w niezręcznych wyrobach, wskazali jednak spo- 
soby w tej sztuce uiywanc, które pojąwszy wielcy arty- 
ści włoscy zbliżyli się wnet do wzorów starożytnych. 
Ze szkoły to włoskiej wyszli wielcy w tym rodzaju rze- 
źbiarze: Domenico zMedyoianu, Michelimo, Jacobo 
Garaglio z Werony, i wielu innych, W czasach nastę- 
pnych, w różnych krajach, i z rozmaitem powodzeniem 
uprawiano tę sztukę; w ogióle jednak traciła na swojej 
pierwotnćj świetności, a do końca XyiII stulecia zaledwie 
jeden Józef Pichler (zm. 1700) podniósł się do wyso- 
kości, na jakiej stali starożytni. 
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.(H>ieflwie ssUiki, tak złotnictwo jako i gliptyka, upra- 
wiane były V dawnej Polsce zarówno obszernie. Zgro- 
madzenie (cech) złotników było pod szczególną opieką 
Rząda, należało zas do zarządu Podskarbiego Koronnego. 
Złotnicy mieli się dobrze i zalecali sif swemi robotami^ 
zatrudnienia mieli. dość; tak krajowcy, jako i przybysze 
z Niemiec, a i znakomitsi artyści zagraniczni, pracowali 
dla tutejszych moznowładzców. Emaliowane i szmeIco« 
wane roboty lepiej i drożćj nad inne płacono. Zysko- 
wna to bardzo była sztuka, jako trudniąca się rzeczami 
do zbytku nalezącemi. Pozostałe do dziś dnia poniniki 
złotnictwa świadczą, iz ono w Xyi i Xyil stuleciach na 
wyższym nie równie było u nas stopnia niz dzisiaj. Sła- 
wne znajdowały się w skarbcach dawnych Polaków ser- 
wisy, wyobrażające rozmaite historye , polowania i tym 
podobne przedmioty. Wszystko to wnuki na bieżącą 
przemieniły monetę , tak dalece , ze oprócz kościelnych 
sprzętów nie wiele podobno roboty złotniczej z owych 
wieków zostało. Pomiędzy kościelnemt wyrobami, pierw- 
sze trzyma miejsce ołtarz cały ze srebra w kaplicy kate- 
draloej Zygmuntowskiej w Krakowie, niegdyś obozowy 
Zygmunta I., nieocenionej pod każdym 'względem warto- 
ści. Ołtarz ten ma wysokości łokci 4, szerokości blisko 
3, w kształcie szafy u góry w półkule zakończonej. Jest 
on ąały z czystego srebra wyrobiony a raczej odlewany, 
a w wielu miejscach złocony. W czterech wydatnych 
i wykończonych płaskorzeźbach części jego środkowej, 
wyobrażone są nadobnie i starannie: Narodzenie Chrystu- 
sa- Pana, Trzej Królowie, Zwiastowanie i Oczjszczenie 
Maryi Panny. Na drzwiach, ze strony lewej, Tajemnica 
Obrzezania, Historya Zacharyasza i Elżbiety, Sta Anna 
i Sty Stanisław; ze strony prawej, podobneź Zwiastowa- 



Digiti 



zed by Google 



30& 

nie, Ofiarowanie, i Śty Wojeiech. Poalumeni jego jest 
także srebrny, na którym następny czyta się napis łacid- 
aki: D. O. M. Mariae McUri Firgini, dwoąue Sigismundo, 
Sigismundus L Poloniae Bex etc. suae erga illospieiatis^ 
et ireligionis ergo posuiL Anno Domini MDXXXVIIL (1538) 
.RegniXXXIL Jest roboty AlbeMa.&liin z Norymber- 
gii. 1 Podług oszacowania w roku 1680 przez dwóch 
w sztuce biegłych Jana Knyper i Jana Geypler złotników 
krakowskich, oceniony byt, za samo srebro, 300,0CK) zło- 
tych ówczesnych, ^ Obfituje w drogie wyroby złotnictwa 
skarbiec tameczny katedralny, gdzie szczególnie godnemi, 
uwagi są dwa relikwiarze w kształcie skrzyneczki, boga- 
te i drogiemi kamieniami ozdobne na oprawę głowy Śgo 
Stanisława służące. Jedna dawniejsza ze szczerego złota, 
przez >Zofic księżniczkę kijowską ostatnią zonę Włady- 
sława Jagiełły sprawiona, jest w guście byzantyńskim 
X dwunastu małemi figurkami swiętycb; po przeniesieniu 
% niej w r. 1504 głowy Śgo Stanisławą do, drugiej nowćj 
skrzyneczki, zachowuje teraz w sobie głowę Śgo Fłoryana. 
Druga, podobnież ze szczerego złota, przeslicznćj jest 
roboty; ofiarowała ją Efibieta zona Kazimierza Jagielloń- 
czyka; zdobi ją' zaś 57 drogich kamieni i 103 pereł, pomię* 
dzy któremi jiest sześć wielkich; są także znacznćj wielko- 
ści szafiry i dyjament. Wieko tej oprawy wspiera się na 
czterech aniołach szczerozłotych, z których kaidy trzyma 
tarczę z herbami polskiemi państwa i fundatorów. W prze- 
działach między czterema aniołami, zamieszczone są w po- 
śród* arkad gotyckich ośm wizerunków w płaskorzeźbie, 
przedstawiających ośm zdarzeń z życia Śgo Stanisława. 
W około oprawy mieści się łaciński napis. Równie mi- 

^ J. Ł. Decipis przy Miechowicie str. 84. 
> Grabowski Krakiw wyd. 1844 str. 308. 

Tom II. 39 
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slnowskieg^ wyrobu jest relikwian SKCieroBłoty, spra* 
wiooy w r. 1518 przez Zygmunta h w kształcie monstran- 
ćyi, i cały kowany; przyozdobi<Miy emalią i trzema figur- 
kami; Śgo Zygmunta^ Śgo Stanisława i Śgo Floryana. Nie* 
mniej kosztownym był niegdyś skarbiec kościoła XX. Do- 
minikanów w ternie mieście; słynęło szczególnie tameczne 
tabernaculum' srebrne, o którego piękności liczne są 
w rozmaitych dziełach wspomnienia. O niem to pisze Bzo* 
wski, znający doskonale arcydzieła włoskie, iz nie było 
pod względem sztuki podobnego w Europie > a które po« 
mimo to w r. 1794.stopM>no« Z pomiędzy ocalonych, go- 
dna jtist tam jeszcze widzenia oprawa srebrna wysłacana, 
przechowująca głowę Śgo Jacka, dar Zygmunta IlL w ro- 
ku I60d sprawiona. Pomiędzy ośmiu słupkami mieści się 
tyleż obrazków srebrnych ręcznćj roboty, przedstawiają- 
cych tajemnice Męki Zbawiciela. Obrazki te tak. są pięknie 
wykute, IZ tylko pędzel dobrego malarza zdolny jest z Uką 
dokładnością coś podobnego wykonać. Znajduje się tam 
takie odznaczająca się wykonaniem oprawa srebrna 
w ksztidfcie monstrancyi, przechowująca Arzewo krzyi» 
Sgo. Na jej piedestale, rozpościera skrzydła orzeł dwugło- 
wy, w sercu którego mieści się to święte drzewo; z óbii- 
dwóch stron są osóbki wyobraiające Śgo Władysława 
i Stą Cecylią, a w około jakby girlabda, w ogniwach której 
zamieszczone są róinych świętych relikwije. W zakrystyi 
tamecznego kościoła Śtej Anny przechowuje s!ę oprawna 
w srebro głowa Ś. Jana Kantago. Oprawa jej mocfno wy- 
złacana, zaleca się bardzo piękną robotą, a jest pracy oby- 
watela złotnika krakowskiego, JanaCeypler, wykonanej 
w roku 1695, jak to poświadcza napis na nićj wyrżnięty 



^ Abr. Bzovii De rebus gestis in Poloaia f. 
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Piękne są w nićj szcz^Inićj osm obrazów wykowinycli 
ze stehra, przedstawiających historyą Śgo Jaoa Rantef^o, 
Są tam i piękne roboty złotnicze krakowskie: puszka na 
Najświętszy Sakrament z r. 1624, i kielich mszalny z roku 
1718, ofiarowany przez Wojciecha Jodłowskiego Rektora 
Akademii Krakowski^'* 1 

W ogólności najliczniejsze z zabytków złotnictwa ko- 
ścielnego w Polsce, są kielichy i monstrancye. Gotycka 
kompozycya w kielichach, jest cała tylko w ich podstawie, 
zaś sam wierzch,v8zeroki, niewyginany, niezgrabnie nawet 
wygląda. Podstawa w różne wzory wyrabiana, miewa 
częstokroć na sobie herby, napisy fundatorów, albo wier* 
sze z pisma Sgo. Osobliwszą także nadają postać kieli* 
chom gotyckim guziki wystające właśnie w tern miejsca, 
gdzie jest najdogodniej kielich trzymać; na tych guzikach 
dają się widzieć wyrabiane bardzo wytwornie litery goty* 
ckie pojedyncze, składające wyraz JeziM C. albo Maria V. 
Na ikajwiększą atoli uwagę zasługują monstrancye, w któ- 
rych zadziwia bogactwo, lekkość i smak w kompozycyi, 
a zarazem dokładność w wykonaniu najdrobniejszych czę- 
ści. Takich ^raonstrancyjj przechowuje się dosyć po ko- 
ściołach dawnćj Polski. Wspomnę tu o tych, które 'sam 
widziałem, lub o których wspomnienia gdzie znalazłem. 
Jest podanie iż króF Zygmunt I, który z upodobaniem zaj- 
mował się złotnictwem, miał wykonać sam własnemi rę- 
koma monstrancyą f krzyż, w skarbcu kościoła w Czę- 
stochowie, dotąd znajdujące się. Monstrancyą ta jest 
srebrna z Melchizedechem, w ślicznym guście gotyckim; 
ma napis i rok 1542; krzyż zaś podobnie srebrny, 17 fun- 
tów waiący^ ma po bokach dwie figurki: N. Maryi Panny 

' Mączyński 1. e. C. U. str. 131, 149, 291. 
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i S, JÓKefo X odrobiną' draewa krcyi)a 8. W relikwiarzu 
umiesKcsoną, z orłem i napisem: SigismuindusD. G. Rex 
Poton. 1510 1. 

Inne niewiadomych Rolników monstrancje są nastc« 
pne: w koseiele Metropmlalnyca wWarszawie srebrna 
cała, wyzłacana, ma na górp^ wieżyczce nad Melehizede- 
chem figurka Matki Boskiej w promieniach, w wieży- 
czkach zaś bocznych figurki S. Stanisława i Benedykta, 
po za wieiyczkami zewnątrz figurki S. Wojciecha i S. Fio* 
ryana. Monstrancya ta oczywiście' robiona w Krakowie, 
lubo roku ani nazwiska majstra niema; na podstawie umie- 
szczona jest tarcza z herbem Rawicz, WWąchocku, 
w kościele po Cysterskim, znajduje się monstrancya bar- 
dzo podobna do poprzedzającej, także całkiem złocona. 
WSieradzu, w kościele po koUegiackim, wielka, całkiem 
srebrna, z daszkami na wieżyczkach szrubówanemi; robo* 
ta tej monstrancji piękniejsza od innych. WGzęstocho* 
wie, oprócz wyzćj wspomnianych, jest ogromna mon- 
strancya szczerozłota, kamieńmi drOgiemi wysadzana^ 23 
funtów złota, a 5 funtów kamieni ważąca; rzadkiej wielko- 
ści, którą wyrobił w roku 1674, przedziwną sztuką z ofia- 
rowanego przez różne osoby materyału, podług modela 
Weneckiego, WacławGrotkaii, nadworny złotnik War- 
szawski, jak o tem napis łaciński pod nią na blasze umie- 
szczony poświadcza. Dzieło to, jeszcze dziś wielu znawców 
podziwia. Błyszczy w niej 2366 dyamentów, między któ- 
remi trzyma pierwszeństwo ten, co osadzony jest w koro- 
nie a co go w roku 1668 ofiarował Zygmunt Przerembski, 
Wojewoda Sieradzki,230,000 złotych ceniony; zdobi ją nad- 

1 Baliński, Pielgrzymka do Jasuej G6ry str. 40. Wiadomo^ hiitory- 
czna a starożytnym obrazie Boga Rodzicy na Jasnej G6rze, w Częsio- 
showie 1847 str. 20 
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to 2,208 rubinów, 30 szafirów, 81 szmaragdów i 214 pereł. 
Drugą tamie znajdującą się monstracyą srebrną, złoconą, 
równie pięknej roboty, wykonał w Xytn stuleciu Maka- 
ry Szypkows ki, braciszek zakonny, ze sztuki żłótYifezój 
1 jubilerskiej sławny. W Kłobu ck u, w kościele byłych 
Kanoników reguralnych, srebrna z Meićhizedechem pozła- 
canym, robiońawXyi stuleciu. W Kaliszu, w kościele 
kollegiackim ś. Józefą srebrna takie złocona, która pocho- 
dzi z kościoła XX. Kanoników regularnych w Mstowie, 
W Mąko wiskach, wsi w KaHskiem leiącej,mała srebrna 
z pozłacanym Meićhizedechem, z daszkami na wieżyczkach 
czrubowanemi, ma figurkę S. Piotra i Pawła. W K i e I c a ć b, 
w kościele kollegiackim wielka srebrna, całkiem pozłacana, ' 
ma do gotyckich ozdób przyczepione bardzo pięknie wy- 
konane filgranowe rozety; ma także przyozdobione emalią 
1 kolorowemi kamieniami figurki, jako (o: u góry Chry- 
stus w Jordanie, niżej zwykła Matka Boska z dzieciątkiem 
Jezus, w wieżyczkach bocznych S. Tekla i Ś. Katarzyna, 
po bokach Ś. Jerzy i S. Floryan; wreszcie na podstawie 
jest napis: Superiorem partem hujus operis comparavit 
Anno Ftlczko Civis Andreov. JSiOJnferiorem swe sedem 
f.Yaleniinus Tarnov%ensis 1600; u samego spodu napisano: 
hoc opus deauratum est 1620. Monstrancya ta pochodzi 
z klasztoru Jędrzejowskiego. Porównywając jej styl ze 
stylem poprzednich, a mianowicie z monstrancya Warsza- 
wską, ta ostatnia zdaje się być znacznie wcześniejsza* 
WWągłczewie, gotycka przez Maxymiliana Jarocho- 
wskiego, pierwszego tamecznego proboszcza w roku 1660 
sprawiona. W Krakowie, w katedrze, cała szczerozłota; 
bogaty ten dar, ofiarowany około r. 1650 przez Piotra Gę- 
bickiego biskupa krakowskiego, zaleca się pięknym kształ- 
tem i wykończeniem zaaługującem szczególnie na pochwa- 
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tę z wyrobienia pięcia aniołów, z których trzech trzyma 
znamiona Męki Pańskiej, dwóch- zaś dźwiga promieniste 
słońce. Na podstawie tćj tnonstrancyi, jest postać Ś. Sta- 
nisława, herb kapituły i rodzinny rzeczonego biskupa. 
W sto lat blisko późniój wzbogacił ją X. Michał Wodzi- 
cki podkanclerzy koronny, dziekan katedralny, Melchize- 
dechem szczerozłotym z 15 pięknem! dyksztejnami. Dru- 
ga tamie znajdująca się monstrancya, pochodząca od Mi- 
kołaja Oborskiego sufragana archidyakona krakowskiego 
(zm. 1689), jest cała srebrna, pozłacana, z promienianti 
d:otemi i z kwiatami ematiowanemi. Trzecia,dar Stanisława 
Dąbskiego biskupa krakowskiego (zm. 1700), jest srebrna 
pozłacana, którą znakomita jej wielkość czyni prawdziwie 
wspaniałą. W Wilnie, w skarbcu katedralnym przecho- 
wuje się monstrancya wielka, srebrna, pozłocista, 28 fun- 
tów ważąca , którą Albert Gastold wojewoda wileński 
i kanclerz W, X. L. testamentem datowanym w Gierano- 
nach r. 1539, tamecznemu kościołowi zapisał. Przeniesio- 
na później ztamtąd do katedry Wileńskiej, jest dotych- 
czas znajoma pod imieniem 6ieranowskie];na wyższej 
części tronu, okazuje z obudwóch stron herb Gastoldów 
Abdank, a nad nim z tyłu wyryty rok 1535. ^ Druga tam- 
że znajdująca się jest szczerozłota, dyamentami i innemi 
drogiemi kamieniami sadzona, przez Jerzego Tyszkiewi- 
cza biskupa sprawiona. Nakoniec, znajdują się tez piękne 
monstrancye w Piotrkowie, w Włocławku, w Brze- 
ściu Kujawskim, Koninie, i w Bądkowie, wsi 
w Kujawach, gdzie w starożytnym tamecznym kościółku 
ciekawe są srebra, a mianowicie: wspaniała monstrancya 
srebrna, sprawiona przez Adama Wizkiego tamecznego 

^ Wizeranki 1 roztrząsania naukowe Wileńskie na rok 1841. Tom 
XXII str. 141 
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proboszcza w r^ 11920, i kadzieinica czyli trybularz, który, 
jcicli nie jest od monstrancyi dawniejszy, to przynajmniej 
równego z nią sięga wieku, i pięknością roboty odznacza 
się, i t. d. Najpiękniejsze z kielichów przecbowuje kościół 
katedralny w Krakowie i kościół Panny Maryi tamże, 
między któremi godniejszy uwagi w kościele katedralnym 
szczerozłoty, z daru Zygmunta III. pięknemi emaliami 
i kamieniami, ozdobiony, zaś w kościele P. Maryi pomię- 
dzy, mnóstwem wielce starożytnych, z których trzecia 
prawie część jest w guście gotyckim, pięć następnych: 
jeden szczerozłoty emaliowany bardzo ładnie, i wytwornie 
zrobiony, drugi, takie szczerozłoty wybijaną robotą, ma 
w postumencie wyobrażonych płaskorzeźbą dwóch bisku- 
pów, których całe postacie a szczególniej twarze są bar- 
dzo delikatnie wykończone. Jest on fundancyi Marcina 
Paczoszkt, jak następny napisl pod spodem umieszczony 
poświadcza: Martinus Paezoszka Con. Cractm. ad landem 
Dei Omn^poUntis ei in bfmarem B. Mariae Y, una cum eon- 
sarte sua huie eedesiae Arckipresbyierdiomnt A. B. 165S 
di0 24 Decembris. Trzeci jest srebrny wytłacany , sze- 
ściokątny, a w postumencie wyrobiony jakby kapliczka 
kształtu gotyckiego, w której okna takie gotyckie^ zapeł« 
nione są róznokolorowemi emaliami na wzór szyb makn 
wanycb. Sądząc po robocie, kielich tea jest bez wątpienia 
dziełem z początku Xyi stulecia. Czwarty srebrny, wy- 
złacany, podobnejie formy i z takąż kapliczką^ w której^ 
okienka zamiast szyb zakryte są drobniutka kratą złot;^, 
jest on, jak się zdaje równoczesny poprzedniemu. Nare* 
ście piąty srebrny, na postumencie którego, są trzy rybki 
emaliową robotą, cały zaś bardzo kunsztowny; jest on 
darem starszych cechu śledziowego z r. 1627) o czem na- 
pis pod spodem będący świadczy. Piękne są tti kielichy 
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w zakrystiach kościołów w Warszawic^ w Brześciu 
kujawskim, szczególnićj zaś w Łubrańcu, {[^zie 
zwraca na siebie uwagę srebrny, pozłacany, dzieło jakie- 
goś znakomitego złotnika Xyi lub Xyil stulecia; bogato 
kamieniami drogiemi i pięknem! na emalii malowidłami 
przyozdobiony. Tamie jest w tym samym rodzaju mon- 
strancya, która do największych w kraju liczoną być mo- 
że, a na jednym z bocznych ołtarzy bardzo piękny obraz 
Boga Rodzicy w płaskorzeźbie ze srebra wykonany, sto- 
sownemi kolorami emaliowany, i kamieniami drogiemi 
nasadzany. 

Pomiędzy bogatemi w zabytki złotnictwa^i jubilerstwa 
skarbcami, niepoślednie zaiste trzyma miejsce skarbiec 
wCzęstochowie, gdzie oprócz wyzćj wymienionych 
w tym rodzaju pomników, znajdują, się jeszcze liczne kie- 
lichy, wota, krzyże, tablice szczerozłote, srebrne, kamie- 
niami drogiemi wysadzane, niektóre pod względem arty- 
stycznym prześlicznej roboty, a mianowicie dwa kielichy 
złote, .z których jeden perłami i rubinami wysadzony od 
królewicza Karola biskupa Wrocławskiego, drugi od Za- 
wadzkiićj Podkomorzyny Chełmińskiej pochodzą. Poka- 
zują tam kielich srebrny, wyzłacany, koralami wysadzany, 
ładnej roboty, dar króla Michała Kory buta w r. 1670 ofia- 
rowany i t d. Blacha srebrna, dla przyozdobienia ołtarza 
Ukrzyiowanego Chrystusa na wstępie do kaplicy N. Panny 
umieszczona, wyobraża całą mękę Pańską, jest zaś dzie-> 
łem doskonałego złotnika Warszawskiego, niejakiego 
Szabla, około r. 1750 kosztem klaszioru sprawiona. 
WŁowiczuw kollegiacie, celuje relikwiarz S. Wiktoryi, 
w swoim rodzaju arcydzieło złotnicze- rzeźbiarskiej sztu- 
ki; tamie znajdują się monstrancya srebm.a pozłocista, 
pięknej roboty, przez Stanisława Szembeka arcybiskupa 
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Gnieźnieńskiego sprawiona; kielich srebrny kamieniami 
i emalią tajemnice Męki Pańskićj wyobrażającą ozdobiony, 
i kilka relikwiarry. W Drzewicy w kościele famym, 
relikwiarz głowę S-go Jana Zlotoustego zawierający, 
wyobraża rzeczywiście głowę ze srebra ulaną, którćj 
twarz dobrze jest wyrobiona i piękna, sprawiony przez 
Macieja Drzewickiego arcybiskupa Gnieźnieńskiego w r. 
15St4« W Płocku, skarbiec tamecznego katedraln^o 
kościoła obfituje w naczynia ozdobne i kosztowne; są to 
po większój części dary tamecznych biskupów. . Najoka- 
salsze pomiędzy niemi są te, które królewicz Raról Fer- 
dynand biskup Płocki i Wrocławski kościołowi zostawił, 
a między niemi kielich szczerozłoty, emaliowany, wytwór* 
'nef nader roboty, mający u spodu herb królewski rodziny 
Watów, i napis łaciński; daićj godną widzenia monstran- 
cyją znacznej wielkości, w częściach górnych złota, 
w dolnych srebrna lecz dobrze złocona, kamieniaoli dro- 
giemi wysadzana, misternej roboty, słowem: jedna z najo- 
zdobniejszych w kraju, za dzieło ilieocenionćj wlirtości 
jnoze być nwałana; wreszcie antepedium do wielkiego 
ołtarza z blachy srebrnćj z płaskorzeibami, którć sprawić 
miał Zygmunt III, tudzież obraz także srebrny w osadzie 
z hebanu, długości cali 23, szerokości cali 17, który 
w trzech swoieh przedziałach przedstawia Chrystusa Pana 
modlącego się w ogrojcu i posilonego w pocie krwaWym 
zjawieniem się Anioła; tegoż umywającego nogi w czasie 
OAtatnićj wieczerzy uczniom swoim, i samą wieczerza. Je- 
ieli monstrancyja i kielich szczerozłoty są roboty zadzi- 
. wiającćj, to lile ustępuje im i obraz ten, którego wszystkie 
osoby tak Chrystusa Pana jak Apostołów, niemniej ozdo- 
by, jakiemi są wieczernik, drzewa, filary, i t. p. śą ze 
srebra najlepszej próby, przedziwnie i wytwornie wy- 
Tom n. 40 
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konuie. ^ WStopnioy, w tamecsiiym kościele, oprócz 
pięknćj monstrancyi, jakićj prseciei podobną i po innych 
kościołach n^tdzieć można, przechowane są dwie pamiątki 
z czasów jeszcze założyciela kościoła, to jes( kielich i re- 
likwiarz Ś« Maryi Magdaleny. Na pierwszym wyrobione 
są w płaskorzeźbie sześć obrazków, przedstawiających 
wypadki z iycia N. Ranny i Zbawiciela; dno jego wycina* 
ne jest w okrągłe zęby i podwyiszone galeryjką w sa- 
me różyczki misternie wyrabianą, na niem do koła napis 
sćholastycznemi głoskami: CaMx Regis Catimiri; w miej- 
sca w którem.się kielich ręką trzyma, znajdiąją się cztery 
błękilno malowane a szciścią łukami opasane tarcze, na 
środku których w polu czerwonym jui to orły, jui głowy 
złocone. Drugi, to jest relikwiarz^ wyobraża popiersie 
kobiety, kowane z blachy srebmćj 12 próby, waiące 6 >4 
funta, długie na iO 3/4, u dołu zaś 28 ^2 cali obwodu ma«- 
jące. Popiersie w środku wydrążone, profil twarzy pię«- 
kny, głowa osobliwszym rodzajem czepca okryta; jest on 
na wzór zimowej czapki {eapucbon) futrem podbity i ziipeł« 
nie w tym sposobie jak dzisiaj nosiią do góry nad czoło 
zawinięty; nie kończy się wszelako na głowie jak czepki 
nowoczesne, lecz spada na całą szyję i układa się w dra- 
pęryę nader kształtnie i z gustem wykowaną. lest pozła* 
caąy, wyglądiiją z pod ni^^o włosy przepaską przewiąza- 
ne i w loki na dół po obydwóch stronach twarzy wijące 
się. Sama tyirarz ściągła, czoło szerokie i wypukłe, nos 
kształtny, oczy wydatne, i wielkie usta na w pół otwarte, 
broda spiczasta* Na wierzchu głowy widać dość znaczny 
otwór, który zdaje się, był niegdyś przykryty. D spodu 

> 0pi» koldota katedrala^go w Ftocka p. W. H. Oawareokieso 
w AUelnja na r. 184t itr. 34. 
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popiersia znajduje się orseł jednogłowy, jak zwykłe Pia* 
stowskiy w polu cserwonćm ematiowanein, a począwszy 
od nie^ do koła podstawy, w obwódce pedwójnćj, na tle 
w kratki, rylcem wypukło rznięty równemi gotycktemi 
głoskaipi następny, napis: Kaz-ResyPolimaej feeit^ captO^ 
istud^ in hanore, sancte, Marie, Magdalenę. MfC\CyC,LjXX* ^ 
Wytworne i bogate są tez dzieła złotnicze w skarbca 
Katedry Wileńskićj, a mianowicie: 1) Beka srebraa z re- 
likwiami S-go Stanisława i pierścieniem biskupim, może 
pierwiastkowy nabytek kościoła ale w odmienionej juz nie- 
co oprawie. 2) Kielich srebrny, wyztacany, na kubka ma- 
teczką srebrną pozłocistą, a na gałce trzonu sześcki rabi- 
nami ozdobny, w r. 1536 trobiony, zaś w r.^559 kościo- 
łowi w Nowem mieście przez Alberta Nowtcampiaonsa 
znakomitego teologa, filozofa i professora w Akademii Kra- 
kowskiej darowany, jak świadczy (^ tćm napis łaciński 
u spodu kielicha amieszczony. Jakim sposobem do«tał się 
później Katedrze Wileńskiej nie wiadomo. 3) Łaska srebrna 
przywódzcy chóru śpiewaków, odnowiona w r. 1503 przez 
Waleryana Biskupa. 4) Prześliczny reKkwiarz srebrny, 
pozłocisty, wizerunkami w płaskorzeźbie, rubinami i ame- 
tystami ozdobiony, zawierający w szczerozłotej z perłami 
urjańskiemi oprawie, cierń z korony Zbawiciela, i cząstkę 
prawdziwego drzewa Krzyża Ś-go, dar Mikołaja Pawła 
Jasińskiego scholastyka w. r. 1602 ofiarowany. 5) Krzyż 
srebrny Wojniański, udatnej formy. 6) Byty obraz Wie- 
cerzy Pańskiej na srebrnej^ miejscami złocistej blasze, od 

i 

"^ W końca r. 1847, pomaik ten znajdował się jaz w cęka zaanego 
miłośnika i zbieracza staroźytaoici w Rielcacb, który podczas swej 
bylności w Warszawie, dawał go nam do oglądania, i do zdjęcia ry- 
sunku pozwolił. 
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biskupa Eustacfaef^o Wołłowicu poehodiący, wprawiony 
dziś w arkę srebrną ołtarzową* 7) Kielich srebrny, po- 
xłooistyi,wy twomćj augsburgskiej roboty, rzeźbą wszystek 
okryty, podarowany w r. 1624 przez X. Marcina Szulca 
Wolfowicza kanonika Wileńskiego. 8) Posążek Śigo Ka- 
/ttlnierza, srebrny, częścią złocisty, pięknej nader roboty. 
9) Sześć prostokątnych tablic srebrnych, pa kilkanaście 
cali długich i szerokich, z wizerunkami w płaskorzeźbie 
z życia i cudów S-go Kazimierza, dosyć udatnej sztuki, 
it. d. >. Zresztą w W Unie w kościele 00. Bernardy- 
nów znajdują się takie: monstrancya kolęsalnej- wielkością 
nader wytwornej w sposobie gotyckim roboty, ze srebra 
mocno złoconego, z daru Kazimierza Jagellończyka pocho- 
dząca, Itadzieź dwa prześliczne szczerozłote relikwiarze 
w kształcie krzyża; jeden emaliowany w kwiaty z reli- 
kwiami pośrodku, 4Pugi z cząstką drzewa krzyża S. we 
środku, ma z jednej strony kryształ wprawiony, ą na nim 
złoty ukrzyżowany Zbawiciel. Oba pochodzą z daru J^ 
rzego Tyszkiewicza biskupa Wileńskiego, a nawet ostatni 
ma u dołu na przedłużeniu krzyża herb Leliwę pod kapę- 
luązem kardynalskim i głoski początkowe imienia i tytułu 
tegoż biskupa. ^ We Lwowie w kościele Arcbikatedral- 
nym, kielich złoty,na 300 dukatów szacowany, ślicznej ro- 
boty, i sześć wielkich misternych lichtarzy srebrnych, go- 
dne są widzenia. Tamie, w zakrystyi kościoła parafialnego 

^ Obszerniejszy opis Skarbcu Katedf*y Wileńskiej czytać^ moimi 
w Wizerunkach naukowych na r. 1^41 t. XX. str. 166- 169 na rok 
1842 t. XXIII str. 95. 

*» Wizerunki monsłf ancyi i dwóch tych relikwiarzy chromolitogra' 
fowane w Paryżu, umieszczone są wślicznem Album Wilenskióm przez 
P. Ji^a Kazimierza Wilczyńskiego wydawanem, w oddziale 4 in 8 maj. 
N. 9, 10 i 11. 
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Ś-go Andrzeja, międsy kosztownemi tego rodsajii sprtęta- 
mi znajduje się kielich złoty, szacowany na 270 dukatów, 
i drugi takiz wysadzany dyamentami i rubinami; najwięcej 
zaś kosztownych i drogich sprzętów kościelnych podio* 
dzi z daru Hr. Sienią w Aiej Marszałkowćj Koronnej. ^ 
W Yalencay, w departamencie Indre we Francy i, w ka<- 
plicy szpitalnej znajduje się wspaniały kielich, szczerozło- 
ty, ozdobiony drogiemi kamieniami, ułozonemi w ten spo* 
sób, ze wystawiać mogą znakomitsze zdarzenia Męki Chry- 
stusa Pana. Ten kielich, wartujący przynajmniej 3.0,000 
franków, dany był przez Papieża dawnćj rodzinie królów 
polskich. Szpital zaś tameczny dostał go od Pani Tyszkie- 
wieżowej, która niedawno tam zmarła i pochowana w ka* 
plicy szpitalnej. 

Wprawdzie, moglibyśmy jeszcze więcej pomników przy- , 
toczyć; atoli, juz i te któreśmy, przytoczy li, a które do« 
trwały pomin^o wielokrotne na potrzeby kraju zabory, 
dowodzą, jak złotnictwo .u nas kwitło. Dostatek i zamo- 
żność dawnych Królów i Panów polskich były ogromne, 
pobożność ich wielka, a przepych zwyczajem. Zarówno 
więc , kościół, dwór i zbytek, pomagały tćj sztuce rość 
i wznosić się, a złotnikom na doskonałych mistrzów wy- 
kształcać się, zwłaszcza ze i sami Monarchowie szczególne 
mieli w. niej upodobanie. Mówiliśmy, o podaniu, jakkol- 
wiek o prawdzie ^go wątpimy, ze. Zygmunt L sam zło- 
tnictwem trudnił się. W regestrach przychodów i. wy* 
datków Skarbu Królewskiego, w r. 1518 przez Mikołaja 
Szydłowieckiego prowadzonych, znajdujemy wzmiankę, 
iz Monarcha ten trzymał nadwornych złotników. Z tych 
Piotr złotnik ^ilurt/ii6er) pobierał kwartalnie pensy i zł. 18 

^ Chodyoic^ki bisŁo rya m. Lwowa sŁr. 87.4. 
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' gr. 15 ówcsesnych. > Zypuoot Augiut podobniei wielkie 
miał upodobanie w klejnoUch i wsselkich robotach jobt- 
lerskich, w których zbiorze nieoBzacowaoe bogactwa po- 
siadał. Biskup Kamerynu, we wspomnianej wyiej relacyi 
Opisując te kosztowności, powiada: is takiego skarbu i ty- 
le nadkości, nawet* skarbiec Papieski i Wenecki, najbo- 
gatsze podówczas, w Europie, nie posiadały. Same dya- 
menty na 300,000 skndów szacował. Monarcha ten (aiówi 
tenże biskup) kochał się w naczyniach złotych i srebrnych 
misternego wyrobu, których idezliczoną mnogość posia- 
dał, jako to: wanny, fontanny, zegary nadzwyczajnej wiel- 
kości, z rółnemi posągami, nalewki, tace wyrażające 
wszelakie zwierzęta, 'ptaki i morskie straszydła, roztru- 
chany złote, puhary osobliwe, i t d. Trzymał tez do tego 
nadwornych mistrzów, jako to, do klejnotów i rycia na 
kamieniach Jana Jakóba Caraglio zWerony; do rzeźby 
sam^j, Dominika Wenecyanina, i t d. ^ Za przykładem 
Monarchów i za popędem czasu, ozdoby po domach i stroje 
mpinych Panów przesadzały się w biiuteryjach. Były tedy 
pięknej i drogiej roboty wysadzane kamieniami buławy het- 
manów, laski marszałków, karabeUe i szpinki od zupanów, 
kity do kołpaków, siodła i rzędy na konie okryte perłami, 
turkusami, i innemi drogiemi kamieniami: Wszystko to do- 
skonale i misternie robiono. Cóz dopiero ubiory niewiast, 
pierścienie, aygnety, manele, kanaki, zausznice, naszyjniki) 
i t d. jakich bogate i uboisze panie chcąc jedne drngiia 
sprostać używały, naleiaty do najwytwomiejszycfa pnc 
sztuki złotniczćj i jubilerskiej; z jubilerskiej słynął w Kra- 
JLOwie osobny cech, zwany cechem pierścienników. Ro- 

* Akta w Archiwum Kommissyi Rządów^ Prsycliod6w i Skarb a. 
2 Alberlrandy w Dzienniku WUeaskiin na r. 1818 T. I. st 587. 
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błODO łańetechyz kamieniani drogiemi do D08xeiiia'nB pMwr- 
aiach, u ktdrych wisiały m^dalionjr z wiseruDkami Mo*- 
narchów^ iliczaie wyra^ioneoii. W gkarbcd Zygmunta 
Augnata^ była pyssna barwa dla dwudziestu pokojowych 
a łańcudieiii ałotym dlą kaidego, 800 dukatów wartują* 
cyia. W wieku szesnastym, damy polskie, uiywały zło- 
tych napierśników, i zł^temi haftkami opinały suknie. 
Wówczas tafcie zaczęły się upowszechniać złote pady 
i karabelle bogato, kunsztownie wyrabiane* Z opisu oby- 
czajów owych wieków przez Kromera widać, ze przepych 
w bogatych strojach i klqnotach był jui u nas w kaid^ 
klassie mieszkańców pospolity. Kobiety zamęłne (powia- 
da on) drogie stroje na głowach noszą; dziewczęta, po- 
wszechnie % odkrytcmi głowami, mają przepaski ze złota, 
pereł i t. p. kamieniami ozdobne. < Noszono manele na* 
rękach (jak dziś bransoletki), gamaje, gamajniki (jak taie- 
daUoay) z obrazem lub świętością jaką, krzyłyki, koła, 
pasy, zaaszmce, zapinki, naramienniki^ diademy, kitki, 
egrefy, bukiety, fontazie, szpilki do włosów i gorsów, 
grzebienie, klamry do ksiąiek. IMa mężczyzn robiono ró- 
wnie wspaniale i wytwornie guzy, guziki, rękojeścią i po- 
chwy do szabel, karabel' i noiów tureckich, zapony, gMi 
do lasek. Na szyi zawieszano zwykle łańcuszek bądź zło- 
ty, bądź poriacany, a ten spinano pod szyją aiszpanakiem 
(EMtbmid) z wyrytym w środku serduszkiem. To by- 
ło, mówi Rej, oznaką szlachcica. Nadto ozdabiano rękę 
bransoletką (mmełą) i pierścieniem, na którym był wizę- 
irunek lwa, co takśe oznaczało szlachectwo. < O obfitości 
takich wyrobów i powszechnóm ich uiy waniu w. dawnćj 

* Polonia, siye de sito, popali, moribas, etc. Ł. II. antboreM. Cromero 
Goloniae 1S78 p. 69. 

« Rej wizerunek sir. 17, 53, 57, 96, 127. 
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Pokce, liczlie mamy świadectwa Eagranic£QyGh pisur^y, 
podziwiających oluzałość i przepych, jaki wówczas pano- 
wał. Pewien Włoch, opisający' wjazd Henryka Walesyu- 
sza do Krakowa w roku 1574^ powiada: iż ozdób srebrnych 
i złotych cudnej roboty tak wielki byf dostatek, izbyś 
rzekł, ie w tym kraju zgromadziły się wszystkie miny 
.świata, a w tćm mieście najbief^ejsi mistrzowie sztuki, i 
Potwierdza to i Łippoman w zdaniu sprawy ze swego posel- 
stwa .w r. 1575, powiadając: iz szlachta polska , lubiąc 
pompę i okazałość, drogie i szacowne rzeczy sztuki po- 
siada# Według opisów współczesnych, takie ozdoba we- 
wnętrzna domów do najwyższego przepychu dochodziła. 
Wszędziebyły świeczniki, żyrandole, stoły ,zegary z przed* 
miotami i^ozmaitych kształtów,, tudzież z posążkami ze 
srebra lub dtota wytwomój roboty. Stołowe naczynia, 
jako to ctary, miednice, nalewki, półmiski, tace, wazy, 
kubki, puhary, ze złota, s|rebra, jaspisu lub kryształu 
górnego, w różnych kształtach, kunsztowne i doskonałą ' 
rzeźbą ozdobne. 

Gdy zwyczaj bankietów coraz hardzi^ upowszechniał 
się, puhary i roztruchany bywały nadzwyczajnej wielko- 
ści, garcowe a nawet dwugarcowe, u możnych ze złota 
srebra i kryształu, drogiemi kamieniami wysadzane, z pię- 
kną rzeźbą i rozmaitego kształtu wyobrażającego zwierzę- 
ta, ptastwo, i t. p. Podobne puhary z czasów Zygmuntow- 
skich. z. prześlicznym rysunkiem na białym krysatale, 
przechowywały się w zamku Różańskim książąt Sapiehów,^ 
asą dotąd w zbiorach pałacu Wilanowskiego, gdzie 
pomiędzy wielu osobliwościami sztuki, są rogi myśliwskie 

* Grabowski Spomiuki ojczyite T. I. str. 24. 
> Knryer Warszawski na r. 1827 Nr. 338. 
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rieib) oułobney szklannice I kielichy z herbami, piihary 
'kryształowe i gliniaDe z napisami z lat 1526, 1532, 1564, 
i późaiejszych, taca .Zygmunta Augusta i tym podobne 
kosstowności. > W szesnastkom stuleciu, jak świadczy Rej 
z Nagłowic, nawet posadzki ze srebrnych, blach, kamy* 
czkami i mozaiką zdobiono. 

Wpierwszćj połowie siedemnastego wieku, wyroby 
złotnicze okazują jeszcze wielką biegłość artystów; po- 
wszechny bowiem zbytek i przepych w strojach w kwi* 
tnącym je stanie utrzymywał. Ale i polskich i obcych zło- 
tników, mówi Miczyński,, 2 Łjiti ubiegli. Lubo ustawa 
Zygmunta III. z r. 1600 handlu złotem i srebrem, miano- 
wicie robotą nową, pod karą konfiskaty iydom zabroniła^ 
mieli oni przeciti sposoby <^ejścia prawa i oszukania 
ludzi; ze zaś brant olkuski wystarczyć nie mógł, który 
zakupy wyno na złotnicze roboty, ztapiali przeto czerwone 
złot^ talary, połtalarki, potrójne* i poszóstne grosze 
w czćm, co do próby złota i srebra pewnego unądzenia 
nie było, lubo dozór rd>ót złotniczych, jakeśmy wyićj 
mówHt, do urzędu Podskarbich nałezuŁ Wpraii daie praed- 
aiębrahe podówczas środki, nie m<igly naduiycia w tym 
rodzaju powstrzymać, gdy liczba robotników bylaznaezna 
a- prsce złotnicze do podziwu rozmnożone. Barttomićj 
Greicki, mówiąe o Gleradbie, wyprawie czyli meczach do 
ubioru, wspomina: iz, ,^ie dość mieć było szatię po polsku^ 
ale po niemiecku, po węgiersku, po hiszpańsku; takie inne 
stiroje, główne, szyjne, ręczne, jako są co do złotnictwn 
Carboty perłowe, złote zauszki, zapony, krzyżyki, obrączki 
rozmaite, szersze, węzszei, g^łe, długie z łańcuszkami^ 



1 RuryeB Warszawski na r. 1845 Nr. 91. 

3 zwierciadło Korony Polskiej, Rrakiw 1618 str. 61. 

Tom n. 41 
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łaD€ii8tki ku opasaniu, mienki perłowe^ ai do. ziemi na- 
neki łańcuszki, pierścionki, korale, pacierze, facelety, 
bryzyki, rozmaite ksiąiki ze srebrem^ co wszystko ' wy- 
mieniając dodaje: „a ktoby te stroje mógł wyliczyć! Ztąd 
tei widziemy, iie męiowie tymi strojami sobie i potom- 
stwu swemu wiele złego czynią, siebie ubożą, gdy na te 
ubiory łonom, albo ojcowie dziewkom swoim wielkie na- 
kłady czyniąc* ^ Skarży się na te stroje poeta Miaskowski 
Kacper, a Krzysztof Opaliński w satyrach swoich dodaje 
ii „szłaebeic kupując klejnoty, szkiełka dla iony, daje 
czasem za kanak tyle za coby wieś kupił; po tim zaś to s 
wszystko w zastawie dysze'* ^ W podróiy do Połski Ogie- 
ra 1635 r. czytamy podziwieuie jego nad strojaaai pięknych 
i w owym czasie Półek; powiada on; ii kaida z kobiet 
miała inny str^ na głowie, siatki, łańcuszki, drogie ka- 
mienie, tak, ie ledwie znać było pomiędzy Diemi włosy* 
Dawniejsi Polacy, pisze Kilowicz, przy kontuszack przy* 
ssywali pod szyją drobne guzk»ki srebrne lub pozłacane, 
■ małemi w końcu osadzonemt rubinkaroi. Kontusze su- 
kienne nosiK z dnzemi sześeią guzami w kształcie głogu, 
wielkości orzecha hakowego; te guzy bywały srebrne . 
białe, szmelcowane, albo pstro pozłacane, z rubńakami 
małerni. Mie lak majętni zaiywaK guzów z krwawnikówf 
roboty KoHmazowskićj i Głogowskiej, których Sześć Jko^^ 
sztowało 2 tynfy czyli 2 zło. 10 groszy ówczesnych. Na 
wielkie gale, mówi tenże pisarz, panowie do sukien wszysf* 
kie guziki dawali z samych brylantów. Przepych ten atoli 
nie tylko się w śród ezlachty zagnieździł, lecz dotknął on 
i niisze stany. Jakoi, rozmaite konstytucyje, które często 

1 Tytuły prawa Mag^debuMiego. Rrak6w 1S75. atr. 6, 7. 
> Satyry albo przestrogi odye. 165a 
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9Ui«drość, csęścią UŁ potrieba oszcifędności aUoOwity, 
i4ipełDie te prawdę potwierd^ją. Na sejmie r, 1613^ m- 
broni^ao iD«eai€]&anom i chłopom nosić s%at jedwabnych, ^ 
foter^ aafijanów i klejnotów., W roku 1620 rosci^gniono 
ten cakaK t do kchUt obudwóch tych stanów. Że jednak ' 
skutki dopóty ostawać nie zwykły,, dopóki trwają ich 
pn&ycftyny, to jesKcae zamożni z iepszycii czasów mieszf- 
czanie i chłopi, nie słuchali tych zakazów, i zniewolili pra- 
wodawców w roku 1629 do przepisania pewnćj opłaty dlą 
tych) którzy się koniecznie chcieli stroić w zakazane to> 
wary. * 

W tym stanie rzeczy nic dziwnego, iz roboty złote hib 
srebrne z wieku tego do naszych czasów dochowane, oka- 
zują wjelką pilność i biegłość d:otnłków« Sam Zygmunt 
ni* znał się dobrze na tćj sztuce» i z pomocą Redu r a We- 
necyaiuna, nadwornego złotnika, wyrabiał zręcznie ze zło.- 
[ la posążki^ łańcuchy, drobne ozdoby, i kwiaty, tudzież rę^ 
likwiarze, monstriincye, kielichy, patyny i t, p. i niemi ko- 
ścioły ozdabiał. Z wyrobów tych przechowują się dotąd 
w SkArbcu kościoła Metropolitalnego Ś. Jana w Wa rąza- . 
wie: patyna z czystego złota i krucyfis, a w katedrze 
w PrzemyślDi monstrancya. Jan Lipski, Referępdanz 
koronny, przy boku Pana swego w osiatnicfa latach ba- 
wiący, w penegiryku na śmierć jego mówi: iz pobożny^ 
ten Monarcha, nie przestając na tćm ze złoto na cześć 
Bożą poświęciły jeszcze własnemi rękoma malował je, rze- 
zał i rytował. a 



* Yolnm. Legam t. flF. 8tr. 183. 871. i t. d. 

' Argeoteas et aareas statnas, baccata,plamataqae;saerificali» afpa- 
rataa oroamenta, aureta aalicea, candelabra, lampadas Saerae Często- 
cboYienai Łaoretaaae^ae aedi, ac aliis dicatas: gnae param erat lageoti 
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Że daiełt rfotoictwa w dawnej Patoce umiejęlote i wy- 
twornie wykonywano, świadczą o temspółczesneoptoy im- 
bytki, jakkolwiek mczupłe, tu i owdzie rozproszone. Zy- 
gmunt ni. darował Postowi Gaetano zegar w kształcie 
iwiątyni, w środku której wyrobiona była ze srebra pro- 
cessya jaką Papiei odprawia gdy wcbodzt do kościoła S. Pio- 
tra. Wszystkie tam fignrki, przez sztuczny mechanizm ru- 
szały się, Ojca Ś« niesiono w krześle, odzywały się trąby 
i kotły: a gdy dawał błogosławieństwo, znowu bito w kotły 
i bębny, strzelano z armaty, i t: d. Zegar ten robiony był 
w Polsce, a przeszło na 3000 skudów przez Rzymian sza- 
cowany. ^ Wytworne tez bywały wyroby figur ze złota 
i Srebra, do ozdoby i słułby Bozćj przeznaczone. Kaplica 
,Ś. Kazimierza w katedrze Wileńskiej, posiadała niegdyś . 
bogate nader 1 zalecające się sztuką sprzęty z czystego zło- 
ta i srebra, przez Zygmunta III. i Władysława lY sprawio- 
ne, a na sam j^j główny ołtarz, to jest na jego złotemi lub 
srebmemi wyrobami przybranie, podług świadectwa współ- 
czesnego Jezuity SumisławaRostowskiego, 100,000 talarów 
ówczesnych wydano. Wszystko tam miało byc doskonałe- 
go wyrobu, wsławionych Augsburgskich mistrzów dzie- 
łem. Drogie le sprzęty, cenniejsze jeszcze nadobnością sztu- 
ki^ za Jana Itazimierza w r. 1652 na pieniądze przetopiono, 
dla zasilenia skarbu długiemi wojnami wyczerpanego. ^ 

paravi»se sompta, nisi pleraąae; propriis manibus ille ipse Aex. ^bmi 
contentas aurńm in Dei calŁum profandere, c[uio et faDderet et opes» 
opasane inperis deaoveret) pinsisset caelasset, sculpsisset, digao.ref ibas 
o6io,d]gao coelitibascelo,ac peoicillo, dicois tali Apelle, atqae Łyaippo, 
superis, enm et ispe dignior vel Ąlexaadro eeset, ab iUis solis piagi,' 
fia^ąae. Oratio faaebris Sigisnando Fil acripta a Joaane Lipski fiefęr. 
Rieso^ Cracov. 1633 p. 32. 

* Pamiętaiki o dawaej Polsce 1. 1). str. 209. 

' Wizeranki. i roztrząsania aankowe wiledski«$. 
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Pod następnemi panowaniami , liczba pomDików lego 
rodsaju znacznie juz była mniejszą: położenie albowfeiD 
ogółu, skąpe dochody monarchów i moinych pan^w nie 
pozwalały zbytkować, owszem; dawniejsze zabytki prze- 
tapianO) przedawano, lub zastawiano. Wielką Ui ilość 
drogich wjrrobów złotniczych zniszczyli Szwedzi lub 
z 8Óbą zabrHli, mianowicie w Krakowie; gdy bowiem Ge- 
neluł Wirtz w r. 1655 dobył to miastoy pomimo zasU-ze- 
zenia o szanowaniu pamiątek tam zgromadzonych ^ zabrał 
najkosztowniejsze przedmioty sztuki ze skarbców tame- 
ezaych^ a między temi i trunnę dawniejszą Ś. Stanisława 
całą srebrną^ jako tez znaczną ilość statui i innych wyro- 
bów ze złotu i srebra, drogiemi kamieniami wysadza- 
nych, tak, ii cały ten zabór na 2761 dukatów szacowano. 
Zastąpiono ja wprawdzie póiniejszen^i nabytkami, ale sztu- 
ka na dawności a bez wątpienia i na wartości wiele stra- 
ciła. Do takich to zastąpień należą trunna srebrna Ś. Sta-^ 
nisława w katedrze Krakowskiej na nowo sprawiona, zale- 
cająca się pracowitemi płaskorzeźbami, wyobraiającemi 
cnda tego Świętego, i sześcią figurami aniołów ze srebra 
lanych, z których czterech utrzymuję trunnę a dwaj umie- 
szczeni na wierzchu niosą k{zyz i pastorał. Podobnież, 
nie złćj roboty są. rzeźby na srebrniej blasze pokrywającej 
traanę S. Kazimierza w Wileńskiej katedrze, r. 1691 
w Augsburgu robione. Trunna ta spoczywa na dwóch 
srebrnych orłach, a stopy jćj wyrobione są w ozdobne 
skręty; na wierzchu zaś jej mieści nię nie wielka srebrna 
tego świętego statua, trzymająca w otwartych ramionach 
krsyiiUjY 

Nie zaniedbywano tez jeszcze przepychu clomowych 
ozdób i świeckich strojów, a w ostatnich czasach skarbiec 
Jana III. najobfitszym był w Qaczynia szczerozłote i sre- 



Digiti 



zed by Google 



386 

brnę na^lap misterna roboty. Ztąd zapewno pochodsi owa 
pi^na miedDica z nalewką, cała emaliowana w paski kwie- 
ciate, kiórą łan m w liczbie upominków pO oswobodzenia 
Wiednia Cesarzowi Leopoldowi darował, a która najprzód 
do gabinetu Cesarzowej Maryi Teressy, od tej zaś rodzinie 
książąt Solm darowana, przed kilkn laty do Mnzeom Mo- 
rawskiego ofiarowana, znajduje sif dotąd itr B r Jinn z anten- 
tycznemi dowodami pochodzenia swego. ^ W podoime 
wyroby obfitują takie zbiory Zbrojowni Cesarskiej w Mo- 
skw! e« gdzie przechowają pod Nr. 75 kubek prześlicznój 
roboty; pod Nr. 6 kubki srebrne i miednicę do umywania 
pod Nr. 479. globus srebrny nader misternie wypraco- 
wany, przysłane od Jana Kazimierza od r. 1648 do J651; 
na miednicy jest nawet świadczący o tern napis. Pomiędzy 
darami Michała Korybuta. z r. 1672, znajduje się orzeł 
srebrny jednogłowy z czterema skrzydłami: w szponach 
trzyma berło i jabłko, na głowie ma półmisek i napistiz 
Wielkiemu Monarsze (Gosudarowi) przeseła w darze Król 
Polski 1672 r. dnia 8 Grudnia. DaMj, są tam wytworne 
wazy i wanienka pod Nr. 6, z wyobrażeniem Alezandra W. 
zasłaniającego słońce Dyogenesowi siedzącemu w beczce 
z napisem: ii pochodzi z daru posła polskiego; do t^j 
wanienki naleiy miednica i kubek przysłany od króla 
vr r. 1648., Wanienka rozłoiysta, wyzłacana, ma w środka 
wykute wyobraienie uwolnienia Andromedy przez Per- 
seusza, przysłana w r. 1668. Śliczne dzbany srebrne pol- 
skie pod Nr. 7, 8, 0, 10 i II umieszczone. Talerze z her- 
bami polskiemi. Puhar krysztliłowy z portretem Frydery- 
ka Augusta II. i podpisem: D. G. Frid. AugtM Rem /'•fo* ^ 
niwrum Dus Saaon. /. C. Czerpak srebrny z Nieświeia 

« p. L M r. laas Nr. i. 
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pochodzący, który ma na rączce berb R«dxiwittóW| skła-' 
da się cały z talarów wybitych w końcu Xyi i Xyłl ata- 
leeia. Tamie znajduje aif i dzban Radziwilłowaki z rozmai> 
tych monet ałoiony i t. d., K 

Zbiory królewahie i prywatne w Szwecyi, posiadają 
takie nader liczne zabytki polskie, wczasach wojen lana 
Kazimierza i Karola XII tam przeniesione. W zamku kró« 
lewskim w Stockholmie są nader piękne wielkiej kO« 
sztowności baławy, laski marszałkowskie, knibaki, i t p. 
W zamku, pry watnym w Skokloster niegdyś doznanego 
w dziejach Wrangla należącym, pozostałe po nim łupy 
z Polski, w kilkunastu hebanowych szafach umieszczone, 
składają się ze sprzętów drogiemi kamieniami wysadza- 
nych i z naczyń kościelnych złotych i srebrnych znacznej 
tak pod względem sztuki jak i wewnętrznej wartości. Jest 
tam kieszonkowy złoty zegarek Zygmunta HI., agatowy 
podróiny serwis Jana Zamojskiego kanclerza, i t p. ^. 
I w innych zagranicznych muzeach , tudzfez w zbiorach 
osobliwości monarszych i prywatnych zdarza się widzieć 
pamiątki polskie, jak np. w Wiedniu w Schatzkammer 
] w zameczku cesarskim w Łajtemburgu za Wie- 
dniem ^ w Dreźnie w Griine GewSlbe, gdzie są kity, 
buławy, laski marszałkowskie i karabelle wytwornej ro- 
boty K w Berlinie w Kunstkammer \ i w wielu innych 

< Moskowfrkąjt Ornieinaja PtUta 1844 skr. 136, 137, 198, m, ^56. 

* Listy o SKW««ył przez Hr. Bo«t TyMkiewkBt Wiko f 846 tŁ «tr. 
99, ł65,10ix 

. 3 OjitBy tych czytaś moioa v dziele Joseph Araeth das R. R. Miknz 
nad Antiken Rtbinet Wien 1845. 

* A. B. de Landsberg te Grune Gowolbe h Draad^ ou Tresor royal ^ 
d'objeŁs preciens Dreade 1845. > ' ' 

^ L. V. Ledebar Łeitfaden for die Runalkammer tm Berlin. 1844. 
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gMwoięjssjch nitstoeb. Podobnemi tabylkaąii siciycą 
się jeBSKCze niektóre ^taroiytne rodziny polsjkie, np. Hr« 
Tarnowski w Dzikowie, (;due pomiędzy innemi osobli- 
wościami są okazałe ze srebra buława, sij'dak i szabla po 
hetmanie Tarnawskim; książę Lubomirski w Przeor- 
sŁu i Łuncucie; HHr. Generał Adjutant Wincenty 
Krasiński i Franciszek Potocki w Warszawie; Hr. Po^ 
locki w Wilanowie; Hr. Małachowscy w Borkowi- 
cach i Końskich; Hr. Działyński w Kurniku, i wiele 
innych. 

Cq do rzeźby na drogich kamieniach, miłowano ją zda- 
wna w Pplsce i uprawiano. Dawni Polacy w odległych 
czasach, nosili juz z upodobaniem pierścienie i sygnety 
herbami rozmaitemi rzeźbami przyozdobione. Do bogatego 
str^fu należały, jakeśmy to juz poprzednio mówili, zawie- 
szone na złoeibtych łańcuchach medaliony, wyobrażające 
różne wizerunki w rzeźbie^ Świadczą o tem dowodnie 
dochowane starodawne portrety, jak niemniej grobowe 
gosągi i miniatury po rękopismach; na ręku nie jednych 
widać szeregi pierścieni, wszystkie częstokroć palce po- 
krywające. Zygmunt III obok malarstwa, muzyki i zło- 
tnictwa, zabawiał się także rzeźbą ne drogich kamieniach* 
Zwykł był wyrabiać własnoręcznie łańcuchy złote ido nich 
rzezane na kamieniu wizerunki swoje, które dobrze zasłu* 
zonym krajowi osobom rozdawał. W księgach hetmańskich 
Stanisława Sarnickiego, pomiędzy rękopismami Biblioteki 
Uniwersyteckiej w Krakowie znajdujących się^ jest dowód: 
ze hetman Tarnowski chował jakiegoś Jan a sza, rybałta, 
wielkiego pijaka, ale mającego szczególną zdolność: ii: „rę- 
ką każdego umiał efingować i snycerza co signity ryl" ^ 

> Ojcsyste Spaminkt. Krtkśw i«45. T. 1 Mr. 2ZH. 
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Nie jeilnokrotae Ui w ddejach uiajdojemy ślady, ii na dwo* 
ry ppl^kie arlyśei tćj SKtude oddaoi^-^abieni byli korzyścią 
i dobrą płacą. Na dworze Zygmunta I. a właściwie królowśj 
BoDy»bawiłJaiiJakobCarjigłio^ Werony 15OO**-I570) 
znakomity rytownika inedaiier i rzeźbiarz na drogich kam ie* 
niacb, znany z wieiu wybornych rycioi podług ryrattków 
Raraela^ TycyJAaH, Pteriilodel Tego^ i t.d« wykonanych;. zat 
i|iecbawgzy on potem rytownielwo, poświęcił się^ i z wielką 
sławą Bztące wyrzynanhi na kamieniach drogieh i .meda« 
lięr3twu. Sprowadzony w roku 1530 prx%% Zygmunta L 
do Krakowa, bawił długo na dw4>rze jego i wiele robol 
po sobie zostawił; a wyon^rod^ony wspaniale powrócił 
do Włoch i w majtftn<Mei swc}«j w księstwie Parmy, oto^ 
czony uczniami; i przyjaciółmi, zmarł w roku 1570. ^ Z li«> 
cznych je^^o gliptyeznych robót w Polsce wyklinanych, 
o których, współcześni wspAmioąją, znana jest nam tylk^ 
jedna kaasea) któr$ zoajdoje się teraz w bogatym zbiorze 
P. Oebruge Oumenil W Paryżu. Jest to agśt wschodni, 
oprawiony w złoto emaliowane, w kształcie medalkmu per« 
łami ozdobiony. Na nim wyrżnięte jest popiersie w pkro- 
jii (profilu) Bony Śforzyij, zony Zygmunta I. Naokoło te- 
go popiersia, czytać aię daje napis: Sona Sphor/wtJ ^4^^ 
giną Pohniaey dalej /acoftii/'*; VerQnf0n$i$). * Podobne ro^ 
boty i zbiory antyków, były wielce w dawnej Polsce ee** 
nione. W szesnasteip stuleciu, sławnym był jui zbiór 
w tyra rodzaju Jana łźa^kięgo; póioiej, Radziwiłoskie zbio*: 

'^ O Caraglim pisze BiUcbiog Entwurf eiaer Ges«bicbte derKfsjcfanea- 
deo Kunsfe. Hamburg 1781 str. 225. Ciampi Notizie pag. 88. Yiacs^io 
pag.137. BoIzeaŁbal Skizzen zUr RHnstg^eschicbte dermoderaea Medail- 
leo-Arbeit Berlin 1840 str. 103. Grabowski Spominki T. 1. str. 268. 

' Opisasy w dzi«Ie Dieaeripftioa des objęta d'irt ąni composeot la 
eoUection Debroge Dnmeail par Jnles Labapte Paris 1847 p. 491. 
ToMn. 42 
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ry w całćj £un>pie były znane. Stanisław August Ponia- 
towakt, obok tyloliczny^ch a nader kosztownych zbiorów, 
posiadał piękny i wielkiej wartości gabinet antyków. 
Synowiec jego. Książę Stanisław Poniatowski, Podskarbi 
W. Litewski, zebrał takie niemałf zbiór antyków » który 
przeniósł do Włoch i tam go pomnożył, nie szczędząc na 
to znacznych nakładów. Książę Michał Radziwił, Woje- 
woda Wileński, niemałym kosztem nabywał antyki, i miał 
ioh wysoko ceniony zbiór. Inny amator, znany Hrabia Mi- 
<Aał Walicki, posiadał kollekcyją równie zamoiną. Wcza- 
sach ostatnich w Warszawie, zmarły przed kilku laty * 
znawcai.lubownikpodc^bnych przedmiotów, Antoni Czy- 
żewski, przy bogatym zbiorze kamieni kolorowych, miał 
tei znaczny zbiór antyków. Obecnie, vr pośród najrzad- 
szych zbiorów wszelkiego rodzaju sztuk i starożytności 
pomników, doborowy zbiór rzeźb na kamieniach drogich, 
posiada znany takowych kosztowności zwolennik Hrabia 
Franciszek Potocki, a w mniejszej liczbie Kazimierz Bandt- 
ke Stęzyński. 

Przy zwyczaju tedy tak powszechnym używania rznię- 
tych kamieni i upodobaniu w ich zbiorach, nie podobna 
przypuścić, aby liczba artystów robotami takowymi tru- 
dniących się nie była znaczną. Ałali byli to cudzoziemcy 
lub kriijowcy, o tem powiedzieć nie umiem, gdyi o nazwi- 
skach ich nawet czytać mi dotąd rzadko zdarzyło się^ Do- 
piero za rządów Stanisława Augusta znajdujemy, iz na 
dworze jego bawił niejaki Je u ffr o i francuz, rzeźbiarz 
na kamieniach, który według zdania^P. Fortia dePiles 
wielce był utalentowanym artystą, mianowicie w robolach 

^ Dzienoik podróży na Ukrainie króla Stanisława Angutta r. 17S7 
tdbytój. War«Mwt 1788 »tr. 228. 
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wkiętto rteśbiarakich iniagKo; Hr. Ignacy Potocki posia- 
dał na tenczas wizerunek królewski na korna linie przeali- 
Gsnie wykonany > zaś P. Karol Bajer w Warszawie 
w szacownych swoich zbiorach^ ma dotąd równie dobrze- 
robiony na szkle w głąb szlifowanym, koloru topazowego, 
wizerunek króla Stanisława Augusta w popiersiu, 'z wło- 
sami długiem! trefiooemi, przepaską do koła otoczone-; 
m, na której czytać się daje Stanistaus Aug. Rex. Pol. 
a u dołu pod szyją Jeuffroi a Yańam 1792. Jedpo- 
cześnie pojawił się także w Warszawie i krajowy arty- 
sta, który w tej sztuce wysoko postąpił i w niej obok . 
najpierwszycb mistrzów zamieszczony być może, Jan II e- 
gttiski urodzony około r. 1760 we wsi Marcinawie w Lu- 
belskiem, z rodziców szlachetnego rodu/ lecz niezamoż- 
nych. W dziecięcym wieku okazał juz szczególne upodo- 
banie do rysunku, i zręczność do drobnych snycerskich 
robót któremi się zabawiał. Mając zaś ledwie lat czterna- 
ście bez żadnej poprzednićj nauki i znajomości użycia sto- 
sownych narzędzi, tylko za pomocą szydełka do haftowa- 
nia i scyzoryka z misterną biegłością wyrabiał z pestki 
śliwkowej koszyki z' gniazdem synogarlic i tym podobne 
rzeczy. Roboty te ściągnęły nań uwagę znawców i zyskał 
więc opiekę Hrabiów Ignacego i Stanisława Potockich, 
którzy wziąwszy do siebie młodzieńca, po odbyciu prze- 
zeń nauk szkolnych, wyprawili go do Włoch dla dosko- 
nalenia się w sztukach, gdzie przez lat kilka bawił i u naj- 
sławniejszych mistrzów we Florencyi, Rzymie i Neapolu, 
mianowicie w sztuce na drogich kamieniach ćwiczył się^ 
i ztamtąd to dał się poznać królowi Stanisławowi Augu- 

> Zobacz Yoyage de diBox frśn^cais ea Aliemagne^ Danemtrck, Snede, 
Ras8l« et Pologae, fait ea 1790-1792 Parii. 1796 1 V. p. 69. 
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fitowi. Unitt ocenić ftdattiośó {«go utso^y ten MotiiriP^Mri 
jakoi, w r. 1788 xa powrotem one^oi do kraju, jak naj- 
chlobnićj go przyjął, łatkami obsypał i w poezet d\roruin 
s^oicfa poitesył* Artysta teo^ obdarzony od natury ujmu" 
jącemi przyitiiolami ciała i duety, odtnactająey się talen«> 
lem, nauką i dowcipem, niepospoli^ miał weiętość niefylko 
n dworu poiakiegó ale i ii wszystkich co :inaii go zbliskn. 
Oddany zupifłnie świj sztuce, wygotował na kamieniu jak 
najpodobniejsze wizerunki króla, całćj jego rodziny, jako 
te£ wielu innych najznakomitszych wtedy osób; wy- 
rzynat wiele głów i przedmiotów starożytnych, nasladu* 
jąc w nich wiernie ttaezefaie z tamtych wieków wzory* 
Stanisław August, zamyślając otworzyć w Warszawie aka* 
demiję sztuk pięknyeh z odpowiednią j^j galeryąl publl* 
cznemi zbiorami, przeznaczał Regulskiego na Dyrektopd 
muzeum antyków. Gdy zamiarom tym okoliczności na 
przeszkodzie stanęły, mianował go król w roku 1792 In- 
spektorem Mennicy Warszawskiej. Pb nastąpionych zmia- 
nach krajowych, z i*ozkaztt' króla Praskiego wezwany zo- 
stał r. 1796 do Berlina, w zamiarze powierzenia madozoru 
tamecznego muz^m antyków. Panował wówczas Fryde- 
ryk Wilhelm 11, który przyjął go nader uprzejmie i pole- 
cił mu udać się do Włoch dla poczynienia tamże zakupów 
celniejszych dzieł sztuki do Berlińskiego muzeum. Puścił 
się przeto w tę podróż i nie mały zapas nabytych obrazów 
i marmurów do Berlina oprowadził. Atoli, za jego powro- 
tem wszystko się zmieniło, król juz nie zył; zawartych 
więc poprzednio z nim układów nie zatwierdzono. Wró- 
cił tedy z nabytkami swemi do Warszawy, i odtąd ciągle 
bawił nie ustając w pracach.- Śmierć nagła w dniu 28 Li- 
pca 1807 r. zaskoctyła go w ^ile wieku bo lat jeszcze 50 
nie liczącego. Z zawartych, w roku 1789 ślubów małzeń 
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skich f^toslawił dwdch syn^w Stanuilws i Ignaecgp, 
tadziei córkę Faustynę umęiną Worytyńeową.- Roboty ' 
jego nBeśbiarfikie które znawcy wysoko cenią, rozproszone 
są teraz po prywatnych rękach* Wiele z fiich wywiozła 
z sobą na Litwę córka, wspomniona dopiero Faustyna 
Worotyiićowa; niektóre zilaćhodzą się jeszcze w Warsza- 
wie. Wielką część onycbie przechowuje tu troskliwie 
synowa jego Joanna z Rychterów (po Kgnacyin Regulskim) 
wdowa, przejęta chlubną dbałością o zachowanie pamięci 
znakomitego artysty. Dzieła jego rzeźbiarskie dotąd znane, 
są następne: Stanisław August król kilkakrotnie, i inni 
członkowie rodziny któlewskićj, kilka wizerunków da- 
wnych królów polskich, pierścień z kameą Zygmunta 
Augusta na onyksie z podpisem rzei£biarza, w zbiorach 
b« generała lejtnaata Rsawerego Rpsseckiego ir W a r sta - 
wie znajdujący się; August II. na kalcedonie; Tadeusz 
Kościuszko kilkakrotnie, z których to wizerunków jeden 
na onyksie posiada B. Eidward Rastawlecki w Dołh o by- 
cze wie, Ignacy Rraśicki arcy biskup Gnieźnieński; 
Fryderyk Wiflieim II. król Pruski; jego małionkti; Antoni 
ksiąię Ritfdziwiłł; Grzegorz Ghika hospodar Wołowski: 
Feldmarśz^ek' Snwarów, śliczna k«mea owainr, niegdyś 
w zbiorze Dr. Jerzego Arnolda znajdowała się, tamie Mi- 
chał Poniatowski Prymas i Tadeusz Rościuszko w spo- 
• sobie starożytnym, d Vantique\ Achiles; Priam; Annibal; 
Omfal; Pilades i Orestes: August Cezar; Murzynka; gło- 
wa na agatonyksie. Ta praca okazana słynnemu archeo- 
logowi Denon w Paryżu, za arcydzieło sztuki prze- 
zeń uznaną była; znajduje się zaś w zbiorze u pomienionćj 
Regulskiej w Warszawie. Neptun na rydwanie i Fenix, 
oba na agatonyksie; ofiara bogom: świątynia do której 7 

dwanaście osób wstępuje, wklęsła na karniolu; kapłan » 
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greeki niosącjr kosz *kwiat6w oa głowie, sa nitu mśe in- 
ny cb osób, rześba wklęsła na kalcedonie; wiele takie po* 
mniejszych głów w rodiaju starożytnym; kilka raesb ero- 
tycznych w tymże stylu, i niektóre pieczęcie herbowe 
polskie; popiersia czterech ewangelistów na . słoniowej 
kości; głowa Sokratesa na drzewie; dwie głowy starców 
z alabastry. Prócz tego jest mnóstwo odlewów z massy 
białej, brunatnej, szafirowej lub czerwonej, tak antyków 
jako tez dzieł własnego rzeźbiarza, K 



e) MgnearsiwB i medatierstwf. 

Epoka odrodzenia sztuk we Włoszech wpłynęła prze- 
ważnie na myncarstwo; medalierstwo takie od czasu sta« 
roiytaćj Grecy i i Rzymu zaniedbane, na nowo powstało 
łącząc się niejako z pieczęciami średnich wieków, co juz 
od Xyl. stulecia, przez jednostajność przyjętych szcze- 
gólniej W.Polsce kształtów, artystyczną wartość straciły. 
Wprawdzie forma, materyał i sposoby wyrabiania medali, 
były z początku niepewne i. rozmaite, póznićj atoli ustaliły 
się i udoskonaliły, tak, ii w KYl wieku dorównały jjui. 
staroiytnym. Rozwój wszelako tak medalierstwa jako 
i myncacstwa, zależały ściśle od postępu plastyk^ i malar^ 
stwa tak, ii kwitnienie lub upadek tych^ działał wyrasi- 
ście na tamte. A jakiei nie miał działać, gdy najsławniejsi 
mistrze jak Rafael, Giulio Romano i Michał Anioł, do 

* WspomaicDie o Jtaie Reguiskim w Przeglądzie ntukowym na rok 
1845 Nr. 26y 27, str.'874, tadziez: Wiadomość o Janie Regalskim me- 
lialierze i rzeźbiarzu na kamienia twardym. 2abytkiiej sztoki w krają 
naszym przez Edwarda Bar^ Rastawieekiego w BiUioteee Warsza- 
wskiej na rpk 1848. t. U. str. 262—272. 
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współczesnych najpiękniejszych międlili dawali ry sanki 
a wi.elcy malane, rzećhiarKe i złotnicy, jednocześnie i wy- 
konaniem medali zajmowali się, 

W ogólności, we Włoszech i Niemczech, gdzie najwy- 
twomiejsze pod tym względem prace wykonywano, stan 
polityczny tych państw wielce do postępu medalierstwa 
i snycerstwa przyczyniał się. Podidelone na liczne krainy* 
K osobnemi władcami, i tę jeszcze miały korzyść, ii każdy 
X panujących wyhijał własną monetę, i jeieli nie o dł)broć 
to o piękność j^j wyrobu starał się, medale zaś na zacało- 
wanie swej lub rodziny pamięci wybijał; a tym sposobem 
i artyści utrzymywać się i lączba ich pomnażać się mogła 
a sztuka udoskonalała się. Wszakże, nie tylko tamrozwi* 
jała się; za przykładem Medyceuszów, Gonzagów i innych 
książąt Włoskich, Habsburgów, Hohenzollern, Elektorów 
saskich w Niemczech, poszli Królowie Francuzcy Franci- 
szek I. Henryk IT. i lY. Król Hiszpański Filip lY. i Królot 
wie Polscy z dynasty! Jagiellonów, Wazów, tudźiei nie- 
którzy obieralni. Wszyscy ci dbali o nią i najsławniejszych 
artystów do wyrzynania stempli sprowadzali, roboly u nich 
zamawiali, J hojnie ich wynagradzali. Dodajmy do tego, ie 
książąt i monarchów panujących naśladowali moini pano- 
wie, i ze wzbogacane miasta, mianowicie hanzeatyckie, 
swoim dworem biły monetę i medale; a łatwo pojmiemy 
zmianę w stempkch numkmatów szesnastego stulecia, i to 
prędkie udoskonalenie i upowstechnienie ślicznych w tym- 
rodzaju pomników.. 

Przy bogactwie i wytwornym smaku owego wieku 
przyczynił się zaiste niemało do rozwinięcia medalierstwa, 
zwyczaj używania medalów do stroju męzkiego i niewie- 
ściego; noszono albowiem i wybijano je na ten cel z wize- 
runkami monarchów, książąt panujących, niekiedy z wize- 
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runkami swemi Ub rodziców, a csęsto nawet religijne 
praiedmioły wyobraiająceitti* PodołiDe medale noszono we 
Włoszech i Niderlandach przytwierdzone przy kapelusta 
lub birecie u męiczyzn^ fi ti kobiet przy paciorkach na 
azyl Inny był zwyczaj w Niemczech i Polsce^ który je- 
szcze do końca Xyil stulecia dotrwał; tam bowiem silachtai 
wojskowi, uczeni i artyści nosili na snkniacb lub. zbrojach 
złote lub srebrne łańcuchy, przy których zawsze zawie* 
szony był medal z wizerunkiem monar^szym lub jakiego 
znukomilego w kraju m^ia. Podobńjr łańcuch bywał oraz 
zaszczytną oznaką i na|{rodą za pracę i niałn^i dworskie 
liib wojskowO) naukowe łub artystyczne;: za takierai łań« 
cuchami z medalem, ubiegano się i z chlubą je noszono* 
W Polsce. Trwano je donatywaiftii ś kroł-ia szczególne za- 
sługi lub w dowód swojej, łaski znakomitym krajowcom 
one rozdawał, ci «aś na szyi je zawieszali. 

W .oamnastćm stoleciu gdy sztuki piękne w ogólo upa- 
dły, a zwyczaje ndwą batwę przybrały, myncarstwo i me* 
dalierstwa podobnegoi losu doznało, lubo z użycia i nigdy 
nie wyszło, niektórzy zaś mistrze tu i owdzie wspaaniałe 
dzieła wyrabiali. 

Pod względem naukowym, wiek KYI był także wiekiem 
pierwszego tworzenia się numizmatycznej nauki, wiekiem 
tyle wrzącego do nićj zapału, do jakiego później joł nie 
podniesiono się; był wiekiem, w którym pierwsi w Euro- 
pie o numizmatyce zjawili się flarze, wiekiem nakoniec, . 
w którym monarchowie, a za ich przykładem pflddsi^'' 
miłe w śledzeniach numizmatycznych znajdywali sajęcie. 
Numizmatyka była -wtedy nauką mody i wielkiego świata; 
ubiegano się na wyścigi w zbiei^aniu mianowicie moiMt 
rzymskich Imperatorów,: juz dla tego, ze ich oblicza, we- 
dle mnięnum czasOi zapakó miały do b^batyrakicfa czy- 
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nów, jui, ze Cesarze Niemieccy mianowali się Imperatorów 
Rzymskich następcami. Wszaliie greckie i inne monety 
nie były całkiem zaniedbywane. Juz król Neapolitański, 
Alfons (1420), zalecał staranne po Włoszech zbieranie 
monet Cesarz Ferdynand (1556) wedle świadectwa swe- 
go medyka i numizmatycznego zwolennika Laziusza, j. nie- 
wymownym zapałem gromadził wszelkie monety i sam je 
układał. Trzymani na dworze Rudolfa lY. (1556) głośni 
Stradowie, rytowaniem monet i bijografijami Cesarzów 
szerzyli zapał do numizmatycznej nauki. Zawołany ryso* 
wnik i sztycharz, wielki w swoim wieku znawca, Hubert 
Goltzius, ogromem dzieł numizmatycznych zadziwiał mi- 
łośników (155S— 1576); naliczył on 380 gabinetów w je- 
dnych Włoszech za swego czasu. Papieże, prałaci, ksią- 
żęta Włoscy^ Niemieccy, HoUenderscy, Francuzcy i Pol- 
scy, oraz moznowładcy we wszystkich tych krajach, nie 
chcieli się dać wyprzedzić. Wiadomo z jakim fanatyzmem 
nauce tej oddawała się Krystyna królowa Szwedzka. 

W Polsce, są ślady, ii jeszcze w piętnastym wieku nu- 
mizmatyką zajmowano się. Po śmierci Jana Olbrachta, zna- 
leziono w Wilnie w królewskich komnatach 630 numizma*; 
tów złotych, lecz rejestr nie wyraża jakiego kraju«b;ły 
te monety, lub medale. > Za Zygmunta I. Barbara pierwsza 
zona tego króla (1512), miała w wyprawie 225 numizma- 
tów złotych, a 411 srebrnych. Zwyczaj zbierania monet 
w Polsce powstawał juz wtenczas, kiedy Stefan biskup 
Chełmiński*od roku 1480 do 1496* zbierał monety wszyst- 
kich krajów. ^ W litewskiej mennicy chowano pieniądze 
bite począwszy od panowania Władysława Jagiełły. Jan 

^ Z Metryki koroDiićj, Czacki o rzeczy menDicznej w Wiszniewskie • 
go Pomnikach 1 1. str. 6. , 

1 Baczko Geschichte v. Prenssen t IV. p. 127. 

Tom n. 43 
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Łaski probosKcr Gniećnieński, póioiejszy arcy biskup^ 
wielkim kosŁtem zbierał sUrozytne pieniądze, medale 
i napisy. ^ Skrzętoie i oddawna zbierali Radziwiłłowie 
w Nieswieiu monety i medale różnych starożytnych i no- 
wożytnych Indów mianowicie od roku 1550 do 1680, jako 
w latach, w których z wielkim zapałem zaczęto trudnić 
się numizmatyką, śledzić i zbierać podobnego rodzaju 
rzadkości. Zdaje się, iż Mikołaj Radziwiłł, Wojewoda 
Wileńskie Raoelerz W. Litewski, czarnym zwany, był 
pierwszym założycielem tego wielkiego zbioru, który, 
pomnażany przez następców, pominio znaczne trwonienie 
go w nowszych czasach; gdy w roku 1813 przeniesiony 
był do Zbioru Uniwersytetu w Charkowie, obejmował 
jeszcze 13,252 sztuk medali i monet ^ W Bibliotece Po- 
ryckiej niegdyś Tadeusza Czackiego, znajdowały się re- 
jestra medalów i monet, które do króla Władysława IV. 
i do Zbąskiego należały; lecz te, zawierały tylko monety 
rzymskie i niektóre Wielkićj Grecy i- U króla Jana IH. 
były medale polskie ogromnćj nawet wielkości, z których 
część dotąd w zbiorach Cesarskich w Wiedniu widzieć 
można. Wszystkie te atoli zbiory nie były ciągłą kollekcyą 
numizmatyczną. Bopiero około r. 1776, Stanisław książę 
Lubomirski, marszałek w. koronny, zgromadził piękny 
zbiór monet i medalów krajowych, , które przeszły na 
własność zięcia jego Stanisława Hr. Potockiego, a od tego 
znowu do Henryka księcia Lubomirskiego. Stanisław 

^ StarowoUki , Scriptertim polonicbniiii Hekatootas. pa^. 6 Cnmcfae, 
idlmcPfaepositastanliitiPojniioieafłset Reśai Giiesi]efisisqii6 Ec6ldftia« 
Caacellarlas esset, nummos yeteres, sicoa, tabulas, librosque calamo eia- 
ratos, magna ioduslria collegifc, eto. 

^ Dauiłowicz o medahob Radziwiłowakich i o Gabinetach Niea^il- 
skim i Cbarkowskim. Petsrsburg 1880. 8. 
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August Poniatowski,, piękny tez miał zbiór numizmatów' 
krajowych i zagranicznych, w tych ostatnich było samych 
medaK Gesarzów Rzymskich 5451, z których 188 złotych 
1935 srebrnych, a reszta bronzo we. > Część tego zbioru za. 
kupił Czacki i znacznie pomnożywszy ofiarował b. Liceum 
w Krzemieńcu, zkąd do Kijowa ją przeniesiono* Mniejsze 
cokolwiek, lecz ważne bardzo zbiory, mieU w końcu XVIIi 
stulecia: Czapski starosta Knyszyński, a po nim jego córka 
Maryanna z Radziwiłłów Krasińska: X. Sołtyk referendarz 
koronny: Rzewuski starosta Drohobycki; Franciszek Bie- 
liński. Dr. Arnold i wielu innych. Ztąd pokazuje się: iź 
nnmizndatyka,. czy to uważana ze stanowiska nauki, czy 
lei amatorstwa nie była za dawnej Polski w zaniedbaniu.- 
Wypada nam teraz powiedzieć cokolwiek o j^j postępie. 

Nie masz wątpliwości, izmyncarsiwo krajowe w Polsce^ 
ui^ządzone juzi rozwinięte dostatecznie w XVI stuleciu, do- 
chodziło nieraz dorównćj ówczesnych zagranicznych myn- 
carstw doskonałości. Już albowiem pod koniec Xy i na po^ 
czątku Xyi ^ieku, gdy okazała się grubsza srebrna mo- 
neta w Niemczech i w Polsce będącćj^naówczas w ścisłych 
z temi krajami stosunkach, zmieniono dawniejsze drobniej- 
sze sztuki na większe i ozdobniejsze. Pierwsza ordynacyja 
menniczna, miała miejsce za pięcioletniego panowania 

* Wyliczył jc Portia de Piles: Voyage dc deux fraocais en Aliema- 
gae, Rasaie et Pdo^oe Tome V. Pacis t796 pag. 37. Zbiór ten, wyatt- 
wioay na pablioEiią sprzedai przes licytaeyą, rolal drukowany katalog 
ułoiony przez J. AUiertrandego p. t. Masaei Nummoram ex remotiore 
aatiquitaŁe saperstitum» qaod venale prostat. Yaraayiae 1799 r. Oprócz 
tego katalogu drukowanego, jest, inny katalog; kilka tomów ia folio 
zajmujący, pisany ręką Albertrandego z wielką erudycyą i dokUdno- 
ieią, który wraz z Gabinetem samym znaj duje się w Bibliotece Unt- 
wersytetn Ś. Wlodzimferza w Kijowie. 
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Aleksandra Jagiellońcsyka. W r. 1504 otworzona zostałsr 
mennica w Wilnie, która trwała tam az do Jana Kazimierza, 
i przechowała najdłużej, prawie przez cały ciąg bytu 
swego w wybijanych w niij monetach właściwy typ kra- 
jowy. Panowanie Zygmunta I. nastręcza w dziejach men* 
aicznych waine uwagi, ważne także pozostawiło po so- 
bie pamiątki. Bito wówczas monetę w Krakowie, Wilnie, 
Gdańsku, Toruniu i Elblągu; w miejsce zaś cech poprze- 
dnich, rozkazał ten król umieszczać na głównej stronie 
wizerunek osoby, a na odwrotnej herb państwa, w środku 
którego były godła familijne Monarchy, a nawet jego matki 
i zony, w czem naśladowali go i następni królowie. Nadto 
zaczęto umieszczać nazwiska miast mennicznych, herby 
i cyfry urzędników zawiadujących, lub myncarzy, które 
ta znaki odtąd bez przerwy powtarzano. Pod względem 
artystycznym, panowanie Zygmunta I. stanowi epokę 
udoskonalenia myncarstwa w kraju; wszystkie bowiem 
zmiany na korzyść sztuki użyto, a kształty rysunkowe 
do włoskich i niemieckich zbliżyły się. , Odtąd, zaczęto 
stale umieszczać rok bicia monet (1507), a głoski gotyckie 
w napisach, zastąpiły czysto łacińskie. Od tego to podo- 
bno panowania biorą początek czerwone złote polskie > 
i grube srebrne na wzór talarów bite sztuki (1533). Jemu 
należy chwała zrównania stopy mennicznej pruskiej z ko- 
ronną (1528) i pomnożenie dla wygody handlu rodzajów 
drobniejszych monet 1526 — 1530, tudzież poddanie spo- 
sobu ich bicia pod porządne a ściśle przestrzegane ordy- 

* Wyjątki pod tym względem staaowią dukaty Wacława Czeskiego 
księcia Wielkopolskiego (a Bandikiego t I N. LXX); Władysława 
Warneńczyka u P. Erazma liiedzielskiego w r^ 1847 w Bochai odkryty 
i Alesandra Jagiellończyka opisany przez Kromera i Kdblera. 
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nacye menniczne. W Ppustech bito monetę pod stemplem 
polskim^ a dawniejsza wywołaną została. Tameczne gro- 
sze po jednej stronie wyobrażały wizerunek królewski, 
oprócz monet miasta Elbląga któremu to było wzbronio- 
nem, po drugiej herb monarszy i miasta w których były 
bite. W ogóle, do najpiękniejszych monet za panowania 
Zygmunta I. bitych w Koronie, należą dukaty tak piękne 
iz potom zaledwie im dorównano, a późnićj bez porówna- 
nia w sztuce lichszemi były. Zarówno wytwornie odbija- 
no talary, które nie bez zsisady utrzymują, iz nie były 
w kursie, a raczej za medale uważane. Dalej śliczne są 
szóstaki koronne z roku 1528 i 1529, szóstaki pruskie 
zrokul530i 1532 i t. d. K ' 

Za Zygmunta Augusta, miastami mennJcznemi były 
Wilno, Tykocin, Wschowa, Gdańsk i Elbląg. Przez cały 
' zaś ciąg tego panowania nie bito pieniędzy w koronie* 
a główna mennica była w Wilnie przy ulicy Niemieckiej, 
gdzie myncarze Enoch Olffirer a później Jerzy 
Behm zajmowali się biciem monet Są z tej mennicy na- 
der piękne dukaty litewskie od roku 1547 — 1571, podzie- 
siętne portngały z roku 1562 i 1568; ostatnie rozdawane 
były przez króla jako upominki honorowe (donatywy). 
Bito tamże mnóstwo czterogroszówek porządnieli z do- 
brego srebra w latach 1565-^1569, trojaki z bardzo pię- 
knym wyciskiem, jakim np. jest trojak z r. 1547 i dwu- 
groszówka z roku 1565. Śliczne także a nader rzadkie 
teraz, bite były talary w Gdańsku, np. z r. 1567 i czerwone 
złote z lat 1550 do 1557 i t d/ 

/ Wizerunki tych monet w dziele Monety dawnej Polski przez 
Ignacego Zagórskiego, dukaty pod Nr. 17-'21» talary Nr. 22, 23, szó- 
staki Nr. 15 i 16, pruskie Nr. 37, 38. 
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Za Stefana Batorego, bito pieniądte w Krakowie^ Olku- 
szu, Poznaniu, Wilnie, Malborg^u, Gdańsku, Rydze i Mita*^ 
wie. Za panowania tegoż króla pierwszy nz wydano dnia 
13 Kwietnia 1577 przywilej na wynalezioną jeszcze za 
Zygmunta Augusta przez Jana i Kacpra braci Gobelin* 
szów (Q5bęl) prassę menniczną, której przez lat trzy- 
dzieści pod karą tysiąc złotych węgierskich naśladować 
nikomu nie było wolno. Odtąd zaniechano używać rnlpta, 
a pieniądze za pomocą tej prassy bite, odznaczały się czy- 
stością, wydatnością, i doskonfiłą rzeźbą, jakićj nawet nie- 
które zagraniczne monety nie miały. Takim jest śliczny 
grosz koronny z liczbą 84 t. j. 1584, z herbem pogonią 
pod popiersiem królewskiem, z orłem likorohowanym, na 
którego piersiacb trzy wilcze zęby herb Batorych ozna* 
czające, tudzież z trójkątem, jako znakiem mincarża Gra* 
cyana Gonzala wspólnika braci Gobełiuszów. ^ Szcze- 
gólnie także piękne bito dukaty wielkości talarów z roku 
1580, dukaty koronne z r. 1586; i litewskie z r. 1586 
z herbem Lis. ^ Podobnież doskonałej rzeźby są talary 
koronne z roku 1580, 1582 i 1585. » Odznaczały się takie 
sztuką wyrobienia monety gdańskie, jako to, rzadkie dziś 
talary i^ółtalary Gdbla, i inne srebrne pieniądze bite 
w czasie oblężenia tego miasta w r. 1577 z wizerunkiem 
Zbawiciela trzymającego świat w ręku, i złote z tegoi^ ro- 
ku pieniądze roboty Graćiana Gonzala obywatela gdań-. 



1 Zagórski 1. e. Nr. 123. 

* Wyrysowane w rządkiem dziele, którego posiada jedyny esemplarz 
w Warszawie p. Karol Bayer p. t. Moanois en or aten argent qai com- 
posentune des differeates parties da Gabinet de S. M. TEmperenr. Yieime 
1759 lol. t. U. str. 116, oposzczone w,dzie}ach numizmatycznych polskich. 

» Zagórski 1 c. N. 137. 138, 144 i 145. 
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sktego, bite na W£Ór węgierskich dukatów % wkerankiem 
Zbawicielu, dzii bardfto rsadkie. W ogólności monety 
Gobeliuszów/ od większych do najdrobniejszych, odzna* 
czają się starannćm wykończeniem i ostrością stempla, np 
trojak ziem Pruskich z roku 158S, szeląg z roku 1584, 
a nawet denarek gdański. > Jednocześnie z Gdblem robił 
mone.ty gdańakie Wolter Talleman rodem z Lubeki, 
i bił półtalary, talary, grosze i szyliBgi; znakiem jego był 
mały ptaszek (gołębica) u góry monet umieszczany, cho- 
ciaż istnieją grosze jego i bez tego znaku. Głosek uiy wał 
większych niz jego poprzednicy, wszakże stemple jego są 
nierównie pośledniejsze, mimo to monety które wybijał, 
wszystkie prawie są nadzwyczaj rzadkie^ mianowicie talar 
z roku 1577 ze Zbawicielem na stronie głównej, z herbem 
Gdańska i z lilią u góry na stronie odwrotn^. ^ 

Sztuka menniczna od panowania Zygmunta HI. chyliła 
się ku upadkowi. Jol tego króla, prawo bicia monety wy* 
łącznie niegdyś do własności Monarszej naleiące, iitanom 
państwa odstąpione zostało. Bito tedy pieniądze w Kra- 
kowie, Olkuszu, Poznaniu, Wschowie, Warszawie, Byd- 
goszczy, Malborgus Lwowie, Wilnie, Ł^bzowie pod Kra* 
kowem, . tudzież w Gdańsku, Toruniu, Mitawie, Rydze 
Rewlu. Atoli, z powodu braku głównego nadzoru, polskie 
koronne monety upadać zaczęły (1629), zwłaszcza gdy 
poczęły wkradać się fałszowane pieniądze, któremi kraje 
niemieckie zalane będąc, dawały poehop do tego rodzaju 
fałszerstwa. Wszelako zaniedbanie myncarstwa pod wzglę. 

1 Zagórski Lc. N. 160, 161, 162. 

* Yossberg: Zur Muozgeschicbte Preussetis i^fthrertil der Regierang 
Koaigs Sigismandas I, Sig. Aag. Stepbantis etc. w Koeboego Zeittcbrift 
na r. 1843 ttr. 61, 81, 95. 
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dem si^tuki, odnosi się do massy drobnych pieniędzy 
srebrnych bilonowych; gdyi złote koronne monety, 
zawsze są bardzo pięknego wyrobu, np. dakat z roku 
1628 \ z roku 1630 \ oraz wiele portugałów pięcio i dzie- 
sięcio dukatowych. ^ Podobniei w Litewskiej mennicy, 
wybijano bez przerwy bardzo piękne sztuki; znane nam są 
pięciodukatowe z lat 1617, 161S i 1622, oraz dziesięciodu- 
katowe z lat 1616, 1617 i 162L Atoli, monety te do tak 
wielkiej rzadkości należą, iz posiadają je tyjko prawie sa- 
me Gabinety numizmatyczne Rządowe za granicą, w Mo- 
nachium, Wiedniu, Gotha, i t. d. ^ Z resztą można śmiało 
powiedzieć, ze za panowania dynastyi WazóV, jedne tylko 
miasta pruskie bijące monety, miały, dobrych myncmi- 
strzów i pfobierzów, inne częąci kraju czuły ich niedo« 
statek. Śliczną bito monetę w Toruniu; dukaty, talary i pół 
talary z lat 1629 i 1630, bite przez myncarza Hansa Lip- 
pe który głoskami H. i L. roboty swoje odznaczał; są 
rzadkie i nader dobrego stempla. Po jego monetach, trzy- 
mają pierwsze miejsce monety myncmistrza Jakóba Ja- 
kobsona bite juz w r. 1630 z dwiema jego imienia gło- 
skami J. J., mianowicie w Toruniu dukaty, talary i półta- 
lary, a w Gdańsku tylko dukaty i bardzo piękne orty, 
które pod względem sztuki są najlepsze. Takimii są orty 
myncarza Stenzia Berman n z głonkami S. B. które 
pośród gdańskich monet az do roku 1623 celują. ' Wszak- 
że liczba myncarzy w Polsce była dość znaczną, z pomię- 

1 Baodtkfe Namizmatyka krajowa^ 221 b. 

> Zagórski N. 826. 

3 Moonois ea or. t. II. str. 116, 117 

* Wyrysowane w dziele powyżej przyŁoczonćn. 

* Vo8iberf a KoehnesoZeiUchrift aa r. 1847 str 333. 
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dzy któryehy wspominamy tii Hermana Rytker w Kra- 
kowie, głoskami H. R., Jana Schmidt w Warszawie, 
Kaspra Rytker w Olkuszu, głoskami G. R. roboty 
swoje oznaczających. 

Za' Władysława lY, Kraków, Poznań, Bydgoszcz, 
Gdańsk, Toruń, Elbląg, Mitawa i Opole na Szlązku^ były 
miastami mennicznemi, chociaż w ogólności mało bito 
pieniędzy za tego panowania, prócz niewielkiej liczby 
czerwonych złotych, talarów i półtalarów/ gdy tymczasem 
cudzoziemskich pieniędzy wielka ilość napłynęła a tak 
złych, iz wartość monet pod każdym względem coraz bar- 
dziej upadała. Co do sztuki i stempla najznakomitsze są ta- 
lary i półtalary koronne od roku 1640 do r..l644, z gło- 
skami myncarza G. G* i z godłem wyobrazającem haki na 
krzyż złożone; głoski te i godło dają się widzieć na rzad- 
kim półtoraku (krucierzu potrójnym) Księstwa Opolskie- 
go ii Raciborskiego, co zdaje się dowodzić, ii z jednej 
i tćj samej mennicy co i owe talary pochodzą. ^ Najlepsze 
atoli były gdańskie i toruńskie pieniądze. Jakobsohn 
Jak ób ) wyrzynał stemple do dukatów od roku 1634 do 
r. 1639, a do talarów od r. 1633 do 1639, nie tylko dla 
miast pruskich, ale i dla koronnych; znane są bowiem 
talary i półtalary koronne z głoskami J. J. w tychże sa- 
mych latach snadź w Toruniu lub Gdańsku dla Polski 
bite. Pomiędzy talarami gdańskiemi stempla Jakobsoną od- 
znaczają się szczegóbie bite w latach 1636 1637 i 1638 
z twarzą królewską wprost, bardzo ładne, według por-* 
fretu Rubensa wykonane. W roku 1640, na monetach to- 
ruńskich znajdujemy dwie głoski M. S. nowego mynca- 
rza, którego nazwisko dotąd oieTestndkryte; wszystkie 

1 Zagórski N. 436. 

Tom n. 44 
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jego roboty są prześliczne i różnią się od poprzednich 
wytwornosclą stempla. Są jego dukaty ^ lat 1640 — 1643, 
talary z lat 1640 — 1642 i póltalary z tychże samych lat* 
Na miejsca głosek M. S. zjawiają się w roku 1645 w To- 
runiu, a jaz w r. 1639 w Gdańsku, głoski myncmeistra 
Gerarda RoggeG. R., które na pieniądzach w Toruniu 
do r. 1648 a w Gdańsku do 1650 bitych spostrzegamy. ^ 

Za Jana Kazimierza, bito monetę w Krakowie, Poznaniu, 
Bydgoszczy, Wschowie, Ujazdowie pod Warszawą, Lwo- 
wie, Wilnie, Gdańsku, Toruniu i Elblągu: dzieliła się na 
dobrą i bieiącą czyli grubą i zdawkową monetę; dobrą 
stanowiły czerwone złote, talary i inne srebrne obiegowe 
pieniądze, bieżącą zaś były szelągi miedziane i złotówki. 
Pomiędzy sztukami złotemi dukaty koronne z pierwszych 
lat panowania, np. z r. 1649 z wyobrażeniem królewskiej 
osoby w stojącej postaci, a na odwrotnćj stronie po bokach 
tarczy herbowej z głoskami mincarza G. P. ^ tudzież du- 
katy podwójne z roku 1661 z popiersiem króla, z głową 
laurem uwieńczoną, i z głoskami mincarza N. G., na ko- 
niec sztuka dziesięciodukatowa z roku 1661 z herbem 
Ślepowron i głoskami T. T. ^ są wszystkie jeszcze nader 
pięknego wyrobu. Talary koronne w ogóle są bardzo 
rzadkie ale pod względem sztuki odznaczają się te tylko, ćo 
bite były w Bydgoszczy z roku 1650 z popiersiem krółe- 
wskiem w zbroi, ozdobione laurem na stronie' głównej 
a na stronie odwrotnej z tarczą herbową owalną pięciopo- 
łową z koroną, po której bokach umieszczone są głoski 
C. G. myncarza Chrystopha Guttmana. Do ich rzędu 

* Vos«befg a Robaego ZeitschrifŁ na r. 1845 str. 129. 
> Zagórski N. 507 i 508. . 

* Wyrytowaoe w Moanois en or t. II. atr. 118. 
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nalely talar , bity w Poznaniu z r. 1652 z popierBiem kró- 
lewskićm w koronie i zbroi płaszczeni pokrytćm; a na 
stronie odwrotnej z tarczą herbową czworogranną, u do>- 
ła zaokrągloną, dziewięciopolo^ą z koroną, po bokach 
której umieszczone są głoski A. T. Andrzeja Tymib dzier- 
żawcę mennicy oznaczające; < należą tu takie dwie trzy- 
dziestogroszówki z roku 1665 według ustaw Rommissjfi 
lwowskiej bitych, a wyobrażających na stronie główn^ 
popiersie królewskie w todze rzymskiej z głową laurem 
uwieńczoną ) zas na stronie odwrotnej ukoronowanego 
orła, mającego na piersiach tarczę z herbem Wazów, po 
bokach rok 1665, niżej głoski myncarza A. T.; stemple tych 
monet bardzo starannie i pięknie są wykonane ^ O innych 
monetach koronnych nie ma ^co mówić. Fałszowanie do- 
szło wówczas do najwyższego stopnia, w czem dzierżawcy 
mennicy Tytus Liwiusz Boratini głoskami T« Ł« B 
i Andrzć] Tymf albo Tymp głoskami A. T. swoje mo« 
nety odznaczający tak wsławili się, że ich pieniądze, któ- 
remi cały kraj był nalany, boratynkami i tymfami nazy- 
wano. Było ich tak wiele, iż pomimo zamknięcia w roku 
1667 mennic krajowych, nietnano przez trzy następne pa- 
nowania innćj obiegowćj monety. Wszelako pieniądze 
miast pruskich mianowicie gdańskie i zawsze były pod 
względem sztuki najlepsze, szczególnie z głoskami 6. R. 
Gerarda Rogge iD.L. Daniela Less myncarzT. 

Za krótkiego panowania Michała Kory buta Wiśniowiec*- 
kiego, mało bito monety, i to tylko w Bydgoszczy i trzech 
miastach pruskich: Gdańsku, Toruniu i Elblągu. Z koron^ 
nych znane są tylko próby złotówek i czerwonego złote- 

1 Zagórski N. 504. 
* Tamie N. 492, 493. 
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go, w małćj iloścf v r. 1671 w Bydgoszczy wybitych 
t, wyobraieniem popiersia laurem uwieńczonego i tarczy 
pięciopolowćj herbowej, po bokach której umieszczone 
są głoski M. H* początkowe imienia i nazwiska Michała 
Hodermana Gwardeina tamecznej mennicy. ^ Piękne sią 
także lubo nader rzadkie pojedyncze, półtoraczne i po- 
dwójne czerwone złote gdańskie z lat 1670, 1672 i 1673, 
roboty my ncarza Daniela Less z początkowemi imion 
jego głoskami D. L. tudziei pół^talarki, takry i czerwone 
złote pojedyncze i podwójne, bite w mennicy Elblągskiej 
pod rokiem 1671, mające na stronie głównej wyobrażenie 
królewskie w popiersiu, a na odwrotnćj herb miasta oraz 
dwie głoski C. S. początkowe imion myncarza Ghry- 
sztofa Schultza. ^ 

Za Jana III. Sobieskiego, w roku 1677 na skutek zlece- 
nia stanów, otworzono mennicę krakowską, która zamknię- 
tą stała od roku 1644, a wkrótce potem i Bydgoską. Bito 
tak£e pieniądze począwszy od roku 1676 w Gdańsku i Mt- 
tawie. Mennice krakowska i bydgoska utrzymywały się 
w ruchu do roku 1685, w którym na rozkaz sejmu zam- 
knięte, az do czasu panowania Stanisława Augusta otwarte 
nie były. Wyszła z nich wielka ilość trojaków, Szosta- 
ków i tymfów , tudzież nieco talarów i czerwonych zło- 
tych. W Gdańsku dostarczał Daniel Less stempli do 
pięknych talarów z rokiem 1685, do czerwonych złotych 
pojedynczych z laumi 1676, 1677, 1682, 1683, 1688 
i 1602 i do podwójnych z rokiem 1692 i bez lat ^ Wogól- 
ności, za panowania Jana III. lubo monety drobne rzadko 

1 Zagórski K. 581. 

> Tamie N. 588, 589, 590 

3 Tamie N. 609-614. 
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kiedy dobrze były wykonywane, jednakże talar koronpy 
bez roku, który podobno nie kył w objegu, i dukaty po- 
jedyncze z rokiem 1681 i 1683, oraz dukat podwójny 
z rokiem 1685, są pod względem sztuki bardzo pięknie 
wypracowane. * 

Monarcbowie z, doaau^ Saskiego, August II. i III. nie 
mogąc żadną miarą otworzenia mennicy w koronie^ przy- 
prowadzić do skutku, wybijali, mianowicie pierwszy niec^ 
lichych Szostaków i trojaków w Grodnie, w latach 1706. 
1 1707, a w Gdańsku czerwonych złotych pod rokiem 
1698 i 1699 tamie szelągów pod rokiem 1715, a w Tora- 
oiii pod rokiem 1702; resztę monet złotych i srebrnych 
sprowadzał z Saksonii, bitych na stopę polską w Lipsku 
podług stempla *Ernest», Piotra Hęcht myncarza ta- 
mecznego, którego nazwisko głoskami E. P. H. bywało 
oznaczone, a niekiedy uzmysłowionem godłem szczupa- 
ka na monetach zastąpione. 

. Przez ciąg panowania Augusta III były w ruchu tylko 
trzy- mennice gdańska, toruńska i elblągska. Gdańska wy- 
bijała podług stempli myncarza Rudolfa Ernesta Oec- 
kerman, który monety swoje, głoskami R-E. OE. odzna- 
czał. Z toruńskiej wychodziły mpnety roboty myncarza 
Daniela BSttcher zgłoskami D. B. Elblągska wybija- 
ła swoje podług stempli myncarza JustaRarolaSchrd- 
ter z głoskami J. G. S. i Fryderyka Ludwika Stie- 
ber medaliera i myncarza zgłoskami F.L. S. Jest talar 
t r. 1762 bez żadnych znaków, menniczny eh, najwięcej pod 
względem sztuki odznacza jacy się, bity jak się zdaje w Elblą- 
gu, na którym wyobrażone po stronie głównój ukorono- 

1 Zagorski N. 607 liu a i b, tadziei dokładni^* wyrytowane w dziele 
MoBDois en or t IL str* 119. 
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^ane popiersie Augusta III. w zbroić na zbroję kanucony 
płaszcz gronostajowy; zai na stronie odwrotnej, między 
dwiema palmowemi laurem przeplatauemi, a u dołu wstą- 
łką związanemi gałązkami, ukoronowana snycerszczyzną 
ozdobiona tarcza, na środku którćj są herby polsko li- 
tewskie z elektorsko-saskiemi. ^ Inne mennice krajowe 
nie były wcale otwierane; wyrabiano jednak w Dreźnie 
i Lipsku monety podług stempli Ernesta Dytrycha 
Croll myncarza Lipskiego z głoskami E. D. C. lub E. C 
W Guben, w nizszćj Luzacyi .bito także na stopę polską 
przeznaczone, dla Polski pieniądte, które w znacznych 
ilościach do kraju wprowadzano; wybijane zaś pod stemplem 
Efraima Brenn żyda, w Lipsku i we Wrocławiu orty, 
bąkami potem zwane, cały kraj zalały. 

Po ośmdziesiątletniem zamknięciu mennicy w Koronie, ' 
dopiero w r. 1766 Stanisławowi Augustowi Poniatowskie- 
mu zachowany był zaszczyt j^j otworzenia. W roku 1765 
dnia 1 maja, bito w Krakowie miedzianą monetę pod nad- 
zorem Konstantego Jabłonowskiego półkownika wojsk 
koronnych, a pod zarządem Piotra Mikołaja Gartenberga, 
do bicia której użyci byli myncarze dwaj bracia Ludę wig; 
mennica tameczna atoli, w sierpniu 1768 została zamknię- 
ta. W Warszawie juz od 1 września 1766 zaczęto bić 
monetę miedzianą, > gdzie mennicę otworzono w dniu 

« Zag6r«ki N. 657. 

* Poszlilmy za zdanfem AoŁoniego Schroedera* probierza jeneraloe- 
go i administratora » ktćre w ręLbpiśmie własnoręcznym na sŁr. 37 
wyczytalijmy, jako poehodzącen od w^ilczesaego świadka* lubo 
p. Ignacy Zagórski w dziele swojem ,^onety dawnej Po^ki^ str. Olutrzy- 
inaje, ii mennica krakowska trwała do r. 1772, a warszawska od tego 
roku dopiero miedziane pieniądze bić rozpoczęta. ' 
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1 stycznia tegoż roku przy ulicy Bielftd«luej pod Nr. 607 
w 'gmachu do króla Dalezącym, w tein samem właśnie 
miejscu, w którem jest dzisiejsza. Zamknięto ją dnia 8 
stycznia 1796 roku, ^ Do pierwszego jej urządzenia, przy- 
łożyli się wiele: sprowadzony w roku 1765 do słuiby 
królewskiej Piotr Mikołaj Baron Yon Gartenberg 
po otrzymaniu w r. 1768 indygenatu w Polsce, Sddogór- 
skim zwany, jeneralny administrator mennicy warsza- 
wskiej, tudzież AntoniSchroeder probierz jeneralny, 
późniój administrator mennicy warszawskiej, mąz wielce 
w wiadomościach mennicznych biegły, któremu przypi- 
sywano wszystkie pożyteczne ustawy poczynione wzglę- 
dem pieniędzy od roku 1765 do 1796; zmarły w Warsza- 
wie dnia 1 marca 1799 r. ^ Położyli również niepospolite 
zasługi ściągnięci do kraju biegli w swej sztuce: rzeźbiarz 
Jan Filip Holzhausser od roku 1765. pracujący, 
a zmarły w Warszawie dnia 17 sierpnia 1792 głoskami 

1 Antoni Sehroeder str. 37 [Jerzy Arnold doktór Medycyny w rę- 
kopiimie o Namlzmatyce pod tytałem: Ferzeichnw polnisoher Mun- 
MfŁ ftnd Medaillen nebst andere di9 pulnische Gesehiekte erlSute- 
rende Munsen und Medaillen, desgleichen anderer merkwi&diger 
und zufallig gesammelterin Gepragen^Jbglitschungeny Abdrucken 
und Gussen in Metali^ Gold^ Silber, Rupfer, Messing, Zinn^ Bley 
und Eisen^ desgleichen inSteineny Masse^ Gips Ud. g,tn,gesammelt 
f^on George Christian Arnold in fol. 

* Gazeta Warszawska na r. 1799 dodatek do Nr. 19. Uczony ieo^ 
probierz zostawił saacowny rękopism niemiecki p. t* Polnflsehe Me- 
daillen und M^nageschiehte unter S, M. des Xonigs Stanislaus 
Augusłus; von Anton v. Schroeder vormahls Kron-Schatz-fTardein 
und Mun% Administrator %u fFarschau 1797 in fol. kart. 62 
który będąc własnością P. A. Fanst, kupca i zbieracza numizmaty- 
czaego w Warszawie, był mi przezeń uprzejmie udzielony. 
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I. P. H. atempk swoje numizmatyoŁne od^nacs&jący, ta- 
dziei myncane: Fryderyk Wilbelm Sylm od roka 
1765 do 1767, Jastas Karol Schroeder od dohi 17 
czerwca 1768 do 1772 roku^ i Aotoni Parte&stein od 
dnia 15 Lipca tegoi roku do 1774, osnaczająe stemple 
początkowemi głoskami imion swych, jako to: pierwszy 
F. S., drugi K. S., trzeci A. P. Po ostatnim z nich nastąpił 
Efraim Brenn od dnia 10 listopada 1774, i był az do 
śmierci swej w Warszawie, dnia 2 Marca 1792zaszłćjy 
który głoskami E. B. monety swoje odznaczał. Po nim 
nie było juz na monetach znaków myncąrzy, tylko dwie 
głoski M. y. które znaczyły Moneta Var$a»ieMii. 

Przy tylu znanych ze swego talentu artystach, obok 
usilnych, starań o poprawę i piękność zewnętrzną pienię- 
dzy krajowych, nic dziwnego, iz monety z mennicy war- 
szawskiej wyszłe, są nader ozdobnego stempla. I tak 
znane nam są próby menniczne, które król przez rozmai- 
tych artystów kazał wykonać, i sam je w zamku własno- 
ręcznie odbijał, '^'akowych prób które były do dukatów, 
liczą' % roku 1765 dwie. Obiedwie na stronie głównćj 
wyobrałają popiersie króla; na jednej z nich, pod ramie- 
niem popiersia głoska Ml, znaczy robotę Jana Melchio- 
ra Mor ikofer 1706 — 1170 sławnego medaliei^a, rodem 
Szwajcara, w Anglii zamieszkałego, któremu król poru- 
ciył wykonać stemple do dukatów i talarów; ostatnie 
przecież nie były przyjęte, i oprócz na ołowiu, nie były 
wcale uiyte. ^ Na drugiej, takie pod ramieniem popiersia 
Anajddje się głoska Ł. która znaczy robotę Łe u pol da 

1 Podług rękopisma Araolda o Numizmatyce polskiej przez P. Fan- 
•U adzielooego i Die Reiehlische Muaztammlung II. Tbeil 1842 Nr 
2077, 2078. 
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n^esbiarui medali w Dreacnie) mającego podobniei pdeceDie' 
wykooać próbę do dukata polskiegOf medalier ten naila- 
dował prawie stempel Morikofera. > Obadwa te dukaty 
na. atroD^ odwrotnej mają naprs Ducatus Polonusy i herb 
na bdgatjrm paladam^ncie z cyfrą F. S(ylm). Znany cb 
j^t z roku 1766 diedm rozmaitych prób dukatów, zanim 
jedna z nieb na wzór wybraną została, nader wytworna 
podług której wybijano dukaty az do roku 1795. Do tala- 
rów równieiy król kazał wyrabiać stemple, z których 
wykonał Morikofer dwa a trzeci Holzhausser w Warsza- 
wie, 2 a z tych dopiero ustalone typy, do późniejszych 
posłuiyły. W tymże samym roku, wykonano jeszcze 
dwie próby mehniczne ozdobnego stempla, jedna szóstaka, 
i jedna 18 groszówki; monety te przecież z powodu zmia- 
ny stopy mennicznćj nie były w kursie. 

W ogóle, pieniądze wybijane w mennicy warszawskiej, 
wszysdLie, począwszy od szeląga miedzianego az do du- 
kata, wytworne miały stemple. Król zaś ciągle o postęp 
sztuki i utrzymanie dobroci monety dbały/ rozkazał je- 
szcze w r. 1771 Holzhausserowi wyrobić próby men- 
liiczne od srebrnika do talara ze stosownemi ozdobami 
1 symbolami. Wygotował je ten ^medalier i przyozdobił 
pełn^ smarku rzeźbą, a chociai projekt bicia takich pienię- 
dzy nie przyszedł do skutku, próby te pozostały nam 
jednak jako dzieło sztuki znakomitego rzeźbiarza; król 'zaś 
przesyłał je w darze uczonym numizmatykom niemieckim. 

Oprócz monet bitych w Warszawie, ' wybijano także 
pieniądze w Gdańsku i Toruniu, na których król wyobra- 



1 Arnold w rękopismie numizmaty czDym. 

a Włzernnki tych prób n Zagórskiego N. 762, 763, 764. 

Tom n. 45 
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ioay jest w koronie, gdy na wybijanych we wtaieiwćj ' 
ówc&eanej Pokce jest bez niej. W tym kształcie znane są 
szelągi, trojaki, szóstaki i próba dakaU gdtóskiego do 
rzadkiej osobHwości naleiąca. Monety^ te noską cyfry 
mincmistrzów R. E. OE. które są pierwiastkowemi gło- 
skami imion Rudolfa Ernesta Oekermann, i F. Ł. 8. 
takiemiz głoskami imion Fryderyka Ludwika Siie^ 
bar* 

Opisawszy dzieje sztuki myncarskiej w dawnej, Polsce, 
przystępujemy teraz do medalierstwa, które daleko świe-* 
tniejsze miało do rozwinięcia pole, zwłaszcza, gdy spo- 
sobności nigdy nie brakło. ^A ponieważ sztuka ta, jakeśmy . 
wyżej mówili we Włoszech odnowiona, tak wysoko była 
rozminiętą, Polska tedy przez stosunki tak ścisłe z Wło- 
chami, była jednem z najpierwszych państw, które z po- 
stępu }i} korzystały. Jakoż medale Zygmunta h, małżonki 
jego królowej Bony, Zygmunta Augusta, i dalszych na 
tron następców, były pod tym względem tak wyborne, 
iz pięknością swoją mogą z włoskiem! o pierwszeństwo 
ubiegać się, co pochodzi z tąd: iż wyrobami takowemi 
sami prawie celniejsi artyści włoscy sprowadzani w tym 
celu do Polski zajmowali się. Historya przechowała nam 
pamięć o następnych w tym rodzaju mistrzach: Jan Ja* 
cobCaraglio z Werony, o którym pod rzeibiarzami 
na drogich kamieniach wspomnieliśmy, wykonywał takie 
śliczne medale z których znany jest jeden z wyobraieniem 
królowej Bony, a drugi zdziałany na pamiątkę Aleksandra 
Pesente, dworzanina tejże królowej. > Jego takie niewąt- 
pliwie jest dziełem wyborny medal w roku 1527 odlewany 

^ Bolzenthal Skizzen tar Ranstgescbichte der modemea Medaillen- 
arbeit str. 104. 
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i rylcem staramiie wykońezony, pnedstawiąj^cy na strp- 
nie głównej popiersie króla Zygmanta I. % boku widziane, 
w csepku bogatym na głowie, w zbroi na której zawie- 
s%on9L jest delia albo ferezya futrem wykładana, na wierz- 
chu zaś timcnch z orderem złotego runa. Pole tego meda- 
lu obwiedzione do koła wieńcem z liści i kwiatów uwitym. 
Strona odwrotna ma na środku pod wielką koroną tarczę 
z ortem jednogłowym ukoronowanym; obok niój zaś czte- 
ry inne mniejsze tarcze z herbami, wszystko prześlicznie 
wykonane K 

Liczniejsze mamy zabytki roboty Jana Maryi Pad o- 
yano rzeźbiarza i medaiiera z Werony, wezwanego od 
Zygmunta I. około roku 1530 do Polski, dla wykonania 
Mauzoleum Władysława Jagiełły. Przy tern dziele robił 
on i medale, wprawdzie nie tak piękne jak były jego po- 
przednika, wszelako trzy następne zasługują na wzmiankę: 
jeden, wyobrażający na stronie głównćj profilowe popier- 
sie Zygmunta I. w zbroi i z koroną na głowie prześlicznie 
wyrobione; na stronie zaś odwrotnćj widać orła jednogło- 
wego piastowskiego z otwartym dziobem w lewą stronę 
obróconego z koroną na głowie, a całego orła głoska S. 
okrąża. W otoku napis: Johannes. Maria Patavinus Ffe- 
cit) Anno Domini nottii MDXXXIL ^ Drugi medal wyo- 
braia na stronie głównej popiersie młodego Zygmunta 
Augusta w stroju hiszpańskim, w kapeluszu ze strusiemi 
piórami, i z łańcuchem na piersiach; zaś na stronie ^d** 
wrotnćj przedstawiony jest lew na ziemi stojący ze spo- 
kojną i powainą postacią. ^ Trzeci wyobraża na stronie 

* WiKcmaek tego medalu u Raczyńskiego. Gabinet medaliw N. 3. 

* Wizeranek u Raczyńskiego N. 7. 
3TamleN.9 6M. 
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główuej popiersie królowej Bony w profilu, w czepca na 
gło^rie, na s&yi 4wa nądj paciorków; na stronie odwro* 
tn^j przedstawione jest drzewo z liściami, korzeniami, 
i trzema owocami* ^ ^ wszystkich tych medalach , obok 
stosownych napisów; umieszczał artysta zawsze swoje 
nazwisko: Johannes Maria Pata^inas F. albo feeit» 
Daleko wyższe pod względem sztuki są medałe Domini- 
ka Campagnoli ucznia Ttziana, a zarówno sławnego 
malarza, który, trudniąc się rzeźbą medali, pracował dk 
królów Polskich; być zaś może, ii o nim to wspomtiia 
biskup Ramerynu, jako bawił na dworze Zygmunta Au- 
gusta. Jego bowiem jest dziełem prześliczny medal wyo- 
brażający na stronie głównej popiersie Zygmunta Augusta 
w profilu, z włosami na głowie krótko ostrzyźonemi, 
i z lekka utrefionemi, z brodą krótką spiczastą, w zbroi 
z i^arzuconym płaszczem na ramieniu spiętym. Po za 
głową położona jest korona królewska, zaś na stronie pd« 
krotnej znajduje się orzeł jednogłowy; mający rozpoztarte 
skrzydła i szpony, dziób roztwarty a ną głowie koronęj 
w otoku napis: Anno D.(omini) Nri (nostri) MDLYIII Do- 
fninieus Venetus fecU ^. 

Wszakże, nie tylko włoscy medalierowie mieli w da- 
wnćj Polsce wziętość. Znajdujemy ślady, iż gdy sztuka 
medalierska w Niderlandach kwitnąć poczęła, najzna* 
komitszy z tamecznych artystów Steiren van Hol- 
land robił tez dla króla Zygmunta Augustą. Dowo- 
dem tego są dwa śliczne medale: jeden wyobrażający na 
stronie gl:ównćj piękne popiersie .Zygmunta Augusta 
w profilu z włosami nad czołem rzadkiemi lec^^kiiło uszów 

* Wizemneka Raczyńskiego N* 11. 

> Boltenthal L C. str. 113, Raczyński N. 16. 
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kształtnie ułoionemi, ż brodą spiczasto zakończoną, 
w zbroi, nad którą jest kreza starannie kariiowana* Na 
dolcem zagięciu zbroi wyrażony rok i562f niżej zag ]^* 
pis artysty tak wyrażony: STE/phanusJ H.foUandieu$J 
F.{ecUJ* Strona odwrotna wystawia jeźdźca we zbroi z do- 
bytym pałaszem na dzielnym koniu w biegu rozpędzo-^ 
nym. ^ Drugi medal przedstawia podobnyi wizerunek kro- . 
la Zygmunta Augusta i zony jego Ei^biety^ tudzież podpis 
artysty, którego Raczyński wyczytać nie potrafił* ^ Zre« 
sztą pomiędzy medalami tegoż monarchy, przez aiewiado- 
mych artystów wykonanemi, celuje pod względeni sztuki 
wielki medal przedstawiający na stronie głównej popiersie 
Zygmunta Augusta w profilu z koroną na głowie, w zbroi, 
na którćj zarzucony płiiszcz na ramieniu spięty; w oloku 
z wypukłą obwódką napis jego tytułów po łacinie, zaś 
w około napisu, za drugą obwódką, jest wieniec z liści 
pleciony. Na stronie odwrotnćj przedstawiony jest na 
tarczy wyginanej orzeł jednogłowy ukorcmowany, nad 
tarczą zaś wielka korona, a nad nią wyryta głoska S. Po 
lewćj stronie tćj cyfry królewskiej umieszczona jest UMła 
tarcza z herbem litewskim, po prawój zaś z herbem domu 
Sforziów. Na około głównej tarczy widać dziewięć innych 
podobnych tej tarcz, a na nich herby 'tylui prowiacyj 
polskich 9« 

Za przykładem monarchów, podobnie jak w innych 
krajach/ moino władcy polscy bili także na cześć i chwałę 
swcję medale. Najdawniejszym z takowych dotąd .«nanj^h 
jent złoty medal Seweryna Bonara, Kasztelana iamowiec* 

« Raezy&iki N. 19. 

s Bolunthid 1. 6« fttr. 182. 

' Wiz«roAek u Raczyńskieso N. 17. 
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kiego, bardfto nadki, a w gabinecie nnntismatycsnyin kro- 
lewdkioi w MoDachium znajdujący aię. Medal ten, mający 
wybity rok 1533. moina uważać w numizmatyce jako 
pierwszy z medali familijnych, na których widać razem 
wizerunek osoby, herb, i rok w którym tył bity. • Wyo- 
braia na stronie głównej popiersie mężczyzny w półfigu- 
rze, ubranego w starożytną zbroję, mającego na głowie 
czepiec taki jaki widać na niektórych monetach Zygmunta 
I.; dalćj liczba 55 popiersiem rozdzielona, oznacza zapewno 
lata wieku Bonara w tej epoce* Strona odwrotna przedsta- 
wia herb Bonarów, u góry • którego umieszczony hełm, 
a na jego wierzchu człowiek trzymający dwie chorągwie; 
na około wieniec dębowy. W ogólności wykonanie tego 
medalu jest prześliczne K 

Medale za panowania Stefana Batorego bite, mianowicie 
królewskie, noszą na sobie prawie wszystkie znamię do- 
brej szkoły t włoskiego gustu, a niektóre nawet z najpię- 
kńiejszemi starozytnemi porównać się mogą. Takimi są: 
medal wyobraiąjący na stronie gtównćj popiersie króla 
Stefana w zbroi, z koroną na głowie, zaś na stronie od- 
wrotnćj anioły trzymające połączone herby państwa z na- 
pisem: fineulufn Rei pufblieaeji ^ tudzież medat wyobra- 
żający na. stronie głównćj popiersie tegoi króla prawie 
wprost patrzące, z berłem w ręku. Król ma na sobie spo- 
dnia suknię z przodu otwartą, na piersiach wyszywaną, 
na wierzchu której ferezya z kołnierzem futrzanym i kró« 
tkiemi rękawami, z pod których widać suknię; na głowie 
czapka z piórem. Strona odwrotna wyobraża pięć makó- 
wek wstęgą u dołu związanych, nad któremi wznosi się 

1 Wiseranki i opis w Roebnego ZelUdirift na r. 1842 ctr. 327. 
> Racsyńaki N. 45. 
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korona; napis w /otoku: Płrnondwrmire. ^ Szczegófnić 
atoli odznaczają się trzy medale w gaście medali Trajana 
wykonane. Pierwszy wyobraża na stronie głównej po- 
piersie króla Stefana, na którego głowie laur zwyczajem 
Rzymian wstęgą spojony, a na zbroję płaszcz, czyli dira- 
perya zarzucona. Strona odwrotna ma tylko napis łaciń- 
ski. ^ Drugi wyobraża na stronie głównej podobnież po- 
piersie króla w profilu z brodą podstrzyzoną; na głowie 
króla czapka z kitą z piór czaplich, na ramionach ferezya. 
Na stronie odwrotnej palmowe drzewo, pod którćm na 
kopcu siedzi starzec prawą ręką podpierający głowę 
i spoglądający na zbiór broni przed nim lezącej. Nieda- 
leko niewiasta ze związanemi w tyle rękoma, obok nićj 
dziecię z żalu włosy na głowie targające. ^ Podług świa-^ 
dectwa Gwagnina, a raczej Stryjkowskiego, medale te 
zwane były portugałami, które król i kanclerz w darze 
rozdawali; na jednem miejscu swej kroniki mówi ten pi- 
sarz, iz Jan Zamojski na swem weselu darował gościom 
panom i paniom i posłom portugały złote, na których 
była twarz królewska z jednćj strony, a żałosna figura 
o wzięciu Połocka z drugićj. ^ Trzeci medal przedstawia 
na stronie głównej wizerunek; króla Stefana więcej nii do 
połowy postaci, z twarzą w profilu; na głowie królewska 
korona, broda podstrzyzona, wąsy przydłuzsze, cała po- 
stać w zbroi; w prawej ręce berło, lewa na szabli oparta* 
Strona odwrotna nosi napis . w dziewięciu wierszach po 



ł Rączyuski N. 48. 

2 Wizerunek u Raczyńskiego N. 51. 

3 Tomie N, 52. 

^ KroDika Sarmacyey Earopskiey. Krótkie zebraaiekrooikiPoUklćy. 
Kraków 1611 folio str. 222. 
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tacteiey oa samym dole wyobraiony mały pierścionek, 
^ godło myncarza Gracyana Gonzalesa, o którym po* 

prsednio mówiliśmy. Stempel strony głównej tego medalu 
uiyty był dó wybicia dwóch dsiesięcio dukatowych dona- 
tyw s roku 1582 i be^ roku, ze umianą strony odwrotnej i* 
W siedmnastem i ośmnastem stuleciu, o ile sztuka men- 
nicza zmiennego i nietrwałego doświadczała losu, o tyle 
medale były liczne. Sui za Zygmunta fil. bito wielką ich 
iłośćy wszystkie zaś dowodziły umiejętności rzeźby w tym 
cmsie. Szczególnym atoli jest trafem , iz lubo w Polsce 
szło wtedy wszystko za gustem włoskim, w tym jedynym 
oddziale sztuk pięknych bardziej szkoły flamandzkiej niz 
włoskiej trzymano się. Prawie wszystkie medale polskie 
z tej epoki, noszą wyraźny charakter flamandzki, a wpływ 
prac Rubensa i Yan Dycka, którzy niejednokrotnie dla 
królów polskich pracowali, spostrzegać się daje najbar- 
dziej w medalach na pamiątkę dziejów krajowych odbija- 
nych. Takiemi są medale: Jeden w r. 1596 bity, przedsta- 
wiający na stronie głównej popiersie Zygmunta III. z od- 
krytą głową w profilu, włosy podstrzyzone, broda nie- 
wielka, spiczasta; na królu zbroja a na niej płaszcz. Strona 
odwrotna przedstawia dwie siedzące osoby ku sobie obró- 
cone; po jednej stronie, Tetys wodę z wiadra wylewa 
trzymając w lewdj ręce trójząb, na jźj głowie okręt, przy 
nogach delfin; po drugiej siedzi Ceres, trzymająca rydet 
i 8i)0p zboia, na głowie jćj wieża z blankami, przy nogach 
róg Amaltfii. ^ Drugi na stronie głównej ma popiersie 

•1 Raczyuski w wizeraaka N. 53. Pierścionek Gonzalesa na tarczę 
przemienił. Oryginalny stempel strony odwroŁndj tego medalu posiada 
P. R«r51 Bayer w Warszawie. 

2 Wizerunek a Raczyńskiego N. 64. 
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króla w profilu z koroną na głowie; odsiei królewska jak 
w poprzedzającym medalu, wyjąwszy ze ma szeroką krezę. 
Strona odwrotna wyobraża dwie na przeciw siebie siedzą- 
ce osoby, to jest po jednój stronie Neptun siedzi na wie- 
lorybie, w lewej ręce ma trójząb, na głowie okręt; po 
drugiej na rogu Amahei siedzi Ceres z wieżami na głowie, 
z rydlem w ręku. > Atoli, jeden z największych medali 
i wytwornej roboty jest z r. 1611; przedstawiający na 
stronie głównej wizerunek króla Zygmunta III. az blisko 
kolan zbroją okrytego; na głowie jego wieniiec laurowy, 
na piersiach order złotego runa, przepaska rycerska, czyli 
szarfa i buława w ręku; obok króla na stoliku leży szy- 
szak i korona. Strona odwrotna wyobraża miasto Smoleńsk 
ogniem płonące. ^ Pięknym jest takie medal z roku 1621, 
mający na stronie głównej popiersie Zygmunta 111. w pro- 
filu; zbroja na królu przepyszna, w arabeski wyrabiana, 
na piersiach order złotego runa i płaszcz lekko zarzucony. 
W około medalu szeroki wieniec z lauroivego liścia. Stro- 
na odwrotna wyobraża herby polski, litewski i szwedzki 
domu Wazów,, okazale przyozdobione i łańcuchem orderu 
złotego runa obwfedzione ^ 

Pomiędzy medalami prywatnych osób, najpiękniejsze 
są: Jana Zamojskiego, przedstawiające tego Hetmana 
i Kanclerza, raz w zbroi, drugi raz w ferezyi, trzeci raz 
w kontuszu; tudziei medal Piotra Myszkowskiego biskupa 
krakowskiego złoty, którego jedyny podobno egzemplarz 

^ Wizeranek n Raecyóskjeso N. 65. 

> Tamie N. 74. Medalten złoly, waiący 311 dakat6w, zcajdajetię 
w zbiorze Cesarskim w Wiedniu. 

. • Tamie N. 78; medal ten wybijany był zawsze w złocie, waiył od 
90 do 100 dakatów, znane są dwa egzemplarze t. j. u Hr.Fr. Potockiego 
w Warszawie, i w Wieduin. 

Tom n. 46 
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w Łbiorse królewskim vf Monachium sn^jduje się. Medale 
fcsiątąt Radziwiłłów są takie bardxo piękoe, mianowicie, 
jeden wyobrażający na stronie głównej popiersie Janusza 
Radziwiłła w profilu, z kołnierzem hiszpańskim krótkim^ 
w zbroi, głowa odkryta, włosy kędzierzawe, pod ramie- 
niem rok, 1617. Strona odwrotna wy^stawia popiersie 
Elżbiety Radziwiłłowej, mocno wypukłe, w profilu lewym 
w stroju hiszpańskim, z wielkim kołnierzem i włosami 
wysoko zaczesanemi. ^ Medal Stanisława Lubomirskiego 
Wojewody Krakowskiego z r. 1621. ^ i śliczny jego mat- 
ki z r. 1630, wyobrażający na stronie głównej jej popier- 
sie, a na stronie odwrotnej Ś. Michała zabijającego włó- 
cznią smoka '. 

Nie udało się nam dotąd odkryć więcej nazwisk arty- 
stów, którzy około owych medalów pracowali, oprócz 
trzech następnych Henryka Reitz, znanego i płodnego 
w' dzieła medaliei^a saskiego, który za jednego z najlep- 
szych współczesnych artystów uwaiany, wykonał między 
innemi także medal wyobrażający na stronie głównć| po- 
piersie króla Zygmunta III. i Anny królowej obok siebie 
będąee, zaś na stronie odwrotnój trzy tarcze pod jedną 
koroną, po lewćj ich stronie ht^rb szwedzki, po prawej 
polski, pod niemi litewski. Między polskim a szwedzkim 
* herbem Umieszczona jest głoska R. U dołu siedzą dwie 
osoby; to jest, Tetys i Ceres. Tetys trzyma trójząb 
i z wiadra leje wodą^ na jej głowie okręt, przy nogach 
wieloryb i delfin; Ceres ma w prawej ręce rydel, w lewej 
snop zboża, na głowie jej widać wieie z blankami, pńy 

> Raczyński N. 98. 
» Tamże N. 100. 
3 Tźame N. 101. 
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. nogach wół i róg Amaltei. Pod fatrbefn litewskim jest ttidła 
taroza^obok niej litery H. R. ^ początkowe imieiiia i na- 
zwiska Henryka ReitŁ któremi zwykle roboty swe ozna-^ 
czał) niekiedy zaś H. R. lub H. R. f. t. j. Heinrich ReiŁz FecU * 
/an Engelhard którego wyczytujemy na medaki Eu* 
stachego WoUowicza biskupa Wileńskiego w roku 16*25 
^itym; który wyobraża na stronie głównej popiersie hi* 
skupa, w średnim juz wieku, z twarzą na prost, na głowie 
kapelusz wysoki, brotla prosto ucięta, wąsy długie, napis 
Euslaehius Wołotoicz DfeiJ G(raiia) Epus fEpiscopus) 
YilnenfsisJ AstfatisJ LIT. pod ramieniem Joh. EngeU 
hardt. Strona odwrotna wyobraża widok miasta Wilna; 
przed miastem wół między ołtarzem i pługiem stojąey, 
na ołtarzu ogień rozniecony* Na jednej ołtarza ścianie 
herb biskupa Bogorya, na drugiej rok 1625. Nad miastem 
obłoki, na których kartelusz z napisem: /» uirumique\ oa 
krańcu u dołu: Civi Yilnensi lob. Engelhardt. ^ 
liodoyicoŁeoni zwanego^^sldo^^ano, którego roboty 
jest medal bity na pamiątkę Sranisława Mińskiego Woje*, 
wody Łęczyckiego., Medal ten na stronie głównej przed- 
stawia głow^ męzką nie nakrytą, pod nią około szyi koł- 
nierz zmarszczony, niżej pancerz, napis zaś SUmiflAUS 
Miński PalatfinusJ Lancictae Cap(itanew) Liv(emisjj^ pod 
ramieniem LfudovicusJ Padoimnfus) F{eeii). Strona od- 
wrotna' wyobraża drzewo od wiati^u pochylone, i napis: 

« Raczyński N. 6. 

> Ammoas Sammluog berahmterMedaillęars and Maazniei ster pelis t 
ibren Zeicheo. Ntirabepg 1778 N. 85 Haaschild Beytrog zur neoern 
Muaz-uad medailleu-i^escbicfate Dresden 1806* Yorrede XXXV. Boi* 
zeolbal 1. c. sir. 193. 

^ Na wizeruDka u Raczyńskiego Pfk 9d dobrte jest wyrazobe, w opi- 
sie cal przemieaioae imię aa Qtłima* 
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AffHeta fotUeior. > Rzadki to nadzwyczaj medal. Sądtąc 
z wyobrażenia na odwrotnej stronie umieszczonego^ bity 
był z okoliczności śmierci Stanisława Mińskiej, który 
jak mówi Niesiecki, posłem wysłany do Rzymu wielkim 
splendorem tę legacyą odprawił, kanonizacyą S. Jacka od 
Klemensa YIII. Papieża otrzymał; wróciwszy zaś do kraju, 
gdy słuch z przeziębienia stracił, na kuracyą do Neapolu 
wyjechał, a przyszedłszy do zdrowia, gdy do kraju wra- 
cał w malignę w Padwie zapadł, gdzie i życia swego do- 
konał w roku 1607, tamie pogrzebiony w kościele S. 
Antoniego 2. 

Medale Władysława lY. jakkolwiek takie do flamandz* 
kich wzorów należą, grzeszą przeciei zbytnią allegoryą, 
która, lubo w Europie powszechnie wtedy była we zwy* 
c^ju, nigdzie jednak w takim jak u nas stopniu. Do naj- 
lepszych wyrobów naleią: medal wyz^j wspomnianego 
artysty: Jana Engelbardt, którego roboty jest takie 
medal należący do medali bitych na pamiątkę wybrania na 
tron Władysława lY. ^Jest on' wprawdzie w układzie tego 
samego kształtu co tamte, lecz różni się] wykonaniem 
wizerunku Monarchy, na stronie głównej umieszczonym. 
Na stronie odwrotnej wyobrażony jest ostrosłup mniej 
spiczasty i krótszy, za to podstawa obszerniejsza, tak, ii 
na nićj umieszczone są herby państwa. Przy tym słupie 
stoi takie jak na innych młodzian, ale nit z-odkrytą głową 

^ Bentkowski spis medalów str. 26. Kraszewski bist. miasta Wilaa 
1. 11. str. 320, a za nimi Raczyński w tekście 1. 1, str. 344, mylnie napis 
ten przytaczają jakoby miało stać n doła Civi Yiloensi Hieronim 
Kawęczyński F. K. gdy ten sam Raczyński w wizeranka medalu co 
innego i wtainie prawdziwy napis wyobraża. 

a Nicsiecki edyc. 1. 1. III. str. 270. 

' Wizeranki niektórych poumieszczał Raczyński pod N. 104,105il08« 
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lecz w koronie; trzyma w j^dn^j ręce nie jedne {gałązkę 
lecz dwie i to palmowe; drogą ręką składa wieniec na po- 
stamencie, czego w innych medalach nie masz. Zdaleka 
widać miasto nadmorskie, a u dołu wyraźny podpis Joh. 
Engelliardt. "Kto był i gdzie prace swoje wykonywał 
ten artysta, niewiadomo; to pewna, ii medalu tego nikt 
dotąd nieopisał,ani w rysunku nie przedstawił. Do bardzo 
dobrego takie wyrobu należą prace SebestyanaDadler 
albo Dattler artysty, rodem ze Strasburga, który zaró- 
wno był biegłym a nawet nadwornyni cesarskim złotni- 
kiem) zaś jako medalier, pod względem techniki, należy 
do odznaczających, się w owym czasie. Znane są jego 
prace dokonywane w Augsburgu; snadź atoli niedługo 
tam przebywał, gdyż wkrótce bawił juz na dworze Ele- 
ktorów Saskich w Dreźnie, dla któryth wielką iloóó medali 
wykonał, lubo robił jeszcze i dla innych dworów a mię* 
dzy tymi i dla polskiego. Do tych ostatnich naleią cztery 
piękne medale: jeden, w.r. 1634 bity a wyobrażający po 
obudwóch stronach króla Władysławą lY. na koniu, 
•w obozie^ obok którego i naprzeciw stoją uszykowane 
wojska, u dołu zaś głoski Sfebestyantu DfadlirJ ^ po? 
czątkowe imienia i nazwiska artysty, który na wszystkich 
prawie robotach swoich cyfry takowe kładł, a niekiedy 
tylko Stbe. DaU. Drugi należy do bitych z powodu wstą- 
pienia na tron Władysława IV. wyobraża na stronie gló* 
wnej popiersie krója z twarzą na prost, w stroju hiszpań- 
skim, ' pod ramieniem rok 1639 i litery S. D. Na stronie 
odwrotnej ostrosłup, obok którego stoi mężczyzna trzy- 

> WiteniDek n Raczyńskiego N. 113. Ni«stoszni6 atoli cyfra S. D. 
wyttamaczooa jest oit SebesŁyaoa Dolera m^ncarza gdańskiego, bo 
takiego Um nie było. 



Digiti 



zed by Google 



S66 

w^ątf w Um4) ręce gat^kę,.« pr«wi| sparł na rękojeści 
Mabli. 1 Trzeci bity w^r. 1646 aa pamiątkę aaślubin Wła- 
jyattfi^ra TY. z Maryą Ludwiką, wyobrażający na stroaie 
[(tównćj stos broni /złoionćj; priy lezącym Marsie . stoi 
Kiipido % łukiem i dwie niewiasty obejmujące się; u gary 
imię Boskie hebrajskiemi literami. Strona odwrotna nosi 
na sobie berby polski i gdański na dwóch tarczach} wod^ 
ległośei widać ujście Wisły, do którćj okręty dfzą. ^ Nie 
pominiemy wreszcie ślicznego medalu tęgoź Dadłera wyko- 
nanego w r.l653, wyobrażającego wjazd Janusza Radziwił- 
ła Hetmana i Wojewody Wileńskiego do Wilna. Nagłownej 
jego stronie przedstawiony jest Radziwiłł na koniu» w od^ 
ległośei widok miasta Wilna, zaś na stronie odwrotnej 
widok pałacu książąt Radziwiłłów w Wilnie. W oddaleniu 
widać tOz miasto i wzgórza nad niem wznoszące się; w obło- 
kach unosi się herbowny orzeł Radziwiłłów, na samym 
nas fiole litery S. D. ^. 

W Ogóle winniśmy jeszcze dodać, ii gdy sztuka me* 
dhlierska w koronie zupełnie była flamandzką, Gdańsk 
i inne miasta pruskie pod rządem polskim naówctas zo- 
stające, a w których równiei obficie bito medale, trzymały 
się shite sfekoły niemieckiej, idąc za wzorami Alberta DII- 
rera, Holbeina, i t. d. mistrzów malarzy, o czem przeko- 
nywają medale hib donatywy z cyframi 6. R. Gerarda 
Rogge Blynearsa o^naczającemi, bite z powodu małseń- 



^ WiieruDck u Raczyńskiego N. 104. 

' * WizerDBek u Raczyńskiego N. 123 wszakże niedokładnie; a nieró- 
wnie lepiej wyrytowany w dziele Locbnera: Sammlang merkwlirdiger 
Medaillen 3 Jabrg. 173S str. 33, śmiesznie atoli i mozolnie wytłama-* 
nzone głoski S D. na SteŁin i Danzig* 

* Wizerunek n Raczyńskiego N. 157. Bolzentbal str. 198- 
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Stwa króleurskiego lub innych jakich okolicanoici, ołttuh 
C|taj%ce się alictoem wykoacsenien popiersi, podobicń- 
slwem, i wierną kopią k fakie^ znanego obraftn, f»C7e« 
golnie lAB bite se «tota a dobrse dochowane sztuki, pe* 
ebleboe dają q tamecznych ówczesnych artystach świa- 
dectwo. 

Medale Jana Kazimierza, Michała Korybula Wiśniówkę* 
kiego, Jana Sobieskiego, a na^^etw czcicj Augusta II. 
noai^ na sobie charakter szkoły francuzkiij. Był to albo^ 
wiem czas gdy Fraocya stanęła była na szczebla świetno^ 
Ściy i dawała prawa mody i gustu całej Europie, uwłasz- 
cza tei Polsce, która pjrzez małżeństwa swoich królów 
z ffancuzkaipif Maryją z Gonzagów i Maryją D'Arquin, 
jaz i wówczas zupełnie do francuzczyzny przylgnęła. 
Jakoż, medale z czasu tjfrch panowań są zupełnie na podo- 
bieństwo bitych w Paryłu dla Ludwika Xiy; tak, ze je co 
do sztoki i formy zupełnie z niemi porównać moina. 
Ogromoe, długie i kędzierzawe peruki, strój wytoiuszony 
i zniewieściały, ujmuje wiele piękności dawnym wzorom. 
Jedne tylko medale Sobieskiego, przedstawiające bohaten- 
ską pofttać tego Monarchy, strój j ubiór głowy niepodlor 
gły frapcuzkiej modzie, a bardtiej do 9taroiytuych tbiiio- 
ny sprawił, iż medale jego i Maryi Krystyny królowśj 
azwedzkićj, ze wszystkich w Europie za na^psae pod 
względem sztuki są uważane. 

Pomiędzy artystami zajmi;yącemi się wykonaniem medali 
wmmowicie w Gdańsku wybijanych, znajdujemy oznaczone 
na medalach cyframi nazwisko Jana Bensheimmedaliera 
gdańskiego, którego piękne roboty zjednały mu sławę. 
Jego medal bity na pamiątkę traktatu Oli wskijago w r. IfiOO 
wyobraża na stronie głównej widok miasta Gdańska. Nad 
miastem orzeł z rbzpostartemi skrzydłami, zkorouąna 
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głowie, tnyma wieniec laurowy i gałązkę oliwną. 'Nad 
orłem imtę Boskie w promieniach literami faebrajskiemi 
wyrażone; na dole u samego brzega litery IfoannćsJ BfenS' 
heim) znaczące. Strona odwrotna daje widzieć przestrzeń 
morską i ujście Wisły z okrętami i fol-tecą, u góry jaśnie* 
jące słońce, na dole zaś głoski J. B. < Pomiędzy wszyst* 
kiemi atdli imionami najwydatniej odznacza się nazwisko 
sławnych medalierów i myncarzy Janów Hóhn ojca 
i s^na* Miasto Gdańsk zawdzięcza tej rodzinie najznacz* 
niejszą liczbę najlepszych tamecznych medali. Jan H9hn 
ojciec, głoskami J. H. roboty śwe odznaczający, pierwszy 
raz zjawia się na medalu koronnym Jana Kazimierza 
i Maryi Ludwiki w r. 1649, ^ a na gdańskim na cześć Jana 
Kazimierza w r. 1653 wybitych; ten ostatni medal allego- 
ryczny jestipod względem układu nie osobliwy, starannie 
jednak wykonany. ^ Odtąd, do roku 16S7 znajdujemy tych 
mistrzów na 21 znanych nam medalach z okoliczności wy- 
padków historycznych całego państwa, lub na pamiątkę mo- 
narchów tudzież prywatnych osób bitych, pomiędzy któremi 
za najlepszy może być uważany medal bity w r. 1658 
z okoliczności zdobycia Torunia na Szwedach, z popier- 
siem Jana Kazimierza, wyobrażonego z wieńcem laurowym 
na 'głowie; na stronie odwrotnej przedstawiony widok 
miasta Torunia. ^ Nie źle są przet nich wykonane i medale 

* Raccyśtki N. 151 na rysonkn wyryć kazał aa stronie f^tSwaćj gło- 
•ki medaliera J. B. a aa sŁrooie odwroŁoej J. D., zaj w tekście na ttro- 
nie głównej umieszczone głoski opuicił a na stronie odwrotnej wydru- 
kował J. H., i wytłómaczył: jako ten medal należy Janowi Hohn, my 
poszlilmy za Yossberga rozprawą u Roebnego Zeilschrift na r. 1848 
N. VII. str.134. 

> Wizerunek u Raczyńskiego N. 131. 

» Tanie N. 135. 

« Tamie N. 142. 
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jeden na wybór Michała Wiisoiowiediego z popier«iem 
tego króla na stronie głpwpijj na stronie odwrotnej stół 
Ł wezgłowiem, na nim jabłko królewskie, a z obłoków 
wychylona ręka koronę trzymająca; » drugi na pamiątkę 
przymierza zawartego między Michałem królem polskim 
a Leopoldem I. cesarzem austryackim, wyobrażający po- 
piersie króla w profilu z ogromną peruką na głowie 
a wieńcem laurowym na peruce; na stronie odw,rotD^ 
przedstawiony orzeł dwugłowy i jednogłowy na powietrzu 
unosząc się, na dole kuła ziemska na wodzie pływająca. > 
Dalej, pięknym jest starszego HOhna medal, bity w r. 1673 
Da pamiątkę zwycięztwa pod Ghocimem, wyobrażający na 
stronie głównej popiersie Jana Sobieskiego jako Marszałka 
i Hetmana w pancerzu piec jonym, na który szuba zarzu- 
cona; na stronie odwrotnćj widok obozu tureckiego pod 
Chocimem. ^ Równie pięknym jest i drugi jeg0 medal 
z wyobrażeiiie.m Jana Uf. mocno wypukłem, z wieńcem 
laurowym na głowie w zbroi, na stronie odwrotnćj pepier* 
sie Maryi Kazimiry. * Najwytworniejszą atoli jego robotą 
jest wielki medal ze złota łOO dukatów ważący, przez 
Ernesta DOnhofTa dla przypodobania się Maryi Kazimierze 
w Gdańsku .w r. 1683 wybity, wyobrażający na stronie 
głównej popiersie Maryi Razimiry w profilu, odziane 
płaszczem z gronostajami; kf ólowa ma perły na szyi a ko- 
ronę w tyle do włosów przypiętą; wszystko roboty mocno 
wypukłej i starannej. Strona odwrotna przedstawia widok 
miasta Gdańska z przyległościami i rzeką Wisłą; nad 

1 Wisemnek u Raetyńsktogo N. 160. 
» Tamie N. 167. 
» Tamie N. 186. 
* Tamie N. 205. 

Tom n. 47 
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miMttm luBO i^ berłem w ręku anoftząca s!c w obłokacli 
na wozje, który ciągBą pawier symbol to podróiy króla- 
mii % Marienburga do €vdaiiska: na samym dole widać orła 
-pruskiego, obok niego berb Ddnkofów: głowa dzika, pod 
aioa ftaf głoski artysty J. H. >• 

Oątatoi % jego medalów jest ten, który bitym był w roku 

^ 1687 pa pamiątkę śmierci sławnego astronoma Jana Hęwe- 

iiaSBa, wyobrażający popiersie tego uczonego w stroju 
nracdowym, z włosami długiemi na ramiona spadającemi K 
Upime starczy mtał jakieśmy wyiej mówili, syna toz 
samo imię noszącego i takie odznaczającego się medaliera, 
którego roboty wtdziemy od roku 1659 w Gdańsku gło- 

O sklimi J. H. lub całkowitym wyrazem Hdhny niekiedy małem 

h. z dodatkiem JUN(ior) oznaczone. Pomiędzy dwunasta 
saąnemi nam jego medalami, pierwszy jest z r. 1659 na 
pamiątkę zdobycia twierdzy Haupt przez Gdańszczan na 
Sftwedaehy wyobraiający na stronie głównej widok tejże 
twierdby; na stronie odwrotnej sam tylko napis. ' Drugi 
i najlepszy razem, na pamiątkę wstąpienia na tron króla 
Micbała. wyobraiający na stronie głównćj popiersie te^o 
Monarchy, w peruce laurem uwieńczonej; na stronie od- 
wrotnej kub ziemska z napisem Polonia na- skorupie śli- 
maczej po morzu pływająca* ^ Trzeci mały ale nie zły 
medalik, na stronie głównej z popiersiem Jana Ilf. z wień- 
' cem laurowym na głowie, a na stronie odwrotnćj z po- 

* Medal ten a Raczyńskiego pod N. 202 niewieraie przedstawiony, 
niedokładnie i błędnie opisany, a zupełnie nie wylłnmaczony; w wiz€« 
rankn i w opisie dzieła Salamona Die Miana %9HkiM^ dar Stadi Daaslg 
1762 fn 4Ło 3 Stuk, nic do życzenia nie zostawia. 

* Wizerunek n Raczyńskiego N. 241, 
» Tamie N. 143. 

* Tamie N, 161. 
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piersiem Marji KaKimiry, na pamiątka wstąpienia kk 
obojga na tren, bity. i Szctególnićj pięhne te| d#a jego . 
medale na pamiątkę zwycifŁtwa nad Tufkani pdd Wie*- 
dniem bite^ z którycb jeden wyobraia na stronie . główndj 
popiersie Jana III. w. laurze,, z wąsami, z twarsą w prdfikfy 
odiiez na nim podobna do odiieiy staroiytnycb Ge^-^ 
r^ów Rzymskieb; na stronie odwrotiHy :kvki ziefanśka 
z obłokami pa którycb unosiła się osoba mająca na głowier 
tyarę, w prawej ręce klac«» w lewej tarCzę. Pod stopaiiit 
tej osoby smok opasujący glob ziemski, szarpo^tiy od orłsr. 
od lwa skrzydlatego i od orła d^ugiof^ego* U góry ha 
kartelosiii napift: Uiiitdecoehet UberUml tnę. ^ Dr«gi z ta* 
ką samą główną a kiną wcate odwrotną stroną przedi$taA> 
wiąj%cą miasto Wiedc!ii,jfiiad którem dwa koronowane orły 
roiidzierają półksiężyc. Niżej widać obóz i dwóch Turków 
z związanemi vt tył rękjoma. W gói^e napiiw Pfee Luna 
dMbUi, ' Pddług i^ilidoiiioóci prkez uczonego Ybtsber^a 
zebranjrcb, młody Jan Hdbn ozeliił się- v^ Gdańsku dnia 
1 października 1669 z. Anną Bebr, w r^kci us 161d dnia 4 
marcA.mjaDOwaDy był od Elektora BłandeburskitfgblfiyilK* 
ottrzem i medałterem w Pmsleeh, P^nlerlinfi i Marcbil^ 
ożenił się powtórnie! w r. 16S2, uni«rł dnia 26 Ctstópada 
1693 roku w Łangefuhr niedaleko Gdańska \. 

Wykonaoiein^ nhedali lana HI. W więfcstć) csęśct pię« 
knych, zajmowali się najcelniejsi w Buri^iie śMyóct^ po« 
między któremi znajdujemy nazwisko Jana Smeitzing 
sławnego medaliera holenderskiego rodem z Nymyegen, 
zńańegó szczególnie z satyrycznych medali, zmarłego 

* Wizerunek a Raczyńskiego tł. 20Ś. 

> Tamie N. il9. 

3 Tamie N. 224, 

« Rozprawa a Roehnego ZeiUclirlfl N. t i ń. na r. I&f4^ itr. 120. 
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w Łeydzie w roka 1703. < Smeltzing ten wiele wysoko ce- 
nionych medaK dla pierwszych Monarchów Europejskich 
wykonał, a między temi znane nam są dwa dla Polski: 
pierwszy/ bity na pamiątkę zwycięztwa pod Wiedniem, 
wyobraża na stronie głównej po(>iersie Jana TH. w profilu 
X laurem na głowie, w delii na ramionach zawieszonej, 
u dołu litery J. S. artystę oznaczające, strona odwrotna 
wystawia Jowisza rzucającego gromy na księżyc. ^ Drugi, 
bity, w r. 1688 ku pamiątce królewiczów Jakóba, Ale- 
ksandra i Konstantego, których autor medalu w postaci 
orląt wystawia, rokując im, ii pójdą w siady ojca. Na stro« 
nie głównej wyobraione piękne popiersie Jana HI. z gło- 
wą odkrytą, w ferezyi spi)^tej klamrą na piersiach. Strona 
odwrotna wystawia orła z tarczą herbową Janina na pier- 
siach, i gałązką laurową w szponach, wznoszącego się ku 
słońcu, za .nim sai trzy mniejsze itcą orły. ^ Sm.eitzing 
odznaczała woje roboty głoskami J. S. lu^ S. N. lub J. SMEL- 
TZING. ^ Miał Ofi brata Marcina podobnież medaliera, 
mniej atoli znakomitego artystę, którego roboty jest takie 
medal bity w roku 1697 satyrycznej treści, na pamiątkę 
obioru księcia de Conti królem Polskim, wyobrażający nt' 
stronie głównej jezdaica w polskim ubiorze na koniu z do- 
bjtym pałaszem, zaś na stronie odwrotnej rycerza 
w rzymskim stroju, trzymającego w lewej r^ce tarczę 
z herbem Gdańska '• 



^ Lochner Sammluog 1793. Yorrede ńl. Hauschild 1. c. XXX. 
Bolzeothal sŁr. 228. 
. > Wizernoek a Raczyńskiego N. 221. 

, Tamże N. 244. 

* Ammoos Sammlans N. 89. 

} Wlzeraaek u Raczyńskieso J^. 289. 
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Niemniej znakoiriitym artystą był Jan Gbrtctciel 
(Giov. Battiata) Guglielmąda; rodem z Rzymu, znany 
ze ślicznych medali, robionych dla Papieży Rlemenj^a IX. 
i X. tMdziez Innocentego XI. i książąt Mantaiińskiego 
i Modeńskiego* Robił takie piękny medal na pamiątkę 
zawartego między Polską a Rossyą w r. 1686 dnia 6 Maja 
traktatu, w*yobrazający na stronie głównej popiersie Jana 
III. w profilu, z koroną na głowie, w zbroi i płaszczu 
filtrem podbitym, na klamrę spiętyńfi. Na stronie odwro* 
tnej przedstawieni 9ą.dwaj Monarchowie stojący, w całej 
figurze, trzymają się za ręce a nogami księżyc depcą. > 
Artysta ten, odznaczał zwykle swoje medale głoskami G.F. 
lubG. FECIT. lub JO. BABT. GUGLIEL. F. Wreszcie, był 
jeden jeszcze z największych artystów medalierów XVII. 
stulecia, Ar wed Karlsteen szwed, urodzony w Rarlsko- 
ga dnia 16 Marca 1644, zmarły w r. 1118» który podług 
świadectwa jego zyciopisarzy , wciągu podróży swoich 
po Europie ożenił się z Magdaleną Schenekowitz (zapewno 
Zienkowicz), polską szlachcianką, i zoslawił z niej 8 có- . 
rek. Wykonał on mnóstwo medali szwedzkich, francuzkich' 
za Ludwika XIV. niemieckich, Elektora Brandeburskiego, 
Fryderyka III. i innych książąt tudziei osób prywatnych. 
Jego także jest dziełem śliczny medal , jeden pośród me- 
dali szwedzkich bitych począwszy od Gustawa I. do 
Karola XII., wyobrażający na stronie głównej popiersie 
Zygmunta UL w profilu z włosami długiem! i brodą spi- 
czastą, w zbroi, na którą zarzucona draperya; pod ramie- 
niem cyfry A. K. połączone z sobą. Strona odwrotna^ przed- 

1 Podług Bolzenthala str. 212, Haas.cbilda XXin, Anunons Sammlans 
N. 352. Raczy ńfki Z9& podaj ąe wizeraoek opiaunego ta medalu pod 
N. 241 za bezimieaay go uważał. 
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flUwia na puklerza owalnym wyryte herby poteki i litewski 
X napisem w około: Hoe Uclu$ nudaiur mviio '^ Drugim 
równie pięknym jego medalem, jest bity na pamiątkę 
śmierci Jana Heweliusza, wyobrażający % jednej strony po- 
piersie tego sławnego astronoma, z drugiej orła nad zie- 
mię wznoszącego, się, spoglądającego w niebo. ^ W ogóle,, 
główną zasługą Earlsteena w medalach, jest wielkie po- 
dobieństwo w. wizerunkach, czystość rysunku i rzeźby. 
Nazwisko swe oznaczał różnie, juz to umieszczając samą 
tylko głoskę K« lub AK. z sobą połączone albo bez połą- 
czenia^ juz to wyrażając je całkowicie: RarUUn KarlsUtn 
Kartiteiny a to bądź antykwą bądź kapitalikami, jak mu się 
podobało \ 

Robili jeszcze dla Jana III. Sobieskiego: Daniel W a- 
rou lub Waroy szwed, rodem te Sztokholmu, który 
wyuczywszy się sztuki medalierstwa u Karłsteena, nie- 
długo w swej ojczyźnie bawił, udał się do Wiednia, i tam 
dla wielu znakomitych osób pracował; zmarł około roku 
1730« Mieszkając w Wiedniu wykonał z polecenia Magi^ 
stratu Gdańskiego piękny medal bity na pamiątkę zwycię- 
ztwa pod Wiedniem, wyobrażający na stronie głównej 
popiersie Jana III. w bełmLe ze struśiemi piórami, w pan* 
cerzu płaszczem królewskim przykrytym, na około napis: 
Joan(nesJ UL DfeiJ G(raiia) Rex F(olonia$) U(agnm) 
D(ux) LfttkuaniaeJ RussfiośJ Prtisfsiae); pod prawym rsp 

* Raezyńftki dająe wyobrai«Dio p»d N# 63 pomiędzy racdalimi bit«Bi 
za Zysmanta III*^ rówoie błędoie go .obja^aił, jak i niestosowaie 
umieścił. 

> Wizerunek n Raczyńskiego N. 255. 

^ Ó i^ciu Karlf teena pisze Loc^aer iń der Yorfede za seinein 2 Jabrg. 
{738 Aminnom SaaimlaDg ff, 6„ 
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tnieniem czytać się daje nazwisko artysty D. Taro A* 
Strona odwrotna przedstawia miasto Gdańsk z napłsem: 
Sub hvju$c lypeo; nad miastem w obłokach unosi się skrzy- 
dlata fama, która w prawej ręce trzyma i dmie w trąbkę 
ze zwicszonem nakryciem, na którem herb miasta Gdań- 
ska, w lewćj^ zaś trzyma tarczę herb Janina oznaczająca. 
Artysta ten, wyrażał na medalach swoje podpisy w takich 
słowach, lub głoskach: Warov. D. Warou f. Waroy /. D. 
W* 1 Grzegorz Hautsch utalentowany medalier No- 
rymbergski, zmarły około r. 1717, którego dziełem jest 
piękny medal, bity na pamiątkę zwycięztwa nad Turkami 
w r. 1694 oraz na pamiątkę zaślubin Teressy Kunegondy 
córki Jana IIT. z Maksymilianem Elektorem Bawarskim, 
przedstawiający na stronie głównej króla Sobieskiego' 
w odzieniu zwyczajnym Gesarzów Rzymskich, stojąco 
z koroną na głowie, z buławą w ręce prawej: za nim bo- 
gini zwycięztwa, wkładająca mu wieniee laurowy na 
głowę; z drugiej strony, Kupidyn z sajdakiem trzyma 
tarczę, na której jest herb Bawarski, i kładzie na nią wie- 
niec mirtowy; u dołu, pomiędzy rokiem 1694 głoski G(^or- 
gitis) H(au^5cA). Strona odwrotna przedstawia widok Ka- 
mieńca Podolskiego; pod zamkiem wyobrażona jest bitwa, 
wozy rozmait.e i wielbłądy z jukami. Hautsch oznaczał 
swoje roboty głoskami G. H. lub H., ctasem zaś 6. 
Hauizsch >. 

Od początku XyfII stulecia, medale połskie wszedłszy 

^ Me4ąj leji ppisony i wyryto^ifąny dokładnie w l^aIaipoD'8 Die Muaz 
HeąębioUe f er Skadt bąozig 6 Stuek. Hanscbi^d XL. niczoany ząŁ Ra- 
ezyńakitna. 

* Wizernnek u Raczy&ikieąa N, 24;^ Ainmt>ą'a SąmmlaDS Ni 43 
Haoicbild XXXV11L 
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na . drogę naśladowania francuzkicb, jednego z niemi losu 
doświadczały. W tamtych po śmierci Ludwika Xiy ska- 
lenie smaku i dobrego gustu dawniejszą zastąpiło wspa- 
niałość; toi samo zaraz pojawiło się w Polsce, łubo sztu- 
ka medalierska tu mniej niz gdziekolwiek indziej ogólnemu 
zepsuciu uległa. Pod tym to juz wpływem, wykonywali 
medale w Polsce za panowania obudwóch Augustów 
Sasów, tudzież Stanisława Leszczyńskiego Niemcy i Fran- 
cuzi, z pomiędzy których najceloiejszymi byli następni: 
.Marcin Henryk Omeis, rodem z Norymbergi, uczeń 
sławnego saskiego medaliera Ernesta Kaspra Diirr, nastę- 
pnie nadworny medalier Elektorów Saskich az do roku 
1703 w którym zmarł w Dreźnie mając lat 53. Medale 
swoje odztiaczał głoską Q. f. lub M. O., niekiedy zaś M. 
H. 0. 1 Jego roboty są nader pięknie wykonane medale: je- 
den, bity w r. 1699 na pamiątkę powrócenia Kamieńca^ 
wyobraiający na stronie głównej popiersie króla Augu- 
sta IL z koroną na głowie, z włosami rozpuszczonemi, 
na zbroi płaszcz, a proHlu strona prawa; pod ramieniem 
kursywą M(artinus) O^tneisJ. Strona odwrotna przedsta- 
wia widok twierdzy Kamieńca z przodu, i niewiastę klę- 
czącą z koroną na głowie; niewiasta ta wskazuje jedną ręką 
na twierdze, w drugiej trzyma tarczę ze słońcem, czyli 
herbem Podola. ^ Drugi wyobraża na stronie głównej po- 
piers^e Augusta IL podobne jak na pierwszym, a na stronie 
odwrotućj popiersie Wrtekinda. ^ Trzeci koronacyjny, 

1 Hamebild XXXVIIf. AmmoD^s Sammlnn; N 171. 

3 Wizeranek a Raczydskiego N. 298, w tekście zal stonce przerobił 
na głowę Medaiy, dokładniej opisany i wyrytowany w Lochnerze aa 
r. 1738 f Ir. 41. 

' Wizeranek a Raczyńskiego N. 268, 
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ma na stronie główoćj popiersie w nkltęii laor m ^omit^ 
na zbroi futro. Na.atvonie odwrotnej je ^tJturcaa.okr^a 
z herbaqii Korony, Litwy i. $ak80nii» połącaonemi z aobą« t 
Czwarty jest pięknym medalik j,ęm bitym «ir. proku HOS M 
pamiątkę otrzy miinia przez króla prderu.duciafcHegfo atonia* ^ 
Nakoniec piąty^ bity na pąmiątkę.prfedsiębra^ej wyprawy 
na Turków w rolfu 1698^ przedstawiający.,;)^ jednej stroty 
głowę w laurte^ pod której, szyją umies^zooa je^^eyfra 
medaliera O(meis) f(ec jt); na stronie zaś odwrotnej glob 
ziemski z napisem: Polonia' ^ Drugim nierównie pzynoiejf 
szym a także wcale dobrym artystą był Christjan Wer* 
muthf' urodzony w Altenburgu 16 Grijdiiial661 r.,9^tory 
wcześnie sztuce rznięć ja medali poświęciwszy, fiię^ uczyjjf 
się w Dreźnie pod mistrzami Pielęr i Ernestem Kasprcan 
Diirr, a to pospołu ż Omęissem, któreg^o był przyjacielem* 
W roku IłOl, juz. był nadwornym Królewsko-Pr^uskio^ 
i Ćesarskinń medalierem, mieszkał w Gotha^ g^^^^ posia* 
Aa wziętosćy sławę, i taki miał pokup na swoje medaUji 
ił ich wciągu swego życia przeszło 1,300 .wykonał, a któ- 
rych robota i odbijanie znaczny mu majątek przynjosła| 
lubo tak znaczna ilośfS każe domyślać się, iz nie w^z^stkie 
są pracy własnych r^k jego^ lecz raczćj jego^ uczniów,, 
których liczą siedmiu^ a między nimi Rocbsy Reinharda, 
i Wahl, co później' znakomicie odznaczyli ^ię. Nię byłp 
w całej Europie monarchy,, dworu i znaczniejszych osób, 
dla których, a nawet jakiegolwiek zdarzenia^ z okoliczno- 
ści którego nie robiłby on medali. Tak pracowite i czynne 
życie zakończył dnia Sl Grudnia )739 r. w Golba mając lat 

* Wizeranek u Raczy Q;»kie^o N. 373. 

2 Tamże N. 292. 

3 Tamie N. 297 dekładay w ryŁowaaiu lecz w tek««ie zamiast wy- 
raźnego O. f. wydrukowano cyfrę myncarza C F. 

Tom n- 48 
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78, ŁOBtawiWBcy dwóck »y nów podobniei medalierstwu po- 
święcających Biię* ^ Pomiędzy medalami jego było 21 rze- 
czy 'polskich dotyczących; to jest: 9 należących do pano- 
wania Augusta II. a 12 do dziejów Stanisława Leszczyń- 
skiego. ^Z tych Wszystkich najwytworniej i najdoskonalej 
wykonany jest wielki medal, bity w r. 1705 na pamiątkę 
35 rocznicy tirodzin Augusta II. kiedy Monarcha ten 
ukończył 12 lat panowania swego w Saksonii/ a 8 w Pol- 
sce. Wyobraiał medal ten na stronie głównej popiersie 
bardzo wypukłe w pancerzu, na którem toga zarzucona, 
laur na głowie, twarz w profilu z prawej strony, pod po- 
piersiem litery C. W. Strona odwrotna przedstawia Her* 
kiilesa w lwiej skórze z pałką w lęwym ręku, prawą zai 
dźwigającego kulę ziemską na' barki .włożoną: wszystko 
niiocno wypukłej rzeźby; u dołii C. Wermath..® W ogól- 
ności, znaki tego medaliera są W. C. W C. W. f. C. Werro. 
f.C. Wermuht f. C. Wer myht. Synowie jego, Hen ryk 
Fryderyk i Ghrystyan Zygmunt, obadwabyli wsłu- 
zbie dworu saskiego, pierwszy Henryk Fryderyk zmarły 
w r. 1714, znany jest szczególnie z dwóch pięknych me« 
dali, z których jeden bez daty, wyobraża na stronie głó- 
wnej popiersie Augusta . III^ w zbroi, z odkrytą głową, 
pod ramieniemH(enriciis)F(ridericus) WermuthF; 
ba stronie bdwrotnćj popiersie krolowćj Maryi Józefy, 
podobnież z głową odkrytą. ^ Drugi, bity w r. 1736 na 
pamią^ę^ sejmu tak zwanego pacyfikacyjnego; na stronie 
głównej jest tenże sam stempel, a na stronie odwrotnej 

1 Lochner oa r. 1742 Ammons Sam[aii«^ N. 102 Hanschild XLI. 
' Wyliczył je Locbner L e. a niektóre wyobraione a Raczyóskiego. 
3 Wizeruaek u Raciyńskieso N. 310. 
* Tamie !ff, 367. 
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osobą wyo|iraiąi^a pokdj, która tnyma w lcw^ r^ tog 
Amaltei, a w praTw^ pocbodoit, która podpala utoitny 
dloa zbroi* U góry napis: Regnum pacaliumy n dołu gło- 
ska W. 1 Chrystyao Zygmunt, zmarł 1791 r. mając lat 81; 
znany on jest z pięknego medalu Henryka Briihla pier- 
wszego Ministra, bitego w r. 1749, wyobraiającego na 
stronie głównej popiersie tego mołnowładcy, a ną stronie 
odwrotnej Raliope siedzącą, która trzyma w prawej ręce 
trąbę i dmie w nią, w lewćj ma zwiniętą księgę. ^ Trzecim 
£ porządku medaiierem, jest Grzeg or z, Wilhelm Yest^ 
ner, ttczpny i utalentowany artysta^ urodzony wScfawein* 
furth dnia .1 Września 1677; który pneeby waty. szkoły 
iriiaukę medalierstwa w Norymberdze, odbył potem po- 
dróże zagranicą, a ttkształcony i doświadczony,. wy koay-> 
wał mnóstwo wybornych medali, słytoych z trafnól^c} 
i podobieństwa przedstawianych w popiersiach osób, 
a dokładaośtią i czystością rysunku odznaczających. się. 
Z tego powodu, poszukiwany i powoływany był przez 
Mottiarchów i książąt swego czasu, a dochowawszy fuę- 
syna Andrzeja i wyuczywszy go biegle sztuki aoedalier- 
slwą, zmarł w Norymberdze w roku 1740 dnia 24 Listo-* 
pada, niająe lat 63* Z tym to synem swoim, urodzonyiBk 
SkWn^eśnia 1707, zmarłym dnia 12 Marca 1754, który od 
roku 1720 pod jego imieniem robił a nawet po jegośmier-' 
6i te same cyfry na swoich medalkcb umieszczał, ' wy* 
ko|iał. OD przeszło 200 m edali, między któremi odnoaoą-, 
cych się do rzeczy polskich znamy dotąd 9* Z tych, szcze- 
gólnie pdd względem sztuki, odznaczają się następujące 

> Wiieraoek u Ractyńskieso N. 376. 

» Tamie N. 416. 

^ Loehner 1. c. na r. 1740 Hau^cbild XLII. Ammons N. 354. 
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wMdtlht Jeden, bitjr M pttui^ift^ śml^ftł Augusta IŁ tr f o- 
kti 1733, wyobrażający popiersie tego króla z laurem na 
głowie, pódl popierałem Yeatiłer f(ecit). Na stronic od- 
wrotnej jeat pframMa, na niej godła tlerfcolesa; t prawifj 
ati*oi|y anioł uM$zącj do nieba portret otoczony gwiazda- 
mi. ^ DtagK bity z okoliczności ztiiiubjn Maksymitian^ 
16zefa Elektora Bawarskiego z Maryą Anną Infantl^ą pol- 
gkq* 2 Piękne sątikłę jego medale, bite lia objęcie biskop^ ' 
fllwa Frauenborskiego przea Adama StaAisławar Grabow- 
skiego/^ a szezególd^ie. ozdobny teny có złoiony był przez.' 
uczonego Mitzlera Janowi brabt Małachowskiemu kancie* 
rzówi w. koroDBemm na paimiątkę jeg« ni^odzio. ^ Wszyst- 
kie te i^ inne medale c^odwóch Ve9fDer6w, odznaczone ną: 
ojtm Cł P. C. Yeśtn^r G, W, V* Veaitner. aeo: f.| ayna 
A. V. A. Ve8ther.i* aairie V. ^ / - 

Najczynnie^ym alolkzę wszyMkicfa medaiieróW za 
obadw6ch Saoówylubb ^pod? względem artystyezbym nie 
tyle co jego poprzednicy i zalecaj jjlcy się, >był' Henryk 
Paweł Gro«kiirtf madałier nadworny w Dreźnie, kto* 
ry, prawie Ha wszystkie okoltezności, liczne medale wy- 
konywał: AledtfBjego do rzeczy 'polskich odnoszący ck^ 
się znakiyrli jest dotifd 20; (Pomiędzy temi najlepsze pod 
wrzględeni sżtulłi sąt medal bity na pochwałę męziwa i roz* 
tropno8«i Augusta U* wyobrainjący na stronie głównej 
głowę btoiadn^ -ozdoby^ u dbłu nazwisko H(enrictts) 
P(aaltta) Orosknrt.' Na stronie odwrotnej przedstawiony 

'ttacfcy^kłN.j361 ' ' 

» Tamie N. 392. 

3 Tamie N. 415. • .. 

* Tamie N. 419. 

^ Ammoa'« Samaiioag SI . 354 
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jest Heriirieii Mą uki^ okryty, p6rafa|ący miicat^dg^ 
hfdrę o czterech sinocsyeb głowach ^- i m€dA hUty 
w roku 1734 na pamiątkę koronacyr Augusta III. wyo'* 
braiąjącf na stf^onio glównt^ pd(iitersie tego któU z dłu- 
giemi ro%pu£rzcfcOBeitti włosaftii, twars -w profilu z pra- 
wego bdkiK Strona odwrotna przedstawia obrzęd koiro- 
niicył« Królowi klęctącemu przed ołtarzem, biskup, 
w obe^noici dw6'ch innych biskap6w kładzie koronę na 
głowię, przy czem jest t Wiele panów w polskim strója, 
trzymających na wezgłowiach znaki królewskiej dostojno- 
ści/ ^ Artysta ten umieszczał zawsze prawie na swoich 
medalach całe swe nazwisko, a rzadko same tylko gło- 
skę G, >. 

Daleko wyższą miał sławę od Groskurta Piotr Paweł 
Werner, urodzony w r. 1589 w Norjrmberdzc, zmarły 
tamże w r. 1771:. pitny i utalentowany artysta, który dla 
wielu Monarchów w Europie liczne mjedale wykonywał. * 
i Augustowi in. królowi polskiemu kilka pięknych do- 
starczył. Pomiędzy znanemi nam czterema medalami jego 
roboty, najpiękniejszy jest bity w r. 1745. na pamiątkę za- 
wartego traktatu między Augustem III., Maryą Teressą 
Cesarzową i I^ryderykiem II. królem praskim, wyobraża- 
jący na stronie głównćj popiersie Augusta IIL z rozpu- 
szczooemi włosami, z twarzą w profilu; u dołu P. P. Wer- 
ner fec (i t}. Na stronie odwrotnej wyobrażona osoba^ 
w prawej ręce trzyma rózczkę oliwną, klucz w lewej 



^ Wizerunek u Raczyaskiego N. 316. 
» Ttimim N- 370. 

3 Haasehild XLU. Ammoos Sammlaog N. .41. 
« Hauiehiid XŁL Bólzeaihal Btr. 250. 
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kt&rĄ PA dudach i przyłbicach opiera. > Ora«txit oo me- 
d4e8wiij€ następaeiiii Auakasiu P. W. R Pv W. PP. Wer- 
ner V.¥.Vf9rnev \ 

Podobnąi wziętoać i rosgłoa miały prace FranciaKka 
A.adribeja Schegi, urodaonego w r. .1711, ^narłego 
w. r. 1787 w Mónackium. Sam z wrodaonego talenlu, be» 
ładnych nauczycieli, w&oiósł aic do takiej doakonatoścj, 
ix go Mrapełcieani podziwiali, a znakomity artyata Hedlin«.- 
ger, nazwał go pierwszym rzeźbiarzem atempli w Europie. 
Był on nadwornym medalierem w Monachium, wykonał 
tam mnóstwo medali tak tniejscowycfa jak i dla zagranicz- 
nych dworów, które zwykle oznaczał swemi cyframi F. A. 
Sm lub F. A.Schega» ' Pomiędzy znanemi nam pięcioma 
medalami do polskich nalezącemi, najlepsze są trzy; to ' 
jest: dwa bite w r. 1747 na pamiątkę zaślubin Infantki, 
Augusta ni. córki Maryi Anny z Maksymilianem Józe- 
fem Elektorem bawarskim, ^ i trzeci bity na pamiątkę 
śmierci Augusta III., wyobrażający na stronie głównej 
popiersie Fryderyka Chrystyana królewicza, z odkrytą 
głową i długiemi włosami, w mundurze i płaszczu na kla- 
mrę spiętym; pod ramieniem umieszczone jest F(ranciscu8) 
A(hdreas) Schega F(ecit). Strona odwrotna przedstawia 
świątynię z okrągłym dachem; wśród niej, małe popiersie 
Augusta m. które uwieńcza bogini pokoju; nad nią orzeł 
niby unoszący aię w obłoku, napis: Pii$manibu$ Aug(ustiji 
III. Magnanimi \ 

> Wizeronek u Raciyńśkieso PT. 386. 
' Ammoof Sammloos N. 103 

3 Busehias id der Geschicble der Kvnf te p. 385 Hamcbild XLIIi. 
AmmoDf N. 228. 

* Wizeranki u Raczyńskiego N'. 394 i 395 
'^ Tamie N. 388. 
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Za obndwóch ty eh jpanowań robili jeszcze medaliero- 
wie: Ja A K itt e I rodem z Wrocławia, zmarły około roku 
1750, znany z medalu koronacyjnego Aaguata II. wyobra- 
żającego na stronie główinćj popiersie tego króla w pe-~ 
ruce i zbroi; . pod ramieniem cyfry artysty J(oannes 
K(ittel). Strona odwrotna przedstawia Herkulesa na 
pałce opartego, ti^ymająeego koi^onę podle ołtarza, na 
którym dwa miecze na krsyi są złożone, i Frederyk 
Wilhelm Dubut, ur. 1711 w Berlinie, zmarły w r. 1770 
w Gdańsko, biegły rzeźbiarz i medalier, który długi czas 
bawiąc w Dreźnie, ^ kilka nader pięknych medali wyka* 
iiał; mfi^dzy temi szczególniej odznacza się bity w roku 
1750 nil pamiątkę urodzin .syna Augusta III.; Frederyka 
Chrystyana, wyobrażający na Stronie głównej popiersie 
, Augusta III. w profilu^ z głową odkrytą, z. włosami ufi^ 
zowaoemi i w tył związanemi; na dole napis: Fr^iderf* 
cus) 6(uilhelmus) Dubut F(ecit). Strona odwlrolna 
wyobraża boginię Lucynę, trzymafiicą na ręku dziecię, 
któremu geniusz rózczkę. ofiwną podaje; na boku zno^^U 
cyfry artyrty: F. G. D; F. » Daniel Febrttiann Szwed; 
rodem ze Sztokboldiu, uczeń sławnego Hedlingeńi^ po 
którym drugą pOłowę medali królów szwedzkich, wyko^ 
nał. RQbił on piękny medal, bity w r. 1745 ha załoienio 
Biblioląki Załuskicb, wyobrałający na stronie głównej 
popiersie Andrzeja Załuskiego, zaś na stronie odwrotno] 

* Wisermiek « Racsyoskbgo N. 276 dobrte wyryt<^ay, ' focz 
w tekście ile wyczylaoa cyfry artysty^ aa J. N. ĄaHffoa* Saas^ag 
N. 124. 

^ ŁeDsnich Nachrichten ziir Bueher-and lllftnskaiide p. 396. Bolzen- 
ihalfttr.251. 

3, Wizemnek u Raczyńskiego N. 406. 
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csf«(ć prowadzącego d» BibKoteki krniganku -cdMseraego 
p g^eścia koUauMch. i tylui rrim«gtiehL» p^d którekm na 
bafc|ucsy1|ić.ai9 dajli Daa(ięl).F€kr.mtinn A 

Jan Karol Roetti^r^ oadmr titalestiOfiraDy PlaoniRd^ 
CAyky którego dsielen jest ślicmbjr mdM b% w r. 1715 
na paniąlkę Odkyiói w Ńiencseck J Włosiach podróży 
królewicza syila Augusta II, póaniej <A«gui»ta UL wyobraź , 
iajiicy na stronie gtównej głowy' dwóch róczcsyan- z pra*^ 
w^ t leh strioiiy» z • rozpuszczoheini wtosani^ bez iadaćj 
ozdoby; pod raliiieiiieiii popiersia do* jedsej ż i»cb naleią^ 
otgo ualiesBezóne jest pazMsko artysty J(oa»nes) C<a- 
i^ołus) Ho€ttters ^ecit). * Strosa t)dwrotna frrzedstawlaf 
kitóla w TzyiMkiai ubiorze, który stawia syna w taktaiio 
nbflorzif przed Miserwą, itrzyoiająiią w* pranej rcoe tarcz^ 
z biirheiB saskiao, w iew^ wlóeznią) aa nią ołtarz; w tyle 
llerkuryjtez iuraszący sac na powietrzu, trzyma w prawt§J 
rcee latfkę zwyiaMJoą*. lewą wsKaziija drogę •?. 
. Zarórwno ff>im są wspomnienia dwaj następni jeszo^ 
artyści: Olwf Wi( r«de« Norwegczyk, nadworny m^ 
dalier w Dreuwci, zmarły w swyiA krają w r. 1726^ który 
kilka dobrych medali wykonał, a międty niemi takie wyo^ 
braiająjBy JM stronie f^ówdóf popiersie- Augusta 11. z roz* 
puszczooemi ^loisami; na abroi płaszcz i ord^r złotego 
nMir» pod nunianiem WifF(ecit). Strona odwrotna wyo* 
braia osobę a powietrza, łei^ącą^^ trąbą wiTfce prawićj, 
z wieńcem laurowym i gałązką palmową w lewćj. ^ Jan,^ 
Leonard Oe.xleiA urodzony n 17ł5y zmarły 1787 roku 
w Regeilsburga, znany z pięknego mfedald, bitego W rokii 

' WizeraDek a Raczyńskiego N. 417 Hauschild XXXIII. 
» Tamie N. 334. . j* . 

' Tamie N. 350. Amiiion's Sammlong N. 106. 
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1747 na pamiątkę saślubin Maryi Anny Infontki polskiej 
% Elektorem bawarakim; ^ I z dwóch bitych u Stanisława 
Augusta Poniatowskiego: jeden w r. 1768, na pamiątkę 
przywrócenia praw ró&oowiercom, wyobrata na stronie 
głównej popiersie króla w zbroi, pod ramieniem zaś na* 
zwisko artysty Oe&iein. Na stronie odwrotnćj kosciółna 
trzech stopniach wzniesiony, słupami ozdobiony; na wierz- 
chu dwa rogi Amaltei napełnione owocami i kwiatami. 
Przed kościołem postawione są dwa posągi sprawiedii* 
wosć i pokój w przyjaznym z sobą związku. > Drugi bity 
na pamiątkę zamachu porwania króla w roku 1771, wyo- 
braża na stronie głównćj króla od dwóch jędzy piekieł- 
nych porwanego i targanego; z nieba spadają pioruny, 
a z obłoków widaó rękę, która króla wspiera; na samym 
dole: J(oannes} L(eonardus) Oexlein. Na stronie od- 
wrotnej widok zamku warszawskiego, do którego Opatrz- 
ność odprowadza króla przez dwie osoby witanego ^. 

W medalach do dziejów Stanisława I«e8Zczyńskiego od- 
noszących się, odznaczyli się: Dxi Y i Ti er rodem z Li&ge, 
zmarły w.r. 1761 w Paryżu, który wraz z synem wie- 
le pięknych prac wykonał, ^ i An na Mary a Sain t-Ur« 
ba ID, córka sławnego medaliem tegoi nazwiska, urodzona 
wr.l711,zamęina Pani Yaultrin, nigdy jednak mężowskie^ 
go nazwiska na medalach nie używająca, artystka wielce 
odznaczająca się, która bawiąc na dworze króla Stanisława 
Leszczyńskiego w Łutoewillu i Nancy, wiele medali na 
pamiątkę tego Monarchy wykonała, między któremi znane 

- 1 Wizerunek a Raczyńskiego N. 398. 
, « TaiaieN.518. 

« Tainie N. 520. 

* Haaschild XXIX. Ąmmons SammloDs N. 101. 

Tom n- 49 



Digitized by 



Google 



886 

tą ssczególcie piękne medale: jeden bity na pamiątkę Wy- 
stawienia wspaniałego szpitala dla ubogich w Nancy, wyo* 
brazający na stronie głównćj głowę męzezyzny .w długiej 
peruce, pod ramieniem którego umieszczone są zwyczajne 
cyfry artystki A(nna) M(alria) S(aint) Ufrbain) jakie na 
wszystkich swoich medalach umieszczała. Strona odwro- 
tna przedstawia widok wyżej wspomnianego szpitala. ^ 
Drugi bity w r. 1755 na pamiątkę wystawienia przez Łesz^ 
\ czyńskiego posągu Ludwikowi XY w Nancy K 

Liczne medale za panowania Stanisława Augusta bite, 
• . dowodzą takie usilności poprawy i postępu sztuki meda* 
lierstwa, które uczony i troskliwy o wzrost umiejętności 
nadobnych Monarcha wysoko cenił, biegłych ^ niej ludzi 
na dwór swój sprowadzał i hojnie wynagradzał. Sam po- 
siadał bogate zbiory dawniejszych medalów, do nowszych 
zaś pomysły, niekiedy nawet rysunel^ dostarczał. Pomię- 
^dzy artystami szczególnie odznaczającymi się, pierwsze zai- 
. ste miejsce zajmuje Jan Filip Holzhausser; urodzony 

w r. 1761 w Weissenfels w Saksonii, zmarły dnia 17 
Sierpnia 17d2 w Warszawie, pochowany na cmentarzu 
Ewangielickim mając lat 61. Holzhausser, który pierwiast- 
kowo pracował w Stralsundzie, następnie w gdańskiej 
mannicy, i juz miał zamiar udać się do Petersburga, gdy 
w roku 1 765 powołał go do Polski król Stanisław August. > 
^u byt użyty do urządzenia otwierającej się podówczas 
jnennicy w Warszawie, a mianowany nadwornym medalie- 
rem, robił najlepsze za tego. panowania medale, w których 



^ Wizerunek u Raczyńskiego N. 452.. 

* Tamie K. 454. O jćj iyeia patrz AmmoQ's SammluDgil. 626. 
3 Podług księgi liepaltary kościoła EwaDgielickiego w Warszawie 
i rękopismu Araolda. 
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całkowite niemal ówczesne od r. 1766 do 1792 dzieje 
krajowe są przedstawione. Podług świadectwa Arnolda; 
rozpoczynając prace medalierskie w Polsce, miał wyraźny 
rozkaz od króla- aby w gaście, sposobie wykonania i for« 
ulach naśladował Dassiera, ^ którego król, w czasie po* 
drózy swojćj do Anglii, poznał i polubił. Z tego tó powo- 
da, mówi Arnold, medale polskie za Stanisława Augasta 
bke, szczególnie Holzhaussera roboty, są wielce dp me- 
dalów JDassiera zbliione. ^ Poważany od króla Stanisława 
Aagasta, zręcznie wykonywał rzeźby wedle pomysłów, któ* 
re ukoronowany muz oblubieniec pospołu z nim tworzył, 
i piękne do nick układał napisy. ' 'Hojnie tez był wyna* 
grodzony, bAwiem oprócz pensy i po 25 dukatów miesię- 
cznie, za każdy srednićj wielkości medal jeszcze po 25 du* 
katów pobierał. ^ Prócz tego zaszczycił go król godnością 
szlachectwa na swoje 1775 roku, ^ i dozwolił mu sprze- 
. dawaś na własną jego korzyść kollekcyją medalów za 
jego panowania bitych, które on wraz z księgą w nie- 
mieckim języku, medale te w menniczny i nieco historycz- 
ny sposób opisującą przedawał; ^ Znamy 80 medali jego 
roboty, z których jedenaście wyobraża Monarchów pol- 

. 1 /«!»' DiksH^r ar. w Ctenewia 1676 zm. 176S, bardzo ptodny meda« 
lier, który wyborne dzieła wykonał, mianowicie wtadzodw Rzynukich, 
królów Prancnzkicb, Angielskich, sławnych męiów, i 34 medali refor- 
matorów religijnych; między ktjremi znąjdige się medal na pamiątkę 
i z wizerunkiem naszego Jana Łaskiego. 

* W rękopilmie kilkakrotnie wyiej przytaczanym. 

^ Thornische wochentliche Nachrichten 1772 str. 208. * 

^ Arnold podłóg rękopismn. 

» yolum Legnm. T. Vir. sir. 303 til, NobiliUcyie osób. 

* Gołębiowski w tekście 4 toma Gabineta medali Raczyńskiego 
str. ń%: 
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sKich od Bolesława Chrobrego do Aleksandra Jagielloii- 
Gzyka włącznie; inne . przedstawiają znakomitych mężów 
za rządów Stanisława Augusta żyjących, lub bite były na 
różne pamiątki. Prawie wszystkie są prześliczne, odzna* 
czające się doskonałym rysyinkiem, pięknym^ rylcem, 
- i bardzo trafnóm podobiieństwem, a to zaoząwszy od pier- 
wszego bitego na pamiątkę koronacyi Stanisława Augusta 
w r. 1764, z popiersiem króla na stronie głównej z po- 
stumentem, wezgłowiem i koroną na stronie odwri^nćj, ^ 
ai do ostatniego wyobrażającego na atronie głównej wła* 
sne jego popiersie, na stronie zaś odwrotni^j, z rozkazu 
króla po jego zgonie* jui przez następcę onegoz Jana la- 
kóba Reichel dorobionej, mającego stosowny napis. Ten 
.ostatni medal, król swoim kosztem wybijać kazał. ^ Ozna- 
czone są jego prace, albo całkowitym nazwiskiem J. P. 
Holzhausser albo tylko głoskami J(oąnnes) P(hilippus) 
H(olzhausser). Za najcelniejsze pod względem sztuki, zda- 
niem naszym, mogą być uważane następne roboty jego 
medale: Pierwszy, niepospolitej wielkości, bo 3 cale 3 linie 
średnicy mający, pięknie wykończony, wystawia na stro- 
nie głównćj popiersie Stanisława Augusta w profilu od 
praw^ strony, z włosami kształtnie trefionemi^ na zbroi 
płaszcz królewski i order białego orła, pod ramieniem 
cyfra artysty J. P. H. F(ecit).^ Strona odwrotna w pięć- 

^ Wizerunek u Raczyńskiego N* 486. 
, ' > Tamie N. 589. Areold w rękopiimie, i Schroder w rękopiśmie 
K. XXXIV. Gazeta Warszawska na r. 1792 z dnia 17 Sierpnia. Lipiń- 
ski T. Miscellanea numizmatyczne śtr. 27. Spis robót Holzbaossera 
znajduje się w dziełach Lengnicha. Nacbricbtea zar Bucher and Muaz- 
. kande, Danzi|; 1780—1782, i Merkwiirdigkeiten einerM&nznad Medail- 
len Sammlong. Najdokładniejszy zai. podobni spis robót jego mennicz- 
aycb i medalierskich posiadał Edward baron Rastawiecki. 
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dtiesiąt lat później dorobiona, wystawia u góry wieniec 
z aieditiiu gwiazd słoiony a niżej napis łaciński «w 17 
wiersaacb, u dołu sas dwie gałązki, oliwna i dębowa, na 
krzyż związane. ^ Z medalem tym, który Raczyński 
a raczej Gołębiowski na czele 4 tomu umieścił, tak się 
rzecz ma. Między dawnemi stemplami medalowemi menni- 
cy warszawskiej, dostrzegłszy w roku 1834 Franciszek 
Hrabia Potocki stempel medalu powyższego, nieznany do 
ówezas z żadnego wybicia, bo nie miał strony odwrotnćj, 
starał się p dorobienie takowej.' Jakoż, za podaniem do 
niej napisu przez Stanisława Hr. Grabowskiego, wykona- 
no ją w mennicy warszawskidj^ atoli po odbiciu tego me- 
dalu w kilkunastu eitemplarzach, gdy dostrzeżono gru- 
be pomyłki rzeźbiarza w wymię Wołczynii natus 
i w kilku innycb, sprostowano takowe, dodawszy u góry 
wieniec z siedmiu gwiazd złożony, aby pdróinić poprawne 
egzemplarze. ^ Dalej idą trzy jego medale, bite wr. 1766 
na pamiątkę otwarcia mennicy w Warszawie, dwa z nich 
większe, jeden 65, drugi 18 dukatów waiące, przedstawiają 
z nićjakiemi odmianami i różnicą w napisach; z jejdndj 
strony Minerwę siedzącą, która w prawej ręce, trzyma 
obra^ króla na kolanie wsparty; po drugiej stronie jest 
wywrócony róg Amalthei z którego sypią się pieniądze. ' 
Szczególnie są piękne jego wykonania medale większe 
z głową królewską w laurowym wieńcu z powodu wielu- 
okoliczności bite i z rozmaitemi zmianami powtarzane, / 
równie jak i jedenaście medalów krótówTolskich, których 
robotę dalszą śmierć mu przerwała. Pomiędzy medalan^i 

^ Wizeraneli u Raczyńskiego N« 485 

2 Biblioteka Warszawska na r. 1847 t. II. str. 716. 

3 Wizerunek u Raczyńi^ego N. 506, $07 i 508. 
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ku pamiątce prywatnych osób prsezeń wykonanych, celują 
t^ sicsegóbie dwa medale. Jeden złoty, wałący 45 dukatów, 
* bity w r. 1771, wyobrażający na stronie głównój popiersie 

księcia Stanisława Lubomirskiego Marszałka w. koronne- 
, go, z włosami kształtnie ułozonemi, w sukni. zwyczajnej 
zagranicznej; na piersiach ma pancerz a na nim order 
orła białego; w prawej ręce trzyma kskę marszałkowską; 
zą ramieniem cyfry artysty J. P« H. Strona odwrotna ma 
dębowym wieńcem okrążony napis łaciński. > Drugi, bity 
w r. 1781 na pamiątkę otwoirzenia^nowo wystawionego ko- 
ścioła ewangelickiego w Warszawie, wyobrażający na 
~ stronie głównij popiersie budowniczego Szymona Ama- 
deusza Zuga, na stronie zaś odwrotnej przecięcie tegoż 
kościoła z widokiem ku ołtarzowi zwróconym ^. 

Po Holzhausserze następcą był Jan Jakób Reichel, 
poprzednio jego pomocnik, który rozpoczęte przezeń pra- 
ce umiejętnie wykonywał, a między temi i medale królów 
polskich bite za rozkazem, staraniem i kosztem Stanisława 
Augusta. Holzhausser doprowadził był te medale do Zyg- 
munta L medal nawet tego króla rozpoczął, lecz dokończył 
go juz Reichel, który następnych dziesięć az do Augu- 
sta III. włąeznie, od roku 1793 do 1797, wygotował i wy- 
cisnął. Reichel robił i pieczęcie Rządowe, z których znana 
nam jest pieczęć wykonana w roku 1791 dla Rommissyi 
obojga narodów. ^ Niezłe robili jeszcze medale Pi ngo 
A. T., którego dziełem pomiędzy innemi jest medal koro- 
nacyjny Stanisława Augusta z popiersiem tego Monarchy, 
na stronie głównćj, a z koroną promieniami otoczoną na 

> Wizardnek u Raezy&tkiego N. 555. 

' Tamie N. 571. 

* Arnold w rę kopMmie wylej. przytociODym. 
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stronie odwrotnej. > Fryderyk Comsjadiug, Szwed 
redem, medalier warsuwski, który w r. 1771 wraz* 
z Gartenbergieiiii przeniósł się do Mołdawii, a następnie 
do Sadogury, ^ a który znany jest z dwóch wcale dobrych 
mechli, bitych na pamiątkę i z popiersiami Augusta Mo- 
szyńskiego stolnika koronnego; i z trzeciego bitego dla 
Gartenberga, wyobrażającego na stronie głównćj popiersie 
mężczyzny w sukni francuzkiej na którą zarzucony jest 
płaszcz, w otoku mieści się napis łaciński a u dołu F(ri* 
dericus)CoitiistadiusF(ecit).3Na stronach głównych 
dwóch poprzedzających medali, znajdują się pod szyją po- 
piersi głoski F« G. początkowe imienia i nazwiska artysty. 
Naostatęky jakby dla zakończenia medalierstwa polskiego, 
w ośmnastem stuleciu, wykształcił się przecie jeden z kra- 
jowców rzeźbiarz Jan Regulski, drogie kamienie żłobią- 
cy, o którym mówiliśmy ju£ na swojćm miejscu. Wielki ten 
artysta, wykonał tylko trzy znane medale, dostatecznie je- 
dnak o umiejętności jego w tej sztuce świadczące. Z tych 
jeden, bity był na pamiątkę położenia kamienia węgielnego 
kościoła Opatrzności w roku 1792, z głową królewską na 
jednćj stronie wybornie wykonaną, a znapiseip łacińskim 
Aa drugiej, pod szyją głowy nazwisko artysty: Regul- 
ski* ^ Drugi wybity w tymie roku na cześć księcia Józefa 
Poniatowskiego z głową tegoz ksiąięcia po jednćj stronie, 
z napisem Miles Imperataris po drugiój. ^ Trzeci nakoniec 

* Wizernnek u Raczyńskiego N. 487. 

2 Lengnich Naehriehten znr Bftcher nad Mftnikande t. II. gtr. 344. 
Łipi&ski Miscellanea numizmatyczne str. 35. 
9 Wizerunek u Raczyńskiego N. 487. 
« Tamie N* 544. 
. » Tanife N. 587. 
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tłoty, 40 dukatów ważący, jeden z Dajpickbtejssycfa, 
doskonale wykonany, który ofiarowany był jenerałowi 
Fryderykowi Buxhewden przez miasto Warszawę w^roku 
1795, wyobrażający na stronie głównej śliczne popiersie 
jenerała w profilu, podług świadectwa Schroedera nad*' 
zwyczajnie. podobne, z włosami w tył zwieszonemi i fry- 
zowanemi, w mundurze jeneralskim, z czterema orderami:' 
S. Anny, S. Jana jerozolimskiego, S. Włodzimierza, wiel- 
kiego krzyia i Ś. Jerzego 3 klassy. Wszystko jak najdo- 
kładniej wyrobione, rysunek wyborny, rzeiba delikatiia 
i miękka; pod ramieniem popiersia amieszczone jest na- 
zwisko artysty F(ecit) J(oannes) Regulski. Strona od- 
wrotna tego medalu zawiera napis łaciński w dziewięciu 
wierszach i. 

< ArooM i Sehro4er w rękopijmie K. XSXVl Bentkowiki spi» 
medalów N. 810. T. Łipi&aki BlUaceUaoea oamisnatyezne. 



Digiti 



zed by Google 



DOPBŁNIBNU i POPRAWKI. 



Do 8tr. ti!3. 



Umowę o odbudowanie pogorzate^o w p. 1035 iamkn Krakowskie- 
go, wedle rachanków akarba koronoego, zawarł w roka 1537 dnia 14 
marca Seweryo Bonar % Balic, kasztelan Biecki, % mistrzem Bartłomie- 
jejni FlorenŁczykiem, budowaiczym królewskim (Muratore regio^ 
kŁorą to ze względu dawnego budownictwa, nader ciekawą umowę, 
omieścit zacny staroiytnik krakowaki p. Ambroiy Grabowski w swych 
zabytkach starego Krakowa na atr. 1. IV. 



Do sir. 252. 



w roku 1532 w Krakowie Joannet de Senis af Nieolaus de Ca" 
stilione Itali Lapieidae kupili dom przed furtą S.Mikołaja, byli zatem 
wyżej pomieoieni artyici osiadłemi tameczncmi mieszczanami. W ro* 
ku 1534 Bernardin Zanobius Romantu^ Joannes Sini et Philippus 
Bartholomaei Fesulanus Lapieidae poręczają jeden za drugiego 
Jostowi Decinszowi sekretarzowi królewskiemu , za wziętą od niego 
kwotę złp. 300 alf certa aedificia in bonie ejusdem eontractum 
' inter eoidem seonim et ipecialiter'factum» Roku 1541 wspomniany 
jest w aktach radzieckich krakowskich Joannes Maria Iłalus Lapi' 
eidd^ zaś wymieniony wyićj Joannes de Senis także Sini lub SeneU" 
eis (z Sienny) zwany, źe pracował i rzeźbił w marmurze krakowskim 
wskazuje to urzędowe ^pokwitowanie z roku 1534 z odebranych od nie- 
go duodeeim parvas peoias marmoreas^ elaboratas pro sepulchro 
Rev. olim Dni Oleschnieki Epise. Posnaniensisy o których przewie- 
Tom n. 50 
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zienia do Poznania przez najętego woźnicę w ternie, piśmie i jest - 
wzmianka. 

Za Zygmanta 111 przy nadwornym malarza Tomasza Dollabeli w li- 
czbie dworzan jego byl i rzeźbiarz, którego nazwisko w zapisach z ro- 
ka 160S tak jest wyraione Joannes Rlug Saa Reg, Mąj. seulptor; 
takie w Innim miejsca po polska Jaa Klag, jLr61a Jegomości 
S n i c a r z (Grabowski tamie na str. 266). 



Do łlr. 257. 



W pamiętaikaeb Antoniego Magiera w rękopismie pozostatycb, wy- 
czytałem , ii gdy w roka 1810 kosztem skarba kolumna Zygmanta III 
w Warszawie pod kieraakiem badowniezego Józefa Boretty była resta- 
urowaną^ kopiąc dla zniieaia stopni i szranków ielazny eh fundamenta, 
odkryto puszkę ielazną, w której między iaoemi było napisane, ii leolu- 
roaa ta pierwiastkowe stawiana była pod kieronkiemi według piano, 
tadziei rysonku architekta Andrzeja Galie Toskauczyka. Kopiąc 
te fundamenta pisze Magier, okazało się, ii cała zasada tćj kolumny 
zawisła na filarze czworoboeznym mara, bez iadnej innej pomocy, 
a sam słup kolumny nie trzyma się jak tylko na mocnym ielaznym 
czopie, na parę łokci długim jednym od ^o^u, na którym słup jest 
utkwiony, a drugim na górze od kapilelu w słup wpuszczanym, zaś 
cała kolumna na samem pionowem czyli prostopadłem ustawieniu ma 
swoją trwałość. 



Do sir. 981. 



Wspomniawszy Michała Otten artystę gisstra, który balio- 
stradę przed wielkim ołtarzem w kościele Panny Maryi w Krako- 
wie, w roku 1S95 odlewał, a w drzwiczkach ją zamykających cy- 
frę swą pomieścił, dodaje, ii w aktach tamecznych radzieckich 
znalazły się leszcze ąastępne o nim szczegóły. 1 tak pod rokiem 
1593 Sabb, p, Conc, B. M. F. Michał Olten odlewacz dzwonów 
okazał dowód pochodzenia swego z prawego łoia z dnia 5 kwie- 
tnia 1585 r. przyjął prawo miejskie, przysięgę wykonał, nic nie 
płacąc, albowiem darowane mu jest z tego wisględa, aby balustradę 
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(orates) prced wielki ołtarz w kolcieie Panny Maryi w ryoku 
krakowakim jak najrtetelniej i z pospiechem wykonał (Lih$r jurńs 
0ivilU p9» 779). Lndwisarz ten jhi nie zył w r. 1603 gdy£ w tym 
'roku etaje przed aktami radzieckiemi łona jego Barbara olińi Fam. 
Miehaeliś Ott. Rotgiegteris jCMs. Crae, v{dua etć. (Grabowski 
Umie, atr. 119). 



Do sir.' 383. 

Foaiewai w aktacb Aobtwmm miejskioco w Krakowie iwieio 
odkryte zostały niektóre szczegóły do historyi odlewnietwa i In- 
dwisarsŁwa w dawnćj Polsee i nazwiska niektóryeb mistrzów eo 
sztuką tą zajmowali się, umieszczamy je tutaj, aby dopełnić szeza* 
płe 41 znane dotąd pod tym względem wiadomoici. Juź w roku 1511 
osiadłym był w Krakowie lndwisarz, a mnie tylko rnćnicarz i miał 
tam dom własny, którego akta tak mianają: Hannes ff^eyss der 
Buchsenmeitter, Roku 1513 wspomniany jest i nadworny królew- 
ski Nielat Konigs Buehtenmeyster^ niedłogo zal bo w roku 1518 
zjawia się tam Hannes Behem B6xe Magi: o którym jui niewąt- 
pliwie moioa twierdzić, źe to jest ten zawołany lndwisarz Johan' 
nes Behamus Nuremhergensis o którym na str. 281 napisałem, 
a którego akta radzieckie krakowskie pod. rokiem 1530 jeszcze 
z. tym tytułem wspominoją: Joannes Behtm Tormentapius Regitu 
albo Twrmentorum Begiorum Praefeetus^ ale w roku 1583 jo£ 
przed temii aktami .staje Hońesta EUsabeth Joannią elim Behem 
Pixidarii tormefitarum Begiorum Magistri relieta vidua^ kwi- 
tująca egzelLUtorów testamentu męia z' kwoty złp. 400, które jćj 
.teaie jal^o przywianek zapisał. Był on synem, lub moie młodszym 
bratem znamienitego w kunszcie odlewniczym Sebalda Behem No- 
rymberczyka Gloeken und Słuekgioseer jak go pisma niemieckie 
nazywają. W tymie 1533 roku w urzędowych zapisach wspomnia- 
ny jest, Hane Grasser RSn.'Maj\ Buchsenmeitter takie Joannes 
de fFisenburg Tormentarius Regius moie tenie sam. Są jeszcze 
w tymie i poUiskira czasie wymienieni Martinus Armijex Regius^ 
Georgiue Algajer Tormentorum Regiorum Magister. Cunc%a Pfaff 
Pixidarius Regius^ jMdovicus Petr^mi Reg. Maj. Pixidariu8. Pod 
rokiem 1538 wspominany jest tamie Franeiseus, Pixidarius Reg. 
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Pod r. 11(40 Mathias Botkenback de MagunHa^ Regius fuondam 
Pixidariu$ seu tormentarum bellicorum MagUter, Melchior Ware% 
Reg. Piańdarius. Ludovicus Italui S* R. M, Pixidar, Nadto w sze- 
snastym stulecia trudnili się w Krakowie odlewaniem dzwonów i kon- 
wisarze robiący około cyny. I tok w roku 1530 Erkardu$ CantH" 
fusor odlewał dzwon z polecenia Dueis Heliae Ostr^giensis za co 
odebrał zapłaty złp. 200. Zaś w r. 1533 Petrus Cantrifugor podjął 
się odlewać dla iniasta dzwon zegarowy. Tenie w r. 1536 zeznał 
przed aktami radzieckiemi ie od księdza Tomasza plebana z Ole- 
śnicy odebrał krnszen centnarów 13 na odlanie dzwonu. W rokn 
1601 Jdam Rrotockwil i Hormolaus pnszkarze wspominani; a w rb* 
kfi 1609 słynął w Krakowie Mahhicr Lotter roinicarz i Jedno-, 
eielnle Wawrutiniet Zakmetoski CivU $erifaberqueCrae. i Jan 
Orłowski. Pierwszy i ostatni byli Contubernii Bombardiarum 
Seniores usiJoan Boyde et Zaeharias Sruckman Contub. Pixi- 
dari$rum Seniores y nakoniec Florianus S/tosnia Civis Clepard. 
Przy rewizyi arsenała miejskiego Krakowskiej w dnia 8 kwietnia 
1643 w obeenolci pasżkarzy przysięgłych odbytej podpisali się Sta- 
nisław Brykner^ Michał Bochwie i Gry gier Rosteeki pnszkarz, 
1 mieszczanin krakowski. Z tych familja Boehwłeów była to dawna 
rodzina mieszczan krakowskich rzemiosła ladwfsarskiego. 5ńi Szy- 
mon Bochwie Krakowianin odlewał w Wilnie armaty królowi Zy- 
gmantbwi Augustowi, o którym Stonisław Sarnicki w rękopilmio 
p. t Księgi Hetmańskie w następnych słowaek napisał : ,,Zoalicbmy 
ezłeka jednego w Krakowie Simona Baebwieza człeka doświadcza" 
Bego w tćj nauce a byt ozłek stannebay. Tan nieboszczykowi- Zy- 
gBHintowi Augastowi w Wilftie zn jednym razem i jedaćm zalaniem 
ofainaście dział jeiduego dnfa ułał, co Jest rzecz na podziw wielga 
i kunst nieladajakl, eo królowie ta #lełgą fortunę sobie poczytają, 
także nieboszczyk natenczas feivt wlelgi ujczynił i wesele i tego rze- 
mieślttika SimoSA był tinobiirtował i jurgleitem go opatrzył. I radził 
bym królowi, aby iLsiąg* jego pusdLarskich dostał spodziewałbym się 
tam konsztów w tej mierze nie mało". (Gl*ab. Ojczyste spom. T. I, 
str. 229). Ów Bochwie jaz rzeczywiście musiał być w późnym wie^ 
ku, bo akta radzieckie krakowskie pod rokiem 1519 zawierają umo- 
wę w której Michał Spis zeznaje, ii sprzedał dom swój na Garba- 
rzach Szymonowi Boehwics za złp. 150/ fGriA. Zabytki, str. 98, 117, 
118, 126, 127, 129, 134, 224). 
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Do str. 388. 

W tycbie samyeb aktacb snaląsły się nnswiska płatnarzy kra- 
kowskich Jakkmi byli: w latach o4 1535 — 1S46 Joannea Arttifes. 
W tymic 1546 roku byt ^adwornyiii ptatoeriam króla Zyi;a«nU 
Ąugasta Florian Sybenbur^ar kl6ry się podpisywał y4Hf»(^«ar 
S. Regiae Majettatii juniorU, W roku 1609 był Bartłamiój 
W oy czyn a mistrz rzcuniosła płatnerskie^o (L«mi|ąrjiij alisa Pła- 
tnerz) miesczanin krakowski W r. 164S Wojcia«hDep6zy&a4i 
mieszczanin krakowski płatnerz i noiownik. 



Do $ir. 309. 



Mając dopiero teraz udzielony prywatnie opis skarbca kktedry 
w Lubliniec dodaję, M zoajdoje się tam monstrancya przeszło 
dwa łokcie wysoka, cała srebroa i wyzłacana przytem gęsto wysa- . 
dzana kamieniami. Niegdyi była własnością 00. FraociszkanÓw z Za- 
mościa, czego dowodzi herb Jelita i ręce na krzyi złoione pod samą 
koroną nad promieniami umieszczoną. Po zniesieuin tego klasztoru 
mobstrancya z polecenia Rządu dostała się katedrze Lubelskiej. Tamie 
są: krzyż procesayonalny, cały "srebrny, sprawiony w r. 1714 za rzą-. 
dów Krzysztofa Szembeka biskupa chełmskiego. Kielich szezero- 
złoty. sprawiony w roku 1780 przez Antoniego Okęckiego biskupa 
chełmskiego. Drugi kielich szczerozłoty maiący puhar i piedestał 
gęsto rubinami wysadzany. W piedestale na pięknej emalii z czte- 
reeh stron są obrazy P. Jezusa, P. Maryi, śgo Ignacego Lojoli i igo 
Franciszka Ksawerego. Podług podania ten szczodry dar pochodzi 
od Anny Aloizy z książąt Ostrogslcieh Chodkie wieżowej, wdowy 
po hetmanie wielkim lit. około r. 1630. Sama robota kielicha ko- 
sztowała 300 dukatów ówczesnych. Była do niego odpowiednia pa- 
tyna, lecz ta jeszcze w Krasnymstawie w sam dzień Bożego Ciała 
skradzioną została. Zasługuje także na wspomnienie znajdująca się 
w tymże kościele wielka mosiężna chrzcielnica z dwoma napisami 
głoakami słowiaóakiemi, z tych pierwszy zawiera modlitwę do Naj- 
świętszej Panny Maryi (Śta Maryo Matko Boża módl się za nami> 
drugi zaś trudny do odczytania. 
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Dostr. m. 

Oto są naswiikt iitekt6ryeh sUwafeJstych «łotaik6rw krakowskicb, 
w końca XVI i w pierwszej polowie XVII wieko iyJąeyeJiy kt6re 
w akUeh Umeesoyek tą wspomoitoi. I Uk, pod r. 1577 Bar tło- 
niój Fetler slotaik. W r. 1606 Jtn Ztssanski i Samael 
Piaskowski starsi zlotniey na ten rok obraoi odebrali ed Doaa- 
ta Rnipper«4 Jana WałaskSegp panów starszych przeszłego 
roka będąeyeb. Następnie przytoczeni są pod tymie rokiem złotnicy 
Cornelios Beniamin Łania. Pod rokiem 1607 Christian 
Dortmund i Ignacy Frajer. Pod r. 1612 młody mistrz Pupart 
i Bartosz Ma ku eh owić z. Nakoniec pod rokiem 1627 NagoŁh 
a w r. 1648 umarł sławny Andrzij Łuszczewski złotnik kra- 
kowski. COrabowjki Umie str. 129?. 



Do sir. 320. 



Wyrzynacze na kamieniach oddawna byli znani w Krakowie, 
a w aktach tamaeznych iwieio wynalezione zostały oastepoe ich 
nazwiska. W r. 1542 Melchior getntnarum incisor seu seulptor 
W rokn 1564 Matis Tir ner ^appensteinschneider, W r. 1579 
Jan czo kamienie rzeie do pierszczeniow. W r. 1585 przyjął prawo 
miejskie Conradns Beck g^mmarum praeHotorum incisor. 
Wr.l595 płacił podatku do kassy miejskiej Horatius Vloch ezo 
.kamienie rzeie dał 1 złoty. W r. 1598 Conrad Firster czo 
piaczęci rzeie. W r. 1601. Gregier Steinsneider dał szosu flor 1, 
a w r. 1607 Matys czo kamienie rzeie takie złp. 1. (Grab. Ojczyste 
spom. T. h str. 266. Zabytki str. 167). 
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SPIS uhejsc 

w lim TOMIE WSPOMNIANYCH, GDZIE ZABYTKI 
SZTUK. PIĘKNYCH ZNAJDUJĄ SIĘ. 



(A. znaczy architekturę, B., rzeźbę, M. malarstwo. Liczby arabskie 
wskazDJą strono ice* ' 



A. Bięcs 

kościół XX. Reformatów A. 74. 
Arkadya Kościół famy, grobowce 249. ^ 

A. 2U0. R. 201. starozytBości Bielany pod Krakowem 

203. Koiciół XX. Kamedułów. A. 39. 

R. i M. 39. 

B* Biesiekiry 

Zamek A. 157. 

Balice Birie 

Zamek A. 128. . Zamek A. 159. 

Bar na Podolu Blizno 

Zamek A. 128. Kościół 00. Kapucynów A. 97. 

Bar we Włoszech Bt)rek 

Manzeokm królowej Bony R. 243. Kościół 00. Dominikanów A. 74. 

Bądkowo Borysławice 

Kościół parafialny, móostrancya Zamek A. 133. 

310. . Bracław 

Bełchatów Zamek A. 140. 

Kościół XX. Franciszkanów A. BrusiłÓW 
90. R. 91. Kościół 00. Kapucynów A. 116. 

Bereza Brtinn 

Kościół XX. Kartuzów A. 62. Zabytki Polskie 326. 
Berlin Brześć Kujawski 

Zabytki polskie 327. Kościół parafialny, skarbiec 310, 

312. 
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Brzezany 

Rościót 00. Domiaikaaów A. 49. 

Grobowce R. 246. 
Zamek A. 130. B. 297. 

Busk 

Roiciół 00. Dominikanów A. 49. 

Bydgoszcz 

"" ' '" Jezuitów A. 33. 
Franciszkanów A* 



RoJciót XX. 
Rościć XX. 
50. 



c. 



.52. 



Carskie sioło 

Zbrojownia 286 (z ryciną). 

Chełm 

Ro jciót XX. Pijarów A. 74. 
Chmielnik 

Ro jciót parafialny A. 99. 
Chocz 

Rollegiata A. 45. 

Rościół XX. Reformatów A^ 

Chodorków 

Rościół 00. Rapacynów A. 97. 

Chroberz 
Kościół parafialny A. 27, 28. R. 
28; 249. 

Ghraśiin 

Rościół parafialny A. 24. fi. 2|$. 
M.24. 
Chwałków 

Rolciól parafialny R. 251. 

Cieszanów 

Rościół 00. Dominikanów A. 26» 

Czarnków 

Ro^ciół parafialny, grobowce 277* FuISZtyn 



Częstochowa 

RoJció) XX. Paulinów A. 56,71, 
74 (z ryciną). R.72, 292, 294. 
Replice A. 56, 71, 215. Skar- 
biep 286, 299, 307, 308, 312. 

D. 

Danków 

Zamek A- 165. 
Dębowiec 

Zamek A. 251. 
Dobromil 

ZamekA. 140.91. 141. 
Dobrzyca 

Paląc A. 197. 

Dołhobyczew 

Pałac. Zbiory333. 

Drezno 

Zabytki polskie 287, 327. 
Drohiczyn 

Rościół XX. Pyarów A. U6. 
Drzewica 

Reiciól farny, relikwiarz 313. 

Dukla 

Roiciól XX. Bernardynów A. 95. 
M.95.' 
Działoszyn 

Zamek A. 130. 
Dzików 
Rościół 00. Dominikanów A. 96. 
Zaiąek. Zbiory 328. 



F, 



Czemierniki 

Róściół 00. Dominikanów A. 49. 
Zamek Ą. 159. 

Czerna 

Rościół XX. Rarmelitów A. 52. 
Czerniaków 

ReściółX:^. Bernardynów A. 87. 
Czersk 

Zamek A. 128. 



Rośc^ół parafialny, grobowce 247 . 

Gdańsk 
Rościól P. Maryi B. 295. 
Ratusz A. 139. 

Bnrsa Posąg Angusta lU A^l^ 
Fontanna R. 280. Statui 294. 
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Gidle 

Kp^eiól XXi Rartofi^w A. 112. 

R. 113. 

Gniezno 

Kości^t katedralny, pr*bow«e 
260, 277. Stalla 292. 

Gojcieniszki 

Zamek A. 159. 

Gołuchów 

Zamek A. 132. 

Góra Kalwarya 

Koiciół XX. Pijarów A. 87. 
Koiciól XX. Maryaoów Umie. 
Kości^t^»B«rBaedTiiiw iasie 
Kościół Sgo Rrzyia tamie. 

Gostjfń 

Kościół XX. Filipinów A. 7a 

Gotha 

Zabytki polskie 2S7. 

Grab6w 

EaśeijSt XX. FraneisEkanów A. 

50. 

Grodno * * 

Zamek A. 141* 

Grodzisk 

Kościół XX. Bernardynów A« B6, 



Jezapol 

laMól XX. Domtoikanó w A. 49. 
R.4a 
lędrzejów 
Ro4eiól XX. €yitenów A. 98. 
(z ryciną) łł^ 9^. 

Ria 

Kościół parafialoy A. 36. 
Józefów 
Kościół XX. Bernardynów A. Si. 

Iwanowice 

Kościół parafialny, grobowce 250. 
Rzeźby 292. 

K. 



J. 

Jabłonna 

Pałac A. 197. 

Janów 

RościółXX. Dominikanów A. 74. 
Janowiec 

Kościół farny A. 27. 
Zamek A. 178. 

, Jaworów • 

Kościół XX. Dominikanów A. 40. 
Zamek A. 178. 

Jazłowiec 

Kościół XX. Doraioikanów A. 47. 
R. 47. 

Jedlna 
Koścrół parafiuliiy A. 4l5. 
[Jedlińsk 
r Rośfeiół parafialny A. 100. M. lOf . 

f Tom II» 



Kalisz 
Kościół XX. Jecnitów A. 31, 210. 
Rollegiata) Skarbiec 309. 
Kościół XX. Reformatów A. 74. 
Rośeiół XX. Bernardynów R. 256. 

Kalwarya 

Kościół XX. Bernardynów A. 37, 
211. M. 37. 

Kamieniec Podolski 

Kościół XX. Dominikanów A* 48. 

R.49. 
Twierdza A. 136,209. 

Kamionna 

Zamek A. 151. 
Karezowka 

Kościół XX. Bernardynów A^ 44« 
R. 44. 

Kazimierz 

Kościół XX. Bernat'dynów A. 26. 
R. 27. 

Kielce 

Koiciół Kollegiaeki A. 45. Skar- 
biec 309., R. 294. 
Ko4ciołek Stej Trójcy A. 45. 
Zamek A^ 166 (z ryciną). R. 256. 

Klemensów . 

FiJae A. 192. 

Klimontów- 

Kościół parafialny A^ 38. M. 3& 
Reśiiiół XX. DominHtWłów A* 48. 
R. i M. 48. 

51 
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Kłobuck Krasiczyn 

KoiSci6ł XX. Kanoników Aegn- Zamek A. 154 — IS6 (z ryciną), 
larnycb, skarbiec 309. Zbiory 286. 

Kobyłka Krasno 

Kościół XX. Jezuitów A. 108— Koiciól pai*afiarny, srobowce 
112. M. iR.lt I. 278. 

Koniecpol Krasne • * 

Kościół parafialny A. 39. Kościół parafialny A. 28. R. M. 

Zamek, ibiory 286. ^ 28. * 

Konin Kraśnik 

Kościół parafialny, skarbiec 310. Kościół parafialny, grobowce 
Kościół XX. Dominikanów A. 95. 247. 

Konopaty Krasnobród 

Zamek A. 159. Kościół XX. Dominikanów A. 86. 

Koszkwia Krasnystaw 

Zamek A. 189. KośeiółXX. Jezuitów A. 92. R.92. 

Kraków Królikarnią 

Kościół katedralny, kaplice A. 23, Pałac A. 197. 
36, 55,69, 204, 205. R. 36,69. KrosnO 
M. 55 . Trunuy królewskie 279, Kościół XX. iezailów A. 33. 

^?9' ^11' il?^."*^^.?^*' ^*^' Kościół 00. Kapncyiów A. 116. 
244, 258, 265, 272, 273 (z ry- M. 117. 
ciną"^. Drzwi brt^zowe 281.g-Q4g 

DzwoJyfs?: ^^"^^'"^^^- Kościół XX. Jezuitów A. 33. 
Kościół P. Maryi. Grobowce 273, Krupa 
277. Ballnslrada 281, 394. Zamek A. 148. 

Skarbiec 311. Kruszyn 

Kościół XX. Dominikanów. Ka- Zamek A. 166. 
plice A. 38, 39. Grobowce 244, Krzemieniec 

^''ti\ ^^^. *^'^*'** ^' ^^' ^*^* Zamek A. 128. 

II. Ol., 254. irT9i%r\lt*i% 

Kościół XX. Franciszkanów A. '^"epice 
75^ Zamek A. 159. 

Kościół XX. Pijarów A. 97. Ksiąi Wielki 

M. 97. Zamek A. 160. 

Kościół XX. Aognstyanów R. Kurnik 

244. Pałac, zbiory A. 328. 

Kościół XX. Reformatów A. 74, KuJOZWęki 
:^'.?h^ ^' -.:,...^ o «n« ZamelL A. 133. 



L. 



Kościół XX. Karmelitów R.292. 
Kościół Śtej Anny A. 84—86. R. 

85, 294, 306. M. 85. 
Zamek A. 123-127^ 150, 205 j ^,. ^„,^^ 

(zryciną>.R.296. H^^^.^T^i^. „ • -u x a .o 

Ralnsz^A. 214. Kościoip. Dominikanów A. 49. 

Óbserwatoryum Aątfonomiczae _ Zamek A. 128— Wl. 

A. 197. Latowicz 

Zbiory starożytności 286^ Zamek A. 128. 
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Latyczew , Łańcut 

Zamek A. 150. Źam«k B. 165. Zbiory 328. 

Laxeinburc Łask 

Zabytki polskie 296, 299. Roiciół kollegiacki A.'24. R. 24. 

Lelów Łobzów 

Roiciół XX. FraociszkaDÓw A. Zamek A. 142, 156, 157. 

50. Łoinia 

Łesno Roiciół XX. Pijarów A. 116. 

Kościół XX. Paulinów A. 89. Roiciół XX.Rapucynów A.116. 

M. 89. Zamek A. 128. 

Łeiajsk Łowicz 

Rościół XX. Bernardynów A. 51. Rościót Rollegiacki A. 58. Rapli- 

ŁabartÓW ce A. 58, 59. R. 58, 59, 60. 

Zamek A. 129. Grobowce 248, 262. Skarbiec 

^ zŁ'a. 166. , «;>P XX. Pijarów A. 74.' 

Lnblin Łuków 

RoS katedralny A.29. r,A^ l^oic'f^.Ber..r^,^^^ 

29. Skarbiec 397. Dzwony 281. ^ŁysatrOra , , ^-- ;,^ 

Rościół 00. Rapucynów A. 95. Koiciół Sgo Rrzyia A. 1137114 
' Rościół XX. Bernardynów, dt wo- C z ryciną). Grobowce 261. li- 
ny 282. 113. 
Lubraniec 
Rościół parafialny R. 292. Skar- Bf. 
biec 312. 

Lwów Makowiski 

Rośc^ót Archikatedralny, kapli- Rośdół parafialny. Skarbiec 309. 
ceA.43.R 43. Grobowce279. Maryampol 

KofZ'xx'L.H6^ A. 33. R. j^tf^f^""^ ^^^'"^^'^^^ ^' ""^ 

i M. 33. Grobowce 260. ^l^T^^TL^ ^^ " ,.. . aa 

Rościół XX. Bernardynów A.42. Rościoł XX. Miechowitów A. 99 

p^ 42. (z ryciną). R. 99. 

Rościół XX. Dominikanów A. 96. Mielec 

R. 96. Rościół parafialny. Grobowce 

Rościół 00. Rapucynów A. 95. 247. 

, Rościół Staaropigianski A. 43. R. MiędzyrzeC Kofecki 

43. Rościół XX. Pijarów A. 95. 

Rościół Sgo Jerzego A. 97, 210. MicJ^yrzcC OstfOgski 

R. 98. M. 98. fioieM XX. Franciszkanów A. 

Muzeom ks. Lubomirskiego 286. ^^ 

'"'fJi^d' 266 "*'**''' ^'^^'""'" Międzyboi 

'^''^'^^' Zamek A. 177, 178. 

Ł Mir 

* , Rościół famy A. 282. Dzwony 

Łagiewniki tamże. 

Rościół XX. Franciszkanów A. Zamek A. 146, 147, 282 (t ryciną)# 
90. R. 90. 
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Młodsewio 

Kościół parafialay A. 100. 
Moknno 

Zamek A. 132. 

Monasterzyska 

Zamek 150. 

Moskwa 
ZaJiytki polskie 326. 

N. 
Nieborów 

PaUcA.189. 
Nieświei 
Kościół XX. Jeiaitów A. 31, 210. 

R. iM.31. 
Kościół f«rny, dzwony 282. 
Zamek A. 143—146. Zbrojownia 
286. 

Niesiawa 

Kościół ŚteJ Jadwigi R. 291. 
Niewiarków 
Kościół XX. Dominikanów A. 95. 

Nowe miasto Korczyn 

* Kościół parafialny A. 45. R. 45. 

Nowy Sądecz 
Kościół XX. Pijarów A. 95. 

Nowogródek 

Kościół famy. Grobowce 261 



Kościół XX. Jezaitów A«46. 
Zamek i Ratatz A. 139. 

Opatów 

Kościół KoUegiaeki. Grobowce 

273, 276 (z ryciną). 
Bramy miasU. A, 134. 
Ossolin 
Zamek A. 160, 163. 

Ostróg 

Kościół XX. Jezaitów A. 33. 

Ostrołęka 
Rciciół XX. Bernardynów A. 69. 

M. 70. 

Ostrów 

Kościdt XX. Dominikanów A.49. 



Pabianice 

Batoaz A. 134. 
Paniowce 

Zamek A. 156. 

Pary* 

Zbiór P. Debrnge Damenil 329» 

Petrykozy 
Kościół parafialny A. 115. 

Pilica 

Zamek A. 160. 



Kościół XX. Dominikanów A. 50. Piątek 

Kościół parafialny R. 291 



O. 



.27. 



Ogrodziniec 

Zamek A. 133. 

Oksza . 

Kościół parafialny A 
Olesko 

Kościół farny. Grobowce 262. 
Kościół 00. Kapucynów A. 96 
Zamek A. 178. Zbroje 286. 

Olszany -^. . , ,r . 

Kościół XX. Franciszkanów A. Piotrków Kujawskl 
50. R. 50. Kościół parafialny R. 291 

Ołyka Piotrkowice 

Kościół Kollegiacki A- 56. R. 57. ' Kościół Benonów A. 45. 



i R. 



Pińczów 

t^aioia niegdyś będąca A. 
153, 154. 

Pińsk 
Kościół XX. Jezaitów A« 91. 

Piotrków 

Kościół XX. Jezuitów A« 94. 

Skarbiec 310. 
Kościół XX. Franciszka nów A* 50. 
Kościół XX. DominikanÓw^A* S6. 
Zamek A. 148. 
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Płock Prieorsk 

Koici62 iaŁedr«lDf . Gr*bow«e PaUe. Zbiory 2^6, 328. 
Skarbiec 313. PułaWT 

Poczajów Koiciół parafialny A. 228; 

Kościół XX. BazylianóiW A. 117. Pułtnsk 
Podhorce Koici6ł Katedralny A. 93, 206. 

Kaplica zankowa A. 55. R. 55. Grobowce 249. R. 93. 

Zamek A. 130—132. R. 258. M. Rolciół Śtej Magdaleny A. 27. 
131. Zbiory 286. Ratusz A. 189. 

Podkamień 
•KościółXX.Do]iiiiiikaD6wA.46. R. 

Podzamcze 
Zamek A. 139. Raciąiek 

Pokrzywno Kościół parafialny A. 25 (z ry- 

Zamek A. 153. ' ^ c}"^)' ^' 26. M. 26, 

Połock Radlin 

Kościół po Jeznicki A. 30. ^ Kj^« parafialny. Grobowca 261. 

Połonne Radłów 

Zamek A. 165. Zamek A. 166. 

Pomorzany Radom 

Zamek A. 150. Kościół XX* Dominikasów A. 86. 

Potok Radziejów 

Hości6łXX. Domioikanów A.48. Kościół XX. Pijarów A. 95. 
R. 48. Radziejowice 

Poźajście Zamek A» 154. 

Kościół XX. Kamednłów A. 63. Radzyn 
64. M. 64. Kościół XX. Pijarów A. 116. 

Poznań Raków 

Kościół Katedralny. Grobowce Kościół parafialny A. 27. 

250. Rakowiec 

Kościół farny A. 60, 61, 213. Garnek A. 176. 

Kościół P. Maryi. Dzwony 282. ©.^.^ 
Kościół XX. Franciszkanów R. ^^^^. .^ ^^ ^^^^^^ ^ ,3 

Koścfół XX. Bernardynów A. 95. „ Kościół XX. Pijarów A. 116. 

Zamek A. 189. ^^^T^^^*^ „ . . ... 

Ratusz A. 134-136, 207. Kościół 00. Kapucynów A. 116. 

Odwach A. 197. Roiany 

Preiiy « Zamek a. 128. 

Zamek A. 179. Rymanów 

Przasnysz • Kościół farny. Grobowce 248. 

Kościół XX. Bernardynów A. 40. Rytwiany 

R. 41. M. 41. Kościół XX. Kamedułów A. 40. 

Przemyśl fl.4i. 

Kościół Katedralny. Skarbiec RzeCZyca 
323. Kościół XX. Dominikanów A. 60. 
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Rseszów 

Kościół paraflaloy. Grobowce 

247. 
Ko8'ci6l XX. Pijarów A. 74. 
Kościół XX. fieroardynów R. 

251. 

S. 

Sandomierz 

Kościół XX. Jezuitów A. 32. 

Kościół Panien Benedyktynek A. 
40. R. 40. 

Kościół XX. ReformaŁów A. 74. 
Sędziszów 

Kościół 00. Kapucynów A. 96. 
Sieradz 

Kościół Koilegiacki. Skarbiec 

308. 

Siewierz 

» Zamek A. 133 (z ryciną). 

Skierniewice 

Kaplica prymasowska A. 219. 

Skokloster 

Zabytki polskie 286, 299, 327. 
Słupce 

Kościół XX. Dominikanów A. 49. 
Służewo 

Kościół paraHalny A. 29. 

Smarzewice 

Kościół XX. Franciszkanów A. 

90. 

Smoleń 

Zamek A. 133. 

Sniatyń 

Kościół XX. Dominikanów A. 49. 
Sobków 

' Zamek A. 160. 

Sokal 

Kościół XX. Bernardynów A. 51. 
Solec 

Kościół parafialny A. 41 R. 42. 

Środa 

Kościół parafialny. Grobowc^B 
-1 250. 



Podwoje ^iiewe 281. 

Starochęciny 

Kościół parafialny A, 27. 

Stockbolm 

Zabytki polskie 327. 
Stopnica 
Kościół parafialna. Skarbicie 314« 
Kościół XX. Reformatów A. 74. 
Zamek A. 176, 177. 

Strzelno 

Figara Matki Boskiej 256. 

Strzyiowice 

Zamek A. 132. 

Supraśl 

Kościół XX. Bazylianów A 28. 
R. 28. 
Suwałki 
Kościół Katedralny A. 228. 

Szamotuły 

Kościół Kollegiacki A. 2S. R. 28. 
Zamek A. 129. 

Szarawka 
Kościół XX. Dominikanów A. 48. 

Szarogród 

Zamek A. 153. 

Sczuczyn 

Kościół XX. Pijarów A. 95. 
Szczurów 

Zamek A. 166. 
Szewno 

Kościół parafialny A. 113. 
Szkłów 

Kościół XX.Domiaikanów A* 49 
Szreńsk 

> Zamek A. 138. 
Szydłów 

Kościół famy. Grobowce 250. 
Bóżnica A. >36. M. 137. 

• Szydłów na Żmudzi 
Kościół^arafiahiy A. 63. 

Szydłowiec 
Zamek A. 160. 
Ratusz A. 134 (i ryciną). 
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T. 

Tarnów 

Kościół Katedralny. Grabowce 
246,. 263. 

Toruń 

Kościół famy. Dzwony 282. 

Trzemeszno 

Kościół XX. Kanoników Rego- 
larnych A.117.M. 117* 

Tuczno 

Zamek A. 140. 

Tulczyn 

Kościół XX. Dominikanów A. 

117. 
Pałac A. 199. Zbiory tamie. 
Tum pod Łęczycą 

KoUegiata. Grobowce 249. 

Tykocin 

Kościół XX. Misayonarzy A . 101 . 
fi. 101. 

Zamek A. 137. 

Posąg Stefana Czarneckiego 267. 
Tynna 

Kościół parafialny A. lOl. 
Tyśmienica 

Kościół XX. Dominikanów A. 49. 

U. 

Uchanie 

Kościół famy A. 45. Kaplice A. 
46. R. i M. 46. Grobowce 250. 

Ujazd 

Zamek A. 163^165. 
Uniejów 
Kościół parafialny A. 62. Gro- 
bowce 256. 

Usiatyn 

Kościół XX. Bernardynów A. 51. 



Yalencay 

Kapllea szpitalna. Skarbiec317. 



W, 

Waręł 

Kościół XX. Dominikanów A.S6. 

Warka 

Kościół XX. Bernardynów* Gro- 
bowce 255. 

Kościół XX. Franciszkanów A . 
91. M. 91. 

Warszawa , 

Kościół Katedr«ilny. iSrobowce 
243, 245 259 273 (z. ryciną na 
tytule) R« 292, 294. Skarbiec 
308, 312 (z ryciną). Staila 
293. 

Kościół XX. Bernardynów A. 
228. Posąjji 268. R. 294. 

Kościół Ś6:e Alezandra A. 228. 

Kościół XX.Missyonarzy A.75, 
78,203. R. 77. M. 77. 

fcościół XX. Dominikanów A. 
47, 227. Grobowce 260. Ka- 
plice A. 48. R. 47. M. 48. 

Kościół PP. Wizytek A. 65, 69. 

Kościół XX. Karmelitów na Le- 
sznie A* 78- 

Kościół XX. Karmelitów na 
Krakowskim-Przedmieścia A. 

' 219. 

Kościół Panien Sakramentek A. 
78,. 79. 

Kościół XX. Reformatów A. 74. 

Kościół 00. Kapucynów A. 79, 

82. Kaplice A. 81— 82. 5.81. 
M. 80. 

Kościół XX. Frgńcistkanów A. 

83, 84. Dzwony 282^ 
Kościół Jezuitów. A. 34. 
Kościół Śgo Andrzeja A. 228. 
Kościół XX. Bonifratrów A. 216. 
Kościół XX. Bazylianów A. 216. 
Kościół EwaDg^elicki A. 101— 

105. . 

Kalwarya Ujazdowska. .A. 88. 

Statua śgo Jana Nepomuc. 265, 
266. 

Statua Matki Boskiej 264. 

Zamek A. 151—153, 196.— Ujaz- 
dowski A. 16'7— 168. 
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PalacŁazieaki Aa93*-196. Po- 
sągi 268—269. SUtua Kaź- 
mierza Wgo 268. 

Pałac Kaźfflierowski A. 169-174. 
R. 169. 

Pałace Kazaoowskich A. 174. 
Koaiecpolskich tamie Deoho- 
f^Wy Ossolińskich, Daaiłowi- 
czó^ tamże. MarywilĄ. 18t — 
184. Krasioakich A. 184, 185, 
213, 216. Zamojikieli 185. Sa- 
tli 1879K»iązątSaIkowtkieh 
A. 188. Moiszchów A. 188* 
Błękitay i Branicklch tamie. 
Bieiioskicb 188, 216. Bryło w- 
aki 190. Potockich A. 216. 
Książąt Jał»łonows kich A. 2 16. 
Dnckerta A. 218. Teppera A. 
219. Tyszkiewiczów A. 220. 

Ujeidialsła A. 223. 

Kamienica pod ar» 51 (z ryciną, 
na tytaleK 

Dom Dra HaicM pod nr.Zllt A. 
216. 

Fraskati A. 220. 

Teatr przy ulicy Dłsgi^j A. 215. 

Szpital Dzieeiątka Jezus A. 216. 

Koszary A. 196* 

Posągi 257, 266, S94. 

Zbiory Staroiytoości 267, 286, 
328, 330-333. 
Wąchock 

Koiciót XX. Cystersów. Skar- 
biec 308. 
Wągłcxew 

Kościół XX. MieobowHów A. 56. 
R. 56. Skarbiec 309. 

Werki . 

Pałac A. 198. Zbiory 286. 
Wiedeń 

Zabytki polskie 287, 327. 
Wilan6w 

Pałac A. 178—180. R. 179. M. 
180. Zbiory 320, 328. 

Wieluń 
Kościół XX. Dominikanów A 86. 

Wieliczka 
Kościół XX. Raformalów A. 52. 



Wikio 

Kościół Katedralny A. 105—- 
108 (z ryciną). R.. 106^107, 
205. Kaplice 53,106. 212» R. 
53. M. 54. Trunny 325. Posa- 
gi 268, Grobowce 245, 27 &• 
Skarbiec 310, 315. Dzw^ny^ 
282. 

Kościół Jezuitów A. 30. 

Kościół Śso Piotra A. 87, R. 87. 

Kościół XX. Bernardynów. Skar- 
biec 3)6. 

Kościół Sgo Michała. Grobowce 
260. 

Kościół XX. TrynitarzyA. 8$. 
M. 89. 

Zan^ek A. 137. 
Winnica 

Kościół XX. Doinioikaaów A. 50. 
Kościół 00. Kapucynów A. 97. 

Wiślica 

Kościół Koliegiacki. Grobowae 

262. 

Wiśnici 
Kościół XX. Karmelitów A. 51.. 

R.51. 
Zamek A. 165. 

Wiśniowiee 

Zamek A. 189. 

Włocławek 

Kościół Kollegiacki. Skarbiec 
310. 

Włoszkowice 

Zamek A. 192. 
Wodzisław 

Kościół farny A. 39. 

Wolborz 

Zamek A. 159. 

Wola Justowska 

Pałac A. 138i 
Woźniki 

Kościół XX. Reformatów A. 52* 
R. iM. 52. 

Wozuczyn 

Zamek A. 191.' 

Wyszków 
Kościół paraBałny A. 115 R.llff' 
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Z. Zamek A. 178. 

Złoczów 

Zakliczyn Kościół XX. Pijarów A. 95. 

Kościół XX. Reformatów A. 52. 
Zakroczym Z. . 

Kościół 00. Kapacyaów A. 97. 

Zamość Żalin 

Twierdza, ratusz i liramy A. i R. Zamek. A. 159. 

142. Żmigród 

Zarzecze Kościół parafialay. Grobowce 

Pałac. Zbiary 286. ' 247. 

Zbarai Żółkiew 

Zaułek A. 143 Kościół Kollegiacki A. 84. Gro- 

Zbąszyń bowce 261. 

Zamek A. 209. . Zamek A. 158, 178. R. 15$. 

Zborów Żuromin 

Kościół parafialny A. 100. M. Kościół XX. Jezuitów A. 94. 

106. 



Tom II. 52 
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OMYŁKI DRUKU. 



Stron. 21 wiem 14 zamiast nasz 



Janosza 
Kierdela 
wykonanćj 
AfFatlego 
pospolicie - 
Ko4cleleckim 
egregnnm 
Badorano 
- N. 6^ 

— 364 Noty pomieszane, albowiem Nota 1 należj do str. 363 i powin- 

na być z poiządlnz^ tnsecia, a trzecia czwartą, tyczy się zaś me- 
dalh Ińsknpa . Wołowicza roboty Engelhardta. Zatćm noty na 
str. 364 powinny mieć taki porządek : to jest druga pierwszćj, 
a trzecia dmgi^j, zaś nota pierwsza właściwie, wedłng odsyłki 
w texcie, cała jest opn8zczo9ą. 
*- 375 wiersz 3 — hujosc lypeo — hnjus clypeo 

— 391 — 10 — Comistadins — Comstadios 



— 24 


— 27 


— 25 


— 6 


-. 31 


,— 2 


- 79 


— 21 


— ' 137 


— 12 


— 259 


— 3 


— 297 


— 26 


— 863 


— 18 


-^ 363 Nota 1 



czytaj masz 

— Janosza 

— Kierdla 

— wykonanych 

— Aflfattego 

— niepospolicie 
-^ Kościeleckich 

— egregium 

— Fadoyano 

— N. 64. 
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